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    Ska­ła ucie­ka­ją­ca




Nie za­po­mnia­no za­pew­ne do­tąd wy­pad­ku dziw­ne­go, nie­po­ję­te­go i trud­ne­go do ob­ja­śnie­nia zja­wi­ska, ja­kim się od­zna­czył rok 1866. Nie mó­wiąc już o po­gło­skach nie­po­ko­ją­cych lud­ność por­tów i zaj­mu­ją­cych ogół na wszyst­kich lą­dach, do­dać wy­pa­da, że ma­ry­na­rze by­li naj­moc­niej za­nie­po­ko­je­ni. Kup­cy, ar­ma­to­rzy1, do­wód­cy okrę­tów, szy­pro­wie2 i ster­ni­cy stat­ków eu­ro­pej­skich i ame­ry­kań­skich, ofi­ce­ro­wie ma­ry­nar­ki wo­jen­nej wszyst­kich kra­jów, a na­wet rzą­dy róż­nych państw obu lą­dów do naj­wyż­sze­go stop­nia za­ję­ci by­li tym wy­da­rze­niem.



Od nie­ja­kie­go cza­su okrę­ty na­po­ty­ka­ły na mo­rzu „ja­kąś rzecz ogrom­ną”, przed­miot dłu­gi, kształ­tu wrze­cio­no­wa­te­go, nie­kie­dy świe­cą­cy, nie­skoń­cze­nie więk­szy i szyb­szy od wie­lo­ry­ba.



Fak­ty ty­czą­ce się te­go zja­wi­ska, no­to­wa­ne w dzien­ni­kach okrę­to­wych, zga­dza­ły się zu­peł­nie w szcze­gó­łach o bu­do­wie przed­mio­tu, czy też je­ste­stwa, o któ­rym mo­wa, rów­nież jak o szyb­ko­ści nie­sły­cha­nej je­go ru­chów, za­dzi­wia­ją­cej si­le po­su­wa­nia się, o ży­wot­no­ści na­resz­cie szcze­gól­nej, ja­ką zda­wał się być ob­da­rzo­ny. Je­śli to był wie­lo­ryb, to wiel­ko­ścią prze­wyż­szał wszyst­kie ga­tun­ki, ja­kie na­uka do­tąd okre­śli­ła. Ani Cu­vier, ani La­cépède, ani Du­me­ril, ani de Qu­atre­fa­ges ni­g­dzie do­tąd nie wspo­mnie­li o ist­nie­niu ta­kie­go po­two­ra — a więc za­pew­ne i nie wi­dzie­li go na wła­sne oczy, oczy uczo­nych.



Wziąw­szy pod uwa­gę śred­ni wy­nik spo­strze­żeń wie­lo­krot­nych, od­rzu­ca­jąc wąt­pli­we ozna­cza­nie dłu­go­ści te­go przed­mio­tu na dwie­ście stóp3, rów­nie jak i prze­sa­dzo­ne opi­sy da­ją­ce mu mi­lę4 sze­ro­ko­ści, a trzy mi­le dłu­go­ści, moż­na jed­nak­że utrzy­my­wać, że ta isto­ta fe­no­me­nal­na (je­śli tyl­ko ist­nia­ła rze­czy­wi­ście) prze­wyż­sza­ła o wie­le roz­mia­ry do­tąd przez ich­tio­lo­gów5 stwier­dzo­ne.



Ist­nie­niu jej jed­nak za­prze­czyć by­ło nie­po­dob­na, bo fakt sam w so­bie był nie­za­prze­czal­ny; wziąw­szy zaś pod uwa­gę skłon­ność
mó­zgu ludz­kie­go do cu­dow­no­ści6, zro­zu­mie­my, ja­kie wra­że­nie na ca­łym świe­cie spra­wi­ło to nad­zwy­czaj­ne zja­wi­sko. Sta­now­czo trze­ba się wy­rzec za­li­cze­nia go do rzę­du ba­jek.



I w rze­czy sa­mej, dnia 20 lip­ca 1866 ro­ku pa­ro­wiec „Go­ver­nor Hig­gin­son” na­le­żą­cy do to­wa­rzy­stwa Cal­cut­ta and Bur­mah Ste­am Na­vi­ga­tion Com­pa­ny, spo­tkał tę ma­sę po­ru­sza­ją­cą się w od­le­gło­ści pię­ciu mil7 na wschód od wy­brze­ży Au­stra­lii. Ka­pi­tan Be­ker są­dził zra­zu8, że tra­fił na ska­łę nie­zna­ną; już na­wet za­bie­rał się do ozna­cze­nia do­kład­ne­go jej po­ło­że­nia, gdy na­gle dwa słu­py wo­dy ze świ­stem try­skać za­czę­ły z te­go nie­po­ję­te­go przed­mio­tu na wy­so­kość stu pięć­dzie­się­ciu stóp. Je­śli za­tem we wnę­trzu tej ska­ły nie ist­nia­ło ukry­te źró­dło go­rą­ce wy­bu­cha­ją­ce pe­rio­dycz­nie9, to okręt wi­docz­nie miał do czy­nie­nia z ja­kimś ssą­cym wod­nym zwie­rzę­ciem, nie­zna­nym do­tąd, wy­rzu­ca­ją­cym przez swe noz­drza słu­py wo­dy zmie­sza­nej z po­wie­trzem i pa­rą.



Ta­kiż sam fakt za­uwa­żył dnia 23 lip­ca te­go sa­me­go ro­ku na mo­rzach Oce­anu Spo­koj­ne­go „Cri­sto­bal Co­lon”, sta­tek na­le­żą­cy do West In­dia and Pa­ci­fic Ste­am Na­vi­ga­tion Com­pa­ny. Tak więc ten nad­zwy­czaj­ny wie­lo­ryb mógł się prze­no­sić z miej­sca na miej­sce z szyb­ko­ścią za­dzi­wia­ją­cą, bo w prze­rwie trzech dni tyl­ko „Go­ver­nor Hig­gin­son” i „Cri­sto­bal Co­lon” wi­dzia­ły go na dwóch punk­tach, o sie­dem­set mil mor­skich od sie­bie od­da­lo­nych.



W pięt­na­ście dni póź­niej, a o dwa ty­sią­ce mil stam­tąd, „He­lve­tia”, okręt na­le­żą­cy do Com­pa­gnie Na­tio­na­le, i „Shan­non” na­le­żą­cy do Roy­al Ma­il, pły­ną­ce z róż­nych stron po Oce­anie Atlan­tyc­kim po­mię­dzy Eu­ro­pą a Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, przy spo­tka­niu się za­ko­mu­ni­ko­wa­ły so­bie na­wza­jem wia­do­mość o do­strze­że­niu po­two­ra pod 42° 15’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej, a 60° 35’ dłu­go­ści na za­chód od po­łu­dni­ka Gre­en­wich. Z tych re­la­cji obu­stron­nych moż­na by­ło ozna­czyć dłu­gość zwie­rzę­cia co naj­mniej na trzy­sta pięć­dzie­siąt stóp an­giel­skich10, gdyż „Shan­non” i „He­lve­tia” by­ły mniej­sze od nie­go, jak­kol­wiek każ­dy z tych stat­ków miał sto me­trów dłu­go­ści. Naj­więk­sze wie­lo­ry­by na­po­ty­ka­ne w oko­li­cach Wysp Aleuc­kich, Ku­lam­mok i Umgul­lil ni­g­dy nie mia­ły wię­cej niż pięć­dzie­siąt sześć me­trów dłu­go­ści, a i tej rzad­ko kie­dy do­cho­dzi­ły.



Ta­kie wie­ści nad­cho­dzą­ce jed­ne po dru­gich, no­we spo­strze­że­nia czy­nio­ne na po­kła­dzie za­atlan­tyc­kie­go stat­ku „Pe­re­ire”, pro­to­kół spo­rzą­dzo­ny przez ofi­ce­rów fran­cu­skiej fre­ga­ty „La Nor­man­die”, bar­dzo grun­tow­ne spo­strze­że­nia ze­bra­ne przez sztab ko­man­do­ra Fitz-Ja­mes na stat­ku „Lord Cly­de” po­ru­szy­ły i za­nie­po­ko­iły opi­nię pu­blicz­ną. W kra­jach lek­kie­go hu­mo­ru żar­to­wa­no ze zja­wi­ska, ale kra­je po­waż­ne i prak­tycz­ne jak An­glia, Ame­ry­ka, Niem­cy, ży­wo się tym za­ję­ły.



Po­twór stał się mod­nym przed­mio­tem roz­mo­wy we wszyst­kich wiel­kich mia­stach. Śpie­wa­no o nim w ka­wiar­niach, szy­dzo­no zeń w dzien­ni­kach, gra­no o nim sztu­ki w te­atrze. Plo­tek róż­no­rod­nych by­ło co nie­mia­ra. Ga­ze­ty jed­ne za dru­gi­mi po­wta­rza­ły ba­śnie o isto­tach uro­jo­nych i ol­brzy­mich, po­cząw­szy od bia­łe­go wie­lo­ry­ba, strasz­ne­go „Mo­by Dic­ka” z krań­co­wych stref pół­no­cy, aż do bez­mier­ne­go kra­ke­na11, któ­re­go mac­ki mo­gły w głę­biach oce­anu za­nu­rzyć sta­tek o pię­ciu­set to­nach po­jem­no­ści. Twier­dze­nie swe po­pie­ra­no po­wa­gą cza­sów sta­ro­żyt­nych, zda­niem Ary­sto­te­le­sa i Pli­niu­sza, któ­rzy przy­pusz­cza­li ist­nie­nie ta­kich po­two­rów; po­tem przy­ta­cza­no nor­we­skie po­wie­ści o bi­sku­pie Pon­top­pi­dan, re­la­cje Paw­ła Heg­ge­de i na­resz­cie ra­por­ty pa­na Ra­ring­ton, któ­re­go do­bra wia­ra nie mo­że być po­dej­rza­na, gdy twier­dzi, że w 1857 ro­ku, bę­dąc na po­kła­dzie okrę­tu „Ca­stil­lan”, wła­sny­mi oczy­ma wi­dział te­go ogrom­ne­go wę­ża, któ­ry do owe­go cza­su prze­by­wał tyl­ko w mo­rzach ga­ze­ciar­skich daw­ne­go „Con­sti­tu­tion­ne­la”.



Wy­bu­chła nie­skoń­czo­na po­le­mi­ka po­mię­dzy wie­rzą­cy­mi i nie­do­wiar­ka­mi, w zgro­ma­dze­niach uczo­nych i dzien­ni­kach na­uko­wych. „Kwe­stia po­two­ra” za­pa­la­ła umy­sły; dzien­ni­ka­rze ba­wią­cy się w na­ukę w wal­ce ze swy­mi ko­le­ga­mi ba­wią­cy­mi się w dow­cip wy­la­li mo­rze atra­men­tu pod­czas tej pa­mięt­nej kam­pa­nii, a nie­któ­rzy na­wet i kil­ka kro­pli krwi, bo od wę­ża mor­skie­go do­szli do na­pa­ści oso­bi­stych, naj­bar­dziej znie­wa­ża­ją­cych.



Przez sześć mie­się­cy wal­ka trwa­ła za­wzię­cie. Na po­waż­ne ar­ty­ku­ły Bra­zy­lij­skie­go In­sty­tu­tu Geo­gra­ficz­ne­go, ber­liń­skiej Kró­lew­skiej Aka­de­mii Na­uk, Bry­tyj­skie­go To­wa­rzy­stwa Na­uko­we­go, In­sty­tu­tu im. Smi­tha w Wa­szyng­to­nie, na dys­ku­sje pism: „The In­dian Ar­chi­pe­la­go”, „Co­smos” księ­dza Mo­igno­na, „Mit­te­ilun­gen” Pe­ter­man­na, na kro­ni­ki na­uko­we wiel­kich dzien­ni­ków fran­cu­skich i za­gra­nicz­nych drob­na pra­sa od­po­wia­da­ła z we­rwą nie­wy­czer­pa­ną. Dow­cip­ni jej pi­sa­rze, pa­ro­diu­jąc zda­nie Lin­ne­usza przy­to­czo­ne przez prze­ciw­ni­ków po­two­ra, utrzy­my­wa­li, że istot­nie „przy­ro­da nie two­rzy­ła głup­ców” i za­kli­na­li swych współ­cze­snych, aby jej nie krzyw­dzi­li, przy­pusz­cza­jąc ist­nie­nie ja­kichś kra­ke­nów, wę­ży mor­skich, Mo­by Dic­ków i in­nych mo­zol­nie spło­dzo­nych nie­do­rzecz­no­ści mor­skich. Na­resz­cie w ar­ty­ku­le pew­ne­go z naj­nie­bez­piecz­niej­szych dzien­ni­ków sa­ty­rycz­nych, je­den z je­go re­dak­to­rów rzu­cił się na po­two­ra jak Hi­po­lit, za­dał mu cios ostat­ni i do­bił wśród gło­śnych wy­bu­chów śmie­chu ogól­ne­go. Dow­cip po­ko­nał na­ukę!



W pierw­szych mie­sią­cach 1867 ro­ku kwe­stia zda­wa­ła się sta­now­czo po­grze­ba­na raz na za­wsze, gdy oto no­we fak­ty po­da­ne zo­sta­ły do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej. Nie cho­dzi­ło już o roz­wią­za­nie za­gad­nie­nia na­uko­we­go, ale o unik­nie­nie12 rze­czy­wi­ste­go i bar­dzo groź­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Po­twór stał się te­raz wy­sep­ką czy ska­łą pod­wod­ną, ale ska­łą ucie­ka­ją­cą, nie­uchwyt­ną, nie­okre­ślo­ną.



Dnia 5 mar­ca 1867 ro­ku okręt „Mo­ra­vian” na­le­żą­cy do Mont­re­al Oce­an Com­pa­ny, znaj­du­jąc się noc­ną po­rą pod 27° 30’ sze­ro­ko­ści i 72° 15’ dłu­go­ści, ude­rzył pra­wym bo­kiem swej ru­fy o ska­łę, któ­rej w tym miej­scu żad­na kar­ta13 nie ozna­cza­ła. Par­ty si­łą wia­tru i swo­ich czte­rech­set14 ko­ni pa­ro­wych, pę­dził z szyb­ko­ścią trzy­na­stu wę­złów na go­dzi­nę15. Do­sko­na­łej więc tyl­ko bu­do­wy spód „Mo­ra­via­na”, jak­kol­wiek prze­dziu­ra­wio­ny przy tym wy­pad­ku, oca­lił okręt od za­to­nię­cia, wraz z 237 po­dróż­ny­mi, któ­rych wiózł do Ka­na­dy.



Wy­pa­dek ten zda­rzył się oko­ło pią­tej go­dzi­ny z ra­na, wła­śnie gdy dnieć po­czy­na­ło. Ofi­ce­ro­wie służ­bo­wi rzu­ci­li się ku ru­fie i z naj­więk­szą uwa­gą ba­da­li po­wierzch­nię oce­anu, lecz nic nie doj­rze­li, prócz sil­ne­go wi­ru jak­by gwał­tow­nie po­ru­szo­nej wo­dy, w od­le­gło­ści oko­ło 400 sąż­ni16. Za­pi­sa­no jak naj­do­kład­niej po­ło­że­nie te­go miej­sca i „Mo­ra­vian” po­pły­nął spo­koj­nie w dal­szą dro­gę. Czy ude­rzył o ska­łę pod­mor­ską, czy też o ogrom­ny szczą­tek roz­bi­te­go stat­ku — nie wia­do­mo. Gdy jed­nak zba­da­no spód pa­row­ca, oka­za­ło się, że kil jest czę­ścio­wo strza­ska­ny.



Zda­rze­nie to, jak­kol­wiek bar­dzo waż­ne, by­ło­by za­po­mnia­ne jak ty­le in­nych, gdy­by się nie po­wtó­rzy­ło w trzy ty­go­dnie póź­niej i na­bra­ło ogrom­ne­go roz­gło­su z po­wo­du wzię­to­ści17 to­wa­rzy­stwa, któ­re­go sta­tek był wła­sno­ścią.



Ko­muż jest nie­zna­ne na­zwi­sko sław­ne­go ar­ma­to­ra an­giel­skie­go, Cu­nar­da? Ten ro­zum­ny i zręcz­ny prze­my­sło­wiec za­pro­wa­dził w 1840 ro­ku ko­mu­ni­ka­cję pocz­to­wą po­mię­dzy Li­ver­po­olem a Ha­li­fa­xem ob­słu­gi­wa­ną przez trzy drew­nia­ne okrę­ty, któ­rych ko­ła mia­ły po 400 ko­ni si­ły, a po­jem­ność wy­no­si­ła po 1162 to­ny. W osiem lat po­tem ta­bor kom­pa­nii po­więk­szył się o czte­ry okrę­ty, każ­dy o si­le 650 ko­ni i 1820 to­nach po­jem­no­ści, a jesz­cze w dwa la­ta po­tem przy­by­ły zno­wu dwa stat­ki, jesz­cze więk­szej si­ły i więk­szej po­jem­no­ści. W ro­ku 1853 kom­pa­nia Cu­nard, któ­rej od­no­wio­no przy­wi­lej przy­wo­że­nia de­pesz, po­więk­sza­ła ko­lej­no swój ta­bor okrę­ta­mi: „Ara­bia”, „Per­sia”, „Chi­na”, „Sco­tia”, „Ja­va”, „Rus­sia” — wszyst­kie naj­więk­sze­go ka­li­bru, tak że oprócz słyn­ne­go „Gre­at Eastern”, ża­den więk­szy od nich sta­tek nie pruł fal oce­anu. Tak więc w 1867 ro­ku kom­pa­nia po­sia­da­ła już dwa­na­ście okrę­tów, to jest osiem ko­ło­wych i czte­ry śru­bow­ce.



Po­da­ję te krót­kie i po­bież­ne szcze­gó­ły dla­te­go, aby każ­dy wie­dział, jak waż­ne jest zna­cze­nie tej kom­pa­nii trans­por­tów mor­skich zna­nej świa­tu ca­łe­mu ze swej ro­zum­nej i po­ży­tecz­nej dzia­łal­no­ści. Ni­g­dy przed­się­bior­stwo że­glu­gi za­oce­anicz­nej nie by­ło jesz­cze z więk­szą po­pro­wa­dzo­ne zręcz­no­ścią, ni­g­dy in­te­res lep­szym nie był uwień­czo­ny po­wo­dze­niem. Od dwu­dzie­stu sze­ściu lat okrę­ty kom­pa­nii Cu­nard dwa ty­sią­ce ra­zy prze­pły­nę­ły Atlan­tyk, a jed­nak ani jed­na z tych po­dró­ży nie chy­bi­ła; opóź­nie­nia na­wet ni­g­dy nie by­ło. Nie tyl­ko czło­wiek lub sta­tek, ale na­wet list ża­den ni­g­dy nie zo­stał za­tra­co­ny. Dla­te­go też, po­mi­mo po­tęż­ne­go współ­za­wod­nic­twa Fran­cji, po­dróż­ni prze­kła­da­ją li­nię kom­pa­nii Cu­nard nad in­ne, jak to się oka­zu­je z urzę­do­wych do­ku­men­tów lat ostat­nich. Po tym wszyst­kim nikt nie za­dzi­wi się, że ta­kie­go roz­gło­su na­brał wy­pa­dek jed­ne­go z naj­pięk­niej­szych pa­row­ców do tej kom­pa­nii na­le­żą­cych.



Dnia 13 kwiet­nia 1867 ro­ku, przy spo­koj­nym sta­nie mo­rza i wie­trze sprzy­ja­ją­cym, okręt „Sco­tia” znaj­do­wał się pod 15° 12’ dłu­go­ści i 45° 27’ sze­ro­ko­ści. Pły­nął on z szyb­ko­ścią trzy­na­stu wę­złów, po­py­cha­ny si­łą swych ty­sią­ca ko­ni pa­ro­wych. Ko­ła je­go roz­bi­ja­ły wo­dę mor­ską z nad­zwy­czaj­ną re­gu­lar­no­ścią; za­nu­rzał się na 6 me­trów 70 cen­ty­me­trów, a wy­py­chał wo­dy 6624 me­try sze­ścien­ne.



O go­dzi­nie 4 mi­nut 18 wie­czo­rem, gdy po­dróż­ni ze­bra­ni by­li w wiel­kim sa­lo­nie, lek­kie wstrzą­śnie­nie da­ło się uczuć od spodu, przy ko­le, z le­wej stro­ny okrę­tu.



Okręt nie ude­rzył, ale był ude­rzo­ny przez coś ostre­go i dziu­ra­wią­ce­go. Po­trą­ce­nie tak zda­wa­ło się lek­kie, że nikt by na nie uwa­gi na­wet nie zwró­cił, gdy­by nie krzyk pa­la­czów okrę­to­wych, któ­rzy wpa­dli na po­most wo­ła­jąc: „To­nie­my! To­nie­my!”.



W pierw­szej chwi­li po­dróż­ni bar­dzo się prze­ję­li, ale uspo­ko­ił ich za­raz ka­pi­tan An­der­son. I w rze­czy sa­mej nie­bez­pie­czeń­stwo nie mo­gło być groź­ne, okręt bo­wiem po­dzie­lo­ny był na sie­dem prze­dzia­łów szczel­ny­mi prze­gro­da­mi; w żad­nym prze­to wy­pad­ku wo­da nie mo­gła się wszę­dzie prze­do­stać.



Ka­pi­tan An­der­son udał się na­tych­miast na spód okrę­tu i stwier­dził, że pią­ty prze­dział za­la­ny był wo­dą, a gwał­tow­ność jej przy­pły­wu do­wo­dzi­ła, że prze­dziu­ra­wie­nie mu­sia­ło być dość znacz­ne. Na szczę­ście w tym prze­dzia­le nie by­ło ko­tłów ma­szy­ny pa­ro­wej, bo ogień był­by za­la­ny bez­zwłocz­nie.



Ka­pi­tan An­der­son ka­zał jed­ne­mu z majt­ków nur­ko­wać dla roz­po­zna­nia uszko­dze­nia; po chwi­li do­wie­dzia­no się, że w ze­wnętrz­nym spo­dzie okrę­tu jest otwór sze­ro­ko­ści dwóch me­trów. Ta­kie­go otwo­ru nie moż­na by­ło za­tkać na­pręd­ce; pa­ro­wiec prze­to, z ko­ła­mi do po­ło­wy za­nu­rzo­ny­mi, mu­siał dal­szą od­by­wać dro­gę.



Znaj­do­wał się on wte­dy o trzy­sta mil od przy­ląd­ka Cle­ar, a po trzech dniach opóź­nie­nia ży­wo nie­po­ko­ją­ce­go Li­ver­po­ol, wpły­nął na­resz­cie do por­tu kom­pa­nii.



Wte­dy in­ży­nie­ro­wie przy­stą­pi­li do obej­rze­nia okrę­tu wpro­wa­dzo­ne­go do do­ku i wła­snym nie wie­rzy­li oczom. Na pół­trze­cia18 me­tra głę­bo­ko pod li­nią wod­ną uj­rze­li roz­dar­cie fo­rem­ne w kształ­cie trój­ką­ta rów­no­ra­mien­ne­go, bla­cha że­la­zna by­ła prze­kra­ja­na tak czy­sto jak no­ży­ca­mi. Na­rzę­dzie więc, któ­re­go dzie­łem był ten otwór, mu­sia­ło po­sia­dać hart nie­zwy­kły, a przy tym mu­sia­ło ude­rzyć z si­łą ogrom­ną, aby prze­dziu­ra­wić w ten spo­sób bla­chę gru­bo­ści czte­rech cen­ty­me­trów i cof­nąć się gład­ko ru­chem wstecz­nym — wprost nie­zro­zu­mia­łym.



Ta­ki był ten ostat­ni fakt, pod któ­re­go wpły­wem za­in­te­re­so­wa­nie ogó­łu wzro­sło znów do naj­wyż­sze­go stop­nia. Od tej też chwi­li wszyst­kie wy­pad­ki na mo­rzu nie­ma­ją­ce wy­raź­nie ozna­czo­nej przy­czy­ny szły na karb po­two­ra. Fan­ta­stycz­ne to zwie­rzę mu­sia­ło dźwi­gać od­po­wie­dzial­ność za te wszyst­kie roz­bi­cia, któ­rych licz­ba nie­ste­ty jest bar­dzo znacz­na, bo na trzy ty­sią­ce okrę­tów, o któ­rych za­gi­nię­ciu co­rocz­nie do­no­si Bu­re­au Ve­ri­tas, licz­ba pa­row­ców i ża­glow­ców uwa­ża­nych za stra­co­ne z po­wo­du zu­peł­ne­go bra­ku wia­do­mo­ści o nich do­cho­dzi do dwu­stu.



Od­tąd te­dy, słusz­nie czy nie­słusz­nie, „po­two­ra” ob­wi­nia­no o ich zgu­bę; a po­nie­waż z te­go po­wo­du dro­gi po­mię­dzy róż­ny­mi lą­da­mi sta­wa­ły się co­raz mniej bez­piecz­ne, głos prze­to po­wszech­ny za­czął się sta­now­czo i ka­te­go­rycz­nie do­ma­gać, aby na­resz­cie po­my­śla­no o uwol­nie­niu mórz od te­go strasz­ne­go wie­lo­ry­ba.





  
    Za i prze­ciw




W cza­sie, gdy za­szły te wy­pad­ki, po­wra­ca­łem z wy­ciecz­ki na­uko­wej do nie­zdro­wych oko­lic Ne­bra­ski w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, do­kąd mnie rząd fran­cu­ski wy­słał ra­zem z wy­pra­wą ja­ko na­d­e­ta­to­we­go pro­fe­so­ra pa­ry­skie­go Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej. Po sze­ściu mie­sią­cach spę­dzo­nych w Ne­bra­sce, ob­ła­do­wa­ny sza­cow­ny­mi zbio­ra­mi, przy­by­łem do No­we­go Jor­ku pod ko­niec mar­ca. A że od­jazd mój do Fran­cji ozna­czo­ny był do­pie­ro na pierw­sze dni ma­ja, za­ją­łem się więc upo­rząd­ko­wa­niem mo­ich bo­gactw mi­ne­ra­lo­gicz­nych, bo­ta­nicz­nych i zoo­lo­gicz­nych, gdy oto zda­rzył się wy­pa­dek z okrę­tem „Sco­tia”.



Zna­łem do­sko­na­le ca­łą tę spra­wę bę­dą­cą na po­rząd­ku dzien­nym i czy mo­gło być ina­czej? Choć wer­to­wa­łem wszyst­kie dzien­ni­ki eu­ro­pej­skie i ame­ry­kań­skie, to jed­nak nic mi one nie wy­ja­śni­ły. Ta­jem­ni­ca ta moc­no mnie in­try­go­wa­ła. Nie mo­gąc so­bie wy­ro­bić żad­ne­go zda­nia, bu­ja­łem my­ślą po­mię­dzy osta­tecz­no­ścia­mi. Że by­ło coś, to naj­mniej­szej nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, a nie­wier­ni mo­gli pal­cem do­tknąć ra­ny okrę­tu.



Gdym przy­był do No­we­go Jor­ku, kwe­stia ta by­ła w fa­zie naj­więk­sze­go roz­go­rącz­ko­wa­nia. Przy­pusz­cze­nia o wy­spie pły­wa­ją­cej, o nie­uchwyt­nej ska­le pod­mor­skiej, przez nie­udol­ne umy­sły pod­trzy­my­wa­ne, sta­now­czo od­rzu­co­no. W rze­czy sa­mej, je­śli ta ska­ła we wnętrz­no­ściach swo­ich nie mia­ła ma­szy­ny, to jak­że mo­gła prze­no­sić się z miej­sca na miej­sce i to z ta­ką jesz­cze szyb­ko­ścią nad­zwy­czaj­ną?



Z tej sa­mej przy­czy­ny od­rzu­co­no myśl o ja­kimś pły­wa­ją­cym szkie­le­cie okrę­tu.



Po­zo­sta­wa­ły więc dwa tyl­ko moż­li­we roz­wią­za­nia tej kwe­stii i z nich też po­wsta­ły dwa róż­ne stron­nic­twa: jed­no utrzy­mu­ją­ce, że to był po­twór si­ły ko­lo­sal­nej — in­ne, że to by­ła łódź pod­wod­na o ogrom­nej si­le po­ru­sza­ją­cej.



Ostat­nie przy­pusz­cze­nie, jak­kol­wiek praw­do­po­dob­ne, nie zga­dza­ło się z po­szu­ki­wa­nia­mi, ja­kie ro­bio­no na obu pół­ku­lach. Trud­no przy­pusz­czać, aby czło­wiek pry­wat­ny miał na swe roz­ka­zy ta­ki przy­rząd me­cha­nicz­ny. Gdzie i kie­dy ka­zał­by go zbu­do­wać i ja­kim spo­so­bem bu­do­wę tę mógł­by utrzy­mać w ta­jem­ni­cy?



Tyl­ko rząd ja­kiś mógł­by po­sia­dać po­dob­ną ma­szy­nę nisz­czą­cą, a w tych nie­szczę­śli­wych cza­sach, kie­dy ge­niusz czło­wie­ka wy­si­la się na po­mno­że­nie środ­ków wo­jo­wa­nia, bar­dzo by­ło do praw­dy po­dob­ne19, że jed­no z państw po­sta­ra­ło się o ta­ką ogrom­ną ma­chi­nę. Po chas­se­po­tach20 tor­pe­dy, po tor­pe­dach ta­ra­ny pod­mor­skie (mo­ni­to­ry), po czym re­ak­cja. Przy­naj­mniej tak się spo­dzie­wam.



Lecz i to przy­pusz­cze­nie ma­szy­ny wo­jen­nej upa­dło zno­wu wo­bec oświad­czeń urzę­do­wych. Po­nie­waż zaś cier­pia­ły na tym ko­mu­ni­ka­cje za­oce­anicz­ne, nie moż­na by­ło wąt­pić o szcze­ro­ści rzą­dów. Zresz­tą jak przy­pu­ścić na­wet, aby bu­do­wa ta­kie­go stat­ku pod­mor­skie­go mo­gła ujść uwa­dze pu­blicz­nej? W ta­kich oko­licz­no­ściach za­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy jest bar­dzo trud­ne dla czło­wie­ka pry­wat­ne­go; dla pań­stwa zaś, któ­re­go wszyst­kie czyn­no­ści śle­dzo­ne są przez po­tę­gi nie­przy­ja­zne — nie­moż­li­we.



Tak więc po po­szu­ki­wa­niu w An­glii, Ro­sji, Pru­sach, Hisz­pa­nii, Wło­szech, Ame­ry­ce, a na­wet i Tur­cji, przy­pusz­cze­nie mo­ni­to­ra pod­mor­skie­go cał­kiem upa­dło.



Wró­co­no więc do my­śli o po­two­rze, po­mi­mo nie­ustan­nych żar­ci­ków, ja­ki­mi prze­śla­do­wa­ła tę myśl pra­sa bru­ko­wa i na tej dro­dze wy­obraź­nia za­pu­ści­ła się w naj­nie­do­rzecz­niej­sze ma­rze­nia ich­tio­lo­gii fan­ta­stycz­nej.



Po mo­im przy­by­ciu do No­we­go Jor­ku wie­le osób za­szczy­ci­ło mnie za­py­ty­wa­niem o to zja­wi­sko. Ogło­si­łem we Fran­cji dru­kiem dzie­ło in qu­ar­to21 w dwóch to­mach pod ty­tu­łem: Ta­jem­ni­ce wiel­kich głę­bin pod­mor­skich. Wo­bec tej książ­ki, ła­ska­wie przy­ję­tej przez świat na­uko­wy, ucho­dzi­łem za spe­cja­li­stę w tej dość ciem­nej czę­ści hi­sto­rii na­tu­ral­nej. Za­py­ta­no mnie o zda­nie. Do­pó­ki mo­głem, za­prze­cza­łem rze­czy­wi­sto­ści fak­tu; lecz wkrót­ce przy­par­ty, jak to mó­wią, do mu­ru, mu­sia­łem wy­tłu­ma­czyć się ka­te­go­rycz­nie. Na­wet „New York He­rald” we­zwał pu­blicz­nie czci­god­ne­go Pio­tra Aron­nax’a, pro­fe­so­ra Mu­zeum Pa­ry­skie­go, do wy­da­nia ja­kie­go­kol­wiek są­du w tej spra­wie.



Po­nie­waż nie mo­głem dłu­żej mil­czeć, roz­wa­ży­łem prze­to za­gad­nie­nie pod wszyst­ki­mi je­go po­li­tycz­ny­mi i na­uko­wy­mi wzglę­da­mi i po­da­ję tu za­koń­cze­nie ar­ty­ku­łu bar­dzo tre­ści­we­go, ja­ki ogło­si­łem w nu­me­rze z 30 kwiet­nia.



„Tak więc — pi­sa­łem — zba­daw­szy je­den po dru­gim wszyst­kie wnio­ski i od­rzu­ciw­szy wszel­kie do­mnie­ma­nia, wy­pa­da ko­niecz­nie przy­pu­ścić ist­nie­nie ja­kie­goś zwie­rzę­cia mor­skie­go z si­łą nad­zwy­czaj­ną.



Wiel­kie głę­bie Oce­anu są nam cał­ko­wi­cie nie­zna­ne. Co się dzie­je w tych prze­pa­ściach bez­den­nych? Ja­kie isto­ty miesz­ka­ją i mo­gą miesz­kać na głę­bo­ko­ści dwu­na­stu czy pięt­na­stu mil (an­giel­skich) pod po­wierzch­nią wód! Ja­ki jest or­ga­nizm tych zwie­rząt? Za­le­d­wie do­my­ślać się te­go moż­na.



Jed­nak­że za­da­nie przed­sta­wio­ne mi do roz­wią­za­nia mo­że przy­brać for­mę dy­le­ma­tu.



Al­bo zna­my ca­łą roz­ma­itość istot za­miesz­ku­ją­cych na­szą pla­ne­tę, al­bo ich nie zna­my.



Je­śli ich nie zna­my, je­śli przy­ro­da ma jesz­cze dla nas ta­jem­ni­ce co do ich­tio­lo­gii, nic ła­twiej­sze­go jak przy­pu­ścić ist­nie­nie ryb lub wie­lo­ry­bów, ga­tun­ków, al­bo na­wet ro­dza­jów no­wych, z or­ga­ni­za­cją praw­dzi­wie głę­bi­no­wą, za­miesz­ku­ją­cych war­stwy nie­do­stęp­ne oło­wian­ce22, spro­wa­dza­nych na wyż­szy po­ziom oce­anu w pew­nych dłu­gich prze­rwach, czy to przy­pad­kiem, czy przez fan­ta­zję ja­kąś tych zwie­rząt.



Prze­ciw­nie, je­śli zna­my wszyst­kie ga­tun­ki ży­ją­ce, wy­pa­da ko­niecz­nie szu­kać zwie­rzę­cia te­go po­mię­dzy isto­ta­mi mor­ski­mi już opi­sa­ny­mi, a w ta­kim ra­zie go­tów je­stem przy­pu­ścić ist­nie­nie na­rwa­la ol­brzy­mie­go. Na­rwal po­spo­li­ty23, czy­li jed­no­ro­żec mor­ski, do­cho­dzi czę­sto do sześć­dzie­się­ciu stóp dłu­go­ści.



Po­większ­cie pięć, dzie­sięć na­wet  ra­zy roz­mia­ry te­go zwie­rzę­cia, daj­cie mu si­łę od­po­wied­nią i od­po­wied­nią broń za­czep­ną, a bę­dzie­cie mie­li zwie­rzę żą­da­ne. Bę­dzie ono mia­ło roz­mia­ry ozna­czo­ne przez ofi­ce­rów stat­ku „Shan­non”, na­rzę­dzia od­po­wied­nie zdol­ne do uszko­dzeń ta­kich jak prze­dziu­ra­wie­nie okrę­tu „Sco­tia” i si­łę po­trzeb­ną do nad­wy­rę­że­nia24 ste­ame­ra25.



W rze­czy sa­mej na­rwal uzbro­jo­ny jest pew­nym ro­dza­jem mie­cza z ko­ści, al­bo ha­la­bar­dą26, we­dług wy­ra­że­nia nie­któ­rych przy­rod­ni­ków. Jest to ząb głów­ny, jak stal twar­dy. Zna­le­zio­no kil­ka ta­kich zę­bów za­głę­bio­nych w cia­łach wie­lo­ry­bów, z któ­ry­mi na­rwal zwy­kle wal­czy. Nie­kie­dy ta­ki sam ząb na­rwa­la trud­no by­wa­ło wy­rwać ze spodniej czę­ści okrę­tu, któ­rą wskroś ta­kim zę­bem prze­szył jak świ­drem. Mu­zeum fa­kul­te­tu me­dycz­ne­go w Pa­ry­żu po­sia­da je­den ta­ki ząb dłu­go­ści dwóch me­trów i dwu­dzie­stu pię­ciu cen­ty­me­trów, a sze­ro­ko­ści czter­dzie­stu ośmiu cen­ty­me­trów w na­sa­dzie.



Otóż wy­obraź­cie so­bie broń dzie­sięć­kroć27 sil­niej­szą, zwie­rzę dzie­sięć­kroć po­tęż­niej­sze; wy­puść­cie je z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu mil
na go­dzi­nę, po­mnóż­cie je­go ma­sę przez je­go szyb­kość, a otrzy­ma­cie wstrzą­śnie­nie zdol­ne wy­wo­łać ka­ta­stro­fę żą­da­ną.



Do­pó­ki za­tem nie po­we­zmę in­ne­go prze­ko­na­nia, ob­sta­wać bę­dę przy jed­no­roż­cu mor­skim roz­mia­rów ko­lo­sal­nych, uzbro­jo­nym już nie ha­la­bar­dą, ale praw­dzi­wą ostro­gą jak fre­ga­ty opan­ce­rzo­ne, któ­rych on i wiel­kość, i si­łę po­ru­sza­ją­cą po­sia­da.



Mo­że być, że coś in­ne­go jesz­cze się oka­że, lecz pó­ki to nie na­stą­pi, nie ma in­ne­go spo­so­bu wy­tłu­ma­cze­nia so­bie te­go nie­po­ję­te­go do­tąd zja­wi­ska”.



Przy­zna­ję, że ostat­nie sło­wa by­ły tchó­rzo­stwem z mej stro­ny, lecz chcia­łem, o ile się da­ło, osło­nić swo­ją god­ność pro­fe­sor­ską i nie do­pu­ścić, aby Ame­ry­ka­nie śmia­li się ze mnie — o co u nich nie­trud­no. Chcia­łem so­bie za­pew­nić od­wrót na wszel­ki wy­pa­dek, ale w grun­cie rze­czy przy­pusz­cza­łem ist­nie­nie „po­two­ra”.



Ar­ty­kuł mój go­rą­ce wy­wo­łał dys­ku­sje, co zjed­na­ło mu wiel­ki roz­głos; zna­la­zła się pew­na licz­ba stron­ni­ków me­go zda­nia, któ­re zresz­tą, po­da­jąc roz­wią­za­nie za­gad­nie­nia, zo­sta­wia­ło ob­szer­ne i swo­bod­ne dla wy­obraź­ni po­le. Umysł ludz­ki lu­bi te im­po­nu­ją­ce wiel­ko­ścią po­my­sły o isto­tach nad­przy­ro­dzo­nych, dla któ­rych w mo­rzu naj­wła­ściw­sze zda­je się być miej­sce — je­dy­ne, w któ­rym mo­gą ro­dzić się i wzra­stać te ol­brzy­my, w po­rów­na­niu z któ­ry­mi ziem­skie sło­nie, no­so­roż­ce itd. są kar­ła­mi. Wszak ogrom­na ma­sa wód mor­skich uno­si naj­więk­sze ga­tun­ki zna­nych zwie­rząt ssą­cych28 i mo­że ukry­wa mię­cza­ki nie­zrów­na­nej wiel­ko­ści, sko­ru­pia­ki prze­ra­ża­ją­ce po­wierz­chow­no­ścią, np. ho­ma­ry stu me­trów dłu­go­ści lub kra­by (ra­ki mor­skie) wa­żą­ce po dwie­ście ton! Dla­cze­góż by nie? Nie­gdyś zwie­rzę­ta ziem­skie współ­cze­sne epo­kom geo­lo­gicz­nym, czwo­ro­noż­ne i czwo­ro­ręcz­ne, ga­dy, pta­ki, mie­wa­ły ol­brzy­mie roz­mia­ry. Nada­ną im przez Stwór­cę for­mę ko­lo­sal­ną czas zmniej­szył po­wo­li; ale cze­muż by mo­rze w swych głę­biach nie­zna­nych nie mia­ło prze­cho­wać tych oka­zów ży­cia in­ne­go okre­su, sko­ro sa­mo nie ule­ga zmia­nom ta­kim, ja­kim ule­ga ją­dro zie­mi, cią­gle się pra­wie zmie­nia­ją­ce? Cze­muż by mo­rze nie mia­ło prze­cho­wać w swym ło­nie ostat­nich od­mian tych ro­dza­jów ty­ta­nicz­nych, dla któ­rych wiek jest ro­kiem, ty­siąc lat — wie­kiem?



Otóż da­łem się po­rwać ma­rze­niom, któ­rych pod­trzy­my­wać nie po­wi­nie­nem. Precz z uro­je­nia­mi, przez roz­wa­ża­nie cza­sów ubie­głych zmie­nia­ją­cy­mi się dla mnie w strasz­ną rze­czy­wi­stość. Po­wta­rzam raz jesz­cze, usta­li­ła się by­ła opi­nia co do na­tu­ry owe­go zja­wi­ska: przy­ję­to bez spo­ru na­ukę o ist­nie­niu ogrom­ne­go stwo­rze­nia, nie­ma­ją­ce­go nic wspól­ne­go z ba­jecz­ny­mi wę­ża­mi mor­ski­mi.



Lecz gdy jed­ni wi­dzie­li w tym tyl­ko za­gad­nie­nie czy­sto na­uko­we, in­ni, po­zy­tyw­niej­si29, mia­no­wi­cie Ame­ry­ka­nie i An­gli­cy, by­li zda­nia, że trze­ba oce­an oczy­ścić z te­go nie­bez­piecz­ne­go po­two­ra i tym spo­so­bem za­pew­nić swo­bod­ną że­glu­gę. Dzien­ni­ki prze­my­sło­we i han­dlo­we z te­go głów­nie punk­tu kwe­stię trak­to­wa­ły. „Ship­ping and Mer­can­ti­le Ga­zet­te”, „Lloyd”, „Pa­qu­ebot”, „Re­vue Ma­ri­ti­me et Co­lo­nia­le” ja­ko przy­chyl­ne to­wa­rzy­stwom ubez­pie­czeń, któ­re gro­zi­ły pod­wyż­sze­niem opłat — jed­no­myśl­nie oświad­czy­ły się za tym.



Wo­bec ta­kie­go zda­nia opi­nii pu­blicz­nej, Sta­ny Zjed­no­czo­ne pierw­sze się oświad­czy­ły z chę­cią uczy­nie­nia jej za­dość. W No­wym Jor­ku go­to­wa­no się do ści­ga­nia na­rwa­la. „Abra­ham Lin­coln”, fre­ga­ta szyb­ka i opa­trzo­na ostro­gą, spo­so­bi­ła się do ry­chłe­go wy­pły­nię­cia na mo­rze, a do­wód­ca jej, Far­ra­gut, zbro­ił się na gwałt, bio­rąc wszyst­ko, co mu by­ło po­trzeb­ne z ar­se­na­łów sto­ją­cych dla nie­go otwo­rem.



Od chwi­li wła­śnie, w któ­rej de­cy­do­wa­no się ści­gać po­two­ra, po­twór nie po­ka­zał się wię­cej! Tak to by­wa zwy­kle. Przez dwa mie­sią­ce nikt o nim ani sły­szał, ża­den go okręt nie spo­tkał. Zda­wa­ło się, że jed­no­ro­żec wie­dział o spi­sku, ja­ki się knu­je prze­ciw nie­mu. Bo też ty­le o nim ga­da­no, na­wet za po­mo­cą ka­bla te­le­gra­fu trans­atlan­tyc­kie­go! Żar­tow­ni­sie utrzy­my­wa­li, że ten mą­dry szpa­czek po­chwy­cił w dro­dze te­le­gram i sko­rzy­stał z nie­go.



Fre­ga­tę uzbro­jo­no jak na da­le­ką wy­pra­wę, za­opa­trzo­no w ogrom­ne do po­ło­wu przy­rzą­dy, lecz nie wie­dzia­no, w któ­rą skie­ro­wać ją stro­nę. Nie­cier­pli­wość wzra­sta­ła z dniem każ­dym — gdy wtem dnia 2 lip­ca do­wie­dzia­no się, że „Tam­pi­co”, pa­ro­wiec krą­żą­cy na li­nii z San Fran­ci­sco w Ka­li­for­nii do Szan­gha­ju, spo­strzegł przed trze­ma ty­go­dnia­mi zno­wu po­two­ra na pół­noc­nych mo­rzach Oce­anu Spo­koj­ne­go.



Wia­do­mość ta spra­wi­ła nad­zwy­czaj­ne wra­że­nie. Nie po­zwo­lo­no Far­ra­gu­to­wi na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny zwło­ki. Okręt je­go za­opa­trzo­ny już był w żyw­ność i wę­giel. Z za­ło­gi nie bra­ko­wa­ło ani jed­ne­go czło­wie­ka; po­zo­sta­ło tyl­ko roz­nie­cić ognie pod ko­tła­mi, wy­do­być z nich pa­rę i od­pły­nąć — cze­go też sam do­wód­ca pra­gnął naj­go­rę­cej.



Na trzy go­dzi­ny przed wyj­ściem „Abra­ha­ma Lin­col­na” z Bro­okly­nu, otrzy­ma­łem list tre­ści na­stę­pu­ją­cej:



Do pa­na Aron­nax’a
     
Pro­fe­so­ra Mu­zeum Pa­ry­skie­go
     

     
Fi­fth Ave­nue Ho­tel
     

     
w No­wym Jor­ku.
     

 



Pa­nie!



Je­śli pan chcesz uczest­ni­czyć w wy­pra­wie, któ­rą przed­się­bie­rze „Abra­ham Lin­coln”, rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych z przy­jem­no­ścią bę­dzie wi­dział Fran­cję re­pre­zen­to­wa­ną przez pa­na w tym przed­się­wzię­ciu. Ka­pi­tan Far­ra­gut za­trzy­mał ka­ju­tę do pań­skie­go roz­po­rzą­dze­nia.



Z głę­bo­kim sza­cun­kiem


Se­kre­tarz ma­ry­nar­ki J. B. Hob­son.




  
    „Jak im się po­do­ba”


Na trzy se­kun­dy przed na­dej­ściem li­stu pa­na J. B. Hob­so­na ty­lem my­ślał o ści­ga­niu jed­no­roż­ca, co o po­szu­ki­wa­niu pół­noc­no-za­chod­nie­go przej­ścia pod­bie­gu­no­we­go. W trzy se­kun­dy po od­czy­ta­niu li­stu czci­god­ne­go se­kre­ta­rza ma­ry­nar­ki by­łem do­sta­tecz­nie prze­ko­na­ny, że praw­dzi­wym ce­lem mo­je­go ży­cia by­ło ści­ga­nie te­go po­two­ra i uwol­nie­nie świa­ta od nie­go.

A jed­nak po­wra­ca­łem z przy­krej po­dró­ży, stru­dzo­ny i spra­gnio­ny wy­po­czyn­ku. Tę­sk­ni­łem za mo­im kra­jem, za mo­imi przy­ja­ciół­mi, za mo­im miesz­ka­niem w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym, za mo­imi kasz­ta­na­mi i ko­cha­ny­mi zbio­ra­mi. Lecz nic nie mo­gło mnie za­trzy­mać. Za­po­mnia­łem o wszyst­kim: o tru­dach, przy­ja­cio­łach, zbio­rach — i anim się za­wa­hał przy­jąć ofia­rę rzą­du ame­ry­kań­skie­go.

Zresz­tą, my­śla­łem so­bie, wszyst­kie dro­gi pro­wa­dzą do Eu­ro­py, jed­no­ro­żec bę­dzie za­pew­ne tak grzecz­ny, że mnie do­pro­wa­dzi do wy­brze­ży fran­cu­skich. Szla­chet­ne to zwie­rzę da się zła­pać na mo­rzach Eu­ro­py dla mo­jej je­dy­nie przy­jem­no­ści — wsku­tek cze­go bę­dę mógł zło­żyć w pa­ry­skim Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej przy­naj­mniej pół me­tra je­go ha­la­bar­dy ko­ścia­nej.

Tym­cza­sem jed­nak wy­pa­da­ło szu­kać na­rwa­la w pół­noc­nej stro­nie Oce­anu Spo­koj­ne­go, co rów­na­ło się po­wro­to­wi do Fran­cji dro­gą na an­ty­po­dy.

— Con­se­il! — za­wo­ła­łem gło­sem nie­cier­pli­wym.

Con­se­il był to mój słu­żą­cy. Przy­wią­za­ny ten chło­piec to­wa­rzy­szył mi we wszyst­kich po­dró­żach. Był to dziel­ny Fla­mand­czyk, któ­re­go lu­bi­łem i któ­ry mi się ta­kim sa­mym wy­wza­jem­niał uczu­ciem. Fleg­ma­tyk z na­tu­ry, aku­rat­ny30 z za­sa­dy, gor­li­wy z na­wyk­nie­nia, nie dzi­wił się nad­zwy­czaj­no­ściom ży­cia; bar­dzo był bie­gły w ro­bo­cie ręcz­nej, spo­sob­ny do wszyst­kie­go i na prze­kór swe­mu imie­niu ni­g­dy nie ra­dził31, na­wet gdy te­go żą­da­no od nie­go.

Ocie­ra­jąc się o uczo­nych na­sze­go wiel­kie­go świat­ka w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym, Con­se­il na­był nie­ja­kich wia­do­mo­ści. Mia­łem w nim bar­dzo bie­głe­go spe­cja­li­stę w kla­sy­fi­ka­cjach przed­mio­tów na­le­żą­cych do hi­sto­rii na­tu­ral­nej, prze­bie­ga­ją­ce­go ze zręcz­no­ścią akro­ba­ty ca­łą dra­bi­nę dzia­łów, grup, gro­mad, rzę­dów, ro­dzin, ro­dza­jów, pod­ro­dza­jów, ga­tun­ków i od­mian. Lecz tu był kres je­go wia­do­mo­ści. Kla­sy­fi­ko­wa­nie by­ło je­go ży­ciem, je­go na­mięt­no­ścią, ale też nic wię­cej nie umiał. Bar­dzo bie­gły w teo­rii kla­sy­fi­ka­cji, ma­ło obe­zna­ny z prak­ty­ką, nie umiał­by, jak są­dzę, od­róż­nić po­tfi­sza od wie­lo­ry­ba; mi­mo to był dziel­nym i za­cnym chłop­cem.

Con­se­il od dzie­się­ciu lat jeź­dził wciąż ze mną wszę­dzie, gdzie mnie cią­gnę­ło pra­gnie­nie na­uki. Ni­g­dy naj­mniej­szej nie po­zwo­lił so­bie po­czy­nić uwa­gi nad dłu­go­ścią al­bo tru­da­mi po­dró­ży; ochot­nie pa­ko­wał wa­li­zę do ja­kie­go bądź kra­ju, do Chin czy Kon­go, choć­by naj­od­le­glej32 po­ło­żo­ne­go. Je­chał wszę­dzie z jed­na­ką go­to­wo­ścią, a przy tym ta­ki był zdrów, że mógł so­bie żar­to­wać ze wszyst­kich cho­rób; mu­sku­ły miał tę­gie, ani śla­du ner­wów — ro­zu­mie się w zna­cze­niu mo­ral­nym.

Miał lat trzy­dzie­ści — a wiek ten do wie­ku je­go pa­na miał się
jak pięt­na­ście do dwu­dzie­stu. Pro­szę mi da­ro­wać, że w ta­ki spo­sób przy­zna­ję się do mo­jej czter­dziest­ki.

Jed­nak­że Con­se­il miał jed­ną wa­dę. For­ma­li­sta za­cie­kły, mó­wił do mnie za­wsze w trze­ciej oso­bie, co w koń­cu na­wet draż­ni­ło.

— Con­se­il! — za­wo­ła­łem po­wtór­nie, za­bie­ra­jąc się rę­ką drżą­cą z nie­cier­pli­wo­ści do przy­go­to­wań po­dróż­nych.

By­łem pe­wien go­to­wo­ści me­go chłop­ca i za­zwy­czaj nie py­ta­łem go ni­g­dy, czy chce lub nie chce je­chać ze mną w po­dróż; te­raz jed­nak cho­dzi­ło o wy­pra­wę, któ­ra mo­gła się prze­cią­gnąć bar­dzo dłu­go, o przed­się­wzię­cie zu­chwa­łe, bo o ści­ga­nie zwie­rzę­cia, któ­re mo­gło za­to­pić fre­ga­tę jak łu­pi­nę orze­cha! By­ło się nad czym za­sta­no­wić, na­wet czło­wie­ko­wi naj­obo­jęt­niej­sze­mu w świe­cie. Co też po­wie Con­se­il?

— Con­se­il! — krzyk­ną­łem po raz trze­ci.

Con­se­il wszedł.

— Czy to mnie wo­ła­ją? — za­py­tał.

— Tak, mój chłop­cze. Przy­go­tuj wszyst­ko do po­dró­ży. Za dwie go­dzi­ny po­je­dzie­my.

— Jak im się po­do­ba — spo­koj­nie od­po­wie­dział Con­se­il.

— Nie ma­my ani chwi­li do stra­ce­nia. Za­pa­kuj w mo­ją wa­li­zę wszyst­kie mo­je przy­bo­ry po­dróż­ne, suk­nie, ko­szu­le, obu­wie itd., nie prze­bie­ra­jąc, by­le jak naj­prę­dzej.

— A zbio­ry ich? — za­uwa­żył Con­se­il.

— Póź­niej się ni­mi zaj­mie­my.

— Jak to! A ar­chio­te­ria i hy­ra­co­the­ria33, ore­odon­ty34, che­ro­po­ta­my35 i in­ne ich szkie­le­ty i ka­dłu­by?

— Po­zo­sta­ną w ho­te­lu.

— A ba­bi­ru­sa ży­wa36?

— Ży­wić ją tu bę­dą przez czas na­szej nie­obec­no­ści. Zresz­tą wy­dam roz­po­rzą­dze­nia, aby nam do Fran­cji wy­sła­no ca­łą na­szą me­na­że­rię37.

— Więc nie po­wró­ci­my do Pa­ry­ża? — za­py­tał Con­se­il.

— I ow­szem... Tak... Tak... — od­po­wie­dzia­łem, wy­krę­ca­jąc się — ale mu­si­my tro­chę zbo­czyć z dro­gi.

— Jak im się po­do­ba.

— Oh! To bę­dzie drob­nost­ka! Tro­chę zbo­czy­my z dro­gi, nic wię­cej! Po­je­dzie­my na fre­ga­cie „Abra­ham Lin­coln”.

— Jak im bę­dzie naj­wy­god­niej — spo­koj­nie od­po­wie­dział Con­se­il.

— Ty wiesz, mój przy­ja­cie­lu, tu cho­dzi o po­two­ra... O sław­ne­go na­rwa­la... Po­je­dzie­my, aby oczy­ścić z nie­go mo­rza! Au­tor dzie­ła in qu­ar­to w dwóch to­mach: O ta­jem­ni­cach wiel­kich głę­bin pod­mor­skich nie mo­że od­mó­wić uczest­ni­cze­nia w tej wy­pra­wie za­szczyt­nej... Lecz nie­bez­piecz­nej za­ra­zem! Nie wia­do­mo, do­kąd je­dzie­my! Te be­stie mo­gą być bar­dzo ka­pry­śne! Lecz po­mi­mo to po­je­dzie­my, tym bar­dziej z tak dziel­nym jak Far­ra­gut do­wód­cą.

— Co zro­bią, to i ja uczy­nię — od­po­wie­dział Con­se­il.

— Ale po­myśl do­brze, bo nie chcę nic ukryć przed to­bą. Jest to jed­na z tych po­dró­ży, z któ­rych się nie za­wsze po­wra­ca.

— Jak im się po­do­ba.

W kwa­drans po­tem na­sze pa­kun­ki by­ły go­to­we. Con­se­il tę­go się uwi­nął i pe­wien by­łem, że nic nie bra­ko­wa­ło, bo on ko­szu­le i suk­nie kla­sy­fi­ko­wał rów­nie do­brze jak pta­ki i zwie­rzę­ta ssą­ce.

Win­dą ho­te­lo­wą zje­cha­li­śmy do wiel­kie­go przed­sion­ka w an­tre­so­li38, skąd kil­ka już na dół pro­wa­dzi­ło tyl­ko schod­ków. Za­pła­ci­łem ra­chu­nek w kan­to­rze za­wsze na­peł­nio­nym in­te­re­san­ta­mi. Da­łem zle­ce­nie, aby wy­sła­no do Pa­ry­ża mo­je pa­ki ze zwie­rzę­ta­mi wy­pcha­ny­mi i za­su­szo­ny­mi ro­śli­na­mi; za­pew­ni­łem otwar­ty kre­dyt dość znacz­ny dla ba­bi­ru­sy i wraz z Con­se­il’em wsko­czy­łem do po­wo­zu.

Za dwa­dzie­ścia fran­ków po­wie­zio­no nas z Broad­way dro­gą na Union Squ­are, Czwar­tą Ave­nue do ro­gu Bo­ve­ry Stre­et, skąd przez Ka­tri­ne Stre­et do 34 przy­sta­ni. Tam po­wóz nasz wje­chał na prom i do­tar­li­śmy w ten spo­sób do Bro­okly­nu, wiel­kie­go przed­mie­ścia No­we­go Jor­ku roz­ło­żo­ne­go na le­wym brze­gu rze­ki Wschod­niej39, a w kil­ka mi­nut po­tem by­li­śmy w przy­sta­ni, gdzie „Abra­ham Lin­coln” otwo­ra­mi dwóch swo­ich ko­mi­nów wy­rzu­cał gę­ste kłę­by czar­ne­go dy­mu.

Ba­ga­że na­sze bez­zwłocz­nie prze­nie­sio­ne zo­sta­ły na po­most fre­ga­ty. Wsko­czy­łem na po­kład i za­py­ta­łem o do­wód­cę Far­ra­gu­ta. Je­den z majt­ków za­pro­wa­dził mnie do dziar­skie­go ofi­ce­ra, któ­ry, wy­cią­ga­jąc rę­kę, rzekł:

— Pan Piotr Aron­nax?

— Ja sam — od­po­wie­dzia­łem. — Do­wód­ca Far­ra­gut?

— W swo­jej wła­snej oso­bie. Wi­tam po­żą­da­ne­go go­ścia w oso­bie sza­now­ne­go pro­fe­so­ra. Ka­ju­ta pań­ska jest na pań­skie usłu­gi.

Nie chcąc ka­pi­ta­no­wi prze­ry­wać za­trud­nień je­go przed od­jaz­dem, po­pro­si­łem, aby mnie za­pro­wa­dzo­no do prze­zna­czo­nej mi ka­ju­ty.

„Abra­ham Lin­coln” i wy­bra­ny był do­sko­na­le, i bar­dzo do­brze za­opa­trzo­ny, od­po­wied­nio do swe­go prze­zna­cze­nia. By­ła to fre­ga­ta wiel­kich roz­mia­rów, z przy­rzą­da­mi prze­grze­wa­ją­cy­mi pa­rę, któ­re do­zwa­la­ły do­pro­wa­dzić jej ci­śnie­nie do sied­miu at­mos­fer. Pod ta­kim ci­śnie­niem śred­nia szyb­kość fre­ga­ty wy­no­si­ła osiem­na­ście i trzy dzie­sią­te mi­li na go­dzi­nę; pręd­kość to bar­dzo znacz­na, ale jesz­cze nie­do­sta­tecz­na do wal­ki z ol­brzy­mim po­two­rem.

Urzą­dze­nie we­wnętrz­ne fre­ga­ty od­po­wia­da­ło jej przy­mio­tom40 że­glu­go­wym. By­łem bar­dzo za­do­wo­lo­ny z mo­jej ka­ju­ty, po­ło­żo­nej na ru­fie w ob­rę­bie ob­wo­du ofi­cer­skie­go.

— Wy­god­nie nam tu bę­dzie — rze­kłem do Con­se­il’a.

— Tak wy­god­nie, z prze­pro­sze­niem pa­na — od­po­wie­dział Con­se­il — jak ra­ko­wi pu­stel­ni­ko­wi w śli­ma­czej sko­ru­pie.

Po­zo­sta­wi­łem Con­se­il’a za­ję­te­go na­szy­mi tłu­mo­ka­mi41, a sam wy­sze­dłem na po­most, aby się przy­pa­trzyć przy­go­to­wa­niom do po­dró­ży.

W tej chwi­li ka­pi­tan Far­ra­gut ka­zał od­wią­zać ostat­nie łań­cu­chy przy­trzy­mu­ją­ce okręt w przy­sta­ni Bro­okly­nu. Tak więc, gdy­bym się był spóź­nił o kwa­drans, mniej mo­że na­wet, był­bym stra­cił spo­sob­ność od­by­cia tej wy­pra­wy nad­zwy­czaj­nej, nad­przy­ro­dzo­nej, nie­praw­do­po­dob­nej, któ­rej opis, jak­kol­wiek rze­tel­ny, mo­że obu­dzić nie­do­wie­rza­nie.

Ka­pi­tan nie chciał tra­cić ani jed­ne­go dnia, ani jed­nej go­dzi­ny, aby jak naj­prę­dzej do­stać się na mo­rza, na któ­rych spo­dzie­wa­no się spo­tkać po­two­ra. Ka­zał za­wo­łać głów­ne­go me­cha­ni­ka.

— Czy ma­my do­syć pa­ry? — za­py­tał.

— Tak jest — od­po­wie­dział me­cha­nik.

— Go ahe­ad42! — za­wo­łał ka­pi­tan.

Na ten roz­kaz prze­sła­ny ma­szy­nie za po­mo­cą ście­śnio­ne­go po­wie­trza, ma­szy­ni­ści pu­ści­li pa­rę, któ­ra ze świ­stem wpa­dła do szy­brów43 wpół otwar­tych. Dłu­gie, po­zio­me drą­gi tło­ków jęk­nę­ły, ru­szy­ły z miej­sca try­by wa­łu, a śmi­gi śru­by po­czę­ły ude­rzać o fa­le ze wzra­sta­ją­cą szyb­ko­ścią i „Abra­ham Lin­coln” po­waż­nie44 wy­pły­nął, oto­czo­ny mnó­stwem ma­łych stat­ków pa­ro­wych za­pcha­nych cie­ka­wy­mi, któ­rzy go od­pro­wa­dza­li.

Przy­stań Bro­okly­nu i ca­ła część No­we­go Jor­ku le­żą­ca nad brze­giem rze­ki Wschod­niej, ro­iły się od tłu­mów lud­no­ści. Pół mi­lio­na pier­si wy­rzu­ci­ło w po­wie­trze trzy­krot­ne „hur­ra!”. Ty­sią­ce chu­s­tek uno­szą­cych się po­nad tym tłu­mem, po­wie­wa­ły ku fre­ga­cie aż do jej przy­by­cia na wo­dy Hud­so­nu, to jest do krań­ca te­go prze­dłu­żo­ne­go pół­wy­spu, któ­ry two­rzy mia­sto No­wy Jork.

Wte­dy fre­ga­ta, pły­nąc od stro­ny New Jer­sey wzdłuż pra­we­go brze­gu rze­ki, cud­ny­mi za­sia­ne­go wil­la­mi, prze­szła po­mię­dzy for­ta­mi, któ­re po­wi­ta­ły ją wy­strza­łem swych dział naj­więk­sze­go ka­li­bru. „Abra­ham Lin­coln” od­po­wie­dział trzy­krot­nym pod­nie­sie­niem i opusz­cze­niem fla­gi ame­ry­kań­skiej, któ­rej trzy­dzie­ści dzie­więć gwiazd błysz­cza­ło na wierz­choł­ku tyl­ne­go masz­tu. Po­tem, zwal­nia­jąc bieg dla wy­pły­nię­cia na ka­nał za­cho­dzą­cy w za­to­kę utwo­rzo­ną przez cy­pel San­dy Ho­ok, prze­su­nął się raz jesz­cze oko­ło tej ła­wy piasz­czy­stej, z któ­rej bie­gło po­że­gna­nie ty­sią­ca wi­dzów.

Go­dzi­na trze­cia wy­bi­ła. Pi­lot wsko­czył do swe­go czół­na i pod­pły­nął do go­elet­ki45 ocze­ku­ją­cej nań pod wia­trem. Wów­czas ogień pod­sy­co­no, śru­ba ude­rzy­ła o fa­le jesz­cze gwał­tow­niej; fre­ga­ta po­pły­nę­ła wzdłuż ni­skie­go i żół­te­go brze­gu Long Is­land, a o go­dzi­nie ósmej wie­czo­rem ca­łą si­łą pa­ry pę­dzi­ła już po sza­rych wo­dach Atlan­ty­ku.











  
    Ned Land







Ka­pi­tan Far­ra­gut dziel­nym był ma­ry­na­rzem, god­nym fre­ga­ty, któ­rą do­wo­dził; on i je­go okręt — by­ła to jed­na ca­łość, jed­na du­sza. O po­two­rze nie wąt­pił ani na chwi­lę i na po­kła­dzie swe­go stat­ku naj­mniej­sze­go nie do­zwa­lał za­prze­cze­nia je­go ist­nie­niu. Poj­mo­wał po­two­ra jak Ży­dzi Le­wia­ta­na, wia­rą, a nie ro­zu­mem. Po­twór ist­niał we­dług nie­go, on więc przy­siągł, że uwol­ni mo­rza od po­two­ra. Był to pe­wien ro­dzaj ka­wa­le­ra ro­dyj­skie­go46, ja­kiś Dieu­don­né de Go­zon idą­cy na spo­tka­nie wę­ża nisz­czą­ce­go je­go wy­spę. Al­bo ka­pi­tan Far­ra­gut za­bi­je na­rwa­la, al­bo na­rwal za­bi­je ka­pi­ta­na Far­ra­gu­ta. Ina­czej być nie mo­gło we­dług je­go ro­zu­mie­nia.





Ofi­ce­ro­wie za­ło­gi po­dzie­la­li zda­nie swe­go zwierzch­ni­ka. Trze­ba ich by­ło sły­szeć jak roz­ma­wia­li, sprze­cza­li się, ob­li­cza­li róż­ne szan­se spo­tka­nia z po­two­rem; jak roz­wa­ża­li nie­zmier­ną oce­anu roz­le­głość. Nie­je­den z nich wcho­dził na maszt straż­ni­czy, by peł­nić tam z do­brej wo­li służ­bę, któ­rą by prze­kli­nał w każ­dym in­nym ra­zie. Przez ca­ły dzień majt­ko­wie wdra­py­wa­li się na masz­ty, jak­by im po­most okrę­to­wy piekł no­gi; nie mo­gli wy­trzy­mać na miej­scu. A jed­nak „Abra­ham Lin­coln” nie pruł jesz­cze do­tąd po­dej­rza­nych wód Oce­anu Spo­koj­ne­go.





Co do za­ło­gi, ta z upra­gnie­niem cze­ka­ła na spo­tka­nie jed­no­roż­ca, aby go uło­wić, wcią­gnąć na po­kład, obe­drzeć ze skó­ry i po­ćwiar­to­wać. Z na­tę­żo­ną uwa­gą ob­ser­wo­wa­ła mo­rze. Zresz­tą ka­pi­tan Far­ra­gut przy­rze­kał 2 000 do­la­rów te­mu z chłop­ców okrę­to­wych, majt­ków, pod­ofi­ce­rów lub ofi­ce­rów, któ­ry pierw­szy do­strze­że i wska­że po­two­ra. Ła­two zgad­nąć jak się oczy wy­tę­ża­ły na po­kła­dzie „Abra­ha­ma Lin­col­na”.





Co do mnie, przy­znam się, że nie ustę­po­wa­łem in­nym i jak wszy­scy co­dzien­nie czu­wa­łem. Fre­ga­tę naj­wła­ści­wiej by­ło­by te­raz na­zwać „Ar­gu­sem”. Sam tyl­ko Con­se­il obo­jęt­no­ścią swo­ją sta­no­wił ra­żą­cą sprzecz­ność z za­pa­łem oży­wia­ją­cym wszyst­kich.





Po­wie­dzia­łem już, że ka­pi­tan Far­ra­gut sta­ran­nie za­opa­trzył swój okręt we wszyst­ko, co by­ło po­trzeb­ne do zło­wie­nia ol­brzy­mie­go wie­lo­ry­ba. Sta­tek pły­ną­cy umyśl­nie na po­łów wie­lo­ry­bów nie mógł­by le­piej być uzbro­jo­ny. Po­sia­da­li­śmy wszyst­kie przy­rzą­dy zna­ne, od har­pu­na rzu­ca­ne­go rę­ką, aż do dzia­łek wy­rzu­ca­ją­cych strza­ły ha­czy­ko­wa­te i ku­le wy­bu­cha­ją­ce. Na przed­nim po­kła­dzie sta­ło wiel­kie od­tyl­co­we dzia­ło udo­sko­na­lo­ne, o bar­dzo gru­bych ścia­nach a bar­dzo wą­skim wy­lo­cie, któ­re­go mo­del miał być wy­sta­wio­ny na Wy­sta­wie Po­wszech­nej w 1867 r. Sza­cow­ne to na­rzę­dzie po­cho­dze­nia ame­ry­kań­skie­go wy­rzu­ca­ło po­cisk stoż­ko­wy wa­żą­cy czte­ry ki­lo­gra­my na od­le­głość szes­na­stu ki­lo­me­trów.





A za­tem „Abra­ham Lin­coln” do­brze był za­opa­trzo­ny we wszyst­kie na­rzę­dzia nisz­czą­ce: ale, co naj­waż­niej­sza, na po­kła­dzie je­go znaj­do­wał się Ned Land, król oszczep­ni­ków.





Ned Land miał lat oko­ło czter­dzie­stu. Był to męż­czy­zna ogrom­ne­go wzro­stu (prze­szło sześć stóp an­giel­skich47), sil­nie zbu­do­wa­ny, o twa­rzy po­waż­nej; ma­ło mó­wił, by­wał nie­kie­dy gwał­tow­ny, a wpa­dał w sza­lo­ny gniew, gdy mu się sprze­ci­wia­no. Ca­ła po­stać je­go zwra­ca­ła na sie­bie uwa­gę, a wej­rze­nie48 je­go dziw­nie by­ło prze­ni­kli­we.





Są­dzę, że ka­pi­tan Far­ra­gut ro­zum­nie po­stą­pił, przyj­mu­jąc te­go czło­wie­ka na po­kład swej fre­ga­ty. W obec­nej wy­pra­wie rę­ka je­go i oko star­czy­ły za ca­łą za­ło­gę. Nie mógł­bym go z ni­czym le­piej po­rów­nać jak z po­tęż­nym te­le­sko­pem bę­dą­cym za­ra­zem ar­ma­tą, w każ­dej chwi­li go­to­wą do strza­łu.





Ka­na­dyj­czyk zna­czy toż sa­mo pra­wie co Fran­cuz i wi­dać, że na­ro­do­wość nę­ci­ła go ku mnie, bo po­mi­mo swej ma­ło­mów­no­ści Ned Land oka­zy­wał mi wy­raź­ną sym­pa­tię. Roz­ma­wiał ze mną czę­sto i wte­dy słu­cha­łem bacz­nie owe­go ję­zy­ka, któ­rym mó­wił jesz­cze Ra­be­la­is, a któ­ry do­tąd jest w uży­ciu w nie­któ­rych pro­win­cjach Ka­na­dy. Ro­dzi­na oszczep­ni­ka po­cho­dzi­ła z Qu­ebe­cu i sta­no­wi­ła po­ko­le­nie śmia­łych ry­ba­ków w owej już epo­ce, gdy to mia­sto na­le­ża­ło jesz­cze do Fran­cji.





Z wol­na Ned za­sma­ko­wał w roz­mo­wie i lu­bi­łem słu­chać opo­wia­dań je­go o wy­pad­kach, któ­rych do­znał na mo­rzach pod­bie­gu­no­wych. Z wdzię­kiem na­tu­ral­nej po­ezji opi­sy­wał on swo­je ło­wy i wal­ki; opo­wia­da­nia je­go przy­bie­ra­ły for­mę epicz­ną i zda­wa­ło mi się, że sły­szę ja­kie­goś Ho­me­ra ka­na­dyj­skie­go śpie­wa­ją­ce­go Ilia­dę kra­in le­żą­cych na krań­cu pół­no­cy.





Opi­su­ję tu śmia­łe­go to­wa­rzy­sza ta­kim, ja­kim go zna­łem rze­czy­wi­ście; bo cho­cia­że­śmy się po­sta­rze­li, po­zo­sta­li­śmy przy­ja­ciół­mi — przy­jaźń zaś na­sza zro­dzi­ła się i za­wią­za­ła wśród naj­strasz­niej­szych wy­pad­ków i oko­licz­no­ści. Chciał­bym żyć sto lat jesz­cze, że­by cię dłu­żej wspo­mi­nać, dziel­ny mój Ne­dzie!





Zo­bacz­myż, ja­kie by­ło zda­nie Ne­da Lan­da o po­two­rze mor­skim. Nie bar­dzo on wie­rzył w jed­no­roż­ca i sam je­den ogól­nej pod tym wzglę­dem na stat­ku nie po­dzie­lał opi­nii; uni­kał na­wet sta­ran­nie roz­mo­wy o tym przed­mio­cie, w któ­rym jed­nak­że pra­gną­łem go wy­ba­dać.





Pew­ne­go ślicz­ne­go wie­czo­ra, 30 lip­ca, to jest w trzy ty­go­dnie po na­szym wy­jeź­dzie, fre­ga­ta znaj­do­wa­ła się na wy­so­ko­ści Przy­ląd­ka Bia­łe­go, o trzy­dzie­ści mil od wy­brze­ży pa­ta­goń­skich. Mi­nę­li­śmy już Zwrot­nik Ko­zio­roż­ca, a Cie­śni­na Ma­gel­la­na by­ła od­da­lo­na od nas tyl­ko o 700 mil w kie­run­ku po­łu­dnio­wym. Za ty­dzień „Abra­ham Lin­coln” pruć bę­dzie fa­le Oce­anu Spo­koj­ne­go. Ja i Ned Land sie­dzie­li­śmy na ru­fie, roz­ma­wia­jąc o tym i owym, spo­glą­da­jąc na to ta­jem­ni­cze mo­rze, któ­re­go głę­bin do­tąd oko ludz­kie zba­dać
nie zdo­ła­ło. Na­tu­ral­nie na­pro­wa­dzi­łem roz­mo­wę na ol­brzy­mie­go jed­no­roż­ca, za­sta­na­wia­jąc się nad wszyst­ki­mi wi­do­ka­mi po­wo­dze­nia na­szej wy­pra­wy; wi­dząc, że Ned po­zwa­la mi mó­wić a sam upo­rczy­we za­cho­wu­je mil­cze­nie, chcia­łem go zmu­sić do od­po­wie­dzi.





— Jak to być mo­że, Ned — za­py­ta­łem — abyś nie był prze­ko­na­ny o ist­nie­niu po­two­ra, któ­re­go ści­ga­my? Czy masz ja­kieś wła­sne po­wo­dy do nie­wie­rze­nia?





Wie­lo­ryb­nik pa­trzył na mnie przez chwi­lę, za­nim od­po­wie­dział; ude­rzył się rę­ką w sze­ro­kie czo­ło, co zresz­tą czy­nił do­syć czę­sto, przy­mru­żył oczy, jak­by dla ze­bra­nia my­śli — i na­resz­cie rzekł:





— Być mo­że, pa­nie Aron­nax.





— Jed­nak­że, mój dro­gi, ja­ko wie­lo­ryb­nik z rze­mio­sła, oswo­jo­ny z wiel­ki­mi zwie­rzę­ta­mi ssą­cy­mi ży­ją­cy­mi w mo­rzu — ty, któ­re­go wy­obraź­nia z ła­two­ścią po­win­na się zgo­dzić na przy­pusz­cze­nie ist­nie­nia wie­lo­ry­bów nie­zmier­nej wiel­ko­ści, mo­im zda­niem, po­wi­nien byś naj­mniej ze wszyst­kich oka­zy­wać nie­do­wie­rza­nia i pod tym wzglę­dem.





— W tym wła­śnie my­lisz się, pa­nie pro­fe­so­rze — od­rzekł Ned. — Po­spól­stwo mo­że wie­rzyć w ko­me­ty nad­zwy­czaj­ne prze­stwór prze­bie­ga­ją­ce lub w ist­nie­nie po­two­rów przed­po­to­po­wych za­lud­nia­ją­cych wnę­trze ku­li ziem­skiej — lecz ani astro­nom, ani geo­log nie uwie­rzy w ta­kie chi­me­ry49. Tak sa­mo i wie­lo­ryb­nik. Ści­ga­łem już mnó­stwo wie­lo­ry­bów wszel­kie­go ga­tun­ku; na­chwy­ta­łem i na­za­bi­ja­łem ogrom­ną licz­bę; lecz jak­kol­wiek dziel­nie by­ły uzbro­jo­ne, nie spo­tka­łem ta­kie­go, co by ogo­nem swym lub zę­bem mógł uszko­dzić że­la­zne oku­cie okrę­tu.





— A jed­nak­że wy­mie­nia­ją stat­ki prze­bi­te na wskroś zę­bem na­rwa­la.





— Stat­ki drew­nia­ne, być mo­że — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — a i tych na­wet nie wi­dzia­łem jesz­cze. Więc do­pó­ki mieć nie bę­dę do­sta­tecz­nie prze­ko­ny­wa­ją­ce­go do­wo­du, za­prze­czam, aby wie­lo­ryb, po­tfisz lub jed­no­ro­żec mor­ski mo­gły do­ka­zać cze­goś po­dob­ne­go.





— Po­słu­chaj mnie, Ned...





— Nie, pa­nie pro­fe­so­rze, nie! Zro­bię co chcesz, wy­jąw­szy to. Czy cza­sem nie ze­chcesz mi pan mó­wić o ośmio­no­gu50 ol­brzy­mim?





— By­naj­mniej, ośmio­nóg jest mię­cza­kiem, a sa­ma już ta na­zwa wska­zu­je wą­tłość je­go cia­ła. Choć­by miał pięć­set stóp dłu­go­ści, ośmio­nóg nie na­le­ży do dzia­łu krę­go­wych, nie mo­że być nie­bez­piecz­ny dla ta­kich okrę­tów jak „Sco­tia” lub „Abra­ham Lin­coln”. Trze­ba więc do rzę­du ba­jek za­li­czyć wszyst­kie świet­ne czy­ny kra­ke­nów i in­nych po­two­rów te­go ro­dza­ju.





— A więc, pa­nie przy­rod­ni­ku — rzekł Ned Land to­nem sar­ka­stycz­nym — ob­sta­jesz pan przy swo­im i przy­pusz­czasz ist­nie­nie ja­kie­goś ogrom­ne­go wie­lo­ry­ba?





— Tak jest, Ned, po­wta­rzam ci to z prze­ko­na­niem opar­tym na lo­gi­ce fak­tów. Wie­rzę w ist­nie­nie zwie­rzę­cia ssą­ce­go po­tęż­nie zbu­do­wa­ne­go, z ro­dza­ju grzbiet­nych jak wie­lo­ry­by, po­tfi­sze lub del­fi­ny, uzbro­jo­ne­go zę­bem czy ro­giem, któ­re­go si­ła nisz­czą­ca jest strasz­na.





— Hm! — mruk­nął wie­lo­ryb­nik, po­trzą­sa­jąc gło­wą jak czło­wiek nie­da­ją­cy się prze­ko­nać.





— Zgo­dzisz się na to, mój za­cny Ka­na­dyj­czy­ku — mó­wi­łem da­lej — że je­śli ta­kie zwie­rzę ist­nie­je, je­śli za­miesz­ku­je głę­bie oce­anu, je­śli prze­by­wa w płyn­nych war­stwach o kil­ka mil pod po­wierzch­nią wód, to za­pew­ne mu­si po­sia­dać or­ga­nizm sil­ny, z ni­czym po­rów­nać się nie­da­ją­cy.





— A na cóż mu ten or­ga­nizm? — za­py­tał Ned.





— Bo trze­ba si­ły nie­zmier­nej, aby się utrzy­mać w war­stwach tak głę­bo­kich i oprzeć się ich ci­śnie­niu.





— Do­praw­dy? — rzekł Ned, pa­trząc na mnie przy­mru­żo­nym okiem.





— Tak jest i bez trud­no­ści cy­fra­mi ci te­go do­wio­dę.





— Cy­fra­mi! — za­wo­łał Ned. — Wiem, że pa­pier jest cier­pli­wy i cy­fry na nim usta­wiać moż­na jak się ko­mu spodo­ba.





— W in­te­re­sach, mój dro­gi — ale nie w ma­te­ma­ty­ce. Po­słu­chaj. Przy­pu­ść­my, że ci­śnie­nie jed­nej at­mos­fe­ry wy­ra­żać się bę­dzie przez ci­śnie­nie ko­lum­ny wo­dy 32 stóp wy­so­ko­ści. W rze­czy­wi­sto­ści ko­lum­na wo­dy by­ła­by mniej wy­so­ka, po­nie­waż idzie tu o wo­dę mor­ską, któ­rej gę­stość, a więc i cię­żar, jest więk­sza, ani­że­li wo­dy słod­kiej. Otóż, gdy się za­nu­rzasz, to ile ra­zy po trzy­dzie­ści dwie sto­py wo­dy jest nad two­im cia­łem, ty­le at­mos­fer cia­ło two­je wy­trzy­ma ci­śnie­nia; to jest je­den ki­lo­gram na każ­dy cen­ty­metr kwa­dra­to­wy je­go po­wierzch­ni. Stąd wy­ni­ka, że przy za­nu­rze­niu się na trzy­sta dwa­dzie­ścia stóp, ci­śnie­nie do­cho­dzi do dzie­się­ciu at­mos­fer; przy trzech ty­sią­cach dwu­stu sto­pach — stu at­mos­fer; a przy trzy­dzie­stu dwóch ty­sią­cach stóp — ty­sią­ca at­mos­fer. Ina­czej tak by to moż­na wy­ra­zić: je­śli zdo­łasz dojść do ta­kiej głę­bi oce­anu, to wów­czas każ­dy cen­ty­metr kwa­dra­to­wy po­wierzch­ni twe­go cia­ła wy­trzy­ma ci­śnie­nie ty­sią­ca ki­lo­gra­mów. A wiesz, mój dro­gi, ile po­wierzch­nia twe­go cia­ła mo­że mieć cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych?





— Ani się te­go do­my­ślam, pa­nie Aron­nax.





— Oko­ło sie­dem­na­stu ty­się­cy.





— Tyl­ko ty­le?





— A po­nie­waż ci­śnie­nie at­mos­fe­rycz­ne jest co­kol­wiek więk­sze niż wa­ga jed­ne­go ki­lo­gra­ma na cen­ty­metr kwa­dra­to­wy, więc two­je sie­dem­na­ście ty­się­cy cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych wy­trzy­mu­ją w tej chwi­li ci­śnie­nie sie­dem­na­stu ty­się­cy pię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu ośmiu ki­lo­gra­mów.





—  I ja ani wiem o tym?





— A ty ani wiesz o tym. I je­śli nie je­steś zdru­zgo­ta­ny ta­kim ci­śnie­niem to tyl­ko dla­te­go, że po­wie­trze z rów­nym ci­śnie­niem prze­ni­ka wnę­trze twe­go cia­ła. Stąd rów­no­wa­ga zu­peł­na po­mię­dzy ci­śnie­niem we­wnętrz­nym i ze­wnętrz­nym, któ­re się zo­bo­jęt­nia­ją i to ci do­zwa­la wy­trzy­mać je bez trud­no­ści. Lecz w wo­dzie rzecz cał­kiem in­na.





— Tak jest, ro­zu­miem — od­po­wie­dział Ned, słu­cha­jąc uważ­nie — bo wo­da ota­cza mnie, a nie prze­ni­ka.





— Wła­śnie dla­te­go, Ned. Otóż o trzy­dzie­ści dwie sto­py pod po­wierzch­nią mo­rza mu­siał­byś wy­trzy­mać ci­śnie­nie sie­dem­na­stu ty­się­cy pię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu ośmiu ki­lo­gra­mów; o trzy­sta dwa­dzie­ścia stóp — dzie­sięć ra­zy więk­sze ci­śnie­nie, czy­li sto sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy sześć­set ki­lo­gra­mów, o trzy ty­sią­ce dwie­ście stóp — sto ra­zy więk­sze ci­śnie­nie, czy­li ty­siąc sie­dem­set pięć­dzie­siąt sześć ty­się­cy osiem­set ki­lo­gra­mów; o trzy­dzie­ści dwa ty­sią­ce stóp na­resz­cie — ty­siąc ra­zy więk­sze ci­śnie­nie, czy­li sie­dem­na­ście mi­lio­nów pięć­set sześć­dzie­siąt osiem ty­się­cy ki­lo­gra­mów. To jest, że był­byś zgnie­cio­ny i spłasz­czo­ny jak gdy­by cię wy­cią­gnię­to z pra­sy hy­drau­licz­nej.





— Do li­cha! — krzyk­nął Ned.





— Otóż, mój za­cny wie­lo­ryb­ni­ku, je­śli zwie­rzę­ta dłu­go­ści kil­ku­set stóp i od­po­wied­niej ob­ję­to­ści prze­by­wa­ją w po­dob­nych głę­bi­nach, to gdy po­wierzch­nia ich cia­ła wy­no­si mi­lio­ny cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych, wy­trzy­my­wać one mu­szą mi­liar­dy ki­lo­gra­mów ci­śnie­nia. Ob­licz więc, ja­ki mu­si być opór ich szkie­le­tu kost­ne­go i ja­ka po­tę­ga ich or­ga­ni­zmu, aby ta­kie­mu ci­śnie­niu oprzeć się zdo­ła­ły.





— Mu­szą chy­ba — od­po­wie­dział Ned Land — być wy­ro­bio­ne z blach że­la­znych ośmio­ca­lo­wych jak fre­ga­ty opan­ce­rzo­ne.





— Tak jest, mój ko­cha­ny! Po­myśl za­tem o znisz­cze­niu, ja­kie mo­że wy­rzą­dzić ta­ka ma­sa rzu­ca­ją­ca się na okręt z szyb­ko­ścią po­cią­gu po­śpiesz­ne­go.





— Tak... Rze­czy­wi­ście... Być mo­że... — bą­kał Ka­na­dyj­czyk za­chwia­ny mo­im ra­chun­kiem, ale nie chcąc się pod­dać.





— Więc cię prze­ko­na­łem?





— Prze­ko­na­łeś mnie o jed­nej rze­czy, pa­nie przy­rod­ni­ku; że je­śli po­dob­ne isto­ty ist­nie­ją w głę­bi mórz, to ko­niecz­nie mu­szą być tak sil­ne jak mó­wisz.





— Ale je­śli nie ist­nie­ją, wie­lo­ryb­ni­ku, to czym­że uspra­wie­dli­wisz wy­pa­dek, ja­ki się zda­rzył okrę­to­wi „Sco­tia”?





— To mo­że być... — od­parł Ned wa­ha­ją­co.





— Cóż mo­że być?





— Że... To nie­praw­da! — do­koń­czył Ka­na­dyj­czyk, po­wta­rza­jąc mi­mo­wied­nie słyn­ną od­po­wiedź pa­na Ara­go.





Lecz ta od­po­wiedź do­wo­dzi­ła tyl­ko upo­ru wie­lo­ryb­ni­ka i nic wię­cej. Te­go dnia nie na­le­ga­łem już wię­cej. Wy­pa­dek z okrę­tem „Sco­tia” nie ule­gał naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści; trud­no bo­wiem za­prze­czyć ist­nie­niu ogrom­nej dziu­ry, któ­rą za­tkać by­ło po­trze­ba. Otóż ta dziu­ra nie po­wsta­ła sa­ma z sie­bie; a po­nie­waż ani ska­ły pod­mor­skie, ani pa­le pod­wod­ne nie prze­dziu­ra­wi­ły spodu te­go okrę­tu, więc mu­siał go prze­dziu­ra­wić ostry ząb zwie­rzę­cia.





We­dług me­go zda­nia i z po­wo­dów wy­żej przy­to­czo­nych, zwie­rzę to na­le­ża­ło do dzia­łu krę­go­wych, do kla­sy ssą­cych, do gru­py ry­bo­kształt­nych, a osta­tecz­nie prze­to do rzę­du wie­lo­ry­bów. Pod wzglę­dem ro­dzi­ny mógł to być wie­lo­ryb, po­tfisz lub del­fin, co zaś do ro­dza­ju i ga­tun­ku to się do­pie­ro wy­ja­śni. Dla roz­wią­za­nia tej kwe­stii po­trze­ba po­kra­jać te­go nie­zna­ne­go po­two­ra; aby zaś go po­kra­jać, trze­ba go za­bić, co już na­le­ży do na­sze­go oszczep­ni­ka Ne­da Lan­da; aby zaś za­bić po­two­ra, trze­ba go zo­ba­czyć, a to już rzecz za­ło­gi; aby wresz­cie zo­ba­czyć go, trze­ba go spo­tkać, a to już bę­dzie rze­czą wy­pad­ku.













  
    Na los szczę­ścia







Przez pe­wien czas nic się w po­dró­ży na­szej nie zda­rzy­ło god­ne­go uwa­gi, lecz na­de­szła oko­licz­ność, któ­ra da­ła nam po­znać za­dzi­wia­ją­cą zręcz­ność Ne­da Lan­da i na­uczy­ła nas, ja­ką uf­ność w nim po­kła­dać moż­na.





Na otwar­tym mo­rzu, na­prze­ciw­ko Wysp Mal­wiń­skich, fre­ga­ta na­po­tka­ła wie­lo­ryb­ni­ków ame­ry­kań­skich, któ­rzy nas upew­ni­li, że nic nie wie­dzą o na­rwa­lu. Lecz je­den z nich, ka­pi­tan okrę­tu „Mon­roe”, wie­dząc, że Ned Land znaj­du­je się na po­kła­dzie na­sze­go stat­ku, pro­sił go o po­moc w zło­wie­niu wie­lo­ry­ba, któ­re­go spo­strze­żo­no z da­le­ka. Ka­pi­tan Far­ra­gut, pra­gnąc dać oszczep­ni­ko­wi spo­sob­ność do oka­za­nia swej spraw­no­ści, po­zwo­lił mu udać się na po­kład „Mon­roe”. Przy­pa­dek tak do­brze po­słu­żył na­sze­mu Ka­na­dyj­czy­ko­wi, że za­miast jed­ne­go wie­lo­ry­ba, w dwa wbił oszcze­py — jed­ne­mu w sa­mo ser­ce, a dru­gie­mu w bok, do­pę­dziw­szy go po kil­ku mi­nu­tach po­go­ni.





Do­praw­dy, je­śli nasz po­twór do­sta­nie się kie­dyś pod har­pun Ne­da Lan­da, to nie rę­czę za je­go ca­łość.





Fre­ga­ta pły­nę­ła wzdłuż brze­gu po­łu­dnio­wo-wschod­nie­go Ame­ry­ki z wiel­ką szyb­ko­ścią. Dnia 3 lip­ca by­li­śmy przy wej­ściu do Cie­śni­ny Ma­gel­la­na, na wy­so­ko­ści Przy­ląd­ka Dzie­wic. Lecz ka­pi­tan Far­ra­gut nie chciał pły­nąć przez to krę­te przej­ście; ka­zał za­wró­cić tak, aby­śmy opły­nę­li Przy­lą­dek Horn.





Ca­ła za­ło­ga jed­no­zgod­nie51 uzna­ła słusz­ność te­go roz­po­rzą­dze­nia. Bo w rze­czy sa­mej, czyż po­dob­na by­ło przy­pu­ścić na­wet, aby­śmy spo­tkać mo­gli na­rwa­la w tej wą­skiej cie­śni­nie? Majt­ko­wie utrzy­my­wa­li, że nie prze­su­nął­by się tam­tę­dy, gdyż był „za wiel­ki na to”.





Dnia 6 lip­ca oko­ło trze­ciej po po­łu­dniu „Abra­ham Lin­coln” opły­nął o pięt­na­ście mil na po­łu­dnie tę sa­mot­ną wy­sep­kę, tę ska­łę za­po­mnia­ną na krań­cu lą­du ame­ry­kań­skie­go, któ­rej ma­ry­na­rze ho­len­der­scy na­rzu­ci­li na­zwę swe­go mia­sta ro­dzin­ne­go, na­zy­wa­jąc ją Przy­ląd­kiem Horn. Dro­ga skie­ro­wa­na zo­sta­ła na pół­no­co-za­chód i na­stęp­ne­go dnia śru­ba fre­ga­ty roz­bi­ja­ła już wo­dy Oce­anu Spo­koj­ne­go.





— Bacz­ność! Uwa­ga! — po­wta­rza­li majt­ko­wie fre­ga­ty.





I rze­czy­wi­ście, wy­tę­żo­ne oko ca­łej lud­no­ści okrę­to­wej nie spo­czę­ło ani na chwi­lę, po­ma­ga­jąc so­bie jesz­cze szkła­mi lu­net i per­spek­tyw; ob­da­rze­ni da­rem wi­dze­nia w ciem­no­ści mie­li tym wię­cej wi­do­ków po­zy­ska­nia na­gro­dy przy­rze­czo­nej.





I ja tak­że na­tę­ża­łem wzrok i uwa­gę nie mniej od in­nych, cho­ciaż nie nę­cił mnie po­wab pie­nię­dzy. Po­świę­ca­jąc za­le­d­wie kil­ka mi­nut na po­si­łek i kil­ka go­dzin na od­po­czy­nek, obo­jęt­ny na deszcz lub upał sło­necz­ny, nie opusz­cza­łem pra­wie po­mo­stu okrę­to­we­go. Opar­ty o pa­ra­pet dzio­ba lub na po­mo­ście ru­fy fre­ga­ty, chci­wym wzro­kiem po­że­ra­łem bia­łe smu­gi fal za­ście­la­ją­ce mo­rze jak oko się­ga­ło. Ileż to ra­zy po­dzie­la­łem wzru­sze­nie szta­bu lub za­ło­gi, gdy przy­pad­kiem czar­nia­wy grzbiet wie­lo­ry­ba wy­chy­lił się po­nad fa­le! Po­most fre­ga­ty za­peł­niał się ludź­mi; ze wszech stron tłum­nie zbie­ga­li się ofi­ce­ro­wie i majt­ko­wie; każ­dy za­dy­sza­ny, okiem nie­spo­koj­nym śle­dził wie­lo­ry­ba. Ja pa­trzy­łem, jak­bym oczy chciał wy­pa­trzeć, a Con­se­il tym­cza­sem, ze zwy­kłą so­bie fleg­mą, po­wta­rzał to­nem spo­koj­nym:





— Gdy­by chcie­li mniej tro­chę wy­trzesz­czać oczy, to le­piej i wię­cej wi­dzieć by mo­gli.





Ale próż­ne to by­ły wzru­sze­nia! „Abra­ham Lin­coln” zmie­niał kie­ru­nek, pę­dził na zwie­rzę wska­za­ne i spo­ty­kał zwy­kłe­go wie­lo­ry­ba lub po­tfi­sza ucie­ka­ją­ce­go wśród po­to­ków prze­kleństw.





Po­go­da sprzy­ja­ła nam cią­gle, po­dróż od­by­wa­ła się w naj­lep­szych wa­run­kach. A choć by­ła to zła po­ra ro­ku pół­ku­li po­łu­dnio­wej, bo li­piec tych stron od­po­wia­da na­sze­mu stycz­nio­wi — to jed­nak mo­rze cią­gle by­ło spo­koj­ne i ła­two się da­ło ogar­nąć okiem na znacz­nej prze­strze­ni wko­ło okrę­tu.





Ned Land wciąż upo­rczy­wie nie wie­rzył w na­rwa­la; uda­wał na­wet, że wca­le nie pil­nu­je po­wierzch­ni mo­rza, chy­ba że do­strze­żo­no wie­lo­ry­ba. A jed­nak­że je­go cu­dow­na po­tę­ga wzro­ku mo­gła wy­świad­czyć wiel­kie usłu­gi. Lecz za­cię­ty Ka­na­dyj­czyk po osiem go­dzin na dzień spał lub czy­tał w swej ka­ju­cie. Wy­rzu­ca­łem mu nie­raz je­go obo­jęt­ność.





— Tam nie ma nic, pa­nie Aron­nax, a gdy­by i by­ło ja­kieś zwie­rzę, jak­że do­strzec je ma­my? Czy nie pły­nie­my na los szczę­ścia? Wi­dzia­no, jak sły­chać, te­go po­two­ra na mo­rzach Oce­anu Spo­koj­ne­go; go­to­wym te­mu wie­rzyć, ale dwa mie­sią­ce upły­nę­ło już od te­go spo­tka­nia, a wno­sząc z tem­pe­ra­men­tu wa­sze­go na­rwa­la, nie lu­bi on dłu­go prze­by­wać w jed­nych oko­li­cach. Po­sia­da nie­zmier­ną ła­twość prze­no­sze­nia się z miej­sca na miej­sce. Pan to le­piej ode mnie wiesz, pa­nie pro­fe­so­rze; na­tu­ra nic nie ro­bi na opak i z pew­no­ścią zwie­rzę­ciu po­wol­ne­mu z na­tu­ry nie da­ła­by ła­two­ści pręd­kie­go po­ru­sza­nia się, gdy­by mu to nie by­ło ko­niecz­nie po­trzeb­ne. Je­że­li więc zwie­rzę ist­nie­je na­wet, to jest już bar­dzo da­le­ko!





Nie wie­dzia­łem, co na to od­po­wie­dzieć. W rze­czy sa­mej pę­dzi­li­śmy na oślep. Ale cóż by­ło ro­bić? Dla­te­go też bar­dzo nie­pew­ne mie­li­śmy wi­do­ki po­wo­dze­nia — a jed­nak nikt nie wąt­pił o do­brym skut­ku i każ­dy z majt­ków w za­kład by po­szedł, że nie­za­dłu­go spo­tka się z na­rwa­lem.





Dnia 20 lip­ca pod 105 stop­niem dłu­go­ści prze­rznę­li­śmy Zwrot­nik Ko­zio­roż­ca, a 27 te­go mie­sią­ca prze­by­li­śmy rów­nik na 110 po­łu­dni­ku. Za­no­to­waw­szy to po­ło­że­nie, fre­ga­ta zwró­ci­ła się bar­dziej na za­chód i wpły­nę­ła na śro­dek Oce­anu Spo­koj­ne­go. Ka­pi­tan Far­ra­gut my­ślał nie bez słusz­no­ści, że le­piej pil­no­wać głę­bin, od­da­la­jąc się od lą­dów i wysp, któ­rych i zwie­rzę uni­ka­ło wi­docz­nie, „za­pew­ne dla­te­go, że ma­ło tam by­ło wo­dy”, jak mó­wił ster­nik. Fre­ga­ta skrę­ci­ła na peł­ny oce­an i pły­nąc wzdłuż wysp Pau­mo­tu, Mar­ki­zy i San­dwich (Ha­waj­skich), prze­cię­ła Zwrot­nik Ra­ka pod 132 stop­niem, po czym skie­ro­wa­ła się ku Mo­rzu Chiń­skie­mu.





By­li­śmy wresz­cie w oko­li­cy ostat­nich igra­szek po­two­ra! Na po­kła­dzie okrę­tu pa­no­wał nad­zwy­czaj­ny nie­po­kój. Ser­ca wszyst­kich bi­ły ogrom­nie, go­tu­jąc so­bie nie­unik­nio­ny anew­ryzm52. Ca­ła za­ło­ga ule­gła ner­wo­wej go­rącz­ce, któ­rej opi­sać nie zdo­łam. Nikt nie jadł, nikt o spa­niu nie chciał my­śleć. La­da po­mył­ka, przy­wi­dze­nie, optycz­ne złu­dze­nie majt­ka peł­nią­ce­go straż na masz­cie, wpra­wia­ły osa­dę w ruch, w sza­leń­stwo, w ja­kiś stan drże­nia; po­wta­rza­ło się to ze dwa­dzie­ścia ra­zy na dzień i zbyt gwał­tow­nie od­dzia­ły­wa­ło na wszyst­kich, aby nie mia­ła na­stą­pić wkrót­ce re­ak­cja.





I rze­czy­wi­ście re­ak­cja na­stą­pi­ła. Przez trzy mie­sią­ce — trzy mie­sią­ce, któ­rych dzień każ­dy był wie­kiem — „Abra­ham Lin­coln” prze­biegł wszyst­kie pół­noc­ne wo­dy Oce­anu Spo­koj­ne­go, go­niąc za wszyst­ki­mi wska­za­ny­mi mu wie­lo­ry­ba­mi, zba­cza­jąc czę­sto z dro­gi, prze­ska­ku­jąc od jed­ne­go wy­brze­ża do dru­gie­go, na­tę­ża­jąc pa­rę nie­raz z na­ra­że­niem ma­szy­ny — i tak splą­dro­wał wszyst­kie punk­ty na ca­łej prze­strze­ni po­mię­dzy wy­brze­ża­mi Ja­po­nii i Ame­ry­ki. I nic, nic! Wszę­dzie tyl­ko nie­skoń­czo­ność fal opu­sto­sza­łych! Ani śla­du cze­goś, co by mo­gło być po­dob­ne do na­rwa­la ol­brzy­mie­go, do wy­sep­ki pod­wod­nej, do szcząt­ków roz­bi­te­go okrę­tu, do ska­ły pod­wod­nej lub cze­go­kol­wiek bądź nad­przy­ro­dzo­ne­go!





Re­ak­cja mu­sia­ła na­stą­pić. Na­przód od­wa­ga opu­ści­ła wszyst­kich, ustę­pu­jąc miej­sca zwąt­pie­niu. Na po­kła­dzie okrę­tu zro­dzi­ło się no­we uczu­cie zło­żo­ne w trzech dzie­sią­tych ze wsty­du, a w sied­miu
dzie­sią­tych ze wście­kło­ści. Wszyst­kich gnie­wa­ło to, że po­zwo­li­li się zła­pać na ja­kąś mrzon­kę. Ca­ły ar­se­nał ar­gu­men­tów przez rok zbie­ra­nych po­sy­pał się jak grad i każ­dy my­ślał tyl­ko o tym, jak po­we­to­wać so­bie go­dzi­ny snu i po­sił­ku tak głu­pio do­tąd mar­no­wa­ne.





Ze zwy­kłą umy­sło­wi ludz­kie­mu ru­chli­wo­ścią, z jed­nej osta­tecz­no­ści prze­rzu­co­no się w dru­gą. Naj­go­ręt­si przed­się­wzię­cia stron­ni­cy sta­li się te­raz naj­za­pa­leń­szy­mi53 je­go wro­ga­mi. Od naj­niż­szych warstw lud­no­ści okrę­to­wej aż do szta­bu, re­ak­cja owład­nę­ła wszyst­kich; i gdy­by nie szcze­gól­niej­szy upór ka­pi­ta­na Far­ra­gu­ta, fre­ga­ta z pew­no­ścią za­wró­ci­ła­by osta­tecz­nie na po­łu­dnie.





Bądź co bądź, to bez­owoc­ne po­szu­ki­wa­nie dłu­go trwać nie mo­gło. „Abra­ham Lin­coln” nic so­bie nie miał do wy­rzu­ce­nia, zro­biw­szy wszyst­ko, co by­ło w je­go mo­cy. Ni­g­dy jesz­cze za­ło­ga stat­ku ma­ry­nar­ki ame­ry­kań­skiej nie da­ła wię­cej do­wo­dów cier­pli­wo­ści i gor­li­wo­ści; nie ona win­na by­ła nie­po­wo­dze­niu! Trze­ba by­ło po­wra­cać.





Przed­sta­wio­no to do­wód­cy stat­ku — ale do­wód­ca nie chciał na­wet słu­chać. Majt­ko­wie nie ukry­wa­li swe­go nie­za­do­wo­le­nia, na czym służ­ba ucier­pieć mu­sia­ła. Nie po­wiem, że­by to był bunt; ale przy­szło do te­go, że po dość dłu­gim opo­rze ka­pi­tan Far­ra­gut, jak nie­gdyś Ko­lumb, za­żą­dał trzech dni zwło­ki. Je­że­li w cią­gu tych trzech dni po­twór się nie uka­że, „Abra­ham Lin­coln” po­wró­ci na mo­rza eu­ro­pej­skie.





Przy­rze­cze­nie to da­ne dnia 2 li­sto­pa­da, do­bry wy­war­ło sku­tek, bo oży­wi­ło upa­da­ją­cą od­wa­gę za­ło­gi. Ze świe­żą bacz­no­ścią ob­ser­wo­wa­no oce­an. Lu­ne­ty znaj­do­wa­ły się w cią­głym ru­chu go­rącz­ko­wym. By­ło to wy­zwa­nie osta­tecz­ne rzu­co­ne ol­brzy­mie­mu na­rwa­lo­wi, któ­ry, bio­rąc rze­czy lo­gicz­nie, po­wi­nien był to we­zwa­nie „sta­wie­nia się” wziąć do ser­ca.





Dwa dni upły­nę­ły. Fre­ga­ta krą­ży­ła pod ma­łą pa­rą. Ty­sią­cz­nych uży­wa­no spo­so­bów dla zwró­ce­nia uwa­gi zwie­rzę­cia lub wy­do­by­cia go ze sta­nu apa­tii, je­śli się znaj­do­wa­ło w tych oko­li­cach. Mię­dzy in­ny­mi za­kła­da­no ogrom­ne ka­wa­ły sło­ni­ny na przy­nę­tę, cho­ciaż to tyl­ko re­ki­nom na po­ży­tek po­szło. We wszyst­kich kie­run­kach wy­sy­ła­no ło­dzie na po­szu­ki­wa­nia jak naj­dro­bia­zgow­sze, lecz i wie­czór 4 li­sto­pa­da nad­szedł, a nie wy­ja­śni­ła się ta­jem­ni­ca pod­mor­ska.





Na­za­jutrz, 5 li­sto­pa­da w po­łu­dnie, koń­czył się ter­min zwło­ki żą­da­nej. Po ozna­cze­niu po­zy­cji, ka­pi­tan Far­ra­gut, wier­ny swe­mu przy­rze­cze­niu, miał za­wró­cić na po­łu­dnio-wschód i opu­ścić sta­now­czo pół­noc­ne oko­li­ce Oce­anu Spo­koj­ne­go.





Fre­ga­ta znaj­do­wa­ła się na­ów­czas pod 31° 15’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej i 136° 42’ dłu­go­ści wschod­niej. Od wy­brze­ży ja­poń­skich by­li­śmy o dwie­ście mil od­da­le­ni. Noc się zbli­ża­ła, gę­ste chmu­ry za­kry­wa­ły tar­czę Księ­ży­ca wcho­dzą­ce­go w pierw­szą swą kwa­drę54. Mo­rze lek­ko bał­wa­ni­ło się, roz­bi­ja­jąc swe fa­le o przód fre­ga­ty.





W tej chwi­li sta­łem opar­ty o pa­ra­pet z pra­we­go bo­ku okrę­tu, Con­se­il, spo­koj­ny i zim­ny, pa­trzył obo­jęt­nie przed sie­bie. Ca­ła pra­wie za­ło­ga za­wie­szo­na na dra­bin­kach sznu­ro­wych i li­nach, ba­da­ła uważ­nie za­ciem­nia­ją­cy się co­raz bar­dziej wid­no­krąg. Ofi­ce­ro­wie, uzbro­iw­szy wzrok lu­ne­ta­mi, chcie­li doj­rzeć coś wśród zmro­ku. Nie­kie­dy po­nu­ry oce­an roz­ja­śnił się pro­my­kiem świa­tła  księ­ży­co­we­go prze­dzie­ra­ją­ce­go się spo­za chmur, po czym ślad świa­tła ry­chło gi­nął w ciem­no­ściach.





Prze­ko­ny­wa­łem się co­raz wię­cej, że Con­se­il uległ wra­że­niu ogól­ne­mu i mo­że po raz pierw­szy w ży­ciu ner­wy te­go zu­cha po­ru­szy­ły się pod wpły­wem uczu­cia cie­ka­wo­ści.





— No, Con­se­il — ode­zwa­łem się — oto jesz­cze ostat­nia spo­sob­ność za­ro­bie­nia dwóch ty­się­cy do­la­rów.





— Niech mi po­zwo­lą po­wie­dzieć — od­rzekł Con­se­il — że ni­g­dy nie li­czy­łem na tę na­gro­dę; choć­by rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych przy­rzekł i sto ty­się­cy do­la­rów na­gro­dy, to ani bym o niej po­my­ślał.





— Masz słusz­ność, Con­se­il. Jest to głu­pia spra­wa, w któ­rą wda­li­śmy się zbyt lek­ko­myśl­nie. Stra­ci­li­śmy wie­le cza­su i da­rem­nie ule­ga­li­śmy wzru­sze­niom. Od sze­ściu już mie­się­cy mo­gli­śmy by­li być we Fran­cji...





— Do ślicz­ne­go ich miesz­kan­ka, do ich mu­zeum. I był­bym już po­kla­sy­fi­ko­wał ich szkie­le­ty! I ba­bi­ru­sa by­ła­by już umiesz­czo­na w swo­jej klat­ce w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym, ścią­ga­jąc tłu­my cie­ka­wych.





— Masz słusz­ność, Con­se­il, a jesz­cze bę­dą lu­dzie z nas żar­to­wa­li, gdy po­wró­ci­my.





— W rze­czy sa­mej — spo­koj­nie od­rzekł Con­se­il — są­dzę, że bę­dą żar­to­wa­li z nich i wy­znać mu­szę...





— Co wy­znać mu­sisz?





— Że bę­dą mie­li tyl­ko to, na co za­słu­ży­li.





— To praw­da!





— Kie­dy się ma za­szczyt być uczo­nym, jak my, nie wy­sta­wia się na...





Con­se­il nie mógł do­koń­czyć swe­go kom­ple­men­tu: ogól­ną ci­szę prze­rwał w tej chwi­li głos grom­ki. Był to głos Ne­da Lan­da, któ­ry wo­łał:





— Oho! Po­twór, tam, pod wiatr... prze­rzy­na nam dro­gę w po­przek!













  
    Ca­łą si­łą pa­ry







Na ten okrzyk ca­ła za­ło­ga rzu­ci­ła się w stro­nę oszczep­ni­ka: do­wód­ca, ofi­ce­ro­wie, ster­ni­cy, majt­ko­wie, chłop­cy okrę­to­wi, na­wet ma­szy­ni­ści i pa­la­cze opu­ści­li swe obo­wiąz­ki; wy­da­no roz­kaz za­trzy­ma­nia stat­ku i fre­ga­ta po­su­wa­ła się już tyl­ko si­łą roz­pę­du.





Ciem­ność głę­bo­ka ota­cza­ła wszyst­ko, a jak­kol­wiek Ka­na­dyj­czyk do­bre miał oczy, py­ta­łem sam sie­bie, jak i co mógł wi­dzieć. Ser­ce mi bi­ło jak mło­tem.





Lecz Ned Land nie omy­lił się i wkrót­ce wszy­scy­śmy zo­ba­czy­li przed­miot, któ­ry on rę­ką wska­zy­wał.





W od­le­gło­ści 240 sąż­ni od fre­ga­ty, z pra­we­go bo­ku mo­rze zda­wa­ło się jak­by oświe­tlo­ne po wierz­chu. Nie by­ło to pro­ste zja­wi­sko fos­fo­re­scen­cji55. Po­twór, za­nu­rzo­ny na kil­ka sąż­ni pod po­wierzch­nią wód, rzu­cał ten sil­ny a nie­po­ję­ty blask, o któ­rym jed­nak wspo­mi­na­ły ra­por­ty wie­lu do­wód­ców okrę­to­wych. Wspa­nia­łe te pro­mie­nie mu­siał wy­twa­rzać czyn­nik wiel­kiej si­ły oświe­tla­ją­cej. Pla­ma świetl­na opi­sy­wa­ła na mo­rzu ogrom­ny owal moc­no wy­dłu­żo­ny, w któ­re­go środ­ku zbie­ra­ło się ogni­sko rzu­ca­ją­ce blask olśnie­wa­ją­cy, zmniej­sza­ją­cy się jed­nak stop­nio­wo.





— Jest to na­gro­ma­dze­nie mo­le­kuł fos­fo­rycz­nych56 — za­wo­łał je­den z ofi­ce­rów.





— Nie, pa­nie — od­po­wie­dzia­łem z prze­ko­na­niem. — Ni­g­dy fo­la­dy57 ani sal­py58 nie wy­da­ją tak po­tęż­ne­go bla­sku. To świa­tło jest wy­raź­nie na­tu­ry elek­trycz­nej... Zresz­tą patrz pan, patrz! Ono się po­ru­sza! Po­su­wa się na­przód, w tył! Rzu­ca się na nas!





Na fre­ga­cie dał się sły­szeć je­den okrzyk ogól­ny.





— Mil­cze­nie! — za­wo­łał ka­pi­tan Far­ra­gut. — Zwró­cić okręt do wia­tru! Ruch w tył!





Majt­ko­wie rzu­ci­li się do ste­ru, ma­szy­ni­ści do ma­szyn. Pa­rę od­wró­co­no na­tych­miast i „Abra­ham Lin­coln”, za­wra­ca­jąc od le­we­go bo­ku, za­kre­ślił so­bą pół­ko­le.





— Ster na pra­wo! Ma­szy­na na­przód! — krzyk­nął ka­pi­tan Far­ra­gut.





Roz­ka­zy speł­nio­no z szyb­ko­ścią; fre­ga­ta na­gle od­su­nę­ła się od świetl­ne­go ogni­ska.





My­lę się. Chcia­łem po­wie­dzieć, że chcia­ła się od­su­nąć, lecz zwie­rzę nad­przy­ro­dzo­ne zbli­ży­ło się do niej z szyb­ko­ścią dwa ra­zy więk­szą.





Od­dy­cha­li­śmy za­le­d­wie, onie­mie­li­śmy i osłu­pie­li­śmy bar­dziej z za­dzi­wie­nia, ani­że­li z oba­wy. Zwie­rzę do­pę­dza­ło nas jak­by przez igrasz­kę.





Okrą­ży­ło fre­ga­tę pę­dzą­cą z szyb­ko­ścią czter­na­stu wę­złów i oto­czy­ło ją war­stwą elek­trycz­no­ści jak py­łem świetl­nym. Po­tem od­su­nę­ło się na dwie lub trzy mi­le, po­zo­sta­wia­jąc za so­bą smu­gę fos­fo­rycz­ną po­dob­ną do kłę­bów pa­ry, ja­kie wy­rzu­ca w tył lo­ko­mo­ty­wa po­cią­gu po­śpiesz­ne­go. Na­gle od ciem­nych krań­ców wid­no­krę­gu, do któ­rych do­szedł, po­twór za­wró­cił się zno­wu ku fre­ga­cie z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią i w od­le­gło­ści dwu­dzie­stu mo­że stóp od niej za­trzy­mał się, przy­ga­sił na­gle swój blask, nie za­nu­rza­jąc się jed­nak w wo­dzie, bo świa­tło nie ule­ga­ło stop­nio­we­mu zmniej­sza­niu się, tyl­ko na­gle zni­kło. Po­tem uka­zał się z dru­giej stro­ny okrę­tu, lecz nie wia­do­mo, ja­kim spo­so­bem? Czy opły­nął go, czy też prze­su­nął się pod je­go spodem. Nie­bez­pie­czeń­stwo ze­tknię­cia z nim gro­zi­ło nam klę­ską.





Dzi­wi­ły mnie ob­ro­ty fre­ga­ty. Ucie­ka­ła, za­miast na­cie­rać. Po­win­na by­ła ści­gać, a tym­cza­sem sa­ma by­ła ści­ga­na; zro­bi­łem tę uwa­gę ka­pi­ta­no­wi. Na twa­rzy je­go, spo­koj­nej zwy­kle, czy­ta­łem nie­opi­sa­ne zdzi­wie­nie.





— Pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział — nie wiem, z ja­ką strasz­ną isto­tą mam do czy­nie­nia i nie chcę nie­roz­waż­nie na­ra­żać mo­jej fre­ga­ty wśród ta­kiej ciem­no­ści. Zresz­tą jak­że za­cze­piać, gdy nie wie­my ko­go? Jak­że się bro­nić prze­ciw nie­zna­ne­mu? Po­cze­kaj­my do dnia, a wte­dy ro­le się od­mie­nią.





— Ale już te­raz nie wąt­pisz, ka­pi­ta­nie, o ist­nie­niu zwie­rzę­cia? — za­py­ta­łem.





— Nie, pa­nie; jest to oczy­wi­ście na­rwal ol­brzy­mi, ale za­ra­zem elek­trycz­ny.





— Mo­że być — do­da­łem — że nie moż­na się do nie­go zbli­żyć, tak sa­mo jak do wę­go­rza elek­trycz­ne­go lub do drę­twi­ka (Ra­ja elek­trycz­na).





— W rze­czy sa­mej — od­rzekł ka­pi­tan — i je­śli po­sia­da on w so­bie jesz­cze si­łę pio­ru­nu­ją­cą to jest nie­za­prze­cze­nie naj­strasz­niej­szym zwie­rzę­ciem, ja­kie wy­szło kie­dy­kol­wiek z rąk Stwór­cy. Dla­te­go też, pa­nie, mam się na ostroż­no­ści.





Przez ca­łą noc za­ło­ga okrę­to­wa by­ła na no­gach i nikt nie po­my­ślał o spa­niu. „Abra­ham Lin­coln”, nie mo­gąc wal­czyć szyb­ko­ścią, zwol­nił swój bieg; utrzy­my­wa­no na nim nie­wiel­ką tyl­ko pa­rę. Na­rwal, idąc za przy­kła­dem fre­ga­ty, po­zwa­lał się ko­ły­sać fa­lom — i zda­wa­ło się, że po­sta­no­wił nie opusz­czać pla­cu bi­twy.





Jed­nak­że oko­ło pół­no­cy znikł al­bo, le­piej po­wie­dziaw­szy, „przy­gasł” jak ogrom­ny ro­bak świe­cą­cy. Czy uciekł? Na­le­ża­ło się i te­go lę­kać, ale nie spo­dzie­wać. Lecz na sie­dem mi­nut przed pierw­szą z ra­na da­ło się sły­szeć ogłu­sza­ją­ce gwizd­nię­cie po­dob­ne do te­go, ja­kie wy­da­je stru­mień wo­dy z nad­zwy­czaj­ną wy­rzu­co­ny gwał­tow­no­ścią.





Ka­pi­tan Far­ra­gut, Ned Land i ja sta­li­śmy wów­czas na po­mo­ście ru­fy, usi­łu­jąc stam­tąd prze­drzeć cie­ka­wym wzro­kiem gru­be ciem­no­ści.





— Ne­dzie Lan­dzie — rzekł ka­pi­tan — wszak czę­sto sły­sza­łeś wie­lo­ry­by ry­czą­ce?





— Czę­sto, pa­nie, ale ni­g­dy ta­kich wie­lo­ry­bów, któ­rych wy­pa­trze­nie przy­nio­sło­by mi dwa ty­sią­ce do­la­rów zy­sku.





— To praw­da, że masz pra­wo do na­gro­dy. Ale po­wiedz mi, czy ten od­głos nie jest po­dob­ny do te­go, ja­ki wy­da­ją wie­lo­ry­by, wy­rzu­ca­jąc wo­dę przez noz­drza?





— Ta­ki sam od­głos, pa­nie, lecz ten, ja­ki przed chwi­lą sły­sze­li­śmy, jest bez po­rów­na­nia sil­niej­szy. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że wie­lo­ry­ba ma­my pod bo­kiem. Je­śli pan po­zwo­li — do­dał oszczep­nik — ju­tro przy świe­tle dzien­nym po­wie­my mu słów­ko.





— Je­śli bę­dzie w hu­mo­rze słu­cha­nia cię, mo­ści Lan­dzie — wtrą­cił to­nem po­wąt­pie­wa­nia.





— Niech ja się tyl­ko zbli­żę do nie­go na czte­ry dłu­go­ści har­pu­na — od­parł Ka­na­dyj­czyk — a mu­si mnie słu­chać!





— Abyś jed­nak się zbli­żył — rzekł do­wód­ca — na to trze­ba by dać łódź wie­lo­ryb­ni­czą?





— Bez wąt­pie­nia, ka­pi­ta­nie.





— A to by­ło­by na­ra­żać ży­cie mo­ich lu­dzi...





— I mo­je! — krót­ko do­dał oszczep­nik.





Oko­ło dru­giej go­dzi­ny z ra­na zno­wu uka­zał się sil­ny blask w od­le­gło­ści pię­ciu mil pod wiatr od fre­ga­ty. Po­mi­mo szme­ru wia­tru i mo­rza, sły­chać by­ło wy­raź­nie ogrom­ne ude­rze­nia ogo­na i sil­ny od­dech zwie­rzę­cia. Zda­wa­ło się, gdy na­rwal wy­chy­lał się na po­wierzch­nię dla ode­tchnię­cia, że po­wie­trze wpa­da­ło do je­go płuc jak pa­ra w prze­stron­nych ma­szy­nach o si­le dwóch ty­się­cy ko­ni.





„Hm! — po­my­śla­łem so­bie — pięk­ny mi wie­lo­ryb, co po­sia­da si­łę puł­ku ka­wa­le­rii”.





Czu­wa­no bez­u­stan­nie, aż do dnia i spo­so­bio­no się do wal­ki. Wszyst­kie na­rzę­dzia i przy­rzą­dy do ło­wów wy­do­by­to i roz­ło­żo­no. Po­rucz­nik ka­zał na­bić dział­ka wy­rzu­ca­ją­ce har­pun na od­le­głość mi­li i dłu­gie strzel­by z ku­la­mi pę­ka­ją­cy­mi, któ­re za­da­ją ra­ny śmier­tel­ne. Ned Land przy­spo­so­bił tyl­ko swój har­pun, broń strasz­ną w je­go rę­ku.





O szó­stej po­czę­ło świ­tać i wraz z pierw­szym brza­skiem zo­rzy znik­nę­ło świa­tło elek­trycz­ne na­rwa­la. O siód­mej by­ło już cał­kiem wid­no, lecz mgła po­ran­na bar­dzo gę­sta za­ciem­nia­ła wid­no­krąg i naj­lep­sze lu­ne­ty nic nie po­mo­gły. Stąd ogól­ny gniew i nie­za­do­wo­le­nie.





Ja przy­sia­dłem się do ste­ru; kil­ku ofi­ce­rów wdra­pa­ło się na wierz­choł­ki masz­tów.





O ósmej mgła opa­dła na fa­le. Wid­no­krąg oczy­ścił się i roz­wid­nił. I zno­wu, jak dnia po­prze­dza­ją­ce­go, na­gle roz­legł się głos Ne­da Lan­da:





— Jest, oto tam... Z le­we­go bo­ku od ru­fy! — wo­łał oszczep­nik.





Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na punkt wska­za­ny.





W od­le­gło­ści pół­to­rej mi­li od fre­ga­ty, dłu­gie cia­ło czar­nia­we wy­sta­wa­ło na wy­so­kość jed­ne­go me­tra po­nad fa­le. Ogon je­go po­ru­szał się z ogrom­ną gwał­tow­no­ścią. Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­no wo­dy mor­skiej tak sil­nie roz­bi­ja­nej. Ogrom­na bruz­da świet­nej bia­ło­ści zna­czy­ła po­chód zwie­rzę­cia i za­kre­śla­ła li­nę krzy­wą, prze­dłu­żo­ną.





Fre­ga­ta zbli­ży­ła się do wie­lo­ry­ba. Mo­głem mu się do­sko­na­le przy­pa­trzeć. Ra­por­ty okrę­tów „Shan­non” i He­lve­tia prze­sa­dzi­ły nie­co je­go roz­mia­ry; li­czy­łem, że dłu­gość je­go nie mo­gła wy­no­sić wię­cej nad dwie­ście pięć­dzie­siąt stóp. Co do je­go ob­ję­to­ści, trud­no by­ło ją ozna­czyć, lecz w ogó­le zwie­rzę wy­da­ło mi się bar­dzo pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wa­ne.





Gdym się przy­pa­try­wał te­mu dziw­ne­mu stwo­rze­niu, wy­rzu­ci­ło ono ze swych noz­drzy dwa wiel­kie stru­mie­nie pa­ry i wo­dy na wy­so­kość czter­dzie­stu me­trów, co mnie już sta­now­czo upew­ni­ło o spo­so­bie je­go od­dy­cha­nia. Wnio­słem już z te­go, że zwie­rzę to na­le­ża­ło do dzia­łów krę­go­wych, do kla­sy ssą­cych, do gro­ma­dy ry­bo­kształt­nych, do rzę­du wie­lo­ry­bów, do ro­dzi­ny... Tu nie mo­głem jesz­cze nic wy­rzec. Rząd wie­lo­ry­bów obej­mu­je trzy ro­dzi­ny: wie­lo­ry­by, po­tfi­sze i del­fi­ny — w tej ostat­niej wła­śnie po­miesz­czo­ne są na­rwa­le. Każ­da z tych ro­dzin dzie­li się na kil­ka ro­dza­jów, każ­dy ro­dzaj na od­mia­ny. Nie wąt­pi­łem, że zdo­łam uzu­peł­nić mą kla­sy­fi­ka­cję przy po­mo­cy nie­ba i ka­pi­ta­na Far­ra­gu­ta.





Za­ło­ga z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­ła na roz­ka­zy swe­go do­wód­cy. Ten, przy­pa­trzyw­szy się uważ­nie zwie­rzę­ciu, ka­zał we­zwać ma­szy­ni­stę i za­py­tał go, czy ma dość pa­ry.





— Ma­my, ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział ma­szy­ni­sta.





— Do­brze. Każ pan pod­nie­cić jesz­cze ognie i ru­sza­my ca­łą si­łą pa­ry!





Prze­cią­głe „hur­ra” po­wi­ta­ło ten roz­kaz. Wy­bi­ła go­dzi­na wal­ki. W kil­ka chwil po­tem dwa ko­mi­ny fre­ga­ty bu­cha­ły gę­sty­mi kłę­ba­mi czar­ne­go dy­mu, a po­most drżał pod wstrzą­śnie­nia­mi ko­tłów pa­ro­wych.





„Abra­ham Lin­coln” po­py­cha­ny si­łą po­tęż­nej swej śru­by, pę­dził pro­sto na zwie­rza; ten cze­kał obo­jęt­nie i po­zwo­lił okrę­to­wi zbli­żyć się na 60 sąż­ni, po czym, nie za­nu­rza­jąc się by­naj­mniej, usu­wał się z wol­na, utrzy­mu­jąc się w tej sa­mej od­le­gło­ści.





Ta­ka po­goń trwa­ła oko­ło trzech kwa­dran­sów, a fre­ga­ta w tym cza­sie nie zdo­ła­ła przy­su­nąć się do po­two­ra ani o je­den są­żeń. W ta­ki spo­sób moż­na go by­ło ni­g­dy nie do­ści­gnąć.





Ka­pi­tan Far­ra­gut nie­cier­pli­wie szar­pał swą gę­stą bro­dę. Na­resz­cie przy­wo­łał do sie­bie Ne­da Lan­da; Ka­na­dyj­czyk sta­wił się na we­zwa­nie.





— I cóż, pa­nie Land — za­py­tał do­wód­ca — czy ra­dzisz mi jesz­cze spusz­czać czół­na na mo­rze?





— Nie, pa­nie — od­rzekł Ned Land — bo wi­dzę, że to by­dlę nie da się zła­pać, je­że­li nie ze­chce.





— Cóż za­tem ro­bić?





— Po­więk­szyć jesz­cze si­łę pa­ry, je­śli to być mo­że. Co do mnie, to, ro­zu­mie się z po­zwo­le­niem pań­skim, sta­nę przy masz­cie przed­nim cał­kiem w po­go­to­wiu i ci­snę oszczep, je­śli na sto­sow­ną od­le­głość zbli­żyć się zdo­ła­my.





— Do­brze, Ned — od­po­wie­dział ka­pi­tan Far­ra­gut. — Pa­nie ma­szy­ni­sto! — krzyk­nął — każ zwięk­szyć ci­śnie­nie pa­ry.





Ned Land po­szedł na swo­je sta­no­wi­sko. Ognie pod ko­tła­mi po­więk­szo­no: śru­ba ro­bi­ła czter­dzie­ści trzy po­ru­sze­nia na mi­nu­tę, a pa­ra wy­do­by­wa­ła się gwał­tow­nie przez kla­py. „Abra­ham Lin­coln” pę­dził z szyb­ko­ścią osiem­na­stu i pół mi­li na go­dzi­nę.





Lecz z tą sa­mą szyb­ko­ścią pę­dzi­ło i prze­klę­te zwie­rzę.





Jesz­cze przez go­dzi­nę fre­ga­ta pę­dzi­ła w ten spo­sób, nie mo­gąc się przy­bli­żyć ani o je­den są­żeń. By­ło to wiel­ce upo­ka­rza­ją­ce dla jed­ne­go z naj­szyb­szych stat­ków ma­ry­nar­ki ame­ry­kań­skiej. Za­ło­ga okrę­tu moc­no by­ła nie­za­do­wo­lo­na. Majt­ko­wie prze­kli­na­li po­two­ra, któ­ry nie ra­czył im na­wet od­po­wie­dzieć. Ka­pi­tan Far­ra­gut gryzł i szar­pał swą bro­dę.





Przy­wo­łał on raz jesz­cze ma­szy­ni­stę i za­py­tał, czy nie mo­że już zwięk­szyć ci­śnie­nia pa­ry.





— Nie mo­gę, ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział ma­szy­ni­sta.





— A kla­py bez­pie­czeń­stwa czy są ob­cią­żo­ne?





— Do sze­ściu i pół at­mos­fer.





— Ob­ciąż je pan do dzie­się­ciu at­mos­fer.





Roz­kaz był praw­dzi­wie ame­ry­kań­ski. Nie le­piej by po­stą­pio­no na Mis­si­si­pi, dla prze­ści­gnię­cia „współ­za­wod­ni­ka”.





— Con­se­il — rze­kłem do me­go dziel­ne­go chłop­ca sto­ją­ce­go przy mnie — czy wiesz, że mo­że­my w po­wie­trze wy­le­cieć?





— Jak im się po­do­ba! — spo­koj­nie od­rzekł Con­se­il.





Przy­znam się, że tym ra­zem wca­le mi się po­do­bać nie mo­gła te­go ro­dza­ju przy­jem­ność.





Kla­py bez­pie­czeń­stwa zo­sta­ły ob­cią­żo­ne. Do­sy­pa­no wę­gli do pie­ców. Wen­ty­la­to­ry do­star­czy­ły ogrom­nej ilo­ści po­wie­trza do pa­le­nisk. Szyb­kość fre­ga­ty jesz­cze się zwięk­szy­ła. Masz­ty jej trzę­sły się w osa­dzie, a kłę­by dy­mu za­le­d­wie prze­ci­snąć się mo­gły przez zbyt wą­skie ko­mi­ny.





Nie­cier­pli­wy do­wód­ca za­py­tał ster­ni­ka o pręd­kość.





— Dzie­więt­na­ście mil i trzy dzie­sią­te — od­po­wie­dział za­gad­nię­ty.





— Po­więk­szyć jesz­cze ognie!





Ma­szy­ni­sta speł­nił roz­kaz. Ma­no­metr wska­zy­wał dzie­sięć at­mos­fer. Lecz wi­dać, że wie­lo­ryb „po­więk­szył tak­że swą pa­rę”, bo bez naj­mniej­szej trud­no­ści pły­nął też z szyb­ko­ścią dzie­więt­na­stu i trzech dzie­sią­tych mi­li.





Okrop­na po­goń! Nie mo­gę opi­sać wzru­sze­nia, ja­kie przej­mo­wa­ło ca­łą mą isto­tę. Ned Land stał na swym sta­no­wi­sku z har­pu­nem w rę­ku. Kil­ka­krot­nie zwierz po­zwa­lał zbli­żyć się do sie­bie.





— Do­pę­dza­my go, do­pę­dza­my! — wo­łał Ka­na­dyj­czyk.





Lecz ile ra­zy go­tów już był ugo­dzić oszcze­pem, wie­lo­ryb od­su­wał się z szyb­ko­ścią, któ­rą by oce­nić wy­pa­da­ło na trzy­dzie­ści mil na go­dzi­nę, a na­wet pod­czas naj­więk­szej na­szej szyb­ko­ści, jak­by żar­tu­jąc so­bie z na­szej fre­ga­ty, opły­nął ją do­ko­ła. Okrop­ny krzyk prze­ra­że­nia wy­darł się ze wszyst­kich pier­si.





W po­łu­dnie nie bli­żej by­li­śmy od po­two­ra jak o ósmej go­dzi­nie z ra­na.





Ka­pi­tan Far­ra­gut zde­cy­do­wał się wte­dy użyć środ­ków bar­dziej sta­now­czych.





— Ach! — za­wo­łał z go­rącz­ko­wą nie­cier­pli­wo­ścią — to zwie­rzę pły­nie prę­dzej niż „Abra­ham Lin­coln”, ale zo­ba­czy­my, czy prze­ści­gnąć zdo­ła je­go ku­le stoż­ko­we!





Ar­ma­ta na przo­dzie okrę­tu zo­sta­ła na­bi­ta i wy­ce­lo­wa­na. Wy­strze­lo­no — lecz ku­la prze­szła o kil­ka stóp nad wie­lo­ry­bem od­da­lo­nym o pół mi­li.





— Niech strze­la ktoś zręcz­niej­szy! — krzyk­nął ka­pi­tan — pięć­set do­la­rów na­gro­dy te­mu, kto prze­szy­je to by­dlę pie­kiel­ne!





Sta­ry, si­wo­bro­dy ka­no­nier — jak­bym go wi­dział do­tąd — z okiem spo­koj­nym, twa­rzą zim­ną, zbli­żył się do ar­ma­ty, na­sta­wił ją i dłu­go ce­lo­wał; w po­wie­trzu roz­legł się sil­ny huk po­mie­sza­ny z okrzy­ka­mi ra­do­ści ca­łej za­ło­gi.





Ku­la nie chy­bi­ła ce­lu: tra­fi­ła zwie­rzę, lecz nie prze­szy­ła go na wskroś, zsu­nę­ła się tyl­ko po je­go po­wierzch­ni za­okrą­glo­nej i w od­le­gło­ści dwóch mil wpa­dła do mo­rza.





— Aha! — za­wo­łał sta­ry ka­no­nier z gnie­wem — ten łotr opan­ce­rzo­ny jest, jak wi­dzę, bla­chą sze­ścio­ca­lo­wą.





— Prze­kleń­stwo! — krzy­czał ka­pi­tan Far­ra­gut.





Po­lo­wa­nie na no­wo się roz­po­czę­ło, a ka­pi­tan, na­chy­la­jąc się do mnie, rzekł:





— Bę­dę go ści­gał, choć­by mo­ja fre­ga­ta mia­ła roz­bry­znąć się na naj­drob­niej­sze szcząt­ki.





— Masz pan słusz­ność zu­peł­ną! — od­po­wie­dzia­łem.





Moż­na się by­ło spo­dzie­wać, że zwie­rzę­ciu sił za­brak­nie prę­dzej niż ma­szy­nie pa­ro­wej. Ale tak nie by­ło. Go­dzi­ny upły­wa­ły, a na nim ani znać by­ło zmę­cze­nia.





Na po­chwa­łę „Abra­ha­ma Lin­col­na” przy­znać po­trze­ba, że wal­czył z nie­stru­dzo­ną wy­trwa­ło­ścią.





W tym nie­for­tun­nym dniu, 6 li­sto­pa­da, prze­biegł on do pię­ciu­set ki­lo­me­trów. Lecz noc na­de­szła i ciem­no­ścia­mi po­kry­ła oce­an wzbu­rzo­ny. Są­dzi­łem, że wy­pra­wa na­sza skoń­czo­na i że już wię­cej ni­g­dy nie zo­ba­czy­my zwie­rzę­cia fan­ta­stycz­ne­go. Omy­li­łem się.





Dzie­sięć mi­nut przed je­de­na­stą wie­czo­rem świa­tło elek­trycz­ne zno­wu się uka­za­ło w od­le­gło­ści trzech mil od fre­ga­ty, a tak sa­mo by­ło czy­ste i moc­ne jak no­cy po­przed­niej.





Na­rwal zda­wał się być nie­ru­cho­mym. Mo­że spał stru­dzo­ny, do­zwa­la­jąc się ko­ły­sać fa­lom. Ka­pi­tan Far­ra­gut po­sta­no­wił sko­rzy­stać z tej spo­sob­no­ści.





Wy­dał roz­ka­zy. Fre­ga­ta zwol­ni­ła bie­gu, po­su­wa­jąc się ostroż­nie, aby nie zbu­dzić czuj­no­ści swe­go prze­ciw­ni­ka. Czę­sto się zda­rza spo­tkać na peł­nym oce­anie wie­lo­ry­by uśpio­ne głę­bo­ko i wte­dy ła­two na­paść moż­na na nie; Ned Land nie­jed­ne­go ubił w ta­ki spo­sób. Ka­na­dyj­czyk stał jak po­sąg nie­wzru­szo­ny na swym sta­no­wi­sku, go­tów do dzia­ła­nia w każ­dej chwi­li.





W tej chwi­li, opar­ty na po­rę­czy przed­nie­go po­mo­stu, zo­ba­czy­łem przed so­bą Ne­da Lan­da groź­nie wstrzą­sa­ją­ce­go swym nie­bez­piecz­nym oszcze­pem. Dwa­dzie­ścia stóp za­le­d­wie dzie­li­ło go od zwie­rzę­cia nie­ru­cho­me­go.





Jed­nym szyb­kim ru­chem wy­cią­gnął on na­gle rę­kę i wy­rzu­cił oszczep. Sły­sza­łem ude­rze­nie orę­ża tra­fia­ją­ce­go, jak się zda­wa­ło, na ja­kieś cia­ło twar­de.





Świa­tłość elek­trycz­na przy­ga­sła na­raz; dwa po­tęż­ne słu­py wo­dy spa­dły na po­most fre­ga­ty, a le­jąc się jak po­tok wzbu­rzo­ny, z przo­du na tył okrę­tu, prze­wra­ca­ły lu­dzi i po­ry­wa­ły wszyst­ko, co na­po­tka­ły na dro­dze.





Da­ło się czuć gwał­tow­ne wstrzą­śnie­nie — a ja prze­rzu­co­ny przez ba­rie­rę, nie ma­jąc cza­su ucze­pić się cze­go­kol­wiek, wtrą­co­ny zo­sta­łem do mo­rza.













  
    Wie­lo­ryb ga­tun­ku nie­zna­ne­go 







Jak­kol­wiek nie­spo­dzia­nie cał­kiem upa­dłem w mo­rze, nie stra­ci­łem jed­nak przy­tom­no­ści.





Za­pa­dłem zra­zu na prze­szło dwa­dzie­ścia stóp głę­bo­ko­ści. Je­stem do­brym pły­wa­kiem — a choć nie mam pre­ten­sji rów­nać się z By­ro­nem i Ed­ga­rem Poe, któ­rzy by­li mi­strza­mi w tej sztu­ce, jed­nak dwo­ma sil­ny­mi ru­cha­mi wy­do­by­łem się na po­wierzch­nię.





Na­przód oczy­ma szu­ka­łem fre­ga­ty. Czy spo­strze­żo­no, że mnie bra­ku­je? Czy ka­pi­tan ka­zał spu­ścić łód­kę na mo­rze? Czy mo­głem spo­dzie­wać się oca­le­nia?





Ciem­ność głę­bo­ka po­kry­wa­ła wszyst­ko do­ko­ła. Wi­dzia­łem, jak przez mgłę, ogrom­ną czar­ną ma­sę ucie­ka­ją­cą na wschód, a ognie jej nik­nę­ły w od­da­li. By­ła to fre­ga­ta. Czu­łem, że je­stem zgu­bio­ny.





— Ra­tun­ku! — wo­ła­łem, pły­nąc z roz­pacz­li­wym wy­sił­kiem za okrę­tem.





Suk­nie59 mi prze­szka­dza­ły w pły­wa­niu; prze­mo­kły i przy­lgnę­ły moc­no do me­go cia­ła, pa­ra­li­żu­jąc wszyst­kie mo­je ru­chy. To­ną­łem, krztu­si­łem się...





— Ra­tun­ku!





Był to ostat­ni mój krzyk; usta na­peł­ni­ła mi wo­da; cię­żar bez­wład­ne­go cia­ła cią­gnął mnie w prze­paść...





Na­gle sil­na dłoń po­chwy­ci­ła mnie za suk­nie i szyb­ko wy­cią­gnę­ła na wierzch; usły­sza­łem, tak, usły­sza­łem na­stę­pu­ją­ce wy­ra­zy:





— Niech we­sprą się na mo­im ra­mie­niu to bę­dzie im da­le­ko wy­god­niej pły­nąć.





Uchwy­ci­łem za rę­kę me­go wier­ne­go Con­se­il’a.





— To ty! — za­wo­ła­łem — Ty!





— Ja sam — od­po­wie­dział Con­se­il — na roz­ka­zy.





— Wstrzą­śnie­nie wy­rzu­ci­ło cię ra­zem ze mną do mo­rza?





— By­naj­mniej. Lecz po­nie­waż je­stem u nich w służ­bie, po­sze­dłem za ni­mi.





Po­czci­wy chło­piec uwa­żał to za rzecz bar­dzo na­tu­ral­ną.





— A fre­ga­ta? — za­py­ta­łem.





— Fre­ga­ta! — od­rzekł Con­se­il, wy­krę­ca­jąc się na grzbie­cie. — Zda­je mi się, że nie war­to li­czyć na nią.





— Co ty mó­wisz?





— Mó­wię, że w chwi­li, kie­dym za ni­mi wsko­czył w wo­dę, sły­sza­łem jak na po­kła­dzie wo­ła­no: „śru­ba i ster są strza­ska­ne!”





— Strza­ska­ne?





— Tak! Strza­ska­ne zę­bem po­two­ra. In­ne­go uszko­dze­nia „Abra­ham Lin­coln” nie do­znał. W każ­dym ra­zie, na nie­szczę­ście na­sze, nie ma ste­ru i nie mo­że się zwró­cić, gdzie ze­chce.





— Więc je­ste­śmy zgu­bie­ni.





— Być mo­że — spo­koj­nie od­po­wie­dział Con­se­il. — Jed­nak­że ma­my jesz­cze kil­ka go­dzin cza­su, a przez kil­ka go­dzin wie­le zro­bić moż­na.





Zim­na krew Con­se­il’a i uf­ność je­go do­da­ły mi od­wa­gi. Pły­ną­łem z więk­szą si­łą, lecz wkrót­ce osła­błem — suk­nie cią­ży­ły mi jak ołów. Spo­strzegł to Con­se­il.





— Z prze­pro­sze­niem, mu­szę zro­bić cię­cie.





To mó­wiąc, wsu­nął nóż otwar­ty pod mo­je suk­nie, jed­nym po­cią­gnię­ciem roz­pruł je od gó­ry do do­łu, po czym ścią­gał je ze mnie, gdy ja pły­ną­łem za nas obu.





Z ko­lei od­da­łem tę sa­mą przy­słu­gę Con­se­il’owi i wte­dy już swo­bod­nie „że­glo­wa­li­śmy” je­den obok dru­gie­go.





Po­mi­mo to, po­ło­że­nie na­sze by­ło okrop­ne. Mo­że na­wet nie do­strze­żo­no na­szej nie­obec­no­ści na stat­ku! A gdy­by i nie to, fre­ga­ta bez ste­ru nie mo­gła pod wiatr pły­nąć na nasz ra­tu­nek. Moż­na więc by­ło li­czyć tyl­ko na ło­dzie.





Con­se­il, bio­rąc rze­czy roz­waż­nie, uło­żył plan od­po­wied­ni. Za­dzi­wia­ją­ca na­tu­ra! Ten fleg­ma­tycz­ny chło­piec czuł się tu jak u sie­bie.





Po­nie­waż je­dy­na szan­sa na­sze­go zba­wie­nia by­ła w do­cze­ka­niu się ło­dzi wy­sła­nych z fre­ga­ty, więc wy­pa­da­ło się tak urzą­dzić, aby­śmy na nie jak naj­dłu­żej cze­kać mo­gli. Po­sta­no­wi­łem prze­to roz­dzie­lić na­sze si­ły tak, aby­śmy ich wy­czer­py­wać jed­no­cze­śnie nie po­trze­bo­wa­li — i oto, co­śmy ura­dzi­li: je­den po­ło­ży się na grzbie­cie nie­po­ru­szo­ny, z rę­ko­ma na pier­siach skrzy­żo­wa­ny­mi, a dru­gi, pły­nąc, po­py­chać go bę­dzie przed so­bą. Tak, zmie­nia­jąc się co dzie­sięć mi­nut, mo­gli­śmy pły­nąć jesz­cze kil­ka go­dzin, a mo­że na­wet i do ra­na.





Wą­tła to wpraw­dzie szan­sa, ale na­dzie­ja tak głę­bo­ko za­ko­rze­nio­na jest w ser­cu czło­wie­ka! Zresz­tą by­ło nas dwóch; a nad­to, jak­kol­wiek to zda­wać się mo­że nie­praw­do­po­dob­nym, nie mo­głem stra­cić wszel­kich ilu­zji, nie mo­głem „roz­pa­czać”.





Spo­tka­nie fre­ga­ty z wie­lo­ry­bem zda­rzy­ło się oko­ło je­de­na­stej wie­czo­rem. Do dnia bra­ko­wa­ło jesz­cze osiem go­dzin, ale, zmie­nia­jąc się ko­lej­no, mo­gli­śmy pły­nąć przez ten czas — tym wię­cej, że mo­rze by­ło bar­dzo spo­koj­ne. Nie­kie­dy usi­ło­wa­łem prze­nik­nąć wzro­kiem te po­nu­re ciem­no­ści, wśród któ­rych błysz­cza­ła tyl­ko fos­fo­re­scen­cja wy­wo­ła­na po­ru­sze­nia­mi na­szy­mi. Pa­trzy­łem na fa­lę świetl­ną roz­bi­ja­ją­cą się o mo­ją rę­kę. Wy­glą­da­ło to, jak­by­śmy by­li za­nu­rze­ni w ką­pie­li z mer­ku­riu­szu60.





Oko­ło pierw­szej po pół­no­cy czu­łem się moc­no stru­dzo­ny. Na­pa­da­ły mnie odrę­twie­nia i kur­cze we wszyst­kich czę­ściach cia­ła. Con­se­il mu­siał mnie pod­trzy­my­wać; na nim więc jed­nym po­le­ga­ło te­raz oca­le­nie nas obu. Nie­za­dłu­go usły­sza­łem moc­no przy­śpie­szo­ny i krót­ki od­dech bied­ne­go chłop­ca wy­czer­pu­ją­ce­go ostat­nie swe si­ły.





— Puść mnie, puść mnie! — za­wo­ła­łem.





— Opu­ścić ich? Ni­g­dy! Chy­ba ja sam wprzód uto­nę!





W tej chwi­li wśród roz­stę­pu­ją­cej się chmu­ry, ja­ką wiatr pę­dził na wschód, uka­zał się księ­życ i bla­skiem swych pro­mie­ni roz­ja­śnił po­wierzch­nię mo­rza. Do­bro­czyn­ne to świa­tło orzeź­wi­ło na­sze si­ły. Pod­nio­słem gło­wę, rzu­ci­łem cie­ka­wym wzro­kiem na wszyst­kie stro­ny. Spo­strze­głem fre­ga­tę w od­le­gło­ści pię­ciu mil od nas; wy­glą­da­ła jak wiel­ka czar­na ma­sa, trud­na do ro­ze­zna­nia. Lecz nie mo­głem doj­rzeć ni­g­dzie ło­dzi.





Chcia­łem krzy­czeć, lecz na cóż by się to przy­da­ło z ta­kiej od­le­gło­ści? War­gi mo­je na­puch­nię­te żad­ne­go nie mo­gły wy­dać gło­su. Con­se­il, sil­niej­szy ode mnie, usi­ło­wał wo­łać i sły­sza­łem go po­wta­rza­ją­ce­go kil­ka­krot­nie:





— Ra­tun­ku! Ra­tun­ku!





Od­po­czy­wa­li­śmy przez chwi­lę, słu­cha­jąc bacz­nie i mo­że to by­ło złu­dze­nie wsku­tek na­pły­wu krwi do ucha — ale zda­wa­ło mi się, że głos ja­kiś od­po­wie­dział na wo­ła­nie Con­se­il’a.





— Czy sły­sza­łeś? — wy­szep­ta­łem z ci­cha.





— Sły­sza­łem!





Con­se­il zroz­pa­czo­nym gło­sem jesz­cze raz za­wo­łał o ra­tu­nek.





Tym ra­zem już się nie omy­li­li­śmy. Głos ludz­ki od­po­wie­dział na na­sze wo­ła­nie. Był­że to za­pew­ne głos nie­szczę­śli­we­go, rów­nie jak my opusz­czo­ne­go wśród oce­anu, jesz­cze jed­nej ofia­ry wstrzą­śnie­nia okrę­tu? A mo­że to łódź z fre­ga­ty wy­sła­na nie mo­gła zna­leźć nas w ciem­no­ści?





Con­se­il zro­bił ostat­ni wy­si­łek, oparł się na mo­im osła­bio­nym ra­mie­niu, pod­niósł się na pół z wo­dy i na­gle opadł z sił wy­czer­pa­ny.





— Cóż wi­dzia­łeś?





— Wi­dzia­łem... — szep­tał — Wi­dzia­łem... Ale nie mów­my o tym... Zbierz­my si­ły!





Co wi­dział? Nie wiem. Lecz nie poj­mu­ję, dla­cze­go w tej chwi­li przy­szedł mi na myśl po­twór! Ależ ten głos? Mi­nę­ły już cza­sy, w któ­rych Jo­na­sze szu­ka­li schro­nie­nia w brzu­chu wie­lo­ry­bów!





Con­se­il tym­cza­sem cią­gnął mnie ze so­bą; pod­no­sił bie­dak nie­kie­dy gło­wę, pa­trzył przed sie­bie i wy­da­wał krzyk, na któ­ry z co­raz bliż­szej od­le­gło­ści od­po­wia­dał głos ja­kiś. Za­le­d­wie wszyst­ko to sły­szeć mo­głem. Si­ły mo­je wy­czer­py­wa­ły się zu­peł­nie; pal­ce mi po­sztyw­nia­ły, rę­ka obez­wład­nia­ła; usta mo­je kon­wul­syj­nie otwar­te na­peł­ni­ły się wo­dą sło­ną; zim­no dresz­czem na wskroś mnie przej­mo­wa­ło. Pod­nio­słem gło­wę po raz ostat­ni, po czym za­nu­rzy­łem się...





W tej chwi­li ude­rzy­łem o ja­kieś twar­de cia­ło, za któ­re się uchwy­ci­łem. Da­lej czu­łem, że mnie wy­cią­ga­no z wo­dy, że pierś mo­ja swo­bod­niej od­dy­cha i ze­mdla­łem...





Lecz wkrót­ce wró­ci­łem do przy­tom­no­ści, dzię­ki sil­ne­mu tar­ciu me­go cia­ła. Otwo­rzy­łem oczy.





W tej chwi­li, przy sła­bym bla­sku księ­ży­ca za­cho­dzą­ce­go za wid­no­krąg, doj­rza­łem twarz nie Con­se­il’a wpraw­dzie, lecz twarz, któ­rą za­raz roz­po­zna­łem.





— Ned! — za­wo­ła­łem.





— W swo­jej wła­snej oso­bie! Ned, pa­nie, pę­dzą­cy za swą na­gro­dą! — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk.





— Tyś tak­że wpadł do mo­rza przy wstrzą­śnie­niu fre­ga­ty?





— Tak jest, pa­nie pro­fe­so­rze, lecz, szczę­śliw­szy od was, za­raz pra­wie zdo­ła­łem się do­stać na wy­sep­kę pły­wa­ją­cą.





— Wy­sep­kę?





— Al­bo ra­czej na wa­sze­go na­rwa­la ol­brzy­mie­go.





— Nie ro­zu­miem cię, Ned.





— Za­raz też zro­zu­mia­łem, cze­mu mój oszczep nie mógł w nim ugrząźć i zsu­nął się po je­go skó­rze.





— Dla­cze­góż, Ned, dla­cze­go?





— Oto dla­te­go, pa­nie pro­fe­so­rze, że ta be­stia uku­ta jest z blach sta­lo­wych.





Mu­szę tu ze­brać mo­je my­śli i od­świe­żyć wspo­mnie­nia, po­li­czyć się z my­mi wra­że­nia­mi.





Ostat­nie wy­ra­zy Ka­na­dyj­czy­ka spra­wi­ły na­głą w mo­im mó­zgu zmia­nę. Sie­dzia­łem na zwie­rzę­ciu, czy też przed­mio­cie na wpół za­nu­rzo­nym w wo­dzie, któ­ry nam słu­żył za schro­nie­nie; czu­łem go pod my­mi sto­pa­mi. By­ło to w rze­czy sa­mej cia­ło twar­de, nie­prze­nik­nio­ne, a by­naj­mniej nie owa sub­stan­cja mięk­ka, z ja­kiej się skła­da cia­ło wiel­kich mor­skich zwie­rząt ssą­cych.





Lecz to cia­ło twar­de mo­gło być ko­ści­stą sko­ru­pą zwie­rząt przed­po­to­po­wych — i w ta­kim ra­zie miał­bym słusz­ność, miesz­cząc po­two­ra mię­dzy pła­za­mi ziem­no­wod­ny­mi jak żół­wie i ali­ga­to­ry61.





Otóż nie! Czar­nia­wy grzbiet, na któ­rym sie­dzia­łem, był śli­ski, gład­ki, nie chro­po­wa­ty; za do­tknię­ciem wy­da­wał dźwięk me­ta­licz­ny, jak­by — rzecz trud­na do wia­ry — zro­bio­ny był z bla­chy sta­lo­wej.





Nie by­ło żad­nej wąt­pli­wo­ści, że zwie­rzę, po­twór, zja­wi­sko przy­ro­dy, któ­re tak in­try­go­wa­ło ca­ły świat uczo­ny, roz­pa­la­ło wy­obraź­nię i nie­po­kój bu­dzi­ło w ser­cach ma­ry­na­rzy obu pół­kul ziem­skich — by­ło zja­wi­skiem bar­dziej jesz­cze za­dzi­wia­ją­cym, bo dzie­łem rę­ki ludz­kiej.





Od­kry­cie isto­ty naj­ba­jecz­niej­szej, naj­bar­dziej mi­to­lo­gicz­nej, nie zdzi­wi­ło­by mnie do ta­kie­go stop­nia i obłą­ka­ło tak me­go ro­zu­mu. Wszyst­ko co wiel­kie i nad­zwy­czaj­ne po­cho­dzi od Stwór­cy i to rzecz bar­dzo pro­sta; lecz na­głe od­kry­cie cze­goś, tak po ludz­ku a ta­jem­ni­czo urze­czy­wist­nio­ne­go, do­pro­wa­dzić mo­gło do sza­leń­stwa.





Bądź co bądź, znaj­do­wa­li­śmy się na grzbie­cie ja­kie­goś stat­ku pod­wod­ne­go, kształ­tu, o ile wno­sić mo­głem, ogrom­nej ry­by sta­lo­wej. Ned Land dał już po­znać swo­je pod tym wzglę­dem zda­nie — a ja i Con­se­il zgo­dzić się na nie mu­sie­li­śmy.





— Lecz w ta­kim ra­zie — mó­wi­łem — przy­rząd ten po­sia­da w so­bie me­cha­nizm do­zwa­la­ją­cy mu prze­no­sić się z miej­sca na miej­sce i ja­kąś za­ło­gę me­cha­ni­zmem tym kie­ru­ją­cą.





— Tak się zda­je — od­rzekł oszczep­nik — a jed­nak od trzech go­dzin, jak prze­by­wam na tej wy­spie pły­wa­ją­cej, nie da­ła ona jesz­cze żad­ne­go zna­ku ży­cia.





— Czy ten sta­tek nie pły­nie?





— Nie, pa­nie Aron­nax, ko­ły­sze się na fa­lach, ale się nie po­ru­sza.





— Wie­my wszak­że z pew­no­ścią, bo z do­świad­cze­nia, że ob­da­rzo­ny jest ogrom­ną szyb­ko­ścią; a po­nie­waż dla wy­two­rze­nia tej szyb­ko­ści po­trzeb­na jest ma­szy­na i ma­szy­ni­sta, wno­szę więc z te­go... że je­ste­śmy oca­le­ni.





— Hm! — mruk­nął Ned Land to­nem nie­do­wo­dzą­cym zu­peł­ne­go prze­ko­na­nia.





W tej chwi­li i jak­by dla uspra­wie­dli­wie­nia mo­ich do­wo­dzeń, w tyl­nej czę­ści te­go dziw­ne­go przy­rzą­du, któ­re­go mo­to­rem wi­docz­nie
by­ła śru­ba, po­wsta­ło jak­by ja­kieś wrze­nie i ma­sa po­ru­szać się za­czę­ła. Za­le­d­wie mie­li­śmy czas prze­su­nąć się na część je­go przed­nią wy­sta­ją­cą nad wo­dę na osiem­dzie­siąt mo­że cen­ty­me­trów. Na szczę­ście szyb­kość je­go nie by­ła zbyt wiel­ka.





— Do­pó­ki pły­nie po­zio­mo — mru­czał Ned Land — nie mam nic prze­ciw­ko te­mu; ale je­że­li mu przyj­dzie ocho­ta za­nu­rzyć się, to i dwóch do­la­rów nie dał­bym za mą skó­rę!





I to by­ło­by za wie­le!





By­ło więc rze­czą nie­zbęd­ną po­ro­zu­mieć się z isto­ta­mi za­mknię­ty­mi w tej ma­szy­nie. Szu­ka­łem te­dy pod sto­pa­mi na­szy­mi otwo­ru, kla­py, „dziu­ry wej­ścio­wej”, wy­ra­ża­jąc się tech­nicz­nie, ale sze­re­gi ni­tów moc­no wią­żą­cych z so­bą bla­chy pan­ce­rza, cią­gnę­ły się wy­raź­nie i jed­no­staj­nie.





Przy tym i księ­życ skrył się już za chmu­ry, a więc zo­sta­li­śmy po­grą­że­ni w ciem­no­ści. Trze­ba by­ło cze­kać dnia, aby wy­na­leźć śro­dek prze­nik­nię­cia do wnę­trza te­go stat­ku pod­mor­skie­go.





Tak więc oca­le­nie na­sze za­le­ża­ło je­dy­nie od ka­pry­su ta­jem­ni­czych ster­ni­ków kie­ru­ją­cych tym przy­rzą­dem, któ­ry gdy­by się za­nu­rzył, zgi­nę­li­by­śmy bez ra­tun­ku. Je­śli ten wy­pa­dek nie zaj­dzie, to ani wąt­pi­łem, że wej­dzie­my z ni­mi w sto­sun­ki. Bo i w rze­czy sa­mej, je­śli so­bie sa­mi nie wy­twa­rza­li po­wie­trza, to mu­sie­li od cza­su do cza­su po­wra­cać na po­wierzch­nię oce­anu dla od­świe­że­nia go i ła­twiej­sze­go od­dy­cha­nia — co mu­si się dziać za po­mo­cą ja­kie­goś otwo­ru, któ­ry by wnę­trze stat­ku łą­czył z at­mos­fe­rą.





Co zaś do na­dziei oca­le­nia nas przez ka­pi­ta­na Far­ra­gu­ta, tej wy­pa­dło wy­rzec się zu­peł­nie. Pły­nę­li­śmy na za­chód, a szyb­kość na­sza, względ­nie bar­dzo nie­wiel­ka, wy­no­sić mo­gła ze dwa­na­ście mil na go­dzi­nę. Śru­ba roz­bi­ja­ła fa­le z ma­te­ma­tycz­ną jed­no­staj­no­ścią, wy­chy­la­jąc się nie­kie­dy i wy­rzu­ca­jąc wo­dę fos­fo­ry­zu­ją­cą do znacz­nej wy­so­ko­ści.





Oko­ło czwar­tej go­dzi­ny z ra­na szyb­kość przy­rzą­du wzro­sła tak, że fa­le sil­nie nas po­trą­ca­ły; z trud­no­ścią przy­szło nam się utrzy­mać. Na szczę­ście Ned na­ma­cał wy­pad­kiem sze­ro­ką ob­ręcz ota­cza­ją­cą gór­ną część grzbie­tu i do tej moc­no­śmy się przy­cze­pi­li.





Prze­szła na­resz­cie ta dłu­ga noc. Za­wod­na mo­ja pa­mięć nie do­cho­wa­ła wszyst­kich do­zna­nych na­ów­czas wra­żeń. Je­den tyl­ko przy­po­mi­nam so­bie szcze­gół. Mia­no­wi­cie pod­czas spo­ko­ju na mo­rzu i przy ci­chym wie­trze nie­jed­no­krot­nie sły­sza­łem ja­kieś to­ny nie­wy­raź­ne, jak­by prze­lot­ną har­mo­nię od­da­lo­ny­mi wy­wo­ła­ną akor­da­mi. Ja­każ więc by­ła ta­jem­ni­ca tej że­glu­gi pod­mor­skiej, któ­rej wy­ja­śnie­nia świat ca­ły szu­kał na próż­no? Ja­kież isto­ty prze­by­wa­ły w tym dziw­nym stat­ku? Ja­kież me­cha­nicz­ne czyn­ni­ki prze­no­si­ły go z miej­sca na miej­sce z szyb­ko­ścią tak nad­zwy­czaj­ną?





Dzień się ro­bił; jesz­cze po­ran­ne mgły ota­cza­ły nas, ale wkrót­ce roz­wiać się mia­ły. Chcia­łem przy­stą­pić do uważ­ne­go zba­da­nia ka­dłu­ba, któ­ry w gór­nej swej czę­ści two­rzył pe­wien ro­dzaj plat­for­my po­zio­mej, kie­dym po­czuł, że się sta­tek po­czy­na z wol­na za­nu­rzać.





— Eh! Do ty­sią­ca dia­błów! — wrza­snął Ned Land, tup­nąw­szy no­gą w bla­chę — otwórz­cie nam, że­gla­rze nie­go­ścin­ni!





Lecz trud­no, aby nas usły­sza­no wśród ogłu­sza­ją­cych ude­rzeń śru­by. Na szczę­ście usta­ło za­nu­rza­nie się stat­ku.





Na­gle dał się sły­szeć we­wnątrz od­głos gwał­tow­nie od­su­wa­nych za­wia­sów. Spod kla­py pod­nie­sio­nej wyj­rzał czło­wiek, dziw­nie krzyk­nął i znik­nął na­tych­miast.





W kil­ka mi­nut po­tem ośmiu tę­gich zu­chów z twa­rza­mi za­kry­ty­mi uka­za­ło się w mil­cze­niu i wcią­gnę­li nas do wnę­trza swej strasz­nej ma­szy­ny.












  
    Mo­bi­lis in mo­bi­li







Te­go gwał­tow­ne­go po­rwa­nia nas do­ko­na­no z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Nie mie­li­śmy cza­su obej­rzeć się, jak to po­wia­da­ją; nie wiem, cze­go do­świad­czy­li moi to­wa­rzy­sze, czu­jąc się wcią­ga­ni do te­go wię­zie­nia pły­wa­ją­ce­go, lecz mnie dreszcz prze­biegł po ca­łym cie­le. Z kim mie­li­śmy do czy­nie­nia? Za­pew­ne z ja­ki­miś roz­bój­ni­ka­mi no­we­go ro­dza­ju wy­zy­sku­ją­cy­mi mo­rze w swój spo­sób.





Za­le­d­wie za­mknął się za mną cia­sny otwór, zna­la­złem się w ciem­no­ści zu­peł­nej; na­gle prze­nie­sio­ny ze świa­tła w ciem­ni­cę, nic w pierw­szej chwi­li do­strzec nie mo­głem. Czu­łem, że mo­je no­gi na­gie wlo­kły się po stop­niach że­la­znej dra­bi­ny. Ned Land i Con­se­il, sil­nie po­chwy­ce­ni, wle­cze­ni by­li za mną. U spodu dra­bi­ny drzwi uchy­li­ły się i na­tych­miast za na­mi za­mknę­ły z po­nu­rym od­gło­sem.





By­li­śmy sa­mi. Gdzie? Wów­czas nie wie­dzia­łem jesz­cze. Wszyst­ko by­ło czar­ne, ale to tak czar­ne, że po upły­wie kil­ku mi­nut oczy mo­je nie mo­gły jesz­cze po­chwy­cić tej ja­sno­ści nie­okre­ślo­nej, ja­ka wy­do­by­wa się spo­śród naj­głęb­szej na­wet ciem­no­ści.





Ned Land, roz­gnie­wa­ny ta­kim spo­so­bem po­stę­po­wa­nia, nie po­wścią­gał swe­go obu­rze­nia.





— Do mi­lio­na dia­błów! — wo­łał — oto lu­dzie, któ­rzy przy­po­mi­na­ją go­ścin­no­ścią Ka­le­doń­czy­ków! Bra­ku­je tyl­ko, aby by­li lu­do­żer­ca­mi. Nie dzi­wi­ło­by mnie to wca­le; do­praw­dy, nie dał­bym się zjeść tak ła­two.





— Uspo­kój się przy­ja­cie­lu, uspo­kój się — rzekł spo­koj­nie Con­se­il. — Nie unoś się przed­wcze­śnie. Jesz­cze prze­cież nie je­ste­śmy na roż­nie.





— To praw­da, że nie na roż­nie — od­parł Ka­na­dyj­czyk — ale z pew­no­ścią w pie­cu. Tak tu ciem­no. Na szczę­ście mam mój bo­wie kni­fe62 przy so­bie, a wi­dzę jesz­cze ty­le, że użyć go po­tra­fię w po­trze­bie. Pierw­szy z tych zbó­jów, któ­ry się zbli­ży do mnie...





— Nie gnie­waj się nie­po­trzeb­nie, Ned, i nie na­ra­żaj nas wszyst­kich tą przed­wcze­sną gwał­tow­no­ścią. Kto wie, czy nas nie pod­słu­chu­ją. Le­piej sta­raj­my się do­wie­dzieć, gdzie je­ste­śmy.





Sze­dłem po omac­ku. Wkrót­ce na­po­tka­łem ścia­nę z blach spa­ja­nych. Zwra­ca­jąc się w prze­ciw­ną stro­nę, zna­la­złem stół drew­nia­ny ob­sta­wio­ny stoł­ka­mi bez po­rę­czy. Pod­ło­ga te­go wię­zie­nia za­sła­na by­ła dość gru­bą ma­tą z for­mium63, co przy­głu­sza­ło od­głos kro­ków. Na go­łych ścia­nach ni­g­dzie nie by­ło śla­dów drzwi ani okien. Con­se­il, idąc z prze­ciw­nej stro­ny, spo­tkał się ze mną — i po­wró­ci­li­śmy do środ­ka tej ka­ju­ty ma­ją­cej, jak się zda­wa­ło, dwa­dzie­ścia stóp dłu­go­ści, a dzie­sięć sze­ro­ko­ści; wy­so­ka zaś by­ła tak, że Ned Land, po­mi­mo swe­go ogrom­ne­go wzro­stu, swo­bod­nie się w niej mie­ścił.





Pół go­dzi­ny upły­nę­ło tak bez żad­nej zmia­ny, gdy na­gle z zu­peł­nej ciem­no­ści wzrok nasz prze­szedł do świa­tła bar­dzo na­tę­żo­ne­go. Wię­zie­nie na­sze roz­wid­ni­ło się od ra­zu, to jest na­peł­ni­ło się świa­tłem tak moc­nym i ży­wym, że z po­cząt­ku znieść te­go bla­sku nie by­ło moż­na. Po bia­ło­ści i na­tę­że­niu po­zna­łem świa­tło elek­trycz­ne wy­wo­łu­ją­ce wko­ło stat­ku pod­mor­skie­go owo zja­wi­sko fos­fo­re­scen­cji. W pierw­szej chwi­li za­mkną­łem oczy mi­mo­wol­nie, a otwo­rzyw­szy je, spo­strze­głem, że świa­tło wy­do­by­wa­ło się z ma­to­wej pół­ku­li umiesz­czo­nej w gór­nej czę­ści ka­ju­ty.





— Na­resz­cie wi­dać coś prze­cie! — za­wo­łał Ned Land, któ­ry ze swym no­żem w rę­ku stał w po­sta­wie obron­nej.





— Nie­mniej jed­nak — za­uwa­ży­łem — po­ło­że­nie na­sze cią­gle jest ciem­ne.





— Cier­pli­wo­ści! — ode­zwał się po­wol­ny i spo­koj­ny Con­se­il.





Oświe­tle­nie ka­ju­ty po­zwo­li­ło obej­rzeć ją w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Nic w niej nie by­ło prócz sto­łu i pię­ciu stoł­ków. Drzwi ukry­te mu­sia­ły być her­me­tycz­nie za­mknię­te. Ża­den szmer nie do­cho­dził do na­szych uszu. Wszyst­ko zda­wa­ło się mar­twym we­wnątrz te­go stat­ku. Czy po­su­wał się on na­przód, czy był na po­wierzch­ni oce­anu, czy też za­nu­rzył się w je­go głę­biach — od­gad­nąć te­go nie mo­głem.





Jed­nak­że świa­tło nie bez przy­czy­ny się uka­za­ło. Są­dzi­łem, że w ślad za nim przyj­dą i lu­dzie. Nie oświe­tla się miej­sca, je­że­li się chce za­po­mnieć o isto­tach tam za­mknię­tych.





Nie omy­li­łem się. Wkrót­ce po­sły­sze­li­śmy ha­łas od­su­wa­nych ry­gli; drzwi się uchy­li­ły, we­szło dwo­je lu­dzi.





Je­den był ma­łe­go wzro­stu, mu­sku­lar­ny, bar­czy­sty, z człon­ka­mi sil­nie roz­ro­śnię­ty­mi, z gło­wą du­żą, ob­fi­cie po­kry­tą czar­ny­mi wło­sa­mi, z wą­sem gę­stym, wzro­kiem ży­wym i prze­ni­kli­wym — w ca­łej swej po­sta­wie na­ce­cho­wa­ny tą po­łu­dnio­wą ży­wo­ścią, któ­ra cha­rak­te­ry­zu­je we Fran­cji lud­ność pro­wan­sal­ską. Di­de­rot słusz­nie utrzy­my­wał, że gest czło­wie­ka jest me­ta­fo­rycz­ny. Ten ma­ły czło­wie­czek ży­wym był zda­nia te­go po­twier­dze­niem. Czuć by­ło od ra­zu, że w zwy­kłej swej mo­wie mu­siał on hoj­nie uży­wać pro­zo­po­pei64, me­to­ni­mii65 lub in­nych te­go ro­dza­ju po­sta­ci mo­wy — cze­go zresz­tą ni­g­dy spraw­dzić nie mo­głem, gdyż w obec­no­ści mo­jej uży­wał za­wsze ja­kie­goś szcze­gól­ne­go i cał­kiem dla mnie nie­zro­zu­mia­łe­go ję­zy­ka.





Dru­gi nie­zna­jo­my za­słu­gu­je na bar­dziej szcze­gó­ło­we opi­sa­nie. Uczeń Gra­tio­le­ta lub En­ge­la czy­tał­by w je­go twa­rzy jak w otwar­tej księ­dze. Ja po­zna­łem w nim od ra­zu prze­waż­ne je­go przy­mio­ty: pew­ność sie­bie, bo gło­wa je­go wspa­nia­le od­bi­ja­ła na łu­ku li­nii ra­mion, a czar­ne oczy z chłod­ną spo­glą­da­ły pew­no­ścią; spo­kój, bo skó­ra je­go, bla­da ra­czej niż ko­lo­ro­wa, stwier­dza­ła krew zim­ną; ener­gię, któ­rą po­znać by­ło moż­na z na­głe­go marsz­cze­nia brwi; od­wa­gę na­resz­cie, bo je­go sil­ny i peł­ny od­dech za­po­wia­dał znacz­ny za­sób sił ży­wot­nych.





Do­dam jesz­cze, że ten czło­wiek miał mi­nę wy­nio­słą, że pew­ny i spo­koj­ny wzrok je­go od­bi­jał wiel­kie my­śli; a wszyst­ko to ra­zem w ru­chach cia­ła i twa­rzy skła­da­ło się, we­dle fi­zjo­no­mi­stów, na wy­two­rze­nie szcze­ro­ści nie­za­prze­czo­nej.





Czu­łem się wo­bec nie­go mi­mo­wol­nie uspo­ko­jo­ny, stąd wró­ży­łem do­brze o na­szym spo­tka­niu.





Czy ten czło­wiek miał trzy­dzie­ści pięć lat, czy też pięć­dzie­siąt, te­go do­kład­nie ozna­czyć bym nie umiał. Wzrost miał wy­so­ki, czo­ło sze­ro­kie, nos pro­sty, usta czy­sto na­ry­so­wa­ne, zę­by ślicz­ne, rę­ce de­li­kat­ne.





Miał to szcze­gól­ne­go, że oczy je­go, nie­co od­da­lo­ne jed­no od dru­gie­go, mo­gły jed­no­cze­śnie ogar­nąć pra­wie czwar­tą część wid­no­krę­gu. Wła­sność ta, spraw­dzi­łem póź­niej, wzma­ga­ła się jesz­cze by­stro­ścią wzro­ku, więk­szą, niż ją po­sia­dał Ned Land. Gdy ten nie­zna­jo­my pa­trzył na ja­kiś przed­miot, wów­czas marsz­czył brwi, przy­mru­żał sze­ro­kie swe po­wie­ki, jak­by chciał tym spo­so­bem zmniej­szyć dla źre­ni­cy roz­le­głość prze­strze­ni, na któ­rą spo­glą­dał. A cóż to był za wzrok! Jak­że on zwięk­szał przed­mio­ty zma­la­łe przez od­da­le­nie! Jak prze­ni­kał te ma­sy wod­ne i czy­tał w głę­bi oce­anów!





Dwaj nie­zna­jo­mi mie­li na gło­wach be­re­ty z fu­tra wy­dry mor­skiej; odzież zaś z ja­kiejś tka­ni­ny szcze­gól­nej, któ­ra do­brze od­zna­cza­ła ich po­stać i po­zwa­la­ła na wiel­ką swo­bo­dę ru­chów.





Wyż­szy z nich, wi­docz­nie do­wód­ca stat­ku, przy­pa­try­wał nam się z nad­zwy­czaj­ną uwa­gą, nie mó­wiąc ani sło­wa. Po­tem, zwra­ca­jąc się do swe­go to­wa­rzy­sza, roz­ma­wiał z nim nie­zro­zu­mia­łym dla mnie ję­zy­kiem. Był to ję­zyk dźwięcz­ny, har­mo­nij­ny, gięt­ki, któ­re­go sa­mo­gło­ski zda­wa­ły się ule­gać bar­dzo nie­jed­no­staj­ne­mu ak­cen­to­wa­niu.





Dru­gi od­po­wie­dział po­ru­sze­niem gło­wy i do­dał dwa lub trzy wy­ra­zy cał­kiem nie­zro­zu­mia­łe; po czym wzro­kiem wy­raź­nie mnie ba­dał.





Od­po­wie­dzia­łem mu po fran­cu­sku, że nie ro­zu­miem je­go ję­zy­ka, lecz on nie zda­wał się ro­zu­mieć te­go, co mó­wię; po­ło­że­nie więc sta­wa­ło się co­raz kło­po­tliw­sze.





— Niech opo­wie­dzą na­szą hi­sto­rię — rzekł do mnie Con­se­il. — Mo­że ci pa­no­wie po­chwy­cą choć nie­któ­re wy­ra­zy z te­go.





Roz­po­czą­łem więc opo­wia­da­nie na­szych przy­gód, bar­dzo po­ma­łu i do­bit­nie, nie opusz­cza­jąc naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu; wy­mie­ni­łem na­sze na­zwi­ska i stan każ­de­go, a po­tem for­mal­nie przed­sta­wi­łem sie­bie ja­ko pro­fe­so­ra Aron­nax’a, Con­se­il’a ja­ko me­go słu­żą­ce­go i Ne­da Lan­da ja­ko oszczep­ni­ka.





Czło­wiek z oczy­ma ła­god­ny­mi i spo­koj­ny­mi słu­chał mnie cier­pli­wie, grzecz­nie na­wet i z wi­docz­ną uwa­gą. Lecz z twa­rzy je­go nie moż­na by­ło wno­sić, czy zro­zu­miał mo­je opo­wia­da­nie. Gdy skoń­czy­łem, nie wy­rzekł ani sło­wa.





Wy­pa­da­ło­by spró­bo­wać ję­zy­ka an­giel­skie­go. Mo­że da­my się zro­zu­mieć w tej mo­wie, któ­ra dziś sta­ła się pra­wie po­wszech­ną. Umia­łem po an­giel­sku tak do­brze jak i po nie­miec­ku, ale do czy­ta­nia tyl­ko a nie do roz­mo­wy, a tu cho­dzi­ło głów­nie o zro­zu­mie­nie się obo­pól­ne.





— No, te­raz na cie­bie ko­lej, mo­ści Lan­dzie; zdo­bądź się na naj­lep­szą an­gielsz­czy­znę, ja­ką kie­dy­kol­wiek mó­wił czy­stej krwi An­glo-Sak­son, a mo­że bę­dziesz ode mnie szczę­śliw­szy.





Ned pro­sić się nie dał i po­wtó­rzył mo­je opo­wia­da­nie. Rzecz by­ła ta sa­ma, lecz opo­wia­da­nie róż­ni­ło się for­mą. Ka­na­dyj­czyk oży­wił je bar­dzo wsku­tek po­ryw­czo­ści swe­go cha­rak­te­ru. Skar­żył się gwał­tow­nie na uwię­zie­nie go z po­gwał­ce­niem wszel­kich praw ludz­kich; za­py­ty­wał, na mo­cy cze­go był za­trzy­ma­ny, po­wo­ły­wał się na ha­be­as cor­pus66, gro­ził, że bę­dzie do­cho­dzić swej krzyw­dy, rzu­cał się, ge­sty­ku­lo­wał, a w koń­cu zna­kiem bar­dzo wy­raź­nym dał do zro­zu­mie­nia, że umie­ra­my z gło­du.





Tak by­ło w isto­cie, choć pra­wie­śmy o tym za­po­mnie­li.





Wiel­ce się zdzi­wił oszczep­nik, wi­dząc, że go nie le­piej ode mnie zro­zu­mia­no. Na­si go­ście zda­wa­li się nic nie poj­mo­wać: ani w mo­wie Ara­ga, ani w ję­zy­ku Fa­ra­day’a.





Moc­no za­kło­po­ta­ni, wy­czer­paw­szy na próż­no na­sze za­so­by fi­lo­lo­gicz­ne, nie wie­dzie­li­śmy, co da­lej czy­nić, kie­dy Con­se­il szep­nął mi do ucha:





— Gdy­by po­zwo­li­li, to ja opo­wie­dział­bym rzecz ca­łą po nie­miec­ku.





— Jak to! Ty umiesz po nie­miec­ku? — za­wo­ła­łem.




— Jak Fla­mand­czyk, z prze­pro­sze­niem.





— Nie masz za co prze­pra­szać. I ow­szem, mój chłop­cze, i ow­szem, za­czy­naj.





Con­se­il spo­koj­nym gło­sem po raz trze­ci opo­wie­dział na­sze przy­go­dy. Lecz po­mi­mo ele­ganc­kich zwro­tów i si­le­nia się na jak naj­lep­sze wy­ma­wia­nie, niem­czy­zna tak­że zo­sta­ła bez­sku­tecz­na.





Na ko­niec, po­trze­bą przy­na­glo­ny, przy­po­mi­na­jąc so­bie wszyst­ko, co mi w pa­mię­ci po­zo­sta­ło ze szkol­nych mych cza­sów, chcia­łem rzecz przed­sta­wić po ła­ci­nie. Cy­ce­ron był­by so­bie za­tkał uszy i wy­pę­dził mnie do kuch­ni. Bądź co bądź wy­brną­łem z przed­się­wzię­cia, lecz... Bez skut­ku!





Po tej ostat­niej pró­bie dwaj nie­zna­jo­mi, za­mie­niw­szy ze so­bą kil­ka wy­ra­zów w swej mo­wie nie­zro­zu­mia­łej, wy­szli, nie po­że­gnaw­szy nas na­wet jed­nym z owych uspo­ka­ja­ją­cych ge­stów ro­zu­mia­nych w ca­łym świe­cie.





Gdy się drzwi za ni­mi za­mknę­ły, Ned Land gwał­tow­nie za­wo­łał:





— To nie­go­dzi­wość! Jak to! Mó­wi się do tych ło­trów po fran­cu­sku, po an­giel­sku, po nie­miec­ku, po ła­ci­nie, a ża­den z nich nie chce od­po­wie­dzieć.





— Uspo­kój się, Ned — rze­kłem do wrzą­ce­go oszczep­ni­ka — gniew do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi.





— Ale czy wiesz, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział nasz gniew­li­wy to­wa­rzysz — że moż­na by śmia­ło z gło­du umrzeć w tej klat­ce że­la­znej.





— Och! — od­parł fi­lo­zo­ficz­nie Con­se­il — jesz­cze dość dłu­go moż­na wy­trzy­mać.





— Moi przy­ja­cie­le — rze­kłem — nie trze­ba tra­cić na­dziei. Znaj­du­je­my się wpraw­dzie w nie naj­lep­szych wa­run­kach, ależ cze­kaj­my, aż so­bie bę­dzie­my mo­gli wy­ro­bić opi­nię o do­wód­cy i za­ło­dze te­go stat­ku.





— Ja mam już o nich do­kład­ną opi­nię — od­po­wie­dział Ned Land. — Są to ło­try...





— Do­brze, ale z ja­kie­go kra­ju?





— Z kra­ju ło­trów!





— Mój po­czciw­cze, ten kraj nie jest jesz­cze do­kład­nie ozna­czo­ny na ma­pie, a tu wła­śnie na­ro­do­wość tych dwóch nie­zna­jo­mych naj­trud­niej­sza jest do ozna­cze­nia! Wie­my tyl­ko, że to nie Fran­cu­zi, nie An­gli­cy i nie Niem­cy. Jed­nak­że nie wiem dla­cze­go, ale tak mi się zda­je, że obaj oni zro­dze­ni są nie­da­le­ko rów­ni­ka. Jest w nich coś po­łu­dnio­we­go. Ale czy to Hisz­pa­nie, Tur­cy, Ara­bo­wie, czy In­dia­nie, te­go z ich ty­pu fi­zycz­ne­go po­znać nie moż­na. Co do ich mo­wy, tej sta­now­czo nie ro­zu­miem.





— Co to za nie­przy­jem­no­ści spo­ty­ka­ją czło­wie­ka, gdy nie po­sia­da wszyst­kich ję­zy­ków — wtrą­cił Con­se­il — jak to źle, że nie ma jed­ne­go, dla wszyst­kich wspól­ne­go, ję­zy­ka!





— I to by się na nic nie zda­ło — od­po­wie­dział Ned Land. — Czyż nie wi­dzisz, że ci lu­dzie ma­ją swój od­ręb­ny ję­zyk, ję­zyk wy­my­ślo­ny na to, aby do roz­pa­czy przy­wo­dzić bied­nych lu­dzi żą­da­ją­cych obia­du? Prze­cież we wszyst­kich kra­jach na świe­cie zro­zu­mia­no by mnie, sko­ro bym otwo­rzył usta, po­ru­szył szczę­ka­mi, kłap­nął zę­ba­mi i war­ga­mi! Czy to nie zna­czy, tak do­brze w Qu­ebe­cu jak i w Pau­mo­tu, w Pa­ry­żu jak i na an­ty­po­dach: „Głod­ny je­stem, daj­cie mi jeść”?





— O! — rzekł Con­se­il. — Są na­tu­ry tak nie­do­myśl­ne!





Gdy do­ma­wiał te sło­wa, drzwi się otwo­rzy­ły. Wszedł po­słu­gacz nio­są­cy dla nas odzież: ko­szul­ki i spodnie do że­glu­gi mor­skiej przy­dat­ne, zro­bio­ne z ma­te­rii, któ­rej ga­tun­ku roz­po­znać nie mo­głem. Z po­śpie­chem ubra­li­śmy się, a po­słu­gacz tym­cza­sem nie­my, mo­że i głu­chy na­wet, usta­wił stół i po­ło­żył na nim trzy na­kry­cia.





— A, to już coś na se­rio — rzekł Con­se­il — i wca­le się nie­źle za­czy­na.





— Eh! Do dia­bła! — mruk­nął gniew­li­wy oszczep­nik — cóż my tu jeść mo­że­my? Wą­trób­kę żół­wią, po­lę­dwi­cę z re­ki­na i bef­sztyk z psa mor­skie­go67!





— Zo­ba­czy­my — od­po­wie­dział Con­se­il.





Pół­mi­ski przy­kry­te srebr­ny­mi po­kry­wa­mi, sy­me­trycz­nie usta­wio­ne na sto­le cze­ka­ły na nas. Usiadł­szy, po­zna­li­śmy, że ma­my do czy­nie­nia z ludź­mi ucy­wi­li­zo­wa­ny­mi — i gdy­by nie za­le­wa­ją­ce nas świa­tło elek­trycz­ne, są­dził­bym, że się znaj­du­ję w ja­dal­nej sa­li ho­te­lu Adel­phi w Li­ver­po­olu al­bo Grand Hôtel w Pa­ry­żu. Jed­nak­że do­dać mu­szę, że chle­ba i wi­na bra­ko­wa­ło zu­peł­nie. Wo­da by­ła czy­sta, świe­ża, ale to za­wsze wo­da tyl­ko — co wca­le nie przy­pa­da­ło do sma­ku Ned Lan­do­wi. Po­mię­dzy po­tra­wa­mi, ja­kie nam po­da­no, po­zna­łem róż­ne ry­by de­li­kat­nie przy­rzą­dzo­ne, lecz o nie­któ­rych da­niach nic nie umia­łem po­wie­dzieć, a to tak da­le­ce, że nie umiał­bym ozna­czyć, czy one na­le­żą do kró­le­stwa zwie­rzę­ce­go, czy też ro­ślin­ne­go. Co do na­kry­cia, to by­ło i wy­twor­ne, i gu­stow­ne. Łyż­ki, wi­del­ce, no­że, ta­le­rze — mia­ły na so­bie li­te­rę oto­czo­ną wy­ra­za­mi de­wi­zy, co się tak przed­sta­wia­ło:
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„Ru­cho­me w ru­cho­mym”! De­wi­za ta sto­so­wa­ła się do te­go stat­ku pod­mor­skie­go — i dla­te­go wła­śnie przy­imek in tłu­ma­czy się przez w a nie przez na. Li­te­ra N. by­ła za­pew­ne po­cząt­ko­wą gło­ską imie­nia za­gad­ko­wej oso­by roz­ka­zu­ją­cej w głę­bi­nach mor­skich.





Ned i Con­se­il, nie wda­jąc się w żad­ne uwa­gi lub roz­trzą­sa­nia, za­bra­li się do je­dze­nia, a ja wkrót­ce po­sze­dłem za ich przy­kła­dem. Zresz­tą by­łem spo­koj­ny o nasz los i wie­dzia­łem ty­le przy­naj­mniej, że na­si go­spo­da­rze nie mie­li za­mia­ru za­mo­rzyć nas gło­dem.





Wszyst­ko jed­nak­że ma swój ko­niec na tym pa­do­le; wszyst­ko mi­ja, na­wet głód lu­dzi, któ­rzy nie je­dli od pięt­na­stu go­dzin. Za­spo­ko­iw­szy ape­tyt, uczu­li­śmy gwał­tow­ną po­trze­bę snu. Re­ak­cja bar­dzo na­tu­ral­na po nie­skoń­cze­nie dłu­giej no­cy, pod­czas któ­rej wal­czy­li­śmy ze śmier­cią.





— Pe­wien je­stem, że bę­dę spał wy­bor­nie — rzekł Con­se­il.





— A ja już śpię! — od­po­wie­dział Ned Land.





Dwaj moi to­wa­rzy­sze wy­cią­gnę­li się na dy­wa­nie i wkrót­ce za­pa­dli w naj­głęb­szy sen.





Ja nie tak ła­two ule­głem gwał­tow­nej po­trze­bie snu. Zbyt wie­le ci­snę­ło mi się my­śli do gło­wy, zbyt wie­le przed­sta­wia­ło mi się py­tań i za­gad­nień nie­roz­wią­za­nych, abym tak ła­two mógł zmru­żyć po­wie­ki. Gdzie by­li­śmy? Ja­każ dziw­na i nie­po­ję­ta si­ła nas nio­sła? Czu­łem, a przy­naj­mniej zda­wa­ło mi się, że czu­ję, jak przy­rząd za­nu­rzał się w naj­głęb­sze war­stwy mo­rza. Wid­ma mnie ja­kieś ści­ga­ły. W tym ta­jem­ni­czym schro­nie­niu do­strze­ga­łem ca­ły świat zwie­rząt nie­zna­nych, któ­rych bra­tem ro­dzo­nym, ży­wym, po­ru­sza­ją­cym się i jak one wiel­kim był ten sta­tek pod­mor­ski... Wkrót­ce jed­nak mózg mój uspo­ko­ił się; wy­obraź­nia roz­pły­nę­ła się w nie­wy­raź­nej ja­kiejś, błęd­nej sen­no­ści i za­po­mnia­łem o wszyst­kim, po­grą­żo­ny w śnie głę­bo­kim.








  
    Gnie­wy Ne­da Lan­da







Nie wiem, jak dłu­go trwał ten sen, ale mu­siał być dłu­gi, bo, prze­bu­dziw­szy się, czu­łem, żem zu­peł­nie wy­po­czął. Obu­dzi­łem się pierw­szy; to­wa­rzy­sze moi spo­czy­wa­li jesz­cze głę­bo­ko uśpie­ni, każ­dy w swo­im ką­cie.





Za­le­d­wiem po­wstał z te­go po­sła­nia dość twar­de­go, czu­łem się rzeź­wym na umy­śle i roz­po­czą­łem za­raz prze­gląd bacz­ny na­szej cel­ki.





Nic się nie zmie­ni­ło w jej urzą­dze­niu we­wnętrz­nym. Wię­zie­nie po­zo­sta­ło wię­zie­niem, a więź­nio­wie więź­nia­mi. Słu­żą­cy tyl­ko pod­czas na­sze­go snu zdjął ze sto­łu na­kry­cie. Nic prze­to nie za­po­wia­da­ło bli­skiej zmia­ny w na­szym po­ło­że­niu i na se­rio za­py­ty­wa­łem sam sie­bie, czy prze­zna­cze­niem na­szym by­ło na za­wsze po­zo­stać w tej klat­ce.





By­ło­by mi to tym przy­krzej­sze, że o ile gło­wę mia­łem swo­bod­niej­szą, o ty­le pier­si czu­łem przy­tło­czo­ne. Od­dy­cha­łem z trud­no­ścią i cięż­kie po­wie­trze nie wy­star­cza­ło dla płuc mo­ich. Jak­kol­wiek ce­la by­ła dość prze­stron­na, wi­docz­nie jed­nak zu­ży­li­śmy w więk­szej czę­ści tlen w niej za­war­ty. Wia­do­mo, że każ­dy czło­wiek zu­ży­wa na go­dzi­nę tlen za­war­ty w stu li­trach po­wie­trza, a po­wie­trze na­sy­co­ne w tym cza­sie pra­wie ta­ką sa­mą ilo­ścią kwa­su wę­glo­we­go, sta­je się nie­zdat­ne do od­dy­cha­nia.





Trze­ba więc by­ło ko­niecz­nie od­świe­żyć je w na­szej ka­ju­cie, a za­pew­ne i na ca­łym stat­ku pod­mor­skim.





Tu mi się na­strę­cza­ło py­ta­nie, jak so­bie ra­dził w ta­kim ra­zie do­wód­ca te­go bu­dyn­ku pły­wa­ją­ce­go? Je­śli otrzy­my­wał po­wie­trze spo­so­ba­mi che­micz­ny­mi, to jest wy­wią­zu­jąc tlen za po­mo­cą go­rą­ca
z chlo­ra­nu po­ta­żu — a wchła­nia­jąc kwas wę­glo­wy wo­da­nem po­ta­żu, to mu­siał utrzy­my­wać sto­sun­ki z lą­dem, aby so­bie za­pew­nić ma­te­ria­ły po­trzeb­ne do te­go. Mo­że po­prze­sta­wał na na­gro­ma­dze­niu po­wie­trza pod wy­so­kim ci­śnie­niem w zbior­ni­kach i wy­pusz­cza­niu go na­stęp­nie od­po­wied­nio do po­trze­by swo­jej za­ło­gi? Być mo­że. Al­bo też uży­wał spo­so­bu naj­prost­sze­go, naj­wy­god­niej­sze­go, naj­tań­sze­go, a prze­to naj­prak­tycz­niej­sze­go i wy­pły­wał jak wie­lo­ryb na po­wierzch­nię wód dla od­dy­cha­nia i od­świe­ża­nia swe­go za­pa­su po­wie­trza na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny? Ja­kiej­kol­wiek uży­wał me­to­dy, to użyć jej po­wi­nien co prę­dzej.





Już co­raz czę­ściej i trud­niej od­dy­cha­łem dla wcią­gnię­cia w sie­bie nie­wiel­kiej ilo­ści tle­nu, ja­ki się jesz­cze w ce­li na­szej znaj­do­wał — gdy na­gle orzeź­wił mnie prąd po­wie­trza czy­ste­go i prze­sią­kłe­go sło­ny­mi wy­zie­wa­mi. Był to po­wiew mor­ski, orzeź­wia­ją­cy i na­sy­co­ny jo­dem. Otwo­rzy­łem sze­ro­ko usta, wcią­ga­jąc do płuc świe­że po­wie­trze. W tej­że sa­mej chwi­li uczu­łem ko­ły­sa­nie, nie­gwał­tow­ne wpraw­dzie, ale bar­dzo wy­raź­ne. Sta­tek, po­twór że­la­zny, wy­pły­wał wi­docz­nie na po­wierzch­nię oce­anu, aby tam ode­tchnąć jak wie­lo­ryb. Po­zna­łem więc spo­sób od­świe­ża­nia po­wie­trza na okrę­cie.





Gdym się już peł­ną pier­sią na­ły­kał świe­że­go po­wie­trza, szu­ka­łem ko­mu­ni­ka­cji z po­wie­trzem ze­wnętrz­nym, czy­li aeri­fe­ra, jak go na­zy­wa­ją, któ­ry nam go do­star­czał, i zna­la­złem go bez trud­no­ści. Nad drzwia­mi wid­niał otwór wen­ty­la­cyj­ny wpusz­cza­ją­cy słup świe­że­go po­wie­trza za­stę­pu­ją­ce­go po­wie­trze ze­psu­te na­szej ce­li.





Gdym się ty­mi spo­strze­że­nia­mi zaj­mo­wał, Con­se­il i Ned zbu­dzi­li się ra­zem pra­wie, pod wpły­wem wie­trzy­ka orzeź­wia­ją­ce­go. Prze­tar­li oczy, prze­cią­gnę­li ra­mio­na i ze­rwa­li się na rów­ne no­gi.





— Czy pan do­brze spał? — za­py­tał Con­se­il ze zwy­kłą so­bie grzecz­no­ścią.





— Bar­dzo do­brze, mój ko­cha­ny — od­po­wie­dzia­łem — a ty, pa­nie Ne­dzie Lan­dzie?





— Smacz­nie i głę­bo­ko, pa­nie pro­fe­so­rze; ale czy nie je­stem w błę­dzie, bo zda­je mi się, jak­bym od­dy­chał mor­skim po­wie­trzem.





Ma­ry­narz nie mógł się omy­lić w tym wzglę­dzie. Opo­wie­dzia­łem Ka­na­dyj­czy­ko­wi, co za­szło pod­czas snu je­go.





— Wy­bor­nie — rzekł — to nam wła­śnie ob­ja­śnia te ry­ki, ja­kie sły­sze­li­śmy, gdy mnie­ma­ny na­rwal znaj­do­wał się w ta­kiej od „Abra­ha­ma Lin­col­na” od­le­gło­ści, że wi­dzieć go stam­tąd by­ło moż­na.





— Tak jest, mo­ści Lan­dzie, to by­ło je­go od­dy­cha­nie.





— Pa­nie Aron­nax, nie mo­gę zmiar­ko­wać, któ­ra go­dzi­na, lecz zda­je mi się, że to już po­ra obia­du!





— Obia­du? Po­wiedz ra­czej śnia­da­nia, mój za­cny przy­ja­cie­lu, bo o ile miar­ku­ję, wczo­raj już mi­nę­ło.





— Co by nas prze­ko­ny­wa­ło — wtrą­cił Con­se­il — że spa­li­śmy dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny.





— I mnie się tak zda­je — od­po­wie­dzia­łem.





— O to się spie­rać nie my­ślę — od­rzekł Ned Land. — Wszyst­ko jed­no, czy obiad, czy też śnia­da­nie... Mógł­by je już przy­nieść słu­ga okrę­to­wy.





— Mógł­by przy­nieść jed­no i dru­gie ra­zem — do­dał Con­se­il.





— Tak jest — wtrą­cił Ka­na­dyj­czyk — ma­my pra­wo do dwóch je­dzeń i co do mnie, za­rę­czam, że dam im ra­dę.





— Cze­kaj­my — od­po­wie­dzia­łem. — Wi­docz­nie nie ma­ją tu za­mia­ru gło­dem nas za­mo­rzyć, bo po co by nam da­wa­li wczo­raj obiad.





— Czy tyl­ko nie ma­ją za­mia­ru nas utu­czyć — za­uwa­żył Ned.





— Ale gdzież tam — od­rze­kłem — nie wpa­dli­śmy prze­cież w rę­ce lu­do­żer­cy.





— Z jed­ne­go zda­rze­nia są­dzić nie moż­na — rzekł Ka­na­dyj­czyk cał­kiem se­rio. — Kto wie, czy ci lu­dzie nie są od daw­na po­zba­wie­ni świe­że­go mię­sa; a w ta­kim ra­zie trzy zdro­we i do­brze zbu­do­wa­ne in­dy­wi­dua jak pan pro­fe­sor, je­go słu­żą­cy i ja...





— Po­zbądź się tych my­śli, pa­nie Lan­dzie — rze­kłem do oszczep­ni­ka — a co naj­waż­niej­sze, nie bierz te­go za punkt wyj­ścia do wy­stą­pie­nia prze­ciw­ko na­szym go­spo­da­rzom, co mo­gło­by tyl­ko po­gor­szyć na­sze po­ło­że­nie.





— W każ­dym ra­zie — wrza­snął oszczep­nik — jeść mi się chce jak sto dia­błów, a tu nie przy­no­szą ani śnia­da­nia, ani obia­du!





— Trze­ba się za­sto­so­wać do prze­pi­sów na po­kła­dzie przy­ję­tych, a zda­je mi się, że nasz żo­łą­dek idzie wcze­śniej niż ze­gar tu­tej­szy.





— To trze­ba je­den za­trzy­mać lub po­su­nąć dru­gi — spo­koj­nie do­dał Con­se­il.





— Po­zna­ję cię, przy­ja­cie­lu Con­se­il — od­po­wie­dział nie­cier­pli­wy Ka­na­dyj­czyk. — Nie­wie­le zu­ży­wasz żół­ci i ner­wów! Za­wsze spo­koj­ny! Wo­lał­byś z gło­du umrzeć, ani­że­li na­rze­kać.





— Bo i na cóż by się to przy­da­ło? — od­po­wie­dział Con­se­il.





— I to coś zna­czy! I gdy­by ci roz­bój­ni­cy, a na­zy­wam ich tak przez wzgląd na pa­na pro­fe­so­ra, któ­ry ich za­bra­nia na­zy­wać ka­ni­ba­la­mi, wy­obra­ża­li so­bie, że za­trzy­ma­ją mnie w tej klat­ce za­du­szo­nej, to gru­bo by się po­my­li­li. Co my­ślisz, pa­nie Aron­nax, czy dłu­go oni za­mie­rza­ją nas trzy­mać w tym że­la­znym pu­dle?





— Praw­dę po­wie­dziaw­szy, nie wię­cej wiem pod tym wzglę­dem od cie­bie, przy­ja­cie­lu Lan­dzie.





— Ale jak pan przy­pusz­czasz?





— Przy­pusz­czam, że przy­pa­dek uczy­nił nas pa­na­mi waż­nej ta­jem­ni­cy. Otóż, je­że­li za­ło­ga te­go pod­mor­skie­go stat­ku ma in­te­res w za­cho­wa­niu jej, a in­te­res ten więk­szy jest niż ży­cie trzech lu­dzi, to ży­cie na­sze jest moc­no na­ra­żo­ne. W prze­ciw­nym wy­pad­ku po­twór wy­pu­ści nas na świat przy pierw­szej lep­szej spo­sob­no­ści.





— Czy tyl­ko nie ze­chce za­li­czyć nas do swej za­ło­gi i za­trzy­mać nas tym spo­so­bem...





— Aż do chwi­li — wtrą­cił Ned Land — w któ­rej ja­kaś fre­ga­ta szyb­sza lub zręcz­niej­sza niż „Abra­ham Lin­coln” opa­nu­je to gniaz­do ło­trów i wy­śle nas i je­go za­ło­gę, aby­śmy po raz ostat­ni ode­tchnę­li na jej wiel­kiej rei.





— Wszyst­ko to do­brze, pa­nie Ne­dzie Lan­dzie — do­rzu­ci­łem — lecz do­tych­czas nic jesz­cze nam nie gro­zi. Po cóż mó­wić o rze­czach przy­pusz­czal­nych? Po­wta­rzam, że wy­pa­da cze­kać, więc cze­kaj­my; a nie rób­my nic, do­pó­ki nie ma co ro­bić.





— Prze­ciw­nie, pa­nie pro­fe­so­rze — od­rzekł roz­draż­nio­ny oszczep­nik — trze­ba coś ro­bić ko­niecz­nie.





— Cóż więc chcesz ro­bić?





— Oca­lić nas.





— Z wię­zie­nia ziem­skie­go umknąć zwy­kle bar­dzo już trud­no, ale z pod­mor­skie­go zda­je mi się cał­kiem nie­po­dob­na.





— A cóż mo­ści Ned po­wie na to? — wtrą­cił Con­se­il. — Prze­cież Ame­ry­ka­ni­no­wi ni­g­dy po­my­słu za­brak­nąć nie po­win­no.





Oszczep­nik, wi­docz­nie za­kło­po­ta­ny, mil­czał. Uciecz­ka w wa­run­kach, w ja­kich nas wy­pad­ki po­sta­wi­ły, by­ła cał­kiem nie­po­dob­na. Lecz Ka­na­dyj­czyk jest za­wsze na pół Fran­cu­zem, jak te­go Ned Land do­wiódł swą od­po­wie­dzią.



— Więc, pa­nie Aron­nax — rzekł po chwi­li za­sta­no­wie­nia — nie zga­du­jesz, co ma­ją ro­bić lu­dzie nie­mo­gą­cy ujść ze swe­go wię­zie­nia?





— Nie, mój przy­ja­cie­lu.





— Tak się urzą­dzić, aby w nim po­zo­stać mo­gli.





— A w każ­dym ra­zie — do­dał Con­se­il — le­piej po­zo­stać w środ­ku, niż z wierz­chu lub pod spodem.





— Wy­rzu­ciw­szy na­przód straż­ni­ków i klucz­ni­ków — do­dał Ned Land.




— Jak to, Ned, więc my­ślisz na se­rio o opa­no­wa­niu te­go stat­ku?






— Bar­dzo na se­rio — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk.





— To być nie mo­że.





— Dla­cze­go nie? Mo­że­my się prze­cie do­cze­kać ja­kiejś przy­ja­znej spo­sob­no­ści i sko­rzy­stać z niej. Je­śli ich tu nie ma wię­cej niż dwu­dzie­stu lu­dzi, to są­dzę, że się ich nie zlęk­ną dwaj Fran­cu­zi i je­den Ka­na­dyj­czyk.





Po­my­śla­łem so­bie, że le­piej bę­dzie przy­jąć pro­po­zy­cję oszczep­ni­ka, ani­że­li się nad nią za­sta­na­wiać; dla­te­go też od­po­wie­dzia­łem.





— Cze­kaj­my wy­pad­ków, mo­ści Ne­dzie Lan­dzie, a zo­ba­czy­my; tym­cza­sem bła­gam cię, po­wstrzy­maj twą nie­cier­pli­wość. Tu dzia­łać moż­na tyl­ko pod­stę­pem, a więc oględ­nie i chłod­no. Daj mi sło­wo, że co­kol­wiek bądź zaj­dzie, nie bę­dziesz się gnie­wał.





— Da­ję sło­wo, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział Ned Land, acz to­nem nie bar­dzo upew­nia­ją­cym. — Ani je­den gwał­tow­ny wy­raz
nie wyj­dzie z ust mo­ich; nie zdra­dzę się żad­nym ge­stem, choć­by na­wet nie po­da­wa­no nam do sto­łu z po­żą­da­ną dla mnie re­gu­lar­no­ścią.





— Ma­my więc two­je sło­wo — rze­kłem do Ka­na­dyj­czy­ka.





Roz­mo­wa umil­kła, a każ­dy z nas roz­wa­żał po­ło­że­nie. Przy­znam się, że co do mnie, po­mi­mo za­pew­nień oszczep­ni­ka, nie łu­dzi­łem się by­naj­mniej i nie spo­dzie­wa­łem się tych szans przy­ja­znych, ja­kie się je­go my­śli na­strę­cza­ły. Sta­tek pod­mor­ski tak wy­bor­nie kie­ro­wa­ny wy­ma­gał wi­docz­nie znacz­nej licz­by lu­dzi do swej ob­słu­gi, a więc na wy­pa­dek wal­ki mie­li­by­śmy do czy­nie­nia z licz­ny­mi prze­ciw­ni­ka­mi. Zresz­tą trze­ba by­ło naj­pierw, aby­śmy od­zy­ska­li wol­ność, a my­śmy by­li za­mknię­ci i nie wi­dzia­łem spo­so­bu wyj­ścia z ce­li her­me­tycz­nej. Je­śli dziw­ny do­wód­ca te­go stat­ku chciał za­cho­wać ta­jem­ni­cę, co zda­wa­ło się praw­do­po­dob­nym, to nie po­zwo­li nam dzia­łać swo­bod­nie na po­kła­dzie swo­je­go okrę­tu. Je­śli zaś gwał­tem nas się po­zbę­dzie, to gdzież nas wy­rzu­ci, kie­dy i na ja­ki ka­wa­łek zie­mi? Wszyst­ko moż­na by­ło przy­pusz­czać i chy­ba tyl­ko je­den oszczep­nik mógł mieć na­dzie­ję od­zy­ska­nia wol­no­ści.





Wi­dzia­łem, że Ne­da Lan­da myśl pra­cu­je.





Za­czy­nał po­wo­li kląć, a ru­chy je­go co­raz groź­niej­sze by­ły. Wsta­wał, cho­dził jak zwierz dzi­ki w klat­ce, bił o ścia­nę pię­ścia­mi i no­ga­mi, a czas pły­nął swo­ją dro­gą, głód co­raz sil­niej uczu­wać się da­wał, słu­ga zaś okrę­to­wy nie przy­by­wał. Je­śli nie mia­no nic złe­go nam zro­bić, to po­stę­po­wa­nie ta­kie z na­mi by­ło bar­dzo nie­wła­ści­we.





Ned Land, drę­czo­ny wy­ma­ga­nia­mi swe­go ol­brzy­mie­go żo­łąd­ka, za­pa­lał się co­raz wię­cej i oba­wiał się, aby po­mi­mo da­ne­go mi sło­wa nie wy­buch­nął przy ze­tknię­ciu się z ludź­mi za­ło­gi.





Ta­ki stan trwał jesz­cze przez dwie go­dzi­ny; gniew Ne­da Lan­da wzrósł do strasz­nych roz­mia­rów. Wo­łał, krzy­czał, ale na próż­no. Ścia­ny że­la­zne by­ły głu­che. Nie sły­sza­łem na­wet naj­mniej­sze­go szme­ru z ze­wnątrz, jak­by na stat­ku wszy­scy wy­mar­li. Nie po­ru­szał się on, bo czuł­bym drże­nie je­go szkie­le­tu pod dzia­ła­niem śru­by; za­pew­ne za­nu­rzo­ny w prze­pa­ści wód nie na­le­żał już do zie­mi. Po­nu­re to mil­cze­nie prze­ra­ża­ło mnie.





Nie umia­łem so­bie zdać spra­wy z cza­su, przez ja­ki już by­li­śmy za­mknię­ci. Tra­ci­łem na­dzie­ję, ja­ką po­wzią­łem po pierw­szym uj­rze­niu na­sze­go do­wód­cy. Sło­dycz spoj­rze­nia te­go czło­wie­ka, ła­god­ny wy­raz je­go fi­zjo­no­mii, je­go szla­chet­na po­sta­wa — wszyst­ko to za­cie­ra­ło się w mych wspo­mnie­niach. Za­gad­ko­wa ta po­stać uka­zy­wa­ła mi się te­raz ta­ką, ja­ką ko­niecz­nie być mu­sia­ła: nie­wzru­szo­ną, okrut­ną. Czu­łem, że czło­wiek ten ze­rwał z ludz­ko­ścią, za­bro­nił do sie­bie przy­stę­pu wszel­kie­mu uczu­ciu li­to­ści, stał się wro­giem swych bliź­nich, któ­rym mu­siał wy­po­wie­dzieć wiecz­ną woj­nę!





Chciał­że nas za­mo­rzyć68 gło­dem w tym cia­snym wię­zie­niu?





Ta strasz­na myśl ogar­nę­ła mnie ca­łe­go, a roz­draż­nio­ny jesz­cze
gło­dem, za­pa­dłem w strasz­ne prze­ra­że­nie. Con­se­il stał spo­koj­ny, Ned Land ry­czał z wście­kło­ści.





W tej chwi­li dał się sły­szeć szmer z ze­wnątrz. Kro­ki roz­le­gły się po me­ta­lo­wej pod­ło­dze. Od­su­nię­to wrze­cią­dze69, drzwi otwo­rzo­no i uka­zał się słu­ga okrę­to­wy.





Za­nim zdą­ży­łem prze­szko­dzić, Ka­na­dyj­czyk rzu­cił się już na nie­go, po­wa­lił na zie­mię i ści­snął za gar­dło. Słu­ga du­sił się pod uści­skiem.





Con­se­il po­sko­czył na po­moc bie­da­ko­wi na pół już udu­szo­ne­mu — a i ja za­bie­ra­łem się po­przeć me­go słu­żą­ce­go, gdy na­gle, jak przy­bi­ty do zie­mi, wstrzy­ma­łem się sły­sząc te wy­ra­zy po fran­cu­sku:





— Uspo­kój się, mo­ści Land, a pan, pa­nie pro­fe­so­rze, chciej mnie po­słu­chać.








  
    Pan wód







Mó­wił to do­wód­ca stat­ku.





Na te wy­ra­zy Ned Land pod­niósł się na­gle. Słu­żą­cy okrę­to­wy, o ma­ło co nie zdu­szo­ny, wy­szedł, chwie­jąc się, na znak swe­go pa­na, a ta­ka by­ła wła­dza do­wód­cy na je­go okrę­cie, że po­krzyw­dzo­ny naj­mniej­szym ru­chem nie śmiał zdra­dzić swej nie­chę­ci do Ka­na­dyj­czy­ka. Con­se­il za­cie­ka­wio­ny mi­mo­wol­nie, a ja onie­mia­ły, cze­ka­li­śmy w mil­cze­niu na roz­wią­za­nie tej sce­ny. Do­wód­ca opar­ty o róg sto­łu, z rę­ko­ma na pier­si skrzy­żo­wa­ny­mi, przy­pa­try­wał się nam z głę­bo­ką uwa­gą. Czy wa­hał się mó­wić? Czy ża­ło­wał tych kil­ku wy­ra­zów wy­mó­wio­nych po fran­cu­sku? Tak moż­na by­ło są­dzić.





Po kil­ku chwi­lach mil­cze­nia, któ­re­go nikt z nas prze­ry­wać nie miał za­mia­ru, rzekł gło­sem spo­koj­nym i przej­mu­ją­cym:





— Pa­no­wie, umiem za­rów­no do­brze po fran­cu­sku, po an­giel­sku, po nie­miec­ku i po ła­ci­nie. Mo­głem więc od­po­wie­dzieć wam przy pierw­szym za­raz wi­dze­niu się z wa­mi, lecz chcia­łem was naj­pierw po­znać, a po­tem za­sta­no­wić się. Wa­sze czte­ro­krot­ne, zu­peł­nie zgod­ne opo­wia­da­nie wczo­raj­sze upew­ni­ło mnie co do toż­sa­mo­ści osób wa­szych. Wiem te­raz, że przy­pa­dek po­sta­wił wo­bec mnie pa­na Pio­tra Aron­nax’a, pro­fe­so­ra hi­sto­rii na­tu­ral­nej w mu­zeum pa­ry­skim ma­ją­ce­go mi­sję na­uko­wą za­gra­nicz­ną, Con­se­il’a, je­go słu­żą­ce­go, i Ne­da Lan­da, Ka­na­dyj­czy­ka z po­cho­dze­nia, oszczep­ni­ka na po­kła­dzie fre­ga­ty „Abra­ham Lin­coln” z ma­ry­nar­ki na­ro­do­wej Zjed­no­czo­nych Sta­nów Ame­ry­ki.





Ukło­ni­łem się przy­ta­ku­ją­co. Ko­men­dant py­tań mi nie ro­bił, więc od­po­wia­dać nie by­ło na co. Wy­ra­żał się z wiel­ką ła­two­ścią i bez za­trą­ca­nia ja­kim­kol­wiek ak­cen­tem. Fra­ze­sy je­go pły­nę­ły ja­sno, wy­ra­zy do­bie­rał wła­ści­we, ła­twość je­go w wy­po­wia­da­niu się by­ła za­dzi­wia­ją­ca. A jed­nak „nie czu­łem” w nim ro­da­ka.





Roz­mo­wę wiódł da­lej w spo­sób na­stę­pu­ją­cy:





— Za­pew­ne zda­wa­ło się pa­nu, żem się zbyt ocią­gał z od­wie­dze­niem was po­wtór­nym. Uczy­ni­łem to dla­te­go, że spraw­dziw­szy toż­sa­mość osób, chcia­łem do­brze roz­wa­żyć, co mam z wa­mi zro­bić. Dłu­go się wa­ha­łem. Naj­przy­krzej­sze oko­licz­no­ści po­sta­wi­ły was wo­bec czło­wie­ka, któ­ry ze­rwał z ludz­ko­ścią. Przy­szli­ście za­kłó­cić mo­je ist­nie­nie...





— Mi­mo­wol­nie — wtrą­ci­łem.





— Mi­mo­wol­nie? — od­rzekł nie­zna­jo­my sil­niej­szym nie­co gło­sem. — A więc „Abra­ham Lin­coln” ści­gał mnie mi­mo­wol­nie po wszyst­kich mo­rzach? Czyż mi­mo­wol­nie wsie­dli­ście na po­kład tej fre­ga­ty? A ku­le wa­sze, czy tak­że mi­mo­wol­nie od­ska­ki­wa­ły od me­go okrę­tu, a je­go­mość pan Ned Land mi­mo­wol­nie ude­rzył w nie­go swo­im oszcze­pem?





W tych wy­ra­zach wi­docz­ny był dla mnie po­wścią­gli­wy gniew. Lecz na wszyst­kie te za­rzu­ty mia­łem bar­dzo na­tu­ral­ną od­po­wiedź i da­łem ją.





— Pa­nie — rze­kłem — nie są ci za­pew­ne ob­ce wszyst­kie dys­ku­sje, ja­kie wy­wo­ła­łeś w Eu­ro­pie i Ame­ry­ce. Pan nie wiesz o tym, że róż­ne wy­pad­ki wy­wo­ła­ne ude­rze­niem o pań­ski sta­tek pod­mor­ski wstrzą­snę­ły opi­nią pu­blicz­ną na obu pół­ku­lach. Nie mó­wię już o licz­nych przy­pusz­cze­niach czy­nio­nych dla wy­ja­śnie­nia trud­ne­go do wy­tłu­ma­cze­nia zja­wi­ska, któ­re­go ta­jem­ni­cę pan sam tyl­ko po­sia­da­łeś; lecz wiedz pan o tym, że ści­ga­jąc cię po mo­rzach Oce­anu Spo­koj­ne­go, „Abra­ham Lin­coln” był prze­ko­na­ny, że po­lu­je na po­tęż­ne­go po­two­ra, od któ­re­go za ja­ką bądź ce­nę wy­pa­da­ło oce­an uwol­nić.





Pół­u­śmiech roz­ja­śnił usta do­wód­cy, któ­ry rzekł to­nem już spo­koj­niej­szym:





— Pa­nie Aron­nax, śmiał­byś twier­dzić, że wa­sza fre­ga­ta nie ści­ga­ła­by usil­nie stat­ku pod­mor­skie­go jak po­two­ra i nie strze­la­ła do nie­go?





Py­ta­nie to moc­no mnie za­kło­po­ta­ło; by­łem pe­wien, że do­wód­ca Far­ra­gut nie wa­hał­by się ani na chwi­lę. Nie­za­wod­nie miał­by so­bie za obo­wią­zek znisz­czyć przy­rząd te­go ro­dza­ju, tak sa­mo jak na­rwa­la ol­brzy­mie­go.





— Poj­mu­jesz więc pan — cią­gnął da­lej nie­zna­jo­my — że mam pra­wo trak­to­wać was ja­ko mych nie­przy­ja­ciół.





Nie by­ło co na to od­po­wie­dzieć, a zresz­tą po co roz­wa­żać po­ło­że­nie, gdy si­ła mo­że zni­we­czyć wszel­kie ro­zu­mo­wa­nia.





— Dłu­go się wa­ha­łem — mó­wił da­lej do­wód­ca. — Nic mnie do go­ścin­no­ści dla was nie zo­bo­wią­zy­wa­ło. Je­śli mia­łem roz­stać się z wa­mi, to nie mia­łem po co wi­dzieć was po­wtór­nie. Do­syć by­ło­by wy­wieść was na plat­for­mę te­go stat­ku, któ­ry wam słu­żył za schro­nie­nie, za­nu­rzyć się w głę­bo­ko­ściach mo­rza i już by się za­po­mnia­ło, że­ście na świe­cie ist­nie­li. Nie miał­że­bym pra­wa tak uczy­nić?





— Dzi­ki mógł­by dać so­bie to pra­wo — od­po­wie­dzia­łem — ale nie czło­wiek cy­wi­li­zo­wa­ny.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — ży­wo od­po­wie­dział do­wód­ca — ja nie je­stem tym, co pan na­zy­wasz czło­wie­kiem cy­wi­li­zo­wa­nym! Ze­rwa­łem ze spo­łe­czeń­stwem z przy­czyn, któ­re roz­trzą­sać ja sam tyl­ko mam pra­wo. Nie pod­le­gam więc spo­łecz­nym prze­pi­som, pro­szę pa­na ni­g­dy się na nie w mo­jej obec­no­ści nie po­wo­ły­wać.





By­ło to wy­po­wie­dzia­ne bar­dzo do­bit­nie. Gniew i po­gar­da pło­nę­ły w oczach nie­zna­jo­me­go; w ży­ciu te­go czło­wie­ka strasz­ną do­pa­try­wa­łem prze­szłość. Nie tyl­ko usu­nął się spod praw ludz­kich, ale jesz­cze uczy­nił się nie­za­leż­nym, wol­nym w naj­ści­ślej­szym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu, nie­do­sięż­nym. Kto śmiał­by ści­gać go w głę­bie mor­skie, sko­ro na ich po­wierzch­ni żar­to­wał so­bie z usi­ło­wań prze­ciw nie­mu skie­ro­wa­nych? Ja­ki okręt oparł­by się ude­rze­niu te­go mo­ni­to­ra pod­mor­skie­go? Ja­kiej gru­bo­ści pan­cer­nik wy­trzy­mał­by ude­rze­nie ostro­gi je­go stat­ku? Nikt z lu­dzi nie mógł od nie­go żą­dać ra­chun­ku ze spraw je­go. Bóg tyl­ko, je­śli wie­rzył w nie­go — su­mie­nie tyl­ko, je­śli je miał, je­dy­ny­mi, któ­rym by mógł ulec, sę­dzia­mi je­go być mo­gli.





Ta­kie uwa­gi szyb­ko prze­bie­gły mój umysł, a nie­zna­jo­my tym­cza­sem mil­czał za­my­ślo­ny, jak­by za­mknię­ty w so­bie. Pa­trzy­łem na nie­go z prze­stra­chem i po­dzi­wem.





Po dość dłu­gim mil­cze­niu do­wód­ca zno­wu mó­wić za­czął:





— Wa­ha­łem się więc, ale po­my­śla­łem, że in­te­res mój da się po­go­dzić z tą li­to­ścią przy­ro­dzo­ną, do ja­kiej każ­da isto­ta ludz­ka ma pra­wo. Zo­sta­nie­cie na mo­im stat­ku, po­nie­waż fa­tal­ność na nie­go was rzu­ci­ła; bę­dzie­cie na nim swo­bod­ni, a za tę swo­bo­dę, względ­ną zresz­tą, je­den wam tyl­ko po­sta­wię wa­ru­nek, któ­ry mi sło­wem wa­szym po­rę­czy­cie.





— Mów pan — od­po­wie­dzia­łem — są­dzę, że wa­ru­nek bę­dzie ta­ki, ja­ki każ­dy uczci­wy czło­wiek przy­jąć mo­że.





— Tak jest, pa­nie. Być mo­że, że wy­pad­ki nie­prze­wi­dzia­ne zmu­szą mnie za­trzy­mać pa­nów w ich ka­ju­cie przez kil­ka go­dzin, a mo­że na­wet i przez kil­ka dni. Nie chcąc ni­g­dy użyć gwał­tu, w tej oko­licz­no­ści, wię­cej jesz­cze niż w każ­dej in­nej, wy­ma­gam od pa­nów bier­ne­go po­słu­szeń­stwa. Tak dzia­ła­jąc, usu­wam od was wszel­ką od­po­wie­dzial­ność, bo ode mnie już wte­dy bę­dzie za­le­ża­ło nie dać wam wi­dzieć te­go, cze­go­ście wi­dzieć nie po­win­ni. Czy przyj­mu­je­cie ten wa­ru­nek?





Mu­sia­ły więc od­by­wać się tam rze­czy co naj­mniej dziw­ne, sko­ro nie mo­gli ich wi­dzieć lu­dzie, któ­rzy się nie wy­rze­kli praw spo­łecz­nych.
Nie naj­mniej­sza to by­ła z nie­spo­dzia­nek, ja­ki­mi nas przy­szłość mia­ła ob­da­rzyć.


— Przyj­mu­je­my — od­po­wie­dzia­łem — jed­nak­że ośmie­lę się uczy­nić pa­nu jed­no tyl­ko py­ta­nie.





— Słu­cham pa­na.





— Po­wie­dzia­łeś, że bę­dzie­my zu­peł­nie swo­bod­ni na twym stat­ku?





— Naj­zu­peł­niej.





— Za­py­tu­ję więc pa­na, jak ro­zu­miesz tę swo­bo­dę?





— Ależ swo­bo­dę cho­dze­nia, pa­trze­nia, przy­glą­da­nia się na­wet wszyst­kie­mu, co się tu dzie­je, tak sa­mo jak i moi to­wa­rzy­sze, wy­jąw­szy w nie­któ­rych oko­licz­no­ściach.





Wi­docz­nie­śmy się nie ro­zu­mie­li.





— Da­ruj pan — rze­kłem — ale to swo­bo­da więź­nia ma­ją­ce­go pra­wo cho­dzić po swo­jej ce­li... Te­go nam za ma­ło.





— A jed­nak mu­si to wam wy­star­czyć.





— Jak to, więc ma­my się wy­rzec uj­rze­nia kie­dyś na­szej oj­czy­zny, na­szych przy­ja­ciół, na­szych krew­nych!





— Tak jest, pa­nie. Lecz wy­rzec się te­go nie­zno­śne­go jarz­ma na zie­mi, któ­re lu­dzie na­zy­wa­ją wol­no­ścią, nie tak jest trud­no, jak się zda­je!





— A to pięk­nie! — za­wo­łał Ned Land — ja ni­g­dy nie dam sło­wa na to, że nie bę­dę chciał umknąć.





— Nie żą­dam sło­wa, mo­ści Ne­dzie Lan­dzie — rzekł zim­no do­wód­ca.





— Pa­nie — wtrą­ci­łem, uno­sząc się mi­mo­wol­nie — pan nad­uży­wasz swe­go wzglę­dem nas po­ło­że­nia. To jest okru­cień­stwo!





— Nie, pa­nie, to jest ła­ska­wość. Je­ste­ście mo­imi jeń­ca­mi wo­jen­ny­mi. Oca­li­łem was, choć mógł­bym jed­nym sło­wem za­nu­rzyć was w prze­paść oce­anu! Wy­ście mnie na­pa­dli! Wy­ście mi przy­szli wy­drzeć ta­jem­ni­cę, któ­rej ża­den czło­wiek znać nie po­wi­nien, ta­jem­ni­cę mo­je­go by­tu! I mnie­ma­cie, że ja was ode­ślę na tę zie­mię, któ­ra już wię­cej znać mnie nie po­win­na! Ni­g­dy! Za­trzy­mu­jąc was, nie was, ale sie­bie sa­me­go ochra­niam.





Te wy­ra­zy oka­zy­wa­ły sta­now­cze do­wód­cy po­sta­no­wie­nie, prze­ciw­ko któ­re­mu nie po­mo­gły­by żad­ne ar­gu­men­ty.





— Tak więc — rze­kłem — da­jesz nam pan po pro­stu wy­bór po­mię­dzy ży­ciem a śmier­cią!





— Nie ina­czej.





— Moi przy­ja­cie­le — rze­kłem — na tak po­sta­wio­ne twier­dze­nie nie ma co od­po­wie­dzieć. Ale żad­ne sło­wo nie wią­że nas wzglę­dem do­wód­cy te­go stat­ku.





— Żad­ne, pa­nie — od­po­wie­dział nie­zna­jo­my.



 
I do­dał gło­sem ła­god­niej­szym:





— Te­raz po­zwól­cie mi skoń­czyć, co mia­łem po­wie­dzieć. Znam pa­na, pa­nie Aron­nax. Je­śli nie pań­scy to­wa­rzy­sze, to pan nie masz po­wo­du tak bar­dzo się uskar­żać na wy­pa­dek wią­żą­cy cię z mo­im lo­sem. Mię­dzy ulu­bio­ny­mi książ­ka­mi, do któ­rych się w mo­ich stu­diach ucie­kam, znaj­dziesz pan i swo­je dzie­ło O wiel­kich głę­biach mor­skich. Czy­ta­łem je czę­sto. Po­su­ną­łeś się pan w nim tak da­le­ko, jak ci na to po­zwa­la­ła na­uka ziem­ska. Lecz nie wiesz pan wszyst­kie­go, nie wszyst­ko wi­dzia­łeś. Po­zwól so­bie po­wie­dzieć, pa­nie pro­fe­so­rze, że nie po­ża­łu­jesz cza­su spę­dzo­ne­go u mnie. Od­bę­dziesz pan po­dróż po kra­inie cu­dów. Bę­dziesz pan praw­do­po­dob­nie w cią­głym zdzi­wie­niu, nie tak ła­two się na­sy­cisz wi­do­kiem, ja­ki ci się cią­gle na­strę­czać bę­dzie. W tej no­wej po­dró­ży pod­mor­skiej, któ­rą od­bę­dę, a któ­ra być mo­że ostat­nią już bę­dzie, uj­rzę na no­wo wszyst­ko, com ba­dał w głę­bi tych mórz ty­le ra­zy prze­ze mnie prze­bie­ga­nych, a pan bę­dziesz mo­im w stu­diach to­wa­rzy­szem. Od dnia dzi­siej­sze­go wcho­dzisz pan w no­wy cał­kiem ży­wioł, zo­ba­czysz pan to, cze­go nie wi­dział ża­den jesz­cze czło­wiek, bo ja z mo­imi70 nie li­czy­my się wca­le, a na­sza pla­ne­ta, dzię­ki mo­im sta­ra­niom, pa­nu ostat­nie ujaw­ni swo­je ta­jem­ni­ce.





Nie mo­gę za­prze­czyć, że wy­ra­zy te bar­dzo do­bry na mnie wy­war­ły sku­tek; do­tknię­to mej sła­bej stro­ny i za­po­mnia­łem na chwi­lę, że roz­pa­try­wa­nie tych rze­czy wznio­słych nie mo­gło za­stą­pić wol­no­ści stra­co­nej. Zresz­tą li­czy­łem nie­co i na przy­szłość dla za­ła­twie­nia tej waż­nej kwe­stii. Dla­te­go też po­prze­sta­łem na od­po­wie­dzi:





— Pa­nie, je­że­li ze­rwa­łeś z ludz­ko­ścią, prze­cież nie wy­par­łeś się uczuć ludz­kich. Je­ste­śmy roz­bit­ka­mi przy­ję­ty­mi z li­to­ści na twój po­kład, nie za­po­mni­my o tym. Ja z mej stro­ny poj­mu­ję, że je­śli dla na­uki moż­na się wy­rzec wol­no­ści, to w to­wa­rzy­stwie pań­skim bę­dę miał czym ją za­stą­pić.





Są­dzi­łem, że do­wód­ca po­da mi rę­kę na stwier­dze­nie na­sze­go po­ro­zu­mie­nia się, ale te­go nie uczy­nił. Ża­ło­wa­łem te­go nie dla sie­bie, ale dla nie­go.





— Ostat­nie jesz­cze py­ta­nie — rze­kłem w chwi­li, gdy nie­po­ję­ty ten czło­wiek zda­wał się chcieć od­da­lić.





— Słu­cham cię, pa­nie pro­fe­so­rze.





— Jak mam pa­na na­zy­wać?





— Dla pa­na — od­po­wie­dział do­wód­ca — je­stem ka­pi­ta­nem Ne­mo; pan zaś i pań­scy to­wa­rzy­sze je­ste­ście dla mnie po­dróż­ny­mi na „Na­uti­lu­sie”71.





Na za­wo­ła­nie ka­pi­ta­na Ne­mo wszedł słu­żą­cy. Ka­pi­tan wy­dał mu roz­ka­zy w tym dziw­nym ję­zy­ku, któ­re­go nie mo­głem ro­ze­znać; po­tem, zwra­ca­jąc się do Ka­na­dyj­czy­ka i Con­se­il’a, rzekł:





— Znaj­dzie­cie po­si­łek w wa­szej ka­ju­cie, udaj­cie się za tym czło­wie­kiem.





— Te­go się nie od­ma­wia — za­mru­czał oszczep­nik.





Wy­szli na­resz­cie z tej ce­li, w któ­rej sie­dzie­li za­mknię­ci od trzy­dzie­stu prze­szło go­dzin.





— A te­raz, pa­nie Aron­nax, pój­dzie­my i my na śnia­da­nie. Po­zwól mi pan słu­żyć so­bie.





— Je­stem do usług pań­skich, ka­pi­ta­nie.





Po­sze­dłem za ka­pi­ta­nem Ne­mo i za­raz po przej­ściu drzwi we­szli­śmy w ko­ry­tarz elek­trycz­nie oświe­tlo­ny, po­dob­ny do tych przejść, ja­kie zwy­kle by­wa­ją we­wnątrz okrę­tów. Po przej­ściu ja­kichś dzie­się­ciu me­trów, dru­gie drzwi otwo­rzy­ły się przed na­mi. We­szli­śmy do sa­li ja­dal­nej przy­bra­nej i ume­blo­wa­nej z pew­ną pro­sto­tą sma­ku. W dwóch krań­cach sa­li wzno­si­ły się wy­so­kie dę­bo­we kre­den­sy he­ba­nem in­kru­sto­wa­ne, za­peł­nio­ne na pół­kach fa­jan­sem, szkłem, por­ce­la­ną wy­so­kiej war­to­ści. Na­czy­nia srebr­ne i zło­te ci­ska­ły świet­ny blask w oświe­tle­niu pro­mie­nie­ją­cym, zła­go­dzo­ny wy­twor­nym na su­fi­cie ma­lo­wa­niem.





Na środ­ku sa­li stał stół bo­ga­to za­sta­wio­ny. Ka­pi­tan Ne­mo wska­zał mi miej­sce, któ­re za­jąć mia­łem.





— Sia­daj pan — rzekł do mnie — i jedz, jak­byś już ni­g­dy w ży­ciu jeść nie miał.





Śnia­da­nie skła­da­ło się z kil­ku po­traw do­star­czo­nych przez mo­rze i kil­ku ta­kich, któ­rych nie zna­łem na­tu­ry ani po­cho­dze­nia. Przy­znam, że by­ło to do­bre, ale mia­ło swój smak zu­peł­nie od­ręb­ny, do któ­re­go nie­trud­no mi się by­ło przy­zwy­cza­ić. Róż­ne te po­kar­my zda­wa­ły mi się ob­fi­to­wać w fos­for i są­dzi­łem, że ich po­cho­dze­nie mu­sia­ło być mor­skie.





Ka­pi­tan Ne­mo pa­trzył na mnie. Nie py­ta­łem go o nic, ale on sam zga­dy­wał mo­je my­śli i sam od­po­wia­dał na py­ta­nia, któ­re rad bym mu za­dać.





— Więk­szej czę­ści tych po­traw nie znasz pan wca­le — rzekł do mnie — jed­nak­że mo­żesz ich pan uży­wać bez oba­wy. Zdro­we są i po­żyw­ne. Od daw­na wy­rze­kłem się po­kar­mów na zie­mi uży­wa­nych i nie cier­pię na tym by­naj­mniej. Lu­dzie sta­no­wią­cy za­ło­gę me­go stat­ku są sil­ni, a ży­ją tym sa­mym co i ja.





— Za­tem wszyst­kie te po­kar­my po­cho­dzą z mo­rza? — za­py­ta­łem.





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze, mo­rze za­spo­ka­ja wszyst­kie na­sze po­trze­by. To za­kła­dam sie­ci i wy­do­by­wam je peł­ne; to zno­wu po­lu­ję wśród te­go ży­wio­łu, któ­ry zda­je się być nie­przy­stęp­nym dla czło­wie­ka; zdo­by­wam zwie­rzy­nę kry­ją­cą się w mo­ich la­sach pod­mor­skich. Mo­je trzo­dy, jak trzo­dy sta­re­go pa­ste­rza Nep­tu­na, pa­są się bez oba­wy na roz­le­głych łą­kach oce­anu. Mam ja tam ob­szer­ną po­sia­dłość, z któ­rej wciąż czer­pię i któ­rą wciąż za­sie­wa rę­ka Stwór­cy wszech­rze­czy.





Pa­trzy­łem na ka­pi­ta­na Ne­mo z pew­nym zdzi­wie­niem i od­rze­kłem:





— Bar­dzo to poj­mu­ję, pa­nie ka­pi­ta­nie, że pań­skie sie­ci do­star­cza­ją ci ryb wy­bor­nych; mniej poj­mu­ję po­lo­wa­nie na zwie­rzy­nę wod­ną, lecz zu­peł­nie nie wi­dzę, skąd byś pan mógł mieć choć­by ka­wa­łek mię­sa.





— Ja też, pa­nie — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — nie uży­wam ni­g­dy mię­sa zwie­rząt lą­do­wych.





— A cóż to jest ta­kie­go? — rze­kłem, wska­zu­jąc pół­mi­sek, na któ­rym po­zo­sta­ło jesz­cze kil­ka ka­wał­ków po­lę­dwi­cy.





— To, co się to­bie wy­da­je mię­sem, pa­nie pro­fe­so­rze, jest po pro­stu po­lę­dwi­cą z żół­wia mor­skie­go. Patrz, oto tu wą­trób­ka z del­fi­na, któ­rą byś wziął za po­traw­kę z wie­przo­wi­ny. Mój ku­charz jest mi­strzem w przy­rzą­dza­niu tych prze­róż­nych pło­dów oce­anu. Kosz­tuj wszyst­kich tych po­traw. Oto kon­ser­wa z ho­lo­tu­rii, któ­rą Ma­laj­czyk ogło­sił­by za nie­zrów­na­ną, to znów krem, do któ­re­go wy­mię wie­lo­ry­ba do­star­czy­ło mle­ka, a cu­kru po­ro­sty z Mo­rza Pół­noc­ne­go; wresz­cie po­zwól pan so­bie za­le­cić kon­fi­tu­ry z ane­mo­nów mor­skich72, bo nie ustę­pu­ją w ni­czym kon­fi­tu­rom z naj­smacz­niej­szych owo­ców.





I kosz­to­wa­łem wszyst­kie­go, wpraw­dzie ra­czej ja­ko cie­ka­wy niż ja­ko sma­kosz, a tym­cza­sem ka­pi­tan Ne­mo zdu­mie­wał mnie nie­praw­do­po­dob­ny­mi swy­mi opo­wia­da­nia­mi.





— Ale co jesz­cze, pa­nie Aron­nax, to mo­rze, nie­wy­czer­pa­ne źró­dło po­ży­wie­nia, nie tyl­ko że mnie kar­mi, ale jesz­cze i odzie­wa. Tka­ni­ny, któ­re cię okry­wa­ją, ro­bio­ne są z włó­kien pew­nych musz­li, a ten od­cień fio­le­to­wy otrzy­mu­ją z aply­zji73, mię­cza­ka ży­ją­ce­go w Mo­rzu Śród­ziem­nym. Per­fu­my, któ­re sto­ją na to­a­le­cie w two­jej ka­ju­cie, są wy­de­sty­lo­wa­ne z ro­ślin mor­skich. Po­ściel two­ja jest z naj­mięk­szej zo­ste­ry, ro­śli­ny mor­skiej zwa­nej wło­siem ro­ślin­nym. Pió­ro, któ­rym pi­sać bę­dziesz, jest z fisz­bi­nu74, atra­ment cie­czą wy­dzie­lo­ną przez se­pie75. Wszyst­ko te­raz mam z mo­rza, jak kie­dyś wszyst­ko wró­ci do nie­go!





— Za­ko­cha­ny je­steś w mo­rzu, ka­pi­ta­nie!





— Tak, ko­cham mo­rze! Mo­rze jest wszyst­kim! Po­kry­wa ono sie­dem dzie­sią­tych po­wierzch­ni na­sze­go glo­bu. Je­go tchnie­nie jest czy­ste i zdro­we. Jest to nie­zmie­rzo­na pu­sty­nia, gdzie jed­nak czło­wiek nie jest ni­g­dy sam, bo wszę­dzie czu­je wo­ko­ło sie­bie ży­cie drga­ją­ce. Mo­rze, dźwi­gnia po­tęż­ne­go i cu­dow­ne­go ist­nie­nia, ca­łe jest ru­chem i mi­ło­ścią. Jest to ży­ją­ca nie­skoń­czo­ność, jak się je­den z wa­szych po­etów wy­ra­ził. Tak jest, pa­nie pro­fe­so­rze, na­tu­ra ob­ja­wia się tu w każ­dym ze swo­ich trzech kró­lestw: mi­ne­ral­nym, ro­ślin­nym i zwie­rzę­cym. To ostat­nie przed­sta­wia­ją czte­ry gro­ma­dy zwie­rzo­krze­wów76, trzy gro­ma­dy zwie­rząt sta­wo­wa­tych, pięć gro­mad mię­cza­ków, trzy gro­ma­dy krę­go­wych, ssą­ce, pła­zy i te nie­prze­li­czo­ne le­gio­ny ryb, za­stęp bez koń­ca obej­mu­ją­cy wię­cej niż trzy­na­ście ty­się­cy ga­tun­ków, z któ­rych za­le­d­wie część dzie­sią­ta ży­je w wo­dach słod­kich. Mo­rze to nie­zmier­ne zbio­ro­wi­sko na­tu­ry! Mo­rzem, że się tak wy­ra­żę, glob się nasz po­czął i kto wie, czy mo­rzem się nie za­koń­czy. Tu jest naj­wyż­szy spo­kój. Mo­rze nie da się pod­bić. Na je­go po­wierzch­ni mo­gą jesz­cze lu­dzie wy­ko­ny­wać swo­je nie­go­dzi­we pra­wa: bić się na niej, po­że­rać się, prze­nieść na nią wszyst­kie okrop­no­ści ziem­skie. Ale już o trzy­dzie­ści stóp pod je­go po­wierzch­nią koń­czy się ich wła­dza — wpływ ich usta­je, po­tę­ga nik­nie! Ach, pa­nie! Żyć, żyć tyl­ko w ło­nie mo­rza! Tu tyl­ko jest nie­pod­le­głość! Tu nie znam nad so­bą pa­na! Tu je­stem wol­ny!


Ka­pi­tan Ne­mo umilkł na­gle. Był­że to sku­tek nie­zwy­kłe­go wy­bu­chu, mó­wił­że zbyt wie­le? Przez czas pe­wien cho­dził bar­dzo wzru­szo­ny, lecz wkrót­ce ner­wy je­go uspo­ko­iły się, fi­zjo­no­mia wró­ci­ła do zwy­kłe­go swe­go chło­du; zwra­ca­jąc się do mnie, rzekł:





— Te­raz, pa­nie pro­fe­so­rze, je­śli chcesz zwie­dzić „Na­uti­lu­sa”, je­stem na two­je roz­ka­zy!








  
    Na­uti­lus







Ka­pi­tan Ne­mo po­wstał, a ja po­szedł­szy za nim przez po­dwój­ne drzwi w głę­bi sa­li, wsze­dłem do po­ko­ju ta­kiej sa­mej roz­le­gło­ści jak ten, któ­ry opu­ści­łem.





By­ła to bi­blio­te­ka. Wy­so­kie, z czar­ne­go pa­li­san­dru77 sza­fy in­kru­sto­wa­ne mie­dzią na sze­ro­kich swych pół­kach dźwi­ga­ły znacz­ną licz­bę ksią­żek jed­no­staj­nie opra­wio­nych. Sza­fy te sta­ły na­oko­ło sa­li, od­po­wied­nio do jej kształ­tu, a u stóp ich roz­ście­la­ły się ob­szer­ne so­fy po­kry­te ciem­ną skó­rą, po­wy­gi­na­ne bar­dzo wy­god­nie i ru­cho­me pul­pi­ty w mia­rę po­trze­by da­ją­ce się zbli­żyć lub od­da­lić. Na środ­ku stał stół, a na nim mnó­stwo bro­szur, po­mię­dzy któ­ry­mi wi­dać by­ło kil­ka sta­rych już dzien­ni­ków. Świa­tło elek­trycz­ne ob­le­wa­ło ca­łość tę har­mo­nij­ną, a pa­da­ło z trzech kul na wpół wpusz­czo­nych w ozdo­by ar­chi­tek­to­nicz­ne su­fi­tu. Z praw­dzi­wym zdzi­wie­niem pa­trzy­łem na tę sa­lę tak dow­cip­nie urzą­dzo­ną i za­le­d­wiem uwie­rzył mym oczom.





— Ka­pi­ta­nie Ne­mo — rze­kłem do me­go go­spo­da­rza, któ­ry roz­siadł się na so­fie — ta bi­blio­te­ka przy­nio­sła­by za­szczyt nie­jed­ne­mu z pa­ła­ców na lą­dzie sta­łym i praw­dzi­wie je­stem za­chwy­co­ny, gdy po­my­ślę, że ona to­wa­rzy­szy ci w naj­więk­szych głę­biach oce­anu.





— Gdzież moż­na zna­leźć więk­szą sa­mot­ność, głęb­sze mil­cze­nie, pa­nie pro­fe­so­rze? — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo. — Czy pań­ski ga­bi­net w mu­zeum mo­że ci zu­peł­niej­szy za­pew­nić wy­po­czy­nek?





— Nie, pa­nie i mu­szę do­dać, że mój ga­bi­net jest bar­dzo ubo­gi w po­rów­na­niu z pań­skim. Pan tu po­sia­dasz sześć do sied­miu ty­się­cy to­mów...





— Dwa­na­ście ty­się­cy, pa­nie Aron­nax. Są to je­dy­ne wę­zły, ja­kie mnie jesz­cze łą­czą z zie­mią. Lecz świat skoń­czył się dla mnie w dniu, w któ­rym mój „Na­uti­lus” po raz pierw­szy za­nu­rzył się pod wo­dę. W tym dniu za­ku­pi­łem ostat­nie to­my dzieł, ostat­nie bro­szu­ry, ostat­nie dzien­ni­ki i od tej chwi­li pra­gnę wie­rzyć, że ludz­kość ani my­śleć, ani pi­sać nie umie. Te książ­ki, pa­nie pro­fe­so­rze, są na two­je usłu­gi; mo­żesz z nich ko­rzy­stać, ile ci się po­do­ba.





Po­dzię­ko­wa­łem ka­pi­ta­no­wi i zbli­ży­łem się dla przej­rze­nia bi­blio­te­ki. Ob­fi­to­wa­ła ona w książ­ki trak­tu­ją­ce we wszyst­kich ję­zy­kach o na­uce, mo­ral­no­ści i li­te­ra­tu­rze — lecz nie do­strze­głem ni­g­dzie ani jed­ne­go dzie­ła o eko­no­mii po­li­tycz­nej, któ­ra, jak się zda­wa­ło, nie zo­sta­ła do­pusz­czo­na. Na uwa­gę za­słu­gu­je ten cie­ka­wy szcze­gół, że wszyst­kie te książ­ki usta­wio­ne by­ły bez wzglę­du na ję­zy­ki, w któ­rych je na­pi­sa­no, a ta mie­sza­ni­na do­wo­dzi­ła, że ka­pi­tan „Na­uti­lu­sa” mu­siał czy­tać za­rów­no bie­gle wszyst­ko, co mu po­pa­dło w rę­ce.





Po­mię­dzy ty­mi dzie­ła­mi za­uwa­ży­łem ar­cy­dzie­ła mi­strzów, sta­ro­żyt­nych i no­wo­cze­snych, to jest wszyst­ko, co ludz­kość naj­pięk­niej­sze­go stwo­rzy­ła w hi­sto­rii, po­ezji, ro­man­sie i na­uce, od Ho­me­ra do Wik­to­ra Hu­go, od Kse­no­fon­ta do Mi­che­le­ta, od Ra­be­la­is’ego aż do pa­ni Sand. Na­uka jed­nak prze­wa­ża­ła; dzie­ła o me­cha­ni­ce, ba­li­sty­ce, hy­dro­gra­fii, me­te­oro­lo­gii, geo­gra­fii, geo­lo­gii itp., zaj­mo­wa­ły nie mniej miej­sca niż dzie­ła do­ty­czą­ce hi­sto­rii na­tu­ral­nej; zro­zu­mia­łem, że się ni­mi głów­nie ka­pi­tan zaj­mo­wał. Wi­dzia­łem tam kom­plet­ne dzie­ła ta­kich pi­sa­rzy jak Hum­boldt, Ara­go, Fo­ucault, Hen­ryk Sa­in­te-Cla­ire-De­vil­le, Cha­sles, Mil­ne Edwards, Qu­atre­fa­ges, Tyn­dall, Fa­ra­day, Ber­the­lot, ksiądz Sec­chi, Pe­ter­mann, ka­pi­tan Mau­ry, Agas­sis itd., pa­mięt­ni­ki aka­de­mii na­uk, biu­le­ty­ny róż­nych to­wa­rzystw geo­gra­ficz­nych itp. Po­mię­dzy dzie­ła­mi Jó­ze­fa Ber­tran­da je­go książ­ka Za­ło­ży­cie­le astro­no­mii wska­za­ła mi jed­ną da­tę bar­dzo pew­ną. Po­nie­waż wi­dzia­łem, że wy­szła w cią­gu 1865 ro­ku, mo­głem stąd wno­sić, że in­sta­la­cja „Na­uti­lu­sa” nie dal­szej się­ga­ła epo­ki. Tak więc od trzech lat do­pie­ro naj­wy­żej ka­pi­tan Ne­mo za­czął swój byt pod­wod­ny. Spo­dzie­wa­łem się zresz­tą, że jesz­cze in­ne dzie­ła po­zwo­lą bar­dziej sta­now­czo okre­ślić tę epo­kę; lecz mia­łem mieć dość cza­su na to po­szu­ki­wa­nie, a nie chcia­łem opóź­niać dal­szej prze­chadz­ki po cu­dow­nym „Na­uti­lu­sie”.





— Dzię­ku­ję pa­nu — rze­kłem do ka­pi­ta­na — że mi po­zwa­lasz uży­wać tej bi­blio­te­ki. Są to skar­by wie­dzy, a ja nie za­nie­dbam z nich ko­rzy­stać.





— Ta sa­la nie sa­mą jest tyl­ko bi­blio­te­ką; słu­ży ona tak­że i do pa­le­nia — rzekł ka­pi­tan.





— Do pa­le­nia? — za­wo­ła­łem — więc moż­na pa­lić na tym okrę­cie?





— A na­tu­ral­nie!





— To mnie skła­nia do mnie­ma­nia, że pan za­cho­wa­łeś sto­sun­ki z Ha­wa­ną.





— By­naj­mniej — od­parł ka­pi­tan — przyj­mij pan to cy­ga­ro, pa­nie Aron­nax, a cho­ciaż ono nie po­cho­dzi z Ha­wa­ny, bę­dziesz z nie­go za­do­wo­lo­ny, je­śli je­steś znaw­cą.





Przy­ją­łem po­da­ne mi cy­ga­ro, kształ­tem przy­po­mi­na­ją­ce lon­dres­sy; ale zda­wa­ło się być wy­ro­bio­ne z li­ści zło­tych. Za­pa­li­łem je i wcią­ga­łem w sie­bie pierw­sze je­go dym­ki z na­mięt­no­ścią ama­to­ra, któ­ry nie pa­lił od dwu dni.





— To wy­bor­ne — rze­kłem — ale to nie ty­toń.





— Nie — od­po­wie­dział ka­pi­tan — ten ty­toń nie po­cho­dzi ani z Ha­wa­ny ani ze Wscho­du. Jest to ro­dzaj po­ro­stu wod­ne­go bo­ga­te­go w ni­ko­ty­nę, któ­re­go mi tro­chę ską­po mo­rze udzie­la. Ale nie za­tę­sk­nisz Pan za swo­imi lon­dres­sa­mi.





— O ka­pi­ta­nie! Gar­dzę ni­mi od dnia dzi­siej­sze­go.





— Pal więc do wo­li i nie myśl o po­cho­dze­niu tych cy­gar. Choć ich mo­no­pol pań­stwo­wy nie kon­tro­lo­wał, nie mniej prze­to są do­bre, jak mi się zda­je.





— Tym lep­sze.





W tej chwi­li ka­pi­tan Ne­mo otwo­rzył drzwi znaj­du­ją­ce się na­prze­ciw tych, któ­ry­mi wsze­dłem do bi­blio­te­ki i we­szli­śmy do sa­lo­nu bar­dzo du­że­go i oświe­tlo­ne­go wspa­nia­le. Był to ob­szer­ny czwo­ro­bok dłu­go­ści dzie­się­ciu, sze­ro­ko­ści sze­ściu, a wy­so­ko­ści pię­ciu me­trów. Świetl­ny su­fit, lek­ki­mi przy­ozdo­bio­ny ara­be­ska­mi, roz­rzu­cał ja­sne i ła­god­ne świa­tło na wszyst­kie cu­da na­gro­ma­dzo­ne w tym mu­zeum. By­ło to rze­czy­wi­ście mu­zeum, w któ­rym rę­ka ro­zum­na, hoj­na zgro­ma­dzi­ła wszyst­kie skar­by na­tu­ry i sztu­ki z tym nie­ła­dem ar­ty­stycz­nym, ja­kim się od­zna­cza­ją pra­cow­nie ma­la­rzy.





Z trzy­dzie­ści ob­ra­zów mi­strzow­skich w ra­mach jed­no­staj­nych, prze­dzie­lo­nych tyl­ko po­ły­sku­ją­cy­mi tar­cza­mi z oka­za­mi bro­ni, zdo­bi­ło ścia­ny okry­te tka­ni­ną, ma­ją­cą de­se­nie w sty­lu su­ro­wym. By­ły tam płót­na co naj­wyż­szej war­to­ści, któ­re po więk­szej czę­ści po­dzi­wia­łem już daw­niej w zbio­rach pry­wat­nych eu­ro­pej­skich i na wy­sta­wach ob­ra­zów. Róż­ne szko­ły ma­lar­skie daw­nych mi­strzów by­ły tu re­pre­zen­to­wa­ne ta­ką na przy­kład „Ma­don­ną” Ra­fa­ela, „Dzie­wi­cą” Le­onar­da da Vin­ci, „Nim­fą” Cor­re­gia, „Ko­bie­tą” Ty­cja­na, „Ad­o­ra­cją” Ve­ro­ne­se’a, „Wnie­bo­wzię­ciem” Mu­ril­la, „Por­tre­tem” Hol­be­ina, „Mni­chem” Ve­la­squ­eza, „Mę­czeń­stwem” Ri­be­iry, „Jar­mar­kiem” Ru­ben­sa. By­ły jesz­cze dwa kra­jo­bra­zy fla­mandz­kie Te­nier­sa, trzy nie­wiel­kie ob­raz­ki ro­dza­jo­we Gérar­da Dow, Met­sua, Paw­ła Pot­te­ra; dwa płót­na Géri­cault i Pru­dho­na, kil­ka wi­do­ków mor­skich Bac­kuy­se­na i Ver­ne­ta. Z dzieł młod­sze­go ma­lar­stwa od­zna­cza­ły się ob­ra­zy pod­pi­sa­ne przez De­la­cro­ix, In­gres, De­camp, Troy­on, Me­is­son­nier etc. Kil­ka zmniej­szo­nych po­są­gów z mar­mu­ru lub brą­zu, sko­pio­wa­nych z naj­pięk­niej­szych wzo­rów sta­ro­żyt­no­ści wzno­si­ło się na pie­de­sta­łach po ro­gach te­go wspa­nia­łe­go mu­zeum. Oszo­ło­mie­nie, któ­re mi prze­po­wie­dział do­wód­ca „Na­uti­lu­sa”, za­czę­ło już ogar­niać mój umysł.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł wte­dy ten nie­po­ję­ty czło­wiek — wy­bacz mi pan, że tak bez ce­re­mo­nii pa­na przyj­mu­ję, i nie­po­rzą­dek, ja­ki pa­nu­je w tym sa­lo­nie.





— Pa­nie — od­po­wie­dzia­łem — nie ba­da­jąc, kto je­steś, czy nie wol­no mi w pa­nu od­gad­nąć ar­ty­stę?





— Co naj­wię­cej, to ama­to­ra. Lu­bi­łem kie­dyś zbie­rać te pięk­ne dzie­ła rę­ki ludz­kiej; chci­wie po­szu­ki­wa­łem, szpe­ra­łem nie­stru­dzo­ny i zdo­ła­łem zgro­ma­dzić nie­co przed­mio­tów wy­so­kiej war­to­ści. Są to ostat­nie mo­je wspo­mnie­nia z tej zie­mi, któ­ra umar­ła dla mnie. W mo­ich oczach wa­si ar­ty­ści te­go­cze­śni są już sta­ro­żyt­ni, jak­by ist­nie­li przed dwo­ma lub trze­ma ty­sią­ca­mi lat. Mi­strze nie ma­ją wie­ku.





— A ci mu­zy­cy? — rze­kłem, wska­zu­jąc na par­ty­cje We­be­ra, Ros­si­nie­go, Mo­zar­ta, Beetho­ve­na, Hayd­na, Mey­er­be­era, He­rol­da, Wa­gne­ra, Au­be­ra, Gou­no­da i wie­lu in­nych roz­rzu­co­nych na wiel­kim roz­mia­ra­mi for­te­pia­nie i or­ga­nie za­ra­zem, zaj­mu­ją­cym jed­ną ścia­nę sa­lo­nu.





— Ci mu­zy­cy — od­po­wie­dział ka­pi­tan — są to współ­cze­śni Or­fe­usze, bo róż­ni­ce chro­no­lo­gicz­ne za­cie­ra­ją się we wspo­mnie­niu zmar­łych, a ja za­mar­łem, pa­nie pro­fe­so­rze, tak sa­mo jak twoi przy­ja­cie­le, któ­rzy spo­czy­wa­ją na sześć stóp pod zie­mią.





Ka­pi­tan Ne­mo za­milkł i zda­wał się głę­bo­ko po­grą­żo­ny w za­du­mie; ży­wo wzru­szo­ny pa­trzy­łem na nie­go, roz­wa­ża­jąc w mil­cze­niu dziw­ne zmia­ny je­go fi­zjo­no­mii. Wspar­ty na łok­ciach o kosz­tow­ny sto­lik mo­zai­ko­wy nie wi­dział mnie al­bo też za­po­mniał o mo­jej obec­no­ści; sza­no­wa­łem tę za­du­mę i prze­pa­try­wa­łem zbiór cie­ka­wo­stek zdo­bią­cych sa­lon.





Obok dzieł sztu­ki rzad­ko­ści przy­ro­dy zaj­mo­wa­ły waż­ne miej­sce. By­ły to głów­nie ro­śli­ny, musz­le i in­ne pro­duk­cje oce­anu, któ­re za­pew­ne po­znaj­dy­wał ka­pi­tan oso­bi­ście. W po­środ­ku sa­lo­nu wo­do­trysk oświe­co­ny świa­tłem elek­trycz­nym spa­dał do zbior­ni­ka utwo­rzo­ne­go z ol­brzy­miej try­dak­ny78. Musz­la ta, na­le­żą­ca do naj­więk­sze­go z mię­cza­ków bez­gło­wych, mia­ła brze­gi ślicz­nie ufa­lo­wa­ne, a ob­wód jej wy­no­sił oko­ło sze­ściu me­trów, by­ła więk­sza niż pięk­ne try­dak­ny, któ­re Rzecz­po­spo­li­ta We­nec­ka da­ro­wa­ła Fran­cisz­ko­wi I, a któ­re ten mo­nar­cha zło­żył w ko­ście­le świę­te­go Sul­pi­cju­sza w Pa­ry­żu, gdzie z nich zro­bio­no dwie ol­brzy­mie chrzciel­ni­ce.





Wo­ko­ło te­go zbior­ni­ka, za szy­ba­mi opraw­ny­mi w oku­cie mo­sięż­ne by­ły usta­wio­ne i opa­trzo­ne na­pi­sa­mi naj­rzad­sze pło­dy mor­skie, ja­kie kie­dy­kol­wiek na­tu­ra­li­sta oglą­dał. Moż­na po­jąć mój pro­fe­sor­ski za­chwyt.





Dział zwie­rzo­krze­wów przed­sta­wiał nad­zwy­czaj cie­ka­we oka­zy po­li­pów i je­żo­ko­rów79. Z pierw­szych tu­bi­po­ry80 (or­gan­ki), wa­chla­rzo­wa­te gor­go­nie81, mięk­kie gąb­ki sy­ryj­skie, człon­ko­wa­ty izys mo­luc­ki, pan­na­tu­la82 zwa­na pió­rem mor­skim, dziw­na wir­gu­la­ria83 z mo­rza nor­we­skie­go; da­lej prze­róż­ne ma­dre­po­ry84, któ­re mistrz mój, Mil­ne Edwards, tak umie­jęt­nie roz­kla­sy­fi­ko­wał na sek­cje, a po­mię­dzy któ­ry­mi do­strze­głem ślicz­ne fla­be­li­ny85, oczkow­ce86 zwa­ne ko­ra­lem bia­łym, wresz­cie wszyst­kie te cie­ka­we ga­tun­ki po­li­pów, któ­rych na­gro­ma­dze­nie two­rzy wy­spy i z któ­rych zno­wu kie­dyś po­wsta­ną ca­łe lą­dy. Z je­żo­ko­rów, od­zna­cza­ją­cych się kol­cza­stą swą po­wło­ką, gwiaz­dy mor­skie87, pen­ta­kry­ny88, ko­ma­tu­le89, je­żow­ce90, ho­lu­tu­rie91 itd. two­rzy­ły bo­ga­tą ko­lek­cję te­go dzia­łu ga­tun­ków.





Kon­chy­lio­log92 nie­co ner­wo­wy sta­nął­by nie­wąt­pli­wie jak wry­ty przed licz­niej­szy­mi jesz­cze oka­za­mi z dzia­łu mię­cza­ków. Bra­kło­by mi cza­su, gdy­bym chciał opi­sy­wać zbiór ten nie­osza­co­wa­ny. Wy­mie­nię tyl­ko dla pa­mię­ci ozdob­ny młot kró­lew­ski z Oce­anu In­dyj­skie­go, w re­gu­lar­ne pla­my, tak ży­wo od­bi­ja­ją­ce od tła czer­wo­no-bru­nat­ne­go; spon­dy­lus ce­sar­ski93 świet­nej bar­wy, ca­ły na­je­żo­ny dłu­gi­mi kol­ca­mi, rzad­kość nie­sły­cha­na w zbio­rach eu­ro­pej­skich. Ce­ni­łem go na dwa­dzie­ścia ty­się­cy fran­ków. Młot po­spo­li­ty94 z mórz No­wej Ho­lan­dii, o któ­ry tak­że nie­ła­two; pod­zwrot­ni­ko­wą, se­ne­gal­ską skru­szel­kę — de­li­kat­ną, bia­łą musz­lę dwu­sko­rup­ną, co jak bań­ka my­dla­na od dmuch­nię­cia zda­je się pry­śnie; kil­ka ja­waj­skich ga­tun­ków kro­pi­deł sit­ko­wych w kształ­cie rur­ki wa­pien­nej o wy­wi­nię­tym fry­zo­wa­nym brze­gu, za­skle­pio­nej wy­pu­kłym den­kiem po­prze­bi­ja­nym dziur­ka­mi jak w ko­ne­wecz­ce ogrod­ni­czej. Da­lej ca­ły sze­reg war­toł­ków (Tro­sus), to zie­lo­na­wo-żół­tych, z mórz ame­ry­kań­skich, to ró­żo­wo-bru­nat­nych, z wód No­wej Ho­lan­dii; to o skrę­tach da­chów­ko­wa­tych z Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej, to jesz­cze in­ne au­stra­lij­skie. Wresz­cie ze wszyst­kich naj­rzad­szy war­to­łek ostro­go­wa­ty z No­wej Ze­lan­dii. In­nych na­wet ro­dza­jów nie spo­sób wy­li­czyć; owe tur­ban­ki, lit­to­ry­ny, del­fi­nu­le, jan­ty­ny, owu­la, olin­sy, wo­lu­ty, por­ce­lan­ki95 uży­wa­ne za mo­ne­tę w Afry­ce i In­diach, mi­try, pur­pu­ry, har­fy, mu­re­zy, wie­życz­ki, wrze­cion­ki, skrzy­dla­cze, pa­tel­ki, trą­by Try­to­na, owe prze­ślicz­ne wzo­rzy­ste stoż­ki jak ów ma­ło ko­mu zna­ny Coc­no­dul­li i wszyst­kie od­mia­ny por­ce­la­no­wa­tych, a mię­dzy ni­mi naj­droż­sza z mu­szel Oce­anu In­dyj­skie­go Glo­ria ma­ris (chwa­ła mo­rza).





Obok w osob­nych prze­dzia­łach roz­wi­ja­ły się sznu­ry naj­pięk­niej­szych pe­reł w świe­tle elek­trycz­nym ogni­sty­mi mi­go­cą­cych iskra­mi; pe­reł ró­żo­wych, znaj­do­wa­nych w skrze­li­cy (pin­na) z Mo­rza Czar­ne­go, pe­reł zie­lo­nych ze śli­ma­ka ha­lio­tis in­is, pe­reł żół­tych, nie­bie­skich, czar­nych — rzad­ko­ści do­star­cza­nych przez róż­ne mię­cza­ki wszyst­kich oce­anów; na ko­niec kil­ka oka­zów pe­reł nie­oce­nio­nej war­to­ści, wy­są­cza­nych przez naj­rzad­sze musz­le per­ło­we. Nie­któ­re by­ły więk­sze od go­łę­bie­go ja­ja i war­te by­ły ty­leż, a mo­że wię­cej niż ta, któ­rą po­dróż­nik Ta­ver­nier sprze­dał sza­cho­wi per­skie­mu za trzy mi­lio­ny — a mia­ły pierw­szeń­stwo przed ową per­łą Ima­na Ma­ska­tu, któ­rą uwa­ża­łem do­tąd za nie­zrów­na­ną.





Tak więc nie­po­dob­na by­ło ozna­czyć cy­frą war­to­ści te­go zbio­ru. Ka­pi­tan Ne­mo mu­siał wy­dać mi­lio­ny na na­by­cie tych róż­nych oka­zów i py­ta­łem się sam sie­bie, skąd on czer­pał moż­ność za­do­wa­la­nia swej fan­ta­zji zbie­ra­cza, gdy na­gle prze­rwa­ły mi te je­go wy­ra­zy:





— Roz­pa­tru­jesz się pan w mo­ich musz­lach, pa­nie pro­fe­so­rze; rze­czy­wi­ście mo­gą one za­in­te­re­so­wać na­tu­ra­li­stę. Lecz dla mnie ma­ją one je­den po­wab wię­cej, bom je ze­brał wszyst­kie wła­sną rę­ką, a nie ma mo­rza na ku­li ziem­skiej, w któ­rym bym nie czy­nił po­szu­ki­wań.





— Ro­zu­miem, ka­pi­ta­nie, ro­zu­miem tę roz­kosz prze­by­wa­nia wpo­śród ty­lu bo­gactw. Je­steś pan z licz­by tych, któ­rzy sa­mi swo­je skar­by zgro­ma­dzi­li. Żad­ne mu­zeum w Eu­ro­pie nie po­sia­da po­dob­ne­go zbio­ru two­rów oce­anu. Ale je­śli wy­czer­pię mój ca­ły po­dziw dla tych zbio­rów, to nie po­zo­sta­nie mi sił do po­dzi­wia­nia okrę­tu, któ­ry je uno­si! Nie chcę by­naj­mniej prze­ni­kać ta­jem­nic pań­skich; przy­znam się jed­nak, żem cie­ka­wy nie­zmier­nie po­znać si­łę po­ru­sza­ją­cą „Na­uti­lu­sa”, przy­rzą­dy po­zwa­la­ją­ce nim kie­ro­wać, po­tęż­ny czyn­nik, któ­ry go oży­wia. Na ścia­nach te­go sa­lo­nu wi­dzę po­roz­wie­sza­ne na­rzę­dzia, któ­rych prze­zna­cze­nia nie znam jesz­cze: czy mo­gę wie­dzieć?...





— Pa­nie Aron­nax — od­rzekł ka­pi­tan Ne­mo — mó­wi­łem pa­nu, że bę­dziesz zu­peł­nie swo­bod­ny na mo­im okrę­cie, żad­na prze­to część „Na­uti­lu­sa” nie jest pa­nu wzbro­nio­na. Mo­żesz go więc roz­pa­try­wać we wszyst­kich szcze­gó­łach, a ja chęt­nie dam pa­nu wszel­kie ob­ja­śnie­nia.





— Nie wiem, jak mam pa­nu po­dzię­ko­wać, ale nie my­ślę nad­uży­wać grzecz­no­ści pań­skiej. Chciał­bym tyl­ko wie­dzieć, do cze­go słu­żą te na­rzę­dzia fi­zycz­ne.





— Ta­kie sa­me na­rzę­dzia znaj­du­ją się w mo­im po­ko­ju i tam to wła­śnie bę­dę miał za­szczyt wy­ja­śnić pa­nu ich uży­cie. Lecz naj­pierw chodź pan obej­rzeć przy­go­to­wa­ną dla sie­bie ka­ju­tę; po­wi­nie­neś pan prze­cie wi­dzieć, jak bę­dziesz miesz­kał na „Na­uti­lu­sie”.





Po­sze­dłem za ka­pi­ta­nem przez jed­ne z drzwi, w każ­dej ścia­nie sa­lo­nu bę­dą­cych, na ko­ry­tarz okrę­to­wy. W stro­nie przo­du okrę­to­we­go zna­la­złem nie ka­ju­tę, ale po­ko­ik ele­ganc­ki z łóż­kiem, to­a­le­tą i róż­ny­mi in­ny­mi me­bla­mi. By­ło za co po­dzię­ko­wać mo­je­mu go­spo­da­rzo­wi.





— Pań­ski po­kój przy­ty­ka do mo­je­go — rzekł, otwie­ra­jąc drzwi — a mój pro­wa­dzi do sa­lo­nu, któ­ry­śmy tyl­ko co opu­ści­li.





Wsze­dłem do po­ko­ju ka­pi­ta­na. Miał on po­zór bar­dzo su­ro­wy, pra­wie klasz­tor­ny. Sta­ło tam łóż­ko że­la­zne, sto­lik do pra­cy, kil­ka sprzę­tów to­a­le­to­wych — wszyst­ko oświe­tlo­ne pół­świa­tłem. Nic, co by ku wy­go­dzie słu­ży­ło. Tyl­ko co ko­niecz­nie po­trzeb­ne.





Ka­pi­tan Ne­mo wska­zał mi krze­sło.





— Racz pan usiąść — rzekł do mnie.








  
    Wszyst­ko za po­mo­cą elek­trycz­no­ści







— Pa­nie — rzekł ka­pi­tan, wska­zu­jąc na­rzę­dzia po­roz­wie­sza­ne na ścia­nach swo­je­go po­ko­ju — oto przy­rzą­dy nie­zbęd­ne „Na­uti­lu­so­wi” do że­glu­gi. Tu, jak i w sa­lo­nie, mam je za­wsze pod okiem; wska­zu­ją mi one do­kład­nie po­ło­że­nie mo­je i kie­ru­nek wśród oce­anu. Jed­ne są pa­nu zna­ne, jak ter­mo­metr, wska­zu­ją­cy tem­pe­ra­tu­rę we­wnętrz­ną „Na­uti­lu­sa”, ba­ro­metr, któ­ry wska­zu­je ci­śnie­nie po­wie­trza i prze­po­wia­da zmia­nę po­go­dy, hi­gro­metr, po­ka­zu­ją­cy sto­pień su­cho­ści at­mos­fe­ry, storm­glass, któ­re­go mie­sza­ni­na, roz­kła­da­jąc się, za­po­wia­da na­dej­ście bu­rzy, bu­so­la, we­dle któ­rej kie­ru­ję mą dro­gę, sek­stant, któ­ry we­dle wy­so­ko­ści słoń­ca na nie­bie uczy mnie po­zna­wać, pod ja­ką je­stem sze­ro­ko­ścią, chro­no­me­try, po­zwa­la­ją­ce mi ob­li­czyć dłu­gość geo­gra­ficz­ną, i na ko­niec lu­ne­ty dzien­ne i noc­ne, któ­re mi słu­żą do spraw­dze­nia wszyst­kich punk­tów wid­no­krę­gu, gdy „Na­uti­lus” wy­pły­nie na po­wierzch­nię wód.





— To są na­rzę­dzia zwy­czaj­ne, każ­de­mu że­gla­rzo­wi po­trzeb­ne — od­po­wie­dzia­łem — a znam za­rów­no ich po­trze­bę, jak i po­ży­tek. Lecz tu są in­ne, od­po­wia­da­ją­ce za­pew­ne szcze­gól­nym po­trze­bom „Na­uti­lu­sa”. Ten kom­pas oto, po któ­rym prze­bie­gła igła ru­cho­ma, nie je­st­że to96 ma­no­metr?





— Jest to rze­czy­wi­ście ma­no­metr. Gdy wpro­wa­dzę go w zwią­zek z wo­dą, któ­rej wska­zu­je ci­śnie­nie ze­wnętrz­ne, po­ka­zu­je mi tym sa­mym głę­bo­kość, w ja­kiej się mój sta­tek znaj­du­je.





— A te son­dy no­we­go ga­tun­ku?





— To son­dy ter­mo­me­trycz­ne wska­zu­ją­ce tem­pe­ra­tu­rę róż­nych warstw wo­dy.





— Ale in­ne na­rzę­dzia, któ­rych użyt­ku nie poj­mu­ję?





— Tu­taj, pa­nie pro­fe­so­rze, mu­szę ci dać kil­ka ob­ja­śnień — rzekł Ne­mo — racz mię pan po­słu­chać.





Mil­czał przez chwi­lę, po­tem mó­wił.





— Jest czyn­nik po­tęż­ny, po­słusz­ny, szyb­ki, ła­twy do dy­ry­go­wa­nia, któ­ry na­da­je się do wszyst­kich użyt­ków i któ­ry pa­nu­je na mo­im stat­ku. Wszyst­ko się tu ro­bi przez nie­go. On mnie oświe­ca i ogrze­wa. On jest du­szą mo­ich przy­rzą­dów me­cha­nicz­nych. Czyn­ni­kiem tym jest elek­trycz­ność.





— Elek­trycz­ność! — za­wo­ła­łem dość zdzi­wio­ny.





— Tak jest, pa­nie.





— Jed­nak­że, ka­pi­ta­nie, pań­ski sta­tek po­sia­da nad­zwy­czaj­ną szyb­kość ru­chu, któ­ra nie zga­dza się z si­łą elek­trycz­no­ści. Do­tych­czas si­ła jej dy­na­micz­na (pod­trzy­mu­ją­ca ruch) oka­za­ła się nie­wiel­ka i mo­gła wy­wie­rać bar­dzo ma­łe skut­ki.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — mo­ja elek­trycz­ność nie jest elek­trycz­no­ścią po­spo­li­tą; ale otóż i wszyst­ko, co w tym przed­mio­cie po­wie­dzieć mo­gę.





— Nie bę­dę za­tem na­sta­wał na od­kry­cie mi przy­czyn; do­syć mi bę­dzie po­dzi­wiać skut­ki. Jed­no tyl­ko py­ta­nie za­dam pa­nu, na któ­re mo­żesz mi pan nie od­po­wie­dzieć, je­śli jest nie­dy­skret­ne. Pier­wiast­ki, któ­rych pan uży­wasz do wy­wo­ły­wa­nia te­go czyn­ni­ka cu­dow­ne­go, mu­szą się zu­ży­wać bar­dzo pręd­ko. Cynk na przy­kład czym­że pan za­stą­pisz, nie ma­jąc żad­nych z zie­mią sto­sun­ków?





— Pań­skie py­ta­nie nie po­zo­sta­nie bez od­po­wie­dzi — od­rzekł
ka­pi­tan. — Po­wiem pa­nu na pew­no, że w głę­bi mórz są ko­pal­nie cyn­ku, że­la­za, sre­bra, zło­ta, któ­rych eks­plo­ata­cja by­ła­by mo­że ko­rzyst­na. Ale nic nie bio­rę od tych me­ta­li; mo­rze tyl­ko sa­mo do­star­cza mi środ­ków wy­pro­du­ko­wa­nia mo­jej elek­trycz­no­ści.





— Mo­rze?





— Tak, pa­nie Aron­nax, mo­rze; a środ­ków mi nie za­bra­kło. Mógł­bym prze­cież przez ze­tknię­cie dru­tów za­nu­rzo­nych w róż­nych głę­bo­ko­ściach otrzy­mać prąd elek­trycz­ny wy­wo­ła­ny przez róż­ni­cę tem­pe­ra­tur, ja­kiej te dru­ty pod­le­ga­ją97. Wo­la­łem jed­nak użyć sys­te­mu prak­tycz­niej­sze­go.





— Ja­kie­goż te­dy?





— Pan znasz skład wo­dy mor­skiej. Na ty­siąc jej gra­mów znaj­du­je się w niej 965 gra­mów wo­dy a 27 gra­mów chlor­ku so­dy; prócz te­go ma­ła ilość chlor­ków: ma­gne­zu i po­ta­su, brom­ku ma­gne­zu, siar­cza­nu ma­gne­zji, siar­cza­nu i wę­gla­nu wap­na. Wi­dzisz pan więc, że chlo­rek so­du wy­stę­pu­je w niej w znacz­nej ilo­ści. Otóż ja wy­do­by­wam sód z wo­dy mor­skiej i uży­wam go do sto­sów.





— Jak to, sód?





— Tak, pa­nie. Sód z rtę­cią two­rzą amal­ga­mat, któ­ry za­stę­pu­je miej­sce cyn­ku w ogni­wach sto­su Bun­se­na. Tyl­ko sód się zu­ży­wa, a mo­rze sa­mo do­star­cza mi go. Przy tym do­dać mu­szę, iż sto­sy so­do­we mu­szą być uwa­ża­ne za naj­sil­niej­sze i że si­ła ich elek­tro­po­ru­sza­ją­ca jest dwa ra­zy więk­sza niż sto­sów cyn­ko­wych.





— Poj­mu­ję do­brze, pa­nie ka­pi­ta­nie, wyż­szość so­du w wa­run­kach, w ja­kich się pan znaj­du­jesz. Mo­rze za­wie­ra go w so­bie, to do­brze. Ale trze­ba go wy­ra­biać, sło­wem, wy­twa­rzać go. Jak­że to pan ro­bisz? Sto­sy pań­skie wi­docz­nie słu­żyć mo­gą do te­go ce­lu; lecz je­śli się nie my­lę, to ilość so­du zu­ży­wa­ne­go przez przy­rzą­dy elek­trycz­ne prze­wyż­sza ilość so­du, ja­ką się otrzy­mu­je z wo­dy mor­skiej; a za­tem wię­cej pan zu­ży­wa so­du dla otrzy­ma­nia go, ani­że­li go pan wy­do­by­wa z wo­dy.





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze, ale ja go nie otrzy­mu­ję za po­mo­cą sto­su, tyl­ko w tym ce­lu uży­wam po pro­stu cie­pła wę­gla ziem­ne­go.





— Wę­gla ziem­ne­go? — py­ta­łem z na­ci­skiem.





— Al­bo wę­gla mor­skie­go, je­śli pan wo­lisz — od­rzekł ka­pi­tan Ne­mo.





— Jak to! Więc pan mo­żesz eks­plo­ato­wać ko­pal­nie pod­mor­skie wę­gla ka­mien­ne­go?





— Bę­dziesz mnie pan wi­dział przy tej czyn­no­ści, pa­nie Aron­nax. Pro­szę tyl­ko o chwi­lę cier­pli­wo­ści, po­nie­waż masz czas być cier­pli­wym. Pa­mię­taj pan to tyl­ko, żem wi­nien wszyst­ko oce­ano­wi; on wy­da­je elek­trycz­ność, da­je „Na­uti­lu­so­wi” cie­pło, świa­tło, ruch, ży­cie jed­nym sło­wem.





— Ale nie po­wie­trze, któ­rym od­dy­cha­cie?





— O! Mógł­bym wy­ra­biać i po­wie­trze po­trzeb­ne na mo­ją kon­sump­cję, lecz mi to nie­po­trzeb­ne, gdyż mo­gę wy­pły­nąć na po­wierzch­nię mo­rza, kie­dy mi się po­do­ba. Jed­nak­że, je­śli mi elek­trycz­ność nie da­je po­wie­trza do od­dy­cha­nia, to po­ru­sza pom­py po­tęż­ne, na­gro­ma­dza­ją­ce je w zbior­ni­kach wła­ści­wych, co mi po­zwa­la prze­dłu­żyć w po­trze­bie mój po­byt w głę­bi mo­rza, a na­wet po­zo­stać tam, gdy chcę, bar­dzo dłu­go.





— Ka­pi­ta­nie! — od­po­wie­dzia­łem — Po­prze­sta­ję na dzi­wie­niu się. Wi­docz­nie zna­la­złeś to, co lu­dzie znaj­dą kie­dyś nie­za­wod­nie, Praw­dzi­wą si­łę dy­na­micz­ną elek­trycz­no­ści.





— Nie wiem, czy ją znaj­dą — zim­no od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — bądź co bądź, znasz pan już pierw­sze za­sto­so­wa­nia me­go czyn­ni­ka nie­osza­co­wa­ne­go. On to nam da­je ową jed­no­staj­ną i cią­głą świa­tłość, któ­rej nie da­je świa­tło sło­necz­ne. Te­raz przy­patrz się pan te­mu ze­ga­ro­wi. Jest on elek­trycz­ny, a idzie tak do­kład­nie jak­by naj­lep­szy chro­no­metr. Wska­zu­je mi on 24 go­dzi­ny jak ze­ga­ry wło­skie, bo dla mnie nie ma no­cy ani dnia, słoń­ca ani księ­ży­ca, tyl­ko świa­tło sztucz­ne, któ­re spro­wa­dzam aż do głę­bi mo­rza. Patrz pan, w tej chwi­li jest dzie­sią­ta ra­no.





— Wy­bor­nie.





— A tu oto in­ne za­sto­so­wa­nie elek­trycz­no­ści. Ta tar­cza, za­wie­szo­na przed na­szy­mi oczy­ma, wska­zu­je pręd­kość „Na­uti­lu­sa”. Drut elek­trycz­ny łą­czy ją ze śru­bą, a igła wska­zu­je mi rze­czy­wi­sty po­chód stat­ku. Patrz pan, w tej chwi­li pły­nie­my z umiar­ko­wa­ną pręd­ko­ścią pięt­na­stu mil na go­dzi­nę.





— Ależ to cu­dow­ne, ka­pi­ta­nie! — od­po­wie­dzia­łem. — Wi­dzę, że mia­łeś pan słusz­ność, uży­wa­jąc te­go czyn­ni­ka, któ­ry ma z cza­sem za­stą­pić wo­dę, wiatr i pa­rę.





— Nie skoń­czy­li­śmy jesz­cze, pa­nie Aron­nax — rzekł ka­pi­tan, po­wsta­jąc — je­śli pan chcesz iść za mną, zwie­dzi­my tył „Na­uti­lu­sa”.





W rze­czy sa­mej zna­łem bar­dzo do­brze ca­łą przed­nią część te­go stat­ku pod­mor­skie­go, któ­re­go czę­ści do­kład­nie tu po­wta­rzam, w kie­run­ku od środ­ka do ostro­gi: sa­la ja­dal­na dłu­go­ści pię­ciu me­trów, od­dzie­lo­na od bi­blio­te­ki nie­prze­pusz­czal­ną prze­gro­dą, przez któ­rą wo­da przejść nie mo­gła; bi­blio­te­ka pięć me­trów; wiel­ki sa­lon dzie­sięć me­trów, od­dzie­lo­ny od po­ko­ju ka­pi­ta­na in­ną prze­gro­dą nie­prze­pusz­czal­ną; wspo­mnia­ny po­kój ka­pi­ta­na, pięć me­trów; mój, dwa me­try pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów; na­resz­cie re­zer­wu­ar po­wie­trza ma­ją­cy sie­dem me­trów pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów, cią­gną­cy się aż do bel­ki środ­ko­wej. Wszyst­ko ra­zem mia­ło trzy­dzie­ści pięć me­trów dłu­go­ści. Prze­gro­dy nie­prze­pusz­czal­ne opa­trzo­ne by­ły drzwia­mi her­me­tycz­nie się za­my­ka­ją­cy­mi na wy­ło­gi kau­czu­ko­we, co za­bez­pie­cza­ło od za­la­nia sta­tek, na przy­pa­dek, gdy­by się wo­da któ­rę­dyś prze­do­sta­ła.





Po­sze­dłem za ka­pi­ta­nem przez bocz­ne ko­ry­ta­rze i do­szli­śmy do środ­ka okrę­tu. Tam był ro­dzaj stud­ni za­wie­ra­ją­cej dwie prze­gro­dy nie­prze­pusz­czal­ne. Do wyż­szej jej czę­ści pro­wa­dzi­ła dra­bin­ka że­la­zna, przy­cze­pio­na do ścia­ny. Spy­ta­łem ka­pi­ta­na, do ja­kie­go użyt­ku słu­ży­ła ta dra­bin­ka.





— Ona pro­wa­dzi do czół­na — od­po­wie­dział.





— A więc ma­cie i czół­no? — za­py­ta­łem zdzi­wio­ny.





— A jak­że. Sta­tek to wy­bor­ny, lek­ki, nie­to­ną­cy; słu­ży nam do spa­ce­ru i do po­ło­wu.





— Więc gdy kto chce użyć czół­na, to mu­si po­wró­cić na po­wierzch­nię mo­rza?





— By­naj­mniej. To czół­no przy­le­ga szczel­nie do wyż­szej czę­ści „Na­uti­lu­sa” i zaj­mu­je wklę­słość umyśl­nie tam dla nie­go przy­go­to­wa­ną. Jest ono zu­peł­nie za­mknię­te i nie prze­pusz­cza wo­dy; przy­twier­dzo­ne zaś jest moc­no. Ta dra­bi­na pro­wa­dzi do otwo­ru, któ­rym się czło­wiek prze­ci­śnie, zro­bio­ne­go w szkie­le­cie „Na­uti­lu­sa”. Otwór ten od­po­wia­da po­dob­ne­muż otwo­ro­wi w bo­ku czół­na. Przez ten to po­dwój­ny otwór wcho­dzę do czół­na. Za­my­ka­ją za mną otwór w okrę­cie, ja za­my­kam otwór w czół­nie za po­mo­cą śru­by na­ci­ska­ją­cej, uwal­niam czół­no od przy­trzy­mu­ją­cych je sztab i wy­pły­wam z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią na po­wierzch­nię mo­rza. Wte­dy otwie­ram sta­ran­nie aż do­tąd za­mknię­ty po­most, usta­wiam maszt, za­cią­gam ża­gle lub bio­rę się do wio­sła i pły­nę.





— Ale jak­że pan po­wra­casz?





— Ja już nie po­wra­cam, pa­nie Aron­nax, to „Na­uti­lus” po­wra­ca.





— Na pań­skie roz­ka­zy?





— Na mo­je roz­ka­zy. Drut elek­trycz­ny łą­czy mnie z nim. Te­le­gra­fu­ję i ty­le.





— W rze­czy sa­mej — rze­kłem oszo­ło­mio­ny ty­mi cu­da­mi — nic prost­sze­go i ła­twiej­sze­go.





Mi­nąw­szy klat­kę ze scho­da­mi do­ty­ka­ją­cy­mi gór­ne­go po­kła­du, spo­strze­głem ka­ju­tę dłu­go­ści dwu me­trów, w któ­rej Con­se­il i Ned Land za­chwy­ce­ni ja­dłem spo­ży­wa­li je ze sma­kiem. Na­stęp­ne drzwi wio­dły do kuch­ni dłu­go­ści trzech me­trów, a po­ło­żo­nej po­mię­dzy ob­szer­ny­mi spi­żar­nia­mi.





Tam elek­trycz­ność, ener­gicz­niej­sza i po­słusz­niej­sza na­wet od ga­zu, za­sto­so­wa­na by­ła do go­to­wa­nia. Dru­ty do­cho­dzą­ce aż pod ko­cioł­ki udzie­la­ły gąb­kom pla­ty­no­wym cie­pła, wszę­dzie jed­na­ko­wo utrzy­my­wa­ne­go i roz­dzie­la­ne­go. Elek­trycz­ność ogrze­wa­ła tak­że przy­rzą­dy de­sty­la­cyj­ne, któ­re przez od­pa­ro­wa­nie do­star­cza­ły wo­dy wy­bor­nej do pi­cia. Przy tej kuch­ni urzą­dzo­no wy­god­ną ła­zien­kę, do któ­rej do­wol­na ilość wo­dy cie­płej lub zim­nej spły­wa­ła za od­krę­ce­niem kur­ków. Za kuch­nią znaj­do­wa­ła się izba dla za­ło­gi dłu­go­ści pięć me­trów; lecz że drzwi by­ły za­mknię­te, nie mo­głem wi­dzieć jej urzą­dze­nia, z któ­re­go bym mógł wnieść o licz­bie osób po­trzeb­nych do ob­słu­że­nia „Na­uti­lu­sa”. W głę­bi wzno­si­ła się czwar­ta prze­gro­da nie­prze­pusz­czal­na, od­dzie­la­ją­ca tę izbę od ko­mo­ry ma­szyn. Otwo­rzy­ły się drzwi i we­szli­śmy do te­go prze­dzia­łu, w któ­rym ka­pi­tan Ne­mo — wi­docz­nie wy­bor­ny in­ży­nier — usta­wił swo­je przy­rzą­dy ru­chu. Izba ta, ja­sno oświe­tlo­na, mia­ła naj­mniej dwa­dzie­ścia me­trów dłu­go­ści. Jak to ła­two zro­zu­mieć, dzie­li­ła się ona na dwie czę­ści: w pierw­szej by­ły ży­wio­ły wy­twa­rza­ją­ce elek­trycz­ność, w dru­giej me­cha­nizm na­da­ją­cy ruch śru­bie.





Od ra­zu ude­rzy­ła mnie szcze­gól­ne­go ro­dza­ju woń za­peł­nia­ją­ca ten prze­dział. Ka­pi­tan Ne­mo spo­strzegł to mo­je wra­że­nie.





— To gaz wy­do­by­wa­ją­cy się z so­du; ale to ma­ła nie­do­god­ność. Zresz­tą co ra­no czy­ści­my z tej wo­ni okręt, otwie­ra­jąc go do­stę­po­wi świe­że­go po­wie­trza.





Cie­ka­wie przy­glą­da­łem się ma­szy­nie „Na­uti­lu­sa”.





— Wi­dzisz pan — rzekł ka­pi­tan — uży­wam sto­su Bun­se­na a nie cew­ki Ruhm­korf­fa, bo jest ona za sła­ba. Sto­sy Bun­se­na nie są licz­ne, ale wiel­kie i moc­ne, co jest lep­sze, jak uczy do­świad­cze­nie. Elek­trycz­ność wy­do­by­ta prze­cho­dzi na tył, gdzie za po­mo­cą elek­tro­ma­gne­sów du­że­go roz­mia­ru dzia­ła na wła­ści­wy sys­tem drąż­ków i try­bów, któ­re na­da­ją ruch śru­bie. Jej śred­ni­ca wy­no­si sześć me­trów, a krok sie­dem me­trów i pół; mo­że więc ro­bić do stu dwu­dzie­stu ob­ro­tów na se­kun­dę.





— Przy ty­lu ob­ro­tach moż­na mieć szyb­kość?...





— Pięć­dzie­siąt mil na go­dzi­nę.





By­ła w tym ja­kaś ta­jem­ni­ca, ale nie chcia­łem żą­dać jej wy­ja­śnie­nia. Ja­kim spo­so­bem elek­trycz­ność mo­gła dzia­łać z ta­ką po­tę­gą? Gdzie po­wsta­ła ta si­ła pra­wie nie­ogra­ni­czo­na? Czy z nad­zwy­czaj­ne­go ci­śnie­nia otrzy­my­wa­ne­go za po­mo­cą ce­wek no­we­go ro­dza­ju? Czy le­ża­ła w trans­mi­sji, któ­rą sys­tem drąż­ków nie­zna­ny98 mógł pod­nieść do nie­skoń­czo­no­ści? Te­go nie mo­głem roz­strzy­gnąć.





— Ka­pi­ta­nie Ne­mo, zga­dzam się na re­zul­ta­ty i nie szu­kam ich ob­ja­śnie­nia. Wi­dzia­łem „Na­uti­lu­sa” ma­new­ru­ją­ce­go wo­bec „Abra­ha­ma Lin­col­na”, wiem, co mam są­dzić o je­go szyb­ko­ści. Lecz iść, to jesz­cze nie do­syć, trze­ba wie­dzieć, do­kąd się idzie! Trze­ba mieć moż­ność kie­ro­wa­nia się na pra­wo, na le­wo, do gó­ry, na dół! Ja­kim spo­so­bem za­pusz­cza­cie się do wiel­kich głę­bin, sko­ro spo­ty­ka­cie opór ro­sną­cy, zna­czą­cy ty­le, co ci­śnie­nie se­tek at­mos­fer? Jak po­wra­ca­cie na po­wierzch­nię oce­anu? Na ko­niec, jak utrzy­mu­je­cie się na żą­da­nej głę­bo­ko­ści? Mo­że to nie­de­li­kat­nie z mej stro­ny, że za­da­ję te py­ta­nia?





— By­naj­mniej, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan po krót­kim wa­ha­niu — by­naj­mniej, sko­ro pan ni­g­dy już nie masz opu­ścić te­go stat­ku pod­mor­skie­go. Chodź pan do sa­lo­nu. Tam jest na­sza praw­dzi­wa pra­cow­nia i tam do­wiesz się pan wszyst­kie­go, co mo­żesz wie­dzieć o „Na­uti­lu­sie”.








  
    Tro­chę liczb











W chwi­lę po­tem sie­dzie­li­śmy w sa­lo­nie na so­fie, pa­ląc cy­ga­ra. Ka­pi­tan przed­sta­wił mi ry­su­nek za­wie­ra­ją­cy plan, prze­cię­cie i ele­wa­cję „Na­uti­lu­sa”, po czym za­czął opis stat­ku ty­mi sło­wy:





— Masz pan przed ocza­mi, pa­nie Aron­nax, roz­ma­ite wy­mia­ry stat­ku, któ­ry pa­na uno­si. Jest to wa­lec znacz­nie wy­dłu­żo­ny, z za­koń­cze­nia­mi ostro­krę­go­wy­mi. Zbli­ża się bar­dzo do kształ­tu cy­ga­ra przy­ję­te­go już Lon­dy­nie w kil­ku po­dob­ne­go ro­dza­ju bu­do­wach. Dłu­gość wal­ca od jed­ne­go koń­ca do dru­gie­go, ści­śle ob­li­czo­na, wy­no­si sie­dem­dzie­siąt me­trów, a bel­ka po­przecz­na w naj­szer­szym je­go miej­scu mie­rzy osiem me­trów dłu­go­ści. Nie ma więc na dłu­gość dzie­sięć ra­zy ty­le co na sze­ro­kość, jak wa­sze pa­row­ce o wiel­kiej pręd­ko­ści, ale li­nia je­go jest do­sta­tecz­nie dłu­ga, a kształt dość sma­gły, aże­by wo­da wy­pie­ra­na przez nie­go z ła­two­ścią się usu­wa­ła i nie ta­mo­wa­ła bie­gu stat­ku.
Z tych dwóch wy­mia­rów mo­żesz pan ła­two pro­stym wy­ra­cho­wa­niem otrzy­mać po­wierzch­nię i ob­ję­tość „Na­uti­lu­sa”. Po­wierzch­nia je­go wy­no­si ty­siąc je­de­na­ście me­trów kwa­dra­to­wych i czter­dzie­ści pięć set­nych; ob­ję­tość ty­siąc pięć­set me­trów sze­ścien­nych i dwie dzie­sią­te — czy­li, ina­czej się wy­ra­ża­jąc, sta­tek ten cał­ko­wi­cie za­nu­rzo­ny wy­py­cha wo­dy al­bo wa­ży ty­siąc pięć­set me­trów sze­ścien­nych lub ton. Kie­dy kre­śli­łem pla­ny te­go stat­ku prze­zna­czo­ne­go do że­glu­gi pod­mor­skiej, chcia­łem, aże­by, znaj­du­jąc się w wo­dzie w zu­peł­nej rów­no­wa­dze, za­nu­rzał się na dzie­więć dzie­sią­tych, wy­nu­rzał się zaś z wo­dy tyl­ko na jed­ną dzie­sią­tą. Tym spo­so­bem po­wi­nien był w ta­kich wa­run­kach wy­py­chać wo­dy tyl­ko dzie­więć dzie­sią­tych swej ob­ję­to­ści, ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt sześć me­trów sze­ścien­nych i czter­dzie­ści osiem set­nych, czy­li mu­siał wa­żyć wła­śnie ta­ką licz­bę ton. Bu­du­jąc go za­tem po­dług po­wyż­szych wy­mia­rów, nie mo­głem tej wa­gi prze­kro­czyć.
„Na­uti­lus” skła­da się z dwóch pu­deł: jed­ne­go ze­wnętrz­ne­go a dru­gie­go we­wnętrz­ne­go, po­łą­czo­nych z so­bą że­la­za­mi w kształ­cie li­te­ry T, co mu da­je nie­sły­cha­ną wy­trzy­ma­łość. W isto­cie, dzię­ki te­mu urzą­dze­niu ko­mór­ko­wa­te­mu sta­tek sta­wia opór gła­zu, zu­peł­nie jak­by nie był pu­sty. Nie moż­na wgnieść je­go ścia­ny, bo ona od­pie­ra każ­dy na­cisk swą wy­pu­kło­ścią, któ­ra jest w kon­struk­cji, a nie jest skut­kiem klam­ro­wa­nia; jed­no­li­tość zaś bu­do­wy, któ­rą sta­tek za­wdzię­cza do­sko­na­łe­mu ze­spo­le­niu ma­te­ria­łów, po­zwa­la mu sta­wić czo­ło naj­burz­liw­sze­mu mo­rzu. Te dwie po­wło­ki zro­bio­ne są z bla­chy sta­lo­wej, któ­rej cięż­kość ga­tun­ko­wa w sto­sun­ku do wo­dy jest sie­dem i osiem dzie­sią­tych. Pierw­sza po­sia­da gru­bość pię­ciu cen­ty­me­trów i wa­ży trzy­sta dzie­więć­dzie­siąt czte­ry to­ny i dzie­więć­dzie­siąt sześć set­nych. Dru­ga po­wło­ka, bel­ka pod­wa­li­no­wa wy­so­ko­ści pięć­dzie­się­ciu, a sze­ro­ko­ści dwu­dzie­stu pię­ciu cen­ty­me­trów i wa­żą­ca sześć­dzie­siąt dwie to­ny, ma­szy­na, ba­last, róż­ne ak­ce­so­ria i przy­rzą­dy, prze­gro­dy i po­przecz­ne, pod­pie­ra­ją­ce bel­ki, skła­da­ją się na wa­gę dzie­wię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu je­den ton i sześć­dzie­siąt dwie set­nych, któ­re do­daw­szy do trzy­stu dzie­więć­dzie­się­ciu czte­rech ton i dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu set­nych, otrzy­ma­my su­mę żą­da­ną ty­sią­ca trzy­stu pięć­dzie­się­ciu sze­ściu ton i czter­dzie­stu ośmiu set­nych. Wszak zgo­da na to?


— Zgo­da — od­po­wie­dzia­łem.





— Tak więc — mó­wił da­lej ka­pi­tan — kie­dy „Na­uti­lus” pły­nie w ta­kich wa­run­kach, wy­nu­rza się z wo­dy na jed­ną dzie­sią­tą. Otóż, urzą­dziw­szy zbior­ni­ki ob­ję­to­ści, do­rów­nu­ją­cej tej jed­nej dzie­sią­tej, czy­li stu pięć­dzie­się­ciu to­nom i sie­dem­dzie­się­ciu dwóm set­nym, mo­gę je w po­trze­bie na­peł­nić wo­dą i sta­tek, wy­py­cha­jąc wte­dy ty­siąc pięć­set sie­dem ton, co rów­na się je­go wa­dze, za­nu­rzy się zu­peł­nie w wo­dzie. I tak się też dzie­je, pa­nie pro­fe­so­rze. Zbior­ni­ki te ist­nie­ją w niż­szych czę­ściach „Na­uti­lu­sa”. Za otwar­ciem kra­nów na­peł­nia­ją się wo­dą, a sta­tek, za­nu­rzyw­szy się, gór­ną po­wierzch­nią do­ty­ka po­zio­mu mo­rza.





— Do­brze, ka­pi­ta­nie; ale tu wła­śnie na­po­ty­ka­my istot­ną trud­ność. Poj­mu­ję, że w ten spo­sób mo­żesz pan się śli­zgać pod sa­mą po­wierzch­nią oce­anu. Ale za­głę­bia­jąc się co­raz da­lej od te­go po­zio­mu, pań­ski pod­wod­ny przy­rząd tra­fi na ci­śnie­nie; czy za­tem nie ule­gnie si­le par­cia z do­łu ku gó­rze, do­rów­nu­ją­cej jed­nej at­mos­fe­rze na trzy­dzie­ści stóp wo­dy, czy­li pra­wie jed­ne­mu ki­lo­gra­mo­wi na cen­ty­metr kwa­dra­to­wy?





— Nic praw­dziw­sze­go, pa­nie pro­fe­so­rze.





— Nie wi­dzę więc in­ne­go spo­so­bu za­głę­bie­nia „Na­uti­lu­sa” w dal­sze war­stwy płyn­ne, jak wy­peł­nie­nie go wo­dą cał­ko­wi­cie.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — nie na­le­ży ni­g­dy mie­szać sta­ty­ki z dy­na­mi­ką, bo moż­na waż­ny błąd po­peł­nić. Nie­wie­le trze­ba pra­cy, aże­by do­stać się do ni­skich oko­lic oce­anu, bo cia­ła po­sia­da­ją skłon­ność do po­grą­ża­nia się. Po­słu­chaj Pan me­go ro­zu­mo­wa­nia.





— Słu­cham cię, ka­pi­ta­nie.





— Kie­dy chcia­łem ozna­czyć, ile na­le­ży do­dać wa­gi „Na­uti­lu­so­wi”, aże­by go za­nu­rzyć cał­ko­wi­cie, po­trze­ba mi by­ło mieć tyl­ko na uwa­dze zmniej­sze­nie ob­ję­to­ści wo­dy mor­skiej w mia­rę po­grą­że­nia się w głęb­sze war­stwy oce­anu.





— To rzecz na­tu­ral­na — od­po­wie­dzia­łem.





— Wo­da nie jest wpraw­dzie zu­peł­nie nie­ści­śli­wa, jed­nak­że po­sia­da bar­dzo ma­łą ści­śli­wość. Istot­nie, we­dług naj­now­szych ob­li­czeń, zmniej­sze­nie, o któ­rym mo­wa, rów­na się tyl­ko czte­ry­stu trzy­dzie­stu sze­ściu dzie­się­cio­mi­lio­no­wym na jed­ną at­mos­fe­rę, to jest na każ­de trzy­dzie­ści stóp głę­bo­ko­ści. Je­śli za­tem trze­ba po­grą­żyć się na ty­siąc me­trów, mam na wzglę­dzie zmniej­sze­nie ob­ję­to­ści pod ci­śnie­niem, do­rów­nu­ją­cym słu­po­wi wo­dy wy­so­kie­mu na ty­siąc me­trów, to jest pod ci­śnie­niem stu at­mos­fer. Zmniej­sze­nie to wy­nie­sie wte­dy czte­ry­sta trzy­dzie­ści sześć sto ty­sią­cz­nych. Wa­gę więc na­le­ży po­więk­szyć do ty­sią­ca pię­ciu­set trzy­na­stu ton i sie­dem­dzie­siąt sie­dem set­nych, za­miast zwy­kłej ty­sią­ca pię­ciu­set sied­miu ton i dwóch dzie­sią­tych. Po­więk­sze­nie za­tem wy­nie­sie sześć ton i pięć­dzie­siąt sie­dem set­nych.





— Tyl­ko?





— Tyl­ko, pa­nie Aron­nax; ob­li­cze­nie to bar­dzo ła­two spraw­dzić. Otóż trze­ba pa­nu wie­dzieć, że mam zbior­ni­ki do­dat­ko­we, ma­ją­ce sto be­czek ob­ję­to­ści. Mo­gę więc za­nu­rzać się do da­le­kich głę­bin. Kie­dy chcę pod­nieść się i wierz­chem stat­ku do­ty­kać wód po­zio­mu, po­trze­bu­ję tyl­ko wy­pu­ścić tę wo­dę; a chcąc wy­nu­rzyć „Na­uti­lu­sa” na jed­ną dzie­sią­tą je­go ca­łej ob­ję­to­ści, dość mi opróż­nić wszyst­kie zbior­ni­ki.





Nie mo­głem nic za­rzu­cić tym do­wo­dze­niom po­par­tym cy­fra­mi.





— Zga­dzam się na wa­sze ra­chun­ki, ka­pi­ta­nie, i był­bym dzi­wa­kiem, za­prze­cza­jąc im, kie­dy każ­do­dzien­ne do­świad­cze­nie do­wo­dzi ich nie­omyl­no­ści. Ale w tym miej­scu prze­czu­wam trud­ność rze­czy­wi­stą.





— Ja­ką, pa­nie pro­fe­so­rze?





— Kie­dy się pan po­grą­żysz na ty­siąc me­trów głę­bo­ko­ści, ścia­ny „Na­uti­lu­sa” pod­da­ne są ci­śnie­niu stu at­mos­fer. Je­śli więc wte­dy chcesz opróż­nić do­dat­ko­we zbior­ni­ki dla od­ję­cia wa­gi stat­ko­wi i pod­nie­sie­nia się ku po­zio­mo­wi, ka­żesz pom­pom prze­zwy­cię­żać to ci­śnie­nie stu at­mos­fer, któ­re rów­na się stu ki­lo­gra­mom na każ­dy cen­ty­metr kwa­dra­to­wy... To wy­ma­ga si­ły...





— Któ­rą tyl­ko elek­trycz­ność dać mi mo­gła — prze­rwał ka­pi­tan Ne­mo. — Po­wta­rzam pa­nu, że po­tę­ga dy­na­micz­na mo­ich ma­szyn jest pra­wie nie­skoń­czo­na. Pom­py na „Na­uti­lu­sie” ma­ją si­łę cu­dow­ną; mu­sia­łeś to pan spo­strzec, kie­dy wy­rzu­ci­ły słu­py wo­dy, któ­re ni­by po­tok ru­nę­ły na po­kład „Abra­ha­ma Lin­col­na”. Zresz­tą uży­wam zbior­ni­ków do­dat­ko­wych wte­dy tyl­ko, gdy za­mie­rzam do­się­gnąć głę­bin na ty­siąc pięć­set lub dwa ty­sią­ce me­trów i to za­wsze w ce­lu oszczę­dze­nia przy­rzą­dów. To­też kie­dy mi przyj­dzie chęt­ka zwie­dze­nia głę­bin oce­anu na dwie lub trzy mi­le pod je­go po­zio­mem, uży­wam spo­so­bów dłuż­szych, choć nie mniej sku­tecz­nych.





— Ja­kich, ka­pi­ta­nie? — za­py­ta­łem.





— Od­po­wia­da­jąc na to py­ta­nie, mu­szę na­tu­ral­nie przy­stą­pić do ob­ja­śnień, ja­kim spo­so­bem kie­ru­je się „Na­uti­lu­sem”.





— Ocze­ku­ję ich z nie­cier­pli­wo­ścią.





— Aże­by kie­ro­wać stat­kiem na le­wo, na pra­wo, sło­wem, aby ro­bić ob­ro­ty po płasz­czyź­nie po­zio­mej, uży­wam zwy­kłe­go ste­ru o sze­ro­kim grze­bie­niu, przy­twier­dzo­ne­go do tyl­ne­go za­okrą­gle­nia stat­ku, a po­ru­sza­ne­go za po­mo­cą ko­ła, blo­ków i lin. Ale mo­gę rów­nież kie­ro­wać „Na­uti­lu­sem” z do­łu do gó­ry i z gó­ry na dół po płasz­czyź­nie pio­no­wej za po­mo­cą dwóch płasz­czyzn na­chy­lo­nych, przy­twier­dzo­nych ze­wnątrz99, w środ­ku li­nii za­głę­bia­nia się; płasz­czyzn ru­cho­mych, mo­gą­cych przyj­mo­wać wszel­kie po­ło­że­nia i po­ru­sza­nych z ze­wnątrz za po­mo­cą po­tęż­nych dźwi­gni. Je­śli te płasz­czy­zny usta­wio­ne są rów­no­le­gle do stat­ku, ten po­ru­sza się po­zio­mo! Je­śli zaś są w po­ło­że­niu po­chy­lo­nym, „Na­uti­lus”, sto­sow­nie do te­go po­chy­le­nia i pod si­łą po­py­cha­ją­cą śru­by, za­nu­rza się w kie­run­ku prze­kąt­nej, dłu­giej we­dług me­go upodo­ba­nia, lub też pod­no­si się po tej­że prze­kąt­nej. Je­śli chcę prę­dzej do­stać się na po­wierzch­nię wód, po­wścią­gam dzia­ła­nie śru­by, a wte­dy ci­śnie­nie wo­dy wy­py­cha pio­no­wo „Na­uti­lu­sa” ni­by ba­lon wy­dę­ty wo­do­rem i wzno­szą­cy się w ob­ło­ki.





— Bra­wo, ka­pi­ta­nie! — za­wo­ła­łem. — Ale ja­kim­że spo­so­bem ster­nik mo­że wy­śle­dzić dro­gę, któ­rą mu wśród wód za­kre­ślasz?





— Ster­nik umiesz­czo­ny jest w klat­ce oszklo­nej, któ­ra wy­sta­je w wyż­szej czę­ści „Na­uti­lu­sa” i opa­trzo­na jest szy­ba­mi so­czew­ko­wy­mi.





— Ja­kie szkła mo­gą się oprzeć ta­kie­mu ci­śnie­niu?





— Opie­ra­ją się wy­bor­nie. Krysz­tał, kru­chy przy ude­rze­niu, sta­wia jed­nak znacz­ny opór. W cza­sie do­świad­czeń po­ło­wu ryb przy świe­tle elek­trycz­nym od­by­wa­nych w 1864 ro­ku w mo­rzach pół­noc­nych szy­by z krysz­ta­łu gru­bo­ści tyl­ko sied­miu mi­li­me­trów zno­si­ły ci­śnie­nie szes­na­stu at­mos­fer i prze­pusz­cza­ły przy tym po­tęż­ne pro­mie­nie cie­pli­ka, któ­re im nie­rów­no cie­pło roz­dzie­la­ły. Szkła prze­ze mnie uży­te ma­ją dwa­dzie­ścia je­den cen­ty­me­trów gru­bo­ści w środ­ku, tj. są trzy­dzie­ści ra­zy grub­sze od tam­tych.





— Zgo­da, ka­pi­ta­nie Ne­mo, ale prze­cież wi­dzieć wte­dy do­pie­ro moż­na, kie­dy świa­tło roz­pra­sza ota­cza­ją­ce ciem­no­ści; py­tam się więc, ja­kim spo­so­bem po­śród ciem­no­ści wód...





— W klat­ce ster­ni­ka z ty­łu umiesz­czo­ny jest po­tęż­ny re­flek­tor elek­trycz­ny, oświe­tla­ją­cy swy­mi pro­mie­nia­mi mo­rze na prze­strze­ni pół mi­li.





— Ach, bra­wo! Po trzy­kroć bra­wo, ka­pi­ta­nie! Tłu­ma­czę so­bie te­raz fos­fo­re­scen­cję mnie­ma­ne­go na­rwa­la, któ­ra tak za­cie­ka­wi­ła uczo­nych. Przy tej spo­sob­no­ści za­py­tam pa­na, czy star­cie się „Na­uti­lu­sa” i stat­ku „Sco­tia”, któ­re ty­le mia­ło roz­gło­su, by­ło wpły­wem przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia?





— Naj­zu­peł­niej przy­pad­ko­we­go. Pły­ną­łem na głę­bo­ko­ści dwu me­trów pod po­wierzch­nią wód, kie­dy na­stą­pi­ło zde­rze­nie. Zresz­tą wi­dzia­łem, że to star­cie nie po­cią­gnę­ło za so­bą żad­nych złych skut­ków.





— To praw­da. Co zaś do spo­tka­nia z „Abra­ha­mem Lin­col­nem”?...





— Pa­nie pro­fe­so­rze, żal mi jed­ne­go z naj­lep­szych stat­ków tej dziel­nej ma­ry­nar­ki ame­ry­kań­skiej; ale za­cze­pio­no mnie, mu­sia­łem się bro­nić! Ogra­ni­czy­łem się zresz­tą na uczy­nie­niu fre­ga­ty nie­szko­dli­wą dla mnie i są­dzę, że z ła­two­ścią na­pra­wi wszyst­kie swo­je uszko­dze­nia w naj­bliż­szym por­cie.





— Ach, ko­men­dan­cie! — za­wo­ła­łem z prze­ko­na­niem w gło­sie — „Na­uti­lus” to praw­dzi­wie cu­dow­ny sta­tek!





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział z rze­czy­wi­stym wzru­sze­niem ka­pi­tan Ne­mo — ko­cham go też jak wła­sną krew mo­ją. Je­że­li na każ­dym z wa­szych okrę­tów, za­leż­nych od ka­pry­su oce­anu, wszyst­ko gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwem; je­że­li na mo­rzu pierw­sze wra­że­nie ob­ja­wia się w po­czu­ciu ot­chła­ni, jak do­brze po­wie­dział Ho­len­der Jan­sen — tu w głę­bi, na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa” czło­wiek już ni­cze­go oba­wiać się nie mo­że. Nie­moż­li­we jest uszko­dze­nie stat­ku przy po­dwój­nej je­go po­wło­ce twar­do­ści że­la­za; nie ma omasz­to­wa­nia pod­le­ga­ją­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwu przy sil­nym ko­ły­sa­niu lub na­chy­le­niu stat­ku; nie ma ża­gli wia­trem zdzie­ra­nych ani ma­szyn roz­sa­dza­nych pa­rą. Po­żar jest nie­szko­dli­wy w przy­rzą­dzie z bla­chy a nie z drze­wa; wę­gla nie mo­że za­brak­nąć, bo elek­trycz­ność jest dzia­ła­czem me­cha­nicz­nym; o spo­tka­niu ja­kim­kol­wiek nie ma co my­śleć, gdy sta­tek sam je­den te głę­bi­ny prze­by­wa i bu­rzy nie ma się co lę­kać, bo na kil­ka me­trów pod po­wierzch­nią wód pa­nu­je spo­kój zu­peł­ny! To­też, pa­nie pro­fe­so­rze, jest to sta­tek je­dy­ny i je­że­li to praw­da, że in­ży­nier wię­cej ufa stat­ko­wi niż je­go bu­dow­ni­czy, a bu­dow­ni­czy wię­cej niż do­wód­ca, zważ pan, z ja­ką uf­no­ścią od­da­ję się me­mu „Na­uti­lu­so­wi” ja, któ­ry je­stem za­ra­zem ka­pi­ta­nem, bu­dow­ni­czym i in­ży­nie­rem!





Ka­pi­tan Ne­mo mó­wił z po­ry­wa­ją­cą wy­mo­wą. Ogień w spoj­rze­niu, na­mięt­ność w ge­sty­ku­la­cji prze­obra­zi­ły go zu­peł­nie.





Tak! On ko­chał swój sta­tek jak oj­ciec wła­sne dzie­cię!





Ja zaś nie mo­głem się po­wstrzy­mać od za­py­ta­nia, mo­że nie­dy­skret­ne­go, któ­re mi się na­tu­ral­nie na­strę­cza­ło:





— Więc pan je­steś in­ży­nie­rem, ka­pi­ta­nie Ne­mo?





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział — uczy­łem się w Lon­dy­nie, Pa­ry­żu i No­wym Jor­ku, w owych cza­sach, kie­dy za­miesz­ki­wa­łem lą­dy ku­li ziem­skiej.




— Ale jak­że pan mo­głeś w ta­jem­ni­cy zbu­do­wać cu­dow­ne­go „Na­uti­lu­sa”?





— Każ­da je­go część, pa­nie Aron­nax, przy­sła­na mi by­ła z in­ne­go punk­tu ku­li ziem­skiej pod zmy­ślo­nym ad­re­sem. Bel­kę pod­wa­li­no­wą wy­ku­to w Creu­sot we Fran­cji; oś śru­by zro­bio­no u Pe­na i sp. w Lon­dy­nie; bla­chy na po­wło­ki u Scot­ta w Glas­gow. Zbior­ni­ki wy­ko­na­no u Ca­ila i sp. w Pa­ry­żu; ma­szy­nę u Krup­pa w Pru­sach; ostro­gę w warsz­ta­tach Mo­ta­li w Szwe­cji; in­stru­men­ty pre­cy­zyj­ne u bra­ci
Hart w No­wym Jor­ku etc.; a każ­dy z tych do­staw­ców otrzy­my­wał plan in­nym pod­pi­sa­ny na­zwi­skiem.





— Ależ — od­rze­kłem — trze­ba by­ło te wy­koń­czo­ne czę­ści zło­żyć i do­pa­so­wać.





— Pa­nie pro­fe­so­rze, wiedz, że urzą­dzi­łem wła­sne warsz­ta­ty na bez­lud­nej wy­sep­ce na peł­nym mo­rzu. Tam to moi ro­bot­ni­cy, a ra­czej moi dziel­ni to­wa­rzy­sze, prze­ze mnie wy­ucze­ni i wy­kształ­ce­ni, z mo­ją po­mo­cą wy­koń­czy­li „Na­uti­lu­sa”. Po skoń­czo­nej ope­ra­cji ogień znisz­czył śla­dy na­sze­go po­by­tu na tej wy­sep­ce, któ­rą był­bym chęt­nie w po­wie­trze wy­sa­dził, gdy­by to by­ło moż­li­we.





— Tym spo­so­bem wol­no mi mnie­mać, że kosz­ty wy­bu­do­wa­nia te­go stat­ku są nie­zmier­ne.





— Pa­nie Aron­nax, ce­na okrę­tu że­la­zne­go wy­no­si ty­siąc sto dwa­dzie­ścia pięć fran­ków na każ­dą to­nę. „Na­uti­lus”, jak wia­do­mo, ma ty­siąc pięć­set ton i kosz­tu­je mi­lion sześć­set osiem­dzie­siąt sie­dem fran­ków, czy­li dwa mi­lio­ny ze wszel­ki­mi przy­bo­ra­mi, czy­li czte­ry do pię­ciu mi­lio­nów, li­cząc dzie­ła sztu­ki i zbio­ry, któ­re za­wie­ra.





— Ostat­nie py­ta­nie, ka­pi­ta­nie Ne­mo.





— I ow­szem, pa­nie pro­fe­so­rze.





— Je­steś pan bo­ga­ty?





— Bo­ga­ty nie­skoń­cze­nie, pro­fe­so­rze, i mógł­bym bez uszczerb­ku za­pła­cić dwa­na­ście mi­liar­dów dłu­gów cią­żą­cych na Fran­cji.





Spoj­rza­łem by­stro na dzi­wa­ka, któ­ry tak się do mnie od­zy­wał. Czyż­by chciał nad­uży­wać mo­jej ła­two­wier­no­ści? Przy­szłość mia­ła mnie pod tym wzglę­dem oświe­cić.








  
    Czar­na rze­ka







Część ku­li ziem­skiej, przez wo­dy za­ję­ta, rów­na się trzem mi­lio­nom ośmiu­set trzy­dzie­stu dwóm ty­siąc­om pię­ciu­set pięć­dzie­się­ciu ośmiu mi­ria­me­trom kwa­dra­to­wym, czy­li prze­szło trzy­dzie­stu ośmiu mi­lio­nom hek­ta­rów. Ta ma­sa płyn­na ma ob­ję­to­ści dwa mi­liar­dy dwie­ście pięć­dzie­siąt mi­lio­nów mil sze­ścien­nych i two­rzy­ła­by ku­lę o śred­ni­cy sześć­dzie­się­ciu mil, wa­żą­cą trzy kwin­ty­lio­ny ton. Aże­by mieć wy­obra­że­nie o tej cy­frze, na­le­ży pa­mię­tać, że kwin­ty­lion tak się ma do mi­liar­da, jak mi­liard do jed­no­ści, to jest, że w kwin­ty­lio­nie ty­le jest mi­liar­dów, ile jed­no­ści w mi­liar­dzie. Ta ma­sa płyn­na da się jesz­cze w przy­bli­że­niu wy­ra­zić ilo­ścią wo­dy, któ­rą by wy­le­wa­ły wszyst­kie rze­ki na zie­mi przez czter­dzie­ści ty­się­cy lat.





W epo­kach geo­lo­gicz­nych po okre­sie ognio­wym na­stą­pił okres wod­ny. Oce­an w po­cząt­ku cał­ko­wi­cie ku­lę ziem­ską po­kry­wał. Po­tem stop­nio­wo w okre­sach sy­lu­ryj­skich uka­za­ły się wierz­choł­ki gór, wy­two­rzy­ły się wy­spy, zni­kły po­tem pod dzia­ła­niem po­to­pów cząst­ko­wych, zno­wu się wy­ło­ni­ły, usta­li­ły się, po­łą­czy­ły, two­rząc lą­dy — do­pó­ki nie przy­bra­ły tych za­ry­sów geo­gra­ficz­nych, któ­re dziś wi­dzi­my. Ma­sy sta­łe zdo­by­ły na płyn­nym ob­sza­rze prze­strzeń trzy­dzie­stu sied­miu mi­lio­nów sze­ściu­set pięć­dzie­się­ciu mil kwa­dra­to­wych, czy­li dwa­na­ście ty­się­cy dzie­więć­set szes­na­ście mi­lio­nów hek­ta­rów.





Kształt lą­dów po­zwa­la po­dzie­lić wo­dy na pięć czę­ści: Oce­an Lo­do­wa­ty Pół­noc­ny, Oce­an Lo­do­wa­ty Po­łu­dnio­wy, Oce­an In­dyj­ski, Oce­an Atlan­tyc­ki, Oce­an Spo­koj­ny.





Oce­an Spo­koj­ny roz­cią­ga się od pół­no­cy ku po­łu­dnio­wi mię­dzy dwo­ma ko­ła­mi bie­gu­no­wy­mi i od za­cho­du na wschód po­mię­dzy Azją i Ame­ry­ką, na prze­strze­ni stu czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej. Jest to naj­spo­koj­niej­sze z mórz; prą­dy ma sze­ro­kie i po­wol­ne, przy­pły­wy śred­nie, desz­cze ob­fi­te. Ta­ki oce­an mia­łem zrzą­dze­niem lo­su prze­pły­wać w naj­dziw­niej­szych wa­run­kach.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł do mnie ka­pi­tan Ne­mo — je­śli pan chcesz, ozna­czy­my do­kład­nie na­szą po­zy­cję i punkt wyj­ścia na­szej po­dró­ży. Jest te­raz trzy kwa­dran­se na dwu­na­stą. Wy­bierz­my się na po­wierzch­nię mo­rza.





Ka­pi­tan przy­ci­snął trzy­krot­nie dzwo­nek elek­trycz­ny. Pom­py za­czę­ły wy­rzu­cać wo­dę ze zbior­ni­ków; wska­zów­ka ma­no­me­tru po­ka­zy­wa­ła stop­nio­wo ruch „Na­uti­lu­sa” z do­łu do gó­ry; na­resz­cie za­trzy­ma­ła się.





— Przy­by­li­śmy — rzekł ka­pi­tan.





Uda­łem się ku scho­dom środ­ko­wym, pro­wa­dzą­cym do plat­for­my. Prze­szedł­szy po me­ta­lo­wych stop­niach i przez otwo­ry w ścia­nach, zna­la­złem się na gór­nej czę­ści „Na­uti­lu­sa”.





Plat­for­ma wy­sta­wa­ła nad wo­dę tyl­ko na osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Przód i tył „Na­uti­lu­sa” przed­sta­wia­ły te za­ry­sy wrze­cio­no­wa­te, któ­re go po­zwa­la­ły po­rów­nać do dłu­gie­go cy­ga­ra. Zwró­ci­łem te­dy uwa­gę na bla­chę je­go po­kry­wy, po­kar­bo­wa­ną ni­by w rzę­dy da­chó­wek, po­dob­ne do łu­ski po­kry­wa­ją­cej cia­ło wiel­kich ziem­nych ga­dów. Te­raz ro­zu­mia­łem, dla­cze­go po­mi­mo jak naj­lep­szej lu­ne­ty sta­tek ten bra­no za­wsze za mor­skie­go po­two­ra.





Ku środ­ko­wi plat­for­my łód­ka, do po­ło­wy ob­sa­dzo­na w pu­dle stat­ku, two­rzy­ła nie­wiel­ką wy­nio­słość. Z przo­du i z ty­łu wzno­si­ły się dwie klat­ki śred­niej wy­so­ko­ści, o ścia­nach na­chy­lo­nych, w więk­szej czę­ści za­ję­tych przez gru­be szkła so­czew­ko­we; jed­na mie­ści­ła w so­bie ster­ni­ka, kie­ru­ją­ce­go „Na­uti­lu­sem”, w dru­giej błysz­cza­ła po­tęż­na la­tar­nia elek­trycz­na, oświe­tla­ją­ca nam dro­gę. Mo­rze by­ło wspa­nia­łe, nie­bo czy­ste bez chmur­ki. Sze­ro­kie fa­lo­wa­nia oce­anu za­le­d­wie uczuć się na stat­ku da­wa­ły. Lek­ki wie­trzyk wschod­ni marsz­czył po­wierzch­nię wód. Wid­no­krąg, ze mgły oczysz­czo­ny, po­zwa­lał na naj­do­kład­niej­sze ob­ser­wa­cje.





Nic zgo­ła nie wi­dzie­li­śmy ko­ło sie­bie. Ani ska­ły... ani wy­sep­ki... ani śla­du „Abra­ha­ma Lin­col­na”... tyl­ko pu­sty­nia... nie­skoń­czo­ność.





Ka­pi­tan, uzbro­iw­szy się w sek­stant, zmie­rzył wy­so­kość słoń­ca, z któ­rej miał ob­li­czyć sze­ro­kość geo­gra­ficz­ną. Cze­kał w tym ce­lu kil­ka mi­nut. W cza­sie do­ko­ny­wa­nia ob­ser­wa­cji nie drgnął mu ani je­den mu­skuł; zda­wa­ło się, że in­stru­ment przy­mo­co­wa­ny jest do mar­mu­ro­wej rę­ki.





— Po­łu­dnie — rzekł — i je­śli pan chcesz, pa­nie pro­fe­so­rze...



 
Rzu­ci­łem okiem po raz ostat­ni na fa­le, tro­chę żół­ta­we, ja­poń­skich wy­brze­ży i ze­sze­dłem do wiel­kie­go sa­lo­nu.





Ka­pi­tan na­zna­czył punkt na ma­pie, ob­li­czył chro­no­me­trycz­nie dłu­gość geo­gra­ficz­ną, któ­rą skon­tro­lo­waw­szy z po­przed­ni­mi ob­ser­wa­cja­mi ką­tów go­dzi­no­wych, rzekł do mnie:





— Pa­nie Aron­nax, je­ste­śmy pod sto trzy­dzie­stym siód­mym stop­niem i pięt­na­stą mi­nu­tą dłu­go­ści za­chod­niej.





— Od ja­kie­go po­łu­dni­ka — za­py­ta­łem z ży­wo­ścią, spo­dzie­wa­jąc się, że od­po­wiedź ka­pi­ta­na po­słu­ży mi za wska­zów­kę do okre­śle­nia je­go na­ro­do­wo­ści.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział — mam tu róż­ne chro­no­me­try re­gu­lo­wa­ne po­dług po­łu­dni­ków: pa­ry­skie­go, Gre­en­wich i wa­szyng­toń­skie­go. Na in­ten­cję pań­ską uży­ję po­łu­dni­ka pa­ry­skie­go.





Ta od­po­wiedź nic mnie nie na­uczy­ła. Skło­ni­łem się, a do­wód­ca mó­wił da­lej:





— Sto trzy­dzie­ści sie­dem stop­ni i pięt­na­ście mi­nut dłu­go­ści na wschód od po­łu­dni­ka pa­ry­skie­go i trzy­dzie­ści stop­ni sie­dem mi­nut sze­ro­ko­ści pół­noc­nej, to jest pra­wie trzy­sta mil od wy­brze­ży ja­poń­skich. Dziś więc, 8 li­sto­pa­da w po­łu­dnie, za­czy­na się na­sza po­dróż pod­mor­ska!





— Niech Bóg ma nas w swej opie­ce — od­rze­kłem.





— A te­raz, pa­nie pro­fe­so­rze — do­dał ka­pi­tan — po­zo­sta­wiam pa­na przy je­go stu­diach. Na­zna­czy­łem dro­gę w kie­run­ku wschod­nio-pół­noc­no-wschod­nim, na pięć­dzie­siąt me­trów głę­bo­ko­ści. Oto ma­py z wiel­ką punk­ta­cją, na któ­rych bę­dziesz pan mógł śle­dzić prze­bieg tej dro­gi. Sa­lon jest do pań­skie­go roz­po­rzą­dze­nia, a mnie po­zwól pan od­da­lić się.





Ka­pi­tan Ne­mo ukło­nił się i wy­szedł. Po­zo­sta­łem sam, po­grą­żo­ny w my­ślach o do­wód­cy „Na­uti­lu­sa”. Czyż mia­łem do­wie­dzieć się kie­dy­kol­wiek, do ja­kie­go na­ro­du na­le­żał ten dziw­ny czło­wiek, któ­ry się cheł­pił z te­go, że do żad­ne­go nie na­le­ży? Kto mógł obu­dzić w nim tę nie­na­wiść do ludz­ko­ści, łak­ną­cą mo­że strasz­nej ze­msty? Był­że to je­den z tych nie­zro­zu­mia­łych mę­dr­ców, je­den z tych ge­niu­szów, „któ­re­mu na­ro­bio­no nie­przy­jem­no­ści”, jak mó­wił Con­se­il, ja­kiś no­wo­żyt­ny Ga­li­le­usz — lub uczo­ny w ro­dza­ju Ame­ry­ka­ni­na Mau­ry, któ­re­go ka­rie­rę zwich­nę­ły po­li­tycz­ne prze­wro­ty? Nic jesz­cze nie mo­głem o tym wy­rzec, ja, któ­re­go traf śle­py rzu­cił na po­kład je­go stat­ku i któ­re­go ży­cie by­ło w rę­kach ka­pi­ta­na. Przy­ję­cie do­wód­cy by­ło chłod­ne, choć go­ścin­ne; uwa­ża­łem jed­nak, że ni­g­dy nie do­tknął się mo­jej wy­cią­gnię­tej rę­ki, jak rów­nież swo­jej mi ni­g­dy nie po­dał.





Go­dzi­nę ca­łą od­da­wa­łem się tym roz­my­śla­niom, sta­ra­jąc się od­gad­nąć ta­jem­ni­cę, tak dla mnie zaj­mu­ją­cą. Po­tem mi­mo wo­li zwró­ci­łem oczy na wiel­ką ma­pę roz­ło­żo­ną na sto­le i za­trzy­ma­łem pa­lec na punk­cie prze­cię­cia ob­ser­wo­wa­nych dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści.





Mo­rze, tak jak lą­dy, ma też swo­je rze­ki. Są to szcze­gól­ne prą­dy, ła­twe do po­zna­nia po tem­pe­ra­tu­rze i ko­lo­rze wo­dy; naj­znacz­niej­szy z nich no­si na­zwę Golf-Stre­am. Na­uka ozna­cza­ła na ku­li ziem­skiej kie­ru­nek pię­ciu głów­nych prą­dów: je­den w pół­noc­nym Atlan­ty­ku, dru­gi w Atlan­ty­ku po­łu­dnio­wym, trze­ci w Oce­anie Spo­koj­nym pół­noc­nym, czwar­ty w po­łu­dnio­wym i pią­ty w Oce­anie In­dyj­skim po­łu­dnio­wym. Praw­do­po­dob­nie na­wet szó­sty prąd ist­niał w Oce­anie In­dyj­skim pół­noc­nym, wte­dy gdy mo­rza Ka­spij­skie i Aral­skie, po­łą­czo­ne z je­zio­ra­mi Azji, two­rzy­ły tyl­ko je­den ob­szar wód.





Od punk­tu wska­za­ne­go na ma­pie cią­gnął się wła­śnie je­den z tych prą­dów, Ku­ro Sci­vo Ja­poń­czy­ków, Rze­ka Czar­na, któ­ry, wy­cho­dząc z Za­to­ki Ben­gal­skiej, gdzie go roz­grze­wa­ją pio­no­wo pa­da­ją­ce pro­mie­nie zwrot­ni­ko­we­go słoń­ca — prze­pły­wa przez Cie­śni­nę Ma­lac­ca, prze­dłu­ża wy­brze­że Azji, za­okrą­gla się w Oce­anie Spo­koj­nym pół­noc­nym aż do Wysp Aleuc­kich, uno­sząc pnie drze­wa kam­fo­ro­we­go i in­ne miej­sco­we pro­duk­ty i czy­stą bar­wą in­dy­go swych cie­płych wód od­róż­nia­jąc się od fal oce­anu. Ten wła­śnie prąd miał prze­bie­gać „Na­uti­lus”: śle­dzi­łem więc je­go kie­ru­nek, wi­dzia­łem, jak gi­nął w nie­zmie­rzo­nym ob­sza­rze Oce­anu Spo­koj­ne­go; zda­wa­ło mi się, że mnie za so­bą po­cią­ga, kie­dy Ned Land i Con­se­il we drzwiach się uka­za­li. Moi dwaj dziel­ni to­wa­rzy­sze sta­nę­li jak ska­mie­nia­li na wi­dok ty­lu cu­dów na­gro­ma­dzo­nych przed ich zdzi­wio­nym wzro­kiem.





— Gdzież to je­ste­śmy? — spy­tał Ka­na­dyj­czyk. — Czy w mu­zeum w Qu­ebec­ku?





— Chy­ba prę­dzej — mó­wił Con­se­il — w ho­te­lu Som­me­rard.





— Moi przy­ja­cie­le — od­po­wie­dzia­łem, da­jąc im znak, aby we­szli — nie je­ste­ście ani w Ka­na­dzie, ani we Fran­cji, ale na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”, na pięć­dzie­siąt me­trów pod po­zio­mem mo­rza.





— Trze­ba im wie­rzyć, kie­dy tak twier­dzą — od­po­wie­dział Con­se­il — ale praw­dzi­wie ten sa­lon mo­że za­dzi­wić na­wet ta­kie­go jak ja Fla­mand­czy­ka.





— Po­dzi­wiaj za­tem, przy­ja­cie­lu, i oglą­daj, bo dla tak zdol­ne­go kla­sy­fi­ka­to­ra jest tu co do ro­bo­ty.





Nie po­trze­bo­wa­łem za­chę­cać Con­se­ila; po­czci­wiec, na­chy­lo­ny nad szkla­ny­mi szaf­ka­mi, mru­czał wy­ra­zy z ję­zy­ka przy­rod­ni­ków: kla­sa brzu­cho­peł­zów, ro­dzi­na buc­ci­no­idów, ro­dzaj por­ce­la­no­wych, ga­tu­nek Cy­pra­ea-Ma­da­ga­sca­rien­sis 100etc.





Ned Land tym­cza­sem, nie na­le­żąc do kon­chy­lio­lo­gów, do­py­ty­wał się o mo­je wi­dze­nie się z ka­pi­ta­nem Ne­mo. Do­wia­dy­wał się, czy od­kry­łem, skąd do­wód­ca po­cho­dził, do­kąd dą­żył, do ja­kich głę­bin cią­gnął nas za so­bą; sło­wem, za­da­wał mi ty­sią­ce py­tań, na któ­re nie mo­głem na­dą­żyć od­po­wia­dać. Opo­wie­dzia­łem mu wszyst­ko, co o nie­zna­jo­mym wie­dzia­łem, al­bo ra­czej cze­go nie wie­dzia­łem, i za­py­ta­łem z ko­lei, co też on sły­szał lub wi­dział.





— Nic nie wi­dzia­łem, nic nie sły­sza­łem, — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk. — Nie spo­strze­głem na­wet za­ło­gi na tym stat­ku; czyż­by ona mia­ła być tak­że elek­trycz­na?





— Elek­trycz­na!





— Do­praw­dy, tak by pra­wie moż­na my­śleć. Ale pan, pa­nie Aron­nax, któ­re­mu ni­g­dy nie brak po­my­słu, mo­żesz mi po­wie­dzieć, ilu też lu­dzi mo­że być na stat­ku: dzie­się­ciu, dwu­dzie­stu, pięć­dzie­się­ciu, stu?





— Nie umiem ci od­po­wie­dzieć, mo­ści Land. Zresz­tą wierz mi, po­zbądź się, przy­naj­mniej na te­raz, my­śli opa­no­wa­nia „Na­uti­lu­sa” lub uciecz­ki. Nie­je­den chęt­nie zgo­dził­by się na po­ło­że­nie, w któ­rym się znaj­du­je­my, aby tyl­ko od­być prze­jażdż­kę wpo­śród tych cu­dów. To­też siedź­my spo­koj­nie i sta­raj­my się wi­dzieć, co się wko­ło nas dzie­je.





— Wi­dzieć! — za­wo­łał oszczep­nik — ależ wła­śnie nic nie wi­dać i ni­g­dy nie bę­dzie nic wi­dać w tej bla­sza­nej ko­zie101! Pły­nie­my jak śle­pi...





Za­le­d­wie Ned Land wy­mó­wił te sło­wa, gdy ciem­ność na­gle nas ogar­nę­ła, ale to ciem­ność w ca­łym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu. Pu­łap świetl­ny za­gasł z ta­ką szyb­ko­ścią, że uczu­łem przy tym w oczach wra­że­nie bó­lu po­dob­ne do cał­kiem prze­ciw­ne­go wra­że­nia, ja­kie­go wzrok do­zna­je po przej­ściu z ciem­no­ści zu­peł­nej do ja­rzą­ce­go świa­tła.





Onie­miaw­szy z po­dzi­wu, nie ru­sza­li­śmy się wca­le, nie wie­dząc, ja­ką przy­go­to­wa­no nam nie­spo­dzian­kę, przy­jem­ną czy przy­krą. Wtem da­ło się sły­szeć tar­cie, jak gdy­by otwie­ra­ły się bo­ki „Na­uti­lu­sa”.





— Te­raz to już chy­ba ko­niec koń­ca — wy­rzekł Ned Land.





— Rząd hy­dro­me­duz — szep­nął Con­se­il.

 
Na­gle świa­tło ca­łą fa­lą wdar­ło się do sa­lo­nu z obu je­go bo­ków, przez dwa po­dłuż­ne otwo­ry. Ma­sa płyn­na uka­za­ła się ja­skra­wo oświe­tlo­na świa­tłem elek­trycz­nym. Dwie szy­by krysz­ta­ło­we od­dzie­la­ły nas od mo­rza. W pierw­szej chwi­li za­drża­łem na myśl, że ta wą­tła prze­gro­da mo­gła się roz­pry­snąć; ale spo­strze­głem, że sil­ne mo­sięż­ne oku­cia do­zwo­li­ły jej sta­wiać opór pra­wie nie­ogra­ni­czo­ny.







Wi­dzie­li­śmy w mo­rzu naj­do­kład­niej wszyst­ko w pro­mie­niu mi­lo­wym na­oko­ło „Na­uti­lu­sa”.





Co za wi­dok! Ja­kież pió­ro zdo­ła­ło­by go opi­sać. Któż by po­tra­fił od­ma­lo­wać te efek­ty świa­tła prze­ni­ka­ją­ce prze­zro­czy­ste ma­sy — ła­god­ność w stop­nio­wa­niu je­go si­ły słab­ną­cej w war­stwach oce­anu po­ni­żej lub po­wy­żej stat­ku po­ło­żo­nych!





Wia­do­mo wszyst­kim, ja­ka jest prze­zro­czy­stość mo­rza, prze­wyż­sza­ją­ca tym przy­mio­tem na­wet wo­dę źró­dla­ną. Ma­te­rie mi­ne­ral­ne i or­ga­nicz­ne, za­wie­szo­ne w fa­lach mor­skich, zwięk­sza­ją na­wet ich prze­zro­czy­stość. W pew­nych czę­ściach oce­anu, oko­ło An­ty­li, przez głę­bię stu czter­dzie­stu pię­ciu me­trów wo­dy moż­na do­strzec z za­dzi­wia­ją­cą do­kład­no­ścią piasz­czy­ste ło­ży­sko mo­rza, a si­ła prze­ni­kli­wo­ści pro­mie­ni sło­necz­nych zda­je się słab­nąć do­pie­ro na głę­bo­ko­ści trzy­stu me­trów. Ale w tym płyn­nym ży­wio­le ota­cza­ją­cym „Na­uti­lu­sa” blask elek­trycz­ny roz­le­wał się w ło­nie sa­mych­że fal. Moż­na by po­wie­dzieć, że to nie by­ła wo­da oświe­tlo­na, ale świa­tło płyn­ne.





Je­śli przyj­mie­my hi­po­te­zę Eh­ren­ber­ga, któ­ry wie­rzy w fos­fo­rycz­ne oświe­tle­nie głę­bin mor­skich, mu­si­my przy­znać, że na­tu­ra za­cho­wa­ła dla miesz­kań­ców mo­rza naj­cu­dow­niej­szy wi­dok, o któ­rym do­pie­ro mo­głem są­dzić, pa­trząc na ty­sią­cz­ne gry te­go świa­tła. Z każ­dej stro­ny stat­ku mia­łem otwar­te okno na te nie­zba­da­ne do­tąd ot­chła­nie. Ja­sność ze­wnętrz­na od­bi­ja­ła od ciem­no­ści sa­lo­nu, a my pa­trzy­li­śmy przez ten czy­sty krysz­tał, ni­by przez szy­by ol­brzy­mie­go akwa­rium. „Na­uti­lus” zda­wał się stać na miej­scu. Po­wo­dem te­go złu­dze­nia był brak punk­tów sta­łych. Cza­sem jed­nak­że smu­gi wo­dy, pru­tej przez ostro­gę stat­ku, ucie­ka­ły przed na­szy­mi ocza­mi z nie­sły­cha­ną szyb­ko­ścią. Ocza­ro­wa­ni uklę­kli­śmy przed szy­ba­mi i nie ochło­nę­li­śmy jesz­cze ze zdzi­wie­nia, kie­dy ode­zwał się Con­se­il.





— Chcia­łeś wi­dzieć, przy­ja­cie­lu Ned, pa­trz­że te­raz.





— Cie­ka­we! Cie­ka­we! — mó­wił Ka­na­dyj­czyk, któ­ry, za­po­mi­na­jąc o gnie­wie i o pro­jek­tach uciecz­ki, pod­da­wał się nie­prze­par­te­mu uro­ko­wi. — Opła­ci­ło się z da­le­ka przy­wę­dro­wać, aże­by coś po­dob­ne­go zo­ba­czyć!





— Ach! — za­wo­ła­łem — Poj­mu­ję ży­cie te­go czło­wie­ka! Stwo­rzył so­bie świat od­dziel­ny, któ­ry go da­rzy nie­zrów­na­ny­mi cu­da­mi!


— A ry­by? — za­gad­nął Ka­na­dyj­czyk. — Nie wi­dzę ja­koś ryb.





— I cóż cię one ob­cho­dzą, przy­ja­cie­lu Ned — od­rzekł Con­se­il — kie­dy się na nich nie znasz.





— Jak to, ja, ry­bak!? — za­wo­łał Ned Land.





Przed­miot ten dał po­wód do spo­ru mię­dzy dwo­ma przy­ja­ciół­mi, gdyż obaj zna­li ry­by, a każ­dy po swo­je­mu.





Wia­do­mo, że ry­by two­rzą czwar­tą i ostat­nią kla­sę krę­go­wych. Słusz­nie po­wie­dzia­no o nich, że są to: „krę­go­we o po­dwój­nej cyr­ku­la­cji, ma­ją­ce krew zim­ną, od­dy­cha­ją­ce za po­mo­cą skrze­li i prze­zna­czo­ne do ży­cia w wo­dzie”. Ry­by roz­pa­da­ją się na dwie se­rie cał­kiem róż­ne: na ry­by ości­ste, któ­rych ko­lum­na grzbie­to­wa skła­da się z krę­gów ko­ści­stych — i ry­by chrząst­ko­wa­te, któ­rych ko­lum­na grzbie­to­wa skła­da się z krę­gów chrząst­ko­wa­tych.





Ka­na­dyj­czyk wie­dział mo­że o tej róż­ni­cy, ale Con­se­il wie­dział wię­cej, a po­łą­czyw­szy się wę­złem przy­jaź­ni z Ne­dem, nie mógł się nie uwa­żać za więk­sze­go uczo­ne­go niż oszczep­nik. To­też ode­zwał się do Ka­na­dyj­czy­ka:





— Przy­ja­cie­lu Ned, wiem, że za­bi­jasz ry­by i ło­wisz je bar­dzo zręcz­nie. Zło­wi­łeś mnó­stwo tych zaj­mu­ją­cych zwie­rząt. Ale za­ło­żył­bym się, że nie wiesz, jak je kla­sy­fi­ko­wać na­le­ży.





— I ow­szem — od­parł po­waż­nie oszczep­nik. — Ry­by dzie­lą się na ta­kie, któ­re się je, i na in­ne, któ­rych się nie ja­da.





— Otóż to mi po­dział sma­ko­sza — od­po­wie­dział Con­se­il. — Ale po­wiedz mi, czy znasz róż­ni­cę mię­dzy ry­ba­mi ko­ści­sty­mi i chrząst­ko­wy­mi.





— Być mo­że, mo­ści Con­se­il.





— A po­dział tych dwu klas?





— Nie do­my­ślam się go na­wet — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk.





— Otóż, przy­ja­cie­lu Ned, słu­chaj mnie i uwa­żaj. Ry­by ko­ści­ste dzie­lą się na sześć rzę­dów. Pri­mo, acan­thop­te­ry­gie, któ­rych szczę­ka gór­na jest cał­ko­wi­ta, ru­cho­ma, a skrze­le ma­ją kształt grze­bie­nia; ten rząd obej­mu­je pięt­na­ście ro­dzin, to jest trzy czwar­te ryb zna­nych. Typ: okoń zwy­czaj­ny.





— Dość smacz­ny do je­dze­nia — prze­rwał Ned.





— Se­cun­do — mó­wił da­lej Con­se­il — brzu­cho­płe­twe ma­ją­ce płe­twy brzusz­ne za­wie­szo­ne pod brzu­chem, z ty­łu za pier­sio­wy­mi i nie­po­łą­czo­ne z ko­ścią ło­pat­ko­wą: ten rząd dzie­li zno­wu na pięć ro­dzin i obej­mu­je więk­szą część ryb wód słod­kich. Typ: karp, szczu­pak.





— Hm — mruk­nął Ka­na­dyj­czyk z pew­ną po­gar­dą — ry­by wód słod­kich!





— Ter­tio — mó­wił Con­se­il — sub­ra­chie, któ­rych płe­twy brzusz­ne przy­cze­pio­ne są pod pier­sio­wy­mi i łą­czą się bez­po­śred­nio z ko­ścią ło­pat­ko­wą. W rzę­dzie tym miesz­czą się czte­ry ro­dzi­ny. Ty­py: flą­dry, skar­pie102, so­le.





— Wy­bor­ne, wy­śmie­ni­te! — wo­łał oszczep­nik, któ­ry za­pa­try­wał się tyl­ko na ry­by z punk­tu ja­dal­no­ści.





— Qu­ar­to — cią­gnął da­lej Con­se­il, nie zwa­ża­jąc na te uwa­gi — nie­do­płe­twe, z cia­łem wy­dłu­żo­nym, po­zba­wio­nym płetw brzusz­nych i po­kry­te gru­bą, czę­sto śli­ską skó­rą; do te­go rzę­du jed­na tyl­ko ro­dzi­na na­le­ży. Typ: wę­gorz, strę­twa103.





— Nie­szcze­gól­ne, nie­szcze­gól­ne — od­po­wie­dział Ned Land.





— Qu­in­to — rzekł Con­se­il — wą­sko­skrzel­ne z cał­ko­wi­ty­mi i swo­bod­ny­mi szczę­ka­mi, ze skrze­la­mi skła­da­ją­cy­mi się z ma­łych ki­tek uło­żo­nych po pa­rze wzdłuż łu­ków skrze­lo­wych. I w tym to rzę­dzie tak­że mie­ści się jed­na ro­dzi­na. Typ: ko­nik mor­ski, pe­gaz.





— Szka­rad­ne, szka­rad­ne — prze­rwał oszczep­nik.





— Na­resz­cie se­xto104 — koń­czył Con­se­il — zro­słosz­czę­kie, u któ­rych kość szczę­ko­wa przy­twier­dzo­na jest sta­le do czę­ści mię­dzysz­czę­ko­wej two­rzą­cej szczę­kę i któ­rych skle­pie­nie pod­nie­bien­ne łą­czy się szwem z czasz­ką, co jej da­je nie­ru­cho­mość. Te­mu rzę­do­wi brak istot­nych płetw brzusz­nych; roz­pa­da się on na dwie ro­dzi­ny. Typ: ry­bo­jeż, kol­co­brzuch105 i ry­by księ­ży­co­we106.





— Wszyst­kie uj­mę kuch­ni przy­no­szą! — za­wo­łał Ka­na­dyj­czyk.





— Czy zro­zu­mia­łeś, przy­ja­cie­lu Ned? — za­py­tał uczo­ny Con­se­il.





— Ani tro­chę, przy­ja­cie­lu Con­se­il — od­parł oszczep­nik. — Ale nie zwa­żaj na to, mów da­lej, bo to bar­dzo zaj­mu­ją­ce.





— Co do ryb chrząst­ko­wa­tych — mó­wił nie­wzru­szo­ny Con­se­il — te dzie­lą się tyl­ko na trzy rzę­dy.





— Tym le­piej — rzekł Ned.





— Pri­mo, okrą­gło­uste, któ­rych szczę­ki ma­ją kształt lej­ko­wa­te­go smocz­ka, a skrze­la otwie­ra­ją się przez licz­ne otwor­ki; rząd obej­mu­ją­cy jed­ną ro­dzi­nę. Typ: mi­nóg107.





— To cen­na ry­ba — od­po­wie­dział Ned Land.





— Se­cun­do, po­przecz­no­uste ze skrze­la­mi jak u po­przed­nich, ale z niż­szą szczę­ką ru­cho­mą. Ten rząd, naj­waż­niej­szy w ca­łej kla­sie, za­wie­ra dwie ro­dzi­ny. Typ: ra­ja i żar­ła­cze.





— Jak to! — za­wo­łał Ned — ra­je i re­ki­ny w jed­nym rzę­dzie! No, mój przy­ja­cie­lu, w in­te­re­sie rai nie ra­dzę ci umiesz­czać jej w jed­nym sło­ju z re­ki­nem.





— Ter­tio — mó­wił da­lej Con­se­il — je­sio­tro­we, z otwar­ty­mi skrze­la­mi w spo­sób zwy­kły, to jest za po­mo­cą szcze­li­ny opa­trzo­nej na­kryw­ką. W tym rzę­dzie miesz­czą się czte­ry ro­dza­je. Typ: je­siotr.





— Ach, przy­ja­cie­lu Con­se­il, naj­lep­szą rzecz na ko­niec za­cho­wa­łeś, przy­naj­mniej mnie się tak zda­je. Czy to już wszyst­ko?





— Już wszyst­ko, mój po­czciw­cze — od­po­wie­dział Con­se­il — nie za­po­mi­naj jed­nak, że wi­dząc, com wy­mie­nił, jesz­cze się nic nie wie, bo ro­dzi­ny dzie­lą się na ro­dza­je, pod­ro­dza­je, ga­tun­ki, od­mia­ny...





— Otóż wła­śnie, przy­ja­cie­lu Con­se­il — rzekł oszczep­nik, na­chy­la­jąc się ku szy­bie w ścia­nie — róż­ne ga­tun­ki i od­mia­ny przed na­mi prze­pły­wa­ją!





— Tak, to ry­by! — za­wo­łał Con­se­il. — Wy­glą­da­my, jak­by­śmy sta­li przed akwa­rium!





— Nie — od­rze­kłem — bo akwa­rium jest to za­wsze tyl­ko klat­ka, a tu ry­by swo­bod­ne są jak pta­ki w po­wie­trzu.





— Da­lej, przy­ja­cie­lu Con­se­il, na­zy­waj­że je, na­zy­waj — mó­wił Ned Land.





— Ja te­go nie po­tra­fię — od­parł Con­se­il. — To rzecz me­go pa­na.





I w isto­cie, po­czci­wy chło­pak, za­cie­kły kla­sy­fi­ka­tor, nie był prze­cież na­tu­ra­li­stą i nie wiem, czy zdo­łał­by od­róż­nić tuń­czy­ka od bo­ni­ta. Przed­sta­wiał tym spo­so­bem zu­peł­ną sprzecz­ność z Ka­na­dyj­czy­kiem, któ­ry znów bez wa­ha­nia mógł na­zwać każ­dą ry­bę.





— To ro­gat­ni­ca — rze­kłem.





— I to chiń­ska — do­dał Ned Land.





— Ro­dzaj ba­li­stów, ro­dzi­na kol­cza­sto-pan­cer­nych, rząd zro­słosz­czę­kich — wy­re­cy­to­wał Con­se­il.





Nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że Ned i Con­se­il we dwóch zło­ży­li­by się na do­bre­go na­tu­ra­li­stę. Ka­na­dyj­czyk się nie my­lił. Gro­ma­da ba­li­stów z cia­łem bez że­ber, skó­rą chro­po­wa­tą, uzbro­jo­nych kol­ca­mi na grzbie­cie, igra­ła oko­ło „Na­uti­lu­sa”; po­ru­sza­ły one czte­re­ma rzę­da­mi kol­ców, w któ­re z każ­dej stro­ny ma­ją za­opa­trzo­ny ogon. Trud­no zo­ba­czyć coś pięk­niej­sze­go jak ich po­wło­ka sza­ra u gó­ry, bia­ła pod spodem, któ­rej zło­te plam­ki błysz­czą wśród ciem­nych fałd bał­wa­nów. Mię­dzy ni­mi pły­wa­ły ra­je, wśród któ­rych, ku mej wiel­kiej ra­do­ści, do­strze­głem chiń­ską ra­ję, żół­ta­wą z wierzch­niej czę­ści, a bla­do­ró­żo­wą pod brzu­chem, uzbro­jo­ną trze­ma kol­ca­mi po­za okiem: rzad­ki, a na­wet wąt­pli­wy ga­tu­nek za cza­sów La­cépèda, któ­ry go tyl­ko wi­dział w zbio­rze ry­sun­ków ja­poń­skich.





W cią­gu dwu go­dzin ca­łe woj­sko mor­skie eskor­to­wa­ło „Na­uti­lu­sa”. Wśród ich igra­nia, sko­ków i współ­za­wod­nic­twa o pięk­ność, blask i szyb­kość, prze­mknę­ły przed na­mi: zie­lo­na la­bra, bar­we­na108 ber­be­ryj­ska zna­czo­na po­dwój­ną czar­ną prę­gą; kieł­bie wą­sa­te z ogo­nem za­okrą­glo­nym, bar­wy bia­łej z fio­le­to­wy­mi pla­ma­mi na grzbie­cie; skarb ja­poń­ski, cu­dow­na ma­kre­la tych mórz z cia­łem nie­bie­ska­wym i sre­brzy­stą gło­wą; świet­ne la­zur­ki, któ­rych na­zwa sa­ma za­stę­pu­je opis; lesz­cza­ki prę­go­wa­ne z płe­twa­mi za­bar­wio­ny­mi na nie­bie­sko i żół­to — in­ne z pa­sa­mi po­przecz­ny­mi i czar­ną prę­gą na ogo­nie; lesz­cza­ki pa­sia­ste wy­twor­nie ści­śnię­te w swo­ich sze­ściu pa­sach; au­sto­lo­ny kształ­tu fle­ci­ko­we­go al­bo be­ka­sy mor­skie, któ­rych pew­ne oka­zy do­cho­dzą dłu­go­ści me­tra; sa­la­man­dry ja­poń­skie, mu­re­ny109, wę­że dłu­go­ści sze­ściu stóp, z ma­ły­mi ży­wy­mi oczka­mi, z py­skiem na­je­żo­nym zę­ba­mi itd.





Za­chwyt nasz utrzy­my­wał się cią­gle na naj­wyż­szym punk­cie. Wy­krzyk­ni­ków by­ło bez li­ku. Ned na­zy­wał ry­by, Con­se­il kla­sy­fi­ko­wał je, ja po­dzi­wia­łem zwin­ność ich ru­chów i pięk­ność kształ­tów. Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łem tych zwie­rząt ży­wych, swo­bod­nych w ich wła­ści­wym ży­wio­le.





Nie bę­dę opi­sy­wał tej roz­ma­ito­ści kar­mią­cej na­sze ocza­ro­wa­ne oczy, te­go zu­peł­ne­go zbio­ru mórz ja­poń­skich i chiń­skich. Ry­by zbie­ra­ły się licz­niej niż pta­ki w po­wie­trzu, przy­wa­bia­ne olśnie­wa­ją­cą ja­sno­ścią świa­tła elek­trycz­ne­go. Na­gle zro­bi­ło się wid­no w sa­lo­nie. Me­ta­lo­we ścia­ny za­su­nę­ły się, cza­ru­ją­ce wi­dze­nie zni­kło. Dłu­go jesz­cze o nim ma­rzy­łem, na­resz­cie wzrok mój na­po­tkał na­rzę­dzia za­wie­szo­ne na ścia­nach. Bu­so­la wska­zy­wa­ła za­wsze kie­ru­nek pół­noc­no-wschod­ni; ma­no­metr — ci­śnie­nie pię­ciu at­mos­fer, od­po­wia­da­ją­ce głę­bo­ko­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów, a loch elek­trycz­ny (szyb­ko­mierz) szyb­kość pięt­na­stu mil na go­dzi­nę.





Ocze­ki­wa­łem na ka­pi­ta­na Ne­mo, ale się wca­le nie po­ka­zał. Ze­gar wska­zy­wał go­dzi­nę pią­tą.





Ned Land i Con­se­il po­wró­ci­li do swej ka­ju­ty, ja do me­go po­ko­ju. Zna­la­złem tam przy­go­to­wa­ny obiad. Skła­dał się z zu­py żół­wio­wej z naj­de­li­kat­niej­szych żół­wi przy­rzą­dzo­nej, bar­we­ny o bia­łym mię­sie, któ­rej wą­tro­ba, od­dziel­nie przy­rzą­dzo­na, wy­bor­ną da­ła po­tra­wę, i z mię­sa cier­nio­płe­twej ho­lo­kan­ty ce­sar­skiej, któ­ra de­li­kat­no­ścią sma­ku we­dług mnie ło­so­sia prze­wyż­sza.





Prze­pę­dzi­łem wie­czór na czy­ta­niu i roz­my­śla­niu. Po­tem, gdy sen mię za­czął mo­rzyć, wy­cią­gną­łem się na po­ście­li i usną­łem, a „Na­uti­lus” tym­cza­sem mknął by­strym prą­dem Rze­ki Czar­nej.








  
    Za­pro­sze­nie li­stow­ne







Na­za­jutrz, 9 li­sto­pa­da, obu­dzi­łem się po prze­spa­niu dwu­na­stu go­dzin. Con­se­il przy­szedł we­dług zwy­cza­ju do­wie­dzieć się, „jak pan prze­pę­dził noc” i ofia­ro­wać mi swe usłu­gi. Zo­sta­wił on swe­go przy­ja­cie­la, Ka­na­dyj­czy­ka, śpią­ce­go tak smacz­nie jak czło­wiek, któ­ry ca­łe ży­cie nic in­ne­go nie ro­bi.





Po­zwo­li­łem za­cne­mu chłop­cu wy­ga­dać się do wo­li, nie­wie­le mu od­po­wia­da­jąc; zbyt bo­wiem zaj­mo­wa­ła mnie nie­obec­ność ka­pi­ta­na Ne­mo na wczo­raj­szym na­szym po­sie­dze­niu i spo­dzie­wa­łem się zo­ba­czyć go dzi­siaj.





Wkrót­ce przy­wdzia­łem me suk­nie z bi­sio­ru110, nad któ­ry­mi nie­raz już za­sta­na­wiał się Con­se­il. Wy­tłu­ma­czy­łem mu, że by­ły zro­bio­ne z lśnią­cych i mięk­kich włó­kien, za po­mo­cą któ­rych cze­pia­ją się skał „szy­necz­ki” — ga­tu­nek mię­cza­ków prze­by­wa­ją­cy w wiel­kiej ob­fi­to­ści na brze­gach Mo­rza Śród­ziem­ne­go. Z włó­kien tych ro­bio­no daw­niej pięk­ne ma­te­rie, poń­czo­chy, rę­ka­wicz­ki, gdyż są bar­dzo mięk­kie i cie­płe. Osa­da więc „Na­uti­lu­sa” mo­gła ubie­rać się ta­nim kosz­tem, oby­wa­jąc się bez krza­ka ba­weł­ny, bez owiec i je­dwab­ni­ków.





Ubraw­szy się, po­sze­dłem do du­że­go sa­lo­nu. Był pu­sty.





Za­głę­bi­łem się w ba­da­niu skar­bów kon­chy­lio­lo­gii na­gro­ma­dzo­nych w oszklo­nych sza­fach. Prze­glą­da­łem przy tym ogrom­ne ziel­ni­ki peł­ne naj­rzad­szych ro­ślin mor­skich, któ­re, choć za­su­szo­ne, za­cho­wa­ły jed­nak swe cud­ne bar­wy. Wśród tych sza­cow­nych oka­zów flo­ry wod­nej zna­la­złem okół­ki prę­go­wa­te ziar­no­no­śne, de­li­kat­ne cze­ra­mie bar­wy szkar­łat­nej, be­dł­kę111 wa­chla­rzo­wa­tą, ace­ta­bu­le po­dob­ne bar­dzo do wklę­słych grzy­bów, któ­re przez dłu­gi czas za­li­cza­no do zwie­rzo­krze­wów, i wresz­cie ca­ły sze­reg po­ro­stów mor­skich.





Upły­nął ca­ły dzień, a ka­pi­tan Ne­mo nie za­szczy­cił mnie swo­ją wi­zy­tą. Drzwi sa­lo­nu nie uchy­li­ły się. Chcia­no mo­że przy­zwy­cza­ić nas do tych pięk­nych rze­czy.





„Na­uti­lus” utrzy­my­wał się w kie­run­ku wschod­nim przy dwu­na­sto­mi­lo­wej szyb­ko­ści i za­nu­rze­niu na pięć­dzie­siąt do sześć­dzie­się­ciu me­trów.





Na dru­gi dzień, 10 li­sto­pa­da, toż sa­mo za­nie­dba­nie, ta­każ sa­mot­ność. Ned i Con­se­il spę­dzi­li więk­szą część dnia ze mną. Dzi­wi­ła ich nie­wy­tłu­ma­czo­na nie­obec­ność ka­pi­ta­na. Czy ten szcze­gól­ny czło­wiek był cho­ry? Czy zmie­nić chciał wzglę­dem nas swe za­mia­ry?





Z tym wszyst­kim, jak za­uwa­żył Con­se­il, uży­wa­li­śmy zu­peł­nej swo­bo­dy i by­li­śmy do­brze ży­wie­ni. Go­spo­darz nasz do­trzy­my­wał wa­run­ków swe­go ukła­du. Nie mo­gli­śmy się ża­lić: a zresz­tą sa­ma nie­zwy­kłość na­sze­go lo­su obie­cy­wa­ła tak so­wi­te na­gro­dy, że­śmy nie mie­li jesz­cze pra­wa go wi­nić.





Te­goż dnia za­czą­łem dzien­nik mych przy­gód, co da­ło mi moż­ność opo­wie­dze­nia ich z naj­ści­ślej­szą do­kład­no­ścią i... by nie po­mi­nąć cie­ka­we­go szcze­gó­łu, pi­sa­łem go na pa­pie­rze z włók­na wo­do­ro­stów.





Je­de­na­ste­go li­sto­pa­da świe­że po­wie­trze roz­cho­dzą­ce się we­wnątrz „Na­uti­lu­sa” uprze­dzi­ło mnie, że­śmy wró­ci­li na po­wierzch­nię oce­anu, że­by od­no­wić za­pas tle­nu. Zwró­ci­łem się ku środ­ko­wym scho­dom i wy­sze­dłem na plat­for­mę.





Do­cho­dzi­ła szó­sta ra­no. Po­wie­trze by­ło mgli­ste, mo­rze sza­re, ale spo­koj­ne. Za­le­d­wie ko­ły­sa­ły się fa­le. Czy ka­pi­tan Ne­mo, któ­re­go spo­dzie­wa­łem się tu spo­tkać, na­dej­dzie? Uj­rza­łem tyl­ko ster­ni­ka, uwię­zio­ne­go w swej szkla­nej klat­ce. Usiadł­szy na kra­wę­dzi pu­dła stat­ku, z roz­ko­szą wcią­ga­łem w płu­ca sło­ne wy­zie­wy.





Wscho­dzą­ce słoń­ce roz­pro­szy­ło po­wo­li mgłę. Pro­mien­na gwiaz­da wy­nu­rza­ła się ze wschod­nie­go ho­ry­zon­tu. Mo­rze za­pło­nę­ło od niej jak za­pa­lo­na pod­syp­ka pro­chu. Roz­wia­ne w gó­rze chmu­ry za­bar­wi­ły się ży­wy­mi, mie­nią­cy­mi się w cud­ne od­cie­nie ko­lo­ra­mi; a mnó­stwo „ję­zy­ków ko­cich112” za­po­wia­da­ło ca­ło­dzien­ny wiatr.





Ale co zna­czył wiatr dla „Na­uti­lu­sa”, któ­re­go bu­rze nie mo­gły za­stra­szyć.





Po­dzi­wia­łem ten roz­kosz­ny wschód słoń­ca, tak we­so­ły i ożyw­czy — gdy na­raz usły­sza­łem, że ktoś wcho­dzi na plat­for­mę.





Go­to­wa­łem się po­wi­tać ka­pi­ta­na, ale to był je­go po­rucz­nik. Prze­szedł plat­for­mę, zda­jąc się nie spo­strze­gać mej obec­no­ści. Przy­ło­żyw­szy po­tęż­ną lu­ne­tę do oczu, zba­dał z nie­zmier­ną uwa­gą wszyst­kie punk­ty ho­ry­zon­tu. Po­tem zbli­żył się do kla­py i wy­mó­wił zda­nie,
któ­re­go brzmie­nie do­kład­nie tu po­wta­rzam. Za­cho­wa­łem je do­brze w pa­mię­ci, bo każ­de­go ra­na po­wta­rza­ło się w jed­na­kich oko­licz­no­ściach. Oto są te wy­ra­zy:





„Na­utron re­spoc lor­ni virch”.





Co one zna­czy­ły — te­go ni­g­dy nie bę­dę wie­dział.





Po wy­mó­wie­niu tych słów, po­rucz­nik zszedł na dół. My­śla­łem, że „Na­uti­lus” wra­ca do swej pod­mor­skiej że­glu­gi, po­śpie­szy­łem więc do kla­py i przez po­dłuż­ny ko­ry­tarz do­sta­łem się do me­go po­ko­ju.



 
Upły­nę­ło tak pięć dni bez żad­nej zmia­ny w na­szym po­ło­że­niu. Co ra­no wy­cho­dzi­łem na plat­for­mę. Co dzień to sa­mo zda­nie wy­cho­dzi­ło z ust tej sa­mej oso­by. Ka­pi­tan Ne­mo nie zja­wiał się.





Są­dzi­łem już, że go ni­g­dy nie zo­ba­czę. Tym­cza­sem 16 li­sto­pa­da, wró­ciw­szy do swe­go po­ko­ju z Ne­dem i Con­se­ilem, za­sta­łem na sto­le list pod mo­im ad­re­sem.





Ze­rwa­łem nie­cier­pli­wą rę­ką ko­per­tę. Pi­smo by­ło buj­ne, czy­ste, lecz za­kra­wa­ło nie­co na go­tyc­kie, przy­po­mi­na­jąc kształt li­ter nie­miec­kich.





List ten za­wie­rał na­stę­pu­ją­ce wy­ra­zy:






„Do pa­na pro­fe­so­ra Aron­nax, na po­kła­dzie


„Na­uti­lu­sa”, 17 li­sto­pa­da 1867 r.









Ka­pi­tan Ne­mo za­pra­sza pro­fe­so­ra Aron­nax na po­lo­wa­nie, któ­re od­bę­dzie ju­trzej­sze­go ra­na w la­sach na wy­spie Cre­spo. Spo­dzie­wa się, że pro­fe­so­ro­wi nic nie prze­szko­dzi w nim uczest­ni­czyć, i z przy­jem­no­ścią bę­dzie wi­dział z nim ra­zem je­go to­wa­rzy­szów.







Do­wód­ca „Na­uti­lu­sa”






Ka­pi­tan Ne­mo”.














— Po­lo­wa­nie! — za­wo­łał Ned.





— I to w la­sach na wy­spie Cre­spo — do­dał Con­se­il.





— Za­tem wy­sią­dzie na ląd ten dzi­wak — za­uwa­żył Ned Land.





— Zda­je mi się, że to dość ja­sno wy­ra­żo­ne — od­po­wie­dzia­łem, po­wtór­nie od­czy­tu­jąc list.





— A więc na­le­ży przy­jąć — rzekł Ka­na­dyj­czyk. — Raz sta­nąw­szy na zie­mi, zo­ba­czy­my co po­cząć da­lej. Zresz­tą nie gnie­wa mnie to wca­le, że so­bie zjem pa­rę ka­wał­ków świe­że­go mię­sa.





Nie sta­ra­jąc się po­go­dzić sprzecz­no­ści za­cho­dzą­cej po­mię­dzy ob­ja­wio­nym przez ka­pi­ta­na Ne­mo wstrę­tem do wysp i lą­dów a je­go za­pro­sze­niem na po­lo­wa­nie w la­sach, po­prze­sta­łem na od­po­wie­dzi:





— Zo­ba­czy­my przede wszyst­kim, co to jest ta wy­spa Cre­spo.





Wzią­łem ma­pę obu pół­kul i pod 32° 4’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej a 167° 50’ dłu­go­ści za­chod­niej zna­la­złem wy­sep­kę roz­po­zna­ną w ro­ku 1801 przez ka­pi­ta­na Cre­spo, któ­ra na daw­nych ma­pach hisz­pań­skich zwa­na by­ła Ro­ca de la Pla­ta, to jest „Srebr­na Ska­ła”. Znaj­do­wa­li­śmy się za­tem bli­sko o ty­siąc osiem­set mil od miej­sca na­sze­go wy­jaz­du, a zmie­nio­ny nie­co kie­ru­nek „Na­uti­lu­sa” zmie­rzał ku po­łu­dnio-za­cho­do­wi.




Wska­za­łem mym to­wa­rzy­szom tę drob­ną ska­łę rzu­co­ną na pół­noc­nym Oce­anie Spo­koj­nym.





— Je­że­li ka­pi­tan Ne­mo — rze­kłem — wy­sia­da nie­kie­dy na ląd, to przy­naj­mniej wy­bie­ra wy­spy cał­kiem bez­lud­ne.





Ned Land, wzru­szyw­szy tyl­ko gło­wą, nic nie od­po­wie­dział, to sa­mo zro­bił i Con­se­il, po czym obaj ode­szli. Po ko­la­cji po­da­nej mi przez mil­czą­ce­go i nie­wzru­szo­ne­go kre­den­ce­rza za­sną­łem nie bez pew­ne­go za­ję­cia się my­ślą o ju­trze.





Na­za­jutrz, 17 li­sto­pa­da, zbu­dziw­szy się, po­czu­łem, że „Na­uti­lus” stoi cał­kiem nie­ru­cho­my. Ubra­łem się ży­wo i po­sze­dłem do du­że­go sa­lo­nu.





Za­sta­łem ka­pi­ta­na Ne­mo, któ­ry tu na mnie cze­kał; po­wstał, ukło­nił się i za­py­tał, czy ze­chcę mu to­wa­rzy­szyć.





Po­nie­waż nie na­po­mknął ani słów­ka o na­szym ośmio­dnio­wym nie­wi­dze­niu się, więc i ja też, nie wspo­mi­na­jąc nic o tym, od­po­wie­dzia­łem po pro­stu, żem go­tów z to­wa­rzy­sza­mi na je­go usłu­gi.





— Ośmie­lę się tyl­ko — do­da­łem — za­dać pa­nu jed­no py­ta­nie.





— Py­taj, pa­nie Aron­nax, a je­że­li bę­dę mógł, to ci od­po­wiem.





— A więc ka­pi­ta­nie, ja­kim spo­so­bem, ze­rwaw­szy wszel­kie sto­sun­ki z zie­mią, po­sia­dasz pan la­sy na wy­spie Cre­spo?





— Pa­nie pro­fe­so­rze — od­rzekł ka­pi­tan — la­sy, któ­re po­sia­dam, nie po­trze­bu­ją od słoń­ca ani świa­tła, ani cie­pła. Nie miesz­ka­ją w nich ani lwy, ani ry­sie, ani ty­gry­sy, ani ja­kie­kol­wiek zwie­rzę­ta czwo­ro­noż­ne. Ja sam tyl­ko je znam; dla mnie tyl­ko jed­ne­go one ro­sną. Nie są to la­sy ziem­skie, ale pod­mor­skie.





— La­sy pod­mor­skie! — za­wo­ła­łem.





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze.





— I chcesz pan mnie do nich za­pro­wa­dzić?





— Wła­śnie.





— Pie­szo?





— I su­chą sto­pą.





— Po­lu­jąc?





— Po­lu­jąc.





— Z bro­nią w rę­ku?





— Z bro­nią w rę­ku.





Spoj­rza­łem na do­wód­cę „Na­uti­lu­sa” wzro­kiem, któ­ry nie wy­ra­żał dlań nic po­chleb­ne­go.





„Wi­docz­nie cier­pi na mózg — po­my­śla­łem. — Miał na­pad, któ­ry trwał osiem dni, i do­tąd jesz­cze nie ustał. Szko­da, wo­lał­bym w nim wi­dzieć ory­gi­na­ła niż wa­ria­ta”.





Myśl ta da­wa­ła się wy­raź­nie wy­czy­tać z mej twa­rzy — ale ka­pi­tan Ne­mo po­pro­sił mnie z so­bą i po­sze­dłem za nim na wszyst­ko zde­cy­do­wa­ny.





We­szli­śmy do sa­li ja­dal­nej, gdzie za­sta­wio­ne by­ło śnia­da­nie.





— Pa­nie Aron­nax — rzekł ka­pi­tan — pro­szę po­dzie­lić ze mną bez ce­re­mo­nii śnia­da­nie. Po­roz­ma­wia­my, je­dząc. Przy­rze­kłem pa­nu prze­chadz­kę po le­sie, lecz nie obie­cy­wa­łem, że znaj­dziesz tam re­stau­ra­cję. Po­si­laj się pan jak czło­wiek, któ­ry praw­do­po­dob­nie bę­dzie mu­siał dłu­go cze­kać na obiad.





Za­bra­łem się ocho­czo do bie­sia­dy zło­żo­nej z roz­ma­itych ryb i zra­zów ho­lo­tu­rii, wy­bor­nych zwie­rzo­krze­wów, przy­praw­nych113 sil­nie tra­wią­cy­mi po­ro­sta­mi, jak Po­rphy­ra la­ci­nia­ta114 i Lau­ren­cia pri­ma fe­ti­da115. Za na­pój słu­ży­ła czy­sta wo­da, do któ­rej za przy­kła­dem ka­pi­ta­na do­da­wa­łem kil­ka kro­pel wy­sko­ko­we­go li­kie­ru ro­bio­ne­go na spo­sób Kam­cza­da­lów116 z po­ro­stu zna­ne­go pod na­zwą Rho­dy­me­nia pal­mo­wa­ta117.





Ka­pi­tan Ne­mo jadł, z po­cząt­ku nie mó­wiąc ani sło­wa; po­tem ode­zwał się do mnie:





— Pa­nie pro­fe­so­rze, kie­dym za­pro­po­no­wał ci po­lo­wa­nie w mych la­sach na wy­spie Cre­spo, są­dzi­łeś, że je­stem sam z so­bą w sprzecz­no­ści. Gdym cię ob­ja­śnił, że tu idzie o la­sy pod­mor­skie, my­śla­łeś, żem wa­riat. Pa­nie pro­fe­so­rze, nie trze­ba ni­g­dy są­dzić o lu­dziach lek­ko­myśl­nie...





— Ależ ka­pi­ta­nie, wie­rzaj...





— Chciej pan po­słu­chać, a zo­ba­czysz, czy wy­pa­da za­rzu­cać mi sprzecz­ność lub obłą­ka­nie.





— Słu­cham pa­na.





— Pa­nie pro­fe­so­rze, wiesz pan tak do­brze jak ja, że czło­wiek mo­że żyć pod wo­dą, by­le tyl­ko miał z so­bą za­pas po­wie­trza do od­dy­cha­nia. W pra­cach pod­mor­skich ro­bot­nik w nie­prze­ma­ka­ją­cym odzie­niu, z gło­wą za­mknię­tą w me­ta­lo­wym heł­mie otrzy­mu­je po­wie­trze za po­mo­cą pomp tło­czą­cych i re­gu­la­to­rów od­pro­wa­dza­ją­cych.





— To przy­rząd nur­ków — prze­rwa­łem.





— W rze­czy sa­mej, ale czło­wiek w ta­kich wa­run­kach nie ma do­syć swo­bo­dy. Zwią­za­ny on jest z pom­pą do­sy­ła­ją­cą mu po­wie­trze kau­czu­ko­wą ru­rą, ist­nym łań­cu­chem przy­ku­wa­ją­cym go do zie­mi; bę­dąc tak przy­cze­pie­ni do „Na­uti­lu­sa”, nie mo­gli­by­śmy da­le­ko odejść.





— Lecz ja­kim spo­so­bem mo­że­my być wol­ni? — za­py­ta­łem.





— Za po­mo­cą przy­rzą­du Ro­uqu­ay­rol-De­nay­ro­uze wy­na­le­zio­ne­go przez dwóch pań­skich ro­da­ków, któ­ry udo­sko­na­li­łem do swe­go użyt­ku; po­zwo­li on pa­nu bez naj­mniej­szej ob­ra­zy or­ga­nów prze­by­wać w no­wych wa­run­kach fi­zjo­lo­gicz­nych. Przy­rząd ten skła­da się ze zbior­ni­ka z gru­bej bla­chy, któ­ry na­peł­niam po­wie­trzem pod ci­śnie­niem pięć­dzie­się­ciu at­mos­fer. Zbior­nik za­wie­sza się z ty­łu na szel­kach jak tor­ni­ster żoł­nier­ski. Gór­na część je­go two­rzy pu­deł­ko, skąd po­wie­trze utrzy­my­wa­ne przez od­po­wied­ni przy­rząd mie­cho­wy nie mo­że ucho­dzić ina­czej jak tyl­ko pod nor­mal­nym ci­śnie­niem. W przy­rzą­dzie Ro­uqu­ay­ro­la ta­kim, jak go po­wszech­nie uży­wa­ją, wy­cho­dzą­ce z pu­deł­ka dwie kau­czu­ko­we rur­ki łą­czą się z wy­pu­kłą po­kry­wą, za­ty­ka­ją­cą usta i nos; jed­na z nich wpro­wa­dza po­wie­trze do od­dy­cha­nia, dru­gą ucho­dzi zu­ży­te — a ję­zyk za­ty­ka we­dług po­trze­by jed­ną lub dru­gą. Ja zaś, wy­sta­wia­jąc się na wy­so­kie w głę­bi­nach mor­skich ci­śnie­nia, mu­szę za­my­kać so­bie gło­wę w po­dob­nej jak zwy­kli nur­ko­wie mie­dzia­nej ba­ni, do któ­rej przy­ty­ka­ją owe dwie rur­ki do wdy­cha­nia i wy­dy­cha­nia.





— Wy­bor­nie, ka­pi­ta­nie Ne­mo. Jed­nak­że po­wie­trze, któ­re pan z so­bą za­bie­rasz, mu­si się pręd­ko zu­ży­wać; a gdy nie za­wie­ra wię­cej nad pięt­na­ście pro­cent tle­nu, sta­je się nie­zdat­nym do od­dy­cha­nia.





— Bez wąt­pie­nia, pa­nie Aron­nax; ale, jak już mó­wi­łem, pom­py „Na­uti­lu­sa” do­zwa­la­ją mi wy­peł­nić re­zer­wu­ar przy­rzą­du przy bar­dzo wy­so­kim ci­śnie­niu, któ­ry tym spo­so­bem mo­że do­star­czyć po­wie­trza do od­dy­cha­nia na dzie­więć do dzie­się­ciu go­dzin.





— Nie mo­gę nic te­mu za­rzu­cić — od­rze­kłem. — Za­py­tam się pa­na tyl­ko, jak so­bie oświe­tlasz dro­gę na dnie oce­anu?





— Przy­rzą­dem Ruhm­korf­fa, pa­nie Aron­nax. Pierw­szy trzy­ma się na ple­cach, a dru­gi przy­wią­zu­je w pa­sie. Skła­da się on ze sto­su Bun­se­na, któ­ry wpra­wiam w dzia­ła­nie nie za po­mo­cą dwu­chro­mia­nu po­ta­żu118, bo bym go so­bie nie mógł do­star­czyć, lecz so­du, któ­rym prze­sy­co­ne jest mo­rze. Cew­ka in­duk­cyj­na zbie­ra wy­two­rzo­ną elek­trycz­ność i spro­wa­dza do od­po­wied­nio urzą­dzo­nej la­tar­ni. W la­tar­ni tej znaj­du­je się szkla­na wę­żow­ni­ca za­wie­ra­ją­ca osad wę­glo­wo­do­ru. Gdy przy­rząd jest czyn­ny, gaz ten sta­je się świetl­nym, wy­da­jąc bia­ła­we i cią­głe świa­tło. Opa­trzo­ny119 tak, od­dy­cham i wi­dzę.





— Ka­pi­ta­nie Ne­mo, wszel­kie mo­je za­rzu­ty zbi­jasz tak prze­ko­ny­wa­ją­cy­mi od­po­wie­dzia­mi, że nie śmiem już po­wąt­pie­wać. Jed­nak­że, je­że­li zmu­szo­ny je­stem zgo­dzić się na przy­rzą­dy Ro­uqu­ay­ro­la i Ruhm­korf­fa, niech mi wol­no bę­dzie zro­bić pew­ne za­strze­że­nie co do strzel­by, w któ­rą mnie masz uzbro­ić.





— Ależ to nie jest broń pal­na — od­po­wie­dział ka­pi­tan.





— A więc wia­trów­ka?





— Na­tu­ral­nie. Jak­że pan chcesz, bym ro­bił proch na mym po­kła­dzie, nie ma­jąc ani sa­le­try, ani siar­ki, ani wę­gla drzew­ne­go?





— Zresz­tą — do­da­łem — że­by strze­lać sku­tecz­nie pod wo­dą, w tym ży­wio­le osiem­set pięć­dzie­siąt pięć ra­zy gęst­szym od po­wie­trza, trze­ba by po­ko­nać znacz­ny opór.





— To by jesz­cze nie prze­szka­dza­ło. Jest pe­wien ro­dzaj luf udo­sko­na­lo­nych po Ful­to­nie przez An­gli­ków: Fi­li­pa Co­le­sa i Bur­leya, Fran­cu­za Fur­cy i Wło­cha Lan­di, ze szcze­gól­nym sys­te­mem zam­ko­wym, z któ­rych moż­na strze­lać w ta­kich wa­run­kach. Ale, po­wta­rzam pa­nu, nie ma­jąc pro­chu, za­stą­pi­łem go po­wie­trzem pod wy­so­kim ci­śnie­niem, któ­re­go do­star­cza­ją mi ob­fi­cie pom­py „Na­uti­lu­sa”.





— Po­wie­trze to mu­si się pręd­ko zu­ży­wać.





— W isto­cie, ale czyż nie mam me­go przy­rzą­du Ro­uqu­ay­ro­la,
któ­ry w po­trze­bie mo­że mi go do­star­czyć. Dość na to osob­nej rur­ki. Zresz­tą, pa­nie Aron­nax, sam się prze­ko­nasz, że na pod­mor­skich ło­wach nie­wie­le wy­cho­dzi kul i po­wie­trza.





— Zda­je mi się jed­nak, że w tym pół­świe­tle i wśród pły­nu tak gę­ste­go w sto­sun­ku do at­mos­fe­ry strza­ły nie mo­gą nieść da­le­ko i rzad­ko by­wa­ją śmier­tel­ne.





— Ow­szem, pa­nie, każ­dy strzał z tej bro­ni jest śmier­tel­ny i by­le zwie­rzę zo­sta­ło jak naj­lżej do­tknię­te po­ci­skiem, pa­da nie­ży­we.





— Dla­cze­go?





— Bo mo­ja broń nie na­bi­ja się zwy­kły­mi ku­la­mi, ale drob­ny­mi szkla­ny­mi kap­suł­ka­mi wy­na­le­zio­ny­mi przez au­striac­kie­go che­mi­ka Le­nie­broc­ka, któ­rych znacz­ny za­pas po­sia­dam. Te szkla­ne kap­suł­ki po­kry­te sta­lo­wą blasz­ką i ob­cią­żo­ne oło­wiem są to praw­dzi­we bu­tel­ki lej­dej­skie na­ła­do­wa­ne elek­trycz­no­ścią pod bar­dzo wy­so­kim ci­śnie­niem. Za naj­mniej­szym ude­rze­niem pę­ka­ją, a naj­sil­niej­sze zwie­rzę upa­da mar­twe. Do­dam jesz­cze, że nie są więk­sze niż czwar­ty nu­mer śru­tu i że na­bój zwy­kłej strzel­by mógł­by za­wie­rać ich dzie­sięć.





— Nie roz­pra­wiam dłu­żej — rze­kłem, wsta­jąc od sto­łu. — Po­zo­sta­je mi tyl­ko wziąć strzel­bę. Zresz­tą gdzie bądź pan pój­dziesz, i ja z to­bą pój­dę.





Ka­pi­tan za­pro­wa­dził mnie na tył „Na­uti­lu­sa”. Prze­cho­dząc ko­ło ka­ju­ty Ne­da i Con­se­ila, za­wo­ła­łem mych to­wa­rzy­szów, któ­rzy się za­raz za na­mi uda­li.





We­szli­śmy do cel­ki le­żą­cej na sa­mym skra­ju stat­ku obok izby ma­szyn, że­by się ubrać w stro­je spa­ce­ro­we.








  
    Prze­chadz­ka po rów­ni­nie







Cel­ka ta, wła­ści­wie mó­wiąc, by­ła ar­se­na­łem i szat­nią „Na­uti­lu­sa”. Z tu­zin przy­rzą­dów nur­ko­wych, roz­wie­szo­nych na prze­pie­rze­niu, ocze­ki­wał wy­bie­ra­ją­cych się na prze­chadz­kę.





Uj­rzaw­szy je, Ned Land oka­zał wi­docz­ny wstręt do przy­wdzia­nia te­go ubio­ru.





— Ależ, mój dziel­ny Ne­dzie — rze­kłem — la­sy wy­spy Cre­spo są to la­sy pod­mor­skie.





— Tak... — mruk­nął oszczep­nik, wi­dząc roz­wia­ne swo­je ma­rze­nia o świe­żym mię­sie. — I pan się w to, pa­nie Aron­nax, ubie­rzesz?





— Trze­ba, mo­ści Ne­dzie.





— Wol­no pa­nu — od­rzekł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — Ja zaś, je­że­li mnie gwał­tem nie zmu­szą, nie wło­żę te­go za nic w świe­cie.





— Nie bę­dę cię zmu­szać, mo­ści Ne­dzie — ode­zwał się ka­pi­tan Ne­mo.





— A Con­se­il czy się od­wa­ży? — za­py­tał Ned.





— Ja wszę­dzie pój­dę za pa­nem — od­parł Con­se­il.





Na za­wo­ła­nie ka­pi­ta­na przy­by­ło dwu lu­dzi z za­ło­gi, że­by nam po­móc do przy­wdzia­nia tych cięż­kich, nie­prze­ma­ka­ją­cych su­kien zro­bio­nych bez szwu z kau­czu­ku i przy­rzą­dzo­nych w ten spo­sób, że­by zdo­ła­ły wy­trzy­mać wy­so­kie ci­śnie­nie. Rzekł­byś, że to zbro­ja za­ra­zem gięt­ka i moc­na. Skła­da­ła się z ka­fta­na i spodni za­koń­czo­nych gru­bym obu­wiem z oło­wia­ny­mi po­de­szwa­mi. Tka­ni­na ka­fta­na na­sa­dzo­na by­ła mie­dzia­ny­mi blasz­ka­mi, któ­re opan­ce­rza­ły pierś, chro­ni­ły ją od par­cia wód i do­zwa­la­ły płu­com swo­bod­nie dzia­łać; rę­ka­wy koń­czy­ły się w kształ­cie gięt­kich rę­ka­wi­czek nie­krę­pu­ją­cych by­naj­mniej po­ru­szeń rę­ki.





Co za ogrom­na róż­ni­ca po­mię­dzy tym udo­sko­na­lo­nym przy­rzą­dem a nie­kształt­ny­mi przy­bo­ra­mi nur­ko­wy­mi, jak np. kor­ko­we pan­ce­rze, ka­fta­ny bez rę­ka­wów, suk­nie mor­skie, skrzy­nie — wy­na­le­zio­ny­mi i uży­wa­ny­mi w XVIII wie­ku.





Ka­pi­tan Ne­mo, je­den z je­go to­wa­rzy­szów, ro­dzaj ol­brzy­ma po­sia­da­ją­ce­go za­pew­ne ogrom­ną si­łę, Con­se­il i ja — ob­le­kli­śmy się wkrót­ce w owe suk­nie nur­ko­we. Po­zo­sta­wa­ło już tyl­ko wsu­nąć gło­wę w me­ta­lo­wą ba­nię. Po­pro­si­łem jed­nak przed­tem ka­pi­ta­na, by mi po­zwo­lił obej­rzeć na­sze strzel­by.





Je­den z za­ło­gi „Na­uti­lu­sa ”po­dał mi po­je­dyn­kę z du­żą, a we­wnątrz pu­stą kol­bą ze sta­lo­wej bla­chy. Kol­ba ta słu­ży­ła za zbior­nik zgęsz­czo­ne­go po­wie­trza, któ­re klap­ka otwie­ra­ją­ca się za po­cią­gnię­ciem kur­ka wpusz­cza­ła do me­ta­lo­wej lu­fy. Pu­deł­ko na ku­le, wy­żło­bio­ne w kol­bie, za­wie­ra­ło dwa­dzie­ścia po­ci­sków elek­trycz­nych, któ­re za po­mo­cą sprę­ży­ny sa­me wsu­wa­ły się w lu­fę. Po każ­dym wy­strza­le broń by­ła za­raz na­bi­ta.





— Ka­pi­ta­nie Ne­mo — rze­kłem — jest to broń do­sko­na­ła i ła­twa w uży­ciu. Rad bym co ży­wo ją wy­pró­bo­wać. Lecz jak­że do­sta­nie­my się na dno mo­rza?





— W tej chwi­li, pa­nie pro­fe­so­rze, „Na­uti­lus” spo­czy­wa na dnie dzie­sięć me­trów pod wo­dą i po­zo­sta­je nam tyl­ko wy­ru­szyć.





— Ale jak przyj­dzie­my?





— Zo­ba­czysz pan.





Ka­pi­tan Ne­mo wło­żył gło­wę w me­ta­lo­wą ba­nię. Con­se­il i ja zro­bi­li­śmy to sa­mo, sły­sząc, jak Ka­na­dyj­czyk ży­czył szy­der­czo „szczę­śli­wych ło­wów”. Gór­na część na­szej odzie­ży za­koń­czo­na by­ła po­dziur­ko­wa­nym mie­dzia­nym koł­nie­rzem, do któ­re­go przy­śru­bo­wy­wa­no me­ta­lo­wy szy­szak. Trzy wy­cię­te w nim otwo­ry opa­trzo­ne gru­by­mi szkła­mi do­zwa­la­ły wi­dzieć w każ­dym kie­run­ku, przy ob­ro­cie gło­wy we­wnątrz ba­ni. Po przy­mo­co­wa­niu heł­mu jak na­le­ży przy­rzą­dy Ro­uqu­ay­ro­la za­czę­ły na­tych­miast dzia­łać i, co do mnie, od­dy­cha­łem zu­peł­nie do­brze.





Z lam­pą Ruhm­korf­fa za­wie­szo­ną u pa­sa i z fu­zją w rę­ku, go­tów by­łem do dro­gi. Wy­znam jed­nak otwar­cie, że w tym cięż­kim odzie­niu i przy­ku­ty do po­mo­stu oło­wia­ny­mi po­de­szwa­mi nie zdo­łał­bym po­stą­pić kro­ku.





Ale wy­pa­dek ten był prze­wi­dzia­ny, po­czu­łem, że mnie po­pchnię­to do ma­łe­go, przy­le­głe­go do szat­ni po­ko­iku. To­wa­rzy­sze moi, rów­nież po­py­cha­ni, po­stę­po­wa­li za mną. Usły­sza­łem, jak się za­mknę­ły
za na­mi drzwi opa­trzo­ne w szczel­ne za­su­wy i ogar­nę­ła nas głę­bo­ka ciem­ność.





Po kil­ku mi­nu­tach obi­ło mi się o uszy prze­raź­li­we świ­śnię­cie. Oczy­wi­ście, wpusz­czo­no za po­mo­cą ru­ry z ze­wnątrz stat­ku wo­dę, któ­ra za­le­wa­jąc nas, na­peł­ni­ła wkrót­ce ca­ły po­kój. Wów­czas otwo­rzy­ły się dru­gie drzwi z bo­ku „Na­uti­lu­sa” i uj­rze­li­śmy bla­de pół­świa­tło. W chwi­lę po­tem stą­pa­łem po dnie mor­skim.





A te­raz jak­że mam skre­ślić wra­że­nia po­zo­sta­łe mi z tej pod­wod­nej prze­chadz­ki! Wy­ra­zy są bez­sil­ne na opo­wie­dze­nie ty­lu cu­dow­nych zja­wisk. Sko­ro pę­dzel na­wet nie­zdol­ny jest od­dać w zu­peł­no­ści wła­ści­wych płyn­ne­mu ży­wio­ło­wi uro­ków, jak­że­by pió­ro mo­gło te­mu po­do­łać?





Ka­pi­tan Ne­mo szedł na­przód, a to­wa­rzysz je­go po­stę­po­wał o kil­ka kro­ków za na­mi. Con­se­il i ja trzy­ma­li­śmy się obok sie­bie, jak gdy­by wy­mia­na słów przez na­sze me­ta­lo­we sko­ru­py by­ła moż­li­wa. Nie czu­łem już cię­ża­ru mej odzie­ży, obu­wia, zbior­ni­ka z po­wie­trzem, ani na­wet tej gru­bej ba­ni, w któ­rej gło­wa mo­ja ko­ła­ta­ła się jak mig­dał w łu­pi­nie. Wszyst­kie te przed­mio­ty za­nu­rzo­ne w wo­dzie tra­ci­ły część swej wa­gi rów­ną wa­dze wy­py­cha­ne­go przez nie pły­nu — i by­ło mi bar­dzo wy­god­nie z tym pra­wem fi­zycz­nym od­kry­tym przez Ar­chi­me­de­sa. Prze­sta­łem być ocię­ża­łą ma­są i po­sia­da­łem swo­bo­dę ru­chów względ­nie na­wet dość znacz­ną.





Ja­sność oświe­tla­ją­ca grunt na trzy­dzie­ści stóp pod po­wierzch­nią oce­anu za­dzi­wi­ła mnie swo­ją mo­cą. Pro­mie­nie sło­necz­ne z ła­two­ścią prze­ni­ka­ły wskroś wod­ną ma­sę, roz­pra­sza­jąc jej za­bar­wie­nie. Roz­róż­nia­łem wy­raź­nie przed­mio­ty w od­le­gło­ści stu me­trów. Da­lej nie­co tło ich nie­znacz­nie i stop­nio­wo za­ciem­nia­ło się ul­tra­ma­ry­no­wą bar­wą, błę­kit­nia­ło w od­da­li i za­cie­ra­ło w mgli­stej po­mro­ce. Na­praw­dę ota­cza­ją­ca mnie wo­da zda­wa­ła się ro­dza­jem po­wie­trza gęst­sze­go od na­szej at­mos­fe­ry ziem­skiej, lecz nie­mal rów­nie prze­zro­czy­ste­go. Nad so­bą wi­dzia­łem spo­koj­ną po­wierzch­nię mo­rza.





Szli­śmy po drob­niut­kim, gład­kim pia­sku, nie­po­marsz­czo­nym, jak pia­sek wy­brze­ży no­szą­cy śla­dy ko­ły­sa­nia się fa­li. Lśnią­cy ten ko­bie­rzec, ist­ny re­flek­tor, z za­dzi­wia­ją­cą si­łą od­bi­jał pro­mie­nie słoń­ca — i stąd to po­cho­dził ów nie­zmier­ny blask prze­ni­ka­ją­cy wszyst­kie ato­my pły­nu. Czy uwie­rzą mi, gdy po­wiem, że w tej trzy­dzie­sto­sto­po­wej głę­bi­nie wi­dzia­łem tak wy­raź­nie jak wśród ja­sne­go dnia na zie­mi?





Przez kwa­drans stą­pa­łem po tym iskrzą­cym się pia­sku, po­sia­nym nie­uję­tym pył­kiem mu­szel. Pu­dło „Na­uti­lu­sa” za­ry­so­wa­ne w kształ­cie dłu­giej ska­ły po­wo­li zni­ka­ło nam z oczu — ale la­tar­nia je­go w ra­zie, gdy­by ciem­ność na­sta­ła w wo­dzie, mia­ła uła­twić nam po­wrót, roz­ta­cza­jąc z nie­zmier­ną wy­ra­zi­sto­ścią swo­je pro­mie­nie. Dla tych, któ­rzy na lą­dzie tyl­ko wi­dzie­li te ży­we bia­ła­we smu­gi ry­su­ją­ce się wy­dat­nie, efekt ten trud­ny jest do zro­zu­mie­nia. Tam bo­wiem ku­rza­wa na­sy­ca­ją­ca po­wie­trze na­da­je im po­zór mgły świetl­nej; ale na mo­rzu i pod mo­rzem rzu­ty elek­trycz­ne­go świa­tła roz­cho­dzą się z nie­zrów­na­ną czy­sto­ścią.





Szli­śmy wciąż da­lej, a roz­le­gła, piasz­czy­sta rów­ni­na zda­wa­ła się nie mieć gra­nic. Od­gar­nia­łem rę­ką za­pa­da­ją­ce za mną płyn­ne za­sło­ny, a ślad mo­ich kro­ków za­cie­rał się na­tych­miast pod ci­śnie­niem wo­dy.





Wkrót­ce nie­któ­re kształ­ty przed­mio­tów za­le­d­wie ma­ja­czą­cych w od­da­li za­ry­so­wa­ły się przed my­mi oczy­ma. Uj­rza­łem na pierw­szym pla­nie ska­ły za­sła­ne naj­pięk­niej­szy­mi oka­za­mi zwie­rzo­krze­wów i sta­ną­łem zdu­mio­ny zja­wi­skiem wła­ści­wym tyl­ko pod­mor­skiej ot­chła­ni...





By­ła wów­czas go­dzi­na dzie­sią­ta ra­no. Pro­mie­nie słoń­ca pa­da­ły na po­wierzch­nię fal pod ką­tem do­syć uko­śnym i za do­tknię­ciem ich świa­tła, roz­ło­żo­ne­go przez za­ła­ma­nie się jak­by w pry­zma­cie, kwia­ty, ska­ły, od­ziom­ki, musz­le mie­ni­ły się po brze­gach sied­miu ko­lo­ra­mi sło­necz­ne­go wid­ma. Był to cud, uro­czy­stość dla oka — owa gra barw­nych od­cie­ni, ist­ny ka­lej­do­skop ko­lo­rów: zie­lo­ne­go, żół­te­go po­ma­rań­czo­we­go, fio­le­to­we­go, nie­bie­skie­go, błę­kit­ne­go; sło­wem, ca­ła pa­le­ta sza­lo­ne­go ko­lo­ry­sty. Cze­muż nie mo­głem po­dzie­lić się z Con­se­ilem ży­wy­mi wra­że­nia­mi bi­ją­cy­mi mi do mó­zgu i współ­za­wod­ni­czyć z nim w okrzy­kach uwiel­bie­nia? Cze­muż nie umia­łem jak ka­pi­tan Ne­mo i je­go to­wa­rzysz wy­mie­niać swych my­śli za po­mo­cą umó­wio­nych zna­ków? To­też w bra­ku cze­go lep­sze­go mó­wi­łem sam do sie­bie; krzy­cza­łem w mie­dzia­nem pu­dle za­my­ka­ją­cym mi gło­wę, zu­ży­wa­jąc mo­że na próż­ne wy­ra­zy wię­cej po­wie­trza, niż na­le­ża­ło.





Na ten wspa­nia­ły wi­dok Con­se­il rów­nież jak ja przy­sta­nął. Oczy­wi­ście wo­bec ty­lu roz­licz­nych oka­zów zwie­rzo­krze­wów i mię­cza­ków dziel­ny chło­piec kla­sy­fi­ko­wał, wciąż kla­sy­fi­ko­wał. Po­li­py i je­żow­ce za­le­ga­ły ob­fi­cie grunt. Róż­ne od­mia­ny izyd, cor­nu­la­rie ży­ją­ce sa­mot­nie, pę­ki oku­lin dzie­wi­czych ozna­cza­nych daw­niej na­zwą bia­łych ko­ra­li, gąb­ko­wa­te na­je­żo­ne w kształ­cie grzy­ba, ane­mo­ny lgną­ce ży­la­stą ko­ro­ną two­rzy­ły kwie­ci­sty ogród ubar­wio­ny jesz­cze po­rpi­ta­mi stroj­ny­mi kryz­ką la­zu­ro­wych ma­cek, gwiaz­da­mi mor­ski­mi two­rzą­cy­mi swe kon­ste­la­cje na pia­sku i aste­rop­ty­ta­mi bro­daw­ko­wy­mi ma­ją­cy­mi po­zór cie­niuch­nej ko­ron­ki utka­nej rę­ka­mi najad, któ­rej fe­sto­ny ko­ły­sa­ły się przy lek­kim fa­lo­wa­niu wo­dy spra­wio­nym na­szy­mi kro­ka­mi. Z nie­kła­ma­ną przy­kro­ścią dep­ta­łem no­ga­mi te świet­ne ga­tun­ki mię­cza­ków za­le­ga­ją­cych grunt ty­sią­ca­mi; owe spi­ral­ne po­grze­by­ki, młot­ki, do­nak­sy opa­trzo­ne krze­wi­sty­mi mac­ka­mi, praw­dzi­wie ska­czą­ce musz­le, war­toł­ki grusz­ko­wa­te, czer­wo­ne kas­sy­dy, strom­by bia­ło­skrzy­dłe i ty­le in­nych two­rów oce­anu. Ale trze­ba by­ło iść — i szli­śmy da­lej, a tym­cza­sem prze­pły­wa­ły nam nad gło­wa­mi gro­ma­dy że­gaw­nic, cią­gnąc za so­bą roz­ko­ły­sa­ne ul­tra­ma­ry­no­we mac­ki; me­du­zy, któ­rych opa­lo­we lub bla­do­ró­żo­we pa­ra­so­le osła­nia­ły nas od pro­mie­ni sło­necz­nych, i pe­la­gie ogon­ko­we, któ­re w ciem­no­ści po­sia­ły nam dro­gę fos­fo­rycz­ny­mi świa­teł­ka­mi.





Przej­rza­łem wszyst­kie te dzi­wy na ćwierć­mi­lo­wej prze­strze­ni, za­trzy­mu­jąc się le­d­wie na chwi­lę i zdą­ża­jąc za ka­pi­ta­nem Ne­mo, któ­ry mnie przy­zy­wał ski­nie­niem. Nie­za­dłu­go zmie­ni­ła się na­tu­ra grun­tu. Po piasz­czy­stej rów­ni­nie na­stą­pił po­kład lek­kie­go iłu zwa­ny przez Ame­ry­ka­nów „oa­zą”, zło­żo­ny wy­łącz­nie z krze­mi­stych lub wa­pien­nych mu­szel. Na­stęp­nie prze­bie­gli­śmy łą­kę wo­do­ro­stów, pod­mor­skich ro­ślin nie­wy­rwa­nych jesz­cze przez wo­dę i roz­ra­dza­ją­cych się z nie­zmier­ną buj­no­ścią. Te gę­sto sple­cio­ne traw­ni­ki mięk­kie w do­tknię­ciu sto­pą mo­gły­by iść o lep­sze z naj­de­li­kat­niej­szy­mi dy­wa­na­mi utka­ny­mi rę­ką czło­wie­ka. Zie­lo­ność roz­ście­la­ją­ca się nam pod sto­pa­mi roz­wi­ja­ła się jed­no­cze­śnie po­nad gło­wa­mi. Lek­ka al­ta­na z ro­ślin mor­skich za­li­czo­nych do ob­fi­tej ro­dzi­ny wo­do­ro­stów, z któ­rej po­zna­no już dwa ty­sią­ce ga­tun­ków, spla­ta­ła się na po­wierzch­ni wód. Wi­dzia­łem ko­ły­szą­ce się dłu­gie wstę­gi fu­ku­sów, jed­ne ku­li­ste, in­ne rur­ko­wa­te, ro­śli­ny z ga­tun­ków waw­rzy­no­wa­tych, ga­łę­zi­stych, a z cie­niut­kim li­ściem, pal­mo­wa­te, po­dob­ne do kak­tu­so­wych wa­chla­rzy. Za­uwa­ży­łem, że ro­śli­ny zie­lo­ne trzy­ma­ły się naj­bli­żej po­wierzch­ni mo­rza, a czer­wo­ne po­śred­niej głę­bo­ko­ści, po­zo­sta­wia­jąc sza­rym i czar­nym two­rze­nie ogro­dów i klom­bów w od­le­glej­szych war­stwach oce­anu.





Wo­do­ro­sty te są praw­dzi­wym cu­dem stwo­rze­nia, jed­nym z dzi­wów flo­ry ogól­nej. Ro­dzi­na ta wy­da­je za­ra­zem naj­drob­niej­sze i naj­ogrom­niej­sze na ku­li ziem­skiej ro­śli­ny. Jak bo­wiem na­li­czo­no czter­dzie­ści ty­się­cy owych nie­do­strze­żo­nych od­ziom­ków na prze­strze­ni pię­ciu kwa­dra­to­wych mi­li­me­trów, tak zno­wu wi­dzia­no fu­ku­sy, któ­rych dłu­gość prze­cho­dzi­ła pięć­set me­trów.





Upły­nę­ło pół­to­rej go­dzi­ny od chwi­li opusz­cze­nia „Na­uti­lu­sa”. By­ło bli­sko po­łu­dnia. Po­zna­łem to po pio­no­wym pa­da­niu pro­mie­ni sło­necz­nych, któ­re prze­sta­ły już ła­mać się. Cza­ro­dziej­skie zja­wi­sko barw nik­nę­ło po­wo­li; szma­rag­do­we i sza­fi­ro­we od­cie­nie za­tar­ły się na na­szym wid­no­krę­gu. Szli­śmy mia­ro­wym kro­kiem roz­le­ga­ją­cym się z dziw­nym roz­gło­sem po grun­cie. Naj­mniej­szy sze­lest roz­cho­dził się z szyb­ko­ścią, do któ­rej ucho nie przy­wy­kło na lą­dzie. W rze­czy sa­mej wo­da jest lep­szym prze­wod­ni­kiem gło­su niż po­wie­trze i ten prze­bie­ga w niej z po­czwór­ną pręd­ko­ścią.





W tym miej­scu grunt zni­żył się znacz­ną po­chy­ło­ścią. Świa­tło przy­bra­ło ton jed­no­staj­ny. Do­szli­śmy głę­bo­ko­ści stu me­trów, zno­sząc wte­dy ci­śnie­nie dzie­się­ciu at­mos­fer. Ale mój przy­bór nur­ko­wy był tak wy­bor­nie urzą­dzo­ny, że nie do­zna­łem żad­nej do­le­gli­wo­ści. Uczu­łem tyl­ko pew­ne stę­że­nie sta­wów w pal­cach, lecz i to ry­chło mi­nę­ło. Znu­że­nie zaś po dwu­go­dzin­nej prze­chadz­ce w cho­mą­cie, do któ­re­go tak ma­ło by­łem przy­zwy­cza­jo­ny, by­ło żad­ne. Ru­chy me z po­mo­cą wo­dy od­by­wa­ły się z za­dzi­wia­ją­cą ła­two­ścią.





Pro­mień słoń­ca do­cho­dził jesz­cze do tej głę­bo­ko­ści, ale już sła­bo. Miej­sce sil­ne­go bla­sku za­jął zmrok czer­wo­na­wy, coś po­śred­nie­go po­mię­dzy dniem a no­cą. Wi­dzie­li­śmy jed­nak do­sta­tecz­nie dro­gę przed so­bą i nie by­ło jesz­cze po­trze­by użyć przy­rzą­du Rhum­korf­fa.





Na­raz ka­pi­tan Ne­mo przy­sta­nął, cze­ka­jąc, aż się doń zbli­żę — i wska­zał mi rę­ką kil­ka brył czar­nych, wy­sta­ją­cych w cie­niu w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści.








  
    Las pod­mor­ski







Przy­bi­li­śmy na­resz­cie do krań­ca te­go la­su, nie­wąt­pli­wie naj­pięk­niej­sze­go w nie­zmier­nej po­sia­dło­ści ka­pi­ta­na Ne­mo. Do­wód­ca uwa­żał las za swo­ją wła­sność i przy­pi­sy­wał so­bie do nie­go pra­wa po­dob­ne do tych, ja­kie mie­li pierw­si lu­dzie w pierw­szych dniach stwo­rze­nia. Któż by zresz­tą mógł mu za­prze­czyć pra­wa do po­sia­da­nia tych pod­mor­skich ob­sza­rów? Czy ist­niał śmiel­szy od nie­go pio­nier, co by z to­po­rem w rę­ku przy­szedł tu prze­rze­dzać te ciem­ne gę­stwi­ny?





Las pod­mor­ski two­rzy­ły wiel­kie ro­śli­ny drzew­ne; gdy­śmy się zna­leź­li pod je­go sze­ro­ki­mi skle­pie­nia­mi, ude­rzył mnie naj­pierw szcze­gól­ny układ roz­ga­łę­zień, któ­re­go do­tych­czas ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łem.





Ani jed­na traw­ka wy­ście­ła­ją­ca dno, ani jed­na z ga­łą­zek ster­czą­cych na drzew­kach nie le­ża­ła, nie zgi­na­ła się, nie roz­cią­ga­ła się we­dług płasz­czy­zny po­zio­mej. Wszyst­kie wy­strze­li­wa­ły ku po­wierzch­ni oce­anu. Naj­cień­sze włó­kien­ka ster­cza­ły pro­sto ni­by dru­ty że­la­zne. Fu­ku­sy i pną­ce ro­śli­ny roz­ra­sta­ły się wy­prę­żo­ne i pro­sto­pa­dłe, od­po­wied­nio do gę­sto­ści ży­wio­łu, z któ­re­go po­wsta­ły. Ro­ślin­ność ta zwy­kle nie­ru­cho­ma, od­chy­lo­na rę­ką po­wra­ca­ła na­tych­miast do pier­wot­ne­go po­ło­że­nia. By­ło to praw­dzi­we kró­le­stwo pro­sto­pa­dło­ści.





Wkrót­ce przy­wy­kłem do te­go dziw­ne­go ukła­du i do względ­nej, ota­cza­ją­cej nas ciem­no­ści. Grunt w le­sie usia­ny był ostry­mi gła­za­mi, któ­re trud­no by­ło omi­jać.





Flo­ra pod­mor­ska wy­da­ła mi się dość kom­plet­na, a na­wet bo­gat­sza od znaj­du­ją­cej się w stre­fach pół­noc­nych lub zwrot­ni­ko­wych, gdzie jej two­ry nie są tak licz­ne. Mie­sza­łem z po­cząt­ku mi­mo­wol­nie dwa kró­le­stwa: zwie­rzo­krze­wy z wod­ny­mi po­ro­sta­mi, zwie­rzę­ta z ro­śli­na­mi. Któż zresz­tą nie był­by się omy­lił? Fau­na i flo­ra tak bli­sko się sty­ka­ją w tym pod­mor­skim świe­cie! Uwa­ża­łem, że te wszyst­kie two­ry kró­le­stwa ro­ślin­ne­go trzy­ma­ły się grun­tu na­der po­wierz­chow­nie.
Po­zba­wio­ne ko­rze­ni, obo­jęt­nie się za­cho­wu­jąc wzglę­dem ciał sta­łych, pia­sku, musz­li lub ka­mie­ni, któ­re je pod­trzy­mu­ją — ro­śli­ny pod­mor­skie po­trze­bu­ją od tych ciał tyl­ko punk­tu pod­po­ry, nie zaś wa­run­ków ży­wot­no­ści, pod­sta­wę ist­nie­nia ma­jąc w wo­dzie, któ­ra je od­ży­wia. Więk­sza część ro­ślin wy­pusz­cza za­miast li­ści płat­ki fan­ta­stycz­nych kształ­tów, za­bar­wio­ne pew­ną okre­ślo­ną ga­mą ko­lo­rów obej­mu­ją­cą ró­żo­wy, kar­min, zie­lo­ny, oliw­ko­wy, pło­wy i bru­nat­ny.





Uj­rza­łem tam zno­wu, ale już nie za­su­szo­ne jak oka­zy „Na­uti­lu­sa”, be­dł­ki roz­wi­nię­te jak wa­chlarz i ni­by wa­bią­ce do sie­bie wie­trzyk ce­ra­mie szkar­łat­ne, bla­szecz­ni­ce ze ster­czą­cy­mi ja­dal­ny­mi od­rost­ka­mi, to­iny nit­ko­wa­te i wy­strze­la­ją­ce na wy­so­kość pięt­na­stu me­trów, bu­kie­ty ace­ta­bu­lów120 z ło­dy­ga­mi roz­ra­sta­ją­cy­mi się u wierz­choł­ka i mnó­stwo in­nych ro­ślin mor­skich zu­peł­nie kwia­tu po­zba­wio­nych. „Cie­ka­wa ano­ma­lia, dziw­ny ży­wioł (oświad­czył pe­wien dow­cip­ny przy­rod­nik), w któ­rym kró­le­stwo zwie­rząt kwit­nie, a kró­le­stwo ro­ślin­ne kwia­tów jest po­zba­wio­ne”.





Wśród tej ro­ślin­no­ści roz­mia­ra­mi przy­po­mi­na­ją­cej drze­wa umiar­ko­wa­nej stre­fy i pod jej wil­got­nym cie­niem gro­ma­dzi­ły się praw­dzi­we krza­ki ży­wych kwia­tów: ży­we pło­ty ze zwie­rzo­krze­wów, na któ­rych roz­kwi­ta­ły me­an­dry­ny prę­go­wa­ne krę­ty­mi, wy­żło­bio­ny­mi pa­sa­mi, dzwon­ki żół­ta­we z prze­zro­czy­sty­mi mac­ka­mi, pę­ki zwie­rzo-kwia­tów roz­ście­ła­ją­ce się jak kę­py traw, a dla do­peł­nie­nia złu­dzeń — ry­by-mu­chy la­ta­ją­ce z ga­łąz­ki na ga­łąz­kę jak rój ko­li­brów, żół­te łu­sko­skrze­le ze szczę­ka­mi na­je­żo­ny­mi, z ostrą łu­ską, ry­by la­ta­ją­ce jed­no- i roz­dziel­no­płe­twe zry­wa­ły nam się spod nóg ni­by sta­da be­ka­sów.





Oko­ło pierw­szej ka­pi­tan Ne­mo dał ha­sło do wy­po­czyn­ku. Co do mnie, by­łem z te­go bar­dzo za­do­wo­lo­ny. Wy­cią­gnę­li­śmy się wszy­scy w ro­dza­ju al­tan­ki z ala­rii, któ­rych dłu­gie i cien­kie pa­ski dą­ży­ły w gó­rę pro­sto jak strza­ły. Ta chwi­la wy­tchnie­nia wy­da­ła mi się roz­kosz­ną. Do zu­peł­ne­go uro­ku bra­kło jesz­cze tyl­ko roz­mo­wy. Ale nie­po­dob­na by­ło ani py­tać, ani od­po­wia­dać. — Przy­bli­ży­łem tyl­ko mo­ją wiel­ką mo­sięż­ną gło­wę do gło­wy Con­se­ila. Spo­strze­głem błysz­czą­ce za­do­wo­le­niem oczy te­go dziel­ne­go chłop­ca, któ­ry na znak ra­do­ści po­ru­szył się w swej sko­ru­pie w naj­po­ciesz­niej­szy spo­sób.





Dzi­wi­ło mnie to, że po czte­ro­go­dzin­nej prze­chadz­ce nie do­świad­cza­łem by­naj­mniej gwał­tow­ne­go gło­du. Nie umiem po­wie­dzieć, co mia­no­wi­cie by­ło przy­czy­ną te­go uspo­so­bie­nia żo­łąd­ka. Ale za to uczu­łem nie­prze­zwy­cię­żo­ną chęć do snu, co się zwy­kle zda­rza wszyst­kim nur­kom. To­też wkrót­ce oczy mi się za­mknę­ły za gru­bą szy­bą i wpa­dłem w głę­bo­ką sen­ność, zwal­cza­ną do­tych­czas tyl­ko ru­chem. Ka­pi­tan Ne­mo i dziel­ny je­go to­wa­rzysz da­li mi do­bry przy­kład, wy­cią­gnąw­szy się tak­że w ło­nie te­go płyn­ne­go, przej­rzy­ste­go krysz­ta­łu.





Jak dłu­go by­łem po­grą­żo­ny w uśpie­niu?... Nie mógł­bym ści­śle ozna­czyć — ale kie­dym się obu­dził, zda­wa­ło mi się, że słoń­ce na­chy­li­ło się ku wid­no­krę­go­wi. Ka­pi­tan Ne­mo już wstał, a ja za­czą­łem się prze­cią­gać, kie­dy nie­spo­dzie­wa­ne zja­wi­sko po­sta­wi­ło mnie na no­gi.





O kil­ka kro­ków od nas po­twor­ny pa­jąk mor­ski wy­so­ko­ści me­tra pa­trzał ze­zo­wa­ty­mi śle­pia­mi i go­tów był rzu­cić się na mnie. Jak­kol­wiek mój ubiór nur­ka był dość gru­by i mógł mnie ochro­nić od uką­szeń te­go zwie­rzę­cia, nie mo­głem prze­cież po­wścią­gnąć po­ru­sze­nia zgro­zy. Con­se­il i maj­tek „Na­uti­lu­sa” prze­bu­dził się w tej chwi­li. Ka­pi­tan Ne­mo wska­zał swe­mu to­wa­rzy­szo­wi obrzy­dłe­go sko­ru­pia­ka, któ­ry zo­stał po­wa­lo­ny ude­rze­niem kol­by; wi­dzia­łem, jak strasz­ne ła­py te­go po­two­ra wi­ły się w ostat­nich kon­wul­sjach.





To spo­tka­nie na­pro­wa­dzi­ło mnie na myśl, że in­ne zwie­rzę­ta, jesz­cze strasz­niej­sze, mu­sia­ły na­wie­dzać te ciem­ne gę­stwi­ny — i że mój ubiór nie za­wsze by mnie za­sło­nił od ich na­pa­ści. Do­tych­czas o tym nie po­my­śla­łem, po­sta­no­wi­łem za­tem mieć się na bacz­no­ści. Przy­pusz­cza­łem zresz­tą, że ten wy­po­czy­nek był kre­sem na­szej prze­chadz­ki: lecz omy­li­łem się, gdyż ka­pi­tan, za­miast po­wra­cać na sta­tek, pu­ścił się da­lej jesz­cze na tę zu­chwa­łą wy­ciecz­kę.





Grunt ob­ni­żał się cią­gle, ale po co­raz wy­raź­niej­szej je­go po­chy­ło­ści wi­docz­nie zmie­rza­li­śmy do więk­szych głę­bin. By­ła praw­do­po­dob­nie go­dzi­na trze­cia, kie­dy­śmy do­szli do do­li­ny wy­żło­bio­nej mię­dzy dwie­ma pio­no­wy­mi, wy­so­ki­mi opo­ka­mi i le­żą­cej na głę­bo­ko­ści stu pięć­dzie­się­ciu me­trów. Dzię­ki do­sko­na­ło­ści na­szych przy­rzą­dów prze­kro­czy­li­śmy o dzie­więć­dzie­siąt me­trów gra­ni­cę, któ­rą na­tu­ra zda­wa­ła się do­tych­czas za­kre­ślić wy­ciecz­kom pod­mor­skim czło­wie­ka.





Mó­wię sto pięć­dzie­siąt me­trów, choć żad­nym in­stru­men­tem nie mo­głem ozna­czyć tej głę­bo­ko­ści. Ale wie­dzia­łem, że na­wet w naj­przej­rzyst­szych mo­rzach pro­mie­nie sło­necz­ne da­lej prze­nik­nąć nie mo­gą. A tu wła­śnie zu­peł­na ota­cza­ła nas ciem­ność. O dzie­sięć kro­ków nic nie­po­dob­na by­ło do­strzec. Sze­dłem po omac­ku, gdy na­gle spo­strze­głem ży­wy blask bia­łe­go świa­tła. Ka­pi­tan Ne­mo za­sto­so­wał tu swój przy­rząd elek­trycz­ny; to­wa­rzysz je­go na­śla­do­wał go. Con­se­il i ja po­szli­śmy za ich przy­kła­dem. Za­krę­ciw­szy śrub­ki, po­łą­czy­łem cew­kę z wę­żem szkla­nym, a świa­tło czte­rech la­tar­ni roz­ja­śni­ło mo­rze w pro­mie­niu dwu­dzie­stu pię­ciu me­trów.





Ka­pi­tan Ne­mo za­pusz­czał się co­raz da­lej w ciem­ne głę­bie la­su, któ­re­go za­ro­śla rzed­nia­ły co­raz bar­dziej. Uwa­ża­łem, że ży­cie ro­ślin­ne prę­dzej usta­wa­ło niż zwie­rzę­ce. Ro­śli­ny mor­skie opusz­cza­ły już grunt co­raz nie­wdzięcz­niej­szy, a jesz­cze nie­sły­cha­ną mno­gość zwie­rząt, zwie­rzo­krze­wów, sta­wo­wa­tych, mię­cza­ków i ryb spo­ty­ka­li­śmy pod na­szy­mi sto­pa­mi.





Idąc, my­śla­łem so­bie, że świa­tło przy­rzą­du Ruhm­korf­fa przy­wa­bi nie­chyb­nie nie­któ­rych miesz­kań­ców tych ciem­nych ot­chła­ni. Ale je­śli się zbli­ża­li, to za­wsze na od­le­głość dla my­śli­wych nie­do­god­ną.
Pa­rę ra­zy na­wet wi­dzia­łem, jak ka­pi­tan Ne­mo za­trzy­my­wał się i brał na cel, ale po chwi­li roz­wa­gi opusz­czał broń i szedł da­lej.





Na­resz­cie oko­ło go­dzi­ny czwar­tej skoń­czy­ła się ta cu­dow­na wy­ciecz­ka. Ścia­na wspa­nia­łej opo­ki, im­po­nu­ją­cej ma­są, sta­nę­ła przed na­mi; by­ło to na­gro­ma­dze­nie ol­brzy­mich gła­zów, po­twor­ne urwi­sko gra­ni­to­we, z ciem­ny­mi pie­cza­ra­mi, ale bez śla­du kra­wę­dzi, któ­rej by się moż­na by­ło uchwy­cić.





Do­tar­li­śmy do wy­brze­ży wy­spy Cre­spo. Zie­mia by­ła przed na­mi.





Ka­pi­tan Ne­mo za­trzy­mał się na­gle. Gwał­tem wstrzy­mał nas w po­cho­dzie i, mi­mo żem go­rą­co pra­gnął prze­być tę ścia­nę, trze­ba by­ło być po­słusz­nym. Tu koń­czy­ły się po­sia­dło­ści ka­pi­ta­na Ne­mo i gra­ni­cy ich nie chciał prze­kro­czyć. Z tam­tej stro­ny cią­gnę­ła się ta część glo­bu, po któ­rej ni­g­dy już no­ga je­go nie mia­ła stą­pać.





Za­czął się od­wrót. Ka­pi­tan Ne­mo sta­nął znów na cze­le na­szej gro­mad­ki i szedł za­wsze bez wa­ha­nia. Zda­wa­ło mi się do­strze­gać, że in­ną dro­gą po­wra­ca­li­śmy do „Na­uti­lu­sa”. Ta no­wa dro­ga, bar­dzo stro­ma, a za­tem nie­zmier­nie przy­kra, zbli­ży­ła nas szyb­ko do po­wierzch­ni mo­rza. Jed­nak­że ten po­wrót do warstw gór­nych nie był tak na­gły, aże­by zmniej­sze­nie się na­ci­sku wo­dy zbyt szyb­ko na­stą­pi­ło, co by mo­gło nad­we­rę­żyć nasz or­ga­nizm, da­jąc po­wód do za­bu­rzeń w nim, fa­tal­nych w ogó­le dla wszyst­kich nur­ków. Wkrót­ce świa­tło się uka­za­ło, stop­nio­wo zwięk­sza­ło się, a po­nie­waż słoń­ce ni­sko już by­ło na wid­no­krę­gu, ła­mią­ce się świa­tło od­bi­ja­ło na brze­gach róż­nych przed­mio­tów pier­ścień wid­mo­wy. Na głę­bo­ko­ści dzie­się­ciu me­trów po­stę­po­wa­li­śmy po­śród mnó­stwa ma­łych ry­bek wszel­kie­go ga­tun­ku, licz­niej­szych i zwin­niej­szych niż pta­ki w po­wie­trzu; ale nie na­tra­fi­li­śmy na żad­ną mor­ską zwie­rzy­nę god­ną wy­strza­łu. W tej chwi­li po­strze­głem, jak broń ka­pi­ta­na, szyb­ko do ra­mie­nia przy­ło­żo­na, śle­dzi­ła mię­dzy krza­ka­mi ru­chy ja­kie­goś przed­mio­tu. Na­stą­pił wy­strzał, po­sły­sza­łem lek­kie syk­nię­cie, a po­tem zwie­rzę ja­kieś pa­dło ra­żo­ne strza­łem o kil­ka kro­ków od nas.





By­ła to wspa­nia­ła wy­dra mor­ska, en­hy­dra, je­dy­ny czwo­ro­nóg wy­łącz­nie mor­ski. Wy­dra owa, dłu­go­ści me­tra i pięć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, mu­sia­ła mieć ogrom­ną war­tość. Skó­ra jej, bar­wy bru­nat­no-kasz­ta­no­wa­tej z wierz­chu, a sre­brzy­sta pod spodem, da­je to prze­pysz­ne fu­tro, ty­le po­szu­ki­wa­ne na tar­gach ro­syj­skich i chiń­skich: de­li­kat­ność i po­łysk sier­ści nada­wa­ły jej ce­nę naj­mniej dwu ty­się­cy fran­ków.



Po­dzi­wia­łem to cie­ka­we zwie­rząt­ko ssą­ce, z gło­wą okrą­głą, ozdo­bio­ną krót­ki­mi usza­mi, z ocza­mi okrą­gły­mi i bia­ły­mi wą­sa­mi jak u ko­ta, a no­ga­mi płe­two­wa­ty­mi, uzbro­jo­ny­mi w pa­zu­ry, z pu­szy­stym ogo­nem. Ten mię­so­żer­ny czwo­ro­nóg, ści­ga­ny z po­wo­du swej cen­no­ści przez ry­ba­ków, sta­je się co­raz rzad­szy; obec­nie schro­nił się do pół­noc­nych oko­lic Oce­anu Spo­koj­ne­go, gdzie ga­tu­nek je­go praw­do­po­dob­nie w zu­peł­no­ści z cza­sem wy­gi­nie.





To­wa­rzysz pa­na ka­pi­ta­na Ne­mo pod­niósł zwie­rzę, prze­wie­sił je przez ra­mię, na­stęp­nie wszy­scy znów ru­szy­li w dro­gę.





Go­dzi­nę ca­łą szli­śmy po piasz­czy­stej płasz­czyź­nie, któ­ra czę­sto wzno­si­ła się mniej niż na dwa me­try od po­wierzch­ni mo­rza. Wi­dzia­łem wte­dy wła­sny ob­raz do­kład­nie od­bi­ty, ry­su­ją­cy się na od­wrót, tak że po­nad na­mi wi­dać by­ło ta­ką sa­mą gro­mad­kę po­wta­rza­ją­cą na­sze ru­chy i ge­sty z tą tyl­ko róż­ni­cą, że po­stę­po­wa­ła gło­wą na dół, a no­ga­mi do gó­ry.





Za­uwa­ży­łem jesz­cze jed­no zja­wi­sko: prze­cho­dze­nie du­żych ob­ło­ków, szyb­ko się zbie­ra­ją­cych i jesz­cze szyb­ciej się roz­pra­sza­ją­cych. Ale za­sta­no­wiw­szy się le­piej, po­ją­łem, że te mnie­ma­ne ob­ło­ki po­cho­dzi­ły od nie­rów­nej gę­sto­ści dłu­gich fal spodnich, i wi­dzia­łem bia­łą pia­nę zdo­bią­cą po­ła­ma­ne wierz­choł­ki bał­wa­nów. Po­tra­fi­łem na­wet wy­śle­dzić cie­nie wiel­kich pta­ków prze­la­tu­ją­cych nad na­szy­mi gło­wa­mi; śli­zga­ły się one szyb­ko po po­wierzch­ni spie­nio­ne­go mo­rza.





Przy tej spo­sob­no­ści by­łem świad­kiem jed­ne­go z naj­pięk­niej­szych strza­łów, ja­ki kie­dy­kol­wiek wstrzą­snął ner­wa­mi my­śli­we­go. Wiel­ki ptak o sze­ro­kich skrzy­dłach, wy­raź­nie z wo­dy wi­dzial­ny, szy­bu­jąc, zbli­żał się do nas. To­wa­rzysz ka­pi­ta­na Ne­mo wy­ce­lo­wał i strze­lił, kie­dy ptak był już tyl­ko o kil­ka me­trów od po­wierzch­ni mo­rza. Ra­żo­ne zwie­rzę pa­dło i cię­ża­rem swym opu­ści­ło się aż do sta­no­wi­ska my­śli­we­go, któ­ry też za­brał za­raz swą zdo­bycz. Był to ża­glo­ścig naj­pięk­niej­sze­go ga­tun­ku, wspa­nia­ły okaz pta­ków mor­skich.





Ten wy­pa­dek nie za­trzy­mał na­sze­go po­cho­du. Przez dwie go­dzi­ny szli­śmy to po płasz­czy­znach piasz­czy­stych, to po łą­kach morsz­czy­zny na­der przy­krych do prze­by­wa­nia. Co praw­da umie­ra­łem ze zmę­cze­nia, kie­dy spo­strze­głem świa­tło roz­pra­sza­ją­ce ciem­ność wód w pro­mie­niu pół mi­li. By­ła to la­tar­nia „Na­uti­lu­sa”. Nim upły­nie dwa­dzie­ścia mi­nut, mie­li­śmy być na je­go po­kła­dzie, a tam spo­dzie­wa­łem się ode­tchnąć swo­bod­nie, bo zda­wa­ło mi się, że mój zbior­nik do­star­cza mi po­wie­trza bar­dzo już ubo­gie­go w tlen. Ale nie li­czy­łem na spo­tka­nie, któ­re opóź­ni­ło nie­co na­sze przy­by­cie.





Po­zo­sta­łem o ja­kie dwa­dzie­ścia kro­ków w ty­le, kie­dy spo­strze­głem ka­pi­ta­na Ne­mo wra­ca­ją­ce­go na­gle ku mnie. Sil­nie na­chy­lił mnie rę­ką ku zie­mi, a je­go to­wa­rzysz to sa­mo zro­bił z Con­se­ilem. Zra­zu nie wie­dzia­łem, co my­śleć o tym nie­spo­dzia­nym na­pa­dzie, ale uspo­ko­iłem się, wi­dząc, że ka­pi­tan kładł się ko­ło mnie i nie po­ru­szał się wca­le.





Le­ża­łem więc na zie­mi osło­nię­ty krza­kiem morsz­czy­zny, kie­dy, pod­nió­sł­szy tro­chę gło­wę, spo­strze­głem nie­zmier­ne ma­sy prze­my­ka­ją­ce się nad na­mi i rzu­ca­ją­ce świa­tło fos­fo­rycz­ne.





Krew za­sty­gła mi w ży­łach! Po­zna­łem gro­żą­ce nam ol­brzy­mie ry­by żar­łocz­ne. By­ła to pa­ra strasz­nych re­ki­nów o wiel­kich ogo­nach,
o męt­nych i szkli­stych śle­piach; wy­da­wa­ły one ma­te­rię fos­fo­rycz­ną przez dziur­ki oko­ło py­ska po­umiesz­cza­ne. Co za po­twor­ne „świe­cą­ce ro­bacz­ki”, któ­re po­tra­fią w swych że­la­znych szczę­kach ze­trzeć na mia­zgę ca­łe­go czło­wie­ka! Nie wiem, czy Con­se­il zaj­mo­wał się ich kla­sy­fi­ka­cją; co do mnie, przy­pa­try­wa­łem się ich sre­brzy­ste­mu brzu­cho­wi, pasz­czy strasz­li­wej, na­je­żo­nej zę­ba­mi, nie­ko­niecz­nie z punk­tu na­uko­we­go. Ob­ser­wo­wa­łem ra­czej w cha­rak­te­rze ofia­ry ni­że­li na­tu­ra­li­sty.





Na szczę­ście te żar­łocz­ne zwie­rzę­ta nie­do­brze wi­dzą. Prze­pły­nę­ły, nie spo­strze­gł­szy nas i mu­snąw­szy za­le­d­wie bru­nat­ny­mi płe­twa­mi; unik­nę­li­śmy cu­dem pra­wie nie­bez­pie­czeń­stwa nie­rów­nie strasz­niej­sze­go niż spo­tka­nie ty­gry­sa w le­sie. W pół go­dzi­ny po­tem, kie­ru­jąc się smu­gą elek­trycz­ną, do­szli­śmy do „Na­uti­lu­sa”. Ze­wnętrz­ne drzwi sta­ły otwo­rem, a ka­pi­tan Ne­mo za­mknął je na­tych­miast po na­szym wej­ściu do pierw­sze­go pu­dła. Po­tem przy­ci­snął sprę­ży­nę; usły­sza­łem dzia­ła­nie pomp we­wnątrz stat­ku i w kil­ka chwil po­tem pu­dło cał­kiem by­ło próż­ne. Wte­dy otwo­rzy­ły się drzwi we­wnętrz­ne i we­szli­śmy do gar­de­ro­by.








  
    Czte­ry ty­sią­ce mil pod Oce­anem Spo­koj­nym







Na­za­jutrz, 18 li­sto­pa­da, przy­sze­dłem zu­peł­nie do sie­bie po zmę­cze­niu dnia po­przed­nie­go i wsze­dłem na plat­for­mę w chwi­li, kie­dy po­rucz­nik „Na­uti­lu­sa” wy­ma­wiał swój co­dzien­ny fra­zes. Przy­szło mi po­tem na myśl, że for­mu­ła sto­so­wa­ła się za­pew­ne do sta­nu mo­rza, al­bo ra­czej mia­ła zna­czyć: „Nic nie wi­dać”. W isto­cie oce­an był pu­sty. Ani śla­du ża­gla na wid­no­krę­gu. Wy­spa Cre­spo znik­nę­ła pod­czas no­cy. Mo­rze, po­chła­nia­jąc wszyst­kie bar­wy pry­zma­tu z wy­jąt­kiem nie­bie­skich pro­mie­ni, od­bi­ja­ło te ostat­nie we wszyst­kich kie­run­kach, przy­bie­ra­jąc świet­ny ko­lor in­dy­go. Ro­dzaj mo­ry o sze­ro­kich pa­sach ry­so­wał się re­gu­lar­nie na fa­li­stej po­wierzch­ni.





Po­dzi­wia­łem ten wspa­nia­ły wi­dok oce­anu, kie­dy uka­zał się ka­pi­tan Ne­mo. Zda­wał się nie spo­strze­gać mo­jej obec­no­ści i za­czął ca­ły sze­reg ob­ser­wa­cji astro­no­micz­nych. Ukoń­czyw­szy je, oparł się o klat­kę la­tar­ni i dłu­go błą­dził wzro­kiem po fa­lach oce­anu.





Tym­cza­sem ze dwu­dzie­stu majt­ków z „Na­uti­lu­sa”, tę­gich i do­brze zbu­do­wa­nych lu­dzi, we­szło na plat­for­mę. Przy­szli wy­cią­gnąć sie­ci za­ło­żo­ne w no­cy. Ma­ry­na­rze ci na­le­że­li wi­docz­nie do róż­nych na­ro­do­wo­ści, cho­ciaż u wszyst­kich do­strze­głem typ eu­ro­pej­ski. Po­zna­łem, nie my­ląc się wca­le, Ir­land­czy­ków, Fran­cu­zów, kil­ku Sło­wian, Gre­ka i Kan­dio­tę121. Zresz­tą ci lu­dzie ską­pi­li zwy­kle słów i uży­wa­li mię­dzy so­bą te­go dziw­ne­go na­rze­cza, któ­re­go po­cho­dze­nia nie mo­głem się na­wet do­my­ślić. Mu­sia­łem więc po­wstrzy­mać się od za­py­ty­wa­nia ich o co­kol­wiek.





Sie­ci wy­cią­gnię­to na po­kład. Był to ro­dzaj sie­ci z mat­nią, po­dob­nych do tych, ja­kich uży­wa się na brze­gach nor­mandz­kich: sze­ro­kie sa­kwy utrzy­ma­ne otwo­rem za po­mo­cą pły­wa­ją­ce­go drą­ga i łań­cusz­ka prze­cią­gnię­te­go przez niż­sze oczka. Ta­kie sa­kwy, w ten spo­sób cią­gnio­ne na że­la­znych pod­kła­dach, wy­mia­ta­ją dno oce­anu i za­bie­ra­ją po dro­dze wszyst­kie je­go two­ry. Tym ra­zem do­star­czy­ły cie­ka­wych oka­zów z tych ob­fi­tych w ry­by oko­lic. Ża­bo­ry­by122, któ­re po­ciesz­nym swym ru­chom za­wdzię­cza­ją tak­że na­zwę pa­ja­ców; czar­ne kom­mer­so­ny, uzbro­jo­ne w mac­ki, ro­gat­ni­ce fa­lo­wa­te opa­sa­ne czer­wo­ny­mi prąż­ka­mi, kol­co­brzu­chy księ­ży­co­we wy­dzie­la­ją­ce sub­tel­ny jad, kil­ka mi­no­gów oliw­ko­wej bar­wy, dłu­go­no­sy po­kry­te sre­brzy­stą łu­ską tri­chja­ry, któ­rych si­ła elek­trycz­na rów­na się si­le gym­no­tów (wę­go­rzy elek­trycz­nych) lub drę­twi­ka, grzbie­tow­ce łu­sko­wa­te z bru­nat­ny­mi po­przecz­ny­mi prę­ga­mi, zie­lo­na­we mię­tu­sy, kil­ka od­mian kieł­bi etc. Na­resz­cie tro­chę ryb więk­szych roz­mia­rów: ma­kre­le z wy­dat­ną gło­wą, dłu­go­ści me­tra; kil­ka pięk­nych skar­pów z prę­ga­mi nie­bie­ski­mi i sre­brzy­sty­mi i trzy wspa­nia­łe tuń­czy­ki, któ­re mi­mo szyb­ko­ści w pły­wa­niu nie zdo­ła­ły umknąć przed sie­cią.





Oce­ni­łem ten po­łów na prze­szło ty­siąc fun­tów ryb. Ilość to by­ła znacz­na, ale nie za­dzi­wia­ją­ca, ma­jąc na uwa­dze, że sieć zo­sta­je w wo­dzie przez kil­ka go­dzin i za­my­ka do swe­go ni­cia­ne­go wię­zie­nia ca­ły świat wod­ny. Nie mia­ło więc nam zbrak­nąć żyw­no­ści do­sko­na­łe­go ga­tun­ku, któ­rą szyb­kość „Na­uti­lu­sa” i przy­cią­ga­nie je­go świa­tła mo­gło w każ­dej chwi­li od­no­wić.





Te róż­ne pro­duk­ty mor­skie zo­sta­ły na­tych­miast przez otwo­ry zrzu­co­ne do śpi­żar­ni i prze­zna­czo­ne, sto­sow­nie do ga­tun­ku, do je­dze­nia na świe­żo lub do za­kon­ser­wo­wa­nia. Gdy się po­łów już skoń­czył, kie­dy od­świe­żo­no za­pas po­wie­trza, są­dzi­łem, że „Na­uti­lus” da­lej bę­dzie od­by­wał swo­ją pod­mor­ską wy­ciecz­kę, i chcia­łem wró­cić do me­go po­ko­ju, kie­dy ka­pi­tan Ne­mo, zwró­ciw­szy się do mnie, rzekł bez żad­nych wstę­pów:





— Patrz pan na ten oce­an, pro­fe­so­rze. Czy nie jest on ob­da­rzo­ny praw­dzi­wym ży­ciem? Czy nie pod­le­ga gnie­wom i czu­ło­ści? Wczo­raj za­snął za na­szym przy­kła­dem; dziś bu­dzi się po spo­koj­nej no­cy.





Ani „dzień do­bry”, ani „do­bry wie­czór”. Czy nie wy­glą­da­ło to, jak gdy­by ta dziw­na oso­bi­stość pro­wa­dzi­ła ze mną daw­niej za­czę­tą roz­mo­wę?





— Patrz pan — mó­wił da­lej — bu­dzi się pod piesz­czo­ta­mi słoń­ca! Od­ży­je zno­wu swo­im dzien­nym ży­ciem! Zaj­mu­ją­ce to za­praw­dę stu­dium, śle­dze­nie ży­wot­no­ści je­go or­ga­ni­zmu. Oce­an ma puls, ar­te­rie, cier­pi swo­je spa­zmy i chęt­nie przy­znam słusz­ność Mau­re­mu, któ­ry w nim od­krył krą­że­nie tak praw­dzi­we, jak krą­że­nie krwi u zwie­rząt.





Wi­docz­nie ka­pi­tan Ne­mo nie żą­dał ode mnie żad­nej od­po­wie­dzi, a mnie wy­da­ło się nie­po­trzeb­nym czę­sto­wać go ta­ki­mi fra­ze­sa­mi, jak „w isto­cie”, „za­pew­ne” lub „masz pan słusz­ność”. Mó­wił do sie­bie, ro­biąc dłu­gie mię­dzy okre­sa­mi prze­stan­ki. By­ło to gło­śne roz­my­śla­nie.





— Tak — mó­wił — oce­an po­sia­da istot­ne krą­że­nie, dla wy­wo­ła­nia któ­re­go dość by­ło Stwór­cy wszech­rze­czy roz­pro­szyć w nim cie­plik, so­le i ży­jąt­ka. W isto­cie, cie­plik stwa­rza roz­ma­ite gę­sto­ści, któ­re są po­wo­dem prą­dów i prze­ciw­prą­dów. Pa­ro­wa­nie, nie­ist­nie­ją­ce w oko­li­cach krań­co­wo-pół­noc­nych, na­der sil­ne w sfe­rach rów­ni­ko­wych, wy­twa­rza cią­głą zmia­nę wód zwrot­ni­ko­wych. Prócz te­go od­kry­łem prą­dy z gó­ry na dół i z do­łu do gó­ry, sta­no­wią­ce pro­ces od­dy­cha­nia oce­anu. Wi­dzia­łem mo­le­ku­łę wo­dy mor­skiej roz­grza­ną u po­wierzch­ni, spa­da­ją­cą do głę­bin. Tam mo­le­ku­ła ta do­cho­dzi­ła do mak­si­mum swej gę­sto­ści przy stop­niach ni­żej ze­ra — po­tem, ozię­biw­szy się jesz­cze, sta­wa­ła się lżej­sza i wra­ca­ła ku gó­rze. Zo­ba­czysz pan przy bie­gu­nach na­stęp­stwo te­go zja­wi­ska i zro­zu­miesz pan dla­cze­go we­dle pra­wa prze­wi­du­ją­cej na­tu­ry za­mar­z­nię­cie mo­że tyl­ko na­stą­pić na po­wierzch­ni wód.





Kie­dy ka­pi­tan Ne­mo koń­czył te wy­ra­zy, po­wta­rza­łem so­bie: „Pod bie­gu­nem!”. Czyż­by ten awan­tur­ni­czy wę­dro­wiec aż tam chciał nas za­pro­wa­dzić?





Ka­pi­tan tym­cza­sem mil­czał i spo­glą­dał na ten ży­wioł tak do­kład­nie i tak bez­u­stan­nie przez sie­bie ba­da­ny. Po­tem mó­wił da­lej:





— So­le, pa­nie pro­fe­so­rze, znaj­du­ją się w mo­rzu w znacz­nej ilo­ści i gdy­byś ze­brał ca­ły za­pas roz­pusz­czo­ny w wo­dzie mor­skiej, utwo­rzył­byś ma­sę z czte­rech i pół mi­lio­nów mil sze­ścien­nych, któ­ra roz­po­star­ta na ku­li ziem­skiej po­kry­ła­by ją war­stwą prze­szło dzie­sięć me­trów wy­so­ką. Nie sądź pan, że obec­ność tych so­li jest pro­stym ka­pry­sem na­tu­ry. Nie. Czy­nią one wo­dy mor­skie mniej pa­ru­ją­cy­mi i nie do­zwa­la­ją wia­trom unieść zbyt wiel­kiej ilo­ści par, któ­re, skra­pla­jąc się, za­la­ły­by stre­fy umiar­ko­wa­ne. Ro­la to nie­zmien­na, ro­la re­gu­la­to­ra rów­no­wa­gi w ogól­nej eko­no­mii ku­li ziem­skiej.





Ka­pi­tan Ne­mo za­trzy­mał się, po­wstał, po­stą­pił pa­rę kro­ków po plat­for­mie i po­wró­cił do mnie.





— Co do wy­mocz­ków — mó­wił da­lej — tych mi­liar­dów ży­ją­tek ist­nie­ją­cych mi­lio­na­mi w jed­nej kro­pel­ce, któ­rych osiem­set ty­się­cy idzie na mi­li­gram wa­gi, od­gry­wa­ją one nie mniej waż­ną ro­lę. Po­chła­nia­ją so­le mor­skie, przy­swa­ja­ją so­bie cia­ła sta­łe z wo­dy i, ist­ni twór­cy wa­pien­nych kon­ty­nen­tów, fa­bry­ku­ją ko­ra­le i ma­dre­po­ry! Wte­dy to kro­pla wo­dy po­zba­wio­na czę­ści mi­ne­ral­nych sta­je się lżej­szą, wzno­si się w gó­rę, po­chła­nia so­le po­zo­sta­wio­ne po wy­pa­ro­wa­niu, ob­cią­ża się, spa­da i przy­no­si ży­jąt­kom no­wy ży­wioł do po­chło­nię­cia; stąd po­dwój­ny prąd do gó­ry i na dół, a więc za­wsze ruch, za­wsze ży­cie! Ży­cie sil­niej­sze niż na lą­dach, buj­niej­sze, nie­ogra­ni­czo­ne, roz­le­wa­ją­ce się po wszyst­kich czę­ściach te­go oce­anu; ży­wioł śmier­tel­ny dla czło­wie­ka, ale da­ją­cy ży­cie mi­liar­dom zwie­rząt i mnie!





Ile­kroć ka­pi­tan Ne­mo prze­ma­wiał w ten spo­sób, prze­kształ­cał się ca­ły i wy­wo­ły­wał we mnie nie­sły­cha­ne wzru­sze­nie.





— To­też — do­dał — tu do­pie­ro ży­je się praw­dzi­wie. Nie dzi­wił­bym się za­ło­że­niu miast pły­wa­ją­cych, na­gro­ma­dze­niu do­mów pod­mor­skich, któ­re by jak „Na­uti­lus” wy­pły­wa­ły co ra­no dla ode­tchnie­nia na po­wierzch­nie wód; by­ły­by to mia­sta wol­ne, nie­za­leż­ne! I to jesz­cze kto wie, czy ja­ki de­spo­ta...





Ka­pi­tan Ne­mo za­koń­czył to zda­nie gwał­tow­nym ge­stem. Po­tem, zwra­ca­jąc się wprost do mnie, jak­by dla od­pę­dze­nia przy­krej my­śli:





— Pa­nie Aron­nax — za­gad­nął — czy wiesz pan, ja­ka jest głę­bo­kość oce­anu?





— Znam przy­naj­mniej, ka­pi­ta­nie, re­zul­ta­ty głów­nych son­do­wań.





— Czy mógł­byś pan je przy­to­czyć dla skon­tro­lo­wa­nia w ra­zie po­trze­by?





— Oto nie­któ­re cy­fry — od­rze­kłem — któ­re za­cho­wa­łem w pa­mię­ci. Je­śli się nie my­lę, zna­le­zio­no śred­nią głę­bo­kość ośmiu ty­się­cy dwu­stu me­trów w pół­noc­nym Atlan­ty­ku, pod trzy­dzie­stym pią­tym stop­niem, któ­re wy­ka­za­ły dwa­na­ście ty­się­cy me­trów, czter­na­ście ty­się­cy dzie­więć­dzie­siąt je­den me­trów i pięt­na­ście ty­się­cy sto czter­dzie­ści dzie­więć me­trów. W re­zul­ta­cie przy­pusz­cza się, że gdy­by dno mor­skie by­ło zni­we­lo­wa­ne, da­ło­by śred­nią głę­bo­kość oko­ło sied­miu ki­lo­me­trów.





— Do­brze, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo. — Mam na­dzie­ję, że coś lep­sze­go ci po­ka­żę. Co do śred­niej głę­bo­ko­ści tej czę­ści Oce­anu Spo­koj­ne­go, za­pew­niam pa­na, że nie jest więk­sza nad czte­ry me­try.





To mó­wiąc, ka­pi­tan po­stą­pił ku drzwiom i ze­szedł po dra­bi­nie. Po­sze­dłem za nim i zna­la­złem się w wiel­kim sa­lo­nie. Śru­ba w tej­że chwi­li zo­sta­ła wpra­wio­na w ruch, a loch wska­zy­wał pręd­kość dwu­dzie­stu mil na go­dzi­nę.


*



Upły­wa­ły dnie, ty­go­dnie, a ka­pi­tan Ne­mo bar­dzo mi ską­pił swo­ich od­wie­dzin. Wi­dzia­łem go tyl­ko w rzad­kich od­stę­pach cza­su. Po­rucz­nik stat­ku jak naj­do­kład­niej ozna­czał po­zy­cję „Na­uti­lu­sa” za po­mo­cą punk­tów na ma­pie; tym spo­so­bem mo­głem cią­gle śle­dzić kie­ru­nek, w któ­rym się po­su­wa­li­śmy. Con­se­il i Land go­dzi­na­mi u mnie prze­sia­dy­wa­li. Con­se­il opo­wie­dział przy­ja­cie­lo­wi cu­da o swej wy­ciecz­ce, a Ka­na­dyj­czyk ża­ło­wał, że nam nie to­wa­rzy­szył. Ja zaś nie tra­ci­łem na­dziei, że jesz­cze na­strę­czy się spo­sob­ność zwie­dze­nia la­sów oce­ano­wych. Pra­wie co­dzien­nie w cią­gu kil­ku go­dzin ścia­ny sa­lo­nu sta­ły otwo­rem, kar­miąc na­sze nie­stru­dzo­ne oczy wi­do­kiem świa­ta pod­mor­skie­go.





Ogól­ny kie­ru­nek „Na­uti­lu­sa” był ku po­łu­dnio-wscho­do­wi, w głę­bo­ko­ści po­mię­dzy sto­ma i sto­ma czter­dzie­sto­ma me­tra­mi. Pew­ne­go dnia jed­nak­że, wsku­tek nie wiem ja­kie­go ka­pry­su, sta­tek po­pchnię­ty po prze­kąt­nej za po­mo­cą płasz­czyzn po­chy­lo­nych do­tarł do warstw wod­nych le­żą­cych o dwa ty­sią­ce me­trów od po­wierzch­ni mo­rza. Ter­mo­metr stu­stop­nio­wy wska­zy­wał tem­pe­ra­tu­rę 4,25° wła­ści­wą, jak się zda­je, po­dob­nym głę­bi­nom.





Dnia 26 li­sto­pa­da o trze­ciej z ra­na „Na­uti­lus” prze­pły­nął Zwrot­nik Ra­ka pod 172° dłu­go­ści; 27 prze­mknął ko­ło wysp San­dwich, gdzie sław­ny Co­ok zna­lazł śmierć 14 lu­te­go 1779 r. Zro­bi­li­śmy czte­ry ty­sią­ce osiem­set sześć­dzie­siąt mil od punk­tu, z któ­re­go­śmy wy­pły­nę­li. Z ra­na, wszedł­szy na plat­for­mę, spo­strze­głem w od­le­gło­ści dwóch mil Ha­wai, naj­znacz­niej­szą z sied­miu wysp te­go ar­chi­pe­la­gu. Od­róż­ni­łem wy­raź­nie jej brze­gi upraw­ne, róż­ne pa­sma gór cią­gną­ce się rów­no­le­gle od brze­gów i wul­ka­ny, wśród któ­rych pa­nu­je Mo­una-Kea wzno­szą­cy się na pięć ty­się­cy me­trów nad po­ziom mo­rza. Mię­dzy in­ny­mi oka­za­mi tych oko­lic, sieć do­star­czy­ła wa­chla­rzó­wek, po­li­pów zwi­nię­tych w kłę­by pięk­nych kształ­tów, któ­re szcze­gól­niej znaj­du­ją się w tej czę­ści oce­anu.





„Na­uti­lus” utrzy­my­wał się w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-wschod­nim. Prze­pły­nął rów­nik 1 grud­nia pod 142° dłu­go­ści, a 4 te­goż mie­sią­ca, po po­dró­ży nie­na­ce­cho­wa­nej żad­nym waż­niej­szym wy­pad­kiem, zna­leź­li­śmy się w bli­sko­ści gro­ma­dy wysp Mar­ki­zów. O trzy mi­le od­le­gło­ści, pod 8° 57’ sze­ro­ko­ści i 139° 32’ dłu­go­ści za­chod­niej, spo­strze­głem cy­pel Mar­ci­na, wy­sep­ki Nu­ka Hi­wa, naj­znacz­niej­szej z tej gro­ma­dy, na­le­żą­cej do Fran­cji. Wi­dzia­łem tyl­ko w od­da­le­niu gó­ry za­ro­słe la­sa­mi, ry­su­ją­ce się na wid­no­krę­gu, bo ka­pi­tan Ne­mo nie lu­bił zbli­żać się do zie­mi. W tych oko­li­cach sie­ci da­ły nam pięk­ne oka­zy ryb: do­ra­dy123 z la­zu­ro­wy­mi płe­twa­mi i zło­ci­sty­mi ogo­na­mi, któ­rych mię­so uwa­żam za naj­lep­sze mię­dzy wszyst­ki­mi ry­ba­mi, wę­go­rzo­wa­te pra­wie zu­peł­nie po­zba­wio­ne łu­ski, ale na­der smacz­ne, ko­ścio­no­sy, uzbro­jo­ne ko­ści­stą szczę­ką żół­ta­we tha­sar­dy, ty­leż war­te co i kar­pie, sło­wem, ry­by god­ne za­jąć miej­sce w kuch­ni na­sze­go stat­ku.





Opu­ściw­szy pięk­ne wy­spy po­zo­sta­ją­ce pod opie­ką fla­gi fran­cu­skiej, od 4 do 11 grud­nia „Na­uti­lus” zro­bił bli­sko dwa ty­sią­ce mil. W cią­gu tej dro­gi na­le­ży za­pi­sać spo­tka­nie nie­zmier­nej gro­ma­dy kal­ma­rów124, cie­ka­wych mię­cza­ków po­dob­nych do se­pii. Ry­ba­cy fran­cu­scy da­ją im na­zwę fu­te­ra­łów; na­le­żą one do kla­sy gło­wo­no­gów, obej­mu­ją­cej se­pie i ar­go­nau­ty. Te zwie­rząt­ka, szcze­gól­niej ba­da­ne przez na­tu­ra­li­stów sta­ro­żyt­no­ści, do­star­czy­ły mnó­stwa me­ta­for mów­com Ago­ry i do­brej po­tra­wy na stół bo­ga­tych oby­wa­te­li — je­śli ma­my wie­rzyć Athe­ne­uszo­wi, grec­kie­mu le­ka­rzo­wi, któ­ry żył przed Gal­lie­nem.





W no­cy z 9 na 10 grud­nia „Na­uti­lus” spo­tkał ca­łe za­stę­py mię­cza­ków wy­łącz­nie noc­nych. Moż­na by­ło li­czyć je na mi­lio­ny. Emi­gro­wa­ły wła­śnie ze sfer umiar­ko­wa­nych ku cie­plej­szym, dą­żąc tą sa­mą dro­gą co śle­dzie i sar­dyn­ki. Wi­dzie­li­śmy przez gru­be szy­by krysz­ta­ło­we, jak pły­nę­ły ty­łem z nie­sły­cha­ną szyb­ko­ścią, ro­biąc ru­chy za po­mo­cą rur­ki po­ru­sza­ją­cej, jak ści­ga­ły ry­by i mię­cza­ki, zja­da­jąc ma­łe, zja­da­ne przez więk­sze, i po­ru­sza­jąc w za­mie­sza­niu nie do opi­sa­nia dzie­się­cio­ma nóż­ka­mi, któ­re na­tu­ra umie­ści­ła im na gło­wie ni­by czu­pry­ny z wę­żów pneu­ma­tycz­nych. „Na­uti­lus” mi­mo swej szyb­ko­ści pły­nął przez kil­ka go­dzin w po­śród tej ma­sy zwie­rzą­tek, a sie­ci je­go na­ło­wi­ły ich nie­zmier­ne mnó­stwo; zna­la­złem tam mię­dzy in­ny­mi dzie­więć ga­tun­ków, któ­re we­dług kla­sy­fi­ka­cji d’Or­bi­gny’ego, mia­ły się znaj­do­wać w Oce­anie Spo­koj­nym.





Tak więc w cza­sie tej po­dró­ży mo­rze da­rzy­ło nas roz­rzut­nie i bez ustan­ku naj­pięk­niej­szy­mi swy­mi wi­do­ka­mi. Zmie­nia­ło de­ko­ra­cje i układ sce­nicz­ny dla do­star­cze­nia przy­jem­no­ści na­szym oczom, da­jąc nam moż­ność nie tyl­ko uwiel­bia­nia dzieł Stwór­cy w ło­nie płyn­ne­go ży­wio­łu, ale zba­da­nia naj­strasz­niej­szych ta­jem­nic oce­anu.





W dniu 11 grud­nia za­ję­ty by­łem czy­ta­niem w wiel­kim sa­lo­nie. Ned Land i Con­se­il przy­pa­try­wa­li się oświe­tlo­nym fa­lom przez otwo­ry w ścia­nach. „Na­uti­lus” stał nie­po­ru­szo­ny. Zbior­ni­ki miał na­peł­nio­ne, sta­tek więc pły­nął w głę­bo­ko­ści ty­sią­ca me­trów, a za­tem w oko­li­cach oce­anu, w któ­rych cza­sem tyl­ko uka­zy­wa­ły się więk­sze ry­by.





Czy­ta­łem w tej chwi­li ślicz­ną książ­kę Ja­na Ma­cé Słu­żeb­ni­cy żo­łąd­ka i za­chwy­ca­łem się jej dow­cip­nym sen­sem mo­ral­nym, kie­dy Con­se­il prze­rwał mi czy­ta­nie.





— Czy nie ze­chce pan przyjść na chwi­lę — rzekł do mnie dziw­nym gło­sem.





— Cóż ta­kie­go, Con­se­il?





— Niech pan pa­trzy.





Wsta­łem, usia­dłem ko­ło szy­by i spoj­rza­łem. W fa­lach świa­tła elek­trycz­ne­go spo­strze­głem w ło­nie wód za­wie­szo­ną wiel­ką, czar­nia­wą i nie­po­ru­szo­ną ma­sę. Przyj­rza­łem się jej uważ­nie, pra­gnąc roz­po­znać na­tu­rę te­go ol­brzy­mie­go wie­lo­ry­ba. Na­gle myśl strasz­na prze­szła mi przez gło­wę.





— To okręt! — za­wo­ła­łem.





— Tak — od­parł Ka­na­dyj­czyk — okręt roz­bi­ty, któ­ry idzie na dno.





Ned Land nie my­lił się. Mie­li­śmy przed ocza­mi sta­tek z li­na­mi po­ob­ci­na­ny­mi i wi­szą­cy­mi jesz­cze przy łań­cu­chach. Pu­dło zda­wa­ło się być w do­brym sta­nie; wi­docz­nie roz­bi­cie zda­rzy­ło się za­le­d­wie przed kil­ku go­dzi­na­mi. Trzy pnie masz­tów zdru­zgo­ta­nych w wy­so­ko­ści dwóch stóp po­nad po­mo­stem wska­zy­wa­ły, iż sta­tek mu­siał po­stra­dać masz­ty; le­żąc na bo­ku, na­peł­nił się wo­dą i prze­chy­lał się wię­cej na pra­wą stro­nę. Smut­ny za­iste wi­dok te­go szkie­le­tu po­grą­żo­ne­go w mor­skich głę­bi­nach, ale smut­niej­szy sto­kroć ob­raz po­kła­du, na któ­rym le­ża­ło jesz­cze kil­ka tru­pów za­plą­ta­nych mię­dzy li­na­mi! Na­li­czy­łem czte­ry — czte­rech męż­czyzn, z któ­rych je­den stał jesz­cze u ste­ru, i ko­bie­tę na wpół wy­chy­lo­ną z okien­ka ka­ju­ty i trzy­ma­ją­cą dziec­ko na rę­ku. Mo­głem na­wet roz­po­znać jej ry­sy ja­sno oświe­tlo­ne la­tar­nią „Na­uti­lu­sa” i uszko­dzo­ne przez wo­dę. W ostat­nim wy­sił­ku zdo­ła­ła snadź pod­nieść jesz­cze dzie­cię po­nad swo­ją gło­wę; rącz­ki bied­ne­go dzie­cię­cia oplo­tły sil­nie szy­ję mat­ki! Po­sta­wa czte­rech ma­ry­na­rzy wy­da­ła mi się strasz­li­wa; wi­jąc się w kon­wul­syj­nych ru­chach, wi­docz­nie ostat­nich sił do­by­wa­li dla wy­rwa­nia się spo­mię­dzy lin przy­ku­wa­ją­cych ich do stat­ku. Jed­na tyl­ko po­stać spo­koj­na, z twa­rzą su­ro­wą i po­waż­ną, z si­wie­ją­cy­mi wło­sa­mi przy­le­ga­ją­cy­mi do czo­ła, z rę­ką jak przy­ro­śnię­tą do ko­ła ste­ru — sło­wem, ster­nik zda­wał się jesz­cze kie­ro­wać swo­im trzy­masz­tow­cem w ot­chła­niach oce­anu!





Co za sce­na! Sta­li­śmy onie­mia­li, z bi­ją­cym ser­cem wo­bec te­go roz­bi­cia wi­do­me­go w sta­now­czej chwi­li, jak­by od­fo­to­gra­fo­wa­ne­go w ostat­niej mi­nu­cie. Wi­dzia­łem już ogrom­ne re­ki­ny zbli­ża­ją­ce się z pa­ła­ją­cy­mi śle­pia­mi do tej przy­nę­ty z cia­ła ludz­kie­go!





Tym­cza­sem „Na­uti­lus” zręcz­nie kie­ro­wa­ny opły­nął za­to­pio­ny sta­tek, na któ­re­go ta­bli­cy przy­twier­dzo­nej od ty­łu mo­głem wy­czy­tać na­pis:





Flo­ri­da, Sun­der­land.













  
    Va­ni­ko­ro




Strasz­li­wy ten wi­dok roz­po­czy­nał sze­reg smut­nych ka­ta­strof mor­skich, któ­re „Na­uti­lus” spo­tkać miał po swo­jej dro­dze. Od cza­su, jak wy­pły­nął na mo­rza wię­cej uczęsz­cza­ne, wi­dzie­li­śmy nie­raz gni­ją­ce w wo­dzie pu­dła okrę­tów, a głę­biej nie­co dzia­ła, ku­le, ko­twi­ce, łań­cu­chy i ty­sią­ce in­nych przed­mio­tów z że­la­za, któ­re rdza gry­zła nie­mi­ło­sier­nie.





Uno­sze­ni tak wciąż przez „Na­uti­lu­sa”, ży­jąc na nim jak sa­mot­ni­cy, po­zna­li­śmy 11 grud­nia Ar­chi­pe­lag Po­mo­tu, daw­ną „nie­bez­piecz­ną gro­ma­dę” Bo­uga­invil­le’a, roz­cią­ga­ją­cy się na prze­strze­ni pię­ciu­set mil fran­cu­skich od wscho­du-po­łu­dnio-wscho­du ku za­cho­do-pół­no­co-za­cho­do­wi, po­mię­dzy 13° 30’ a 23° 50’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej i 125° 30’ a 151° 30’ dłu­go­ści pół­noc­nej, od wy­spy Du­cie do wy­spy La­za­rew. Ar­chi­pe­lag ten, zaj­mu­jąc po­wierzch­nię trzy­stu mil kwa­dra­to­wych fran­cu­skich, skła­da się z sześć­dzie­się­ciu gro­mad wysp, a mię­dzy ni­mi od­zna­cza się gro­ma­da Gam­bier, któ­rej Fran­cja na­rzu­ci­ła swój pro­tek­to­rat. Wy­spy te są for­ma­cji ko­ra­lo­wej. Po­wol­ne, ale cią­głe wzno­sze­nie wy­wo­ła­ne pra­cą po­li­pów po­łą­czy je kie­dyś ra­zem. Po­tem ta no­wa wy­spa spoi się zno­wu z są­sied­ni­mi ar­chi­pe­la­ga­mi, od No­wej Ze­lan­dii i No­wej Ka­le­do­nii aż do Mar­ki­zów — wy­stą­pi pią­ty kon­ty­nent.





Kie­dym po­wyż­szą teo­rię roz­wi­nął ka­pi­ta­no­wi Ne­mo, od­po­wie­dział mi ozię­ble:





— Nie no­wych to lą­dów po­trze­ba zie­mi, lecz no­wych lu­dzi!





Traf że­glu­gi za­wiódł wła­śnie „Na­uti­lu­sa” ku wy­spie Cler­mont-Ton­ner­re, jed­nej z naj­cie­kaw­szych ar­chi­pe­la­gu, od­kry­tej w 1822 r. przez ka­pi­ta­na Be­il na okrę­cie „Mi­ner­wa”. Mo­głem wów­czas wy­stu­dio­wać ów układ ma­dre­po­ro­wy, z któ­re­go po­wsta­ły wy­spy te­go oce­anu.





Ma­dre­po­ry, któ­rych nie na­le­ży mie­szać z ko­ra­la­mi, ma­ją tkan­kę po­wle­czo­ną sko­ru­pą wa­pien­ną; róż­ni­ce w jej bu­do­wie na­pro­wa­dzi­ły me­go zna­ko­mi­te­go mi­strza, Mil­ne-Edward­sa, do roz­kla­sy­fi­ko­wa­nia ich na pięć dzia­łów. Drob­ne stwo­rzon­ka, two­rzą­ce wy­dzie­li­na­mi swy­mi te­go po­lip­nia­ka, ży­ją mi­liar­da­mi w głę­bi swych ko­mó­rek. Ich to zło­ża wa­pien­ne bu­du­ją z cza­sem ska­ły, ra­fy, wy­sep­ki. Tu for­mu­ją one okrą­gły pier­ścień ota­cza­ją­cy la­gu­nę, czy­li ma­ły we­wnętrz­ny staw po­zo­sta­ją­cy przez swe szcze­li­ny w związ­ku z mo­rzem. Tam zno­wu wzno­szą wa­ły raf, na kształt ist­nie­ją­cych na brze­gach No­wej Ka­le­do­nii. Gdzie in­dziej, jak np. przy wy­spie Reu­nion i Mau­ry­ce­go, dźwi­ga­ją po­szar­pa­ne ra­fy, wy­so­kie pro­sto­pa­dłe ścia­ny, przy któ­rych głę­bo­kość oce­anu by­wa za­zwy­czaj bar­dzo wiel­ka.





Pły­nąc rów­no­le­gle do urwi­stych wy­brze­ży wy­spy Cler­mont-Ton­ner­re, w od­le­gło­ści za­le­d­wie kil­ku­set sąż­ni po­dzi­wia­łem ową ol­brzy­mią pra­cę do­ko­na­ną przez mi­kro­sko­pij­nych ro­bot­ni­ków. Ścia­ny te by­ły wy­łącz­nym dzie­łem ma­dre­po­rów zna­nych pod na­zwą na­kłu­tek, po­ry­tów, gwiaz­decz­ni i me­an­dryn. Po­li­py te roz­wi­ja­ją się szcze­gól­niej we wzbu­rzo­nych war­stwach po­wierzch­ni mo­rza i tym spo­so­bem za­czy­na­ją od gó­ry swo­je bu­do­wy za­ta­pia­ją­ce się po­wo­li z reszt­ka­mi utrzy­mu­ją­cych je wy­dzie­lin. Ta­ka jest przy­naj­mniej teo­ria Dar­wi­na wy­ja­śnia­ją­ca w ten spo­sób po­wsta­wa­nie ato­lów125, prze­wyż­sza­ją­ca, mo­im zda­niem, teo­rię po­da­ją­cą za fun­da­men­ty prac po­li­po­wych gó­ry lub wul­ka­ny za­nu­rzo­ne na kil­ka stóp pod po­zio­mem mo­rza.





Mo­głem przy­pa­trzeć się z bli­ska owym cie­ka­wym mu­rom, bo son­da wska­zy­wa­ła przy nich prze­szło trzy­sta me­trów głę­bo­ko­ści, a lśnią­cy wa­pień iskrzył się pod sno­pa­mi na­sze­go elek­trycz­ne­go świa­tła.





Con­se­il za­py­tał mnie, jak dłu­go mo­gło trwać dźwi­ga­nie się owych wa­łów — i osłu­piał nie­mal, gdym mu po­wie­dział, że przy­rost w cią­gu jed­ne­go wie­ku ucze­ni po­da­ją na ósmą część ca­la.





— A za­tem na wznie­sie­nie ich po­trze­ba by­ło?...





— Stu dzie­więć­dzie­się­ciu dwóch ty­się­cy lat, mój Con­se­ilu, co czy­ni dni bi­blij­ne dziw­nie dłu­gi­mi. Zresz­tą for­ma­cja wę­gla, to jest zmi­ne­ra­li­zo­wa­nie la­sów za­mu­lo­nych przez po­to­py i ozię­bie­nie skał wy­ma­ga­ły da­le­ko dłuż­sze­go cza­su. Na­le­ży jed­nak do­dać, że dni bi­blij­ne ozna­cza­ją epo­ki, nie zaś czas, ja­ki upły­nął od jed­ne­go wscho­du słoń­ca do dru­gie­go; bo we­dług sa­mej­że Bi­blii ist­nie­nie słoń­ca nie się­ga pierw­sze­go dnia stwo­rze­nia.





Gdy „Na­uti­lus” wró­cił na po­wierzch­nię oce­anu, mo­głem ogar­nąć wzro­kiem ca­ły ob­szar wy­spy Cler­mont-Ton­ner­re, ni­skiej a le­si­stej. Ma­dre­po­ro­we jej ska­ły zo­sta­ły wi­docz­nie użyź­nio­ne przez trą­by mor­skie i bu­rze. Kie­dyś za­pew­ne kil­ka ziarn po­rwa­nych przez hu­ra­gan z po­bli­skie­go grun­tu upa­dło na po­kła­dy wa­pie­nia po­mie­sza­ne ze szcząt­ka­mi ryb i ro­ślin mor­skich, co utwo­rzy­ły uro­dzaj­ną zie­mię. Ko­ko­so­wy orzech pcha­ny fa­lą za­wi­tał do no­we­go brze­gu. Ziar­no wy­pu­ści­ło ko­rzeń. Drze­wo, wzra­sta­jąc, za­trzy­ma­ło swy­mi ko­na­ra­mi pa­rę wod­ną. Zro­dził się stru­mień: ro­ślin­ność po­wo­li się wzma­ga­ła. Kil­ka zwie­rzą­tek, ro­bacz­ków, owa­dów — przy­pły­nę­ło na kło­dach, któ­re wi­cher wy­rwał na są­sied­niej wy­spie. Żół­wie za­czę­ły zno­sić tu ja­ja, pta­ki gnieź­dzić się na mło­dych drze­wach. Tym spo­so­bem roz­wi­nę­ło się ży­cie zwie­rzę­ce; na­resz­cie znę­co­ny zie­le­nią i ży­zno­ścią zja­wił się czło­wiek. W ta­ki spo­sób po­wsta­ły te wy­spy, ol­brzy­mie dzie­ła nie­do­strze­gal­nych ży­ją­tek.





Ku wie­czo­ro­wi Cler­mont-Ton­ner­re znik­nę­ła w od­da­le­niu, a kie­ru­nek „Na­uti­lu­sa” znacz­nie się zmie­nił. Do­tknąw­szy Zwrot­ni­ka Ko­zio­roż­ca pod sto trzy­dzie­stym pią­tym stop­niem dłu­go­ści, zwró­cił się ku za­cho­do-pół­no­co-za­cho­do­wi, prze­by­wa­jąc ca­łą stre­fę mię­dzy­zw­rot­ni­ko­wą. Choć słoń­ce let­nie sy­pa­ło szczo­drze swo­je pro­mie­nie, nie cier­pie­li­śmy by­naj­mniej od go­rą­ca — bo na trzy­dzie­ści do czter­dzie­stu stóp pod wo­dą tem­pe­ra­tu­ra nie do­cho­dzi­ła wy­żej nad dzie­sięć do dwu­na­stu stop­ni.





Pięt­na­ste­go grud­nia po­zo­sta­wi­li­śmy na wschód po­nęt­ny Ar­chi­pe­lag To­wa­rzy­ski126 i na­dob­ną Ta­hi­ti, kró­lo­wą Oce­anu Spo­koj­ne­go. Spo­strze­głem ra­no w od­le­gło­ści kil­ku mil pod wia­trem wy­nio­słe szczy­ty tej wy­spy. Wo­dy jej do­star­czy­ły na sto­ły na­sze­go po­kła­du wy­bor­nych ryb: ma­krel, pew­ne­go ro­dza­ju stok­fi­sza127, bia­ło­ryb i kil­ku od­mian wę­ża mor­skie­go zwa­ne­go mu­re­no­wąż128.





„Na­uti­lus” prze­był osiem­set mil. Loch wska­zy­wał dzie­więć ty­się­cy sie­dem­set dwa­dzie­ścia mil, gdy pły­nął po­mię­dzy Ar­chi­pe­la­giem Ton­ga-Ta­bou, gdzie zgi­nę­ły osa­dy okrę­tów „Ar­go”, „Port Ksią­żę­cy” i „Ksią­żę Por­t­landz­ki” — a Ar­chi­pe­la­giem Że­glar­skim, gdzie po­legł ka­pi­tan de Lan­gle, przy­ja­ciel La Pe­ro­use’a. Na­stęp­nie zbli­ży­li­śmy się do Ar­chi­pe­la­gu Vi­ti, na któ­rym dzi­cy wy­mor­do­wa­li majt­ków „Unii” i ka­pi­ta­na Bu­re­au z Nan­tes, do­wód­cę „Mi­łej Jó­ze­fi­ny”.





Ar­chi­pe­lag ten, roz­cią­ga­ją­cy się na prze­strze­ni stu mil z pół­no­cy na po­łu­dnie, a dzie­więć­dzie­się­ciu od wscho­du na za­chód, le­ży po­mię­dzy 6 a 2° sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej i 174 a 179° dłu­go­ści za­chod­niej. Skła­da się z pew­nej licz­by wysp, wy­se­pek i skał, z któ­rych god­niej­sze uwa­gi są wy­spy Vi­ti-Le­vou, Va­no­ua-Le­vou i Kan­du­bon.





Po­wyż­sza gro­ma­da od­kry­ta zo­sta­ła przez Ta­sma­na w 1643 r., tj. tym sa­mym, w któ­rym To­ri­cel­li wy­na­lazł ba­ro­metr, a Lu­dwik XIV wstą­pił na tron. Po­zo­sta­wiam czy­tel­ni­ko­wi do na­my­słu, któ­ry z owych trzech fak­tów oka­zał się naj­po­ży­tecz­niej­szy dla ludz­ko­ści. Na­stęp­nie przy­był Co­ok w 1714 r., d’En­tre­ca­ste­aux w r. 1793 i wresz­cie Du­mont d’Urvil­le w r. 1827; ostat­ni roz­wi­kłał zu­peł­nie za­męt pa­nu­ją­cy w geo­gra­fii co do te­go ar­chi­pe­la­gu. „Na­uti­lus” zbli­żył się do Za­to­ki Wa­ilea, te­atru strasz­li­wych przy­gód ka­pi­ta­na Dil­lon, któ­ry pierw­szy wy­ja­śnił ta­jem­ni­cę roz­bi­cia się La Pe­ro­use’a.





Za­to­ka ta, kil­ka­krot­nie oczysz­cza­na, do­star­cza ob­fi­cie wy­bor­nych ostryg. Na­je­dli­śmy się ich nad mia­rę, otwie­ra­jąc we­dług prze­pi­su Se­ne­ki do­pie­ro na sto­le. Mię­cza­ki owe na­le­żą do ga­tun­ku zna­ne­go pod na­zwą Ostrea la­mel­lo­sa, bar­dzo po­spo­li­te­go na Kor­sy­ce. Ła­wi­ca Wa­ilea mu­sia­ła być na­der znacz­na i gdy­by nie licz­ne wpły­wy nisz­czą­ce nie­zmier­ne ich na­gro­ma­dze­nie za­peł­ni­ło­by nie­za­wod­nie wszyst­kie za­to­ki; każ­da bo­wiem sztu­ka za­wie­ra do dwóch mi­lio­nów ja­jek.





Je­że­li Ned Land nie ża­ło­wał swe­go ła­kom­stwa, to je­dy­nie dla­te­go, że ze wszyst­kich po­kar­mów jed­na tyl­ko ostry­ga nie spra­wia nie­straw­no­ści. W rze­czy sa­mej po­trze­ba nie mniej niż szes­na­ście tu­zi­nów tych bez­gło­wych mię­cza­ków na trzy­sta pięt­na­ście gra­mów sub­stan­cji azo­to­wej nie­zbęd­nej na dzien­ne po­ży­wie­nie czło­wie­ka.





Dwu­dzie­ste­go pią­te­go grud­nia „Na­uti­lus” prze­pły­wał po­śród Ar­chi­pe­la­gu No­wych He­bryd, od­kry­te­go w r. 1606 przez Qu­iro­sa, a w 1768 roz­po­zna­nych przez Bo­uga­invil­le’a — któ­rym Co­ok nadał w r. 1773 dzi­siej­szą na­zwę. Gro­ma­da ta skła­da się głów­nie z dzie­wię­ciu du­żych wysp i za­le­ga stu­dwu­dzie­sto­mi­lo­wą prze­strzeń od pół­no­co-pół­no­co-za­cho­du ku po­łu­dnio-po­łu­dnio-wscho­do­wi, po­mię­dzy 15 a 2° sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej i 164 a 168° dłu­go­ści.





Był to dzień Bo­że­go Na­ro­dze­nia i Ned Land zda­wał się ser­decz­nie tę­sk­nić za ob­cho­dem Chri­st­mas, praw­dzi­wym świę­tem ro­dzin­nym, do któ­re­go pro­te­stan­ci tak bar­dzo są za­pa­le­ni.





Od ośmiu dni nie wi­dzia­łem ka­pi­ta­na Ne­mo; 27 z ra­na zja­wił się w du­żym sa­lo­nie z tą sa­mą za­wsze mi­ną czło­wie­ka, któ­ry do­pie­ro przed pię­ciu mi­nu­ta­mi cię opu­ścił. Za­ję­ty by­łem wy­szu­ki­wa­niem na ma­pie dro­gi „Na­uti­lu­sa”. Ka­pi­tan zbli­żył się, po­ło­żył w jed­nym miej­scu pa­lec na ma­pie i wy­rzekł je­den tyl­ko wy­raz:





— Va­ni­ko­ro.





Był to wy­raz cza­ro­dziej­ski. Na­zwi­sko wy­se­pek, przy któ­rych zgi­nę­ły okrę­ty La Pe­ro­use’a.





— „Na­uti­lus” pły­nie do Va­ni­ko­ro? — za­py­ta­łem.





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan.





— Bę­dę mógł zwie­dzić te wy­spy wsła­wio­ne roz­bi­ciem „Bus­so­li” i „Astro­la­ba”?





— I ow­szem, pa­nie pro­fe­so­rze, je­że­li ze­chcesz.





— Kie­dyż bę­dzie­my w Va­ni­ko­ro?





— Je­ste­śmy już.





Wy­bie­głem na plat­for­mę; ka­pi­tan Ne­mo szedł za mną. Pu­ści­łem stąd ba­daw­czy wzrok po ho­ry­zon­cie.





W pół­noc­no-wschod­niej stro­nie ster­cza­ły z wo­dy dwie wy­spy wul­ka­nicz­ne nie­rów­nej wiel­ko­ści, okrą­żo­ne ko­ra­lo­wą ra­fą ma­ją­cą czter­dzie­ści mil ob­wo­du. Mie­li­śmy przed so­bą wła­ści­wą wy­spę Va­ni­ko­ro, któ­rej Du­mont d’Urvil­le nadał na­zwę: „Po­szu­ki­wa­nie”, a mia­no­wi­cie ma­ły port Va­nu le­żą­cy pod 10° 4’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej, a 164° 32’ dłu­go­ści wschod­niej. Zie­mia zda­wa­ła się być po­kry­ta zie­lo­no­ścią od brze­gu aż do środ­ko­wych wierz­choł­ków, nad któ­ry­mi gó­ro­wał szczyt Ka­po­go wy­so­ko­ści czte­ry­stu sie­dem­dzie­się­ciu sze­ściu sąż­ni.





„Na­uti­lus”, prze­byw­szy ze­wnętrz­ny wał raf wą­skim prze­smy­kiem, zna­lazł się po­śród ster­czą­cych skał, gdzie głę­bo­kość mo­rza wy­no­si­ła trzy­dzie­ści do czter­dzie­stu sąż­ni. W cie­niu zie­lo­nych man­gli spo­strze­głem z tu­zin dzi­kich, nie­zmier­nie zdzi­wio­nych na­szym zbli­że­niem. W tej dłu­giej, czar­nia­wej bry­le su­ną­cej po wierz­chu wo­dy — upa­try­wa­li mo­że strasz­li­we­go wie­lo­ry­ba, prze­ciw któ­re­mu wy­pa­da­ło mieć się na ostroż­no­ści.





Wów­czas ka­pi­tan Ne­mo za­py­tał mnie, czy wiem co o roz­bi­ciu się La Pe­ro­use’a.





— Wiem to, co wszy­scy już wie­dzą, ka­pi­ta­nie — od­rze­kłem.





— A nie mógł­byś mi pan po­wie­dzieć te­go, o czym wszy­scy wie­dzą? — za­py­tał znów nie­co szy­der­czym to­nem.





— Naj­chęt­niej.





Opo­wie­dzia­łem mu to wszyst­ko, co wy­ja­śni­ły ostat­nie pra­ce Du­mont d’Urvil­le’a, pra­ce, któ­rych treść jest na­stę­pu­ją­ca:





La Pe­ro­use i po­rucz­nik je­go, ka­pi­tan de Lan­gle, wy­sła­ni zo­sta­li w ro­ku 1785 przez Lu­dwi­ka XVI w po­dróż mor­ską na­oko­ło świa­ta. Od­pły­nę­li na kor­we­tach, „Bus­so­li” i „Astro­la­bie”, któ­re już nie wró­ci­ły.





W ro­ku 1791 rząd fran­cu­ski, słusz­nie za­nie­po­ko­jo­ny lo­sem tych kor­wet, uzbro­ił dwa wiel­kie stat­ki, „Po­szu­ku­ją­cą” i „Na­dzie­ję”. Stat­ki te wy­pły­nę­ły z Bre­stu 28 wrze­śnia pod do­wódz­twem Bru­ni d’En­tre­ca­ste­aux. W dwa mie­sią­ce po­tem do­wie­dzia­no się z ze­zna­nia nie­ja­kie­go Bo­we­na, do­wód­cy „Al­ber­ma­la”, że na brze­gach No­wej Geo­r­gii wi­dzia­no ja­kieś szcząt­ki okrę­tów. D’En­tre­ca­ste­aux jed­nak, nie wie­dząc nic o tej wie­ści, dość zresz­tą nie­pew­nej, skie­ro­wał się ku Wy­spom Ad­mi­ral­skim wska­za­nym w ra­por­cie ka­pi­ta­na Hun­te­ra ja­ko miej­sce roz­bi­cia się La Pe­ro­use’a.





Po­szu­ki­wa­nia je­go by­ły da­rem­ne. „Na­dzie­ja” i „Po­szu­ku­ją­ca” prze­szły oko­ło wy­spy Va­ni­ko­ro, nie za­trzy­maw­szy się na­wet przy niej. Ca­ła wy­pra­wa skoń­czy­ła się bar­dzo nie­szczę­śli­wie; kosz­to­wa­ła bo­wiem ży­cie do­wód­cy, dwóch je­go po­rucz­ni­ków i kil­ku­na­stu ma­ry­na­rzy z za­ło­gi.





Sta­ry by­wa­lec na Oce­anie Spo­koj­nym, ka­pi­tan Dil­lon, wy­na­lazł pierw­szy nie­za­prze­czo­ne śla­dy roz­bit­ków. Okręt je­go, „Świę­ty Pa­try­cy”, pły­nął 15 ma­ja 1824 r. oko­ło jed­nej z wysp no­wo­he­brydz­kich, zwa­nej Ti­ko­pia. Pe­wien la­skar129, do­pły­nąw­szy na pi­ro­dze, sprze­dał mu srebr­ną rę­ko­jeść szpa­dy, na któ­rej znaj­do­wa­ły się śla­dy li­ter pi­sa­nych ryl­cem. La­skar ten twier­dził jesz­cze, że ba­wiąc przed sze­ściu la­ty na Va­ni­ko­ro, wi­dział dwóch Eu­ro­pej­czy­ków ze stat­ków, co przed daw­ny­mi cza­sy roz­bi­ły się o ra­fy tej wy­spy.





Dil­lon do­my­ślił się, że tu idzie o okrę­ty La Pe­ro­use’a, któ­rych znik­nię­cie wzru­szy­ło ca­ły świat. Chciał się do­stać do Va­ni­ko­ro, gdzie we­dług la­ska­ra znaj­do­wa­ły się licz­ne szcząt­ki roz­bi­tych stat­ków, ale prze­szko­dzi­ły mu wi­chry i prą­dy.








  
    Cie­śni­na Tor­re­sa







W no­cy z 27 na 28 grud­nia „Na­uti­lus” opu­ścił brze­gi Va­ni­ko­ro z nie­zmier­ną szyb­ko­ścią w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim i w cią­gu trzech dni prze­był od­le­głość sied­miu­set pięć­dzie­się­ciu mil fran­cu­skich, od­dzie­la­ją­cą gro­ma­dę La Pe­ro­use od pół­noc­no-wschod­nie­go cy­pla Pa­pu­azji.





Pierw­sze­go stycz­nia 1868 r. Con­se­il z sa­me­go ra­na przy­szedł do mnie na plat­for­mę.





— Pa­nie — rzekł po­czci­wy chło­piec — czy pan po­zwo­li ży­czyć so­bie do­bre­go ro­ku?





— I ow­szem, Con­se­il! Zu­peł­nie tak sa­mo, jak nie­gdyś w mym ga­bi­ne­cie w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym. Przyj­mu­ję two­je po­win­szo­wa­nie i dzię­ku­ję ci. Wy­tłu­macz mi tyl­ko, co w obec­nych oko­licz­no­ściach ro­zu­miesz przez „do­bry rok”. Czy rok ma­ją­cy po­ło­żyć ko­niec na­szej nie­wo­li, czy też rok dal­sze­go trwa­nia tej dziw­nej po­dró­ży?





— Da­li­bóg — od­rzekł Con­se­il — nie wiem, co pa­nu po­wie­dzieć. To pew­na, że wi­du­je­my cie­ka­we rze­czy i że od dwóch mie­się­cy nie mie­li­śmy cza­su się nu­dzić. Ostat­nia oso­bli­wość jest za­wsze naj­god­niej­sza po­dzi­wu i je­że­li ten po­stę­po­wy sto­su­nek dłu­żej po­trwa, to nie wiem do­praw­dy, na czym się to skoń­czy! Zda­niem mo­im, nie znaj­dzie­my ni­g­dy po­dob­nej spo­sob­no­ści.





— Ni­g­dy, Con­se­il.





— Prócz te­go pan Ne­mo, któ­ry zu­peł­nie uspra­wie­dli­wia swo­je ła­ciń­skie na­zwi­sko, nie wię­cej nam za­wa­dza, niż gdy­by go wca­le nie by­ło.





— To praw­da, Con­se­il.





— My­ślę te­dy, z prze­pro­sze­niem pań­skim, że do­brym ro­kiem był­by rok, któ­ry by nam po­zwo­lił wszyst­ko zo­ba­czyć.





— Wszyst­ko zo­ba­czyć, Con­se­il? Mo­że by to by­ło tro­chę za dłu­go. Ale co też Ned Land o tym my­śli?





— Ned Land my­śli wręcz prze­ciw­nie niż ja — od­po­wie­dział Con­se­il. — Jest to umysł po­zy­tyw­ny i żo­łą­dek wy­ma­ga­ją­cy. Pa­trzeć na ry­by i jeść cią­gle sa­me ry­by to za ma­ło dla nie­go. Brak wi­na, chle­ba, mię­sa nie do sma­ku god­ne­mu Sak­so­no­wi na­wy­kłe­mu do bef­szty­ków, któ­re­go whi­sky i ja­łow­ców­ka, w mia­rę uży­te, wca­le nie stra­szą.





— Co do mnie, Con­se­il, to mi wca­le nie ro­bi przy­kro­ści i zu­peł­nie go­dzę się z tu­tej­szą kuch­nią.





— I ja tak sa­mo — od­po­wie­dział Con­se­il — to­też rów­nie rad bym tu zo­stać, jak je­go­mość Ned Land pra­gnął­by drap­nąć. Za­tem je­że­li za­czę­ty rok bę­dzie zły dla mnie, to bę­dzie do­bry dla nie­go i na od­wrót. Wresz­cie ży­czę pa­nu te­go, co mo­że mu spra­wić przy­jem­ność i ko­niec.





— Dzię­ku­ję ci, Con­se­il. Po­pro­szę cię tyl­ko, że­byś rzecz o ko­lę­dzie130 odło­żył na póź­niej, a tym­cza­sem przy­jął ser­decz­ny uścisk rę­ki. Na te­raz nie mam nic wię­cej.





— Pan ni­g­dy jesz­cze nie był tak hoj­ny jak dzi­siaj — rzekł po­czci­wy chło­piec i od­szedł.





Dru­gie­go stycz­nia zro­bi­li­śmy już je­de­na­ście ty­się­cy trzy­sta czter­dzie­ści mil, czy­li pięć ty­się­cy dwie­ście pięć­dzie­siąt mil od punk­tu wej­ścia na Mo­rze Ja­poń­skie. Przed ostro­gą „Na­uti­lu­sa” roz­ta­cza­ły się nie­bez­piecz­ne ob­sza­ry Mo­rza Ko­ra­lo­we­go na pół­noc­no-wschod­nim brze­gu Au­stra­lii. Pły­nę­li­śmy w kil­ku­mi­lo­wym od­da­le­niu wzdłuż groź­nej ła­wi­cy, o któ­rą 10 czerw­ca 1770 r. o ma­ło nie roz­bi­ły się okrę­ty ka­pi­ta­na Co­oka. Sta­tek, na któ­rym znaj­do­wał się sam Co­ok, ude­rzył o ska­łę i nie za­to­nął je­dy­nie tyl­ko wsku­tek szczę­śli­wej oko­licz­no­ści, że ka­wał ko­ra­la ode­rwa­ny si­łą ude­rze­nia po­zo­stał w prze­dziu­ra­wio­nym pu­dle okrę­tu.





Był­bym chęt­nie zwie­dził tę ra­fę dłu­go­ści trzy­stu sześć­dzie­się­ciu mil, o któ­rą mo­rze, usta­wicz­nie w tym miej­scu wzbu­rzo­ne, ude­rza wciąż z ogrom­ną si­łą i ło­sko­tem po­dob­nym do hu­ku pio­ru­nów. Ale po­chy­łe płasz­czy­zny „Na­uti­lu­sa” po­cią­ga­ły nas w tej chwi­li w nie­zmier­ną głę­bi­nę i nie mo­głem doj­rzeć owych wy­nio­słych ścian ko­ra­lo­wych. Mu­sia­łem te­dy po­prze­stać na kil­ku oka­zach ryb, zło­wio­nych w na­sze sie­ci. Za­uwa­ży­łem mię­dzy in­ny­mi ga­tu­nek skar­piów wiel­ko­ści tuń­czy­ka, z błę­kit­na­wym bo­kiem prę­go­wa­nym w uko­śne pa­sy, któ­re zni­ka­ły wraz z ży­ciem zwie­rzę­cia. Ry­by te to­wa­rzy­szy­ły nam gro­mad­nie i do­star­czy­ły na stół nie­zmier­nie de­li­kat­ne­go mię­sa. Uję­to też znacz­ną ilość lesz­cza­ków dłu­go­ści pół de­cy­me­tra, ma­ją­cych smak do­ra­dii — ostro­lo­tek, praw­dzi­wych pod­mor­skich ja­skó­łek kre­ślą­cych w cza­sie ciem­nej no­cy, na prze­mian w po­wie­trzu i w wo­dzie, fos­fo­rycz­ne świa­teł­ka. Z mię­cza­ków i zwie­rzo­krze­wów zna­la­złem w oczkach sie­ci roz­ma­ite ga­tun­ki kor­ko­wa­tych: mor­skie je­że131, młot­ki, ostro­gi, kom­pa­si­ki, te­le­sko­py i skrzy­dło­pław­ki. Flo­rę przed­sta­wia­ły pięk­ne, pły­wa­ją­ce wo­do­ro­sty, bla­szecz­ni­ce i morsz­czy­zny na wskroś prze­sy­co­ne kle­jo­wa­tym pły­nem są­czą­cym się po­ra­mi — oraz prze­ślicz­ną ne­ma­sto­ma ge­li­nia­ro­ïde132, któ­ra umiesz­czo­na zo­sta­ła w mu­zeum po­mię­dzy oso­bli­wo­ścia­mi.





W dwa dni po przej­ściu przez Mo­rze Ko­ra­lo­we, 4 stycz­nia, uj­rze­li­śmy brze­gi Pa­pu­azji. Przy tej oko­licz­no­ści ka­pi­tan Ne­mo uprze­dził mnie, iż za­mie­rzał do­stać się na Oce­an In­dyj­ski przez cie­śni­nę Tor­re­sa. Roz­mo­wa na­sza tym ra­zem na tym się tyl­ko ogra­ni­czy­ła. Ned wi­dział z przy­jem­no­ścią, że ta dro­ga zbli­ża­ła go do mórz eu­ro­pej­skich.





Cie­śni­na Tor­re­sa uwa­ża­na jest ja­ko po­dwój­nie nie­bez­piecz­na: z po­wo­du skał, któ­re ją na­je­ża­ją, i dzi­kich na­wie­dza­ją­cych te brze­gi. Od­dzie­la ona od No­wej Ho­lan­dii wiel­ką wy­spę Pa­pu­azję, zwa­ną tak­że No­wą Gwi­neą.





Pa­pu­azja ma czte­ry­sta mil dłu­go­ści na sto trzy­dzie­ści sze­ro­ko­ści i czter­dzie­ści ty­się­cy mil geo­gra­ficz­nych po­wierzch­ni. Le­ży po­mię­dzy 0° 19’ a 10° 2’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej, 128° 23’ a 146° 15’ dłu­go­ści. W po­łu­dnie, w chwi­li kie­dy po­rucz­nik mie­rzył wy­so­kość słoń­ca, do­strze­głem wierz­choł­ki gór Ar­fa­ixs133, wzno­szą­ce się ta­ra­sa­mi i za­koń­czo­ne spi­cza­sty­mi szczy­ta­mi.





Zie­mia ta od­kry­ta zo­sta­ła w r. 1511 przez Por­tu­gal­czy­ka, Fran­cisz­ka Ser­ra­no. Po­tem zwie­dził ją ko­lej­no: don Jo­se de Me­ne­sés w r. 1526, Gri­ja­lva w r. 1527, ge­ne­rał hisz­pań­ski Alvar de Sa­ave­dra w r. 1528, Ju­ïgo Or­tez w r. 1545, Ho­len­der Sho­uten w r. 1616, Mi­ko­łaj Sru­ic w r. 1753, Ta­sman, Dam­pier, Tu­mel, Car­te­ret, Edwards, Bo­uga­invil­le, Co­ok, For­rest, Mac-Clu­er, d’En­tre­ca­ste­aux w r. 1792, Du­per­rey w r. 1823 i Du­mont d’Urvil­le w r. 1827. „Jest to ogni­sko Mu­rzy­nów zaj­mu­ją­cych ca­łą Ma­li­ne­zję” — po­wia­da Rien­zi i nie przy­pusz­cza­łem, że lo­sy tej że­glu­gi po­sta­wią mnie wo­bec strasz­li­wych An­da­me­nów.





„Na­uti­lus” sta­nął więc u wej­ścia naj­nie­bez­piecz­niej­szej na ku­li ziem­skiej cie­śni­ny, któ­rą naj­śmiel­si że­gla­rze za­le­d­wie wa­żą się prze­by­wać. Lu­dwik Paz z Tor­res prze­pły­nął ją, wra­ca­jąc z Mo­rza Po­łu­dnio­we­go do Ma­li­ne­zji, a kor­we­ty Du­mont d’Urvil­le’a, osiadł­szy w niej na mie­liź­nie, o ma­ło nie zgi­nę­ły. Sam na­wet „Na­uti­lus”, wyż­szy nad
wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa mor­skie, chciał roz­po­znać wprzód ko­ra­lo­we jej ra­fy.





Cie­śni­na Tor­re­sa ma oko­ło trzy­dzie­stu czte­rech mil sze­ro­ko­ści, ale za­wa­lo­na jest nie­zli­czo­ną ilo­ścią wysp, wy­se­pek i skał, któ­re że­glu­gę po niej czy­nią pra­wie nie­po­dob­ną. To­też ka­pi­tan Ne­mo przed­się­wziął do jej prze­by­cia wszel­kie środ­ki ostroż­no­ści. „Na­uti­lus”, pły­nąc po wierz­chu wo­dy, po­su­wał się z umiar­ko­wa­ną szyb­ko­ścią. Je­go śru­ba ude­rza­ła z wol­na, jak ogon wie­lo­ry­ba, o fa­le.





Ko­rzy­sta­jąc z te­go po­ło­że­nia, ja i dwaj moi to­wa­rzy­sze za­sie­dli­śmy na pu­stej za­wsze plat­for­mie. Przed na­mi ster­cza­ła klat­ka ster­ni­ka i bar­dzo chy­ba się my­lę, je­że­li nie sie­dział w niej Ne­mo, kie­ru­jąc sam „Na­uti­lu­sem”.





Mia­łem przed so­bą wy­bor­ne ma­py zdję­te i uło­żo­ne przez in­ży­nie­ra hy­dro­gra­fa, Vin­cen­don Du­mo­uli­ne, i pod­po­rucz­ni­ka ma­ry­nar­ki, dziś ad­mi­ra­ła — Co­upvent-Des­bo­is na­le­żą­cych do szta­bu Du­mont d’Urvil­le’a pod­czas ostat­niej je­go po­dró­ży na­oko­ło świa­ta. Są to naj­lep­sze ma­py, po­słu­żyć mo­gą­ce wraz z ma­pa­mi ka­pi­ta­na Kin­ga do
roz­wi­kła­nia gma­twa­ni­ny te­go cia­sne­go prze­smy­ku; ba­da­łem je też ze szcze­gól­ną uwa­gą.





Do­ko­ła „Na­uti­lu­sa” mo­rze bu­rzy­ło się z nie­opi­sa­ną wście­kło­ścią. Prąd fal, idą­cy z po­łu­dnio-wscho­du ku pół­no­co-za­cho­do­wi z szyb­ko­ścią pół­trze­ciej mi­li na go­dzi­nę, roz­trą­cał się o ko­ra­lo­we ścia­ny ster­czą­ce tu i ów­dzie z wo­dy.





— To mi do­pie­ro szka­rad­ne mo­rze! — rzekł Ned.





— W isto­cie nie­go­dzi­we — od­po­wie­dzia­łem — i wca­le nie­od­po­wied­nie dla ta­kie­go stat­ku jak „Na­uti­lus”.





— Ten po­tę­pie­niec ka­pi­tan — mó­wił zno­wu Ka­na­dyj­czyk — mu­si być bar­dzo pew­ny swej dro­gi; bo oto wi­dzę tam ko­ra­lo­we ster­ty, któ­re by ro­ze­rwa­ły na ty­siąc sztuk je­go pu­dło, gdy­by się choć co­kol­wiek o nie otar­ło.





W rze­czy sa­mej po­ło­że­nie by­ło nie­bez­piecz­ne; ale „Na­uti­lus” zda­wał się jak za­cza­ro­wa­ny prze­my­kać mię­dzy strasz­li­wy­mi ska­ła­mi. Nie trzy­mał się ści­śle dro­gi „Astro­la­ba” i „Gor­li­wej”, któ­ra fa­tal­ną się sta­ła dla Du­mont d’Urvil­le’a. Skie­ro­wał się bar­dziej na pół­noc, omi­nąw­szy wy­spę Mur­raya i wró­cił od po­łu­dnio-wscho­du do prze­smy­ku Cum­ber­land. My­śla­łem, że go od­waż­nie prze­bę­dzie; gdy tym­cza­sem, zwra­ca­jąc na pół­no­co-za­chód, udał się wśród mnó­stwa ma­ło zna­nych wysp i wy­se­pek ku wy­spie To­und i Złe­mu Ka­na­ło­wi.





Za­da­wa­łem już so­bie py­ta­nie, czy by ka­pi­tan Ne­mo w nie­roz­wa­dze po­su­nię­tej aż do sza­leń­stwa chciał wpro­wa­dzić swój sta­tek w to przej­ście, w któ­rym osia­dły kor­we­ty Du­mont d’Urvil­le’a, kie­dy, zmie­nia­jąc po­wtór­nie kie­ru­nek i bio­rąc się rap­tem na pra­wo, za­wró­cił ku wy­spie Gu­ebo­ro­ar.





By­ła wte­dy go­dzi­na trze­cia po po­łu­dniu. Fa­le roz­bi­ja­ły się przy zu­peł­nym pra­wie przy­pły­wie. „Na­uti­lus” zbli­żył się do wy­spy, któ­rej zie­lo­ny brzeg pan­da­no­wy134 do­tąd jesz­cze wi­dzę w mo­jej pa­mię­ci. Od­da­le­ni by­li­śmy od niej przy­naj­mniej o ja­kie dwie mi­le.





Na­gle wy­wró­co­ny zo­sta­łem gwał­tow­nym wstrzą­śnię­ciem, „Na­uti­lus” ude­rzył o ska­łę i sta­nął nie­ru­cho­my, po­chy­liw­szy się nie­co na le­wo.





Po­wstaw­szy, uj­rza­łem na plat­for­mie ka­pi­ta­na Ne­mo z je­go po­rucz­ni­kiem. Ba­da­li po­ło­że­nie stat­ku, wy­mie­nia­jąc pa­rę wy­ra­zów w swo­im nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku.





Po­ło­że­nie by­ło na­stę­pu­ją­ce. W od­le­gło­ści dwu mil z pra­wej stro­ny le­ża­ła wy­spa Gu­ebo­ro­ar, za­ta­cza­jąc z pół­no­cy na za­chód swo­je wy­brze­że na kształt ogrom­ne­go ra­mie­nia. Na po­łu­dnie i wschód ster­cza­ło już pa­rę ko­ra­lo­wych szczy­tów, któ­re od­pływ za­czy­nał od­sła­niać. Osie­dli­śmy pod­czas peł­ne­go mo­rza i to na jed­nej z tych wód, gdzie przy­pływ i od­pływ nie bar­dzo jest znacz­ny, co sta­no­wi­ło oko­licz­ność nie­sprzy­ja­ją­cą pod­nie­sie­niu się „Na­uti­lu­sa”. Sta­tek wszak­że nie do­znał żad­ne­go uszko­dze­nia, tak sil­nie bo­wiem spo­jo­ne by­ło je­go pu­dło. Je­że­li jed­nak nie mógł ani za­nu­rzyć się, ani po­su­wać, to ca­ły ten przy­rząd pod­mor­ski ka­pi­ta­na Ne­mo na nic się już nie przy­dał.





Roz­my­śla­łem tak, gdy ka­pi­tan, spo­koj­ny i obo­jęt­ny, pa­nu­ją­cy za­wsze nad so­bą, nie wy­da­jąc się ani wzru­szo­ny, ani roz­gnie­wa­ny, przy­stą­pił do mnie.





— Nie­szczę­ście — rze­kłem.





— Nie — od­po­wie­dział — wy­pa­dek.





— Ale wy­pa­dek — od­par­łem — któ­ry mo­że pa­na znie­wo­lić do po­wro­tu na zie­mię, od któ­rej tak stro­nisz.





Ka­pi­tan Ne­mo spoj­rzał na mnie ze szcze­gól­niej­szym wy­ra­zem i po­ru­szył gło­wą. By­ło to wy­raź­nym oświad­cze­niem, że nic go nie zmu­si do po­wro­tu kie­dy­kol­wiek na ląd. Po­tem rzekł:





— Zresz­tą, pa­nie Aron­nax, „Na­uti­lus” nie jest zgu­bio­ny. Bę­dzie on jesz­cze pa­na uno­sił po­śród dzi­wów oce­anu. Na­sza po­dróż do­pie­ro się za­czę­ła i nie chciał­bym po­zba­wić się tak pręd­ko za­szczy­tu pań­skie­go to­wa­rzy­stwa.





— Jed­nak­że, ka­pi­ta­nie Ne­mo — od­po­wie­dzia­łem, po­mi­ja­jąc ten szy­der­czy zwrot je­go mo­wy — „Na­uti­lus” osiadł w chwi­li peł­ne­go przy­pły­wu. Przy­pływ i od­pływ na Oce­anie Spo­koj­nym by­wa sła­by i je­że­li nie po­tra­fisz pan zro­bić „Na­uti­lu­sa” lżej­szym, co zda­je mi się nie­po­dob­nym, nie wi­dzę, ja­kim spo­so­bem zdo­ła się pod­nieść.





— Przy­pływ na Oce­anie Spo­koj­nym jest sła­by; masz pan zu­peł­ną słusz­ność, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo. — Ale w cie­śni­nie Tor­re­sa tra­fia się jesz­cze pół­to­ra me­tra róż­ni­cy mię­dzy wy­so­kim a ni­skim po­zio­mem mo­rza. Ma­my dziś czwar­te­go stycz­nia, a za pięć dni nad­cho­dzi peł­nia księ­ży­ca. Otóż był­bym bar­dzo zdzi­wio­ny, gdy­by ten uprzej­my sa­te­li­ta nie pod­niósł do­sta­tecz­nie ma­sy wód i nie wy­świad­czył mi przy­słu­gi, któ­rą je­mu sa­me­mu tyl­ko rad bym za­wdzię­czać.





To rze­kł­szy, ka­pi­tan Ne­mo od­szedł ze swym po­rucz­ni­kiem we­wnątrz „Na­uti­lu­sa”. Sta­tek nie ru­szał się i stał tak nie­za­chwia­ny, jak­by ko­ra­lo­we po­li­py za­mu­ro­wa­ły go już swym nie­spo­ży­tym ce­men­tem.





— I cóż, pa­nie? — za­py­tał Ned Land, zbli­ża­jąc się do mnie po odej­ściu ka­pi­ta­na.





— Nic, przy­ja­cie­lu Ne­dzie, bę­dzie­my cze­kać spo­koj­nie na przy­pływ mo­rza 9. te­go mie­sią­ca, bo zda­je się, iż księ­życ bę­dzie tak grzecz­ny, że nas wy­nie­sie na wierzch fa­li.





— I ten ka­pi­tan nie my­śli za­rzu­cić ko­twic, za­ło­żyć do swej ma­szy­ny łań­cu­chów i ro­bić, co moż­na, by się wy­do­stać?





— Je­że­li przy­pływ wy­star­czy — wtrą­cił spo­koj­nie Con­se­il.





Ka­na­dyj­czyk, spoj­rzaw­szy nań, wzru­szył ra­mio­na­mi. Tym ra­zem prze­ma­wiał w nim ma­ry­narz.





— Pa­nie — rzekł do mnie — mo­żesz mi pan za­wie­rzyć, gdy mó­wię, że ten ka­wał że­la­za nie bę­dzie już ni­g­dy pły­wał ani po mo­rzu, ani pod mo­rzem. Na nic on się już nie zda, chy­ba go tyl­ko sprze­dać na wa­gę. Mnie­mam prze­to, iż na­de­szła chwi­la, w któ­rej wy­pa­da­ło­by po­że­gnać ka­pi­ta­na Ne­mo.





— Przy­ja­cie­lu Ne­dzie — od­po­wie­dzia­łem — nie zwąt­pi­łem jesz­cze, tak jak ty, o dziel­nym „Na­uti­lu­sie” i za czte­ry dni bę­dzie­my wie­dzie­li, co ma­my są­dzić o przy­pły­wach Oce­anu Spo­koj­ne­go. Zresz­tą po­mysł uciecz­ki mo­że był­by do­bry przy brze­gach An­glii al­bo Pro­wan­sji, ale na wo­dach Pa­pu­azji za­wsze bę­dzie dość cza­su na ta­ką osta­tecz­ność, je­że­li „Na­uti­lus” nie zdo­ła się pod­nieść, co w każ­dym ra­zie uwa­żał­bym za smut­ny wy­pa­dek.





— Ale czy by nie moż­na choć wy­pró­bo­wać te­go grun­tu? — od­parł Ned Land. — Oto wy­spa. Na tej wy­spie są drze­wa. Pod ty­mi drze­wa­mi zwie­rzę­ta lą­do­we, zwia­stu­ny ko­tle­tów i ro­st­be­fów, na któ­rych z ocho­tą po­ostrzył­bym tro­chę zę­by.





— W tym punk­cie przy­ja­ciel Ned ma słusz­ność — ode­zwał się Con­se­il — i zu­peł­nie po­dzie­lam je­go zda­nie. Czy by pan nie mógł wy­jed­nać u swe­go przy­ja­cie­la, ka­pi­ta­na Ne­mo, aby nas ka­zał prze­wieźć na wy­spę choć­by tyl­ko dla­te­go, że­by­śmy nie za­po­mnie­li cho­dzić po zie­mi?





— Mo­gę go po­pro­sić, ale od­mó­wi.





— Niech pan spró­bu­je — rzekł Con­se­il — a do­wie­my się, co trzy­mać o uprzej­mo­ści ka­pi­ta­na.





Z nie­ma­łym mo­im zdzi­wie­niem ka­pi­tan Ne­mo udzie­lił za­raz po­zwo­le­nia. Zro­bił to na­wet z wiel­ką grzecz­no­ścią i chę­cią, nie żą­da­jąc obiet­ni­cy po­wro­tu na po­kład. Uciecz­ka jed­nak przez No­wą Gwi­neę by­ła­by bar­dzo nie­bez­piecz­na i nie ra­dził­bym Ne­do­wi Lan­do­wi jej pró­bo­wać. Le­piej by­ło zo­sta­wać więź­niem na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa” ni­że­li wpaść w rę­ce kra­jow­ców Pa­pu­azji.





Prze­zna­czo­no na na­stęp­ny ra­nek do na­sze­go roz­po­rzą­dze­nia czół­no. Nie sta­ra­łem się do­wie­dzieć, czy ka­pi­tan Ne­mo bę­dzie nam to­wa­rzy­szył. My­śla­łem na­wet, że nie da­dzą nam ni­ko­go z za­ło­gi i że Ned Land bę­dzie mu­siał za­jąć się sam je­den że­glu­gą. Zresz­tą zie­mia le­ża­ła nie da­lej niż o dwie mi­le, a po­pro­wa­dze­nie lek­kiej ło­dzi po­mię­dzy rzę­da­mi raf tak groź­nych dla wiel­kich stat­ków by­ło dla Ka­na­dyj­czy­ka praw­dzi­wą igrasz­ką.





Na­za­jutrz, 5 stycz­nia, czół­no, wy­ję­te ze swej osa­dy na po­mo­ście, spusz­czo­ne zo­sta­ło z wy­so­ko­ści plat­for­my na mo­rze. Dwu lu­dzi da­ło ra­dę ca­łej tej spra­wie. Wio­sła le­ża­ły na stat­ku i po­zo­sta­ło nam tyl­ko za­jąć w nim miej­sce.





O ósmej ra­no uzbro­je­ni w sie­kie­ry i strzel­by elek­trycz­ne od­bi­li­śmy od „Na­uti­lu­sa”. Mo­rze by­ło do­syć spo­koj­ne; lek­ki wie­trzyk po­wie­wał od lą­du. Con­se­il i ja ro­bi­li­śmy dziel­nie wio­sła­mi, a Ned ste­ro­wał w wą­skich przej­ściach, po­zo­sta­wio­nych mię­dzy ra­fa­mi. Czół­no da­wa­ło się ła­two kie­ro­wać i szyb­ko pły­nę­ło.





Ned Land nie umiał po­ha­mo­wać swej ra­do­ści. Był to wię­zień, co się wy­mknął spod klu­cza i nie my­ślał o tym, że bę­dzie mu­siał po­wró­cić.





— Mię­so — po­wta­rzał usta­wicz­nie — bę­dzie­my więc je­dli mię­so, i to ja­kie mię­so! Praw­dzi­wą zwie­rzy­nę! Bez chle­ba, nie­ste­ty! Nie po­wia­dam, by ry­ba by­ła złą rze­czą, ale nie trze­ba jej nad­uży­wać i ka­wał świe­że­go mię­sa upie­czo­ne­go na roz­ża­rzo­nych wę­glach na­der przy­jem­nie uroz­ma­ici na­szą co­dzien­ną stra­wę.





— Żar­łok! — od­po­wie­dział Con­se­il — spro­wa­dza mi ślin­kę do ust.





— Trze­ba by jesz­cze wie­dzieć — rze­kłem — czy la­sy te ob­fi­tu­ją w zwie­rzy­nę i czy to cza­sem nie tak gru­ba zwie­rzy­na, że sa­ma ra­czej upo­lu­je my­śliw­ca.





— Zgo­da, pa­nie Aron­nax — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk, któ­ry zda­wał się mieć zę­by tak ostre jak brzu­szec sie­kie­ry — bę­dę jadł ty­gry­sa, krzy­żów­kę z ty­gry­sa, je­że­li nie ma in­nych zwie­rząt na tej wy­spie.





— Przy­ja­ciel Ned jest nie­bez­piecz­ny — ode­zwał się Con­se­il.





— Niech so­bie bę­dę — od­po­wie­dział Ned Land — ale każ­de czwo­ro­noż­ne stwo­rze­nie bez piór al­bo dwu­noż­ne z pió­ra­mi pierw­szy po­wi­tam wy­strza­łem z mej bro­ni.





— Oho! — za­wo­ła­łem — je­go­mość pan Ned za­czy­na zno­wu sza­leć.





— Nie lę­kaj się, pa­nie Aron­nax — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk — i płyń pan ostro! Po­trze­ba mi tyl­ko dwu­dzie­stu pię­ciu mi­nut, by po­czę­sto­wać pa­na przy­rzą­dzo­ną na mój spo­sób po­tra­wą.





O go­dzi­nie wpół do dzie­sią­tej czół­no „Na­uti­lu­sa” za­trzy­ma­ło się z wol­na na piasz­czy­stym brze­gu, prze­byw­szy szczę­śli­wie wał ko­ra­lo­wy ota­cza­ją­cy wy­spę Gu­ebo­ro­ar.








  
    Pa­rę dni na lą­dzie







Wy­sia­da­jąc na ląd, do­zna­łem do­syć ży­we­go wzru­sze­nia. Ned pró­bo­wał zie­mi no­gą, jak­by jej nie ufał. A jed­nak, po­dług wy­ra­że­nia ka­pi­ta­na Ne­mo, do­pie­ro od dwu mie­się­cy by­li­śmy „pa­sa­że­ra­mi” na „Na­uti­lu­sie” — to jest, mó­wiąc otwar­cie, w nie­wo­li u je­go do­wód­cy.





W kil­ka mi­nut by­li­śmy już na strzał ka­ra­bi­no­wy od­da­le­ni od brze­gu. Grunt był, jak się zda­wa­ło, utwo­rzo­ny z sa­mych toł­pi (ma­dre­po­ry — ro­dzaj po­li­pów), ale nie­któ­re ło­ży­ska wy­schłych stru­mie­ni, po­sia­ne gra­ni­to­wy­mi odłam­ka­mi, wska­zy­wa­ły na pier­wot­ną for­ma­cję grun­tu. Wspa­nia­łe la­sy za­kry­wa­ły nam wid­no­krąg: ogrom­ne ich drze­wa, nie­kie­dy dwu­stu stóp wy­so­ko­ści, spo­jo­ne się zda­wa­ły z so­bą ple­cion­ka­mi lian wy­glą­da­ją­cy­mi jak po­wietrz­ne wi­szą­ce łóż­ka ko­ły­szą­ce się za po­wie­wem wia­tru. By­ły tam mi­mo­zy135, fi­ku­sy, ka­zu­ary­ny136, pal­my, wszyst­ko buj­ne i licz­ne, a po­mie­sza­ne z so­bą. Pod ich zie­le­nie­ją­cym skle­pie­niem i u stóp ich pni ol­brzy­mich sze­rzy­ły się ro­śli­ny z ro­dzin stor­czy­ko­wa­tych i pa­pro­ci.





Nasz Ka­na­dyj­czyk nie zwa­żał na to bo­gac­two flo­ry pa­pu­azyj­skiej137, prze­no­sząc po­ży­tecz­ne nad przy­jem­ne. Spo­strze­gł­szy pal­mę ko­ko­so­wą, strą­cił z niej i roz­tłukł kil­ka owo­ców: mie­li­śmy więc mle­ko do pi­cia i miąższ owo­cu do je­dze­nia — tym więk­sza przy­jem­ność, że na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa” nic po­dob­ne­go nie mie­wa­li­śmy.





— To rzecz wy­bor­na — mó­wił Ned Land.





— Prze­wy­bor­na — od­po­wie­dział Con­se­il.





— My­ślę — do­dał Ka­na­dyj­czyk — że je­go­mość pan Ne­mo nie ob­ra­ził­by się, gdy­by­śmy mu przy­nie­śli ła­du­nek ko­ko­so­wych owo­ców.





— Ob­ra­zić się, nie ob­ra­zi, ale nie skosz­tu­je — od­po­wie­dzia­łem.





— Tym go­rzej dla nie­go — rzekł Con­se­il.





— A tym le­piej dla nas — od­parł Ned — bę­dzie­my mie­li wię­cej dla sie­bie.





— Po­cze­kaj no, ko­cha­ny Ned — rze­kłem do oszczep­ni­ka za­bie­ra­ją­ce­go się już do strą­ca­nia owo­ców z in­nej pal­my ko­ko­so­wej — do­bry to jest owoc, ani sło­wa, ale za­nim za­wa­li­my nim czół­no, zo­bacz­myż, czy nie ma na tej wy­spie cze­goś in­ne­go jesz­cze, rów­nie po­ży­tecz­ne­go. Ja­rzy­ny świe­że bar­dzo by się przy­da­ły na­szej kuch­ni.





— To praw­da — wtrą­cił Con­se­il — po­dziel­my za­tem na­szą łódź na trzy czę­ści: w jed­ną zło­ży­my owo­ce, w dru­gą ja­rzy­ny, a w trze­cią zwie­rzy­nę, któ­rej, co praw­da, ani na prób­kę nie wi­dzie­li­śmy tu jesz­cze.





— Po­win­na się i ona zna­leźć — rzekł Ka­na­dyj­czyk.





— Więc idź­my da­lej — mó­wi­łem — ale pil­nuj­my się; bo choć wy­spa nie zda­je się być za­miesz­ka­na, jed­nak mo­że są na niej in­dy­wi­dua mniej niż my prze­bie­ra­ją­ce w zwie­rzy­nie.





— Aa! Ro­zu­miem — wtrą­cił Ned Land, czy­niąc zna­czą­ce po­ru­sze­nie szczę­ka­mi.





— Co ci się zda­je, Ned? — spy­tał Con­se­il.





— A cóż — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk — za­czy­nam poj­mo­wać przy­jem­no­ści lu­do­żer­stwa.





— Co też ty ga­dasz, mój ko­cha­ny! — za­wo­łał Con­se­il — Ty lu­do­żer­cą! To już dla mnie te­raz nie­bez­piecz­nie bę­dzie miesz­kać ra­zem z to­bą w jed­nej ka­ju­cie; mógł­bym się obu­dzić któ­re­go ran­ka na pół zje­dzo­ny!





— Mój przy­ja­cie­lu — od­parł Ned — lu­bię cię na­praw­dę, ale nie ty­le, że­bym cię miał zjeść bez po­trze­by.





— Nie bę­dę ci już ufał — mó­wił Con­se­il. — Idź­my na po­lo­wa­nie, bo trze­ba ko­niecz­nie cze­goś te­mu ka­ni­ba­lo­wi, że­by mnie mój pan ca­łe­go miał na swe usłu­gi.





I tak ga­wę­dząc da­lej, we­szli­śmy pod ciem­ne la­su skle­pie­nie, prze­bie­ga­jąc je przez ja­kie dwie go­dzi­ny w róż­nych kie­run­kach.





Przy­pa­dek nie­źle nam po­słu­żył; zna­leź­li­śmy ro­śli­nę ja­dal­ną, jed­ną z naj­po­tęż­niej­szych w tych oko­li­cach pod­zwrot­ni­ko­wych, da­ją­cą to, cze­go bra­ko­wa­ło na po­kła­dzie. By­ło to drze­wo chle­bo­we, bar­dzo ob­fi­cie ro­sną­ce na wy­spie Gu­ebo­ro­ar; ga­tu­nek je­go, któ­ry­śmy spo­tka­li, nie ma pe­stek. Ma­la­je na­zy­wa­ją je ri­ma.





Drze­wo to od­róż­nia­ło się od in­nych swym pniem do czter­dzie­stu stóp wy­so­kim i pro­stym. Wierz­cho­łek je­go wdzięcz­nie za­okrą­glo­ny, zło­żo­ny z wiel­kich li­ści moc­no strzę­pia­stych od ra­zu da­wał po­znać na­tu­ra­li­ście jed­no z tych drzew chle­bow­co­wa­tych138 (ar­to­car­pus), któ­re tak szczę­śli­wie przy­ję­ły się na wy­spach ma­ska­reń­skich na Ar­chi­pe­la­gu In­dyj­skim139. Spo­śród gę­stej zie­le­ni zwie­szał się owoc okrą­gła­wy, sze­ro­ko­ści de­cy­me­tra, ca­ły w zmarszcz­ki uło­żo­ne w sze­ścio­ką­ty. Ro­śli­na ta sta­no­wi praw­dzi­we do­bro­dziej­stwo dla oko­lic nie­upra­wia­ją­cych zbo­ża; nie wy­ma­ga upra­wy, a przez osiem mie­się­cy w ro­ku ro­dzi owo­ce.





Ned Land znał je do­brze, bo ja­dał je nie­raz w swo­ich po­przed­nich po­dró­żach i umiał do­sko­na­le przy­rzą­dzać te owo­ce. To­też gdy je zo­ba­czył, nie mógł wy­trzy­mać, że­by się nie rzu­cić na nie.





— Mu­si­my, pa­nie, skosz­to­wać te­go cia­sta z drze­wa chle­bo­we­go; ja się pręd­ko uwi­nę.





Za po­mo­cą szkła pa­lą­ce­go roz­nie­cił ogień z su­chych ga­łę­zi, a ja i Con­se­il zbie­ra­li­śmy co naj­lep­sze owo­ce chle­bo­we. Nie­któ­re nie­zu­peł­nie jesz­cze by­ły doj­rza­łe, a pod gru­bą ich skó­rą był mię­kisz bia­ły, ale nie bar­dzo włók­ni­sty. In­ne, żół­ta­we już i ga­la­re­to­wa­te, jak­by cze­ka­ły na głod­nych.





— Zo­ba­czysz pan, ja­ki to chleb wy­bor­ny — mó­wił Ned.





— Szcze­gól­niej dla tych, któ­rzy daw­no chle­ba nie je­dli — od­parł Con­se­il.





— To coś lep­sze­go niż chleb, to cia­sto de­li­kat­ne. Czy pan te­go ni­g­dy nie jadł?





— Ni­g­dy.





— To niech się pan spo­dzie­wa cze­goś bar­dzo smacz­ne­go. Je­śli pan nie za­żą­da wię­cej, to niech bę­dę naj­lich­szym z oszczep­ni­ków.





W kil­ka mi­nut część owo­cu do­ty­ka­ją­ca ognia zu­peł­nie się zwę­gli­ła, a w środ­ku by­ło cia­sto bia­łe, ro­dzaj mięk­kie­go ośrod­ka jak u kar­czo­cha.





Przy­znam się, że ja­dłem to z wiel­ką przy­jem­no­ścią.





— Szko­da, że to cia­sto — mó­wi­łem — nie mo­że być dłu­go świe­że; to­też nie war­to zbie­rać owo­cu na za­pas.





— Wła­śnie rzecz ma się ina­czej. Pan mó­wi jak na­tu­ra­li­sta, a ja zro­bię jak pie­karz. Con­se­il, na­zbie­raj tych owo­ców, za­bie­rze­my je z so­bą, gdy bę­dzie­my wra­cać do czół­na.





— A jak­że je przy­rzą­dzić trze­ba? — py­ta­łem Ka­na­dyj­czy­ka.





— Trze­ba ich śro­dek za­ro­bić w cia­sto i niech prze­fer­men­tu­je; wów­czas da się prze­cho­wać bar­dzo dłu­go nie­zep­su­te. Chcąc go użyć do je­dze­nia, pie­cze się je w pie­cu, a choć nie­co kwa­śnie­je, nie­mniej jed­nak bę­dzie pa­nu sma­ko­wa­ło.





— Więc kie­dy ma­my już chleb, za­tem nie ma­my cze­go wię­cej szu­kać.





— I ow­szem, trze­ba nam jesz­cze owo­ców i ja­rzyn: szu­kaj­myż ich.





Na­zbie­raw­szy owo­cu chle­bo­we­go, po­szli­śmy szu­kać cze­goś wię­cej jesz­cze do na­sze­go obia­du „lą­do­we­go”. Naj­pierw zna­leź­li­śmy ba­na­ny, wy­bor­ny owoc, któ­ry w stre­fie go­rą­cej doj­rze­wa przez ca­ły rok; Ma­la­je na­zy­wa­ją go pi­sang, a je­dzą na su­ro­wo. Da­lej zna­leź­li­śmy man­gi i ana­na­sy nie do uwie­rze­nia wiel­kie. Po­szu­ki­wa­nia za­bra­ły nam do­syć cza­su, lu­bo140 nie mie­li­śmy go co ża­ło­wać.





Con­se­il za­pa­try­wał się na Ne­da Lan­da, któ­ry idąc na­przód, wpraw­ną rę­ką zbie­rał, co na­po­tkał do­bre­go do je­dze­nia.





— To mo­że już bę­dzie­my mie­li do­syć — rzekł Con­se­il.




— Hm — chrząk­nął Ka­na­dyj­czyk.





— Czy ci ma­ło jesz­cze? — py­tał Con­se­il.





— Te ro­śli­ny nie sta­no­wią prze­cie obia­du — od­po­wie­dział Ned — bo to do­pie­ro je­go ko­niec, we­ty; a gdzie zu­pa, gdzie pie­czeń?





— To praw­da — wtrą­ci­łem — Ned obie­cał nam ko­tle­ty, na któ­re ja­koś się nie za­no­si.





— Po­lo­wa­nie na­sze — rzekł Ned — nie­skoń­czo­ne jesz­cze, bo się na­wet nie za­czę­ło. Cier­pli­wo­ści! Prze­cież spo­tka­my ja­kie zwie­rzę w pie­rzu lub sier­ści; nie w tym miej­scu, to w in­nym.





— A nie dziś, to ju­tro — do­dał Con­se­il — bo nie trze­ba się bar­dzo od­da­lać od brze­gu; ja bym na­wet ra­dził po­wró­cić do ło­dzi.





— Jak to, już? — za­wo­łał Ned.





— Ma­my prze­cie wró­cić, nim noc za­pad­nie — za­uwa­ży­łem.





— A któ­raż te­raz jest go­dzi­na? — za­py­tał Ka­na­dyj­czyk.





— Bę­dzie naj­mniej dru­ga — od­po­wie­dział Con­se­il.





— Jak też to czas pręd­ko ubie­ga na lą­dzie! — za­wo­łał Ned, wzdy­cha­jąc.





— Ru­szaj­my! — mó­wił Con­se­il.





Za­czę­li­śmy więc wra­cać przez las, do­peł­nia­jąc na­sze wik­tu­ały: to ka­pu­stą pal­mo­wą, któ­rą trze­ba by­ło zbie­rać spod wierz­choł­ków drzew, to grosz­kiem, któ­ry, o ile wie­dzia­łem, Ma­la­je na­zy­wa­ją abru, to igna­ma­mi prze­wy­bor­ne­go ga­tun­ku.





Na­dźwi­ga­li­śmy się do­brze, nim że­śmy przy­by­li do ło­dzi! Ned Land nie był za­do­wo­lo­ny z tych za­pa­sów. Los mu jed­nak sprzy­jał, bo pra­wie już na wsia­da­niu spo­strzegł gro­ma­dę drzew wy­so­kich od dwu­dzie­stu pię­ciu do trzy­dzie­stu stóp, z ro­dza­ju palm. Drze­wa te, rów­nie cen­ne jak chle­bo­we, uwa­ża­ne są za jed­ne z naj­po­ży­tecz­niej­szych na wy­spach ma­laj­skich. By­ły to drze­wa wy­da­ją­ce sa­go141; ro­sną one bez upra­wia­nia, a mno­żą się jak mor­wy, przez na­sie­nie al­bo przez la­to­ro­śle.





Ned Land umiał so­bie ra­dzić z ty­mi drze­wa­mi: ujął sie­kie­rę a, dzia­ła­jąc nią spraw­nie i sil­nie, po­wa­lił wkrót­ce pa­rę drzew sa­go­wych. Że owoc był doj­rza­ły, znać by­ło po bia­łym prosz­ku po­kry­wa­ją­cym drze­wo. Pa­trzy­łem na je­go ro­bo­tę okiem na­tu­ra­li­sty ra­czej niż zgłod­nia­łe­go. Zdej­mo­wał na­przód z każ­de­go pnia pas ko­ry gru­bej na cal, pod któ­rą by­ła tkan­ka dłu­gich włó­kien po­kry­wa­ją­ca ro­dzaj mącz­ki kle­istej. Wła­śnie ta mącz­ka jest sa­go, któ­rym się głów­nie ży­wi lud­ność ma­laj­ska.





Na ra­zie mu­siał Ned Land po­prze­stać na po­rą­ba­niu pni, jak­by na drze­wo do pa­le­nia, na po­tem zo­sta­wia­jąc so­bie wy­do­by­cie mącz­ki, od­dzie­le­nie jej od włó­kien przez wy­ci­śnię­cie w ja­kiej tka­ni­nie, wy­su­sze­nie na słoń­cu, wresz­cie stward­nie­nie jej w for­mach.





Na­resz­cie o pią­tej pod wie­czór, wła­do­waw­szy do ło­dzi na­sze bo­gac­two, po­pły­nę­li­śmy ku na­szej pły­wa­ją­cej go­spo­dzie, do któ­rej przy­by­li­śmy w pół go­dzi­ny. Nikt nie wy­szedł na na­sze przy­ję­cie — jak­by ogrom­ny cy­lin­der z bla­chy że­la­znej ni­ko­go ży­we­go nie za­wie­rał w so­bie. Po znie­sie­niu te­go, co­śmy przy­wieź­li, po­sze­dłem do me­go po­ko­ju, gdzie już za­sta­łem po­si­łek przy­go­to­wa­ny. Zjadł­szy, co by­ło, uda­łem się na spo­czy­nek.





Na­za­jutrz, dnia 6 stycz­nia, nie dał się czuć na po­kła­dzie ża­den znak ży­cia. Łódź na­sza by­ła tam, gdzie­śmy ją przy­cze­pi­li — po­sta­no­wi­li­śmy więc no­wą zro­bić wy­ciecz­kę na wy­spę. Ned Land obie­cy­wał so­bie od­być w in­nej stro­nie la­su szczę­śliw­sze niż wczo­raj po­lo­wa­nie.





O wscho­dzie słoń­ca już że­śmy pły­nę­li; łódź na­sza, nie­sio­na fa­la­mi bi­ją­cy­mi od mo­rza ku lą­do­wi, pręd­ko przy­nio­sła nas do brze­gu.





Wy­siadł­szy, zda­li­śmy się na in­stynkt Ka­na­dyj­czy­ka co do wy­bo­ru stro­ny, w któ­rą na­le­ża­ło się udać — i po­szli­śmy za tym dłu­go­no­gim na­szym prze­wod­ni­kiem. Zwró­cił się on ku za­cho­do­wi, prze­byw­szy w bród kil­ka stru­mie­ni, do­stał się na wy­nio­słą płasz­czy­znę, obrze­żo­ną wspa­nia­ły­mi la­sa­mi. Kil­ka zi­mo­rod­ków krą­ży­ło oko­ło stru­mie­nia, ale nie moż­na by­ło po­dejść ich z bli­ska; ta ostroż­ność ich by­ła mi wska­zów­ką, że nie ufa­ły ta­kim jak my dwu­noż­nym stwo­rze­niom — że za­tem, je­że­li wy­spa nie by­ła za­miesz­ka­na, to jed­nak lu­dzie by­wa­ją na niej.





Prze­byw­szy do­syć buj­ną łą­kę, pod­su­nę­li­śmy się pod nie­wiel­ki gaj, w któ­rym mnó­stwo ptac­twa la­ta­ło i śpie­wa­ło.





— Nic, tyl­ko sa­me pta­ki — rzekł Con­se­il.





— Ale są i ta­kie, któ­re moż­na jeść — od­parł Ned Land.





— Ale gdzie tam! Toć to sa­me pa­pu­gi — za­uwa­żył Con­se­il.





— Mój ko­cha­ny — od­rzekł po­waż­nie oszczep­nik — dla tych, co nie ma­ją nic in­ne­go, pa­pu­ga bę­dzie ba­żan­tem.





— By­le ją do­brze przy­pra­wić — rze­kłem — to uj­dzie.





Śród gę­stwi­ny te­go ga­ju mnó­stwo pa­pug prze­la­ty­wa­ło z ga­łę­zi na ga­łę­zie. Po­nie­waż nie da­no im sta­ran­ne­go wy­cho­wa­nia i nie na­uczo­no ich uży­wać mo­wy ludz­kiej, więc wrzesz­cza­ły po swo­je­mu. Jed­ne ich ro­dza­je zda­wa­ły się roz­wa­żać ja­kieś py­ta­nie fi­lo­zo­ficz­ne, in­ne, czer­wo­no­pió­re, prze­la­ty­wa­ły jak ka­wał cien­kiej tka­ni­ny, unie­sio­nej wie­trzy­kiem; tam­te ha­ła­śli­wie trze­po­ta­ły skrzy­dła­mi, in­ne błysz­cza­ły naj­de­li­kat­niej­szy­mi la­zu­ro­wy­mi od­cie­nia­mi. Ale wszyst­ko to nie­oso­bli­we by­ło do je­dze­nia.





Bra­ko­wa­ło w tej rze­szy skrzy­dla­tej jed­ne­go jesz­cze pta­ka, któ­ry ni­g­dy nie opusz­cza ob­rę­bu tam­tych wysp; los nada­rzył nam wkrót­ce spo­sob­ność do po­dzi­wia­nia go.





Prze­szedł­szy ka­wa­łek ga­ju nie bar­dzo gę­ste­go, do­szli­śmy do płasz­czy­zny za­sła­nej krze­wa­mi. Pta­ki prze­ślicz­ne, zmu­szo­ne ukła­dem swych dłu­gich piór do la­ta­nia pod wiatr, ze­rwa­ły się przed na­mi. Lot ich fa­li­sty, wdzięcz­na for­ma ich skrzy­deł, ułud­ność ich barw za­chwy­ca­ły na­sze oczy. Po­zna­łem je od ra­zu.





— To raj­skie pta­ki — za­wo­ła­łem — na­le­żą do wró­blo­wa­tych. Zmi­łuj się, Ned, do­staw nam choć jed­ne­go z tych pysz­nych stwo­rzeń pod­zwrot­ni­ko­wych.





— Spró­bu­ję, lu­bo142 przy­znam się, że wo­lę uży­wać oszcze­pu niż strzel­by.





Ma­la­je, któ­rzy wie­le tych pta­ków sprze­da­ją Chiń­czy­kom, umie­ją je chwy­tać róż­ny­mi spo­so­ba­mi, któ­rych my­śmy użyć nie mo­gli. To roz­cią­ga­ją si­dła na wierz­choł­kach naj­wyż­szych drzew, gdzie raj­skie pta­ki naj­chęt­niej prze­by­wa­ją; to chwy­ta­ją je na lep od­bie­ra­ją­cy im swo­bo­dę po­ru­szeń; to wresz­cie za­tru­wa­ją wo­dę w miej­scach przez te pta­ki dla na­po­ju uczęsz­cza­nych. Nam po­zo­sta­wa­ło tyl­ko strze­lać je w lot, co nie­ła­twą by­ło rze­czą. To­też ze­psu­li­śmy na dar­mo część na­szych za­pa­sów strzel­ni­czych.





Oko­ło je­de­na­stej z ra­na prze­by­li­śmy pierw­szy grzbiet wzgórz pod­no­szą­cych się co­raz wy­żej ku środ­ko­wi wy­spy. Nic że­śmy jesz­cze nie upo­lo­wa­li, a by­li­śmy bar­dzo głod­ni. Szczę­ściem, Con­se­il ubił pa­rę grzy­wa­czy, osku­bał je ży­wo, za­tknął na ro­żen i upiekł przy ogniu roz­nie­co­nym z su­chych ga­łę­zi. Mie­li­śmy wy­bor­ne śnia­da­nie; szcze­gól­niej sma­ko­wa­ły nam go­łę­bie. Je­dzą one musz­ka­to­ło­wą gał­kę, od któ­rej ich mię­so na­bie­ra aro­ma­tycz­nej wo­ni.





— To jak pu­lar­dy143 ży­wio­ne tru­fla­mi — za­uwa­żył Con­se­il.





— Czyś za­do­wo­lo­ny, Ned? — za­py­ta­łem Ka­na­dyj­czy­ka.





— Trze­ba mi cze­goś czte­ro­no­gie­go, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział — te go­łąb­ki do­bre są tyl­ko na prze­ką­skę do po­ba­wie­nia zę­bów. To­też do­pó­ki nie bę­dę miał z cze­go zro­bić ko­tle­tów, nie po­wiem, żem za­do­wo­lo­ny.





— A ja — od­par­łem — do­pó­ki nie bę­dę miał raj­skie­go pta­ka.





— Szu­kaj­my więc, cze­go nam trze­ba, ale już w stro­nie mo­rza. Tu, na po­chy­ło­ściach gór, nie tak pręd­ko co znaj­dzie­my, jak w stro­nie le­si­stej.





Miał słusz­ność i po­szli­śmy za je­go zda­niem. Idąc z go­dzi­nę, do­sta­li­śmy się do praw­dzi­we­go la­su sa­go­we­go. Spło­szy­li­śmy kil­ka nie­szko­dli­wych wę­żów; pta­ki raj­skie ucie­ka­ły za zbli­że­niem się na­szym i do­praw­dy zwąt­pi­łem już, że­bym któ­re­go po­chwy­cił — gdy na­gle po­sły­sza­łem trium­fal­ny okrzyk Con­se­ila przy­bie­ga­ją­ce­go do mnie z raj­skim pta­kiem w rę­ku.





— A toś zuch, mój chłop­cze! — za­wo­ła­łem.





— Pan jest zbyt do­bry.





— By­naj­mniej, spi­sa­łeś się po mi­strzow­sku! Zła­pać ta­kie­go pta­ka żyw­cem i to tyl­ko rę­ką, sztu­ka nie la­da.





— Niech mu się pan bli­żej przy­pa­trzy, a zo­ba­czy, że nie­wiel­ka to by­ła sztu­ka zła­pać go. Toć on pi­ja­ny.





— Co ty ga­dasz, pi­ja­ny?





— A tak, pi­ja­ny; upił się musz­ka­to­ło­wą gał­ką, któ­rą zbie­rał wła­śnie, gdym go po­chwy­cił. Patrz, mo­ści Ned, ja­kie to skut­ki nie­wstrze­mięź­li­wo­ści.





— Do stu dia­błów — krzyk­nął Ned — nie moż­na mi chy­ba wy­rzu­cać tej wód­ki, któ­rej nie pi­łem od dwu mie­się­cy!





Przy­glą­da­łem się pta­ko­wi i prze­ko­na­łem się, że Con­se­il miał słusz­ność. Ptak za­padł w bez­wład­ność od upa­ja­ją­ce­go so­ku musz­ka­to­ło­we­go; nie mógł pod­le­cieć i le­d­wie po­su­wał się na no­gach. Ma­ło mnie to ob­cho­dzi­ło — prze­cież wy­trzeź­wie­je.





Był to eg­zem­plarz naj­pięk­niej­sze­go z ośmiu ga­tun­ków znaj­du­ją­cych się w Pa­pu­azji i na wy­spach są­sied­nich, bar­dzo rzad­ki, zwa­ny wiel­kim szma­rag­dem. Dłu­gi był na trzy de­cy­me­try; głów­kę miał ma­łą sto­sun­ko­wo, rów­nie jak oczy umiesz­czo­ne bli­sko na­sa­dy dzio­ba. Barw­ność je­go god­na jest po­dzi­wu: dziób ma żół­ty, sza­re no­gi, skrzy­dła orze­cho­we z pur­pu­ro­wy­mi koń­ca­mi piór, bla­do­żół­ta­wą gło­wę i wierzch szyi; szma­rag­do­wy jest pod szy­ją, kasz­ta­no­wa­ty na pier­siach i na brzu­chu. Dwa prąt­ki ro­go­wo-pu­szy­ste wy­ra­sta­ją mu nad ogo­nem, prze­dłu­ża­ją­cym się bar­dzo w lek­kie i de­li­kat­ne pió­ra. Cu­dow­ne­go te­go pta­ka kra­jow­cy na­zy­wa­ją pta­kiem słoń­ca. Bar­dzo był­bym chciał spro­wa­dzić ten eg­zem­plarz do Pa­ry­ża i dać go do Ogro­du Bo­ta­nicz­ne­go, bo nie ma tam ani jed­ne­go ży­we­go oka­zu.





— Czy to ta­ka rzad­kość? — spy­tał Ka­na­dyj­czyk to­nem my­śliw­ca nie­dba­ją­ce­go o ar­ty­stycz­ną war­tość zwie­rzy­ny.





— Wiel­ka i trud­na do schwy­ta­nia żyw­cem. A na­wet nie­ży­we pta­ki te są przed­mio­tem znacz­ne­go han­dlu; to­też kra­jow­cy fa­bry­ku­ją je, jak in­ni ro­bią per­ły i dia­men­ty.





— Jak to? — za­wo­łał Con­se­il — pta­ki raj­skie by­wa­ją fał­szo­wa­ne? A jak­że to ro­bią kra­jow­cy?





— Pod­czas pa­no­wa­nia wia­trów wschod­nich, raj­skie pta­ki gu­bią swe pió­ra z ogo­nów, zwa­ne przez przy­rod­ni­ków pió­ra­mi pod­skrzy­dło­wy­mi; te pió­ra zbie­ra­ją fał­sze­rze i ubie­ra­ją w nie ja­ką pa­pu­gę, od­po­wied­nio prze­kształ­co­ną. Za­kry­wa­ją miej­sca, do któ­rych pió­ra raj­skie­go pta­ka przy­cze­pio­ne zo­sta­ły — a ta­kie wy­two­ry prze­my­słu roz­cho­dzą się po ga­bi­ne­tach.





— Masz to­bie! Jak nie ptak, to je­go pió­ra — rzekł Ned. — Do­pó­ki nie idzie o mię­so, to mniej­sza o to.





Za­do­wo­lo­ny by­łem, bo mia­łem raj­skie­go pta­ka; ale Ka­na­dyj­czy­ka to nie za­spo­ka­ja­ło, bo nie miał ko­tle­tów. Ale i je­mu po­słu­ży­ło szczę­ście. Oko­ło dru­giej go­dzi­ny ubił dzi­ka, zwa­ne­go przez miej­sco­wych miesz­kań­ców ba­ri-utang. Ned, dum­ny ze swej zdo­by­czy, któ­ra w sa­mą po­rę się zja­wi­ła, by nam do­star­czyć ko­tle­tów, oczy­ścił go szyb­ko, wy­pa­tro­szył i zro­bił z pół tu­zi­na ko­tle­tów, któ­re mia­no usma­żyć wie­czo­rem. Po czym pu­ści­li­śmy się na dal­sze po­lo­wa­nie, w któ­rym Ned i Con­se­il mie­li się jesz­cze od­zna­czyć.





Bo­bru­jąc po krza­kach, wy­stra­szy­li gro­ma­dę kan­gu­rów ucie­ka­ją­cych na swych sprę­ży­stych no­gach. Ale ku­le śpiesz­niej le­cą niż zwie­rzę­ta.





— A to mi do­pie­ro zwie­rzy­na — wo­łał Ned, za­pa­la­jąc się po­wo­dze­niem my­śliw­skim — szcze­gól­niej gdy od­po­wied­nio przy­rzą­dzo­na! „Na­uti­lus” bę­dzie za­opa­trzo­ny przy­zwo­icie. Dwa, trzy, pięć! Otóż zje­my wszyst­ko sa­mi, a tam­tym dur­niom fi­ga!





Roz­ra­do­wa­ny Ka­na­dyj­czyk go­tów był wy­bić ca­łe sta­do, ale za wie­le ga­dał. To­też nie zdo­był wię­cej niż dwa­na­ście sztuk tych zwie­rząt „wor­ko­wa­tych”. By­ły to ma­łe zwie­rząt­ka w ro­dza­ju „kan­gu­ro-kró­li­ków” miesz­ka­ją­cych zwy­kle w wy­drą­że­niach drzew, a szpar­kich144 nad­zwy­czaj­nie. Naj­lep­sze do je­dze­nia są te, któ­rych wiel­kość jest śred­nia.





Za­chwy­ce­ni by­li­śmy wy­ni­kiem swe­go po­lo­wa­nia. Ned, roz­ra­do­wa­ny, za­mie­rzał po­wró­cić znów ju­tro na tę cza­ro­dziej­ską wy­spę, bo chciał z niej za­brać wszyst­ko, co mia­ło czte­ry no­gi, a da­ło się jeść. Ale nie li­czył na wy­pad­ki.





O szó­stej wie­czo­rem po­wró­ci­li­śmy na brzeg; łódź na­sza sta­ła, gdzie­śmy ją zo­sta­wi­li, a „Na­uti­lus” jak­by dłu­ga ska­ła le­żał na mo­rzu o ja­kie dwie mi­le od brze­gu. Ned wziął się do wiel­kiej spra­wy przy­rzą­dza­nia obia­du — a znał się na tym wy­bor­nie. Upie­czo­ne na wę­glach ko­tle­ty wy­da­wa­ły roz­kosz­ną woń roz­cho­dzą­cą się w po­wie­trzu.





Ale, jak wi­dzę, po­dą­żam w śla­dy Ka­na­dyj­czy­ka i oto za­chwy­cam się pie­czo­ną wie­przo­wi­ną. Pro­szę mi to wy­ba­czyć, jak ja wy­ba­czy­łem mi­strzo­wi Lan­do­wi i z tych sa­mych po­wo­dów.





Dość, że obiad był do­sko­na­ły, a dwa grzy­wa­cze145 uwień­czy­ły to me­nu nad­zwy­czaj­ne. Chleb z chle­bow­ca, kil­ka mang, z pół tu­zi­na ana­na­sów i sok sfer­men­to­wa­ny pew­ne­go ro­dza­ju orze­chów ko­ko­so­wych uspo­so­bi­ły nas we­so­ło. Zda­je się na­wet, że pod ich wpły­wem wła­dze umy­sło­we to­wa­rzy­szów mo­ich za­ciem­ni­ły się nie­co.





— A gdy­by­śmy tak nie wró­ci­li na noc do „Na­uti­lu­sa ” — mó­wił Con­se­il.





— To le­piej ni­g­dy już tam nie wra­cać! — do­dał Ned Land.



 
W tej chwi­li u stóp na­szych padł ka­mień i prze­rwał pro­po­zy­cję oszczep­ni­ka.








  
    Pio­run ka­pi­ta­na Ne­mo







Spoj­rze­li­śmy w stro­nę la­su, nie pod­no­sząc się.





— Ka­mień ten nie spadł z nie­ba — rzekł Con­se­il — chy­ba był­by ae­ro­li­tem.





Po­parł tę uwa­gę dru­gi ka­mień, sta­ran­nie za­okrą­glo­ny, wy­trą­ca­jąc Con­se­ilo­wi z rę­ki so­czy­ste ud­ko grzy­wa­cza.





Ze­rwa­li­śmy się wszy­scy, go­to­wi wy­strza­ła­mi od­po­wie­dzieć na wszel­ką za­czep­kę.





— Czy to mał­py? — za­wo­łał Ned Land.





— Coś bar­dzo po­dob­ne­go — od­po­wie­dział Con­se­il — bo dzi­cy.





— Do ło­dzi! — za­wo­ła­łem, zwra­ca­jąc się ku mo­rzu.





Istot­nie trze­ba by­ło się co­fać, bo za­le­d­wie o sto kro­ków od nas, na skra­ju gąsz­czu, za­sła­nia­ją­ce­go wid­no­krąg z pra­wej stro­ny, po­ka­za­ło się ze dwu­dzie­stu kra­jow­ców uzbro­jo­nych w łu­ki i pro­ce.





O ja­kie dzie­sięć sąż­ni od nas sta­ło na­sze czół­no. Dzi­cy zbli­ża­li się, nie bie­gnąc, ale nie ską­piąc nam oznak za­czep­nych: gra­du strzał i ka­mie­ni.





W ja­kie dwie mi­nu­ty by­li­śmy już na brze­gu. Co prę­dzej znie­śli­śmy na­sze za­pa­sy i broń do czół­na, ze­pchnę­li­śmy je na wo­dę i za­ło­ży­li­śmy wio­sła. Le­d­wie­śmy nie­co od­pły­nę­li, gdy oko­ło stu dzi­kich we­szło w wo­dę do pa­sa, wy­jąc i gro­żąc nam ge­sta­mi. Spoj­rza­łem na „Na­uti­lu­sa”, że­by zo­ba­czyć, czy zbli­ża­ją­cy się go­ście nie wy­wo­ła­ją na po­kła­dzie ja­kie­go ru­chu. Ale nie! Ogrom­na ma­szy­na le­ża­ła na wo­dzie — nikt się na niej nie po­ka­zał.





W ma­ło co wię­cej niż kwa­drans by­li­śmy już na po­kła­dzie; wej­ście by­ło otwar­te. Przy­cze­pi­li­śmy łódź i we­szli­śmy do środ­ka. Uda­łem się do sa­lo­nu, w któ­rym brzmia­ła mu­zy­ka. Był tam ka­pi­tan Ne­mo schy­lo­ny nad or­ga­na­mi, za­to­pio­ny w za­chwy­cie mu­zycz­nym.





— Ka­pi­ta­nie! — za­wo­ła­łem.





Nie sły­szał mnie.





— Ka­pi­ta­nie! — po­wtó­rzy­łem, do­ty­ka­jąc je­go ra­mie­nia.





— Ach! To pan — rzekł, drgnąw­szy i ob­ra­ca­jąc się ku mnie. — No i cóż? Po­wio­dło się po­lo­wa­nie, na­zbie­ra­li­ście ro­ślin?





— Do­brze po­szło wszyst­ko — od­par­łem — ale na nie­szczę­ście spro­wa­dzi­li­śmy za so­bą gro­ma­dę dwu­no­gich istot, któ­rych bli­skość wy­da­je mi się nie­po­ko­ją­ca.





— Istot dwu­no­gich?





— Dzi­kich.





— Dzi­kich! — rzekł ka­pi­tan iro­nicz­nie. — I cóż się pan dzi­wisz, żeś spo­tkał dzi­kich, wstę­pu­jąc na ląd ku­li ziem­skiej. A gdzież ich nie ma? A wresz­cie, czy ci, któ­rych dzi­ki­mi pan na­zy­wasz, gor­si od in­nych?





— Ależ, ka­pi­ta­nie!...





— Co do mnie, spo­ty­ka­łem ich wszę­dzie.





— Więc je­śli pan nie chcesz przy­jąć ich na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”, to trze­ba przed­się­wziąć pew­ne środ­ki ostroż­no­ści.





— Uspo­kój się pan, pa­nie pro­fe­so­rze, nie ma się o co kło­po­tać.





— Ale jest ich po­rząd­na gro­ma­da.





— A iluż mniej wię­cej?





— Naj­mniej stu.





— Pa­nie Ar­ro­nax — rzekł ka­pi­tan Ne­mo, kła­dąc znów pa­lec na kla­wi­sze — niech się tu zbie­gną wszy­scy kra­jow­cy Pa­pu­azji! „Na­uti­lus” się ich nie oba­wia.





Pal­ce ka­pi­ta­na za­czę­ły prze­bie­gać kla­wi­sze, ale uwa­ża­łem, że do­ty­kał tyl­ko czar­nych, co da­wa­ło me­lo­dii bar­dzo wy­dat­ny cha­rak­ter szkoc­ki. Za­po­mniał o mo­jej obec­no­ści, a ja tak­że nie mia­łem za­mia­ru roz­pra­szać je­go ma­rzeń.





Wy­sze­dłem na po­kład. Noc już za­pa­dła, bo pod tą sze­ro­ko­ścią słoń­ce za­cho­dzi bez zmierz­chu. Wy­spa Gu­ebo­ro­ar przed­sta­wia­ła się jak za mgłą — a licz­ne ognie, roz­pa­lo­ne na brze­gu, wska­zy­wa­ły, że dzi­cy nie my­śle­li się od­da­lić.





Spę­dzi­łem w tej sa­mot­no­ści kil­ka go­dzin, to my­śląc o kra­jow­cach — ale nie lę­ka­jąc się ich, wo­bec nie­za­chwia­nej pew­no­ści, któ­rą na­tchnął mnie ka­pi­tan, to za­po­mi­na­jąc o nich wo­bec roz­kosz­nej pięk­no­ści no­cy pod­zwrot­ni­ko­wej. Wspo­mnie­nia mo­je po­bie­gły ku Fran­cji, w ślad za ty­mi gwiaz­da­mi zo­dia­ku, któ­re za­pew­ne przy­świe­ca­ją już jej od kil­ku go­dzin. Księ­życ ja­śniał po­śród kon­ste­la­cji na ze­ni­cie. I po­my­śla­łem, że wier­ny ten zie­mi to­wa­rzysz po­wró­ci znów ju­tro na to sa­mo miej­sce, by pod­nieść wo­dy mo­rza i wy­rwać „Na­uti­lu­sa” z je­go ko­ra­lo­we­go ło­ży­ska. Wi­dząc, że na po­ciem­nia­łych fa­lach wszyst­ko jest spo­koj­ne, rów­nie jak pod drze­wa­mi na wy­spie, uda­łem się oko­ło pół­no­cy do mej ka­ju­ty i za­sną­łem spo­koj­nie.





Noc mi­nę­ła bez wy­pad­ku. Wi­docz­nie Pa­pu­asi trwo­ży­li się sa­mym wi­do­kiem po­two­ra osia­dłe­go w za­to­ce — bo gdy­by nie to, mo­gli­by ła­two do­stać się do wnę­trza „Na­uti­lu­sa”, któ­re­go po­most nie był za­mknię­ty. O szó­stej z ra­na dnia 8 stycz­nia wy­sze­dłem na po­kład, ra­nek się roz­ja­śniał, wkrót­ce do­strze­głem po­śród mgły pod­no­szą­cej się — na­przód po­brze­że a po­tem i szczy­ty wy­spy.





Kra­jow­cy by­li tam cią­gle, ale da­le­ko licz­niej­si niż wczo­raj, by­ło ich z pię­ciu­set lub sze­ściu­set mo­że. Nie­któ­rzy, ko­rzy­sta­jąc z ni­skiej wo­dy, do­szli po wierz­choł­kach ko­ra­lo­wych na ja­kie dwa wę­zły od stat­ku — i do­brze ich by­ło wi­dać. By­li to praw­dzi­wi Pa­pu­asi, lu­dzie pięk­nej ra­sy, o czo­le sze­ro­kim i wy­so­kim, gru­bym, ale nie­spłasz­czo­nym no­sie, zę­bach bia­łych. Ich weł­ni­ste czu­pry­ny, za­far­bo­wa­ne na czer­wo­no, od­bi­ja­ły wy­dat­nie od czar­ne­go cia­ła, błysz­czą­ce­go jak u Nu­bij­czy­ków; w uszach, prze­cię­tych u do­łu i roz­cią­gnię­tych, wi­sia­ły ozdo­by z ko­ści, a pra­wie wszy­scy by­li zu­peł­nie nadzy. Tyl­ko pew­na licz­ba ko­biet, znaj­du­ją­cych się mię­dzy ni­mi, od­zna­cza­ła się osło­ną, od bio­der aż do ko­lan spa­da­ją­cą, ni­by kry­no­li­ną z li­ści, pod­trzy­my­wa­ną prze­pa­ską tak­że ro­ślin­ną. Nie­któ­rzy z dzi­kich, pew­nie na­czel­ni­cy, mie­li na­szyj­ni­ki ze szkie­łek czer­wo­nych i bia­łych; wszy­scy pra­wie uzbro­je­ni by­li w łu­ki, strza­ły i tar­cze, a na ple­cach mie­li ro­dzaj sie­ci, za­wie­ra­ją­cych po­za­okrą­gla­ne ka­mie­nie, któ­re zręcz­nie umie­li z pro­cy wy­rzu­cać.





Je­den z na­czel­ni­ków naj­bliż­szych „Na­uti­lu­sa” przy­pa­try­wał mu się bacz­nie. Mu­siał to być ja­ki ma­do wy­so­kiej ran­gi, bo był udra­po­wa­ny w tka­ni­nę z li­ści ba­na­na, wy­ci­na­ną w zę­by u do­łu i za­bar­wio­ną ja­skra­wy­mi ko­lo­ra­mi.





Ła­two mógł­bym był go po­wa­lić, bo był dość bli­sko, ale wo­la­łem cze­kać za­czep­ki z je­go stro­ny. W zaj­ściach Eu­ro­pej­czy­ków z dzi­ki­mi tym pierw­szym przy­stoi od­pie­rać dru­gich, ale nie na­pa­dać.





Do­pó­ki wo­da by­ła ni­ska, kra­jow­cy krą­ży­li w bli­sko­ści „Na­uti­lu­sa”, ale spo­koj­nie się za­cho­wy­wa­li. Sły­sza­łem, jak wy­ma­wia­jąc czę­sto wy­raz as­sai, za­pra­sza­li mnie ge­sta­mi, bym przy­był na ląd; nie zda­wa­ło mi się jed­nak wła­ści­wym usłu­chać te­go za­pro­sze­nia. Ned Land bar­dzo był mar­kot­ny, że nie mógł te­go dnia udać się na wy­spę dla do­peł­nie­nia swych pro­wi­zji; za to bar­dzo zręcz­nie zaj­mo­wał się przy­rzą­dza­niem mię­si­wa i mą­ki spro­wa­dzo­nych z wy­spy. Co do dzi­kich, to oko­ło je­de­na­stej z ra­na po­wró­ci­li na ląd, bo mo­rze za­czę­ło się pod­no­sić i po­kry­wać wierz­choł­ki ko­ra­lo­we. Ale licz­ba ich na po­brze­żu wzro­sła jesz­cze. Za­pew­ne po­przy­by­wa­li z wysp są­sied­nich, czy­li z wła­ści­wej Pa­pu­azji. A jed­nak nie spo­strze­głem ani jed­nej ło­dzi.





Nie ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty, chcia­łem zba­dać tę pięk­ną,
przej­rzy­stą wo­dę, na któ­rej dnie wi­dać by­ło peł­no musz­li, zwie­rzo­krze­wów i wo­do­ro­stów mor­skich. Zresz­tą ostat­ni to już dzień spę­dza­li­śmy w tym miej­scu, sko­ro na­za­jutrz mie­li­śmy udać się w in­ne stro­ny, gdy­by oczy­wi­ście speł­ni­ła się obiet­ni­ca ka­pi­ta­na Ne­mo.





Ka­za­łem Con­se­ilo­wi, by mi przy­niósł ma­łą dra­gę, ta­ką, ja­ką się ło­wi ostry­gi.





— A dzi­cy? — za­py­tał Con­se­il — choć zda­je mi się, że nie są zło­śli­wi.





— A jed­nak są to lu­do­żer­cy, mój ko­cha­ny.





— Moż­na być lu­do­żer­cą, a po­czci­wym czło­wie­kiem, tak jak moż­na być po­czci­wym, choć się lu­bi smacz­ne ką­ski; jed­no dru­gie­mu nie prze­szka­dza.





— Zga­dzam się z to­bą; niech­że so­bie oni bę­dą po­czci­wy­mi lu­do­żer­ca­mi, niech po­czci­wie po­że­ra­ją tych, co im wpad­ną w rę­ce. Że jed­nak nie mam ocho­ty, że­by mnie po­żar­to, choć uczci­wie, więc bę­dę się miał na ostroż­no­ści, bo, jak mi się zda­je, do­wód­ca nasz nie my­śli o tym, a te­raz do ro­bo­ty.





Przez dwie go­dzi­ny pil­nej czyn­no­ści nic nie zna­leź­li­śmy oso­bli­we­go. Wy­do­by­wa­li­śmy au­ri­ku­le, har­ty, me­la­nie wie­życz­ko­wa­te i naj­pięk­niej­sze, ja­kie do­tąd wi­dzia­łem, mło­ty. Do­sta­ło się też nam nie­co zwie­rzo­krze­wów z ga­tun­ku ho­lo­tu­rii, mu­szel per­ło­wych i pół tu­zi­na ma­łych żół­wi, któ­re­śmy do kuch­ni ogól­nej od­da­li.





Ale gdym się te­go naj­mniej spo­dzie­wał, spo­tka­łem coś cu­dow­ne­go, a wła­ści­wie mó­wiąc, ka­lec­two na­tu­ral­ne, rzad­ko spo­ty­ka­ne. Con­se­il zdzi­wił się, gdy wy­cią­gnąw­szy dra­gę peł­ną musz­li po­spo­li­tych, zo­ba­czył, że ja na­gle za­pu­ści­łem rę­kę w sieć i wy­do­by­łem ja­kąś musz­lę z okrzy­kiem naj­do­nio­ślej­szym, ja­ki wy­dać mo­że gar­dło czło­wie­cze, okrzy­kiem kon­chy­lio­lo­ga.





— Co się im sta­ło? — za­py­tał zdzi­wio­ny — czy ich co ugry­zło?





— By­naj­mniej, mój dro­gi, ale dał­bym pa­lec za to, com zna­lazł!





— A cóż to ta­kie­go?





— Oto ta musz­la — rze­kłem, po­ka­zu­jąc mu trium­fal­nie mo­ją zdo­bycz.





— Ależ to po pro­stu śli­mak, zwa­ny oliw­ką por­fi­ro­wa­ną. — I za­czął wy­mie­niać swo­je ter­mi­ny kla­sy­fi­ka­cyj­ne.





— Tak, tak, to oliw­ka, ale patrz, za­miast być skrę­co­ny z pra­wej stro­ny ku le­wej, skrę­co­ny jest od le­wej ku pra­wej.





— Czy to być mo­że?





— Tak, mój ko­cha­ny, to musz­la le­wa.





— Le­wa! — po­wtó­rzył Con­se­il z bi­ją­cym ser­cem.





— Patrz na jej skrę­ty.





— Niech mi pan wie­rzy — mó­wił Con­se­il, bio­rąc musz­lę do rę­ki — jesz­czem się ni­g­dy nie czuł tak wzru­szo­ny.





Rze­czy­wi­ście by­ło się czym wzru­szyć. Wia­do­mo to bo­wiem z po­strze­żeń na­tu­ra­li­stów, że po­dług pra­wa na­tu­ry wszyst­ko idzie
od pra­wej do le­wej stro­ny (de­xtro­si­tas). Pla­ne­ty i ich sa­te­li­ty krą­żą i ob­ra­ca­ją się oko­ło swej osi od pra­wej stro­ny do le­wej. Czło­wiek uży­wa czę­ściej pra­wej niż le­wej rę­ki, z cze­go wy­ni­ka, że je­go wy­two­ry, jak: scho­dy, zam­ki, sprę­ży­ny w ze­gar­kach itp., są urzą­dzo­ne tak, aby słu­ży­ły z pra­wej ku le­wej stro­nie. Na­tu­ra w ogó­le wier­na jest te­mu sa­me­mu pra­wu w skrę­ca­niu musz­li — są one z ma­łym wy­jąt­kiem pra­we; a ta­kie, któ­re przy­pad­kiem zro­bi le­wy­mi, pła­co­ne są przez mi­ło­śni­ków na wa­gę zło­ta!





Za­pa­trzy­li­śmy się, ja i Con­se­il, na nasz skarb; obie­cy­wa­łem so­bie wzbo­ga­cić nim praw­dzi­wie ja­kie mu­zeum — gdy wtem, jak­by na­umyśl­nie, ka­mień, ci­śnię­ty przez jed­ne­go z dzi­kich, strza­skał musz­lę w rę­ku Con­se­ila.





Krzyk­ną­łem roz­pacz­li­wie. Con­se­il po­chwy­cił mo­ją strzel­bę i wy­ce­lo­wał do dzi­kie­go, wy­wi­ja­ją­ce­go swą pro­cą, o ja­kie dzie­sięć me­trów. Chcia­łem po­wścią­gnąć Con­se­ila, ale strzał padł i strza­skał na­ra­mien­nik z amu­le­tów, któ­ry wi­siał na rę­ku dzi­kie­go.





— Con­se­il, co ro­bisz? — za­wo­ła­łem.





— A cóż! Al­boż to nie ten nas za­cze­pił?





— Ależ musz­la nie war­ta ży­cia ludz­kie­go — rze­kłem.





— Łotr ja­kiś — krzyk­nął Con­se­il — wo­lał­bym, że­by mi rę­kę zgru­cho­tał.





Con­se­il mó­wił szcze­rze, ale ja nie by­łem je­go zda­nia! Jed­nak po­ło­że­nie zmie­ni­ło się od nie­ja­kie­go cza­su, cho­ciaż nie spo­strze­gli­śmy te­go. Oko­ło dwu­dzie­stu ło­dzi ota­cza­ło „Na­uti­lu­sa”. Ło­dzie te, czy­li pi­ro­gi, wy­żło­bio­ne z pni drzew, wą­skie, do­bre do po­śpiesz­nej że­glu­gi, utrzy­my­wa­ły się w rów­no­wa­dze za po­mo­cą dwu pły­wa­ków bam­bu­so­wych, umiesz­czo­nych na po­wierzch­ni wo­dy. Kie­ru­ją­cy ni­mi na pół nadzy wio­śla­rze by­li zręcz­ni; to­też nie bez pew­ne­go nie­po­ko­ju pa­trzy­łem na zbli­ża­nie się ło­dzi.





Wi­docz­nie Pa­pu­asi ci zna­li się już z Eu­ro­pej­czy­ka­mi i ich stat­ka­mi. Ale nasz dłu­gi cy­lin­der że­la­zny le­żą­cy w za­to­ce, bez masz­tów, bez ko­mi­na, po­wi­nien ich był zdzi­wić. Że mie­li nie­przy­ja­zne za­mia­ry, do­wód już w tym, że się zra­zu trzy­ma­li z da­le­ka; ale wi­dząc nie­ru­cho­mość stat­ku, na­bra­li otu­chy i chcie­li się z nim oswo­ić. Wła­śnie do te­go oswo­je­nia się nie na­le­ża­ło do­pu­ścić.





Na­szą bro­nią nie­wy­da­ją­cą od­gło­su nie­wiel­kie mo­gli­śmy na nich zro­bić wra­że­nie, bo dzi­cy sza­nu­ją głów­nie to, co ro­bi ło­skot. Pio­run bez grzmo­tu nie prze­ra­żał­by lu­dzi, choć nie­bez­piecz­na jest bły­ska­wi­ca, a nie jej od­głos.





W tej chwi­li pi­ro­gi po­su­nę­ły się jesz­cze bli­żej ku na­sze­mu stat­ko­wi, na któ­ry spa­dła chmu­ra strzał.





— Do dia­bła, to praw­dzi­wy grad! — krzyk­nął Con­se­il — a mo­że jesz­cze za­tru­ty.





— Trze­ba dać znać ka­pi­ta­no­wi — rze­kłem, wcho­dząc do wnę­trza.





W sa­lo­nie nie by­ło ni­ko­go; po­zwo­li­łem so­bie za­pu­kać do drzwi pro­wa­dzą­cych do po­ko­ju ka­pi­ta­na. Wy­raz „pro­szę” od­po­wie­dział mi. Za­sta­łem ka­pi­ta­na po­grą­żo­ne­go w ja­kimś ra­chun­ku, w któ­rym peł­no by­ło ik­sów i in­nych al­ge­bra­icz­nych zna­ków.





— Czy prze­szka­dzam? — za­py­ta­łem grzecz­nie.





— Rze­czy­wi­ście, za­ję­ty je­stem, pa­nie pro­fe­so­rze; ale za­pew­ne waż­ne po­bud­ki spro­wa­dzi­ły tu pa­na.





— Bar­dzo waż­ne. Ło­dzie kra­jow­ców oto­czy­ły nas i za­pew­ne za kil­ka mi­nut naj­dzie nas kil­ku­set tych na­past­ni­ków.





— Aa! — rzekł spo­koj­nie ka­pi­tan Ne­mo — to oni przy­by­li na swo­ich pi­ro­gach?





— Na pi­ro­gach.





— A więc trze­ba za­mknąć wej­ście.





— Ja też to chcia­łem po­wie­dzieć.





— To bar­dzo ła­two — rzekł ka­pi­tan i na­ci­snął gu­zik elek­trycz­ny ma­ją­cy po­nieść od­po­wied­ni roz­kaz.





— Już zro­bio­ne — rzekł po chwi­li. — Na­sza łódź jest w miej­scu wła­ści­wym, a kla­py za­mknię­te. Prze­cież się pan nie oba­wiasz, aby ci pa­ni­cze roz­wa­li­li ścia­ny, któ­rym nie mo­gły dać ra­dy ku­le wa­szej fre­ga­ty.





— Te­go się nie oba­wiam, ka­pi­ta­nie; ale jest in­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.





— A ja­kie, pa­nie Aron­nax?





— Ju­tro o tej sa­mej go­dzi­nie trze­ba bę­dzie otwo­rzyć kla­py dla od­świe­że­nia po­wie­trza w „Na­uti­lu­sie”.





— Ani sło­wa, sko­ro nasz sta­tek od­dy­cha jak wie­lo­ryb.





— Więc je­śli wów­czas Pa­pu­asi bę­dą na plat­for­mie, to nie wiem, jak pan wzbro­nisz im wej­ścia.





— To pan przy­pusz­czasz, że wej­dą na sta­tek?





— Pew­ny je­stem te­go.





— A więc niech wej­dą, na co im prze­szka­dzać. W grun­cie są to bie­da­cy, ci Pa­pu­asi! I nie chcę, że­by mo­je na­wie­dze­nie wy­spy Gu­ebo­ro­ar przy­pra­wi­ło choć jed­ne­go z nich o stra­tę ży­cia.





Po­wie­dziaw­szy, co mia­łem do po­wie­dze­nia, chcia­łem odejść, ale ka­pi­tan za­trzy­mał mnie i za­pro­sił, bym usiadł przy nim. Roz­py­ty­wał się o na­szą wy­ciecz­kę na wy­spę, o na­sze po­lo­wa­nie i nie oka­zy­wał tej po­trze­by świe­że­go mię­sa, ja­ka do­ku­cza­ła Ka­na­dyj­czy­ko­wi. Roz­mo­wa do­ty­ka­ła róż­nych przed­mio­tów i choć ka­pi­tan nie po­zbył się swej ta­jem­ni­czo­ści, jed­nak uprzej­miej­szy był niż zwy­kle.





Mię­dzy in­ny­mi mó­wi­li­śmy o obec­nym po­ło­że­niu „Na­uti­lu­sa”, któ­ry uwiązł wła­śnie w tym sa­mym miej­scu, gdzie o ma­ło nie zgi­nął Du­mont d’Urvil­le. Z te­go po­wo­du ka­pi­tan rzekł:





— Był to je­den z wa­szych naj­zdol­niej­szych że­gla­rzy. To wasz Co­ok fran­cu­ski. Nie­szczę­śli­wy uczo­ny! Oca­lał śród lo­dow­ców po­łu­dnio­we­go Oce­anu Lo­do­wa­te­go, śród raf ko­ra­lo­wych Oce­anii, śród
lu­do­żer­ców Pa­cy­fi­ku po to, aby zgi­nąć mar­nie w po­cią­gu ko­lei że­la­znej146. Je­że­li ener­gicz­ny ten czło­wiek miał jesz­cze czas za­sta­no­wić się nad tym w ostat­nich chwi­lach ży­cia, moż­na wy­obra­zić so­bie, jak okrop­ne by­ły to my­śli.





Mó­wiąc to, ka­pi­tan Ne­mo zda­wał się być wzru­szo­ny, co za­le­ca­ło go147 w mym po­ję­ciu.





Oglą­da­li­śmy na ma­pie dro­gi, któ­ry­mi że­glarz ów fran­cu­ski świat wo­ko­ło opły­wał, roz­wa­ża­li­śmy dwu­krot­ne je­go usi­ło­wa­nia zbli­że­nia się do bie­gu­na po­łu­dnio­we­go, któ­re spo­wo­do­wa­ły od­kry­cie ziem Ama­lii i Lu­dwi­ka Fi­li­pa; wresz­cie je­go ba­da­nia hy­dro­gra­ficz­ne nad głów­ny­mi wy­spa­mi Oce­anii.





— Co wasz d’Urvil­le zro­bił na po­wierzch­ni mo­rza — mó­wił ka­pi­tan Ne­mo — to ja czy­nię we­wnątrz oce­anu, a ła­twiej i zu­peł­niej od nie­go. Je­go okrę­ty: „Astro­lab” i „Gor­li­wa”, tłu­czo­ne cią­gle hu­ra­ga­na­mi, nie mo­gą być po­rów­na­ne z „Na­uti­lu­sem”, tym ci­chym ga­bi­ne­tem pra­cy, praw­dzi­wie spo­koj­nym wśród wód.





— A jed­nak — od­par­łem — jest nie­ja­kie po­do­bień­stwo mię­dzy kor­we­ta­mi d’Urvil­la i pań­skim stat­kiem.





— A to ja­kie, pa­nie Aron­nax?





— Bo i „Na­uti­lus” osiadł na mie­liź­nie.





— Nie osiadł na mie­liź­nie, pa­nie pro­fe­so­rze — od­rzekł zim­no ka­pi­tan — bo „Na­uti­lus” jest do te­go, aby osia­dać na dnie mor­skim, a ja nie po­dej­mu­ję prac nie­sły­cha­nych i wy­si­leń, ja­kie pod­jąć mu­siał d’Urvil­le, aby spły­nąć na wo­dę. Je­go okrę­ty o ma­ło co nie zgi­nę­ły, mój nie jest na­wet za­gro­żo­ny. Ju­tro więc, w dniu na­przód wska­za­nym, w go­dzi­nie ozna­czo­nej przy­pływ pod­nie­sie nas i znów pu­ści­my się na że­glu­gę przez mo­rze.





— Ani wąt­pisz, ka­pi­ta­nie...





— Tak, ju­tro — do­dał ka­pi­tan, po­wsta­jąc — ju­tro o go­dzi­nie dru­giej mi­nut czter­dzie­ści po po­łu­dniu „Na­uti­lus” spły­nie i bez uszko­dze­nia opu­ści cie­śni­nę Tor­re­sa.





Wy­rze­kł­szy su­cho te sło­wa, ukło­nił mi się lek­ko, co zna­czy­ło, że mam odejść; po­sze­dłem więc do mej ka­ju­ty. Za­sta­łem tam Con­se­ila cie­ka­we­go mej roz­mo­wy z ka­pi­ta­nem.





— Mój ko­cha­ny — po­wie­dzia­łem mu — ka­pi­tan bar­dzo iro­nicz­nie przy­jął mo­je za­wia­do­mie­nie, że „Na­uti­lus” jest nie­ja­ko za­gro­żo­ny przez dzi­kich Pa­pu­asów. Cóż wię­cej mam ci po­wie­dzieć? Za­ufaj mu i idź spać.





— Nie po­trze­bu­ją cze­go ode mnie?





— Nic nie po­trze­bu­ję. A co ro­bi Ned Land?





— Ned Land ro­bi pasz­tet z kan­gu­ra i po­wia­da, że to bę­dzie wy­bor­ne.





Zo­staw­szy sam, po­ło­ży­łem się, ale nie spa­łem, jak na­le­ży. Sły­sza­łem kro­ki dzi­kich na po­kła­dzie i ich ogłu­sza­ją­ce krzy­ki. Tak prze­szła noc, bo osa­da148 ani się ru­szy­ła. Ty­le ją ob­cho­dzi­li ka­ni­ba­le, co ob­cho­dzą do­brze uzbro­jo­ną for­te­cę mrów­ki cho­dzą­ce po jej mu­rach.





Wsta­łem o szó­stej. Okrę­tu nie otwo­rzo­no, więc po­wie­trze świe­że nie we­szło do wnę­trza; ale zbior­ni­ki na­peł­nio­ne nim na wszel­ki wy­pa­dek za­si­li­ły kil­ku me­tra­mi sze­ścien­ny­mi tle­nu ogo­ło­co­ną z nie­go at­mos­fe­rę „Na­uti­lu­sa”. Po­zo­sta­łem u sie­bie aż do po­łu­dnia, nie wi­dząc wca­le ka­pi­ta­na Ne­mo. Nie zda­wa­ło się, że­by na stat­ku czy­nio­no ja­kie przy­go­to­wa­nia do po­dró­ży.





Po­cze­kaw­szy jesz­cze tro­chę, uda­łem się do sa­lo­nu. Ze­gar wska­zy­wał wpół do trze­ciej, więc za dzie­sięć mi­nut przy­pływ po­wi­nien był osią­gnąć naj­wyż­szej wy­so­ko­ści i je­śli ka­pi­tan nie za­nad­to zu­chwa­le obie­cy­wał, to „Na­uti­lus” spły­nie. Ina­czej ca­łe mie­sią­ce mo­że być uwię­zio­ny w swym ło­żu ko­ra­lo­wym.





Da­ło się jed­nak już uczuć kil­ka drgnięć w ka­dłu­bie stat­ku, ni­by prze­po­wied­nia te­go, co na­stą­pi; by­ło sły­chać, jak się kru­szy­ły nie­rów­no­ści dna ko­ra­lo­we­go. Pięć mi­nut po wpół do trze­ciej zja­wił się w sa­lo­nie ka­pi­tan Ne­mo.





— Za­bie­ra­my się do dro­gi — rzekł.





— Ach! — wy­krzyk­ną­łem lek­ko.





— Ka­za­łem otwo­rzyć wej­ście na po­kład.





— A Pa­pu­asi?





— Pa­pu­asi? — od­po­wie­dział ka­pi­tan, wzru­sza­jąc nie­co ra­mio­na­mi.





— Go­to­wi wejść do wnę­trza stat­ku.





— A to jak?





— Przez wej­ście, któ­re pan ka­żesz otwie­rać.





— Pa­nie Aron­nax, nie­ko­niecz­nie moż­na wejść do „Na­uti­lu­sa”, choć otwo­ry nie są za­mknię­te.





Otwo­rzy­łem sze­ro­ko oczy.





— Pan mnie nie ro­zu­mie? — za­py­tał.





— Nie ro­zu­miem — od­po­wie­dzia­łem.





— No, to pan zo­ba­czysz.





Po­sze­dłem ku głów­nym scho­dom. Już tam by­li Con­se­il i Ned Land i przy­glą­da­li się cie­ka­wie, co to bę­dzie, gdy wej­ście zo­sta­nie otwar­te; z ze­wnątrz sły­chać by­ło wrza­ski prze­raź­li­we i na­wo­ły­wa­nia.





Gdy od­su­nię­to po­kry­wy, po­ka­za­ło się ze dwa­dzie­ścia strasz­nych po­sta­ci. Ale za­raz pierw­szy kra­jo­wiec, któ­ry po­ło­żył rę­kę na po­rę­czy scho­dów, od­rzu­co­ny zo­stał nie wiem ja­ką si­łą i uciekł, krzy­cząc wnie­bo­gło­sy, wy­ła­mu­jąc się w kształ­ty po­twor­ne. Dzie­się­ciu in­nym, któ­rzy wejść pró­bo­wa­li, to sa­mo się sta­ło.





Con­se­il był za­chwy­co­ny. Gwał­tow­niej­szej na­tu­ry Ned Land nie mógł wy­trzy­mać na miej­scu i rzu­cił się ku scho­dom. Ale gdy chwy­cił się po­rę­czy, wy­wró­ci­ło go coś na­tych­miast.





— Do ty­sią­ca sza­ta­nów! — za­wo­łał. — Pio­run we mnie ude­rzył!





Te je­go wy­ra­zy ob­ja­śni­ły mi wszyst­ko. To już nie by­ła po­ręcz, ale szta­ba me­ta­lo­wa na­elek­try­zo­wa­na: kto się jej do­tknął, mu­siał do­znać strasz­ne­go wstrzą­śnie­nia — a by­ło­by ono śmier­tel­ne, gdy­by był ka­pi­tan Ne­mo pu­ścił prąd elek­trycz­ny ca­łą si­łą. Śmia­ło moż­na by­ło po­wie­dzieć, że ka­pi­tan od­gro­dził się od na­past­ni­ków nie­prze­by­tą sie­cią elek­trycz­ną.





Prze­ra­że­ni Pa­pu­asi umknę­li, a my, śmie­jąc się na po­ły, uspa­ka­ja­li­śmy i tar­li­śmy bied­ne­go Ned Lan­da klną­ce­go jak po­tę­pie­niec.





Tym­cza­sem „Na­uti­lus”, wznie­sio­ny ostat­ni­mi przy­bie­ra­ją­cy­mi fa­la­mi, wzniósł się ze swe­go ko­ra­lo­we­go ło­ża wła­śnie o czter­dzie­stej mi­nu­cie na trze­cią, jak ka­pi­tan za­po­wie­dział. Śru­ba ude­rzy­ła wo­dę ze wspa­nia­łą po­wa­gą. Szyb­kość stat­ku zwięk­sza­ła się stop­nio­wo i pły­nąc po wierz­chu wód, opu­ścił nie­usz­ko­dzo­ny nie­bez­piecz­ne mie­li­zny cie­śni­ny Tor­re­sa.








  
    Aegri som­nia149







Na­za­jutrz, 10 stycz­nia, „Na­uti­lus” za­pu­ścił się pod po­wierzch­nię mo­rza i pły­nął z ude­rza­ją­cą szyb­ko­ścią, mo­gą­cą wy­no­sić trzy­dzie­ści pięć mil na go­dzi­nę. Ob­ro­ty śru­by by­ły tak śpiesz­ne, że nie mo­głem ich doj­rzeć ni po­li­czyć.





Kie­dym so­bie po­my­ślał, że ów cu­dow­ny czyn­nik elek­trycz­ny da­wał stat­ko­wi nie tyl­ko świa­tło, ruch, cie­pło, ale i bro­nił go jesz­cze od na­pa­ści ze­wnętrz­nych, za­mie­niał go w świę­tą nie­ja­ko ar­kę, któ­rej ża­den bez­cze­śnik150 nie mógł do­tknąć, że­by nie zo­stał pio­ru­nem ra­żo­ny — po­dzi­wie­nie mo­je nie mia­ło gra­nic i prze­no­si­ło się z dzie­ła na je­go twór­cę.





Po­su­wa­li­śmy się pro­sto ku za­cho­do­wi i 11 stycz­nia mi­nę­li­śmy Przy­lą­dek We­ssla, po­ło­żo­ny pod 135° dłu­go­ści, a 10° sze­ro­ko­ści pół­noc­nej, two­rzą­cy wschod­ni cy­pel Za­to­ki Kar­pen­ta­ryj­skiej. Ska­ły pod­wod­ne by­ły tu jesz­cze licz­ne, ale rza­dziej roz­rzu­co­ne i wska­za­ne na ma­pie z naj­więk­szą ści­sło­ścią. „Na­uti­lus” omi­nął z ła­two­ścią ła­wi­cę Mo­ney, za­wra­ca­jąc na pra­wo, a ska­ły Wik­to­rii, bio­rąc się na le­wo — jed­ne i dru­gie le­żą­ce pod 130° dłu­go­ści, a na tym sa­mym dzie­sią­tym rów­no­leż­ni­ku, któ­re­go się sta­ran­nie pil­no­wa­li­śmy.





Dnia 13 stycz­nia przy­by­li­śmy na wo­dy ota­cza­ją­ce wy­spę Ti­mor le­żą­cą pod 122° dłu­go­ści. Wy­spą tą, ma­ją­cą ty­siąc sześć­set dwa­dzie­ścia pięć mil po­wierzch­ni, rzą­dzi ra­dża, któ­re­go ksią­żę­ce ple­mię zo­wie się po­tom­stwem kro­ko­dy­lów — za­szczyt naj­wyż­szy, do ja­kie­go isto­ta ludz­ka mo­że mieć pre­ten­sję. To­też sta­ro­żyt­ni je­go łu­ską po­kry­ci przod­ko­wie, któ­rych peł­no w rze­kach wy­spy, ota­cza­ni są czcią szcze­gól­ną. Pro­te­go­wa­ni, piesz­cze­ni, sza­no­wa­ni, ży­wie­ni, do­sta­ją w ofie­rze mło­de dziew­czę­ta do po­żar­cia. Bia­da cu­dzo­ziem­co­wi, któ­ry by się po­wa­żył pod­nieść rę­kę na ten świę­ty ród jasz­czur­czy.



Ale „Na­uti­lus” nie miał nic do czy­nie­nia z ty­mi po­two­ra­mi. To­też pa­trzy­li­śmy na wy­spę tak dłu­go tyl­ko, do­pó­ki po­moc­nik ka­pi­ta­na nie zdjął jej po­ło­że­nia. Rów­nie prze­lot­nie oglą­da­li­śmy wy­sep­kę Rot­ti do tej sa­mej gru­py na­le­żą­cą i któ­rej ko­bie­ty ucho­dzą za pięk­no­ści bar­dzo ce­nio­ne na tar­go­wi­skach ma­laj­skich.





Z tych oko­lic zwró­ci­li­śmy się ku po­łu­dnio-za­cho­do­wi, pły­nąc w stro­nę Oce­anu In­dyj­skie­go. Gdzież nas pro­wa­dzi ten fan­ta­sta, ka­pi­tan Ne­mo? Czy za­wró­ci ku brze­gom Azji, czy też po­su­nie się ku Eu­ro­pie? Jed­no i dru­gie nie zda­wa­ło się praw­do­po­dob­ne u czło­wie­ka, któ­ry ucie­kał od lą­dów za­miesz­ka­nych. A więc mo­że pu­ści się na po­łu­dnie, okrą­ży Przy­lą­dek Do­brej Na­dziei, po­tem Przy­lą­dek Horn i rzu­ci się ku bie­gu­no­wi po­łu­dnio­we­mu? A mo­że bę­dzie wo­lał udać się na Oce­an Spo­koj­ny, po któ­rym „Na­uti­lus” że­glo­wać mo­że ła­two i nie­za­leż­nie? Przy­szłość mia­ła nam to wy­ja­śnić.





Mi­nąw­szy ska­ły Car­tier, Hi­ber­nia, Se­rin­ga­pa­tam, Scot­ta, ostat­nie te do­wo­dy wal­ki lą­du z mo­rzem, by­li­śmy dnia 14 stycz­nia zda­la od wszel­kiej zie­mi. „Na­uti­lus” zwol­nił nie­zmier­nie swo­ją szyb­kość, pły­nąc ka­pry­śnie to głę­bią wód, to na ich po­wierzch­ni.




Ka­pi­tan Ne­mo czy­nił zaj­mu­ją­ce spo­strze­że­nia pod­czas tej po­dró­ży, co do tem­pe­ra­tu­ry roz­ma­itej mo­rza w róż­nych je­go war­stwach. W zwy­czaj­nych wa­run­kach że­glar­skich po­trze­ba na­rzę­dzi do­syć skom­pli­ko­wa­nych do ta­kich ba­dań, któ­rych wy­ni­ki są przy tym wąt­pli­we — czy to bę­dą son­dy ter­mo­me­trycz­ne, czy przy­rzą­dy za­sa­dza­ją­ce się na róż­ni­cy opo­ru me­ta­li sta­wia­ne­go prą­dom elek­trycz­nym. Wy­ni­ki ty­mi przy­rzą­da­mi otrzy­my­wa­ne nie da­dzą się do­kład­nie spraw­dzić. Ina­czej by­ło z ka­pi­ta­nem Ne­mo; on sam za­pusz­czał się w głę­bie mo­rza, by ba­dać ich tem­pe­ra­tu­rę — a wpro­wa­dza­jąc swój ter­mo­metr w zwią­zek z róż­ny­mi po­kła­da­mi płyn­ny­mi, otrzy­my­wał bez­po­śred­nio i nie­omyl­nie wska­zów­kę cie­pło­ty szu­ka­nej. I czy to na­peł­nia­jąc swe zbior­ni­ki, czy też za­nu­rza­jąc się uko­śnie po płyn­nej po­chy­ło­ści, się­gał „Na­uti­lus” głę­bi trzech, czte­rech, pię­ciu, dzie­wię­ciu i dzie­się­ciu ty­się­cy me­trów — za­wsze wy­nik do­świad­czeń był ten sam, a mia­no­wi­cie: że tem­pe­ra­tu­ra mo­rza w głę­bi ty­sią­ca me­trów wy­no­si pod każ­dą sze­ro­ko­ścią czte­ry i pół stop­nia.





Moc­no mnie zaj­mo­wa­ły te ba­da­nia, a ka­pi­tan Ne­mo brał się do nich z praw­dzi­wym za­pa­łem. Czę­sto so­bie za­da­wa­łem py­ta­nie: ja­ki on miał w tym cel? Nie zda­wa­ło się, by je chciał od­dać na ko­rzyść lu­dzi, bo prę­dzej czy póź­niej wy­nik je­go do­cho­dzeń zgi­nie wraz z nim w nie­zna­nych głę­bi­nach mor­skich. Chy­ba, że miał za­miar mnie po­wie­rzyć wy­ni­ki swych do­świad­czeń! Ale w ta­kim ra­zie na­le­ża­ło przy­pu­ścić, że się raz skoń­czy ta szcze­gól­na po­dróż mo­ja — a nie zda­wa­ło mi się, że­by się na to za­no­si­ło.





Bądź co bądź jed­nak, ka­pi­tan Ne­mo przed­sta­wił mi rów­nież ca­ły sze­reg liczb bę­dą­cych wy­ni­kiem je­go ba­dań oso­bi­stych, a ty­czą­cych się sto­sun­ku gę­sto­ści wód w głów­nych mo­rzach świa­ta. Licz­by te do­pro­wa­dzi­ły mnie do wnio­sków, wpraw­dzie in­te­re­su­ją­cych dla mnie, ale zgo­ła nie­nau­ko­wych.





By­ło to dnia 15 stycz­nia. Prze­cha­dza­łem się z ka­pi­ta­nem
po plat­for­mie. Za­py­tał mnie, czy jest mi zna­na roz­ma­ita gę­stość wód mor­skich. Przy­zna­łem się do mej pod tym wzglę­dem nie­świa­do­mo­ści, do­da­jąc, że na­uka nie po­sia­da­ła jesz­cze ba­dań ści­słych w tej spra­wie.





— Do­ko­ny­wa­łem tych ba­dań — rzekł — i mo­gę za­rę­czyć za ich nie­omyl­ność.





— Wie­rzę — od­par­łem — ale „Na­uti­lus” jest świa­tem dla sie­bie, a ta­jem­ni­ce zdo­by­te przez uczo­nych znaj­du­ją­cych się na je­go po­kła­dzie nie doj­dą do lu­dzi za­miesz­ku­ją­cych zie­mię.





— To praw­da, pa­nie pro­fe­so­rze. „Na­uti­lus” jest świa­tem dla sie­bie — mó­wił ka­pi­tan po chwi­li mil­cze­nia. — Tym sa­mym są dla zie­mi pla­ne­ty to­wa­rzy­szą­ce jej w bie­gu na­oko­ło słoń­ca: i ni­g­dy pra­ca uczo­nych na Sa­tur­nie lub Jo­wi­szu nie bę­dzie zna­na uczo­nym na zie­mi. Ale po­nie­waż przy­pa­dek ze­tknął mo­je ist­nie­nie z pań­skim, to pa­nu udzie­lę wy­ni­ków mych ba­dań.





— Słu­cham, pa­nie ka­pi­ta­nie.





— Wia­do­mo pa­nu, że wo­da mor­ska gęst­sza jest niż słod­ka; ale ta gę­stość nie jest jed­no­staj­na. Ozna­cza­jąc gę­stość wo­dy słod­kiej przez jed­nost­kę, trze­ba do niej do­ło­żyć dwa­dzie­ścia sześć ty­sią­cz­nych (1,026) dla Oce­anu Spo­koj­ne­go, trzy­dzie­ści ty­sią­cz­nych (1,030) dla Mo­rza Śród­ziem­ne­go...





„Aha! — po­my­śla­łem so­bie — to on i na Mo­rze Śród­ziem­ne za­glą­da!”





— Osiem­na­ście ty­sią­cz­nych (1,018) dla Mo­rza Joń­skie­go, a dwa­dzie­ścia osiem ty­sią­cz­nych (1,028) dla Ad­ria­ty­ku.





Wi­docz­nym by­ło dla mnie, że „Na­uti­lus” nie uni­kał mórz eu­ro­pej­skich — z cze­go wnio­słem, że nas ka­pi­tan za­wie­zie, mo­że nie­dłu­go, ku lą­dom bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­nym. Zda­wa­ło mi się, że Ned Land do­wie się o tym z za­do­wo­le­niem.





Kil­ka dni z rzę­du ze­szło nam na do­świad­cze­niach wszel­kie­go ro­dza­ju ty­czą­cych się stop­nia sło­no­ści wo­dy mor­skiej w róż­nych głę­bo­ko­ściach, ich elek­trycz­no­ści, za­bar­wie­nia, przej­rzy­sto­ści — a w każ­dej oko­licz­no­ści ka­pi­tan Ne­mo roz­wi­jał ge­nial­ność, któ­rej do­rów­ny­wa­ła tyl­ko uprzej­mość je­go dla mnie. I znów przez kil­ka dni nie wi­dzia­łem go wca­le, ży­łem jak sa­mot­nik na stat­ku.





Dnia 16 stycz­nia „Na­uti­lus” zda­wał się drze­mać o kil­ka tyl­ko me­trów pod wo­dą. Przy­rzą­dy je­go elek­trycz­ne sta­ły nie­czyn­ne, śru­ba by­ła nie­ru­cho­ma — da­wał się więc uno­sić prą­dom. Przy­pusz­cza­łem, że osa­da zaj­mu­je się we­wnętrz­ny­mi re­pe­ra­cja­mi, któ­re mo­gły być nie­zbęd­ne z po­wo­du gwał­tow­nej dzia­łal­no­ści me­cha­nicz­nej, do ja­kiej ma­szy­na by­wa­ła zmu­szo­na.





Wów­czas to i ja, i moi to­wa­rzy­sze uj­rze­li­śmy cie­ka­we zja­wi­sko. Ścia­ny sa­lo­nu by­ły od­sło­nię­te. La­tar­nia na „Na­uti­lu­sie” nie pło­nę­ła, pa­no­wał więc na stat­ku po­grą­żo­nym w wo­dę ja­kiś mrok nie­okre­ślo­ny. Nie­bo burz­li­we i gę­sty­mi po­kry­te chmu­ra­mi do­pusz­cza­ło do pierw­szych warstw wo­dy świa­tło bar­dzo nie­do­sta­tecz­ne. W tym świe­tle naj­ogrom­niej­sze ry­by wy­da­wa­ły się jak cie­nie le­d­wie nie­co za­ry­so­wa­ne — gdy na­gle „Na­uti­lus” wpły­nął w moc­ną świa­tłość. Zda­wa­ło mi się zra­zu, że za­pa­lo­no la­tar­nię, w któ­rej świa­tło elek­trycz­ne roz­le­wa­ło się na wo­dę; my­li­łem się, a szyb­ka ob­ser­wa­cja wy­ka­za­ła mi mo­ją po­mył­kę.





„Na­uti­lus” pły­wał wśród po­kła­dów wo­dy na­fos­fo­ry­zo­wa­nych, a tym wię­cej błysz­czą­cych, że je ota­cza­ły po­kła­dy ciem­ne. Fos­fo­ry­za­cja ta po­cho­dzi­ła od nie­zli­czo­nych cia­łek świetl­nych, któ­rych blask wzma­gał się przy tar­ciu o me­ta­lo­wy pan­cerz stat­ku. Wów­czas jak­by bły­ska­wi­ce try­ska­ły z tych bła­mów świetl­nych ni­by stru­gi oło­wiu roz­to­pio­ne­go w pie­cu ogni­stym al­bo ma­sy me­ta­licz­ne roz­ża­rzo­ne do bia­ło­ści. To róż­ne iskrze­nie się czy­ni­ło dla oczu wra­że­nie tła świetl­ne­go, prze­szy­wa­ne­go ogni­sty­mi po­ci­ska­mi; świa­tło za­mie­nia­ło się w cień tam, gdzie żad­ne­go cie­nia nie by­ło. Nie by­ło to już ła­god­ne pro­mie­nio­wa­nie zwy­kłe­go na­sze­go świa­tła; by­ła to po­tę­ga nie­zwy­kła i ruch nie­zwy­czaj­ny! Wi­dać by­ło, że świa­tło ży­je.





Ży­ło istot­nie, bo by­ło to na­gro­ma­dze­nie nie­zli­czo­nych wy­mocz­ków mor­skich wiel­ko­ści ziarn­ka pro­sa; ku­le­czek ma­te­rii prze­zro­czy­stej opa­trzo­nych mac­ka­mi nit­ko­wa­ty­mi, któ­rych na­li­czo­no aż dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy w trzy­dzie­stu cen­ty­me­trach sze­ścien­nych wo­dy. Świa­tło ich zwięk­sza­ło się jesz­cze świa­tłem wła­ści­wym me­du­zom, gwiaz­dom mor­skim, au­re­liom, pho­la­dom i in­nym zwie­rzo­krze­wom fos­fo­ry­zu­ją­cym — mi­go­cą­cym w tłu­sto­ści istot or­ga­nicz­nych, roz­ło­żo­nych wo­dą mor­ską, a mo­że w ślu­zie ry­bim.





„Na­uti­lus” dłu­go pły­nął po tych błysz­czą­cych fa­lach, a my­śmy się dzi­wi­li, wi­dząc wiel­kie zwie­rzę­ta mor­skie igra­ją­ce w nich ni­by ba­jecz­ne sa­la­man­dry. Pa­trzy­li­śmy na po­grą­żo­ne w tym nie­pa­rzą­cym pło­mie­niu zwin­ne i zgrab­ne del­fi­ny, te nie­stru­dzo­ne pa­ja­ce mo­rza — trzy­me­tro­we że­glar­ki, te pew­ne zwia­stu­ny bu­rzy, któ­rych dłu­gie ra­mio­na do­ty­ka­ły nie­jed­no­krot­nie okien sa­lo­nu. Po­ka­za­ły się tak­że ry­by mniej­sze, np.: ro­gat­ni­ce róż­ne­go ro­dza­ju, ma­kre­le, li­kor­ny i peł­no in­nych, kre­ślą­cych prze­lot­ne ry­sy w roz­świe­co­nych wo­dach.





Cza­ro­dziej­ski i olśnie­wa­ją­cy był to wi­dok. Być mo­że, że pew­ne wa­run­ki at­mos­fe­rycz­ne po­więk­szy­ły wy­dat­ność te­go zja­wi­ska — mo­że bu­rza się zbie­ra­ła na po­wierzch­ni wód; ale w tej głę­bo­ko­ści kil­ku me­trów „Na­uti­lus” nie czuł jej mo­cy i bu­jał ła­god­nie wśród spo­koj­nej głę­bi.





I tak pły­nę­li­śmy, wciąż za­chwy­ca­jąc się no­wy­mi cu­da­mi. Con­se­il ob­ser­wo­wał zwie­rzo­krze­wy, mię­cza­ki, ry­by. Dzień upły­wał tak szyb­ko, że ani się czło­wiek obej­rzał. Ned, po­dług swe­go zwy­cza­ju, my­ślał o uroz­ma­ice­niu po­ży­wie­nia. Każ­dy z nas był jak śli­mak w swej wła­snej sko­ru­pie — i zda­je mi się, że nie­trud­no by­ło­by czło­wie­ko­wi w praw­dzi­we­go za­mie­nić się śli­ma­ka.





Byt ta­ki zda­wał się nam ła­twy i na­tu­ral­ny; za­po­mnie­li­śmy nie­ja­ko, że na po­wierzch­ni ku­li ziem­skiej ist­nie­je ja­kieś ży­cie in­ne niż
na­sze — gdy wy­pa­dek przy­po­mniał nam wy­jąt­ko­wość na­sze­go po­ło­że­nia.





Znaj­do­wa­li­śmy się dnia 18 stycz­nia pod 105° dłu­go­ści a 15° sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej; po­go­da by­ła nie­pew­na, mo­rze się bał­wa­ni­ło, wiatr wschod­ni dął dość sil­nie. Ba­ro­metr sto­ją­cy ni­sko od kil­ku dni za­po­wia­dał te­raz wal­kę ży­wio­łów.





Wy­sze­dłem na po­kład wła­śnie w chwi­li, gdy po­rucz­nik okrę­to­wy mie­rzył ką­ty go­dzi­no­we. Cze­ka­łem, jak to by­wa­ło mo­im zwy­cza­jem, aż wy­po­wie zwy­kłą swą re­la­cję. Ale te­go dnia za­miast niej po­sły­sza­łem ja­kiś in­ny fra­zes, rów­nie dla mnie nie­zro­zu­mia­ły — i pra­wie na­tych­miast zo­ba­czy­łem ka­pi­ta­na Ne­mo, jak uzbro­jo­ny lu­ne­tą roz­glą­dał się po wid­no­krę­gu.





Stał tak kil­ka mi­nut nie­ru­cho­my, nie spusz­cza­jąc oka z prze­strze­ni szkłem lu­ne­ty ob­ję­tej; po­tem ją opu­ścił i za­mie­nił kil­ka wy­ra­zów z po­rucz­ni­kiem, któ­ry zda­wał mi się być mio­ta­ny ja­kimś wzru­sze­niem, da­rem­nie po­wścią­ga­nym. Ka­pi­tan le­piej pa­no­wał nad so­bą i po­zo­stał chłod­ny; zda­wał się zresz­tą ro­bić po­rucz­ni­ko­wi ja­kieś uwa­gi, na któ­re ten od­po­wia­dał za­pew­nie­niem bar­dzo sta­now­czym. Tak przy­naj­mniej wno­si­łem z róż­ni­cy w ich to­nie i ge­stach.





I ja tak­że sta­ran­nie prze­pa­try­wa­łem prze­strzeń w kie­run­ku, w ja­kim tam­ci zwra­ca­li swą uwa­gę, ale nic nie doj­rza­łem. Wo­da i nie­bo zle­wa­ły się w jed­ną li­nię wid­no­krę­go­wą, ni­czym nie­prze­rwa­ną.





Ka­pi­tan Ne­mo prze­cha­dzał się po po­kła­dzie, nie pa­trząc na mnie a mo­że i nie wi­dząc mnie. Chód je­go był pew­ny, choć nie tak re­gu­lar­ny jak zwy­kle. Za­trzy­my­wał się nie­kie­dy, a skrzy­żo­waw­szy rę­ce na pier­siach, przy­glą­dał się mo­rzu. Cze­go szu­kał w nie­zmie­rzo­nej prze­strze­ni? „Na­uti­lus” był o ja­kie kil­ka­set mil od naj­bliż­sze­go lą­du!





Po­rucz­nik wziął znów lu­ne­tę i upo­rczy­wie ba­dał wid­no­krąg, to po­su­wa­jąc się na­przód, to co­fa­jąc, nie­kie­dy ude­rza­jąc no­gą o pod­ło­gę; ner­wo­we to je­go uspo­so­bie­nie dziw­nie od­bi­ja­ło wo­bec spo­ko­ju ka­pi­ta­na.


Po­win­no się by­ło wszyst­ko wkrót­ce wy­ja­śnić, bo na roz­kaz ka­pi­ta­na śru­ba pod­nie­co­na wzmoc­nio­ną dzia­łal­no­ścią ma­szyn za­czę­ła się szyb­ciej ob­ra­cać.





W tej sa­mej chwi­li po­rucz­nik zwró­cił znów na coś uwa­gę ka­pi­ta­na, któ­ry, wstrzy­maw­szy swą prze­chadz­kę, skie­ro­wał lu­ne­tę na punkt wska­za­ny i dłu­go się przy­pa­try­wał. Za­in­try­go­wa­ny nie żar­tem151 po­bie­głem do sa­lo­nu i przy­nio­słem do­sko­na­łą per­spek­ty­wę, któ­rej zwy­kle uży­wa­łem; oparł­szy ją na wy­sta­ją­cej klat­ce la­tar­nio­wej, za­bie­ra­łem się do zba­da­nia ca­łej li­nii ze­tknię­cia się mo­rza z nie­bem. Alem się jesz­cze nie przy­ło­żył, jak na­le­ża­ło, gdy mi wy­rwa­no per­spek­ty­wę z rę­ki.





Ob­ró­ci­łem się. Przede mną stał ka­pi­tan Ne­mo zmie­nio­ny nie do po­zna­nia. Twarz je­go prze­obra­zi­ła się. Oczy, pa­ła­ją­ce ogniem po­nu­rym, kry­ły się pod brwia­mi ścią­gnię­ty­mi. Spod warg roz­chy­lo­nych wid­nia­ły zę­by. Cia­ło sztyw­ne, pię­ści za­ci­śnię­te, gło­wa wtu­lo­na po­mię­dzy ra­mio­na, zwia­sto­wa­ły nie­na­wiść gwał­tow­ną, któ­rą zda­wa­ła się dy­szeć ca­ła je­go po­stać. Stał nie­ru­cho­my; mo­ja per­spek­ty­wa wy­pa­dła mu z rę­ki i po­to­czy­ła się do stóp je­go.





Czy to ja by­łem mi­mo­wol­nym po­wo­dem tej gniew­nej de­mon­stra­cji? Czyż­by się zda­wa­ło te­mu nie­po­ję­te­mu czło­wie­ko­wi, że od­kry­łem ja­kąś ta­jem­ni­cę, któ­rej go­ście na „Na­uti­lu­sie” nie po­win­ni by­li wie­dzieć152?




Ale nie! Nie ja to by­łem przed­mio­tem tej nie­na­wi­ści ka­pi­ta­na, bo nie pa­trzył na mnie, a oko je­go upo­rczy­wie zwró­co­ne by­ło na nie­zba­da­ny prze­ze mnie punkt wid­no­krę­gu.





Na ko­niec ka­pi­tan Ne­mo za­pa­no­wał nad so­bą. Twarz je­go, tak nie­zmier­nie przed chwi­lą zmie­nio­na, przy­bra­ła zwy­kły spo­kój. Prze­mó­wił do po­rucz­ni­ka kil­ka wy­ra­zów w mo­wie mi nie­zna­nej, a po­tem rzekł do mnie to­nem pra­wie roz­ka­zu­ją­cym:





— Pa­nie Aron­nax, żą­dam, abyś pan do­trzy­mał jed­ne­go z da­nych mi przy­rze­czeń.





— O co idzie, ka­pi­ta­nie?





— Dasz się pan za­mknąć ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi, do­pó­ki nie uznam za sto­sow­ne uwol­nić was.





— Masz pan pra­wo roz­ka­zy­wać — od­po­wie­dzia­łem, pa­trząc mu pro­sto w oczy. — Ale chciał­bym się pa­na o jed­ną rzecz za­py­tać.





— O nic, pa­nie pro­fe­so­rze.





Nie by­ło co roz­pra­wiać po ta­kim po­wie­dze­niu, tyl­ko na­le­ża­ło być po­słusz­nym, bo wszel­ki opór był­by da­rem­ny. Zsze­dłem do ka­ju­ty zaj­mo­wa­nej przez Con­se­ila i Ned Lan­da i opo­wie­dzia­łem im o po­sta­no­wie­niu ka­pi­ta­na. Ła­two się do­my­ślić, jak to przy­jął Ka­na­dyj­czyk — a wresz­cie nie po­ra by­ła wda­wać się w roz­pra­wy. Czte­rech lu­dzi na­le­żą­cych do za­ło­gi sta­ło już u drzwi; za­pro­wa­dzi­li nas do tej sa­mej ce­li, w któ­rej spę­dzi­li­śmy pierw­szą noc po wstą­pie­niu na po­kład „Na­uti­lu­sa”.





Ned Land po­czął pro­te­sto­wać prze­ciw roz­ka­zo­wi ka­pi­ta­na, ale za ca­łą od­po­wiedź za­mknię­to drzwi za na­mi.





— Cóż na to po­wie­dzą? — za­py­tał mnie Con­se­il.





Opo­wie­dzia­łem mym to­wa­rzy­szom, co za­szło; dzi­wi­li się rów­nie jak ja, ale ty­leż co i ja ro­zu­mie­li.





Po­grą­ży­łem się w my­ślach, a dziw­ny wy­raz twa­rzy ka­pi­ta­na nie scho­dził mi z oczu. Nie­po­dob­na mi by­ło skle­ić z so­bą dwóch my­śli roz­sąd­nych; za­pusz­cza­łem się w naj­do­rzecz­niej­sze153 przy­pusz­cze­nia, gdy na­stę­pu­ją­ce wy­ra­zy Ne­da Lan­da wy­rwa­ły mnie z za­du­my.





— Pa­trz­cie pań­stwo! Tu jest śnia­da­nie!





Istot­nie, śnia­da­nie by­ło za­sta­wio­ne. Wi­docz­nie ka­pi­tan wy­dał co do te­go roz­kaz rów­no­cze­śnie z przy­spie­sze­niem ru­chu stat­ku.





— Niech po­zwo­lą — rzekł Con­se­il — abym im dał jed­ną ra­dę.





— Mów, mój chłop­cze, mów.





— A to niech je­dzą śnia­da­nie; bę­dzie to naj­roz­trop­niej, bo nie wia­do­mo, co się mo­że zda­rzyć.





— Masz słusz­ność, Con­se­il.





— Na nie­szczę­ście — wtrą­cił Ned Land — da­li nam tyl­ko to, co zwy­kle ja­da­ją na stat­ku.





— Mój bra­cie — od­rzekł Con­se­il — czy wo­lał­byś, że­by wca­le nic nie da­li?





Ta uwa­ga po­ło­ży­ła ko­niec wszel­kim uwa­gom oszczep­ni­ka.





Za­sie­dli­śmy do sto­łu i je­dli­śmy w mil­cze­niu. Ja nie mia­łem ape­ty­tu, Con­se­il przy­mu­szał się, jak mó­wił, że­by jeść przez pro­stą ostroż­ność; ale Ned Land po­su­wał się jak naj­da­lej i nie da­ro­wał ani ka­wał­ko­wi. Pod­jadł­szy, każ­dy z nas oparł się o ścia­nę w swo­im ką­ci­ku.





W tej chwi­li zga­sła ku­la świe­tla­na oświe­tla­ją­ca ka­ju­tę i oto­czy­ła nas ciem­ność naj­zu­peł­niej­sza. Ned Land usnął nie­ba­wem i Con­se­il tak­że. Za­czą­łem roz­wa­żać, ja­kie mo­gą być po­wo­dy, że ten czuj­ny chło­piec za­snął, gdy i sam po­czu­łem ja­kąś ocię­ża­łość mó­zgu. Chcia­łem mieć oczy otwar­te, a za­my­ka­ły mi się gwał­tem. Ogar­nę­ły mnie ja­kieś przy­kre wi­dzia­dła. Nie­za­wod­nie do­da­no nam do śnia­da­nia cze­goś usy­pia­ją­ce­go. Więc nie do­syć, że nas za­mknię­to, że­by­śmy nie wie­dzie­li, co się dzie­je, ale jesz­cze za­mie­rza­no nas uśpić.





Po­sły­sza­łem, jak za­my­ka­no okien­ni­ce; usta­ło lek­kie ko­ły­sa­nie się stat­ku na fa­lach. Czyż­by „Na­uti­lus” opu­ścił po­wierzch­nię oce­anu i za­pu­ścił się w war­stwę wód spo­koj­nych?





Chcia­łem wal­czyć z na­pa­da­ją­cą mnie sen­no­ścią, ale da­rem­nie. Od­dech mi osłabł, śmier­tel­ne dresz­cze za­czę­ły prze­bie­gać po ocię­ża­łych i jak­by obez­wład­nio­nych człon­kach. Po­wie­ki jak­by po­kryw­ki z oło­wiu za­pa­da­ły mi na oczy. Sen­ność cho­ro­bli­wa zbu­dzi­ła mi w mó­zgu ja­kieś wi­dzia­dła; roz­pro­szy­ły się one, ale dla­te­go tyl­ko, żem za­padł w zu­peł­ną ni­cość.








  
    Pań­stwo ko­ra­lo­we







Na­za­jutrz zbu­dzi­łem się z gło­wą bar­dzo lek­ką i zdzi­wi­łem się nie­zmier­nie, wi­dząc się w mo­jej ka­ju­cie. Moi to­wa­rzy­sze za­pew­ne zo­sta­li tak­że do swo­jej prze­nie­sie­ni, nie wie­dząc o tym. Praw­do­po­dob­nie nie wie­dzie­li rów­nie jak i ja, co za­szło owej no­cy na okrę­cie. Chy­ba ja­ki wy­pa­dek w przy­szło­ści od­kry­je nam tę ta­jem­ni­cę.





Nie mia­łem co ro­bić u sie­bie; trze­ba by­ło spró­bo­wać, czym jesz­cze jeń­cem czy wol­nym. Po­ka­za­ło się, że by­łem wol­ny. Otwo­rzy­łem drzwi, prze­sze­dłem ko­ry­tarz i wsze­dłem na scho­dy głów­ne. Okien­ni­ce, któ­re za­mknię­to wczo­raj, by­ły te­raz otwar­te. Wy­sze­dłem na plat­for­mę.





Już tam by­li Con­se­il i Ned Land. Za­py­ty­wa­łem ich, czy nie wie­dzą, co się dzia­ło, ale nic nie wie­dzie­li. Za­snąw­szy snem cięż­kim, w któ­rym za­to­nę­ły wszyst­kie ich wspo­mnie­nia, roz­bu­dzi­li się z nie­go bar­dzo zdzi­wie­ni, bo zna­leź­li się istot­nie w swo­jej ka­ju­cie.





„Na­uti­lus” wy­da­wał się nam rów­nie spo­koj­ny i ta­jem­ni­czy jak za­wsze; pły­nął po po­wierzch­ni z umiar­ko­wa­ną szyb­ko­ścią — a zda­wa­ło się, że się nic na po­kła­dzie nie zmie­ni­ło. Ned Land by­strym wzro­kiem prze­pa­try­wał mo­rze, ale nic nie do­strzegł: ani ża­gla, ani lą­du. Wszę­dzie wid­nia­ły tyl­ko wy­dłu­żo­ne i jak­by cze­sa­ne wia­trem fa­le, na któ­rych sta­tek ko­ły­sał się do­syć sil­nie.


„Na­uti­lus”, od­świe­żyw­szy swo­je po­wie­trze, po­grą­żył się znów na ja­kie pięt­na­ście me­trów, aby wkrót­ce szyb­ko wró­cić na po­wierzch­nię fal — co się też nie­jed­no­krot­nie po­wta­rza­ło w tym dniu 19 stycz­nia i wbrew zwy­cza­jo­wi. Za każ­dym ra­zem po­rucz­nik okrę­tu wy­cho­dził na po­kład, a po­tem zwy­kły fra­zes roz­le­gał się we­wnątrz stat­ku.








Ka­pi­tan Ne­mo nie po­ka­zy­wał się wca­le. Z lu­dzi do stat­ku na­le­żą­cych wi­dzia­łem tyl­ko mil­czą­ce­go słu­żą­ce­go, któ­ry jak zwy­kle speł­niał swo­je wzglę­dem mnie obo­wiąz­ki służ­bo­we.





Oko­ło dru­giej by­łem wła­śnie w sa­lo­nie, po­rząd­ku­jąc mo­je no­tat­ki, gdy zja­wił się ka­pi­tan. Ukło­ni­łem mu się, a on od­dał mi ukłon ge­stem le­d­wie wi­dzia­nym, ale nic nie mó­wił. Wró­ci­łem do mej czyn­no­ści, przy­pusz­cza­jąc, że mi wy­ja­śni, co za­szło no­cy po­przed­niej — alem się omy­lił. Spoj­rza­łem na nie­go; zda­wał mi się zmę­czo­ny. Oczy miał za­czer­wie­nio­ne, jak­by nie spał, a na twa­rzy je­go wi­dać by­ło smu­tek, a na­wet zmar­twie­nie. Cho­dził tu i tam, sia­dał, wsta­wał, brał pierw­szą lep­szą książ­kę i kładł ją na po­wrót; przy­glą­dał się na­rzę­dziom ob­ser­wa­cyj­nym, nie no­tu­jąc, jak to czy­nił zwy­kle, swych spo­strze­żeń. Zda­wa­ło się, że so­bie miej­sca zna­leźć nie mo­że.





Na ko­niec zbli­żył się do mnie i rzekł:





— Czy je­steś pan le­ka­rzem, pa­nie Aron­nax?





Nie ta­kie­go spo­dzie­wa­łem się py­ta­nia; to­też pa­trzy­łem na nie­go przez chwi­lę, nie od­po­wia­da­jąc.





— Czy pan znasz się na le­cze­niu? — po­wtó­rzył — wie­lu z pań­skich ko­le­gów po­świę­ca się me­dy­cy­nie, np. Gra­tio­let, Mo­qu­in-Tan­don i in­ni.





— I ja je­stem le­ka­rzem — od­po­wie­dzia­łem na ko­niec — i dłu­go prak­ty­ko­wa­łem, nim prze­sze­dłem do mu­zeum.





— To do­brze.





Wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny był z mej od­po­wie­dzi; po­nie­waż jed­nak nie wie­dzia­łem, do cze­go zmie­rza, cze­ka­łem na dal­sze py­ta­nia, po­sta­na­wia­jąc od­po­wia­dać we­dług oko­licz­no­ści.





— Pa­nie Aron­nax — rzekł wresz­cie — czy byś pan nie zgo­dził się wziąć w opie­kę jed­ne­go z mo­ich lu­dzi?





— Ma pan cho­re­go na stat­ku?





— Tak.





— Go­tów je­stem iść za pa­nem.





— Chodź pan.





Wy­zna­ję, że ser­ce mi bi­ło. Nie wiem dla­cze­go, ale zda­wa­ło mi się, że cho­ro­ba czło­wie­ka na po­kła­dzie mu­sia­ła być w związ­ku z tym, co za­szło wczo­raj — a ta ta­jem­ni­ca zaj­mo­wa­ła mnie ty­le przy­naj­mniej, co i cho­ry.





Ka­pi­tan po­pro­wa­dził mnie na tył „Na­uti­lu­sa” i za­wiódł do ka­ju­ty po­ło­żo­nej tuż obok izby majt­ków. Czło­wiek mo­gą­cy mieć oko­ło czter­dzie­stu lat le­żał tam na łóż­ku; twarz je­go ozna­cza­ła ener­gię, a po­cho­dze­nie an­glo­sa­skie ce­cho­wa­ło ją swym ty­pem.





Schy­li­łem się nad nim. Nie był on wła­ści­wie cho­ry, lecz ran­ny; gło­wa je­go, owi­nię­ta w za­krwa­wio­ną bie­li­znę, spo­czy­wa­ła na dwu po­dusz­kach. Gdym od­wią­zy­wał ban­da­że, cho­ry pa­trzył na mnie wiel­ki­mi ocza­mi, ale na­wet nie jęk­nął.





Okrop­nie był zra­nio­ny; przez czasz­kę zgru­cho­ta­ną ja­kimś tę­pym na­rzę­dziem prze­glą­dał mózg jak­by star­ty głę­bo­ko. Gru­czoł­ki krwi skrze­płej po­osa­dza­ły się na roz­pły­wa­ją­cej się ma­sie mó­zgu po­dob­nej z ko­lo­ru do mosz­czu win­ne­go. Cho­ry od­dy­chał z wol­na, a spa­zma­tycz­ne drga­nia mu­sku­łów po­ru­sza­ły twarz je­go. Mia­łem przed oczy­ma naj­zu­peł­niej­szy pa­ra­liż mó­zgu, przy któ­rym nie by­ło ani czu­cia, ani ru­chu.




Ują­łem cho­re­go za puls — był prze­ry­wa­ny; koń­czy­ny cia­ła już sty­gły i śmierć się zbli­ża­ła, a nie­po­do­bień­stwem by­ło ją opóź­nić. Opa­trzy­łem bie­da­ka, upo­rząd­ko­wa­łem ban­da­że i zwró­ci­łem się do ka­pi­ta­na.





— Czym był ra­nio­ny? — za­py­ta­łem.





— O to mniej­sza — by­ła od­po­wiedź wy­mi­ja­ją­ca — „Na­uti­lus” uległ ude­rze­niu, któ­re zgru­cho­ta­ło je­den z drą­gów ma­szy­ny, a ten czło­wiek zo­stał nim ude­rzo­ny, osła­nia­jąc po­rucz­ni­ka, któ­ry stał obok... Brat po­świę­cił się dla bra­ta, przy­ja­ciel dla przy­ja­cie­la, to rzecz bar­dzo pro­sta. Wszy­scy na „Na­uti­lu­sie” rzą­dzą się tym pra­wem. Ale cóż pan mó­wisz o cho­rym?





Ocią­ga­łem się z od­po­wie­dzią.





— Mo­żesz pan mó­wić śmia­ło — rzekł ka­pi­tan — on nie ro­zu­mie po fran­cu­sku.





Spoj­rza­łem raz jesz­cze na ran­ne­go i rze­kłem:





— Za dwie go­dzi­ny bę­dzie już po nim.





— To już nie ma dla nie­go ra­tun­ku?





— Nie ma.





Dło­nie ka­pi­ta­na zwar­ły się kur­czo­wo, a kil­ka łez spły­nę­ło z je­go oczu. Nie my­śla­łem, że­by ten czło­wiek umiał pła­kać.





Pa­trzy­łem na umie­ra­ją­ce­go. Ży­cie ucho­dzi­ło z nie­go wi­docz­nie; bla­dość je­go więk­sza się jesz­cze zda­wa­ła przy bla­sku świa­tła elek­trycz­ne­go za­le­wa­ją­ce­go je­go ło­że. Spo­glą­da­łem na tę in­te­li­gent­ną twarz przed­wcze­sny­mi po­kry­tą zmarszcz­ka­mi mo­że wsku­tek nie­szczęść ja­kich al­bo nę­dzy. Czy­ha­łem na kil­ka słów z je­go ust mo­gą­cych mi od­kryć ta­jem­ni­cę ży­cia.





— Mo­żesz się od­da­lić, pa­nie Aron­nax — rzekł ka­pi­tan.





Opu­ści­łem ka­ju­tę umie­ra­ją­ce­go i po­sze­dłem do sie­bie wzru­szo­ny nie­zmier­nie tą sce­ną. Ca­ły dzień mio­ta­ły mną ja­kieś chmur­ne prze­czu­cia. W no­cy źle spa­łem, a w czę­stych prze­rwach snu zda­wa­ło mi się sły­szeć coś ni­by wes­tchnie­nia od­le­głe, ni­by psal­mo­die po­grze­bo­we. Mo­że to by­ła mo­dli­twa za umar­łych wy­po­wia­da­na w owym nie­zna­nym mi ję­zy­ku.





Na­za­jutrz z ra­na, gdym wy­szedł na po­kład, już tam był ka­pi­tan Ne­mo. Spo­strze­gł­szy mnie, zwró­cił się za­raz ku mnie, mó­wiąc:





— Pa­nie pro­fe­so­rze, mo­że pan ze­chcesz udać się dziś na pod­mor­ską wy­ciecz­kę?





— Czy z my­mi to­wa­rzy­sza­mi? — za­py­ta­łem.





— Je­śli bę­dą chcie­li, to i ow­szem.





— Je­ste­śmy na pań­skie usłu­gi, ka­pi­ta­nie.





— Więc idź­cie ubrać się w ska­fan­dry.





O umie­ra­ją­cym, a mo­że zmar­łym, nie mó­wił ka­pi­tan ani słów­ka. Po­sze­dłem po­szu­kać Ne­da i Con­se­ila, że­by im po­wie­dzieć o pro­po­zy­cji ka­pi­ta­na. Con­se­il chęt­nie ją przy­jął, a i Ned ja­koś nie ocią­gał się tym ra­zem.





By­ła ósma z ra­na; o wpół do dzie­wią­tej by­li­śmy już prze­bra­ni, jak na­le­ża­ło, na cze­ka­ją­cą nas prze­chadz­kę i za­opa­trze­ni w dwa przy­rzą­dy: do oświe­tle­nia i od­dy­cha­nia. Otwo­rzo­no drzwi po­dwój­ne i wy­szli­śmy my trzej, ka­pi­tan i ze dwu­dzie­stu lu­dzi osa­dy na grunt, na któ­rym spo­czy­wał „Na­uti­lus” w głę­bo­ko­ści dzie­się­ciu me­trów pod po­wierzch­nią mo­rza.





Lek­ka po­chy­łość po­wio­dła nas głę­biej jesz­cze, na grunt fa­li­sty, zu­peł­nie in­ny niż ów, któ­ry zwie­dza­łem pod­czas pierw­szej mej pod­wod­nej wy­ciecz­ki na Oce­anie Spo­koj­nym. Nie by­ło tu miał­kie­go pia­sku ani łąk lub la­sów mor­skich. Roz­po­zna­łem od ra­zu, że oko­li­ca, do któ­rej nas wiódł ka­pi­tan Ne­mo, by­ła pań­stwem ko­ra­lo­wym.





Ko­ra­le na­le­żą do zwie­rzo­krze­wów drzew­ko­wa­tych czy­li krza­cza­stych. Cie­ka­wy to wy­twór po­li­pa. Na­tu­ra­li­ści dłu­go się zde­cy­do­wać nie mo­gli, czy go za­li­czyć do mi­ne­ra­łów, ro­ślin lub zwie­rząt. Sta­ro­żyt­ni uży­wa­li go na le­kar­stwo, dzi­siej­szym słu­ży za ozdo­bę. Mar­syl­czyk Pey­son­nel, uczo­ny z koń­ca XVII wie­ku, za­li­czył sta­now­czo ko­ral do kró­le­stwa zwie­rzę­ce­go.





Ko­ral jest na­gro­ma­dze­niem się ży­ją­tek na po­lip­nia­ku ka­mie­ni­stym i kru­chym. Zwie­rząt­ka te roz­ra­dza­ją się przez pącz­ko­wa­nie, to jest przez od­ra­sta­nie jed­nych z dru­gich — ma­ją więc ży­cie wspól­ne, ale nie­mniej i od­dziel­ne. Jest to przy­kład so­cja­li­zmu na­tu­ral­ne­go. Zna­ne mi by­ły ostat­nie ba­da­nia uczo­nych nad tym dziw­nym zwie­rzo­krze­wem roz­ra­sta­ją­cym się w krzew, a za­ra­zem za­mie­nia­ją­cym się w ka­mień. To­też nie­zmier­nie by­łem cie­ka­wy zo­ba­czyć te la­sy ska­li­ste, ja­ki­mi na­tu­ra upo­sa­ży­ła dno nie­któ­rych mórz.





Oświe­tliw­szy so­bie dro­gę apa­ra­tem Ruhm­korf­fa, szli­śmy obok two­rzą­cej się do­pie­ro ła­wi­cy ko­ra­lo­wej; z cza­sem za­peł­ni ona pew­no tę część Oce­anu In­dyj­skie­go. Po­stę­po­wa­li­śmy wzdłuż nie­zmier­nie gę­stych i po­plą­ta­nych krza­ków ko­ra­lo­wych po­kry­tych jak­by ma­ły­mi kwiat­ka­mi prąż­ko­wa­ny­mi bia­ło. Tyl­ko że te krza­ki nie ro­sły jak na zie­mi, z do­łu do gó­ry, ale prze­ciw­nie, przy­twier­dzo­ne do skał, wszyst­kie roz­ra­sta­ły się od gó­ry w dół.





Ty­sią­ce cza­ru­ją­cych ob­ra­zów po­wsta­wa­ło ze świa­teł igra­ją­cych w tych ży­wy­mi ko­ra­la­mi za­la­nych roz­ga­łę­zie­niach. Zda­wa­ło mi się, że wi­dzę, jak rur­ki te człon­ko­wa­te i cy­lin­dro­we drga­ją pod fa­lo­wa­niem wód. Po­ku­sa mnie bra­ła, że­by zbie­rać te świe­że ko­ro­ny kwie­ci­ste, ozdo­bio­ne de­li­kat­ny­mi szy­puł­ka­mi: jed­ne le­d­wie roz­wi­nię­te, dru­gie ro­dzą­ce się do­pie­ro, gła­ska­ne lek­kim do­tknię­ciem szyb­ko po­ru­sza­ją­cych płe­twa­mi ry­bek prze­cią­ga­ją­cych jak­by chmu­ra ptac­twa. Ale za­le­d­wie zbli­ży­łem rę­kę do tych ży­ją­cych kwiat­ków, do tych czu­łek oży­wio­nych, a na­tych­miast ucie­ka­ły; bia­łe ich kie­li­chy kry­ły się w czer­wo­ne rur­ki, kwia­ty roz­pły­wa­ły się w mo­ich oczach, a krzak zmie­niał się w ka­wał ka­mie­ni­ste­go wzgór­ka.





Przy­pa­dek nada­rzył, żem spo­tkał naj­pięk­niej­sze oka­zy zwie­rzo­krze­wów. Ko­ra­le te­go miej­sca do­rów­ny­wa­ły pięk­no­ścią tym, któ­re się po­ja­wia­ją w Mo­rzu Śród­ziem­nym na brze­gach Fran­cji, Włoch i Ber­be­rii. Ży­we ich bar­wy uspra­wie­dli­wia­ły owe po­etycz­ne na­zwy: „kwia­tów krwi”, „pia­ny krwa­wej”, nada­wa­ne w han­dlu naj­pięk­niej­szym oka­zom. Ce­na ko­ra­la do­cho­dzi nie­kie­dy do 500 fran­ków za ki­lo­gram; a w tym tu miej­scu by­ło go ty­le pod fa­la­mi mor­ski­mi, że wszy­scy na świe­cie po­ła­wia­cze ko­ra­li mie­li­by się czym wzbo­ga­cić. Kosz­tow­ny ten twór pod­mor­ski w po­łą­cze­niu z in­ny­mi po­lip­nia­ka­mi two­rzył ła­wi­ce zbi­te i po­wi­kła­ne, zwa­ne mac­cio­ta, na któ­rych tu i ów­dzie wi­dzieć się da­wa­ły oka­zy ko­ra­la ró­żo­we­go.





Krza­ki sta­wa­ły się co­raz gęst­sze, wy­ro­sty po­tęż­nia­ły. Praw­dzi­we uli­ce i ga­le­rie ska­mie­nia­łe, fan­ta­zyj­ną zdob­ne ar­chi­tek­tu­rą otwie­ra­ły się przed na­szy­mi ocza­mi.





Ka­pi­tan Ne­mo wszedł w ciem­ną ga­le­rię, któ­rej ła­god­na po­chy­łość spro­wa­dzi­ła nas do głę­bo­ko­ści stu me­trów. Świa­tło na­szych la­tarń cza­ro­dziej­ski spra­wia­ło wi­dok, cze­pia­jąc się chro­po­wa­tych nie­rów­no­ści tych na­tu­ral­nych ar­kad i skle­pień, któ­re się zda­wa­ły jak­by po­bry­zga­ne ogni­sty­mi punk­ta­mi. Po­mię­dzy ko­ra­lo­wy­mi krza­ka­mi by­ły in­ne nie­mniej cie­ka­we: me­li­ty, iry­dy o roz­ga­łę­zie­niu sta­wo­wa­tym; kę­pa­mi spo­ty­ka­ne ko­ra­li­ny, to zie­lo­ne, to czer­wo­ne, praw­dzi­we po­ro­sty in­kru­sto­wa­ne w wa­pie­nie i któ­re na­tu­ra­li­ści po dłu­gich roz­pra­wach zgo­dzi­li się na ko­niec uwa­żać za pod­dan­ki ro­ślin­ne­go pań­stwa. W nich to mo­że, po­dług słów jed­ne­go z przy­rod­ni­ków, „tkwi mo­że punkt, z któ­re­go wy­ła­nia się ży­cie z ka­mien­ne­go snu zbu­dzo­ne, nie opusz­cza­jąc prze­cież jesz­cze swej ko­leb­ki nie­orga­nicz­nej”.





Po dwu­go­dzin­nym po­cho­dzie do­się­gli­śmy wresz­cie głę­bo­ko­ści trzy­stu bli­sko me­trów, za­tem ostat­niej gra­ni­cy po­ro­stów ko­ra­lo­wych. Spo­tka­li­śmy tam nie już krza­ki po­je­dyn­cze lub krze­wy skrom­nie wy­ro­słe, ale las nie­zmier­ny, po­tęż­ną we­ge­ta­cję mi­ne­ral­ną, ogrom­ne drze­wa ska­mie­nia­łe, po­łą­czo­ne gir­lan­da­mi wdzięcz­nych plu­ma­rii, tych lian mor­skich ubar­wio­nych wszel­ki­mi od­cie­nia­mi ko­lo­rów. Pod wy­bu­ja­ły­mi ga­łę­zia­mi tych drzew po­kry­ty­mi ciem­ni­cą fal prze­szli­śmy swo­bod­nie; u stóp na­szych rur­ko­krze­wy, gwiaz­dow­ce, me­an­dry­ny krę­te i bruz­do­wa­ne, gąb­ki, dzwon­ki itd. two­rzy­ły kwie­ci­sty ko­bie­rzec usia­ny olśnie­wa­ją­cy­mi klej­no­ta­mi.





Nie­opi­sa­ny wi­dok! Ach! Cze­mu nie mo­gli­śmy udzie­lać so­bie na­szych wra­żeń; cze­mu by­li­śmy więź­nia­mi tych ma­sek z me­ta­lu i szkła? Cze­mu nie mo­gli­śmy prze­ma­wiać do sie­bie; cze­mu nie da­no nam ta­kie­go ży­cia jak owym ry­bom za­lud­nia­ją­cym płyn­ny ży­wioł al­bo ra­czej ży­cia tych stwo­rzeń ziem­no­wod­nych, któ­re przez ca­łe go­dzi­ny prze­bie­gać mo­gą we­dług swej wo­li dwo­iste pań­stwo lą­dów i wód.





Ale oto ka­pi­tan Ne­mo przy­sta­nął. Ja i moi to­wa­rzy­sze za­trzy­ma­li­śmy się tak­że, a gdym się od­wró­cił, uj­rza­łem, że lu­dzie ka­pi­ta­na sto­ją przy nim pół­krę­giem, czte­rech zaś dźwi­ga na ra­mio­nach przed­miot po­dłu­go­wa­ty.





By­li­śmy w środ­ku ob­szer­nej po­la­ny oto­czo­nej buj­nym drze­wo­sta­nem pod­mor­skie­go la­su. Z na­szych la­tar­ni pły­nę­ło na to miej­sce świa­tło przy­mierz­chłe, od któ­re­go wy­dłu­żo­ny cień pa­dał na grunt. Na krań­cach po­la­ny ciem­ność już by­ła zu­peł­na i tyl­ko ży­we zwie­rząt­ka w ko­ra­lu iskrzy­ły się tu i ów­dzie.





Ned Land i Con­se­il by­li tuż przy mnie. Przy­pa­tru­jąc się, ude­rzo­ny zo­sta­łem my­ślą, że za­pew­ne nie­zwy­kłe bę­dę miał wi­do­wi­sko. Grunt był po­nady­ma­ny w nie­któ­rych miej­scach lek­ki­mi wy­nio­sło­ścia­mi opra­wio­ny­mi nie­ja­ko w wa­pień, jak­by rę­ką ludz­ką w pew­nym uło­żo­ny­mi po­rząd­ku.





W środ­ku po­la­ny na sto­sie z odła­mów skal­nych stał krzyż ko­ra­lo­wy i wy­cią­gał swe dłu­gie ra­mio­na, jak­by z krwi ska­mie­nia­łej zro­bio­ne. Na znak ka­pi­ta­na je­den z to­wa­rzy­szą­cych nam lu­dzi od­jął od pa­sa mo­ty­kę i za­czął ko­pać otwór.





Zro­zu­mia­łem, o co cho­dzi­ło! Ta po­la­na to był cmen­tarz, a ten otwór miał być gro­bem; ten przed­miot po­dłuż­ny przy­nie­sio­ny przez lu­dzi osa­dy, to cia­ło czło­wie­ka zmar­łe­go tej no­cy! Ka­pi­tan Ne­mo
i je­go to­wa­rzy­sze przy­szli po­grze­bać swe­go ko­le­gę we wspól­nym ostat­nim miesz­ka­niu, na nie­do­stęp­nym dnie oce­anu.





Nie! Ni­g­dy jesz­cze nie do­zna­łem ta­kie­go jak wów­czas wzru­sze­nia; ni­g­dy my­śli po­waż­niej­sze jak wten­czas nie na­wie­dzi­ły me­go umy­słu. Nie wie­rzy­łem, że wi­dzę to, na co pa­trzy­łem.





Ko­pa­nie gro­bu z wol­na po­stę­po­wa­ło. Spło­szo­ne ze swe­go schro­nie­nia ry­by ucie­ka­ły na wszyst­kie stro­ny. Wa­pien­ny grunt dźwię­czał pod ude­rze­nia­mi mo­ty­ki, spod któ­rej, gdy na­tra­fi­ła na krze­mień za­rzu­co­ny tam na dnie oce­anu, try­ska­ły iskry. Otwór rósł wzdłuż i wszerz i na­resz­cie do­syć się stał ob­szer­ny, by ob­jąć cia­ło czło­wie­ka.





Wów­czas zbli­ży­li się ci, któ­rzy je nie­śli. Owi­nię­te w tka­ni­nę z bia­łe­go bi­sio­ru cia­ło spusz­czo­no do mo­kre­go gro­bow­ca. Ka­pi­tan Ne­mo z rę­ko­ma skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach i wszy­scy przy­ja­cie­le zmar­łe­go uklę­kli w po­sta­ci mo­dlą­cych się. Ja i moi to­wa­rzy­sze po­chy­li­li­śmy się ze czcią... A po­tem przy­sy­pa­no otwór gro­bow­ca odłam­ka­mi ode­rwa­ny­mi z grun­tu i po­wstał ma­ły pa­gó­rek.





Wów­czas ka­pi­tan i lu­dzie je­go po­wsta­li, zbli­ży­li się do gro­bu i każ­dy z nich raz jesz­cze ugiął ko­la­no, i wszy­scy wy­cią­gnę­li rę­ce na znak osta­tecz­ne­go po­że­gna­nia.





Po­grze­bo­wa dru­ży­na za­wró­ci­ła wów­czas w stro­nę „Na­uti­lu­sa”, prze­cho­dząc pod łu­ka­mi ka­mie­ni­sty­mi la­su, przez uli­ce, wzdłuż krza­ków ko­ra­lo­wych i wstę­pu­jąc co­raz wy­żej.





Na ko­niec uka­za­ły się ogni­ska na stat­ku; świetl­ne ich smu­gi by­ły nam prze­wod­ni­ka­mi. O pierw­szej by­li­śmy już z po­wro­tem.





Zmie­niw­szy odzie­nie, wy­sze­dłem na plat­for­mę, a przy­gnie­cio­ny na­wa­łem my­śli usia­dłem przy la­tar­ni oświe­tla­ją­cej sta­tek. Wkrót­ce nad­szedł ka­pi­tan Ne­mo. Pod­nio­słem się i rze­kłem:





— Tak więc, jak prze­wi­dzia­łem, czło­wiek ów umarł w no­cy.





— Umarł, pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział ka­pi­tan.





— A te­raz spo­czy­wa przy swych to­wa­rzy­szach, na ko­ra­lo­wym cmen­ta­rzu.





— Tak, za­po­mnia­ny przez wszyst­kich, ale nie przez nas. My żło­bi­my gro­by, a po­li­py pie­czę­tu­ją w nich na ca­łą wiecz­ność na­szych zmar­łych!




A za­sło­niw­szy so­bie na­gle twarz rę­ko­ma za­ci­śnię­ty­mi, da­rem­nie usi­ło­wał ka­pi­tan po­wścią­gnąć łka­nie — po czym rzekł:





— Tam jest nasz cmen­tarz za­cisz­ny, tam, o kil­ka­set stóp pod po­wierzch­nią wód.





— Przy­naj­mniej wa­si zmar­li bez­piecz­ni tam są od re­ki­nów.





— Tak — od­parł po­waż­nie ka­pi­tan — od re­ki­nów i od lu­dzi!








  
    Oce­an In­dyj­ski







Tu roz­po­czy­na się dru­ga część tej po­dró­ży pod mo­rza­mi. Pierw­sza za­koń­czy­ła się wzru­sza­ją­cą sce­ną cmen­ta­rza ko­ra­lo­we­go, któ­ra na dłu­go wy­ry­ła głę­bo­kie wra­że­nie w mej du­szy. Tak więc w ło­nie te­go nie­zmier­ne­go mo­rza upły­wa­ło ca­łe ży­cie ka­pi­ta­na Ne­mo; tam tak­że w nie­prze­nik­nio­nych prze­pa­ściach przy­go­to­wał dla sie­bie mo­gi­łę. Tam ża­den po­twór oce­anu nie za­kłó­ci ostat­nie­go snu owych miesz­kań­ców „Na­uti­lu­sa”, owych przy­ja­ciół na za­wsze do sie­bie przy­ku­tych w śmier­ci za­rów­no jak w ży­ciu! Tam są bez­piecz­ni —„na­wet od lu­dzi”! — jak do­dał ka­pi­tan.





I za­wsze ta­ka dzi­ka, nie­ubła­ga­na nie­uf­ność ku spo­łe­czeń­stwu ludz­kie­mu!





Co do mnie, nie prze­sta­wa­łem już na przy­pusz­cze­niach, któ­re za­do­wo­li­ły Con­se­ila. Po­czci­wy chło­piec upar­cie wi­dział w do­wód­cy „Na­uti­lu­sa” tyl­ko jed­ne­go z owych wiel­kich a nie­ce­nio­nych na­le­ży­cie uczo­nych mę­żów, co wzgar­dą pła­cą ludz­ko­ści za jej obo­jęt­ność. Dla nie­go był to jesz­cze ge­niusz nie­zro­zu­mia­ny, co sprzy­krzyw­szy so­bie do­zna­ne na zie­mi za­wo­dy, schro­nił się w te pu­sty­nie nie­do­stęp­ne, gdzie je­go wiel­ka du­sza ży­ła zu­peł­nie swo­bod­nie. Mo­im zda­niem jed­nak, to przy­pusz­cze­nie ob­ja­śnia­ło tyl­ko jed­ną stro­nę cha­rak­te­ru ka­pi­ta­na Ne­mo.




W isto­cie ta­jem­ni­ca owej ostat­niej no­cy, pod­czas któ­rej wrzu­co­no nas do wię­zie­nia i po­grą­żo­no w śnie sztucz­nym, gwał­tow­na prze­zor­ność, z ja­ką ka­pi­tan wy­trą­cił mi z rąk lu­ne­tę, gdym ba­dał wid­no­krąg, i wresz­cie śmier­tel­na ra­na, któ­rą otrzy­mał je­den z je­go lu­dzi przy nie­wy­tłu­ma­czo­nym star­ciu „Na­uti­lu­sa”, wszyst­ko to na­pro­wa­dza­ło mnie na no­we do­my­sły. Nie! Ka­pi­tan Ne­mo nie po­prze­sta­wał na ucie­ka­niu od lu­dzi! Je­go strasz­ny przy­rząd słu­żył nie sa­mym tyl­ko je­go in­stynk­tom wol­no­ści — ale mo­że jesz­cze in­te­re­som ja­kiejś nie­zna­nej, okrop­nej ze­msty.





Wsze­la­ko nie mam jesz­cze żad­nych do­wo­dów; w ciem­no­ściach owych do­strze­gam za­le­d­wie bla­de świa­teł­ka i mu­szę po­prze­stać na pi­sa­niu, że tak po­wiem, za dyk­tan­dem wy­pad­ków.





Zresz­tą, nic nas nie wią­że z ka­pi­ta­nem Ne­mo. Wie on, że uciec z „Na­uti­lu­sa” nie­po­dob­na. Nie je­ste­śmy na­wet więź­nia­mi na sło­wo. Nie krę­pu­je nas żad­ne zo­bo­wią­za­nie ho­no­ro­we. Je­ste­śmy jeń­ca­mi, więź­nia­mi, któ­rych przez grzecz­ność na­zy­wa­ją go­ść­mi. Jed­nak­że Ned Land nie zrzekł się na­dziei od­zy­ska­nia wol­no­ści. Pew­ne jest, że sko­rzy­sta z pierw­szej oka­zji, ja­ką mu los na­strę­czy. Praw­do­po­dob­nie i ja tak sa­mo uczy­nię. A prze­cież nie bez pew­ne­go ża­lu unio­sę część ta­jem­nic „Na­uti­lu­sa”, któ­re wspa­nia­ło­myśl­ność ka­pi­ta­na prze­nik­nąć mi po­zwo­li­ła! Bo w koń­cu mam­że nie­na­wi­dzić, czy też po­dzi­wiać te­go czło­wie­ka? Je­st­że on ofia­rą czy też ka­tem? A przy tym, je­śli mam otwar­cie wy­znać, nim opusz­czę go na za­wsze, rad bym do­koń­czyć tej po­dró­ży pod­mor­skiej do­ko­ła świa­ta, któ­rej po­cząt­ki tak są wspa­nia­łe. Chciał­bym zba­dać ca­ły sze­reg cu­dów na­gro­ma­dzo­nych pod mo­rza­mi ku­li ziem­skiej. Chciał­bym wi­dzieć to, cze­go jesz­cze ża­den czło­wiek nie wi­dział, choć­by tę nie­na­sy­co­ną żą­dzę wie­dzy wy­pa­dło swym ży­ciem przy­pła­cić! Bo i cóż do­tych­czas od­kry­łem? Nic lub pra­wie nic; prze­pły­ną­łem tyl­ko sześć ty­się­cy mil po Oce­anie Spo­koj­nym.





A jed­nak wiem, że „Na­uti­lus” zbli­ża się do lą­dów za­miesz­ka­nych i że by­ło­by okru­cień­stwem po­świę­cać to­wa­rzy­szy dla mej na­mięt­no­ści do ba­dań na­uko­wych, je­śli­by zda­rzy­ła się do­bra spo­sob­ność do uciecz­ki. Trze­ba bę­dzie pójść z ni­mi, a mo­że na­wet być ich prze­wod­ni­kiem. Czy jed­nak kie­dy­kol­wiek nada­rzy się ta spo­sob­ność? Czło­wiek prze­mo­cą po­zba­wio­ny wol­nej rę­ki ła­ko­mie po­żą­da tej spo­sob­no­ści — lecz uczo­ny cie­ka­wy po­znać no­we zja­wi­ska lę­ka się jej i uni­ka.





W owym dniu 28 stycz­nia 1868 r. w po­łu­dnie po­rucz­nik wy­szedł zmie­rzyć wy­so­kość słoń­ca. I ja wstą­pi­łem na plat­for­mę i, za­pa­liw­szy cy­ga­ro, przy­pa­try­wa­łem się je­go po­mia­rom. Wy­da­ło mi się rze­czą oczy­wi­stą, że ten czło­wiek nie ro­zu­miał po fran­cu­sku, gdyż kil­ka­krot­nie ro­bi­łem na głos spo­strze­że­nia, któ­re po­win­ny by zwró­cić je­go uwa­gę, je­śli­by je zro­zu­miał; po­zo­stał jed­nak nie­my i obo­jęt­ny jak zwy­kle.





Gdy z po­mo­cą sek­stan­ta ro­bił ob­ser­wa­cje, je­den z majt­ków „Na­uti­lu­sa” — ten sam tę­gi chłop, któ­ry nam to­wa­rzy­szył w pierw­szej wy­ciecz­ce pod­mor­skiej do wy­spy Cre­spo — przy­szedł czy­ścić szy­by la­tar­ni. Wów­czas przy­pa­trzy­łem się do­kład­nie te­mu przy­rzą­do­wi, któ­re­go po­tę­gę sto­krot­nie po­mna­ża­ły ogni­wa so­czew­ko­we, usta­wio­ne jak w la­tar­niach mor­skich utrzy­mu­ją­cych świa­tło w od­po­wied­nim kie­run­ku. Lam­pa elek­trycz­na by­ła tak urzą­dzo­na, że wy­zy­ska­no ca­łą jej si­łę świetl­ną. Świa­tło w isto­cie po­wsta­wa­ło w próż­ni, co współ­cze­śnie za­pew­nia­ło mu jed­no­staj­ność i na­tę­że­nie. Próż­nia ta znacz­nie jesz­cze oszczę­dza­ła ostre koń­ce gra­fi­tu, mię­dzy któ­ry­mi roz­ta­cza się łuk pło­mie­ni­sty. Waż­na to oszczęd­ność dla ka­pi­ta­na Ne­mo, któ­ry nie­ła­two mógł­by je no­wy­mi za­stą­pić. W ta­kich ato­li wa­run­kach zu­ży­wa­nie ich by­ło pra­wie nic nie­zna­czą­ce.





Gdy „Na­uti­lus” za­bie­rał się do no­wej pod­mor­skiej po­dró­ży, wró­ci­łem do sa­lo­nu. Okien­ni­ce ścian się za­mknę­ły i sta­tek su­nął pro­sto na za­chód.





Pru­li­śmy wów­czas bał­wa­ny Oce­anu In­dyj­skie­go, roz­le­głej płasz­czy­zny wód, zaj­mu­ją­cej pięć­set pięć­dzie­siąt mi­lio­nów hek­ta­rów, a tak prze­zro­czy­stej, że wy­wo­łu­je za­wrót gło­wy u po­chy­lo­ne­go nad jej zwier­cia­dłem. „Na­uti­lus” pły­nął zwy­kle mię­dzy stu a stu dwu­dzie­stu me­tra­mi głę­bo­ko­ści. Tak by­ło przez dni kil­ka. Dla ko­go in­ne­go niż dla mnie, com się sza­le­nie roz­ko­chał w mo­rzu, go­dzi­ny z pew­no­ścią wy­da­ły­by się dłu­gi­mi i nud­ny­mi; ale co­dzien­ne prze­chadz­ki po plat­for­mie, gdzie po­krze­pia­łem się orzeź­wia­ją­cym po­wie­trzem oce­anu, wi­dok bo­ga­tych wód przez szy­by sa­lo­nu, czy­ta­nie ksią­żek w bi­blio­te­ce i pi­sa­nie no­ta­tek i pa­mięt­ni­ków zaj­mo­wa­ły ca­ły mój czas i nie zo­sta­wia­ły mi ani chwi­li na nu­dy.





Stan na­sze­go zdro­wia był za­do­wa­la­ją­cy. Die­ta na po­kła­dzie nie­źle nam słu­ży­ła i, co do mnie, mógł­bym się wy­god­nie obejść bez do­dat­ków mię­snych, któ­re Ned Land, pro­te­stu­jąc prze­ciw po­st­nym po­tra­wom, chęt­nie do nich do­łą­czał. Nad­to w tej nie­zmien­nej tem­pe­ra­tu­rze nie oba­wia­li­śmy się na­wet ka­ta­rów. A zresz­tą owa po­li­po­wa ro­śli­na Den­dro­phy­lea, zna­na w Pro­wan­sji pod na­zwą „ko­pru mor­skie­go” i któ­rej pe­wien za­pas mia­no na po­kła­dzie, z roz­pły­wa­ją­cą się w ustach miąż­szo­ścią swo­ich po­li­pów, by­ła do­sko­na­łym le­kar­stwem od kasz­lu.





Przez kil­ka dni wi­dy­wa­li­śmy znacz­ną licz­bę pta­ków wod­nych płe­two­no­gich, me­wy lub pe­tre­le. Nie­któ­re z nich zręcz­nie za­strze­lo­ne i sto­sow­nie przy­rzą­dzo­ne do­star­cza­ły nam zwie­rzy­ny wod­nej wca­le smacz­nej. Mię­dzy wiel­kim ptac­twem da­le­ko od­la­tu­ją­cym na fa­lach mor­skich spo­strze­głem ża­glo­ści­ga154, któ­re­go wrza­skli­wy głos przy­po­mi­na ry­cze­nie osła; wi­dzia­łem tak­że pta­ki na­le­żą­ce do ro­dzi­ny dłu­go­skrzy­dłych. Ro­dzi­nę ca­ło­płe­twych przed­sta­wia­ły szpar­kie fre­ga­ty, któ­re w lot chwy­ta­ły ry­by na po­wierzch­ni, oraz licz­ne fa­eto­ny155 — mię­dzy in­ny­mi fa­eton czer­wo­na­wy wiel­ko­ści go­łę­bia, z bia­ło­ró­żo­wym pie­rzem, pięk­nie od­bi­ja­ją­cym od czar­nych skrzy­deł.





Sie­ci „Na­uti­lu­sa” wy­cią­gnę­ły kil­ka ga­tun­ków żół­wi mor­skich z wy­pu­kłym grzbie­tem, któ­rych sko­ru­pa jest wy­so­ko ce­nio­na. Te pła­zy156, z ła­two­ścią się za­nu­rza­jąc, mo­gą dłu­go prze­by­wać pod wo­dą, za­mknąw­szy mię­si­stą kla­pę przy ze­wnętrz­nym otwo­rze ka­na­łu no­so­we­go. Nie­któ­re z tych żół­wi, gdy je schwy­ta­no, spa­ły jesz­cze, sko­ru­pą za­bez­pie­czo­ne od żar­łocz­no­ści zwie­rząt mor­skich. Mię­so ich w ogó­le nie­szcze­gól­ne, ale ja­ja sta­no­wią sma­ko­wi­tą po­tra­wę.





Co do ryb, to za­wsze bu­dzi­ły na­sze po­dzi­wie­nie, ile­kroć przez otwar­te okien­ni­ce śle­dzi­li­śmy ta­jem­ni­ce ich wod­ne­go ży­cia. Za­uwa­ży­łem kil­ka ga­tun­ków, nad któ­ry­mi do­tych­czas nie ro­bi­łem spo­strze­żeń.





Głów­nie przy­to­czę ostry­go­wa­te, wła­ści­we Mo­rzu Czer­wo­ne­mu, Mo­rzu In­dyj­skie­mu i tej czę­ści oce­anu, któ­ra ob­le­wa brze­gi Ame­ry­ki rów­ni­ko­wej. Ry­by te, po­dob­nie jak żół­wie, je­żow­ce, pan­cer­ni­ki i sko­ru­pia­ki, są osło­nię­te pan­ce­rzem, któ­ry jed­nak nie jest ani kre­do­wa­ty ani ka­mie­ni­sty, lecz praw­dzi­wie ko­ści­sty. Ra­zem przy­bie­ra for­mę trój­kąt­ną, to zno­wu czwo­ro­kąt­ną. Mię­dzy pan­cer­ni­ka­mi trój­kąt­ny­mi za­uwa­ży­łem nie­któ­re dłu­go­ści pół de­cy­me­tra, ze zdro­wym mię­sem wy­bor­ne­go sma­ku, z bru­nat­nym ogo­nem i żół­ty­mi płe­twa­mi; po­le­cam ich przy­swo­je­nie na wo­dach słod­kich, do któ­rych zresz­tą pew­na licz­ba ryb mor­skich z ła­two­ścią przy­wy­ka. Przy­to­czę rów­nież
pan­cer­ni­ki czwo­ro­kąt­ne, opa­trzo­ne na grzbie­cie czte­re­ma du­ży­mi bro­daw­ka­mi, pan­cer­ni­ki opa­trzo­ne bia­ły­mi punk­ci­ka­mi na spodniej czę­ści cia­ła, przy­swa­ja­ją­ce się jak pta­ki, trój­kąt­ni­ki z ostro­ga­mi utwo­rzo­ny­mi przez prze­dłu­że­nie ich sko­ru­py ko­ści­stej, z po­wo­du dziw­ne­go chrzą­ka­nia prze­zwa­ne „pro­się­ta­mi mor­ski­mi” — i wresz­cie dro­ma­de­ry z jed­nym wiel­kim gar­bem w kształ­cie ostro­słu­pa, któ­rych mię­so jest twar­de i ły­ko­wa­te.





Wy­mie­nię jesz­cze z no­ta­tek co­dzien­nych spi­sy­wa­nych przez mi­strza Con­se­ila pew­ne ry­by w ro­dza­ju kol­co­brzusz­nych ry­bo­je­żów wła­ści­wych tym mo­rzom, spen­gle­ry z czer­wo­na­wym grzbie­tem i bia­łą pier­sią od­zna­cza­ją­cą się trze­ma rzę­da­mi po­dłuż­nych taśm i ry­bo­je­że elek­trycz­ne ozdo­bio­ne naj­żyw­szy­mi bar­wa­mi. Da­lej na prób­kę in­nych ro­dza­jów przy­to­czę ry­by ja­jo­wa­te bez ogo­na, po­dob­ne do ciem­no­bru­nat­ne­go ja­ja jak pi­san­ka po­ry­so­wa­ne­go bia­ły­mi prę­ga­mi, dio­do­ny, praw­dzi­we je­że mor­skie, opa­trzo­ne kol­ca­mi i mo­gą­ce się tak na­dy­mać, że two­rzą ku­lę na­je­żo­ną ostry­mi dzi­da­mi, ko­ni­ki mor­skie wspól­ne wszyst­kim oce­anom, pe­ga­zy la­ta­ją­ce z po­dłu­go­wa­tym pyszcz­kiem, któ­rym ich płe­twy pier­sio­we, bar­dzo roz­sze­rzo­ne w kształ­cie skrzy­deł, po­zwa­la­ją je­śli nie la­tać, to przy­naj­mniej wzno­sić się w po­wie­trze, go­łę­bie ko­pyst­ko­wa­te, któ­rych ogon po­kry­ty jest licz­ny­mi łu­sko­wa­ty­mi ogni­wa­mi, dłu­gosz­czę­kie, wy­śmie­ni­te do je­dze­nia ry­by dwu­dzie­stu pię­ciu cen­ty­me­trów dłu­go­ści, ja­śnie­ją­ce naj­mil­szy­mi ko­lo­ra­mi, ka­lio­mo­ry si­ne z gło­wą po­marsz­czo­ną, mi­liar­dy ry­bek ska­czą­cych z czar­ny­mi prąż­ka­mi i dłu­gi­mi płe­twa­mi pier­sio­wy­mi, z nie­sły­cha­ną szyb­ko­ścią prze­śli­zgu­ją­cych się po po­wierzch­ni wód, roz­kosz­ne że­glar­ki, któ­re swo­je ra­mio­na ni­by ża­gle pod­no­szą i roz­wi­ja­ją we­dług przy­ja­znych prą­dów wia­tru, świet­ne kur­ty, któ­re przy­ro­da szczo­drze ob­da­rzy­ła ko­lo­rem żół­tym, błę­kit­nym, srebr­nym i zło­tym, skrzy­dło­płe­twe, któ­rych płe­twy w kształ­cie skrzy­deł utwo­rzo­ne są z taśm, kol­czu­gi za­wsze po­wa­la­ne mu­łem i wy­da­ją­ce pe­wien sze­lest, try­gle, któ­rych wą­tro­ba ucho­dzi za tru­ci­znę, bo­dja­ny, ma­ją­ce nad oczy­ma ru­cho­me kla­py, na ko­niec miesz­ki z dłu­gim i rur­ko­wa­tym pyszcz­kiem, ist­ne mu­cho­łów­ki oce­anu uzbro­jo­ne strzel­bą, któ­ra, nie­prze­wi­dzia­na przez Chas­se­po­ta ani Re­ming­to­na, jed­ną kro­pel­ką wo­dy za­bi­ja owa­dy.





W osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym ro­dza­ju ryb roz­kla­sy­fi­ko­wa­nych przez La­ce­pède’a, a na­le­żą­cych do dru­giej pod­kla­sy ości­stych, od­zna­cza­ją­cych się na­kryw­ką i bło­ną dy­chaw­ko­wą, za­uwa­ży­łem oka­zy ma­ją­ce kol­ce na gło­wie i tyl­ko jed­ną płe­twę grzbie­to­wą; zwie­rzę­ta te ma­ją łu­skę lub są jej po­zba­wio­ne, sto­sow­nie do pod­ro­dza­ju, do któ­re­go na­le­żą. Dru­gi pod­ro­dzaj da­ły nam oka­zy dy­dak­ty­lów, trzy do czte­rech de­cy­me­trów dłu­go­ści, w żół­te pa­ski, z gło­wą fan­ta­stycz­nych kształ­tów. Co do pierw­sze­go pod­ro­dza­ju, do­star­cza on kil­ku oka­zów dziw­nej ry­by, słusz­nie prze­zwa­nej „ro­pu­chą mor­ską”, ry­by z du­żym łbem, to zo­ra­nym głę­bo­ki­mi bruz­da­mi i wklę­sło­ścia­mi, to na­sa­dzo­nym gu­za­mi. Na­je­żo­na kol­ca­mi i prysz­czo­wa­ta, ma szka­rad­ne, nie­rów­ne ro­gi, cia­ło i ogon opa­trzo­ne są twar­dy­mi na­ro­sta­mi, kol­ce za­da­ją ra­ny nie­bez­piecz­ne; ry­ba to ohyd­na i obrzy­dli­wa.





Od 21 do 23 stycz­nia „Na­uti­lus” pły­nął dwa­dzie­ścia dwie mi­le na go­dzi­nę. Je­śli w tym szyb­kim pę­dzie mo­gli­śmy roz­po­zna­wać róż­ne od­mia­ny ryb, przy­pi­sać to trze­ba oko­licz­no­ści, iż zwa­bio­ne świa­tłem elek­trycz­nym sa­me to­wa­rzy­szyć nam usi­ło­wa­ły. Więk­sza część ato­li nie mo­gła na­dą­żyć i za­raz po­zo­sta­wa­ła w ty­le. Kil­ka za­le­d­wie zdo­ła­ło przez czas pe­wien utrzy­my­wać się na wo­dach „Na­uti­lu­sa”.





Dnia 23 z ra­na, pod 12° 5’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej a 94° 33’ dłu­go­ści, uj­rze­li­śmy wy­spę Ke­eling157, for­ma­cji ma­dre­po­rycz­nej158, za­ro­śnię­tą wspa­nia­ły­mi pal­ma­mi ko­ko­so­wy­mi, a po raz pierw­szy zwie­dzo­ną przez Dar­wi­na i ka­pi­ta­na Fitz-Roy. „Na­uti­lus” pły­nął w ma­łej od­le­gło­ści, wzdłuż urwi­stych wy­brze­ży tej pu­stej wy­spy. Drą­gi na­sze wy­cią­gnę­ły licz­ne oka­zy po­li­pów i je­żo­ko­rów, i cie­ka­wych sko­ru­pia­ków z dzia­łu mię­cza­ków. Sza­cow­ne ich oka­zy po­mno­ży­ły skar­by ka­pi­ta­na Ne­mo — w tej licz­bie rzad­kie gwiaz­dow­ce, ga­tu­nek pa­so­ży­ta po­li­po­we­go czę­sto osia­da­ją­ce­go na musz­lach.





Wkrót­ce wy­spa Ke­eling znik­nę­ła z wid­no­krę­gu i dro­ga na­sza ob­ra­ła kie­ru­nek pół­noc­no-za­chod­ni, ku pół­wy­spo­wi In­do­sta­nu.





— Zbli­ża­my się do kra­jów cy­wi­li­zo­wa­nych — za­uwa­żył te­go dnia Ned Land — lep­sze to nie­rów­nie od owych wysp Pa­pu­azji, gdzie czę­ściej spo­ty­kasz dzi­kich niż sar­ny! Na tej zie­mi in­dyj­skiej, pa­nie pro­fe­so­rze, są dro­gi, ko­le­je że­la­zne, mia­sta an­giel­skie i fran­cu­skie. Nie uj­dziesz pię­ciu mil, że­by nie spo­tkać ziom­ka. Cóż, pa­nie pro­fe­so­rze, nie je­st­że to po­ra sto­sow­na, aby po­rzu­cić do dia­bła ka­pi­ta­na Ne­mo?





— Nie, Ned, nie myśl jesz­cze o tym — od­po­wie­dzia­łem sta­now­czym to­nem. — Sam wi­dzisz, że „Na­uti­lus” zbli­ża się do lą­dów za­miesz­ka­nych, że za­wra­ca ku Eu­ro­pie i do niej nas wie­zie. Gdy już wpły­nie­my na na­sze mo­rza, wte­dy oba­czy­my, co roz­trop­nie da się przed­się­wziąć. Zresz­tą nie są­dzę, by ka­pi­tan Ne­mo po­zwo­lił nam tak po­lo­wać na brze­gach Ma­la­ba­ru lub Ko­ro­man­de­lu, jak w la­sach No­wej Gwi­nei.





— Al­boż to, pa­nie, nie moż­na się obyć bez je­go po­zwo­le­nia?





Nie od­po­wie­dzia­łem Ka­na­dyj­czy­ko­wi. Nie mia­łem ocho­ty się sprze­czać, a zresz­tą w du­chu go­rą­co pra­gną­łem wy­zy­skać do resz­ty dziw­ny los, któ­ry nas rzu­cił na po­kład „Na­uti­lu­sa”.





Od cza­su, jak mi­nę­li­śmy wy­spę Ke­eling, bieg na­sze­go stat­ku był co­raz wol­niej­szy i ka­pry­śniej­szy; nie­raz za­pusz­cza­li­śmy się w wiel­kie głę­bie, po dwa i trzy ki­lo­me­try pod po­wierzch­nię wo­dy — ni­g­dy jed­nak nie do­tar­li­śmy do dna te­go Mo­rza In­dyj­skie­go, któ­re­go na­wet son­dy dłu­go­ści trzy­na­stu ty­się­cy me­trów do­się­gnąć nie mo­gły. Co do tem­pe­ra­tu­ry dol­nych warstw wo­dy, ter­mo­metr nie­zmien­nie wska­zy­wał czte­ry stop­nie wy­żej ze­ra.





Dnia 25 stycz­nia oce­an był zu­peł­nie pu­sty. „Na­uti­lus” prze­pę­dził dzień ca­ły na po­wierzch­ni; po­tęż­ną śru­bą roz­bi­jał bał­wa­ny i wy­rzu­cał je wy­so­ko. Jak tu się dzi­wić, że w ta­kich wa­run­kach bra­no go za ol­brzy­mie­go wie­lo­ry­ba? Ca­ły dzień pra­wie prze­sie­dzia­łem na plat­for­mie, przy­pa­tru­jąc się mo­rzu. Nic nie uka­zy­wa­ło się na wid­no­krę­gu. Do­pie­ro pod wie­czór, oko­ło czwar­tej, zo­ba­czy­li­śmy na za­cho­dzie dłu­gi ste­amer, któ­ry pę­dził w prze­ciw­nym od nas kie­run­ku. Przez chwi­lę wi­dać by­ło je­go masz­ty, lecz on nie mógł do­strzec „Na­uti­lu­sa”, zbyt ma­ło wy­nu­rzo­ne­go nad po­wierzch­nią wo­dy. Są­dzę, że ten pa­ro­wiec na­le­żał do pocz­ty wschod­niej i od­by­wał służ­bę mię­dzy wy­spą Cej­lon i Syd­ney, za­trzy­mu­jąc się przy Cy­plu Kró­la Je­rze­go i w Mel­bo­ur­ne.





O pią­tej wie­czo­rem, przed owym szyb­kim zmro­kiem, któ­ry w stre­fie zwrot­ni­ko­wej łą­czy dzień z no­cą, Con­se­il i ja po­dzi­wia­li­śmy cie­ka­we wi­do­wi­sko.





Ist­nie­je pięk­ne zwie­rząt­ko, któ­re­go spo­tka­nie zda­niem sta­ro­żyt­nych jest do­brą wróż­bą. Ary­sto­te­les, Ate­ne­usz, Pli­niusz i Op­pie­nus ba­da­li je­go upodo­ba­nia i w tym wzglę­dzie wy­czer­pa­li ca­łą stro­nę po­etycz­ną uczo­nych Gre­cji i Rzy­mu. Na­zwa­li je Na­uti­lus i Pom­pi­lius. Na­uka no­wo­cze­sna jed­nak nie za­twier­dzi­ła tej na­zwy i dziś mię­czak ten zna­ny jest pod na­zwą ar­go­nau­ta.





Kto by się po­ra­dził Con­se­ila, do­wie­dział­by się od te­go za­cne­go chłop­ca, że dział mię­cza­ków dzie­li się na pięć klas: że pierw­sza kla­sa gło­wo­no­gów, czę­ścią na­gich, czę­ścią okry­tych sko­ru­pą, obej­mu­je dwie ro­dzi­ny: dwu­skrzel­nych i czwo­ro­skrzel­nych, róż­nią­cych się licz­bą skrze­li; że ro­dzi­na dwu­skrzel­nych obej­mu­je trzy ro­dza­je: ar­go­nau­ta, kal­ma­ra i se­pię, a ro­dzi­na czwo­ro­skrzel­nych ma tyl­ko je­den ro­dzaj — pły­wa­ka. Gdy­by po tej no­men­kla­tu­rze ja­ki nie­wier­ny To­masz wziął za jed­no ar­go­nau­ta i pły­wa­ka dla­te­go, że oba ma­ją mac­ki — he­re­zja ta god­na by­ła­by po­tę­pie­nia.





Otóż po po­wierzch­ni oce­anu po­dró­żo­wa­ła wów­czas gro­ma­da ar­go­nau­tów. Na­li­czy­li­śmy ich kil­ka se­tek. Na­le­żą one do ga­tun­ku ar­go­nau­tów bro­daw­ko­wa­tych, wła­ści­wych Mo­rzu In­dyj­skie­mu.





Mi­łe te mię­cza­ki po­ru­sza­ły się, co­fa­jąc za po­mo­cą rur­ki, któ­rą wy­rzu­ca­ją wcią­gnię­tą w sie­bie wo­dę. Z ośmiu ich ma­cek, sześć prze­dłu­żo­nych i zwę­żo­nych po­ru­sza­ło się w wo­dzie, gdy dwie po­zo­sta­łe, za­okrą­glo­ne płe­two­wa­to, roz­cię­te by­ły na wie­trze ni­by lek­kie ża­gle. Do­sko­na­le wi­dzia­łem ich musz­lę śru­bo­wa­tą, któ­rą Cu­vier traf­nie po­rów­nu­je do zgrab­nej sza­lu­py. W isto­cie praw­dzi­wy to sta­tek uno­szą­cy zwie­rzę, któ­re go wy­dzie­li­ło, a jed­nak do nie­go nie­przy­sta­ją­cy.





— Ar­go­nau­ta mo­że opu­ścić swo­ją musz­lę — po­wie­dzia­łem do Con­se­ila — ale ni­g­dy jej nie opusz­cza.





— Zu­peł­nie tak sa­mo jak ka­pi­tan Ne­mo — od­po­wie­dział roz­trop­ny chło­piec. — Z te­go po­wo­du le­piej by zro­bił, na­zy­wa­jąc swój okręt „Ar­go­nau­tem”.





Przez ca­łą pra­wie go­dzi­nę „Na­uti­lus” pły­nął po­śród tej gro­ma­dy mię­cza­ków. Po­tem, nie wiem dla­cze­go, zdjął je prze­strach ogrom­ny. Jak­by na da­ny znak, wszyst­kie ża­gle się zwi­nę­ły, ra­mio­na opa­dły, cia­ła się skur­czy­ły i ca­ła flo­tyl­la znik­nę­ła pod wo­dą. Sta­ło się to w oka­mgnie­niu i ni­g­dy jesz­cze okrę­ty eska­dry nie ma­new­ro­wa­ły z tak do­kład­ną jed­no­staj­no­ścią.





W tej chwi­li noc na­gle za­pa­dła i bał­wa­ny, z lek­ka po­ru­sza­ne wia­trem, spo­koj­nie wy­dłu­ża­ły się pod „Na­uti­lu­sem”.





Na­za­jutrz, dnia 26 stycz­nia, prze­by­li­śmy rów­nik na osiem­dzie­sią­tym dru­gim po­łu­dni­ku i wpły­nę­li­śmy na pół­ku­lę pół­noc­ną.





Pod­czas te­go dnia to­wa­rzy­szy­ła nam po­tęż­na gro­ma­da żar­ła­czy. Strasz­nych tych zwie­rząt nie­zli­czo­na jest moc na tych mo­rzach, któ­re z te­go po­wo­du są bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Z tych żar­ła­czy jed­ne, z grzbie­ta­mi bru­nat­ny­mi, a brzu­cha­mi bia­ła­wy­mi, uzbro­jo­ne by­ły je­de­na­sto­ma rzę­da­mi zę­bów, dru­gie, oczko­wa­te, mia­ły na szyi czar­ne pla­my, oto­czo­ne bia­łym kół­kiem, co czy­ni­ło je po­dob­ny­mi do oczu, in­ne wresz­cie żar­ła­cze mia­ły py­ski za­okrą­glo­ne i usia­ne czar­ny­mi cęt­ka­mi. Czę­sto te strasz­ne zwie­rzę­ta rzu­ca­ły się ku szy­bom sa­lo­nu z dość nie­po­ko­ją­cą gwał­tow­no­ścią. Ned Land nie po­sia­dał się wów­czas ze zło­ści; chciał wy­pły­nąć na po­wierzch­nię wód i har­pu­nem go­dzić w te po­two­ry, zwłasz­cza w pew­ne żar­ła­cze z pasz­czą uzbro­jo­ną zę­ba­mi roz­ło­żo­ny­mi jak mo­zai­ka lub w in­ne dłu­go­ści pię­ciu me­trów, pstro­ka­te jak ty­gry­sy, upo­rczy­wie go wy­zy­wa­ją­ce. Wkrót­ce jed­nak „Na­uti­lus”, zdwo­iw­szy szyb­kość bie­gu, z ła­two­ścią po­zo­sta­wił w ty­le naj­szyb­sze z tych re­ki­nów.





Dnia 27 stycz­nia na wo­dach roz­le­głej Za­to­ki Ben­gal­skiej spo­tka­li­śmy kil­ka­krot­nie — co za smut­ny wi­dok — tru­py uno­szo­ne przez fa­le mor­skie. By­li to nie­bosz­czy­cy miast hin­du­skich, któ­rych rzu­ca­no do Gan­ge­su, aby spły­nę­li z prą­dem tej świę­tej rze­ki do mo­rza. Sę­py, je­dy­ni gra­ba­rze te­go kra­ju, nie mia­ły jesz­cze cza­su ich po­żreć. Nie bra­kło jed­nak żar­ła­czy do po­mo­cy im w tej po­grze­bo­wej ro­bo­cie.





Oko­ło siód­mej wie­czo­rem „Na­uti­lus” na wpół za­nu­rzo­ny pły­nął po mlecz­nym mo­rzu. Ca­ły oce­an, jak da­le­ko się­gnąć wzro­kiem, zda­wał się być mlecz­ny. Był­że to sku­tek pro­mie­ni księ­ży­co­wych? Nie, gdyż księ­życ od dwu dni na no­wiu nik­nął jesz­cze pod wid­no­krę­giem w pro­mie­niach słoń­ca. Ca­łe nie­bo mi­mo pro­mie­ni gwiaź­dzi­stych zda­wa­ło się być czar­ne w po­rów­na­niu z bia­ło­ścią fal mo­rza.





Con­se­il nie chciał wie­rzyć wła­snym oczom i roz­py­ty­wał mnie o przy­czy­nę te­go oso­bli­we­go zja­wi­ska. Szczę­ściem, mo­głem dać mu żą­da­ne ob­ja­śnie­nie.





— Mo­rzem mlecz­nym — rze­kłem — na­zy­wa się roz­le­gła prze­strzeń bia­łych bał­wa­nów, czę­sto wi­dy­wa­nych przy brze­gach Am­bo­ise i w tych stro­nach.







— Jed­nak­że, pro­szę mo­je­go pa­na — od­rzekł Con­se­il — czy mój pan nie ra­czył­by mnie ob­ja­śnić, ja­ka przy­czy­na spra­wia ten sku­tek — gdyż, jak mi się zda­je, wo­da nie prze­mie­ni­ła się w mle­ko.








— W isto­cie, mój chłop­cze, nie prze­mie­ni­ła się i tę zdu­mie­wa­ją­cą cię bia­łość spra­wia nie­zli­czo­ne mnó­stwo wy­mocz­ków ni­by świę­to­jań­skich ro­bacz­ków, ga­la­re­to­wa­tych, bez­barw­nych, nie grub­szych
niż włos, a nie dłuż­szych nad pią­tą część mi­li­me­tra. Nie­któ­re z tych ży­ją­tek łą­czą się w gro­ma­dy na prze­strze­ni kil­ku mil.



 

— Kil­ku mil! — po­wtó­rzył zdzi­wio­ny Con­se­il.





— Tak, mój chłop­cze, nie łam so­bie gło­wy przy do­da­wa­niu licz­by tych wy­mocz­ków! Licz­ba to nie­skoń­czo­na, bo je­śli się nie my­lę, by­li już że­gla­rze, któ­rzy na prze­strze­ni 40 mil pły­nę­li po ta­kim mo­rzu mlecz­nym.





Nie wiem, czy Con­se­il usłu­chał mo­jej ra­dy, wi­docz­nie jed­nak po­grą­żył się w głę­bo­kich du­ma­niach, praw­do­po­dob­nie usi­łu­jąc ob­li­czyć, ile czter­dzie­ści mil kwa­dra­to­wych obej­mu­je pią­tych czę­ści mi­li­me­tra. Co do mnie, cie­ka­wie przy­pa­try­wa­łem się zja­wi­sku. Przez kil­ka go­dzin „Na­uti­lus” ostro­gą swo­ją pruł te bia­łe bał­wa­ny i, jak za­uwa­ży­łem, bez sze­le­stu śli­zgał się po wo­dzie my­dla­nej, jak­by pły­nął w pie­ni­stym wi­rze, w któ­rym wid­nia­ły cza­sa­mi prze­rwy wy­twa­rza­ne przez ście­ra­ją­ce się prą­dy prze­ciw­ne.





Oko­ło pół­no­cy mo­rze na­gle przy­bra­ło bar­wę zwy­czaj­ną, ale za na­mi, aż do gra­nic wid­no­krę­gu, nie­bo, od­bi­ja­jąc bia­łość bał­wa­nów, zda­wa­ło się dłu­go jesz­cze za­cho­wy­wać świe­tla­ne bar­wy zo­rzy pół­noc­nej.







  
    No­wa pro­po­zy­cja ka­pi­ta­na Ne­mo







Dnia 28 lu­te­go oko­ło po­łu­dnia „Na­uti­lus” wy­pły­nął na po­wierzch­nię mo­rza pod 9° 4’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej, na osiem mil od lą­du le­żą­ce­go w stro­nie za­chod­niej. Naj­przód spo­strze­głem gro­ma­dę gór wy­so­ko­ści oko­ło 2000 stóp, na­der ka­pry­śnych kształ­tów. Wkrót­ce po zro­bie­niu po­mia­rów i za­zna­cze­niu ich na ma­pie po­zna­łem, że to by­ła wy­spa Cej­lon, per­ła wi­szą­ca u dol­ne­go krań­ca pół­wy­spu In­do­sta­nu.





Po­sze­dłem do bi­blio­te­ki, aby po­szu­kać ksią­żek trak­tu­ją­cych o tej wy­spie, jed­nej z naj­żyź­niej­szych na ku­li ziem­skiej. Ja­koż za­raz zna­la­złem jed­no­to­mo­we dzie­ło Sir H.C. pod ty­tu­łem: Cey­lon and the Cin­ga­le­se. Wró­ciw­szy do sa­lo­nu, za­no­to­wa­łem naj­przód po­ło­że­nie wy­spy, któ­rą sta­ro­żyt­ni ty­lu róż­ny­mi na­zwa­mi ob­da­rzy­li. Cej­lon le­ży mię­dzy 5° 56’ i 9° 49’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej, a mię­dzy 79° 42’ i 82° 47’ dłu­go­ści na wschód od po­łu­dni­ka Gre­en­wich. Dłu­go­ści ma dwie­ście sie­dem­dzie­siąt pięć mil; naj­więk­sza sze­ro­kość — sto pięć­dzie­siąt mil, ob­wo­du mil dzie­więć­set, po­wierzch­ni — czter­dzie­ści je­den ty­się­cy dwie­ście pięć­dzie­siąt mil (an­giel­skich). A więc wy­spa ta jest nie­wie­le mniej­sza od Ir­lan­dii.





Ka­pi­tan Ne­mo i je­go po­rucz­nik uka­za­li się w tej chwi­li.





Ka­pi­tan rzu­cił spoj­rze­nie na ma­pę i rzekł, ob­ra­ca­jąc się do mnie:





— Wy­spa Cej­lon sław­na jest z po­ło­wu pe­reł. Czy nie ze­chciał­byś, pa­nie Aron­nax, po­znać jed­no z miejsc te­go po­ło­wu?





— I bar­dzo, ka­pi­ta­nie.





— To do­brze. Nic nad to ła­twiej­sze­go. Tyl­ko, że nie zo­ba­czy­my tam po­ła­wia­czy pe­reł. Do­rocz­na eks­plo­ata­cja jesz­cze się nie roz­po­czę­ła. Mniej­sza o to. Ka­żę pły­nąć do za­to­ki Ma­na­ar, dziś w no­cy tam sta­nie­my.





Ka­pi­tan po­wie­dział słów kil­ka do po­rucz­ni­ka, któ­ry za­raz wy­szedł. Wkrót­ce „Na­uti­lus” za­nu­rzył się w płyn­nym ży­wio­le, a ma­no­metr wska­zy­wał, że by­li­śmy w głę­bo­ko­ści stóp trzy­dzie­stu.





Po­szu­ka­łem na ma­pie owej za­to­ki Ma­na­ar. I zna­la­złem ją przy dzie­wią­tym rów­no­leż­ni­ku na pół­noc­no-za­chod­nim brze­gu Cej­lo­nu. Two­rzy­ła ją po­dłuż­na li­nia wy­sep­ki Ma­na­ar. Że­by się tam do­stać, na­le­ża­ło opły­nąć ca­ły brzeg za­chod­ni Cej­lo­nu.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — ode­zwał się wte­dy ka­pi­tan Ne­mo — per­ły ło­wi się w Za­to­ce Ben­gal­skiej, w Mo­rzu In­dyj­skim, w mo­rzach Chin i Ja­po­nii, w mo­rzach Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, w za­to­ce Pa­nam­skiej i w Za­to­ce Ka­li­for­nij­skiej; naj­pięk­niej­sze ato­li per­ły po­ła­wia się przy Cej­lo­nie. Wpraw­dzie przy­bę­dzie­my tam tro­chę za wcze­śnie. Do­pie­ro w mar­cu zbie­ra­ją się łow­cy w za­to­ce Ma­na­ar i tam przez dni trzy­dzie­ści trzy­sta stat­ków zaj­mu­je się tą zy­skow­ną eks­plo­ata­cją skar­bów mo­rza. Na każ­dym stat­ku jest dzie­się­ciu łow­ców. Ostat­ni, po­dzie­le­ni na dwie gro­mad­ki, za­nu­rza­ją się ko­lej­no i spusz­cza­ją się na dwa­na­ście me­trów w głąb mo­rza za po­mo­cą cięż­kie­go ka­mie­nia, któ­ry chwy­ta­ją no­ga­mi i któ­ry sznu­rem przy­wią­za­ny jest do stat­ku.





— Tak więc — rze­kłem — i te­raz jesz­cze uży­wa­ją te­go pier­wot­ne­go spo­so­bu?





— I te­raz jesz­cze — po­twier­dził ka­pi­tan Ne­mo — cho­ciaż miej­sce tych po­ło­wów na­le­ży do lu­du naj­bar­dziej prze­my­sło­we­go na ku­li ziem­skiej, do An­gli­ków, któ­rym w ro­ku 1802 ustą­pił je trak­tat za­war­ty w Amiens.





— A jed­nak — od­rze­kłem — ska­fan­der, ja­kie­go uży­wasz pan do za­nu­rza­nia się w wo­dzie, wy­świad­czał­by wiel­kie usłu­gi w tej ope­ra­cji.





— Za­pew­ne, gdyż bied­ni ci łow­cy nie mo­gą dłu­go zo­sta­wać pod wo­dą. An­glik Per­ce­val w swo­jej po­dró­ży do Cej­lo­nu mó­wi wpraw­dzie o Ka­frze, któ­ry ca­łe pięć mi­nut nie wy­pły­wał na po­wierzch­nię wo­dy; nie chce mi się jed­nak te­mu wie­rzyć. Zda­rza­ją się tak wy­trzy­ma­li nur­ko­wie, że utrzy­mu­ją się pod wo­dą przez pięć­dzie­siąt sie­dem se­kund, a już do bar­dzo wpraw­nych na­le­żą ta­cy, co zdo­ła­ją prze­dłu­żyć ten czas do osiem­dzie­się­ciu sied­miu se­kund; są to jed­nak wy­jąt­ki dość rzad­kie i nie­szczę­śli­wi ci, wró­ciw­szy na po­kład stat­ku, no­sem i usza­mi wy­rzu­ca­ją wo­dę krwią za­far­bo­wa­ną. My­ślę, że śred­ni czas, ja­ki nur­ko­wie sie­dzą pod wo­dą, wy­no­si trzy­dzie­ści se­kund, pod­czas któ­rych jak naj­śpiesz­niej zbie­ra­ją do ma­łej siat­ki u pa­sa musz­le per­ło­we ode­rwa­ne od skał. W ogó­le po­ła­wia­cze pe­reł dłu­go nie ży­ją. Wzrok ich słab­nie, na gał­kach ocznych two­rzą się owrzo­dze­nia, cia­ło po­kry­wa się ra­na­mi, a zda­rza się tak­że, iż umie­ra­ją na apo­plek­sję w głę­bi mo­rza.





— W isto­cie — od­po­wie­dzia­łem — smut­ne to rze­mio­sło słu­żą­ce tyl­ko do za­do­wo­le­nia ka­pry­sów mo­dy! Po­wiedz mi jed­nak, ka­pi­ta­nie, ja­ką ilość ostryg mo­że w cią­gu dnia wy­ło­wić je­den sta­tek?





— Oko­ło czter­dzie­stu do pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy. Po­wia­da­ją na­wet, że w r. 1814, gdy rząd an­giel­ski za­rzą­dził ło­wy na wła­sny ra­chu­nek, je­go nur­ko­wie w cią­gu dwu­dzie­stu dni pra­cy ze­bra­li sie­dem­dzie­siąt sześć mi­lio­nów ostryg.





— Czy przy­naj­mniej po­ła­wia­cze ci są na­le­ży­cie wy­na­gra­dza­ni? — spy­ta­łem.





— Bar­dzo nędz­nie, pa­nie pro­fe­so­rze. W Pa­na­mie za­ra­bia­ją le­d­wie do­la­ra na ty­dzień. Naj­czę­ściej do­sta­ją trzy gro­sze za ostry­gę za­wie­ra­ją­cą per­łę, a ileż to wy­nio­są z mo­rza nie­ma­ją­cych żad­nej!





— Trzy gro­sze dla bie­da­ków, co wzbo­ga­ca­ją swych pa­nów! Ależ to ha­nieb­ne!





— Tak więc, pa­nie pro­fe­so­rze — mó­wił ka­pi­tan Ne­mo, nie zwa­ża­jąc na mo­je sło­wa — pań­scy to­wa­rzy­sze i pan zwie­dzi­cie ła­wi­cę Ma­na­ar, a je­śli przy­pad­kiem ja­ki przed­wcze­sny nu­rek już się tam znaj­dzie, to przy­pa­trzy­my się je­go ło­wom.





— Zgo­da, ka­pi­ta­nie.





— Ale, ale, pa­nie Aron­nax, czy nie bo­isz się cza­sem re­ki­nów?





— Re­ki­nów? — za­wo­ła­łem.





To py­ta­nie wy­da­ło mi się co naj­mniej nie­wcze­sne.





— Bo­isz się? — na­le­gał ka­pi­tan Ne­mo.





— Przy­znam się pa­nu, że jesz­cze nie po­zna­łem się z bli­ska z tym ro­dza­jem ryb.





— Co do nas, je­ste­śmy z ni­mi oswo­je­ni — od­rzekł ka­pi­tan Ne­mo — a z cza­sem i pan za­po­znasz się z ni­mi bli­żej. Zresz­tą bę­dzie­my uzbro­je­ni i po dro­dze upo­lu­je­my mo­że ja­kie­go żar­ła­cza. Po­lo­wa­nie to na­der zaj­mu­ją­ce. Tak więc do ju­tra, pa­nie pro­fe­so­rze; wy­ru­sza­my przed świ­tem.





To po­wie­dziaw­szy to­nem lek­kim, ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł z sa­lo­nu.





Czy­tel­ni­ku, gdy­by ci za­pro­po­no­wa­no po­lo­wa­nie na niedź­wie­dzia w gó­rach szwaj­car­skich, mo­że byś od­po­wie­dział: „I ow­szem! Ju­tro po­lo­wać bę­dzie­my na niedź­wie­dzia”. Gdy­by cię za­pro­szo­no na po­lo­wa­nie na lwa w pu­sty­ni Atla­su lub na ty­gry­sa w dżun­glach in­dyj­skich i wte­dy mo­że byś po­wie­dział: „Pa­rad­nie! Bę­dzie­my po­dob­no po­lo­wa­li na lwa lub ty­gry­sa!”. Je­śli­by jed­nak za­pro­szo­no cię na po­lo­wa­nie na re­ki­na w je­go na­tu­ral­nym ży­wio­le, praw­do­po­dob­nie za­strzegł­byś so­bie chwi­lę na­my­słu, wprzód nim­byś przy­jął to za­pro­sze­nie.





Co do mnie, pod­nio­słem rę­kę do czo­ła, na któ­re wy­stą­pi­ły kro­ple zim­ne­go po­tu.





— Za­sta­nów­my się — rze­kłem do sie­bie — ma­my czas do na­my­słu. Po­lo­wać na wy­dry w la­sach pod­mor­skich, jak już po­lo­wa­li­śmy w la­sach wy­spy Cre­spo, uj­dzie to jesz­cze; ale włó­czyć się po głę­biach mórz, gdy się ma pew­ność spo­tka­nia żar­ła­czy, za­baw­ka da­li­bóg nie­mi­ła! Wiem wpraw­dzie, że w pew­nych kra­jach, a mia­no­wi­cie na wy­spach An­da­mań­skich, Mu­rzy­ni nie wa­ha­ją się ude­rzać na re­ki­na, ma­jąc szty­let w jed­nej a stry­czek w dru­giej rę­ce; ale wiem tak­że, iż ci ju­na­cy naj­czę­ściej nie wra­ca­ją ży­wi z tej wal­ki ze strasz­ny­mi zwie­rzę­ta­mi! Zresz­tą nie je­stem Mu­rzy­nem, a choć­bym był Mu­rzy­nem, go­dzi­ło­by się w tym ra­zie tro­szecz­kę za­wa­hać.





I cią­gle mia­łem przed ocza­mi re­ki­ny, ich sze­ro­kie szczę­ki uzbro­jo­ne licz­ny­mi rzę­da­mi zę­bów i zdol­ne prze­ciąć czło­wie­ka na pół jak nit­kę. Czu­łem już pew­ne bó­le w bio­drach. A przy tym nie mo­głem stra­wić fleg­my, z ja­ką ka­pi­tan za­pro­sił mnie na to nie­szczę­sne po­lo­wa­nie. Tak jak­by cho­dzi­ło o szczwa­nie w le­sie ja­kie­go nie­win­ne­go li­sa.





„No — po­my­śla­łem — za­ra­dzi­my te­mu ja­koś! Con­se­il za nic w świe­cie nie pój­dzie na ta­kie po­lo­wa­nie, a to uwol­ni mnie od to­wa­rzy­sze­nia ka­pi­ta­no­wi”.





Co do Ne­da Lan­da, przy­zna­ję, że mniej by­łem pew­ny je­go roz­trop­no­ści. Nie­bez­pie­czeń­stwo, choć­by naj­więk­sze, za­wsze mia­ło po­wab dla tej wo­jow­ni­czej du­szy.





Za­bra­łem się zno­wu do czy­ta­nia książ­ki Sir­ra, ale ma­chi­nal­nie tyl­ko prze­wra­ca­łem stro­ni­ce. Dru­ko­wa­ne li­te­ry przy­bie­ra­ły kształ­ty ogrom­nych, strasz­nie roz­war­tych szczęk.





W tej chwi­li Con­se­il i Ka­na­dyj­czyk we­szli z mi­ną spo­koj­ną, a na­wet we­so­łą. Szczę­śli­wi, nie wie­dzie­li, co ich ocze­ki­wa­ło.





— Da­li­bóg pa­nie — ode­zwał się Ned Land — pań­ski ka­pi­tan Ne­mo, niech go dia­bli po­rwą, zro­bił nam w tej chwi­li bar­dzo mi­łą pro­po­zy­cję!





— A! — rze­kłem — Więc już wie­cie...





— Z prze­pro­sze­niem pa­na — od­po­wie­dział Con­se­il — do­wód­ca „Na­uti­lu­sa” za­pro­sił nas, że­by­śmy ju­tro w to­wa­rzy­stwie pa­na zwie­dzi­li miej­sce po­ło­wu wspa­nia­łych pe­reł przy Cej­lo­nie. Mó­wił bar­dzo grzecz­nie i ob­szedł się z na­mi jak praw­dzi­wy gen­tle­man.





— I nic wię­cej wam nie po­wie­dział?





— Nic, pa­nie — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk — chy­ba to jed­no, że już mó­wił pa­nu o tym spa­ce­rze.





— Mó­wił w isto­cie. Czy jed­nak nie dał wam ja­kich ob­ja­śnień o...?





— Żad­nych, pa­nie pro­fe­so­rze. Wszak pój­dziesz pan z na­mi, nie­praw­daż?





— Ja... a na­tu­ral­nie! Jak wi­dzę, na­bie­rasz gu­stu do tych spa­ce­rów, pa­nie Land.





— Ma się ro­zu­mieć! Toć­że to cie­ka­we, nad­zwy­czaj­nie cie­ka­we.





— A mo­że i nie­bez­piecz­ne! — do­da­łem to­nem prze­stro­gi.





— Ba, nie­bez­piecz­ne! Pro­sta prze­chadz­ka po ła­wi­cy ostry­go­wej! — od­po­wie­dział Ned Land.





Wi­docz­nie ka­pi­tan Ne­mo nic nie wspo­mniał mo­im to­wa­rzy­szom o re­ki­nach. A ja pa­trzy­łem na nich nie­spo­koj­nie, jak­by już bra­kło im rę­ki lub no­gi. Miał­że­bym otwar­cie ich ostrzec? Nie­wąt­pli­wie; nie wie­dzia­łem jed­nak, jak się wziąć do te­go.





— Pro­szę mo­je­go pa­na — ode­zwał się Con­se­il — czy pan ra­czy dać nam ja­kie ob­ja­śnie­nia o ło­wie­niu pe­reł?





— Czy o sa­mym ło­wie­niu — spy­ta­łem — czy też o nie­bez­piecz­nych przy­go­dach, któ­re...





— O ło­wie­niu — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk. — Do­brze jest wie­dzieć coś o oko­li­cy, po któ­rej się ma wę­dro­wać.





— Zgo­da. Więc sia­daj­cie, przy­ja­cie­le, a ja na­uczę was te­go, cze­gom się sam przed chwi­lą na­uczył od An­gli­ka Sir­ra.





Ned i Con­se­il sie­dli na ka­na­pie, a Ka­na­dyj­czyk za­raz za­gad­nął:





— Przede wszyst­kim, pa­nie, chciej ob­ja­śnić, co to jest per­ła?





— Mój po­czci­wy Ne­dzie — od­po­wie­dzia­łem — dla po­ety per­ła jest łzą mo­rza, dla lu­dów Wscho­du jest stward­nia­łą kro­plą ro­sy; dla ele­gan­tek jest klej­no­tem po­dłu­go­wa­te­go kształ­tu i mlecz­nej bar­wy, któ­ry no­szą na pal­cach, na szyi lub w uszach; dla che­mi­ka jest mie­sza­ni­ną so­li, kwa­su fos­fo­ro­we­go i wę­gla­nu wap­na z odro­bi­ną pew­nej ma­sy ga­la­re­to­wa­tej; na ko­niec dla przy­rod­ni­ków jest to pro­sta cho­ro­bli­wa wy­dzie­li­na or­ga­nu, wy­twa­rza­ją­ca ma­sę per­ło­wą u pew­nych mię­cza­ków dwu­sko­rup­nych.





— Dział mię­cza­ków — do­dał Con­se­il — kla­sa bez­gło­wych, rząd sko­ru­pia­ków.





— Wy­bor­nie, uczo­ny Con­se­ilu. Owóż mię­dzy ty­mi sko­ru­pia­ka­mi uszka mor­skie, try­dak­ny, musz­le włók­ni­ste i wszyst­kie in­ne, wy­dzie­la­ją­ce per­ło­wą ma­sę, to jest ową ma­te­rię nie­bie­ską, fio­le­to­wą lub bia­łą, któ­ra zdo­bi wnę­trze ich sko­ru­py, mo­gą wy­da­wać per­ły.





— Czy i śli­ma­ki? — spy­tał Ka­na­dyj­czyk.





— A jak­że, śli­ma­ki pew­nych wód Szko­cji, Wa­lii, Sak­so­nii, Czech i Fran­cji.





— Wy­śmie­ni­cie — rzekł Ka­na­dyj­czyk — bę­dzie się te­raz zwra­ca­ło na nie uwa­gę.





— Wsze­la­ko — mó­wi­łem da­lej — naj­do­sko­nal­szym mię­cza­kiem wy­dzie­la­ją­cym per­łę jest sza­cow­na ostry­ga per­ło­wa, tak zwa­na per­licz­ka. Per­ła, zwy­kle kształ­tu ku­li­ste­go, przy­sta­je do musz­li
lub wpi­ja się w cia­ło mię­cza­ka. Przy­sta­ją­ca do musz­li jest nie­ru­cho­ma, wol­na zaś jest w cie­le zwie­rzę­cia. Za­wiąz­kiem per­ły za­wsze jest cia­ło twar­de, bądź ja­jecz­nik nie­płod­ny, bądź ziarn­ko pia­sku, do­ko­ła któ­re­go osia­da w cią­gu lat kil­ku ma­te­ria per­ło­wa i z wol­na tward­nie­je.





— A czy by­wa po kil­ka pe­reł w jed­nej ostry­dze? — spy­tał Con­se­il.





— By­wa, mój chłop­cze. Pew­ne per­licz­ki two­rzą praw­dzi­wy na­szyj­nik. Przy­ta­cza­ją na­wet ostry­gę, któ­ra mia­ła, o czym jed­nak wąt­pię, prze­szło sto pięć­dzie­siąt re­ki­nów.




— Sto pięć­dzie­siąt re­ki­nów! — za­wo­łał Ned Land.





— Czy po­wie­dzia­łem re­ki­nów? — spy­ta­łem zmie­sza­ny. — Chcia­łem po­wie­dzieć, sto pięć­dzie­siąt pe­reł. „Re­ki­nów” nie mia­ło­by żad­ne­go sen­su.





— To praw­da — rzekł Con­se­il. — A te­raz ra­czy mój pan ob­ja­śnić nas, w ja­ki spo­sób wyj­mu­je się te per­ły?





— Są róż­ne spo­so­by, a na­wet czę­sto, gdy per­ły sil­nie przy­sta­ją do musz­li, trze­ba od­ry­wać je szczyp­ca­mi. Zwy­kle jed­nak roz­kła­da się per­licz­ki na ko­bier­cu z traw mor­skich, za­ście­la­ją­cym wy­brze­że. Tym spo­so­bem mię­cza­ki za­mie­ra­ją na świe­żym po­wie­trzu, a po dniach dzie­się­ciu za­czy­na­ją gnić. Wte­dy za­nu­rza się je w zbior­ni­kach wo­dy sło­nej, a po­tem otwie­ra i ob­my­wa. Wów­czas to roz­po­czy­na się po­dwój­na pra­ca wy­rzy­na­ją­cych per­ły. Naj­przód od­dzie­la­ją war­stwę per­ło­wej ma­sy, zwa­nej w han­dlu pod na­zwą sre­brzan­ki lub mie­szan­ki bia­łej, al­bo mie­szan­ki czar­nej i sprze­da­wa­nej skrzy­nia­mi, wa­żą­cy­mi po sto dwa­dzie­ścia pięć i sto pięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów. Tu­łów zaś, wy­ję­ty z musz­li, go­tu­ją i ce­dzą przez si­to, aby wy­ci­snąć z nie­go wszyst­kie, choć­by naj­mniej­sze per­ły.





— Za­pew­ne ce­na tych pe­reł za­le­ży od ich wiel­ko­ści? — spy­tał Con­se­il.





— Nie tyl­ko od wiel­ko­ści — od­po­wie­dzia­łem — ale tak­że od kształ­tu, od wo­dy, to jest bar­wy, i wresz­cie od ich bla­sku, któ­ry im bar­dziej jest mie­nią­cy się i róż­no­barw­ny, tym per­ła jest sza­cow­niej­sza. Naj­pięk­niej­sze per­ły na­zy­wa­ją się dzie­wi­czy­mi lub do­sko­na­ły­mi; two­rzą się one sa­mot­nie w tkan­ce mię­cza­ka, są bia­łe, czę­sto nie­prze­zro­czy­ste, z bla­skiem opa­lo­wym, okrą­głe lub po­dłu­go­wa­te. Okrą­głe uży­wa­ją się na na­szyj­ni­ki i bran­so­let­ki, po­dłu­go­wa­te słu­żą do kol­czy­ków i ja­ko cen­niej­sze sprze­da­ją się na sztu­ki. Per­ły przy­le­ga­ją­ce do musz­li i mniej kształt­nej for­my sprze­da­je się na wa­gę. Na ko­niec do po­śled­niej­szych ga­tun­ków na­le­żą per­ły zna­ne pod na­zwą na­sio­nek lub drob­nych pe­re­łek; sprze­da­ją się one na mia­rę i głów­nie słu­żą do ha­fto­wa­nia or­na­tów i kap ko­ściel­nych.





— To roz­ga­tun­ko­wa­nie pe­reł we­dług ich wiel­ko­ści mu­si być mo­zol­ne i zaj­mo­wać du­żo cza­su — wtrą­cił Ka­na­dyj­czyk.





— Nie, przy­ja­cie­lu. Do­ko­nu­je się te­go za po­mo­cą prze­ta­ków,
czy­li ta­rek z róż­nej wiel­ko­ści dziur­ka­mi. Per­ły po­zo­sta­ją­ce w prze­ta­ku ma­ją­cym od dwu­dzie­stu do osiem­dzie­się­ciu dziu­rek są pierw­szo­rzęd­ne. Te zaś, któ­re nie prze­cho­dzą przez prze­tak ma­ją­cy od stu do ośmiu­set dziu­rek, są dru­go­rzęd­ne. Na ko­niec te, do któ­rych uży­wa­ją się prze­ta­ki z dzie­wię­ciu­set do ty­sią­ca dziu­rek, sta­no­wią na­sion­ka czy­li drob­ne pe­reł­ki.





— Dow­cip­ny spo­sób — rzekł Con­se­il — i, jak wi­dzę, po­dział i kla­sy­fi­ka­cja pe­reł od­by­wa się me­cha­nicz­nie. A czy mój pan ra­czy nam po­wie­dzieć, ja­ki do­chód przy­no­si eks­plo­ata­cja ła­wic ostryg per­ło­wych?





— We­dług książ­ki Sir­ra — od­po­wie­dzia­łem — per­ło­łów­stwo pod Cej­lo­nem wy­dzier­ża­wio­ne jest za rocz­ną opła­tą trzech mi­lio­nów żar­ła­czy.





— Chy­ba fran­ków! — po­pra­wił Con­se­il.





— Tak, chcia­łem po­wie­dzieć fran­ków. Są­dzę jed­nak, że per­ło­łów­stwo nie przy­no­si już ta­kich do­cho­dów jak daw­niej. Po­dob­nie rzecz się ma z per­ło­łów­stwem ame­ry­kań­skim, któ­re za pa­no­wa­nia Ka­ro­la V przy­no­si­ło do­cho­du czte­ry mi­lio­ny fran­ków, a te­raz nie da­je i trzech mi­lio­nów. W ogó­le eks­plo­ata­cja pe­reł da­je rocz­nie oko­ło dzie­wię­ciu mi­lio­nów fran­ków.





— Czy jed­nak nie by­ło sław­nych pe­reł, wy­so­ko ce­nio­nych? — spy­tał Con­se­il.





— Ow­szem, by­ły, mój chłop­cze. Po­wia­da­ją, że Ce­zar da­ro­wał Se­wil­li per­łę ce­nio­ną na sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy fran­ków na na­szą mo­ne­tę.





— A ja sły­sza­łem — wtrą­cił Ka­na­dyj­czyk — że pew­na da­ma sta­ro­żyt­na pi­ła per­ły roz­to­pio­ne w oc­cie.




— To Kle­opa­tra — ob­ja­śnił Con­se­il.





— Po­tra­wa nie mu­sia­ła być smacz­na — do­dał Ned Land.





— Nie­zno­śna, przy­ja­cie­lu Ned — od­po­wie­dział Con­se­il — ale kie­li­szek octu kosz­tu­ją­cy pół­to­ra mi­lio­na fran­ków za­wsze to oso­bli­wość.





— Ża­łu­ję, żem nie oże­nił się z tą bo­ga­tą pa­nią — rzekł Ka­na­dyj­czyk, ma­cha­jąc rę­ką dość nie­bez­piecz­nie dla swo­ich są­sia­dów.





— Ned Land mę­żem Kle­opa­try! — za­wo­łał Con­se­il.





— A cóż ty my­ślisz? Już, już mia­łem się oże­nić i nie mo­ja w tym wi­na, je­śli mał­żeń­stwo się roz­chwia­ło — po­waż­nie od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk. — Ku­pi­łem już na­szyj­nik per­ło­wy dla Ka­si Ten­der, mo­jej na­rze­czo­nej, któ­ra zresz­tą wy­szła za in­ne­go. Owóż ten na­szyj­nik kosz­to­wał tyl­ko pół­to­ra do­la­ra, a prze­cież niech pan pro­fe­sor mi wie­rzy, per­ły te nie prze­ci­snę­ły­by się przez prze­tak o dwu­dzie­stu dziur­kach.





— Po­czci­wy mój Ned — od­po­wie­dzia­łem, śmie­jąc się — by­ły to per­ły sztucz­ne, kul­ki szkla­ne, na­peł­nio­ne we­wnątrz pły­nem wschod­nim.





— Ba! — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk — I ten płyn wschod­ni mu­si dro­go kosz­to­wać!





— Wca­le nie. Jest to po pro­stu sre­brzy­sta ma­sa łu­ski płot­ko­wej ze­bra­na z wo­dy i prze­cho­wa­na w amo­nia­ku. Nie ma ona żad­nej war­to­ści.





— Ro­zu­miem! Dla­te­go za­pew­ne Ka­sia Ten­der po­szła za in­ne­go — fi­lo­zo­ficz­nie od­po­wie­dział Ned Land.





— Wra­ca­jąc jed­nak do wy­so­kiej war­to­ści pe­reł — ode­zwa­łem się zno­wu — wąt­pię, czy kie­dy­kol­wiek ja­ki mo­nar­cha po­sia­dał sza­cow­niej­szą od tej, któ­rą ma ka­pi­tan Ne­mo.





— Czy tej? — spy­tał Con­se­il, wska­zu­jąc na pysz­ny klej­not w oszklo­nej szaf­ce.





— Tej sa­mej i nie omy­lę się, oce­nia­jąc ją na dwa mi­lio­ny...





— Fran­ków! — ży­wo do­dał Con­se­il.





— Tak, chcia­łem po­wie­dzieć dwa mi­lio­ny fran­ków, a jed­nak ka­pi­ta­na nic ona nie kosz­tu­je; po pro­stu po­szedł i wziął.





— Ba! — za­wo­łał Ned Land — My tak sa­mo zro­bi­my pod­czas ju­trzej­sze­go spa­ce­ru. A mo­że znaj­dzie­my lep­sze?





— Wąt­pię — rzekł Con­se­il.





— Cze­muż­by nie?





— Przy­pu­ść­my, że tak; lecz na co zda­dzą ci się mi­lio­ny na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”?





— Na po­kła­dzie na nic — od­po­wie­dział Ned Land — ale gdzie in­dziej...





— Oho, gdzie in­dziej! — rzekł Con­se­il, ki­wa­jąc gło­wą.





— Bądź co bądź — wtrą­ci­łem — Land ma słusz­ność. I je­śli kie­dy­kol­wiek za­wie­zie­my do Eu­ro­py lub Ame­ry­ki per­łę war­to­ści kil­ku mi­lio­nów, wów­czas za­pew­ne chęt­niej uwie­rzą na­szym opo­wia­da­niom.





— I ja tak my­ślę — rzekł Ka­na­dyj­czyk.





— Wszyst­ko to bar­dzo pięk­ne — wtrą­cił Con­se­il, któ­ry za­wsze za­pa­try­wał się na rze­czy ze stro­ny prak­tycz­nej — czy jed­nak te ło­wy pe­reł nie są nie­bez­piecz­ne?





— Nie — ży­wo od­po­wie­dzia­łem — zwłasz­cza je­śli się przed­się­weź­mie pew­ne środ­ki ostroż­no­ści.





— A cóż się ry­zy­ku­je w tym rze­mio­śle? — spy­tał Ned Land. — Mo­że po­łknie­my tro­chę wo­dy mor­skiej?





— Kto wie, Ned. Mo­że spo­tkać nas coś gor­sze­go: na przy­kład, mój zu­chu — do­da­łem, na­śla­du­jąc fleg­mę ka­pi­ta­na Ne­mo — czy bo­isz się re­ki­nów?





— Ja, oszczep­nik z rze­mio­sła, miał­bym się bać re­ki­nów! Mo­ją rze­czą jest drwić z nich so­bie!





— Ale, mój dro­gi — do­da­łem — tu nie cho­dzi o ło­wie­nie ich za po­mo­cą oszcze­pu lub har­pu­na, o wy­cią­ga­nie na po­most okrę­tu, od­ci­na­nie to­po­rem ogo­na, pła­ta­nie brzu­cha i wy­rzu­ca­nie ser­ca do mo­rza!





— A o cóż cho­dzi?





— O praw­dzi­wą wal­kę.





— W wo­dzie?





— Wła­śnie, w wo­dzie.





— E, pa­nie pro­fe­so­rze, a od cze­go do­bry har­pun? Trze­ba pa­nu wie­dzieć, że te re­ki­ny są nie­zdar­ne by­dlę­ta. Że­by cię cap­nąć, mu­szą się na grzbiet ob­ró­cić, a tym­cza­sem...





Ned Land miał tak oso­bli­wy spo­sób wy­ma­wia­nia te­go wy­ra­zu „cap­nąć”, że mnie dresz­cze zim­ne prze­ni­ka­ły, gdym go sły­szał.





— A ty, Con­se­il, co my­ślisz o tych żar­ła­czach?





— Ja? — od­rzekł Con­se­il — Ja otwar­cie po­wiem mo­je­mu pa­nu, co my­ślę.





„Prze­cież!” — po­my­śla­łem.





— Je­śli mój pan za­mie­rza wal­czyć z re­ki­na­mi — rzekł Con­se­il — nie ro­zu­miem po­wo­du, dla któ­re­go bym ja, wier­ny słu­ga mo­je­go pa­na, nie miał tak­że z ni­mi wal­czyć!








  
    Per­ła war­to­ści dzie­się­ciu mi­lio­nów fran­ków







Noc na­de­szła. Uda­łem się na spo­czy­nek, ale dość źle spa­łem. Cią­gle śni­ły mi się żar­ła­cze i wy­da­wał mi się traf­ny ów źró­dło­słów, we­dług któ­re­go re­kin po­cho­dzi od wy­ra­zu ła­ciń­skie­go re­qu­iem159.





Na­za­jutrz o czwar­tej z ra­na obu­dził mnie po­słu­gacz okrę­to­wy, któ­re­go ka­pi­tan Ne­mo umyśl­nie prze­zna­czył do mo­ich usług. Śpiesz­nie wsta­łem, ubra­łem się i po­sze­dłem do sa­lo­nu.





Ka­pi­tan Ne­mo już mnie tam ocze­ki­wał.





— Pa­nie Aron­nax — spy­tał — czy je­steś go­tów do dro­gi?





— Je­stem go­tów.





— Więc pro­szę z so­bą.





— A moi to­wa­rzy­sze, ka­pi­ta­nie?





— Są już za­wia­do­mie­ni i cze­ka­ją na nas.





— Czy nie wło­ży­my na sie­bie na­szych ska­fan­drów? — spy­ta­łem.





— Jesz­cze nie te­raz. Nie da­łem „Na­uti­lu­so­wi” zbli­żać się do brze­gu i je­ste­śmy dość od­da­le­ni od ła­wi­cy Ma­nar­skiej; ka­za­łem jed­nak przy­go­to­wać łódź, któ­ra nas po­wie­zie na miej­sce naj­sto­sow­niej­sze do wy­lą­do­wa­nia i tym spo­so­bem oszczę­dzi nam dość dłu­giej wę­drów­ki. Na­sze ubio­ry nur­ków są na tej ło­dzi; wło­ży­my je w chwi­li, gdy się roz­pocz­nie wy­ciecz­ka pod­mor­ska.





Ka­pi­tan Ne­mo za­pro­wa­dził mnie do scho­dów środ­ko­wych, któ­ry­mi się wcho­dzi na plat­for­mę. Tu za­sta­łem już Ne­da i Con­se­ila za­chwy­co­nych my­ślą o przy­go­to­wu­ją­cym się „spa­ce­rze”. Pię­ciu majt­ków „Na­uti­lu­sa” z wio­sła­mi w rę­ku ocze­ki­wa­ło nas w ło­dzi lin­ką przy­wią­za­nej do po­kła­du.





Noc by­ła jesz­cze dość ciem­na. Gę­ste chmu­ry okry­wa­ły nie­bo, na któ­rym le­d­wie kil­ka gwiazd do­strzec by­ło moż­na. Zwró­ci­łem oczy w stro­nę lą­du; tu jed­nak wi­dzia­łem tyl­ko mgli­ste za­ry­sy za­my­ka­ją­ce trzy czwar­te wid­no­krę­gu od po­łu­dnio-za­cho­du do pół­no­co-wscho­du. „Na­uti­lus” opły­nął brzeg za­chod­ni Cej­lo­nu i był te­raz na za­chód od za­to­ki al­bo ra­czej cie­śni­ny utwo­rzo­nej przez ten ląd i wy­spę Ma­nar. Tu pod ciem­ny­mi wo­da­mi roz­cią­ga­ła się ła­wi­ca per­lic, nie­wy­czer­pa­ne po­le pe­reł ma­ją­ce prze­szło dwa­dzie­ścia mil mor­skich dłu­go­ści.





Ka­pi­tan Ne­mo, Con­se­il, Ned Land i ja usie­dli­śmy w ty­le ło­dzi. Ster­nik stał u przo­du, a je­go czte­rej to­wa­rzy­sze wspie­ra­li się na wio­słach. Od­wią­za­no lin­kę i od­pły­nę­li­śmy od „Na­uti­lu­sa”.





Łódź skie­ro­wa­ła się na po­łu­dnie. Ma­ry­na­rze nie kwa­pi­li się. Za­uwa­ży­łem, że ich wio­sła, głę­bo­ko za­nu­rzo­ne w wo­dzie, ude­rza­ły ją re­gu­lar­nie co dzie­sięć se­kund, we­dług me­to­dy ogól­nie przy­ję­tej w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej. Gdy łódź pły­nę­ła, roz­pry­sku­ją­ce się kro­pel­ki wo­dy pa­da­ją­cej na czar­ne bał­wa­ny mo­rza po­dob­ne by­ły do roz­to­pio­ne­go oło­wiu; wie­trzyk wie­ją­cy od otwar­te­go mo­rza lek­ko ko­ły­sał łódź, o któ­rej przód roz­bi­ja­ły się fa­le.





Sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu. O czym my­ślał ka­pi­tan Ne­mo? Za­pew­ne o zie­mi, do któ­rej pły­nę­li­śmy, któ­ra wy­da­wa­ła mu się na­zbyt bli­sko, gdy prze­ciw­nie Ka­na­dyj­czyk są­dził, że jest jesz­cze zbyt od­da­lo­na. Co do Con­se­ila, ten miał mi­nę tu­ry­sty, któ­rym po­wo­du­je pro­sta cie­ka­wość.





Oko­ło wpół do szó­stej pierw­sze brza­ski na wid­no­krę­gu wy­raź­nie uwy­dat­ni­ły wyż­szą li­nię wy­brze­ży. Dość rów­na i pła­ska na wscho­dzie, pod­no­si­ła się ku­li­sto ku po­łu­dnio­wi. Pięć mil od­dzie­la­ło nas jesz­cze od brze­gów, któ­re we mgle nik­nę­ły. Mo­rze by­ło pu­ste na prze­strze­ni po­mię­dzy wy­brze­żem a ło­dzią; ani stat­ków, ani nur­ków. Głę­bo­ka ci­sza i sa­mot­ność pa­no­wa­ły w tym miej­scu gro­ma­dze­nia się po­ła­wia­czy pe­reł. Jak już ob­ja­śnił mnie ka­pi­tan Ne­mo, przy­by­li­śmy w te stro­ny o ca­ły mie­siąc za wcze­śnie.





O szó­stej roz­wid­ni­ło się na­gle z szyb­ko­ścią wła­ści­wą stre­fom zwrot­ni­ko­wym nie­ma­ją­cym ani świ­tu, ani zmierz­chu. Pro­mie­nie sło­necz­ne prze­bi­ły za­sło­nę z chmur na­gro­ma­dzo­nych na wid­no­krę­gu wschod­nim i gwiaz­da dzien­na wzno­si­ła się szyb­ko.





Te­raz wy­raź­nie wi­dzia­łem zie­mię i drze­wa ro­sną­ce tu i ów­dzie.





Łódź zmie­rza­ła do wy­spy Ma­nar, któ­ra się za­okrą­gla w stro­nie po­łu­dnio­wej. Ka­pi­tan Ne­mo pod­niósł się z ław­ki i pa­trzył na mo­rze.





Na da­ny przez nie­go znak za­rzu­co­no ko­twi­cę, a łań­cuch jej za­le­d­wie się za­nu­rzył; dno by­ło już w głę­bo­ko­ści nie więk­szej niż jed­ne­go me­tra, w tym miej­scu bo­wiem był je­den z naj­wyż­szych punk­tów ła­wi­cy per­ło­wej. Łódź ob­ró­ci­ła się za­raz po­py­cha­na od­pły­wem, któ­ry ją cią­gnął na otwar­te mo­rze.





— Sta­nę­li­śmy te­dy na miej­scu, pa­nie Aron­nax — rzekł wów­czas ka­pi­tan Ne­mo. — Wi­dzisz pan tę ści­śnię­tą za­to­kę. Tu wła­śnie za mie­siąc zbio­rą się licz­ne stat­ki po­ła­wia­czy pe­reł i w tych wo­dach nur­ko­wie bę­dą ro­bi­li śmia­łe po­szu­ki­wa­nia. Po­ło­że­nie za­to­ki jest bar­dzo do­god­ne do te­go ro­dza­ju ło­wów. Osło­nię­ta jest od sil­niej­szych wia­trów; mo­rze ni­g­dy tu nie jest bar­dzo burz­li­we, a ta oko­licz­ność wiel­ce sprzy­ja pra­cy nur­ków. Te­raz wdzie­je­my ska­fan­dry i roz­pocz­nie­my prze­chadz­kę.





Nic na to nie od­po­wie­dzia­łem i, pa­trząc na te po­dej­rza­ne wo­dy, z po­mo­cą ma­ry­na­rzy za­czą­łem wdzie­wać na sie­bie cięż­kie ubra­nie mor­skie. Ka­pi­tan Ne­mo i dwaj moi to­wa­rzy­sze tak­że się ubie­ra­li. Ża­den z lu­dzi „Na­uti­lu­sa” nie miał nam to­wa­rzy­szyć w tej no­wej wy­ciecz­ce.





Wkrót­ce by­li­śmy aż po szy­ję uwię­zie­ni w kau­czu­ko­wym odzie­niu, a szel­ki przy­pię­ły nam na ple­cach przy­rzą­dy z po­wie­trzem. Co do przy­rzą­dów Ruhm­korf­fa, nie by­ło o nich mo­wy. Przed wło­że­niem gło­wy w mie­dzia­ne pu­dło zwró­ci­łem na to uwa­gę ka­pi­ta­na Ne­mo.





— Przy­rzą­dy te na nic by się nam nie przy­da­ły — od­po­wie­dział ka­pi­tan. — Nie za­pu­ści­my się głę­bo­ko, a pro­mie­nie sło­necz­ne do­sta­tecz­nie roz­ja­śnią nam dro­gę. Zresz­tą nie by­ło­by roz­trop­nym za­bie­rać pod wo­dę la­tar­nię elek­trycz­ną. Jej blask mógł­by nie­spo­dzia­nie ścią­gnąć któ­re­go z nie­bez­piecz­nych miesz­kań­ców tych wód.





Gdy ka­pi­tan do­ma­wiał tych słów, ob­ró­ci­łem się do Con­se­ila i Ne­da Lan­da, ale obaj mie­li już gło­wy za­mknię­te w pu­dle me­ta­lo­wym, nie mo­gli więc ani sły­szeć, ani od­po­wia­dać.





Jed­no jesz­cze py­ta­nie mia­łem za­dać ka­pi­ta­no­wi Ne­mo.





— A broń na­sza — spy­ta­łem — na­sze strzel­by?





— Strzel­by? A to po co? Prze­cież wa­si gó­ra­le ze szty­le­tem w rę­ku wal­czą z niedź­wie­dziem, a czyż stal nie jest pew­niej­sza od oło­wiu? Oto jest tę­gi szty­let. Za­tknij go pan za pas i ru­szaj­my w dro­gę.





Spoj­rza­łem na mych to­wa­rzy­szów. By­li uzbro­je­ni jak my, a nad­to Ned Land wy­wi­jał po­tęż­nym har­pu­nem, któ­ry przed opusz­cze­niem „Na­uti­lu­sa” wło­żył do ło­dzi.





Wresz­cie, idąc za przy­kła­dem ka­pi­ta­na, da­łem so­bie na­kryć gło­wę cięż­kim cze­re­pem me­ta­lo­wym, a na­sze zbior­ni­ki po­wie­trza na­tych­miast zo­sta­ły wpra­wio­ne w ruch.





Po chwi­li majt­ko­wie z ło­dzi wy­sa­dzi­li nas jed­ne­go po dru­gim i w głę­bo­ko­ści pół­to­ra me­tra wo­dy zstą­pi­li­śmy na gład­ki pia­sek. Ka­pi­tan Ne­mo ski­nął na nas rę­ką, że­by­śmy szli za nim, i po lek­kiej po­chy­ło­ści znik­nę­li­śmy pod fa­la­mi.





Tu opu­ści­ły mnie nie­po­ko­ją­ce my­śli. Sta­łem się za­dzi­wia­ją­co spo­koj­ny. Ła­twość po­ru­szeń wzmac­nia­ła pew­ność sie­bie, a oso­bli­wość wi­do­wi­ska ży­wo zaj­mo­wa­ła wy­obraź­nię.





Słoń­ce prze­sy­ła­ło już do­sta­tecz­ną ja­sność pod wo­dę. Moż­na by­ło roz­po­zna­wać naj­drob­niej­sze przed­mio­ty. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach dro­gi by­li­śmy pięć me­trów pod wo­dą, a grunt sta­wał się pra­wie pła­ski.





Na nasz wi­dok ni­by sta­do be­ka­sów na trzę­sa­wi­sku zry­wa­ły się gro­ma­dy cie­ka­wych ryb z ro­dza­ju jed­no­płe­twych, opa­trzo­nych je­dy­ną płe­twą przy ogo­nie. Po­zna­łem za­raz ja­wań­czy­ka, ist­ne­go wę­ża osiem de­cy­me­trów dłu­gie­go, z si­nym brzu­chem, któ­re­go zbyt ła­two moż­na by wziąć za wę­go­rza mor­skie­go, gdy­by nie miał zło­ci­stych pręg po bo­kach. Z ro­dza­ju bez­skrze­lo­wych, któ­rych cia­ło owal­ne, rów­nie dłu­gie jak sze­ro­kie i ści­śnię­te, wi­dzia­łem oka­zy o naj­świet­niej­szych bar­wach, no­szą­ce swo­ją płe­twę grzbie­to­wą jak ko­sę, ry­by ja­dal­ne, któ­re usu­szo­ne lub za­ma­ry­no­wa­ne da­ją wy­bor­ną po­tra­wę zna­ną pod na­zwą ka­ra­wad; wi­dzia­łem tak­że tran­ke­ba­ry na­le­żą­ce do ro­dza­ju gło­wa­czów, któ­rych cia­ło okry­te jest pan­ce­rzem łu­sko­wa­tym o ośmiu po­dłuż­nych okach.





Tym­cza­sem stop­nio­we pod­no­sze­nie się słoń­ca co­raz bar­dziej roz­ja­śnia­ło ma­sy wód. Grunt z wol­na się zmie­niał. Po drob­nym pia­sku mie­li­śmy praw­dzi­wą żwi­rów­kę z za­okrą­glo­nych ka­mie­ni, za­sła­ną ko­bier­cem mię­cza­ków i zwie­rzo­krze­wów. Po­mię­dzy oka­za­mi tych dwu dzia­łów za­uwa­ży­łem pla­ce­ny o sko­ru­pach wą­skich i nie­rów­nych, ga­tun­ki ostry­go­wych wła­ści­we Mo­rzu Czer­wo­ne­mu i Oce­ano­wi In­dyj­skie­mu, lu­cy­ny po­ma­rań­czo­we o krę­go­wa­tej musz­li, pur­pu­ry per­skie, któ­re do­star­czy­ły „Na­uti­lu­so­wi” prze­dziw­nych farb, ska­ły ro­ga­te, je­de­na­ście cen­ty­me­trów dłu­gie, a ster­czą­ce pod wo­dą ni­by rę­ce go­to­we cię po­chwy­cić, śli­ma­ki śru­bow­ce na­je­żo­ne kol­ca­mi, ję­zycz­ki bez­gło­we dwu­sko­rup­ne, musz­le ja­dal­ne, za­si­la­ją­ce tar­gi In­do­sta­nu, mię­cza­ki ogon­ko­we lek­ko świe­cą­ce i na ko­niec prze­dziw­ne oczkow­ce wa­chla­rzo­wa­te, wspa­nia­łe wa­chla­rze sta­no­wią­ce jed­ną z naj­bo­gat­szych ro­ślin­no­ści tych mórz.





Po­śród tych ży­wych ro­ślin i pod al­ta­na­mi flo­ry wod­nej bie­ga­ły nie­zgrab­ne le­gio­ny sta­wo­wa­tych: w szcze­gól­no­ści ża­bień­ce zę­ba­te, któ­rych sko­ru­pa two­rzy trój­kąt nie­co za­okrą­glo­ny i ohyd­ne par­te­no­py, któ­rych wi­dok wstręt bu­dzi. Nie­mniej ohyd­nym zwie­rzem, któ­re­go kil­ka­krot­nie spo­tka­łem, był ów krab po­twor­ny, ob­ser­wo­wa­ny przez Dar­wi­na, któ­re­mu na­tu­ra da­ła in­stynkt i si­łę po­trzeb­ną do ży­wie­nia się orze­chem ko­ko­so­wym; wła­zi on na drze­wa przy­brzeż­ne, strzą­sa orze­chy i otwie­ra je po­tęż­ny­mi no­ży­ca­mi. Tu, pod ja­sny­mi fa­la­mi krab ten bie­gał z nie­po­rów­na­ną chy­żo­ścią, gdy ra­ki mor­skie z ga­tun­ku na­po­ty­ka­ne­go przy brze­gach Ma­la­ba­ru z wol­na i z trud­no­ścią po­ru­sza­ją się po­mię­dzy po­tłu­czo­ny­mi ska­ła­mi.





Oko­ło siód­mej stą­pa­li­śmy już po ła­wi­cy per­li­co­wej, na któ­rej ostry­gi per­ło­we od­ra­dza­ją się mi­lio­na­mi.





Cen­ne te mię­cza­ki przy­le­ga­ły do skał i by­ły do nich sil­nie przy­twier­dzo­ne owym bi­sio­rem bru­nat­ne­go ko­lo­ru, któ­ry im nie po­zwa­la prze­no­sić się z miej­sca na miej­sce — w czym ostry­gi są niż­sze na­wet od śli­ma­ków, bo tym na­tu­ra nie od­mó­wi­ła moż­no­ści cho­dze­nia.





Per­licz­ka me­le­agri­na, ro­dzi­ciel­ka pe­reł, któ­rej dwie sko­ru­py są pra­wie rów­ne, ma kształt musz­li za­okrą­glo­nej, z sze­ro­ki­mi ścia­na­mi wiel­ce chro­po­wa­ty­mi na ze­wnątrz. Nie­któ­re z tych musz­li by­ły upstrzo­ne zie­lo­na­wy­mi pa­ska­mi ja­śnie­ją­cy­mi u wierz­chu. Na­le­ża­ły one do mło­dych ostryg.





In­ne z po­wierzch­nią szorst­ką i czar­ną, sta­re, li­czą­ce dzie­sięć lat i wię­cej, mia­ły do pięt­na­stu cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści.





Ka­pi­tan Ne­mo wska­zał mi rę­ką na to ob­fi­te na­gro­ma­dze­nie per­li­czek i za­raz po­zna­łem, że ta ko­pal­nia by­ła praw­dzi­wie nie­wy­czer­pa­na, gdyż si­ła twór­cza przy­ro­dy o wie­le prze­wyż­sza ni­we­czą­cy in­stynkt czło­wie­ka. Ned Land, wier­ny te­mu in­stynk­to­wi znisz­cze­nia, skwa­pli­wie za­peł­niał naj­pięk­niej­szy­mi mię­cza­ka­mi siat­kę, któ­rą miał u pa­sa. Gru­be sko­ru­pia­ki, sto­jąc na wy­so­kich ła­pach ni­by ma­chi­ny wo­jen­ne, z po­sęp­nych swych krę­tych kry­jó­wek pa­trzy­ły na nas nie­ru­cho­my­mi oczy­ma, a pod no­ga­mi na­szy­mi peł­za­ły my­ria­ny, krwaw­ni­ki i pier­ścień­ce nie­po­mier­nie wy­cią­ga­ją­ce swo­je róż­ki i mac­ki.





W tej chwi­li otwo­rzy­ła się przed na­mi ob­szer­na ja­ski­nia wy­drą­żo­na w ma­low­ni­czej gro­ma­dzie skał ubar­wio­nych naj­pięk­niej­szą flo­rą pod­mor­ską. Zra­zu ja­ski­nia wy­da­ła mi się naj­zu­peł­niej ciem­na. Zda­wa­ło się, że pro­mie­nie sło­necz­ne stop­nio­wo w niej ga­sły. Sła­be jej prze­zro­cze by­ło już tyl­ko za­to­pio­nym świa­tłem.





Ka­pi­tan Ne­mo wszedł do ja­ski­ni, a my za nim. Oczy mo­je wkrót­ce przy­zwy­cza­iły się do te­go mro­ku. Przy­pa­try­wa­łem się ka­pry­śnym za­gię­ciom skle­pie­nia, któ­re się wspie­ra­ło na słu­pach na­tu­ral­nych, sze­ro­ko osa­dzo­nych na gra­ni­to­wej pod­sta­wie ni­by cięż­kie ko­lum­ny ar­chi­tek­tu­ry to­skań­skiej. Dla­cze­go nasz nie­po­ję­ty prze­wod­nik za­pro­wa­dził nas w głąb tej ka­ta­kum­by pod­mor­skiej? Nie­ba­wem mia­łem się o tym do­wie­dzieć.





Zstę­pu­jąc po dość spa­dzi­stej po­chy­ło­ści, ze­szli­śmy na dno pew­ne­go ro­dza­ju stud­ni okrą­głej. Tu ka­pi­tan Ne­mo za­trzy­mał się i rę­ką wska­zał przed­miot, któ­re­gom jesz­cze był nie spo­strzegł.





By­ła to ostry­ga nad­zwy­czaj­nych roz­mia­rów, try­dak­na ol­brzy­mia, chrzciel­ni­ca, w któ­rej zmie­ści­ło­by się je­zio­ro wo­dy świę­co­nej; kon­cha, któ­rej sze­ro­kość prze­kra­cza­ła dwa me­try, a prze­to by­ła więk­sza od tej, ja­ka zdo­bi­ła sa­lon „Na­uti­lu­sa”.





Zbli­ży­łem się do te­go fe­no­me­nal­ne­go mię­cza­ka. Bi­sio­rem swo­im przy­le­gał do ta­bli­cy gra­ni­to­wej i na niej sa­mot­nie roz­wi­jał się w ci­chych wo­dach ja­ski­ni. Try­dak­na ta mo­gła wa­żyć ze trzy­sta ki­lo­gra­mów. Owóż ta­ka ostry­ga ma pięt­na­ście ki­lo­gra­mów mię­śni i po­trze­ba by mieć żo­łą­dek ba­jecz­ne­go ol­brzy­ma, że­by ich po­łknąć z pół ko­py.





Oczy­wi­ście ka­pi­tan Ne­mo wie­dział o ist­nie­niu tej musz­li dwu­sko­rup­nej. Nie po raz pierw­szy ją od­wie­dzał; są­dzi­łem, że pro­wa­dząc nas do te­go miej­sca, chciał nam tyl­ko po­ka­zać oso­bli­wość na­tu­ry. Omy­li­łem się. Ka­pi­tan Ne­mo miał swój wła­sny in­te­res w po­zna­niu te­raź­niej­sze­go sta­nu tej try­dak­ny (do­słow­nie: star­cza­ją­cej na trzy kę­sy).





Sko­ru­py mię­cza­ka by­ły na pół otwar­te. Ka­pi­tan zbli­żył się, wsu­nął szty­let mię­dzy musz­le, że­by się nie za­mknę­ły, a po­tem rę­ką pod­niósł u brze­gów tkan­kę bło­no­wa­tą two­rzą­cą osło­nę zwie­rzę­cia.





Tu, mię­dzy li­ścio­wa­ty­mi zwo­ja­mi, zo­ba­czy­łem wol­ną per­łę, do­cho­dzą­cą wiel­ko­ści orze­cha ko­ko­so­we­go. Jej kształt ku­li­sty, do­sko­na­ła prze­zro­czy­stość i prze­dziw­ny blask tę­czo­wy two­rzy­ły z niej klej­not nie­oce­nio­nej war­to­ści. Cie­ka­wo­ścią zdję­ty, wy­cią­gną­łem rę­kę, że­by ją wy­jąć, zwa­żyć, obej­rzeć. Ka­pi­tan jed­nak za­trzy­mał mnie, zro­bił znak prze­czą­cy i szyb­kim ru­chem wy­cią­gnąw­szy szty­let, na­gle za­mknął obie sko­ru­py musz­li.





Zro­zu­mia­łem wów­czas za­miar ka­pi­ta­na Ne­mo. Zo­sta­wia­jąc tę per­łę osło­nię­tą cia­łem try­dak­ny, po­zwa­lał jej nie­znacz­nie wzra­stać.





Z każ­dym ro­kiem wy­dzie­li­ny mię­cza­ka okry­wa­ły ją no­wy­mi po­kła­da­mi spół­środ­ko­wy­mi. Sam tyl­ko ka­pi­tan znał ja­ski­nię, gdzie doj­rze­wał ten prze­dziw­ny owoc na­tu­ry, sam ho­do­wał go nie­ja­ko, aby z cza­sem prze­nieść do swe­go cen­ne­go mu­zeum. Mo­że na­wet, na­śla­du­jąc przy­kład Chiń­czy­ków i In­dian, sam spo­wo­do­wał utwo­rze­nie tej per­ły, kła­dąc pod zwo­je mię­cza­ka ka­wa­łek szkła lub me­ta­lu, któ­ry po­tem z wol­na okrył się ma­te­rią per­ło­wą. W każ­dym ra­zie, po­rów­ny­wa­jąc tę per­łę z tą, któ­rą już zna­łem, i z ty­mi, któ­re ja­śnia­ły w zbio­rze ka­pi­ta­na, oce­ni­łem jej war­tość co naj­mniej na dzie­sięć mi­lio­nów fran­ków. Pysz­ny okaz dzi­wów przy­ro­dy, a nie klej­not zbyt­kow­ny: bo nie wiem, ja­kie ucho nie­wie­ście mo­gło­by go udźwi­gnąć.





Skoń­czy­ła się wi­zy­ta u kosz­tow­nej try­dak­ny. Ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł z ja­ski­ni i wspię­li­śmy się na ła­wi­cę per­li­co­wą, po­śród wód prze­zro­czy­stych, któ­rych nie mą­ci­ła jesz­cze pra­ca nur­ków.





Szli­śmy po­je­dyn­czo, jak­by spa­ce­rem, za­trzy­mu­jąc się lub od­da­la­jąc we­dle fan­ta­zji. Co do mnie, wca­le już nie trosz­czy­łem się o nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­re wy­obraź­nia mo­ja tak śmiesz­nie prze­sa­dzi­ła. Dno wi­docz­nie pod­no­si­ło się do po­wierzch­ni mo­rza i wkrót­ce z głę­bo­ko­ści me­tra gło­wa mo­ja wy­su­nę­ła się na po­wie­trze. Con­se­il przy­łą­czył się do mnie i przy­ło­żyw­szy swój hełm me­ta­lo­wy do mo­je­go, mru­ga­niem oczu po­wi­tał mnie przy­jaź­nie. Tak wy­so­kie jed­nak dno mo­rza mie­rzy­ło le­d­wie kil­ka sąż­ni i zno­wu we­szli­śmy do swe­go ży­wio­łu. Zda­je mi się, że te­raz mam pra­wo tak go na­zy­wać.





W dzie­sięć mi­nut póź­niej ka­pi­tan Ne­mo na­gle się za­trzy­mał. My­śla­łem, że się chce za­wró­cić; ale nie. Ski­nie­niem rę­ki ka­zał nam skryć się przy nim w głę­bi sze­ro­kie­go wy­drą­że­nia ska­ły. Rę­ka je­go by­ła wy­cią­gnię­ta i bacz­nie pa­trzy­łem w jej kie­run­ku.





O pięć me­trów ode mnie uka­zał się cień i zni­żył aż do zie­mi. Nie­po­ko­ją­ca myśl o re­ki­nach zno­wu prze­mknę­ła mi przez gło­wę, my­li­łem się jed­nak; i tym ra­zem jesz­cze nie mie­li­śmy do czy­nie­nia z po­two­ra­mi oce­anu.





Był to czło­wiek, czło­wiek ży­wy, In­dus, ry­bak, bie­da­czy­sko, któ­ry za­pew­ne wy­ru­szył na po­kło­sie przed żni­wa­mi. Zo­ba­czy­łem dno je­go
ło­dzi sto­ją­cej o kil­ka stóp nad je­go gło­wą. Za­nu­rzał się i wy­pły­wał ko­lej­no. Ka­mień ocio­sa­ny w kształ­cie gło­wy cu­kru, któ­ry ści­skał no­ga­mi, gdy tym­cza­sem sznur łą­czył go ze stat­kiem, słu­żył mu do szyb­sze­go spusz­cza­nia się na dno mo­rza. By­ły to wszyst­kie je­go na­rzę­dzia. Spu­ściw­szy się na dno le­żą­ce na głę­bo­ko­ści pię­ciu me­trów, pa­dał na ko­la­na i na­peł­niał swój wo­rek per­licz­ka­mi na chy­bił tra­fił ze­bra­ny­mi. Po­tem wy­pły­wał na wierzch, wy­próż­niał wo­rek, wy­cią­gał z wo­dy ka­mień i na no­wo roz­po­czy­nał ope­ra­cję, któ­ra nie trwa­ła dłu­żej nad trzy­dzie­ści se­kund za każ­dym ra­zem.




Nu­rek ten nas nie wi­dział, gdyż by­li­śmy za­sło­nię­ci cie­niem ska­ły. A zresz­tą, jak mógł ten bied­ny In­dus przy­pusz­czać, że isto­ty po­dob­ne do nie­go by­ły pod wo­dą, śle­dzi­ły je­go po­ru­sze­nia i nie tra­ci­ły naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu je­go ło­wów?





Tym spo­so­bem kil­ka­krot­nie wy­pły­nął i za­nu­rzył się zno­wu, a za każ­dym ra­zem wy­niósł nie wię­cej niż kil­ka­na­ście per­li­czek; mu­siał bo­wiem wy­dzie­rać je z ła­wi­cy, do któ­rej przy­cze­pi­ły się sil­nym bi­sio­rem. A ile z tych ostryg nie po­sia­da­ło owych pe­reł, dla któ­rych na­ra­żał swo­je ży­cie!





Pa­trzy­łem na nie­go z na­tę­żo­ną uwa­gą. Ma­new­ry je­go od­by­wa­ły się re­gu­lar­nie i przez pół go­dzi­ny żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo nie zda­wa­ło mu się za­gra­żać. Oswa­ja­łem się więc z wi­do­wi­skiem tych zaj­mu­ją­cych ło­wów, gdy na­gle w chwi­li, gdy klę­czał na dnie mo­rza, zo­ba­czy­łem, jak się ob­ró­cił prze­ra­żo­ny, pod­niósł i sko­czył, że­by wy­pły­nąć na po­wierzch­nię wo­dy.






Zro­zu­mia­łem je­go prze­strach. Ol­brzy­mi cień uka­zał się nad nie­szczę­śli­wym nur­kiem. Był to re­kin nie­zwy­kłej wiel­ko­ści spusz­cza­ją­cy się po prze­kąt­nej, z roz­pro­mie­nio­nym śle­piem i roz­war­ty­mi szczę­ka­mi.





Onie­mia­łem ze zgro­zy i nie by­łem w moż­no­ści się po­ru­szyć.





Żar­łocz­ne zwie­rzę sil­nym ude­rze­niem płetw rzu­ci­ło się ku In­du­so­wi, któ­ry zręcz­nie od­sko­czył na bok i unik­nął zę­bów re­ki­na, lecz pchnię­ty ogo­nem w pier­si padł na zie­mię.





Sce­na trwa­ła mo­że pa­rę se­kund. Re­kin po­wró­cił i ob­ra­ca­jąc się na grzbie­cie, za­bie­rał się do prze­cię­cia In­du­sa na dwo­je, gdy ka­pi­tan Ne­mo, któ­ry sie­dział przy mnie, na­gle się ze­rwał na no­gi i ze szty­le­tem w rę­ku po­biegł do po­two­ra, go­tów sto­czyć z nim bój śmier­tel­ny.





Żar­łacz w chwi­li, gdy miał po­rwać nie­szczę­śli­we­go ry­ba­ka, spo­strzegł no­we­go prze­ciw­ni­ka i ob­ra­ca­jąc się brzu­chem, szyb­ko skie­ro­wał się ku nie­mu.





Wi­dzę jesz­cze po­sta­wę ka­pi­ta­na Ne­mo. Spo­koj­ny, z prze­dziw­nie zim­ną krwią cze­kał na strasz­ne­go żar­ła­cza, a gdy ten rzu­cił się ku nie­mu, ka­pi­tan ze zdu­mie­wa­ją­cą zręcz­no­ścią unik­nął star­cia i chwy­ciw­szy zwie­rzę za płe­twę przy dol­nej szczę­ce, uto­pił mu w brzuch szty­let po rę­ko­jeść. Nie na tym ko­niec: te­raz wła­śnie roz­po­czę­ła się wal­ka.





Re­kin ryk­nął, że tak po­wiem. Krew stru­mie­nia­mi try­snę­ła z je­go ra­ny. Mo­rze za­bar­wi­ło się na czer­wo­no i przez ten ciem­ny płyn nic już nie wi­dzia­łem.


Nie wi­dzia­łem nic aż do chwi­li, gdy przy smu­dze świa­tła uj­rza­łem znów zu­chwa­łe­go ka­pi­ta­na, jak wciąż trzy­ma­jąc płe­twę po­two­ra, wal­czył za­wzię­cie, pru­jąc brzuch nie­przy­ja­cie­la, a jed­nak nie mo­gąc za­dać mu sta­now­cze­go cio­su, to jest ugo­dzić w ser­ce. Żar­łacz, bro­niąc się wście­kle, mą­cił wo­dę, któ­rej bał­wa­ny o ma­ło mnie nie oba­li­ły.





Chcia­łem biec na po­moc ka­pi­ta­no­wi, ale zgro­zą zdję­ty nie mo­głem się po­ru­szyć.





Pa­trzy­łem obłą­ka­nym wzro­kiem. Wi­dzia­łem zmie­nia­ją­ce się zwro­ty wal­ki. Ka­pi­tan padł na zie­mię po­wa­lo­ny po­twor­nym ciel­skiem, któ­re na nim cią­ży­ło, po czym szczę­ki re­ki­na roz­war­ły się nie­po­mier­nie jak ogrom­ne no­ży­ce i już by­ło­by po ka­pi­ta­nie, gdy­by lo­tem bły­ska­wi­cy nie nad­biegł Ned Land i har­pu­nem nie za­dał re­ki­no­wi śmier­tel­ne­go cio­su.





Ma­sa krwi za­bar­wi­ła fa­le. Ned dziel­nie ude­rzył. Ugo­dzo­ny w sa­mo ser­ce, po­twór rzu­cał się w strasz­nych kon­wul­sjach i oba­lił Con­se­ila.





Ned tym­cza­sem oswo­bo­dził ka­pi­ta­na, któ­ry, nie od­nió­sł­szy żad­nej ra­ny, po­szedł pro­sto do In­du­sa, ży­wo od­ciął ka­mień, wziął omdla­łe­go na rę­ce i sil­nie od­biw­szy się no­gą, wy­pły­nął na po­wierzch­nię mo­rza.





Wszy­scy trzej po­szli­śmy za je­go przy­kła­dem i po kil­ku chwi­lach cu­dow­nie oca­le­ni do­sta­li­śmy się do ło­dzi ry­ba­ka.





Pierw­szym sta­ra­niem ka­pi­ta­na Ne­mo by­ło przy­wo­łać nie­szczę­śli­we­go do ży­cia. Nie wie­dzia­łem, czy się to uda. Wpraw­dzie za­nu­rze­nie bie­da­ka nie­dłu­go trwa­ło, ale re­kin ude­rze­niem ogo­na mógł za­bić go na miej­scu.





Szczę­ściem, sil­nie na­cie­ra­ny przez Con­se­ila i ka­pi­ta­na, to­pie­lec od­zy­skał przy­tom­ność i otwo­rzył oczy. Pro­szę so­bie wy­obra­zić je­go zdzi­wie­nie, a na­wet prze­strach na wi­dok czte­rech du­żych głów mie­dzia­nych po­chy­lo­nych nad nim.





A na­de wszyst­ko, gdy ka­pi­tan Ne­mo, wy­jąw­szy z kie­sze­ni swe­go ubra­nia to­reb­kę z per­ła­mi, we­tknął mu ją do rę­ki! Ta szczo­dra jał­muż­na czło­wie­ka wód da­na bied­ne­mu In­du­so­wi Cej­lo­nu przy­ję­ta by­ła ze drże­niem. Wy­trzesz­czo­ne i wy­lę­kłe oczy nie­bo­ra­ka do­sta­tecz­nie wska­zy­wa­ły, iż nie wie­dział, ja­kim isto­tom nad­ludz­kim za­wdzię­czał za­ra­zem ma­ją­tek i ży­cie.





Na znak da­ny przez ka­pi­ta­na wró­ci­li­śmy do ła­wi­cy per­ło­wej, idąc dro­gą już prze­bie­żo­ną; po pół­go­dzin­nej wę­drów­ce do­szli­śmy do ko­twi­cy przy­trzy­mu­ją­cej łódź „Na­uti­lu­sa”.





Za­siadł­szy w ło­dzi, każ­dy z nas przy po­mo­cy ma­ry­na­rzy oswo­bo­dził się z cięż­kie­go mie­dzia­ne­go cze­re­pu.





Pierw­sze sło­wa ka­pi­ta­na Ne­mo zwró­co­ne by­ły do Ka­na­dyj­czy­ka.





— Dzię­ku­ję ci, mo­ści Land — rzekł do nie­go.





— O, ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział Ned Land — to tyl­ko wet za wet. Na­le­ża­ło się to pa­nu ode mnie.





Bla­dy uśmiech prze­mknął po ustach ka­pi­ta­na i na tym się skoń­czy­ło.





— Do „Na­uti­lu­sa” — roz­ka­zał.





Łódź szyb­ko prze­su­wa­ła się po fa­lach. W kil­ka mi­nut póź­niej spo­tka­li­śmy pły­wa­ją­ce ciel­sko za­bi­te­go re­ki­na.





Z czar­nej bar­wy koń­ców je­go płetw po­zna­łem strasz­ne­go czar­no­płe­twa­ka mórz In­dyj­skich z ga­tun­ku wła­ści­wych re­ki­nów. Dłu­gość je­go wy­no­si­ła prze­szło dwa­dzie­ścia pięć stóp; nie­zmier­na pasz­cza zaj­mo­wa­ła trze­cią część cia­ła. Był już do­ro­sły, jak to wska­zy­wa­ło sześć rzę­dów zę­bów gór­nej szczę­ki uło­żo­nych w trój­kąt.





Con­se­il pa­trzył na po­two­ra z za­ję­ciem czy­sto na­uko­wym — i je­stem pew­ny, iż nie bez słusz­no­ści za­li­czał go do kla­sy chrząst­ko­wa­tych, do rzę­du czar­no­płe­twych o sta­łych skrze­lach, do ro­dzi­ny po­przecz­no­ustych, do ro­dza­ju żar­ła­czy.





Kie­dym się przy­pa­try­wał bez­wład­ne­mu ciel­sku, z kil­ka­na­ście ta­kich sa­mych czar­no­płe­twych żar­ło­ków uka­za­ło się na­gle oko­ło ło­dzi; nie zaj­mu­jąc się jed­nak na­mi, rzu­ci­ły się na tru­pa i wy­dzie­ra­ły so­bie je­go ka­wa­ły.





O wpół do dzie­wią­tej po­wró­ci­li­śmy na po­kład „Na­uti­lu­sa”.





Tu ją­łem roz­wa­żać przy­go­dy na­szej wy­ciecz­ki do ła­wi­cy Ma­nar­skiej. Dwie my­śli przede wszyst­kim mnie za­sta­na­wia­ły: nie­sły­cha­na, do zu­chwal­stwa po­su­nię­ta od­wa­ga ka­pi­ta­na Ne­mo i je­go po­świę­ce­nie się dla isto­ty ludz­kiej, dla jed­ne­go z przed­sta­wi­cie­li ple­mie­nia, od któ­re­go ucie­kał pod mo­rza. Co­kol­wiek mó­wił ten dziw­ny czło­wiek, nie zdo­łał on prze­cież stłu­mić w so­bie gło­su ser­ca i li­to­ści dla bliź­nich.





Kie­dym mu po­wtó­rzył to spo­strze­że­nie, od­po­wie­dział mi gło­sem nie­co wzru­szo­nym:





— Ów In­dus, pa­nie pro­fe­so­rze, jest miesz­kań­cem kra­ju uci­śnio­nych, a jesz­cze na­le­żę i do ostat­niej chwi­li ży­cia na­le­żeć bę­dę do te­go kra­ju.








  
    Mo­rze Czer­wo­ne







W cią­gu dnia 29 stycz­nia wy­spa Cej­lon znik­nę­ła pod wid­no­krę­giem i „Na­uti­lus” z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu mil na go­dzi­nę prze­su­wał się po la­bi­ryn­cie ka­na­łów dzie­lą­cych Ma­le­dy­wy od La­ke­dy­wów. Pły­nął na­wet wzdłuż wy­spy Kit­tan, zie­mi po­cho­dze­nia po­li­po­we­go, od­kry­tej w r. 1499 przez Va­sco de Ga­mę i jed­nej z dzie­więt­na­stu głów­nych wysp te­go ar­chi­pe­la­gu La­ke­dy­wów po­ło­żo­ne­go mię­dzy 10° a 14° 30’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej i 69° a 50° 72’ dłu­go­ści wschod­niej.





Tak więc prze­by­li­śmy szes­na­ście ty­się­cy dwie­ście dwa­dzie­ścia mil mor­skich, czy­li sie­dem ty­się­cy pięć­set mil fran­cu­skich od roz­po­czę­cia na­szej po­dró­ży po mo­rzach Ja­po­nii.





Na­za­jutrz, 30 stycz­nia, gdy „Na­uti­lus” wy­pły­nął na po­wierzch­nię Oce­anu, ni­g­dzie już nie wi­dzie­li­śmy lą­du. Sta­tek nasz pły­nął w kie­run­ku pół­noc­no-za­chod­nim, po­su­wa­jąc się ku owe­mu mo­rzu Omań­skie­mu, ko­tli­nie mię­dzy Ara­bią i pół­wy­spem In­dyj­skim, kę­dy się wpły­wa do Za­to­ki Per­skiej.





Oczy­wi­ście, by­ła to dro­ga bez wyj­ścia. Do­kąd nas pro­wa­dził ka­pi­tan Ne­mo? Nie mo­głem od­gad­nąć. Nie za­do­wo­li­ło to Ka­na­dyj­czy­ka, któ­ry w dniu tym py­tał mnie, do­kąd zmie­rza­my.





— Mo­ści Ned — od­po­wie­dzia­łem — zmie­rza­my tam, do­kąd nas pro­wa­dzi fan­ta­zja ka­pi­ta­na.





— Ta fan­ta­zja — od­parł Ka­na­dyj­czyk — nie­da­le­ko mo­że nas za­pro­wa­dzić. Za­to­ka Per­ska nie ma wyj­ścia, a do­staw­szy się do niej, zmu­sze­ni bę­dzie­my wkrót­ce się za­wró­cić.





— Ha, więc się za­wró­ci­my, mo­ści Land; a je­śli po Za­to­ce Per­skiej „Na­uti­lus” ze­chce zwie­dzić mo­rze Czer­wo­ne, cie­śni­na Ba­bel-Man­deb nie omiesz­ka otwo­rzyć nam do nie­go dro­gi.





— Ależ, pa­nie — od­rzekł Ned Land — wiesz bar­dzo do­brze, że Mo­rze Czer­wo­ne nie mniej jest za­mknię­te jak za­to­ka, sko­ro mię­dzy­mo­rze Su­ez nie jest jesz­cze prze­bi­te, a choć­by by­ło, sta­tek ta­jem­ni­czy jak nasz nie pusz­cza się na ka­na­ły prze­ry­wa­ne ślu­za­mi. A więc Mo­rze Czer­wo­ne nie jest dro­gą, któ­rą po­wró­ci­my do Eu­ro­py.





— Ja też nie mó­wi­łem, że po­wró­ci­my do Eu­ro­py.





— Cóż więc pan przy­pusz­czasz?





— Przy­pusz­czam, że po zwie­dze­niu tych cie­ka­wych oko­lic Ara­bii i Egip­tu, „Na­uti­lus” po­wró­ci na Oce­an In­dyj­ski i bądź przez ka­nał Mo­zam­bic­ki, bądź po otwar­tym mo­rzu do­sta­nie się do Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei.





— A do­staw­szy się do Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei? — spy­tał Land ze szcze­gól­nym na­ci­skiem.





— Na­tu­ral­nie, wpły­nie­my na Atlan­tyk, któ­re­go jesz­cze nie zna­my. Jak wi­dzę, przy­ja­cie­lu Land, za­czy­na cię nu­żyć ta po­dróż pod mo­rza­mi? Więc już prze­sy­ci­łeś się wciąż uroz­ma­ico­nym wi­do­kiem cu­dów mor­skich? Co do mnie, z naj­więk­szą nie­chę­cią uj­rzę ko­niec tej po­dró­ży, któ­rą tak nie­wie­lu lu­dziom są­dzo­ne jest od­być.





— A czy wiesz, pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — że wkrót­ce upły­nie trzy mie­sią­ce od cza­su, jak je­ste­śmy uwię­zie­ni na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”?





— Nie wiem o tym i wie­dzieć nie chcę; nie li­czę dni i go­dzin.





— Ależ ja­ki bę­dzie jej ko­niec?





— Z cza­sem wszyst­ko ma swój ko­niec. Zresz­tą nic nie po­ra­dzi­my i da­rem­nie się o to spie­rać. Gdy­byś, po­czci­wy mój Ne­dzie, po­wie­dział: „Zda­rza się do­bra spo­sob­ność do uciecz­ki”, mógł­bym się nad tym za­sta­no­wić; ale tak nie jest i nie bę­dzie, gdyż otwar­cie ci wy­znam, iż nie wie­rzę, aby kie­dy­kol­wiek ka­pi­tan Ne­mo od­wa­żył się wpły­nąć na mo­rza eu­ro­pej­skie.





Z tej krót­kiej roz­mo­wy czy­tel­nik po­zna, że, roz­ko­cha­ny w „Na­uti­lu­sie”, wla­złem nie­ja­ko w skó­rę je­go do­wód­cy.





Co do Ned Lan­da, za­koń­czył on dia­log ty­mi sło­wy w for­mie mo­no­lo­gu:


 — Wszyst­ko to bar­dzo pięk­ne, ale, mo­im zda­niem, gdzie jest przy­mus, tam kwi­ta z przy­jem­no­ści.







Przez czte­ry dni, do 3 lu­te­go, „Na­uti­lus” zwie­dzał mo­rze Oman z róż­ną szyb­ko­ścią i w róż­nych głę­biach. Zda­wa­ło się, że idzie na chy­bił tra­fił, jak­by się wa­hał co do kie­run­ku dro­gi; ni­g­dy jed­nak nie po­su­wał się po­za Zwrot­nik Ra­ka.





Opusz­cza­jąc to mo­rze, po­zna­li­śmy na chwi­lę Ma­skat, naj­waż­niej­sze mia­sto kra­ju Oman. Po­dzi­wia­łem je­go nie­zwy­kły wi­dok po­śród ota­cza­ją­cych je czar­nych skał, od któ­rych ja­skra­wo od­bi­ja­ją je­go bia­łe do­my i for­ty­fi­ka­cje. Za­uwa­ży­łem za­okrą­glo­ne ko­pu­ły me­cze­tów, wy­smu­kłe wie­życz­ki mi­na­re­tów, cie­ni­ste i uma­jo­ne ta­ra­sy. By­ło to jed­nak jak­by sen­ne wi­dze­nie, któ­re w mgnie­niu oka zni­kło, bo „Na­uti­lus” za­raz skrył się pod fa­le te­go po­sęp­ne­go mo­rza.





Na­stęp­nie pły­nął w od­le­gło­ści sze­ściu mil wzdłuż brze­gów arab­skich Mah­rah i Ha­dra­mant, usia­nych gó­ra­mi i sta­ro­żyt­ny­mi ru­ina­mi. Dnia 5 lu­te­go wy­pły­nę­li­śmy na ko­niec do Za­to­ki Ade­nu, ist­ne­go lej­ka, któ­ry przez cie­śni­nę Bab-el-Man­deb prze­le­wa wo­dy in­dyj­skie w Mo­rze Czer­wo­ne.





Dnia 6 lu­te­go „Na­uti­lus” zbli­żył się do Ade­nu, zbu­do­wa­ne­go na przy­ląd­ku, któ­ry wą­skie mię­dzy­mo­rze łą­czy z lą­dem. Jest to pe­wien ro­dzaj nie­do­stęp­ne­go Gi­bral­ta­ru, któ­re­go for­ty­fi­ka­cje na­pra­wi­li An­gli­cy, opa­no­waw­szy je w ro­ku 1839. Do­strze­głem ośmio­gra­nia­ste mi­na­re­ty te­go mia­sta, któ­re on­gi, we­dług hi­sto­ry­ka Edri­si, by­ło naj­bo­gat­szą i naj­bar­dziej han­dlo­wą tar­go­wi­cą160 wy­brze­ża.





Są­dzi­łem, że do­tarł­szy do te­go punk­tu, ka­pi­tan Ne­mo się za­wró­ci — omy­li­łem się jed­nak; z wiel­kim mo­im zdzi­wie­niem sta­ło się ina­czej.





Na­za­jutrz, 7 lu­te­go, wpły­nę­li­śmy do cie­śni­ny Bab-el-Man­deb, któ­rej na­zwa w ję­zy­ku arab­skim zna­czy: „Wro­ta łez”. Na dwa­dzie­ścia mil mor­skich sze­ro­ko­ści ma tyl­ko pięć­dzie­siąt dwa ki­lo­me­try dłu­go­ści i „Na­uti­lus” pę­dzą­cy z naj­więk­szą szyb­ko­ścią prze­biegł tę prze­strzeń w nie­speł­na go­dzi­nę. Nic też nie wi­dzia­łem, ani na­wet wy­spy Pe­rim, przez któ­rej za­ję­cie rząd an­giel­ski umoc­nił po­zy­cję Ade­nu. Zbyt wie­le pocz­to­wych pa­row­ców an­giel­skich i fran­cu­skich z Su­ezu do Bom­ba­ju, do Kal­ku­ty, do Mel­bo­ur­ne, do Bur­bon i Wysp Św. Mau­ry­ce­go snu­ło się w tym cia­snym przej­ściu, aby „Na­uti­lus” od­wa­żył się po­ka­zać na po­wierzch­ni. Roz­trop­nie też ukry­wał się pod wo­dą.





Na ko­niec w po­łu­dnie pru­li­śmy już fa­le Mo­rza Czer­wo­ne­go.





Mo­rze Czer­wo­ne, owo mo­rze słyn­ne z po­dań bi­blij­nych, któ­re­go desz­cze nie od­świe­ża­ją i któ­re­go żad­na rze­ka nie za­si­la, któ­re wy­sy­sa­ne jest przez nad­mier­ne pa­ro­wa­nie tak, że co­rocz­nie uby­wa mu pół­to­ra­me­tro­wa war­stwa wo­dy. Dziw­na za­to­ka za­mknię­ta jak je­zio­ro, któ­ra mo­że by­ła­by już wy­schła, gdyż upo­śle­dzo­na jest na­wet wię­cej niż nie­da­le­kie Mo­rze Mar­twe i Mo­rze Ka­spij­skie, w któ­rych po­ziom wo­dy ob­ni­żył się tyl­ko do po­zio­mu rzek za­si­la­ją­cych je i wy­rów­nu­ją­cych stra­tę wy­wo­ła­ną przez pa­ro­wa­nie.





Mo­rze to li­czy 2 600 ki­lo­me­trów dłu­go­ści przy sze­ro­ko­ści śred­niej 240 ki­lo­me­trów. Za cza­su Pto­le­me­uszów i ce­sa­rzów rzym­skich by­ło ono wiel­ką ar­te­rią han­dlo­wą świa­ta, a prze­ko­pa­nie mię­dzy­mo­rza wró­ci mu tę waż­ność daw­ną, któ­rą w czę­ści już wskrze­si­ła ko­lej su­eska.





Nie chcia­łem na­wet do­cho­dzić, ja­ki ka­prys skło­nił ka­pi­ta­na Ne­mo do wpły­nię­cia do tej za­to­ki — ale bez­wa­run­ko­wo po­chwa­la­łem, że „Na­uti­lus” ob­rał tę dro­gę. W isto­cie pod­czas je­go wę­drów­ki, bądź na po­wierzch­ni, bądź w głę­bi wód dla unik­nię­cia okrę­tów, mo­głem ba­dać bar­dzo zaj­mu­ją­ce szcze­gó­ły cie­ka­we­go mo­rza.





Dnia 8 lu­te­go za­raz o świ­cie uka­za­ła się nam Mok­ka, mia­sto dziś znisz­czo­ne, któ­re­go mu­ry roz­wa­la­ją się na sam huk ar­mat, gdzie tu i ów­dzie zie­le­nie­ją pal­my dak­ty­lo­we. Mia­sto nie­gdyś bar­dzo waż­ne, mia­ło sześć ryn­ków pu­blicz­nych, dwa­dzie­ścia me­cze­tów, a je­go mu­ry bro­nio­ne przez czter­na­ście baszt two­rzy­ły pas trzech ki­lo­me­trów dłu­go­ści.





Póź­niej „Na­uti­lus” zbli­żył się do brze­gów afry­kań­skich, gdzie głę­bo­kość mo­rza by­ła znacz­niej­sza. Tu, pod wo­dą prze­zro­czy­stą jak krysz­tał, mo­gli­śmy pa­trzeć przez ścia­ny otwar­te na prze­dziw­ne krza­ki błysz­czą­cych ko­ra­li i na ska­ły, odzia­ne ko­bier­cem zie­lo­nym po­ro­stów wod­nych i morsz­czy­ny. Nie­opi­sa­ne wi­do­wi­sko, cud­na roz­ma­itość miej­sco­wo­ści i kra­jo­bra­zów śród skał i wy­se­pek przy tych brze­gach li­bij­skich! W ca­łym jed­nak prze­py­chu swo­jej pięk­no­ści ro­ślin­ność pod­mor­ska ujaw­ni­ła się u wy­brze­ży wschod­nich, do któ­rych „Na­uti­lus” zbli­żył się po­now­nie. Zwłasz­cza w oko­li­cy Te­ha­ma zwie­rzo­krze­wy nie tyl­ko kwi­tły pod po­wierzch­nią wy­so­ko­ści mo­rza, ale nad­to two­rzy­ły ma­low­ni­cze szpa­le­ry i al­ta­ny wy­so­ko­ści dzie­się­ciu sąż­ni, jed­ne ka­pry­śniej­sze i barw­niej­sze od dru­gich, a wiecz­nie świe­że, dzię­ki wil­got­nej ży­wot­no­ści wód.





Ileż roz­kosz­nych go­dzin prze­pę­dzi­łem tak, pa­trząc przez szy­bę sa­lo­nu! Ile no­wych oka­zów flo­ry i fau­ny pod­mor­skiej po­dzi­wia­łem przy bla­sku na­szej la­tar­ni elek­trycz­nej! Na­ro­sty grzy­bo­wa­te, gąb­ki ce­gla­ste­go ko­lo­ru, mię­dzy in­ny­mi Tha­las­sian­thus aster, rur­ko­krze­wy roz­ło­żo­ne jak pisz­czał­ki i cze­ka­ją­ce tyl­ko na tchnie­nie boż­ka Pa­na, musz­le wła­ści­we te­mu mo­rzu, roz­sia­da­ją­ce się w wy­drą­że­niach po­li­po­wych i skrę­co­ne w krót­ką wę­żow­ni­cę i wresz­cie ty­sią­ce od­mian po­li­pa, któ­re­go jesz­cze nie ob­ser­wo­wa­łem, gąb­ki po­spo­li­tej.





Kla­sa gąb­cza­stych, pierw­sza z gro­ma­dy po­li­pów, by­ła wła­śnie utwo­rzo­na przez te­go cie­ka­we­go po­li­pa, któ­re­go uży­tecz­ność jest nie­za­prze­czo­na. Gąb­ka wca­le nie jest ro­śli­ną, jak utrzy­mu­ją jesz­cze nie­któ­rzy przy­rod­ni­cy; jest to zwie­rzę ostat­nie­go rzę­du, po­lip niż­szy od ko­ra­la. Zwie­rzę­cość je­go nie ule­ga wąt­pli­wo­ści; nie moż­na na­wet przy­jąć opi­nii sta­ro­żyt­nych, któ­rzy uwa­ża­li gąb­kę ja­ko isto­tę po­śred­nią mię­dzy ro­śli­ną i zwie­rzę­ciem. Wsze­la­ko obo­wią­za­ny je­stem po­wie­dzieć, że przy­rod­ni­cy nie zga­dza­ją się co do or­ga­ni­za­cji gąb­ki. Dla jed­nych jest to po­lip­niak, dla in­nych, jak np. dla Mil­ne Edward­sa, jest to jed­nost­ka osob­na i swo­bod­na.





Kla­sa gąb­cza­stych obej­mu­je oko­ło trzy­stu ga­tun­ków, któ­re się spo­ty­ka pra­wie we wszyst­kich mo­rzach, a na­wet w pew­nych wo­dach słod­kich, gdzie otrzy­ma­ły na­zwę „rzecz­nych”; ulu­bio­ny­mi ich ato­li wo­da­mi są fa­le Mo­rza Śród­ziem­ne­go, ar­chi­pe­lag grec­ki, brze­gi Sy­rii i Mo­rza Czer­wo­ne­go. Tu ro­dzą się i roz­mna­ża­ją owe gąb­ki de­li­kat­ne, któ­rych war­tość do­cho­dzi do stu pięć­dzie­się­ciu fran­ków — gąb­ka bia­ła sy­ryj­ska, gąb­ka bia­ła ber­be­ryj­ska itp. Sko­ro jed­nak nie mia­łem na­dziei ba­da­nia tych zwie­rzo­krze­wów w wo­dach Le­pan­tu, od któ­rych od­dzie­la­ło nas nie­prze­by­te mię­dzy­mo­rze Su­ez, po­prze­sta­łem więc na stu­dio­wa­niu ich w wo­dach Mo­rza Czer­wo­ne­go.





Za­wo­ła­łem te­dy Con­se­ila, gdy tym­cza­sem „Na­uti­lus” z wol­na pły­nął na głę­bo­ko­ści dzie­wię­ciu me­trów, przy pięk­nych ska­łach wy­brze­ży wschod­nich.





Tu ro­sły gąb­ki wszel­kich kształ­tów, gąb­ki szy­puł­ko­wa­te, li­ścia­ste, pal­cza­ste. Uspra­wie­dli­wia­ły one naj­zu­peł­niej na­zwy: ko­szy­ków, kie­li­chów, wrze­cion, ro­gów ło­sio­wych, łap lwich, pa­wich ogo­nów, rę­ka­wicz­ki Nep­tu­na — któ­re im nada­li ry­ba­cy, bar­dziej po­eci niż ucze­ni. Z ich tka­ni­ny włók­ni­stej, po­wle­czo­nej ma­są ga­la­re­to­wą na wpół płyn­ną nie­ustan­nie wy­pły­wa wo­da, któ­ra, za­cie­kł­szy do ko­mó­rek, wy­pę­dza­na jest z nich od­ru­chem ścią­gli­wym. Ta ma­sa ga­la­re­to­wa­ta nik­nie po śmier­ci po­li­pa i gni­jąc, wy­dzie­la amo­niak. Wów­czas po­zo­sta­ją tyl­ko włók­na ro­go­we lub ga­la­re­to­we, z któ­rych się skła­da gąb­ka do­mo­wa ma­ją­ca bar­wę ru­da­wą i roz­ma­icie uży­wa­na we­dle stop­nia swej sprę­ży­sto­ści, prze­pusz­czal­no­ści lub opo­ru w prze­ma­ka­niu.





Po­lip­nia­ki te przy­le­ga­ją do skał, do musz­li mię­cza­ków, a na­wet do ło­dyg ro­ślin mor­skich. Za­peł­nia­ją one naj­mniej­sze wklę­sło­ści skał, ster­cząc z nich lub wi­sząc ni­by wy­ro­sty kor­ko­we. Ob­ja­śni­łem Con­se­ila, że te gąb­ki po­ła­wia się dwo­ja­kim spo­so­bem, bądź dra­gą, bądź rę­ką. Ostat­nia me­to­da, wy­ma­ga­ją­ca uży­cia nur­ków, jest lep­sza — gdyż oszczę­dza­jąc włók­na po­lip­nia­ka, za­pew­nia mu więk­szą war­tość.





In­ne zwie­rzo­krze­wy, któ­rych mnó­stwo by­ło wśród gąb­cza­stych, skła­da­ły się głów­nie z me­duz bar­dzo pięk­ne­go ga­tun­ku; mię­cza­ki przed­sta­wia­ły od­mia­ny kal­ma­ra, we­dług Or­bi­gny’ego wła­ści­we Mo­rzu Czer­wo­ne­mu; z pła­zów by­ły żół­wie zwa­ne Vir­gi­ta, któ­re do­star­czy­ły zdro­wej i smacz­nej po­tra­wy dla na­sze­go sto­łu.





Co do ryb, by­ły i licz­ne, i god­ne uwa­gi. Wy­mie­nię te, któ­re sie­ci „Na­uti­lu­sa” naj­czę­ściej na po­kład wy­no­si­ły: ra­je, mię­dzy któ­ry­mi za­le­ca­ją się szcze­gól­nie owal­ne­go kształ­tu, bar­wy ce­gla­stej, cęt­ko­wa­ne nie­bie­ski­mi pla­ma­mi i da­ją­ce się roz­po­znać po po­dwój­nym zę­ba­tym kol­cu, ra­je sre­brzy­ste, ra­je z ogo­nem śpi­cza­stym, in­ne po­zba­wio­ne zu­peł­nie zę­bów, in­ne wresz­cie chrząst­ko­wa­te i zbli­żo­ne do żar­ła­czy, dro­ma­de­ry ostry­go­wa­te, któ­rych garb koń­czy się za­krzy­wio­nym kol­cem, dłu­gim na pół­to­rej sto­py, mu­re­ny ze sre­brzy­stym ogo­nem, mo­dra­wym grzbie­tem i bru­nat­ny­mi skrze­la­mi, nie­do­płe­twe z ro­dza­ju bez­gło­wych ze zło­ty­mi prąż­ka­mi na okrą­głym cie­le, ozdo­bio­nym trze­ma ko­lo­ra­mi na­ro­do­wy­mi Fran­cji, bar­we­ny zło­ci­ste z łbem żół­tym, pysz­ne ma­kre­le ozdo­bio­ne sied­mio­ma po­przecz­ny­mi ta­śma­mi czar­ny­mi, o płe­twach nie­bie­skich i żół­tych, z łu­ską żół­tą i srebr­ną, ro­gat­ni­ce, kieł­bie i ty­sią­ce in­nych ryb wspól­nych oce­anom, któ­re­śmy już zwie­dzi­li.





Dnia 9 lu­te­go „Na­uti­lus” pły­nął w naj­szer­szej czę­ści Mo­rza Czer­wo­ne­go, mię­dzy Su­aki­nem na brze­gu za­chod­nim i Qu­on­fo­dah na brze­gu wschod­nim, mie­rzą­cym sto dzie­więć­dzie­siąt mil mor­skich.





W po­łu­dnie ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł na plat­for­mę, gdzie ja sta­łem. Po­sta­no­wi­łem so­bie nie pu­ścić go, do­pó­ki nie po­znam je­go dal­szych pro­jek­tów. Zo­ba­czyw­szy mnie, zbli­żył się uprzej­mie, ofia­ro­wał cy­ga­ro i rzekł:





— Cóż, pa­nie pro­fe­so­rze, jak się po­do­ba to Mo­rze Czer­wo­ne? Czy do­brze za­uwa­ży­łeś pan cu­da, ja­kie ono za­wie­ra, je­go ry­by, zwie­rzo­krze­wy, po­kła­dy gą­bek i la­sy ko­ra­li? A wi­dzia­łeś pan mia­sta po brze­gach?





— Wszyst­ko wi­dzia­łem, ka­pi­ta­nie Ne­mo, i „Na­uti­lus” prze­dziw­nie nam w tym do­po­ma­gał. Ach, ro­zum­ny to sta­tek!





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze, ro­zum­ny, śmia­ły i nie­ty­kal­ny! Nie lę­ka się ani strasz­nych na­wał­nic Mo­rza Czer­wo­ne­go, ani by­strych je­go prą­dów, ani skał pod­wod­nych.





— W isto­cie — rze­kłem — to mo­rze ucho­dzi za naj­gor­sze i je­śli się nie my­lę, w cza­sach sta­ro­żyt­nych mia­ło szka­rad­ną na­zwę.





— Szka­rad­ną, pa­nie Aron­nax. Hi­sto­ry­cy grec­cy i ła­ciń­scy nie mó­wią o nim ko­rzyst­nie, a Stra­bon po­wia­da, że jest jesz­cze szcze­gól­niej nie­bez­piecz­ne w po­rze dżdży­stej. Arab Edri­si, któ­ry je opi­sał pod na­zwą za­to­ki Kol­zum, opo­wia­da, że znacz­na licz­ba okrę­tów gi­nę­ła na je­go piasz­czy­stych ła­wach i że nikt nie ośmie­lił się że­glo­wać tu w no­cy. Ma to być, we­dług nie­go, mo­rze hu­ra­ga­nów, za­sia­ne nie­go­ścin­ny­mi wy­sep­ka­mi i „nie­ma­ją­ce nic do­bre­go” ani w swych głę­bi­nach, ani na po­wierzch­ni. Tę opi­nię znaj­du­je­my tak­że u Ar­rie­na, Aga­thar­chi­de­sa i Ar­te­mi­do­ra.





— Po­ka­zu­je się z te­go — rze­kłem — że ci hi­sto­ry­cy nie że­glo­wa­li na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”.





— Nie­wąt­pli­wie — z uśmie­chem od­po­wie­dział ka­pi­tan — i pod tym wzglę­dem no­wo­żyt­ni po­su­nę­li się nie da­lej od sta­ro­żyt­nych. Po­trze­ba by­ło ca­łych wie­ków, że­by wy­kryć po­tę­gę me­cha­nicz­ną pa­ry! Kto wie, czy za sto lat zo­ba­czy świat dru­gie­go „Na­uti­lu­sa”! Po­stę­py wy­na­laz­ków są po­wol­ne, pa­nie Aron­nax.





— Za­pew­ne — od­rze­kłem — pań­ski okręt wy­prze­dza o sto, a mo­że i o kil­ka­set lat swo­ją epo­kę. Co za nie­szczę­ście, że tak waż­na ta­jem­ni­ca umrze ze swo­im wy­na­laz­cą!


Ka­pi­tan Ne­mo nic nie od­po­wie­dział. Po kil­ku mi­nu­tach ode­zwał się zno­wu:




— Mó­wi­łeś mi pan o nie­bez­pie­czeń­stwach, z ja­ki­mi we­dług opi­nii hi­sto­ry­ków sta­ro­żyt­nych po­łą­czo­na jest że­glu­ga na Mo­rzu Czer­wo­nym?





— W isto­cie — od­po­wie­dzia­łem — czy jed­nak oba­wy ich nie by­ły prze­sa­dzo­ne?





— I tak, i nie, pa­nie Aron­nax — od­rzekł ka­pi­tan Ne­mo, któ­ry zda­wał się grun­tow­nie znać „swo­je Mo­rze Czer­wo­ne”. — Co prze­sta­ło być nie­bez­piecz­ne dla okrę­tu no­wo­cze­sne­go, do­brze za­opa­trzo­ne­go we wszyst­kie przy­rzą­dy, moc­no zbu­do­wa­ne­go i dzię­ki po­słusz­nej pa­rze do­wol­nie kie­ru­ją­ce­go swy­mi po­ru­sze­nia­mi, to przed­sta­wia­ło mnó­stwo nie­bez­pie­czeństw dla stat­ków sta­ro­żyt­nych. Wy­obraź­my so­bie pierw­szych że­gla­rzy pły­ną­cych na ło­dziach spo­jo­nych sznu­rem pal­mo­wym, po­za­ty­ka­nych ży­wi­cą i po­ma­za­nych tłusz­czem psów mor­skich. Nie mie­li na­wet na­rzę­dzi do ozna­cze­nia swe­go kie­run­ku i pły­nę­li, zda­jąc się na ła­skę prą­dów, któ­rych wca­le nie zna­li. W ta­kich wa­run­kach roz­bi­cia okrę­tu by­ły i mu­sia­ły być licz­ne, ale za na­szych cza­sów pa­row­ce od­by­wa­ją­ce służ­bę mię­dzy Su­ezem i mo­rza­mi po­łu­dnia, mi­mo prze­ciw­nych wia­trów pe­rio­dycz­nych w tej za­to­ce, nie lę­ka­ją się już jej gnie­wów. Do­wód­cy i pa­sa­że­ro­wie nie skła­da­ją ofiar bła­gal­nych, uda­jąc się w dro­gę; ani za po­wro­tem nie idą ozdo­bie­ni wień­ca­mi i zło­ci­sty­mi wstę­ga­mi, aby dzię­ko­wać bo­gom w naj­bliż­szej świą­ty­ni.





— Przy­zna­ję — rze­kłem — że pa­ra nie­ja­ko wy­gna­ła uczu­cie wdzięcz­no­ści z ser­ca ma­ry­na­rzy. Ale, ka­pi­ta­nie, zda­je się, żeś szcze­gól­niej stu­dio­wał to mo­rze; czy więc nie mógł­byś mnie ob­ja­śnić, skąd po­wsta­ła je­go na­zwa?





— Róż­ne są tłu­ma­cze­nia, pa­nie Aron­nax. Chcesz po­znać opi­nię jed­ne­go z kro­ni­ka­rzy XIV wie­ku?





— I ow­szem.





— Fan­ta­styk ten utrzy­mu­je, że mo­rze otrzy­ma­ło na­zwę po przej­ściu Izra­eli­tów, gdy Fa­ra­on zgi­nął w fa­lach, któ­re się za­mknę­ły na głos Moj­że­sza:






„Na pa­miąt­kę te­go cu­du
     

     
Mo­rze czer­wo­nym się sta­ło;
     

     
I od­tąd już w ustach lu­du
     

     
Czer­wo­nym bę­dzie się zwa­ło”.
     

 






— Ob­ja­śnie­nie po­etyc­kie, ka­pi­ta­nie Ne­mo — od­po­wie­dzia­łem — nie mo­gę jed­nak na nim po­prze­stać. Rad bym po­znać two­ją oso­bi­stą opi­nię.





— Do­brze, pa­nie Aron­nax. We­dług mnie na­zwa Mo­rza Czer­wo­ne­go jest tłu­ma­cze­niem wy­ra­zu he­braj­skie­go „Edrom” i je­śli sta­ro­żyt­ni da­li mu tę na­zwę, sta­ło się to z po­wo­du oso­bliw­sze­go ubar­wie­nia je­go wód.





— Do­tych­czas jed­nak wi­dzia­łem wo­dy prze­zro­czy­ste i bez żad­nej szcze­gól­nej bar­wy.





— Tak, lecz po­su­wa­jąc się w głąb nie­co, spo­strze­żesz pan to oso­bliw­sze zja­wi­sko. Przy­po­mi­nam so­bie, żem wi­dział Za­to­kę Tor zu­peł­nie czer­wo­ną jak krwa­we je­zio­ro.





— I bar­wę tę przy­pi­su­jesz pan mi­kro­sko­po­wym po­ro­stom wod­nym.





— Tak, jest to ma­te­ria czer­wo­na, kle­jo­wa­ta, wy­dzie­la­na przez drob­ne ro­ślin­ki zna­ne pod na­zwą Tri­cho­de­smiów (wło­sko­wa­tych), któ­rych po­trze­ba sztuk czter­dzie­ści ty­się­cy, że­by za­peł­nić prze­strzeń mi­li­me­tra kwa­dra­to­we­go. Za­pew­ne pan je spo­tkasz, gdy bę­dzie­my w Tor.





— Tak więc, ka­pi­ta­nie Ne­mo, nie pierw­szy raz zwie­dzasz Mo­rze Czer­wo­ne na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”.





— Nie pierw­szy, pa­nie pro­fe­so­rze.





— W ta­kim ra­zie, sko­ro pan wspo­mnia­łeś o przej­ściu Izra­eli­tów i o ka­ta­stro­fie Egip­cjan, za­py­tam pa­na, czy do­strze­głeś pod wo­da­mi śla­dy te­go wiel­kie­go fak­tu hi­sto­rycz­ne­go?





— Nie do­strze­głem, pa­nie pro­fe­so­rze, z oczy­wi­ste­go po­wo­du.





— Ja­kie­go?





— Z te­go, że miej­sce, w któ­rym Moj­żesz prze­cho­dził z ca­łym swo­im lu­dem, jest dziś tak za­sy­pa­ne pia­skiem, że wiel­błą­dy za­le­d­wie ma­cza­ją tam swe no­gi. Poj­mu­jesz pan, że „Na­uti­lus” nie miał­by tam dość wo­dy dla sie­bie.





— I gdzież to miej­sce? — spy­ta­łem.





— Le­ży ono nie­co po­wy­żej Su­ezu, gdyż w owym cza­sie Mo­rze Czer­wo­ne roz­cią­ga­ło się do je­zior sło­nych. I bez wzglę­du na to, czy ta prze­pra­wa by­ła cu­dow­na, czy też po pro­stu by­ła ko­rzy­sta­niem w po­rę z od­pły­wu mo­rza, Izra­eli­ci w owym miej­scu prze­szli przez Mo­rze Czer­wo­ne, że­by się do­stać do Zie­mi Obie­ca­nej, i ar­mia fa­ra­ona tak­że
w tym miej­scu zgi­nę­ła. Są­dzę też, że przy­szłe po­szu­ki­wa­nia w tych pia­skach po­zwo­lą wy­kryć znacz­ną ilość bro­ni i na­rzę­dzi po­cho­dze­nia egip­skie­go.





— Rzecz oczy­wi­sta — od­po­wie­dzia­łem — i spo­dzie­wać się na­le­ży dla do­bra ar­che­olo­gów, że te po­szu­ki­wa­nia prę­dzej czy póź­niej bę­dą czy­nio­ne, gdy po prze­ko­pa­niu Ka­na­łu Su­eskie­go no­we mia­sta po­wsta­ną przy je­go brze­gach. Ka­nał to zgo­ła nie­uży­tecz­ny dla okrę­tu ta­kie­go jak „Na­uti­lus”.





— Tak, ale uży­tecz­ny dla ca­łe­go świa­ta — rzekł ka­pi­tan Ne­mo. — Sta­ro­żyt­ni do­brze zro­zu­mie­li tę uży­tecz­ność ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy Mo­rzem Czer­wo­nym i Śród­ziem­nym dla swo­ich in­te­re­sów han­dlo­wych; nie my­śle­li jed­nak ko­pać bez­po­śred­nie­go ka­na­łu i prze­sta­wa­li na po­śred­nic­twie Ni­lu. Jest praw­do­po­dob­ne, że ka­nał, któ­ry łą­czy Nil z Mo­rzem Czer­wo­nym, roz­po­czę­ty zo­stał za Se­zo­stry­sa, tak przy­naj­mniej nie­sie po­da­nie. Pew­nym jest, że na lat 615 przed Chry­stu­sem Ne­chao przed­się­wziął ro­bo­ty ka­na­łu przez rów­ni­nę Egip­tu na­prze­ciw Ara­bii. Ka­nał ten prze­pły­wa­ło się w cią­gu czte­rech dni, a sze­ro­kość je­go by­ła ta­ka, iż dwie ga­le­ry o trzech rzę­dach wio­seł mo­gły obok sie­bie pły­nąć. Da­riusz, syn Hi­sta­spa, da­lej pro­wa­dził te ro­bo­ty, a Pto­lo­me­usz II praw­do­po­dob­nie je ukoń­czył. Stra­bon wi­dział, jak uży­wa­no go do że­glu­gi, ma­ła jed­nak po­chy­łość je­go mię­dzy punk­tem wyj­ścia przy Bu­ba­ście a Mo­rzem Czer­wo­nym spra­wia­ła, że tyl­ko przez kil­ka mie­się­cy w ro­ku przy­dat­ny był do że­glu­gi. Ka­nał ten słu­żył han­dlo­wi do wie­ku An­to­ni­nów, za­nie­dba­ny, za­spa­mi pia­sku uszko­dzo­ny, po­tem oczysz­czo­ny z roz­ka­zu ka­li­fa Oma­ra, osta­tecz­nie i sta­now­czo za­sy­pa­ny zo­stał w ro­ku 761 lub 762 przez ka­li­fa Al-Man­so­ra, któ­ry nie chciał do­pu­ścić do­wo­zu żyw­no­ści dla zbun­to­wa­ne­go prze­ciw nie­mu Mo­ha­me­da ben Ab­dal­la. Pod­czas wy­pra­wy egip­skiej wasz ge­ne­rał Bo­na­par­te od­szu­kał śla­dy tych prac w pu­sty­ni Su­ezu i za­sko­czo­ny przy­pły­wem mo­rza o ma­ło nie zgi­nął jak fa­ra­on pod Ha­dża­rot, w tym sa­mym miej­scu, gdzie na trzy ty­sią­ce lat przed nim obo­zo­wał Moj­żesz.





— I cóż, ka­pi­ta­nie; te­go po­łą­cze­nia dwu mórz, któ­re o dzie­więć ty­się­cy ki­lo­me­trów skró­ci dro­gę z Ka­dyk­su do In­dii i któ­re­go nie od­wa­ży­li się przed­się­wziąć sta­ro­żyt­ni, do­ko­nał pan Les­seps i on wkrót­ce prze­mie­ni Afry­kę w ogrom­ną wy­spę.





— A tak, pa­nie Aron­nax, i masz pra­wo być dum­nym ze swo­je­go ziom­ka. Czło­wiek ten przy­no­si więk­szy za­szczyt na­ro­do­wi niż naj­zna­ko­mit­si wo­dzo­wie! Jak ty­lu in­nych roz­po­czął dzie­ło od za­wo­dów i przy­kro­ści; zwy­cię­żył jed­nak to wszyst­ko, ma bo­wiem ge­niusz sil­nej wo­li. I smut­na rzecz po­my­śleć, że to dzie­ło, któ­re po­win­no by być mię­dzy­na­ro­do­we i wy­star­czyć do uświet­nie­nia swo­jej epo­ki, po­wie­dzie się je­dy­nie dzię­ki ener­gii jed­ne­go czło­wie­ka. A prze­to cześć i sła­wa Les­sep­so­wi!





— Tak, cześć i sła­wa wiel­kie­mu oby­wa­te­lo­wi — po­twier­dzi­łem zdu­mio­ny za­pa­łem, z ja­kim mó­wił ka­pi­tan Ne­mo.





— Na nie­szczę­ście — do­dał — nie mo­gę po­pro­wa­dzić pa­na przez Ka­nał Su­eski, ale bę­dziesz mógł zo­ba­czyć Port-Sa­id po­ju­trze, gdy wpły­nie­my na Mo­rze Śród­ziem­ne.





— Na Śród­ziem­ne! — za­wo­ła­łem.





— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze. Dzi­wi to pa­na?





— Dzi­wi mnie to, że ma­my tam być po­ju­trze.





— Do­praw­dy?





— Ależ tak, ka­pi­ta­nie; cho­ciaż nie po­wi­nien bym już dzi­wić się ni­cze­mu, od cza­su jak je­stem na two­im po­kła­dzie!





— Z ja­kie­go jed­nak po­wo­du to zdzi­wie­nie?





— Z po­wo­du prze­ra­ża­ją­cej szyb­ko­ści, ja­ką chcesz pan nadać „Na­uti­lu­so­wi”, je­śli w cią­gu dwu dni ma opły­nąć Afry­kę, Przy­lą­dek Do­brej Na­dziei i po­ju­trze być na Mo­rzu Śród­ziem­nym!





— Ależ, pa­nie pro­fe­so­rze, któż ci mó­wił o ob­ra­niu dro­gi do­ko­ła Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei?





— A prze­cież je­śli „Na­uti­lus” nie ma że­glo­wać po lą­dzie lub po­wie­trzu i prze­su­wać się nad mię­dzy­mo­rzem...





— Al­bo też pod nim, pa­nie Aron­nax.





— Pod nim?





— Nie­wąt­pli­wie — spo­koj­nie od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo. — Od daw­na przy­ro­da zro­bi­ła pod owym ję­zy­kiem zie­mi to, co czy­nią dziś lu­dzie na je­go po­wierzch­ni.





— Jak to! Mia­ło­by ist­nieć przej­ście?





— Tak jest, przej­ście pod­ziem­ne, któ­re na­zwa­łem Ara­bian Tun­nel. Za­czy­na się ono pod Su­ezem a koń­czy w Za­to­ce Pe­lu­zyj­skiej.





— Ależ to mię­dzy­mo­rze skła­da się z sa­mych pia­sków ru­cho­mych.





— Do pew­nej tyl­ko głę­bo­ko­ści. Od pięć­dzie­się­ciu me­trów na­po­ty­ka się już grunt twar­dy, ska­li­sty.





— I przy­pad­kiem od­kry­łeś pan to przej­ście? — spy­ta­łem co­raz bar­dziej zdzi­wio­ny.





— Przy­pad­kiem i przez ro­zu­mo­wa­nie, pa­nie pro­fe­so­rze; a na­wet bar­dziej przez ro­zu­mo­wa­nie niż przy­pad­kiem.





— Ka­pi­ta­nie, słu­cham cię, ale uszy nie chcą wie­rzyć te­mu, co sły­szą.





— A, ko­cha­ny pa­nie! Au­res ha­bent et non au­dient161, tak by­wa po wszyst­kie cza­sy. Nie tyl­ko, że przej­ście to ist­nie­je, ale na­wet ko­rzy­sta­łem z nie­go kil­ka ra­zy. Ina­czej nie pusz­czał­bym się dziś na Mo­rze Czer­wo­ne, nie ma­jąc wyj­ścia.





— A czy nie bę­dzie nie­dy­skre­cją z mej stro­ny, je­śli za­py­tam, jak pan wy­kry­łeś ten tu­nel?





— Ko­cha­ny pa­nie — od­po­wie­dział mi ka­pi­tan — nie­po­trzeb­ne są se­kre­ty mię­dzy ludź­mi, któ­rzy nie ma­ją się ni­g­dy roz­stać.





Nic nie od­po­wie­dziaw­szy na to przy­po­mnie­nie na­szej nie­wo­li, cze­ka­łem opo­wia­da­nia ka­pi­ta­na Ne­mo.




— Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł — pro­ste ro­zu­mo­wa­nie przy­rod­ni­ka na­pro­wa­dzi­ło mnie na wy­kry­cie te­go przej­ścia, któ­re ja je­den znam tyl­ko. Za­uwa­ży­łem, że w Mo­rzu Czer­wo­nym i w Mo­rzu Śród­ziem­nym jest pew­na licz­ba ryb naj­zu­peł­niej jed­na­ko­we­go ga­tun­ku: tę­cza­ki, płasz­cze, oko­nie i róż­no­barw­ne wę­żo­ry­by, pan­ni­ca­mi zwa­ne. Upew­niw­szy się o tym fak­cie, za­da­łem so­bie py­ta­nie, czy nie ma ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy ty­mi dwo­ma mo­rza­mi? Je­śli­by by­ła, prąd pod­ziem­ny mu­si iść z Mo­rza Czer­wo­ne­go do Śród­ziem­ne­go z pro­stej przy­czy­ny róż­ni­cy po­zio­mów. Zło­wi­łem prze­to znacz­ną licz­bę ryb w oko­li­cach Su­ezu, wło­ży­łem im na ogo­ny ob­rącz­ki mie­dzia­ne i wrzu­ci­łem je znów do mo­rza. W kil­ka mie­się­cy póź­niej przy brze­gach Sy­rii schwy­ta­łem kil­ka ryb ozdo­bio­nych mo­ją ob­rącz­ką. Mia­łem więc do­wie­dzio­ne ist­nie­nie ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy dwo­ma mo­rza­mi. Szu­ka­łem jej z mo­im „Na­uti­lu­sem”, wy­kry­łem pod­ziem­ną prze­pra­wę, pu­ści­łem się tam, a wkrót­ce i ty, pa­nie pro­fe­so­rze, prze­pły­niesz tu­nel arab­ski!








  
    Ara­bian Tun­nel







Te­goż dnia po­wtó­rzy­łem Con­se­ilo­wi i Ned Lan­do­wi część tej roz­mo­wy, któ­ra ich naj­bli­żej ob­cho­dzi­ła. Gdy im po­wie­dzia­łem, że za dwa dni bę­dzie­my na wo­dach Mo­rza Śród­ziem­ne­go, Con­se­il kla­snął w dło­nie, a Ka­na­dyj­czyk wzru­szył ra­mio­na­mi.





— Tu­nel pod­mor­ski! — za­wo­łał — ko­mu­ni­ka­cja mię­dzy dwo­ma mo­rza­mi. Sły­szał kto kie­dy o ta­kich rze­czach?





— Przy­ja­cie­lu Ned — od­po­wie­dział Con­se­il — a sły­sza­łeś kie­dy o „Na­uti­lu­sie”? Nie! A prze­cież ist­nie­je. Więc nie kwap się ze wzru­sze­nia­mi ra­mion i nie od­rzu­caj do­brych rze­czy pod po­zo­rem, żeś ni­g­dy o nich nie sły­szał.





— Oba­czy­my, oba­czy­my! — od­parł Ned Land, po­trzą­sa­jąc gło­wą. — A zresz­tą i ow­szem, rad bym uwie­rzyć w tę sław­ną dro­gę dia­bel­skie­go ka­pi­ta­na, i da­ły­by nie­ba, że­by nas w rze­czy sa­mej po­pro­wa­dzi­ła na Mo­rze Śród­ziem­ne.





Wie­czo­rem te­go dnia, pod 21° 30’ sze­ro­ko­ści pół­noc­nej „Na­uti­lus”, pły­nąc na po­wierzch­ni mo­rza, zbli­żył się do brze­gów arab­skich. Uj­rza­łem Dżed­dah, waż­ną tar­go­wi­cę Egip­tu, Sy­rii, Tur­cji i In­dii. Dość wy­raź­nie do­strze­głem ogół za­bu­do­wań, okrę­ty przy­wią­za­ne wzdłuż nad­brze­ża por­tu i in­ne głę­biej za­nu­rza­ją­ce się, któ­re mu­sia­ły za­rzu­cić ko­twi­cę w przy­sta­ni. Słoń­ce dość ni­sko na wid­no­krę­gu peł­nym bla­skiem za­le­wa­ło do­my mia­sta i uwy­dat­nia­ło ich bia­łość. W da­li kil­ka cha­tek drew­nia­nych lub trzci­no­wych wska­zy­wa­ło dziel­ni­cę za­miesz­ka­ną przez Be­du­inów.





Wkrót­ce mia­sto Dżed­dah znik­nę­ło w cie­niach wie­czo­ru i „Na­uti­lus” wró­cił pod wo­dy po­ły­sku­ją­ce fos­fo­rycz­nym świa­tłem.




Na­za­jutrz, 10 lu­te­go, uka­za­ło się kil­ka okrę­tów na­prze­ciw nam pły­ną­cych; „Na­uti­lus” znów za­nu­rzył się pod wo­dę, ale w po­łu­dnie, gdy mo­rze by­ło pu­ste, uka­zał się na po­wierzch­ni fal.





Za­braw­szy z so­bą Ne­da i Con­se­ila, wy­sze­dłem na plat­for­mę. Przy mgle wil­got­nej za­le­d­wie moż­na by­ło do­strzec brze­gi w stro­nie wschod­niej.





Siadł­szy na grzbie­cie ło­dzi, ga­wę­dzi­li­śmy o tym i owym, gdy Ned, wy­cią­gnąw­szy rę­kę ku mo­rzu, za­wo­łał:





— Pa­nie pro­fe­so­rze, czy wi­dzisz tam coś?





— Nie wi­dzę — od­po­wie­dzia­łem — wia­do­mo ci jed­nak, że nie mam two­ich oczu.





— Patrz pan do­brze, tam, po pra­wej stro­nie „Na­uti­lu­sa”, pra­wie na wprost la­tar­ni. Czy wi­dzisz pan ciem­ną ma­sę, któ­ra zda­je się po­ru­szać?





— A praw­da! — rze­kłem, wzrok wy­tę­żyw­szy — wi­dzę na po­wierzch­ni wód ja­kieś dłu­gie czar­nia­we cia­ło.





— Mo­że dru­gi „Na­uti­lus”! — wtrą­cił Con­se­il.





— Nie — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — lecz, al­bo się gru­bo my­lę, lub też jest to zwie­rzę mor­skie.





— Czy wie­lo­ry­by są w Mo­rzu Czer­wo­nym? — spy­tał Con­se­il.





— Są, mój chłop­cze — od­rze­kłem — na­po­ty­ka się je cza­sa­mi.





— To nie wie­lo­ryb — mó­wił Ned, nie spusz­cza­jąc z oczu przed­mio­tu do­strze­żo­ne­go. — Wie­lo­ry­by i ja je­ste­śmy sta­rzy zna­jo­mi i po­znał­bym za­raz ich ru­chy.





— Po­cze­kaj­my — rzekł Con­se­il. — „Na­uti­lus” pły­nie w tam­tą stro­nę i wkrót­ce zo­ba­czy­my, co się świę­ci.





W rze­czy sa­mej wkrót­ce by­li­śmy już tyl­ko o mi­lę mor­ską od czar­nia­we­go przed­mio­tu. Po­dob­ny on był do du­że­go odła­mu ska­ły wy­rzu­co­ne­go na otwar­te mo­rze. Co to by­ło, nie mo­głem jesz­cze na pew­no wie­dzieć.




— Aha! Po­ru­sza się, za­nu­rza! — krzyk­nął Ned Land. — Do stu dia­błów! Co to za zwie­rzę? Nie ma wi­dło­wa­te­go ogo­na jak wie­lo­ry­by lub po­tfi­sze, a je­go płe­twy po­dob­ne są do nóg ob­cię­tych.





— W ta­kim ra­zie... — ode­zwa­łem się.





— Masz to­bie! — mó­wił Ka­na­dyj­czyk — prze­wró­cił się na grzbiet, wy­mio­na wy­grze­wa na słoń­cu!





— To sy­re­na! — za­wo­łał Con­se­il — praw­dzi­wa sy­re­na, z prze­pro­sze­niem mo­je­go pa­na.





Ta na­zwa sy­re­na wpro­wa­dzi­ła mnie na do­brą dro­gę; po­zna­łem za­raz, że zwie­rzę to na­le­ża­ło do rzę­du istot mor­skich, z któ­rych ba­jecz­ne po­da­nia utwo­rzy­ły sy­re­ny, pół-ko­bie­ty, pół-ry­by.





— Nie — rze­kłem do Con­se­ila — to nie sy­re­na, lecz cie­ka­we zwie­rzę, któ­re­go za­le­d­wie kil­ka oka­zów po­zo­sta­ło w Mo­rzu Czer­wo­nym. To diu­goń162.





— Rząd sy­re­no­wa­tych, gro­ma­da ry­bo­kształt­nych, pod­kla­sa wie­lo­ry­bo­wa­tych, dział krę­go­wych — ob­ja­śnił Con­se­il.





A gdy Con­se­il tak mó­wił, to już nie moż­na by­ło nic wię­cej do­dać.





Tym­cza­sem Ned Land cią­gle pa­trzył, a oczy je­go po­żą­dli­wie po­ły­ski­wa­ły na wi­dok te­go zwie­rzę­cia. Rę­ka zda­wa­ła się być go­to­wą do wy­rzu­ce­nia har­pu­na. Rzekł­byś, iż cze­ka tyl­ko chwi­li sto­sow­nej, by rzu­cić się w mo­rze i ude­rzyć na zwie­rza w je­go ży­wio­le.





— Ach, pa­nie — rzekł gło­sem drżą­cym ze wzru­sze­nia — ni­g­dy w ży­ciu mo­im nie za­bi­ja­łem jesz­cze „te­go”.





W tym wy­ra­zie tkwił ca­ły oszczep­nik.





Ka­pi­tan Ne­mo uka­zał się w tej chwi­li na plat­for­mie. I on spo­strzegł diu­go­nia, a zro­zu­miaw­szy po­sta­wę Ka­na­dyj­czy­ka, ode­zwał się wprost do nie­go:





— Mo­ści Land, gdy­byś te­raz trzy­mał har­pun, pew­nie by ci pa­lił rę­kę?





— Bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, pa­nie ka­pi­ta­nie.





— I nie gnie­wał­byś się, gdy­byś mógł na je­den dzień zno­wu zo­stać oszczep­ni­kiem i do­łą­czyć te­go mor­skie­go zwie­rza do ty­lu in­nych, któ­reś już za­bił?





— Wca­le bym się nie gnie­wał.





— To mo­żesz spró­bo­wać.





— Dzię­ku­ję, pa­nie ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział Ned Land, któ­re­mu oczy za­pa­ła­ły.





— Ale — do­dał ka­pi­tan — we wła­snym two­im in­te­re­sie ostrze­gam cię, mo­ści Land, że­byś nie chy­bił te­go zwie­rzę­cia.





— Czy tak nie­bez­piecz­nie jest po­lo­wać na diu­go­nia? — spy­ta­łem, nie zwa­ża­jąc na wzru­sze­nie ra­mio­na­mi Ka­na­dyj­czy­ka.





— Rze­czy­wi­ście, cza­sa­mi — od­po­wie­dział ka­pi­tan. — Zwie­rzę to na­pa­sto­wa­ne rzu­ca się na łow­ców i prze­wra­ca ich sta­tek. Ale co do mi­strza Lan­da nie oba­wiam się te­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Ma by­stre oko i pew­ną rę­kę. Je­śli zaś ostrze­gam go, że­by nie chy­bił te­go diu­go­nia, to je­dy­nie dla­te­go, iż uwa­ża­ny jest za do­sko­na­łą zwie­rzy­nę, a wiem, że mistrz Land nie po­gar­dza smacz­nym ką­skiem.





— A! — wtrą­cił Ka­na­dyj­czyk. — Więc to by­dlę ra­czy być jesz­cze do­bre do je­dze­nia?





— Tak — mó­wił ka­pi­tan — je­go mię­so, no­ta­be­ne praw­dzi­we mię­so, jest nad­zwy­czaj­nie ce­nio­ne i w Ma­le­zji po­da­ją je tyl­ko na ksią­żę­cych sto­łach. To­też tak za­wzię­cie po­lu­ją na to wy­śmie­ni­te zwie­rzę, że sta­je się co­raz rzad­sze, po­dob­nie jak rę­ko­wiec (ma­na­tus).





— W ta­kim ra­zie, pa­nie ka­pi­ta­nie — rzekł bar­dzo po­waż­nie Con­se­il — je­śli przy­pad­kiem ten, któ­re­go tu wi­dzi­my, jest ostat­nim ze swo­je­go ple­mie­nia, mo­że wy­pa­da­ło­by go oszczę­dzić w in­te­re­sie na­uki?





— Mo­że — od­parł Ka­na­dyj­czyk — ale w in­te­re­sie kuch­ni le­piej go upo­lo­wać.





— Zrób­że to, mo­ści Land — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo.







W tej chwi­li sied­miu lu­dzi z osa­dy „Na­uti­lu­sa”, nie­mych i obo­jęt­nych jak zwy­kle, we­szło na plat­for­mę. Je­den niósł har­pun i sieć po­dob­ną do tej, ja­kiej się uży­wa do ło­wie­nia wie­lo­ry­bów. Wy­ję­to łódź z osa­dy i spusz­czo­no na mo­rze. Sze­ściu wio­śla­rzy sia­dło na ła­wach, a ster­nik u przo­du. Ned, Con­se­il i ja usie­dli­śmy w ty­le.









— A pan nie z na­mi, ka­pi­ta­nie? — spy­ta­łem.





— Nie, pa­nie pro­fe­so­rze, ale ży­czę po­myśl­nych ło­wów.





Łód­ka od­pły­nę­ła; po­py­cha­na sze­ściu wio­sła­mi szyb­ko skie­ro­wa­ła się do diu­go­nia, któ­ry wów­czas ko­ły­sał się na fa­lach w od­le­gło­ści dwu mil od „Na­uti­lu­sa”.





Zbli­żyw­szy się na kil­ka wę­złów do zwie­rza, łódź zwol­ni­ła bie­gu, a wio­sła bez szme­ru za­nu­rza­ły się w spo­koj­nych wo­dach. Ned z har­pu­nem w rę­ku sta­nął na przo­dzie, przy ster­ni­ku. Har­pun na wie­lo­ry­by zwy­kle przy­wią­za­ny jest do dłu­gie­go sznu­ra, któ­ry się szyb­ko od­krę­ca, gdy go cią­gnie zra­nio­ne zwie­rzę. Tym ra­zem sznur miał tyl­ko dzie­sięć sąż­ni; jed­nym koń­cem przy­bi­ty był do be­czuł­ki, któ­ra pły­nąc, mia­ła wska­zy­wać dro­gę diu­go­nia pod wo­dą.




Pod­nio­słem się z ław­ki i przy­pa­try­wa­łem prze­ciw­ni­ko­wi Ka­na­dyj­czy­ka. Diu­goń, zwa­ny tak­że ha­li­ko­rem in­dyj­skim, po­dob­ny jest bar­dzo do rę­kow­ca, po­spo­li­cie kro­wą mor­ską lub sy­re­ną zwa­ne­go. Cia­ło je­go po­dłu­go­wa­te koń­czy­ło się dłu­gim ogo­nem, a bocz­ne płe­twy praw­dzi­wy­mi pal­ca­mi. Róż­ni­ca je­go od rę­kow­ca po­le­ga na tym, że ma szczę­kę gór­ną uzbro­jo­ną dwo­ma dłu­gi­mi i śpi­cza­sty­mi zę­ba­mi, two­rzą­cy­mi z obu stron kły, roz­cho­dzą­ce się sze­ro­ko.





Ten diu­goń, któ­re­go miał ata­ko­wać Ned Land, był ol­brzy­mich roz­mia­rów, dłu­gi prze­szło sie­dem me­trów163. Nie po­ru­szał się i zda­wał drze­mać na po­wierzch­ni wód, co uła­twi­ło po­lo­wa­nie.





Łódź ostroż­nie zbli­ży­ła się na trzy sąż­nie do zwie­rza. Wio­śla­rze sie­dzie­li nie­ru­cho­mi, ja pod­nio­słem się zno­wu. Ned Land, po­chy­liw­szy się nie­co w tył, wpraw­ną rę­ką wy­wi­jał har­pu­nem.





Na­gle roz­legł się świst i diu­goń znik­nął. Har­pun, sil­nie rzu­co­ny, wi­dać tyl­ko w wo­dę ude­rzył.





— Do stu dia­błów! — wrza­snął wście­kły Ka­na­dyj­czyk — chy­bi­łem!





— Nie, mo­ści Land — rze­kłem — zwie­rzę jest ra­nio­ne, oto je­go krew, ale twój po­cisk nie zo­stał w cie­le.





— Mój har­pun! Mój har­pun! — krzy­czał Ned Land.





Kil­ku majt­ków rzu­ci­ło się wpław, a ster­nik ste­ro­wał łódź ku pły­wa­ją­cej be­czuł­ce. Gdy wy­do­by­to har­pun, łódź su­nę­ła w po­goń za zwie­rzę­ciem.





Diu­goń wra­cał cza­sa­mi na po­wierzch­nię, że­by ode­tchnąć. Ra­na nie osła­bi­ła go, gdyż pę­dził z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią. Łódź dziel­nie po­py­cha­na wio­sła­mi pły­nę­ła w ślad za nim. Kil­ka­krot­nie zbli­ży­ła się do zwie­rza o pa­rę sąż­ni i Ka­na­dyj­czyk go­tów był zno­wu ude­rzyć, ale diu­goń wy­my­kał się na­gle, za­nu­rza­jąc, i nie­po­dob­na by­ło go do­się­gnąć.





Moż­na so­bie wy­obra­zić złość nie­cier­pli­we­go Ne­da Lan­da. Klął bied­ne zwie­rzę naj­ognist­szy­mi prze­kleń­stwa­mi, ja­kie ję­zyk an­giel­ski po­sia­da. Co do mnie, gnie­wa­łem się tyl­ko, że diu­goń żar­to­wał so­bie ze wszyst­kich na­szych prze­bie­gów.





Ści­ga­li­śmy go nie­ustan­nie przez ca­łą go­dzi­nę i za­czy­na­łem już wąt­pić, czy go zło­wi­my, gdy zwie­rzę wpa­dło na nie­for­tun­ny dla sie­bie po­mysł ze­msz­cze­nia się na na­past­ni­kach. W isto­cie rzu­ci­ło się na łódź, na­pa­stu­jąc nas na­wza­jem.





Ka­na­dyj­czyk za­wcza­su spo­strzegł ten ma­newr.





— Bacz­ność! — za­wo­łał.





Ster­nik szep­nął słów kil­ka swo­im dzi­wacz­nym ję­zy­kiem, za­pew­ne ostrze­ga­jąc swo­ich lu­dzi, aby się mie­li na ostroż­no­ści.





Diu­goń, do­tarł­szy na od­le­głość dwu­dzie­stu stóp od ło­dzi, za­trzy­mał się i łap­czy­wie wcią­gnął w sie­bie po­wie­trze sze­ro­ki­mi, jak­by prze­bi­ty­mi noz­drza­mi, któ­re znaj­du­ją się nie na koń­cu, lecz na gór­nej czę­ści je­go py­ska. Po­tem z sil­nym za­ma­chem rzu­cił się na nas.





Łódź nie mo­gła unik­nąć te­go star­cia, na wpół prze­wró­co­na, zo­sta­ła za­la­na kil­ku becz­ka­mi wo­dy, któ­rą na­le­ża­ło wy­lać, dzię­ki jed­nak zręcz­no­ści ster­ni­ka, ude­rzo­na z uko­sa a nie wprost, nie za­to­nę­ła. Ned Land ucze­pio­ny dzio­bu ło­dzi har­pu­nem szpi­ko­wał ol­brzy­mie­go zwie­rza, któ­ry, zę­ba­mi schwy­ciw­szy brzeg ło­dzi, pod­niósł ją nad wo­dę, ni­by lew schwy­ta­ną sar­nę. Po­wa­li­li­śmy się je­den na dru­gie­go i nie wiem, jak by się ta przy­go­da skoń­czy­ła, gdy­by Ka­na­dyj­czyk, sro­dze za­wzię­ty na na­past­ni­ka, nie za­koń­czył wal­ki, ude­rza­jąc diu­go­nia w sa­mo ser­ce.





Usły­szaw­szy zgrzy­ta­nie zę­bów na bla­sze że­la­znej, diu­goń znik­nął, cią­gnąc z so­bą har­pun. Wkrót­ce jed­nak ba­rył­ka wy­pły­nę­ła na wierzch i po kil­ku se­kun­dach uka­za­ło się ciel­sko zwie­rza na grzbiet prze­wró­co­ne. Łódź zbli­ża­ła się do nie­go i cią­gnąc za sznur, spro­wa­dzi­ła je do „Na­uti­lu­sa”.





Trze­ba by­ło użyć po­tęż­nych blo­ków, że­by wcią­gnąć diu­go­nia na plat­for­mę. Wa­żył nie mniej niż sto cent­na­rów164. Roz­pła­ta­no go w oczach Ka­na­dyj­czy­ka, któ­ry cie­ka­wie śle­dził wszyst­kie szcze­gó­ły tej ope­ra­cji. Te­goż dnia słu­ga okrę­to­wy po­dał mi na obiad kil­ka zra­zów z mię­sa diu­go­nia, wy­bor­nie przy­pra­wio­nych przez miej­sco­we­go ku­cha­rza. By­ły wy­bor­ne, lep­sze na­wet od po­lę­dwi­cy naj­tucz­niej­sze­go wo­łu.





Na­za­jutrz, 11 lu­te­go, śpi­żar­nia „Na­uti­lu­sa” wzbo­ga­ci­ła się jesz­cze wy­twor­ną zwie­rzy­ną. Sta­do ja­skó­łek mor­skich osia­dło na „Na­uti­lu­sie”. Był to ga­tu­nek ster­na ni­lo­ti­ca165, wła­ści­wy Egip­to­wi: dziób ma czar­ny, gło­wę sza­rą i krop­ko­wa­ną, oczy oto­czo­ne bia­ły­mi punk­ci­ka­mi, wierzch, skrzy­dła i ogon si­wa­we, brzuch i pier­si bia­łe, a no­gi czer­wo­ne. Schwy­ta­no tak­że kil­ka tu­zi­nów ka­czek ni­lo­wych, owych pta­ków dzi­kich, bar­dzo smacz­nych; szy­ja ich i wierzch gło­wy są bia­łe z czer­wo­ny­mi plam­ka­mi.





Szyb­kość bie­gu „Na­uti­lu­sa” znacz­nie wte­dy zwol­nia­ła. Po­su­wał się nie­dba­le, jak­by włó­cząc się bez ce­lu. Za­uwa­ży­łem też, że w mia­rę, jak zbli­ża­li­śmy się do Su­ezu, wo­da sta­wa­ła się co­raz mniej sło­na.





Oko­ło pią­tej wie­czo­rem do­strze­gli­śmy na pół­no­cy Przy­lą­dek Ras-Ma­ha­med. Przy­lą­dek ten two­rzy kra­niec Ara­bii Ska­li­stej, za­war­tej mię­dzy Za­to­ką Su­eską i Za­to­ką Aka­bah.





„Na­uti­lus” wpły­nął do Cie­śni­ny Ju­bal, pro­wa­dzą­cej do Za­to­ki Su­eskiej. Te­raz wy­raź­nie do­strze­głem wy­so­ką gó­rę pa­nu­ją­cą mię­dzy dwie­ma za­to­ka­mi nad Ras-Mo­ha­me­dem. Jest to gó­ra Oreb, owa Sy­naj, na któ­rej szczy­cie Moj­żesz wi­dział w bły­ska­wi­cach ob­li­cze Bo­ga.





O szó­stej „Na­uti­lus”, bądź pły­nąc na po­wierzch­ni, bądź za­nu­rzo­ny, do­stał się do Tor, mia­sta osa­dzo­ne­go przy za­to­ce, któ­rej wo­dy zda­ją się być za­far­bo­wa­ne na czer­wo­no, jak to już za­uwa­żył ka­pi­tan Ne­mo. Po­tem zro­bi­ła się noc wśród głu­che­go mil­cze­nia, któ­re cza­sa­mi tyl­ko prze­ry­wa­ły krzy­ki pe­li­ka­na i kil­ku pta­ków noc­nych, szum bał­wa­nów gniew­nie ude­rza­ją­cych o ska­ły lub da­le­kie war­cze­nie kół pa­row­ca roz­bi­ja­ją­cych wo­dy za­to­ki.





Mię­dzy ósmą i dzie­wią­tą „Na­uti­lus” po­zo­sta­wał w głę­bo­ko­ści kil­ku me­trów pod wo­dą. We­dług mo­je­go ob­li­cze­nia mu­sie­li­śmy już być bli­sko Su­ezu. Przez ścia­ny sa­lo­nu wi­dzia­łem osa­dy ska­li­ste ja­skra­wo oświe­tlo­ne na­szym świa­tłem elek­trycz­nym. Zda­wa­ło mi się, że cie­śni­na co­raz bar­dziej się zwę­ża.





O kwa­drans na dzie­wią­tą sta­tek wy­pły­nął na po­wierzch­nię. Wsze­dłem na plat­for­mę. Z wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­jąc po­dró­ży przez tu­nel ka­pi­ta­na Ne­mo, nie mo­głem usie­dzieć na miej­scu i chcia­łem ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem no­cy.





Wkrót­ce w cie­niu spo­strze­głem bla­da­wy ogień, mgłą noc­ną przy­ćmio­ny, ale dość wy­raź­nie błysz­czą­cy o mi­lę od nas.





— La­tar­nia pły­wa­ją­ca — ode­zwał się głos przy mnie.





Ob­ró­ci­łem się i po­zna­łem ka­pi­ta­na.





— Jest to la­tar­nia pły­wa­ją­ca Su­ezu — ode­zwał się zno­wu. — Nie­ba­wem do­sta­nie­my się do otwo­ru tu­ne­lu.





— Wej­ście nie mu­si być ła­twe?





— Rze­czy­wi­ście bar­dzo trud­ne. Mam też zwy­czaj sia­dać w klat­ce ster­ni­ka i sam kie­ro­wać ru­cha­mi stat­ku. A te­raz, pa­nie Aron­nax, je­śli ra­czysz zejść stąd, „Na­uti­lus” za­nu­rzy się pod wo­dą i nie wy­nu­rzy się z niej, do­pó­ki nie prze­pły­nie Ara­bian Tun­nel.





Po­sze­dłem za ka­pi­ta­nem Ne­mo. Ścia­na się za­mknę­ła, zbior­ni­ki na­peł­ni­ły się wo­dą i sta­tek za­nu­rzył się na głę­bo­kość dwu­na­stu me­trów.





Kie­dym już chciał wra­cać do swe­go po­ko­ju, ka­pi­tan mnie za­trzy­mał.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł — czy nie ze­chcesz pójść ze mną do klat­ki ster­ni­ka?





— Nie śmiem o to pro­sić — od­po­wie­dzia­łem.





— Więc chodź pan. Tym spo­so­bem zo­ba­czysz wszyst­ko, co moż­na wi­dzieć w tej że­glu­dze za­ra­zem pod­ziem­nej i pod­mor­skiej.





Ka­pi­tan za­pro­wa­dził mnie ku schod­kom środ­ko­wym. Prze­szedł­szy po­ło­wę scho­dów, otwo­rzył drzwi, ru­szył wą­skim ko­ry­ta­rzem gór­nym wzdłuż stat­ku i tak do­szedł do klat­ki ster­ni­ka, któ­ra, jak wia­do­mo, ster­cza­ła na koń­cu plat­for­my.





Był to po­ko­ik, ma­ją­cy po sześć stóp z każ­dej stro­ny, dość po­dob­ny do tych, ja­kie zaj­mu­ją ster­ni­cy pa­row­ców Mis­si­si­pi lub Hud­so­nu. Po­środ­ku ob­ra­ca­ło się ko­ło pro­sto­pa­dle usta­wio­ne i przy­mo­co­wa­ne do ste­ru, a na któ­re na­wi­nię­ta by­ła li­na cią­gną­ca się aż do ty­łu „Na­uti­lu­sa”. Czte­ry okien­ka z szy­ba­mi so­czew­ko­wy­mi utkwio­ny­mi w czte­rech ścia­nach po­zwa­la­ły ster­ni­ko­wi pa­trzeć we wszyst­kich kie­run­kach.





Po­ko­ik ten był ciem­ny — wkrót­ce jed­nak oczy mo­je oswo­iły się z tym mro­kiem i spo­strze­głem ster­ni­ka, krzep­kie­go chło­pa, któ­re­go rę­ce opie­ra­ły się na wy­sta­ją­cych z ko­ła koł­kach. Przez okien­ka wi­dać by­ło mo­rze, ja­sno oświe­tlo­ne la­tar­nią elek­trycz­ną, któ­ra pro­mie­nia­ła w ty­le po­ko­iku na dru­gim koń­cu plat­for­my.





— A te­raz — ode­zwał się ka­pi­tan Ne­mo — szu­kaj­my na­szej dro­gi.





Dru­ty elek­trycz­ne łą­czy­ły klat­kę ster­ni­ka z izbą ma­szyn, z któ­rej ka­pi­tan mógł współ­cze­śnie166 nada­wać „Na­uti­lu­so­wi” ruch i kie­ru­nek. Na­ci­snął tyl­ko gu­zik me­ta­lo­wy i za­raz szyb­kość śru­by znacz­nie się zmniej­szy­ła.





W mil­cze­niu przy­pa­try­wa­łem się wy­so­kiej i nad­zwy­czaj­nie stro­mej ska­le, wzdłuż któ­rej pły­nę­li­śmy w tej chwi­li: by­ła to nie­wzru­szo­na pod­sta­wa piasz­czy­ste­go grun­tu wy­brze­ża. Tak po­su­wa­li­śmy się z go­dzi­nę, le­d­wie o kil­ka me­trów od­da­le­ni od tej ścia­ny ska­li­stej. Ka­pi­tan Ne­mo nie spusz­czał oczu z bu­so­li za­wie­szo­nej na dwóch współ­środ­ko­wych ko­łach. Na sa­mo je­go po­ru­sze­nie rę­ki ster­nik co chwi­la zmie­niał kie­ru­nek „Na­uti­lu­sa”.





Sta­ną­łem przy okien­ku na le­wym bo­ku okrę­tu i pa­trzy­łem na wspa­nia­łe po­kła­dy ko­ra­li, zwie­rzo­krze­wów, po­ro­stów wod­nych i sko­ru­pia­ków po­ru­sza­ją­cych ogrom­ne ła­py i wy­cią­ga­ją­cych je ze szcze­lin ska­ły.





Kwa­drans na je­de­na­stą167 ka­pi­tan Ne­mo sam sta­nął przy ste­rze. Przed na­mi otwo­rzy­ła się sze­ro­ka, ciem­na i głę­bo­ka ga­le­ria. „Na­uti­lus” śmia­ło rzu­cił się w tę prze­paść. Po je­go bo­kach dał się sły­szeć nie­zwy­kły szum. To wo­dy Mo­rza Czer­wo­ne­go po­chy­ło­ścią tu­ne­lu pę­dzi­ły do Mo­rza Śród­ziem­ne­go. „Na­uti­lus” pły­nął w tym prą­dzie z szyb­ko­ścią strza­ły, cho­ciaż po­tęż­na śru­ba ma­szy­ny, że­by sta­wić opór prą­do­wi, ob­ra­ca­ła się pod wo­dę, usi­łu­jąc cią­gnąć sta­tek w tył.





Na ścia­nach ni­skie­go skle­pie­nia wi­dzia­łem już tyl­ko smu­gi świa­tła, pro­ste kre­sy i bruz­dy ogni­ste, któ­re two­rzył blask elek­trycz­ny szyb­ko pę­dzą­ce­go stat­ku. Ser­ce mi bi­ło tak gwał­tow­nie, że przy­ci­ska­łem je rę­ką.





Trzy­dzie­ści pięć mi­nut na je­de­na­stą168 ka­pi­tan Ne­mo od­szedł od ko­ła przy ste­rze i rzekł, ob­ra­ca­jąc się do mnie:





— Mo­rze Śród­ziem­ne.





Tak więc w nie­speł­na dwa­dzie­ścia mi­nut „Na­uti­lus” po­rwa­ny po­to­kiem prze­był mię­dzy­mo­rze Su­ez.








  
    Ar­chi­pe­lag grec­ki







Na­za­jutrz, 12 lu­te­go, o wscho­dzie słoń­ca „Na­uti­lus” wy­pły­nął na po­wierzch­nię mo­rza. Co ży­wo wy­bie­głem na plat­for­mę. Z od­le­gło­ści trzech mil wi­dzia­łem w stro­nie po­łu­dnio­wej mgli­ste za­ry­sy Pe­lu­zy. Po­tok prze­rzu­cił nas z jed­ne­go mo­rza na dru­gie. Tu­nel ten jed­nak, tak ła­twy do prze­by­cia z gó­ry na dół, mu­siał być nie­prze­by­tą dro­gą, gdy­by się chcia­ło wpły­nąć nim pod gó­rę.





Oko­ło siód­mej Ned i Con­se­il przy­szli do mnie na plat­for­mę. Dwaj ci nie­od­łącz­ni to­wa­rzy­sze spa­li so­bie spo­koj­nie, nie­wie­le się trosz­cząc o „Na­uti­lu­sa”.





— Cóż, pa­nie przy­rod­ni­ku — szy­der­czo wy­zy­wa­ją­cym to­nem spy­tał mnie Ka­na­dyj­czyk — a owo Mo­rze Śród­ziem­ne?





— Pły­nie­my po je­go po­wierzch­ni, przy­ja­cie­lu Ned.





— Czy to być mo­że? — za­wo­łał Con­se­il. — Więc tej jesz­cze no­cy?...





— A tak, tej jesz­cze no­cy, w cią­gu kil­ku­na­stu mi­nut prze­by­li­śmy owo nie­prze­by­te mię­dzy­mo­rze.





— Ga­daj pan pro­fe­sor zdrów, nie uwie­rzę — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk.





— I źle zro­bisz, mo­ści Land — rze­kłem. — Te ni­skie brze­gi za­okrą­gla­ją­ce się ku po­łu­dnio­wi to brze­gi Egip­tu.





— Głu­pie­mu to po­wiedz, pa­nie pro­fe­so­rze — po­wtó­rzył upar­ty Ka­na­dyj­czyk.





— Ależ, mój ko­cha­ny — re­flek­to­wał go Con­se­il — sko­ro mój pan tak twier­dzi, to trze­ba mo­je­mu pa­nu wie­rzyć.





— Zresz­tą, Ned, ka­pi­tan Ne­mo był tak grzecz­ny, że oso­bi­ście
po­ka­zy­wał mi swój tu­nel i by­łem przy nim w klat­ce ster­ni­ka, pod­czas gdy sam kie­ro­wał „Na­uti­lu­sem” w tym wą­skim prze­smy­ku.





— A co, Ned, sły­szysz, co mój pan mó­wi?





— Ma­jąc tak do­bre oczy, mój Ne­dzie — do­da­łem — mo­żesz zo­ba­czyć bul­wa­ry Port-Sa­idu, cią­gną­ce się wzdłuż mo­rza.





Ka­na­dyj­czyk pa­trzył z uwa­gą.





— A niech­że go nie znam, wa­sze­go ka­pi­ta­na! — za­wo­łał na­gle. — Masz słusz­ność, pa­nie pro­fe­so­rze, je­ste­śmy na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Niech go li­cho!... Tym ci le­piej zresz­tą. Po­ga­daj­myż te­raz, pa­nie, o na­szych drob­nych in­te­re­sach, ale tak, że­by nas nikt nie sły­szał.





Zro­zu­mia­łem za­raz, ku cze­mu zmie­rzał Ka­na­dyj­czyk. „W każ­dym ra­zie — po­my­śla­łem so­bie — le­piej bę­dzie po­ga­dać z nim, sko­ro te­go żą­dał” — i wszy­scy trzej usie­dli­śmy przy la­tar­ni, gdzie by­li­śmy wy­sta­wie­ni na wil­got­ne bry­zgi bał­wa­nów.





— A te­raz, Ned, słu­cha­my cię — rze­kłem. — Có­żeś nam miał po­wie­dzieć?





— Rzecz bar­dzo pro­stą — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk. — Je­ste­śmy te­raz w Eu­ro­pie i nie cze­ka­jąc, aż spodo­ba się ka­pi­ta­no­wi Ne­mo za­wlec nas na mo­rza bie­gu­no­we lub za­cią­gnąć znów do Oce­anii, wo­lę po­że­gnać się z „Na­uti­lu­sem”.





Przy­znam się, że ta­kie roz­mo­wy z Ka­na­dyj­czy­kiem za­wsze na­ba­wia­ły mię kło­po­tu. By­naj­mniej nie my­śla­łem ogra­ni­czać wol­no­ści mo­ich to­wa­rzy­szów, a jed­nak wca­le nie mia­łem ocho­ty opusz­czać ka­pi­ta­na Ne­mo. Dzię­ki te­mu dziw­ne­mu czło­wie­ko­wi i je­go ma­szy­nie co­dzien­nie uzu­peł­nia­łem mo­je stu­dia pod­mor­skie i po­pra­wia­łem me dzie­ło o głę­bi­nach mor­skich, ży­jąc śród te­go ży­wio­łu. Czy kie­dy­kol­wiek zda­rzy mi się po­dob­na spo­sob­ność do ba­da­nia cu­dów oce­anu? Z pew­no­ścią ni­g­dy! Nie mo­głem więc oswo­ić się z my­ślą opusz­cze­nia „Na­uti­lu­sa”, za­nim się skoń­czy cykl mych ba­dań.





— Przy­ja­cie­lu Ned — rze­kłem — po­wiedz mi otwar­cie: nu­dzisz się na po­kła­dzie? Ża­łu­jesz, że los rzu­cił cię w rę­ce ka­pi­ta­na Ne­mo?





Ka­na­dyj­czyk przez kil­ka se­kund nic nie od­po­wie­dział, po­tem, za­ło­żyw­szy rę­ce na pier­si, rzekł:





— Otwar­cie po­wiem, że wca­le nie ża­łu­ję tej po­dró­ży pod mo­rza­mi. Rad bę­dę, żem ją od­był, ale prze­cież raz po­win­na się skoń­czyć. Ta­kie jest mo­je zda­nie.





— Bądź spo­koj­ny, Ned, skoń­czy się.





— Gdzie i kie­dy?





— Gdzie? Nic nie wiem. Kie­dy? Tak­że nie wiem al­bo ra­czej przy­pusz­czam, iż się skoń­czy, gdy te mo­rza nie bę­dą już mia­ły nic no­we­go do po­ka­za­nia nam. Wszyst­ko, co się za­czę­ło, mu­si mieć swój ko­niec na tym świe­cie.





— Ja my­ślę tak sa­mo, jak mój pan — wtrą­cił Con­se­il — i bar­dzo być mo­że, że gdy prze­bie­gnie­my wszyst­kie mo­rza ku­li ziem­skiej, ka­pi­tan Ne­mo wy­pu­ści nas wszyst­kich trzech na wol­ność.





— Wy­pu­ści na wol­ność! — za­wo­łał Ka­na­dyj­czyk. — Chy­ba wy­pra­wi na tam­ten świat. Czy to chcia­łeś po­wie­dzieć?





— Nie prze­sa­dzaj­my, mo­ści Ned — ode­zwa­łem się. — Nie ma­my po­wo­du oba­wiać się ka­pi­ta­na Ne­mo, ale też nie po­dzie­lam opi­nii Con­se­ila. Po­zna­li­śmy ta­jem­ni­cę „Na­uti­lu­sa” i nie są­dzę, że­by kie­dy je­go do­wód­ca zde­cy­do­wał się wy­kryć ją ca­łe­mu świa­tu, wy­pusz­cza­jąc nas na wol­ność.





— Ale w ta­kim ra­zie na cóż pan li­czysz? — spy­tał Ka­na­dyj­czyk.





— Na po­myśl­ne oko­licz­no­ści, z któ­rych mo­że­my sko­rzy­stać te­raz tak do­brze, jak za pół ro­ku.





— Bóg za­płać! — rzekł Ned Land. — A gdzie bę­dzie­my za pół ro­ku? Je­śli ła­ska, pro­szę po­wie­dzieć, pa­nie przy­rod­ni­ku.





— Mo­że tu jesz­cze, a mo­że w Chi­nach. Wia­do­mo ci, Ned, że „Na­uti­lus” jest szyb­ki. Prze­bie­ga oce­any jak ja­skół­ka po­wie­trze lub jak po­ciąg po­śpiesz­ny lą­dy. Nie oba­wia się mórz czę­sto zwie­dza­nych. Kto wie, mo­że wkrót­ce za­wi­nie do brze­gów Fran­cji, An­glii lub Ame­ry­ki, gdzie bę­dzie moż­na rów­nie ła­two uciec jak tu­taj.





— Pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — pań­skie do­wo­dze­nia ma­ją tę za­sad­ni­czą wa­dę, że mó­wisz pan w cza­sie przy­szłym: „bę­dzie­my tu, bę­dzie­my tam!”. A ja po­wia­dam w cza­sie te­raź­niej­szym: je­ste­śmy tu i trze­ba z te­go ko­rzy­stać.





Lo­gi­ka Ne­da Lan­da przy­ci­snę­ła mnie do mu­ru i czu­łem, że bę­dę po­bi­ty na tym po­lu. Nie wie­dzia­łem już, co po­wie­dzieć w swo­jej obro­nie.





— Pa­nie przy­rod­ni­ku — ode­zwał się znów Ned — przy­pu­ść­my rzecz nie­moż­li­wą, że ka­pi­tan Ne­mo dziś jesz­cze ofia­ru­je pa­nu wol­ność. Czy ją przyj­miesz?





— Nie wiem — od­po­wie­dzia­łem.





— A je­że­li do­da, że pro­po­zy­cji, któ­rą dziś czy­ni, już póź­niej nie po­no­wi, czy pan ją przyj­miesz?





Nic nie od­po­wie­dzia­łem.





— A co są­dzi o tym przy­ja­ciel Con­se­il? — spy­tał Ned Land.





— Przy­ja­ciel Con­se­il — spo­koj­nie od­po­wie­dział za­cny chło­piec — przy­ja­ciel Con­se­il nie ma nic do po­wie­dze­nia. Jest on naj­zu­peł­niej bez­in­te­re­sow­ny w tej spra­wie. Jak je­go pan i je­go to­wa­rzysz Ned, jest on ka­wa­le­rem. Ani żo­na, ani dzie­ci, ani krew­ni nie cze­ka­ją go w kra­ju. Jest w służ­bie u swo­je­go pa­na, my­śli jak je­go pan, mó­wi jak je­go pan i z wiel­kim ża­lem oświad­cza, że na je­go głos li­czyć nie trze­ba, że­by so­bie za­pew­nić więk­szość. Dwie tyl­ko oso­by sto­ją prze­ciw so­bie: je­go pan z jed­nej, a Ned Land z dru­giej stro­ny. To po­wie­dziaw­szy, przy­ja­ciel Con­se­il po­prze­sta­je na słu­cha­niu i go­tów jest no­to­wać ar­gu­men­ty za i prze­ciw.





Mi­mo­wol­nie uśmiech­ną­łem się, wi­dząc, że Con­se­il tak naj­zu­peł­niej ni­we­czył swo­ją oso­bi­stość. Ka­na­dyj­czyk jed­nak mu­siał być w du­chu za­do­wo­lo­ny, że nie miał go prze­ciw so­bie.





— A więc, pa­nie — ode­zwał się Ned Land — sko­ro Con­se­il nie ist­nie­je, dys­pu­tuj­myż z so­bą. Ja już po­wie­dzia­łem swo­je, pan mnie sły­sza­łeś: cóż więc na to od­po­wiesz?


Wi­docz­nie trze­ba by­ło dać sta­now­czą od­po­wiedź, gdyż wy­bie­gi za­czy­na­ły już we mnie wstręt bu­dzić.





— Przy­ja­cie­lu Ned — rze­kłem — mo­ja od­po­wiedź jest ta­ka: masz słusz­ność i mo­je do­wo­dze­nia nie osto­ją się wo­bec two­ich. Nie trze­ba li­czyć na do­brą wo­lę ka­pi­ta­na Ne­mo. Naj­po­spo­lit­sza roz­trop­ność za­bra­nia mu wy­pusz­cze­nia nas na wol­ność. Prze­ciw­nie, nam roz­trop­ność na­ka­zu­je ko­rzy­stać z pierw­szej spo­sob­no­ści do uciecz­ki z „Na­uti­lu­sa”.





— Ślicz­nie, pa­nie Aron­nax, to się zo­wie mą­drze mó­wić.





— Zro­bię tyl­ko jed­ną uwa­gę, je­dy­ną. Spo­sob­ność po­win­na być przy­ja­zna. Na­sza pierw­sza pró­ba uciecz­ki mu­si się po­wieść, bo gdy się nie po­wie­dzie, nie znaj­dzie­my już dru­giej spo­sob­no­ści, a ka­pi­tan Ne­mo ni­g­dy nam nie prze­ba­czy.





— Uwa­ga bar­dzo spra­wie­dli­wa — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — sto­su­je się jed­nak do wszel­kiej pró­by uciecz­ki, czy za dwa dni, czy za dwa la­ta. Otóż kwe­stia po­zo­sta­je za­wsze ta sa­ma i ta­ka: je­śli się zda­rzy przy­ja­zna spo­sob­ność, trze­ba z niej ko­rzy­stać.





— Zgo­da. A te­raz czy ze­chcesz mnie ob­ja­śnić, mo­ści Land, co ro­zu­miesz przez przy­ja­zną spo­sob­ność.





— Ro­zu­miem to: gdy w noc ciem­ną „Na­uti­lus” zbli­ży się do brze­gów eu­ro­pej­skich...





— A wte­dy ze­chcesz ra­to­wać się wpław?





— Tak, je­śli zbli­ży­my się do brze­gu, a sta­tek uno­sić się bę­dzie na po­wierzch­ni. Nie, je­że­li bę­dzie­my od­da­le­ni, a okręt za­nu­rzy się pod wo­dę.





— Cóż w ta­kim ra­zie?





— W ta­kim ra­zie po­my­ślę o opa­no­wa­niu ło­dzi. Wiem, jak się to ro­bi. Wle­zie­my we­wnątrz, usu­nie­my ni­ty i wy­pły­nie­my na po­wierzch­nię tak, iż na­wet ster­nik nie spo­strze­że na­szej uciecz­ki.





— Bar­dzo do­brze, Ned. Wy­pa­truj­że tej spo­sob­no­ści, ale nie za­po­mi­naj, że nie­po­wo­dze­nie nas zgu­bi.





— Nie za­po­mnę, pa­nie.





— A te­raz, Ned, czy chcesz wie­dzieć, co my­ślę o two­im pro­jek­cie?





— I ow­szem, pa­nie Aron­nax.





— Owóż my­ślę, że nie zda­rzy się ta przy­ja­zna spo­sob­ność.





— A to dla­cze­go?





— Bo ka­pi­tan Ne­mo wie do­sko­na­le, iż nie wy­rze­kli­śmy się na­dziei od­zy­ska­nia wol­no­ści; bę­dzie się więc strzegł, zwłasz­cza w bli­sko­ści brze­gów eu­ro­pej­skich.





— Po­dzie­lam zda­nie mo­je­go pa­na — rzekł Con­se­il.





— Zo­ba­czy­my to jesz­cze — od­po­wie­dział Ned, po­trzą­sa­jąc gło­wą z mi­ną zde­cy­do­wa­ne­go czło­wie­ka.





— A te­raz nie mów­my już o tym, Ned — do­da­łem. — Ani sło­wa wię­cej o tym przed­mio­cie. W dniu, w któ­rym bę­dziesz go­tów, uprze­dzisz nas, a my pój­dzie­my za to­bą. Zda­ję się zu­peł­nie na cie­bie.





Tak za­koń­czy­ła się roz­mo­wa, któ­rej póź­niej­sze na­stęp­stwa mia­ły być bar­dzo po­waż­ne. Te­raz mu­szę po­wie­dzieć, że wy­pad­ki zda­wa­ły się po­twier­dzać mo­je prze­wi­dy­wa­nia, ku wiel­kie­mu nie­za­do­wo­le­niu Ka­na­dyj­czy­ka. Czy ka­pi­tan Ne­mo nie ufał nam na mo­rzach uczęsz­cza­nych, czy też nie chciał się spo­ty­kać z licz­ny­mi okrę­ta­mi wszel­kich na­ro­dów pru­ją­cy­mi wo­dy Mo­rza Śród­ziem­ne­go? Nie wiem, ale naj­czę­ściej „Na­uti­lus” pły­nął pod wo­dą i z da­la od brze­gów. Al­bo wy­nu­rzał się o ty­le tyl­ko, ile po­trze­ba by­ło, aby klat­ka ster­ni­ka ster­cza­ła nad po­wierzch­nią mo­rza, al­bo też za­pusz­czał się bar­dzo głę­bo­ko, na co po­zwa­la­ła mu głę­bo­kość Mo­rza Śród­ziem­ne­go po­mię­dzy ar­chi­pe­la­giem grec­kim a Azją Mniej­szą, się­ga­ją­ca 2 000 me­trów.





To­też do­wie­dzia­łem się o wy­spie Kar­pa­tos, jed­nej ze Spo­rad — tyl­ko z tych wier­szy Wir­gi­liu­sza, któ­re ka­pi­tan Ne­mo za­cy­to­wał mi, kła­dąc pa­lec na ma­pie:





Est in Car­pa­thio Nep­tu­ni gur­gi­te va­tes co­eru­leus Pro­teus169...



 

W isto­cie wy­spa ta by­ła nie­gdyś miej­scem po­by­tu Pro­te­usza, pa­ste­rza trzód Nep­tu­na; dziś na­zy­wa się Scar­pan­to i le­ży mię­dzy Ro­dos i Kre­tą. Wi­dzia­łem tyl­ko przez szy­by sa­lo­nu jej gra­ni­to­we pod­mu­ro­wa­nie.





Na­za­jutrz, dnia 14 lu­te­go, po­sta­no­wi­łem po­świę­cić kil­ka go­dzin zba­da­niu ryb ar­chi­pe­la­gu; nie wiem jed­nak, z ja­kie­go po­wo­du ścia­ny by­ły przez ca­ły czas her­me­tycz­nie za­mknię­te. Ob­li­cza­jąc po­ło­że­nie „Na­uti­lu­sa”, za­uwa­ży­łem, że zbli­żał się do Kan­dii, sta­ro­żyt­nej wy­spy Kre­ty. W chwi­li gdym wsia­dał na po­kład „Abra­ha­ma Lin­col­na”, ca­ła ta wy­spa po­wsta­ła prze­ciw jarz­mu tu­rec­kie­mu — co jed­nak póź­niej się sta­ło z owym po­wsta­niem, naj­zu­peł­niej nie wie­dzia­łem i za­pew­ne nie do­wie­dział­bym się od ka­pi­ta­na Ne­mo, któ­ry nie miał żad­nych sto­sun­ków z lą­dem.





Nic też nie wspo­mnia­łem o tym wy­pad­ku, gdy wie­czo­rem sie­dzia­łem z nim sam w sa­lo­nie. Zresz­tą wy­da­wał mi się nie­zwy­kle ma­ło­mów­ny i za­fra­so­wa­ny. Póź­niej, sprzecz­nie ze swo­imi zwy­cza­ja­mi, ka­zał otwo­rzyć obie ścia­ny sa­lo­nu i bacz­nie przy­pa­try­wał się wo­dzie! W ja­kim ce­lu? Nie mo­głem od­gad­nąć i ze swej stro­ny, ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, stu­dio­wa­łem ry­by, któ­re prze­su­wa­ły się przed mo­imi oczy­ma.





Mię­dzy in­ny­mi za­uwa­ży­łem pe­wien ga­tu­nek kieł­bi cy­to­wa­ny przez Ary­sto­te­le­sa i po­spo­li­cie zna­ny pod na­zwą śli­zów mor­skich, któ­ry szcze­gól­niej spo­ty­ka się w sło­nych wo­dach przy del­cie Ni­lu. Obok nich ha­sa­ły ry­by wy­da­ją­ce świa­tło fos­fo­rycz­ne, ga­tu­nek lesz­cza­ków, któ­re Egip­cja­nie za­li­cza­li do zwie­rząt świę­tych i ob­rzę­da­mi re­li­gij­ny­mi czci­li ich uka­za­nie się w Ni­lu ja­ko za­po­wiedź ży­zne­go wy­le­wu rze­ki. Za­no­to­wa­łem rów­nież ry­by usto­wa­te (che­ili­ny) dłu­go­ści trzech de­cy­me­trów, ko­ści­ste, z prze­zro­czy­sty­mi łu­ska­mi, któ­rych si­na­wa bar­wa na­kra­pia­na jest czer­wo­ny­mi cęt­ka­mi. Ry­by te ży­wią się głów­nie ro­śli­na­mi mor­ski­mi i to im da­je smak prze­dziw­ny, dla­te­go che­ili­ny by­ły bar­dzo po­szu­ki­wa­ne przez sma­ko­szów sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, a ich wnętrz­no­ści za­pra­wio­ne mle­czem mu­ren, mó­zgiem pa­wi i ję­zycz­ka­mi czer­wo­na­ków sta­no­wi­ły bo­ską po­tra­wę, któ­ra za­chwy­ca­ła Wi­te­liu­sza.





In­ny miesz­ka­niec tych mórz zwró­cił mo­ją uwa­gę i uprzy­tom­nił wspo­mnie­nia sta­ro­żyt­nych cza­sów. Był to trzy­mo­naw al­bo po­dnaw­ka, któ­ry wę­dru­je ucze­pio­ny do brzu­cha re­ki­nów. We­dług twier­dze­nia sta­ro­żyt­nych ta ryb­ka, ucze­piw­szy się spodu okrę­tu, mo­gła bieg je­go wstrzy­mać — a jed­na z nich, za­trzy­mu­jąc okręt An­to­niu­sza pod­czas bi­twy pod Ak­cjum, uła­twi­ła tym spo­so­bem zwy­cię­stwo Au­gu­sta. Jak to nie­raz od drob­nost­ki za­le­żą lo­sy na­ro­dów! Stu­dio­wa­łem tak­że po­dzi­wie­nia god­ne ry­by kwie­ci­ste (an­tie), po­dob­ne do lesz­cza­ków, a na­le­żą­ce do rzę­du cier­nio­płe­twych, zwa­nych przez Ma­la­jów lu­tia­na­mi — ry­by świę­te u Gre­ków, któ­rzy przy­pi­sy­wa­li im wła­dzę wy­pę­dza­nia po­two­rów mor­skich z wód, któ­re od­wie­dza­ły. Na­zwa ich zna­czy kwiat i rze­czy­wi­ście uspra­wie­dli­wia­ły ją prze­róż­ny­mi mie­nią­cy­mi się bar­wa­mi, któ­rych od­cie­nie prze­bie­ga­ją ca­łą ga­mę ko­lo­ru czer­wo­ne­go, po­cząw­szy od bla­do­ró­żo­we­go, aż do naj­ja­skraw­sze­go szkar­ła­tu. Nie mo­głem się dość na­pa­trzeć na te cu­da na­tu­ry, gdy nie­spo­dzia­ne zja­wi­sko na­gle zwró­ci­ło na się mo­je oczy.





Po­śród wód uka­zał się czło­wiek, nu­rek ma­ją­cy u pa­sa wo­re­czek skó­rza­ny. Nie był to trup wy­da­ny na pa­stwę bał­wa­nom — tyl­ko czło­wiek ży­wy, któ­ry pły­wał zręcz­nie i szyb­ko, nie­kie­dy zni­ka­jąc, że­by ode­tchnąć na po­wierzch­ni, to zno­wu za­nu­rza­jąc się w mo­rze.



 
Ob­ró­ci­łem się do ka­pi­ta­na Ne­mo i za­wo­ła­łem gło­sem wzru­szo­nym:





— Bo­że, roz­bi­tek! Trze­ba go ra­to­wać!



 
Ka­pi­tan nie od­po­wie­dział i oparł się o szy­bę.



 
Czło­wiek ów zbli­żył się, przy­tknął twarz do ścia­ny i pa­trzył na nas.





Osłu­pia­łem, spo­strze­gł­szy, że ka­pi­tan Ne­mo dał mu ja­kiś znak. Nu­rek od­po­wie­dział rę­ką, na­tych­miast po­wró­cił na po­wierzch­nię mo­rza i już się nie po­ka­zał.





— Bądź pan o nie­go spo­koj­ny — rzekł do mnie ka­pi­tan. — To Mi­ko­łaj z Przy­ląd­ka Ma­ta­pan, prze­zwa­ny Ry­ba­kiem. Zna­ny on jest na wszyst­kich Cy­kla­dach. Śmia­ły nu­rek! Wo­da jest je­go ży­wio­łem i ży­je w niej wię­cej niż na zie­mi, nie­ustan­nie pły­wa­jąc z jed­nej wy­spy do dru­giej, na­wet do Kre­ty.





— Znasz go więc, pa­nie ka­pi­ta­nie?





— Cze­muż by nie, pa­nie Aron­nax?





To po­wie­dziaw­szy, ka­pi­tan Ne­mo po­szedł do sza­fy sto­ją­cej przy le­wej ścia­nie sa­lo­nu. Obok sza­fy stał ku­fer obi­ty li­stwa­mi że­la­zny­mi, na któ­re­go wie­ku wid­nia­ła bla­cha mie­dzia­na z cy­frą170 „Na­uti­lu­sa” i de­wi­zą Mo­bi­lis in mo­bi­le.





Ka­pi­tan, nie zwa­ża­jąc na mo­ją obec­ność, otwo­rzył sza­fę, w któ­rej by­ła znacz­na licz­ba sztab la­ne­go me­ta­lu.





By­ły to szta­by zło­ta. Skąd po­cho­dził ten sza­cow­ny kru­szec przed­sta­wia­ją­cy ogrom­ne su­my? Gdzie ka­pi­tan zbie­rał to zło­to i co za­mie­rzał te­raz z nim zro­bić?





Nie rze­kłem ani sło­wa, pa­trząc cie­ka­wie. Ka­pi­tan Ne­mo brał szta­by jed­na po dru­giej, ukła­dał je me­to­dycz­nie w ku­fer­ku i ca­ły za­peł­nił. Oce­ni­łem, że ku­fe­rek za­wie­rał wte­dy prze­szło ty­siąc ki­lo­gra­mów zło­ta, to jest oko­ło pię­ciu mi­lio­nów fran­ków.





Ka­pi­tan szczel­nie za­mknął ku­fe­rek i na wie­ku na­pi­sał ad­res li­te­ra­mi, jak mi się zda­wa­ło, no­wo­grec­ki­mi.





To uczy­niw­szy, ka­pi­tan Ne­mo na­ci­snął gu­zik, od któ­re­go drut łą­czył się z po­ste­run­kiem za­ło­gi. Uka­za­ło się czte­rech lu­dzi i nie bez trud­no­ści wy­su­nę­li z sa­lo­nu cięż­ki ku­fer, po­tem sły­sza­łem, jak z po­mo­cą blo­ku win­do­wa­li go na li­nie po że­la­znych scho­dach.





W tej chwi­li ka­pi­tan Ne­mo ob­ró­cił się do mnie:





— Mó­wi­łeś więc, pa­nie pro­fe­so­rze? — za­py­tał.





— Ja nic nie mó­wi­łem, ka­pi­ta­nie!





— W ta­kim ra­zie po­zwo­lisz mi pan ży­czyć mu do­brej no­cy.





Po­wie­dziaw­szy to, ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł z sa­lo­nu.





Ła­two po­jąć, że wró­ci­łem do swo­je­go po­ko­ju wiel­ce za­in­try­go­wa­ny. Da­rem­nie usi­ło­wa­łem za­snąć. Umysł mój wciąż pra­co­wał, szu­ka­jąc związ­ku mię­dzy uka­za­niem się owe­go nur­ka i tą szka­tu­łą peł­ną zło­ta. Wkrót­ce z pew­ne­go ko­ły­sa­nia się stat­ku po­zna­łem, że „Na­uti­lus” opu­ścił dol­ne war­stwy mo­rza i wy­pły­nął na po­wierzch­nię.





Po­tem sły­sza­łem kro­ki na plat­for­mie. Zro­zu­mia­łem, że od­cze­pia­no łódź i spusz­cza­no ją na mo­rze. Łódź ude­rzy­ła o bok „Na­uti­lu­sa” i po chwi­li wszel­ki szmer ucichł.





We dwie go­dzi­ny póź­niej usły­sza­łem znów ten sam szmer i te sa­me stą­pa­nia po plat­for­mie. Łódź wcią­gnię­ta na po­kład, przy­mo­co­wa­na zo­sta­ła do swo­jej osa­dy i „Na­uti­lus” za­nu­rzył się w mo­rzu.





Tak więc owe mi­lio­ny ode­sła­ne zo­sta­ły we­dług ad­re­su. Na ja­ki punkt lą­du? Z kim ko­re­spon­do­wał ka­pi­tan Ne­mo?





Na­za­jutrz opo­wie­dzia­łem Con­se­ilo­wi i Ka­na­dyj­czy­ko­wi wy­pad­ki no­cy, któ­re tak za­ostrzy­ły mo­ją cie­ka­wość. To­wa­rzy­sze nie­mniej by­li zdzi­wie­ni.





— Skąd on jed­nak bie­rze te mi­lio­ny? — spy­tał Ned Land.





Na to py­ta­nie nie­po­dob­na by­ło zna­leźć od­po­wie­dzi. Po śnia­da­niu po­sze­dłem do sa­lo­nu i za­bra­łem się do pra­cy. Do pią­tej po­po­łu­dniu spi­sy­wa­łem swo­je no­tat­ki. W tej chwi­li — mam­że to przy­pi­sać oso­bi­ste­mu uspo­so­bie­niu? — uczu­łem nie­zno­śne go­rą­co i mu­sia­łem zrzu­cić z sie­bie bi­sio­ro­we odzie­nie. Go­rą­co nie­wy­tłu­ma­czo­ne, bo nie by­li­śmy pod wy­so­ki­mi sze­ro­ko­ścia­mi; a zresz­tą „Na­uti­lus” za­nu­rzo­ny nie po­czuł­by pod­nie­sie­nia tem­pe­ra­tu­ry. Pły­nął w głę­bo­ko­ści sześć­dzie­się­ciu stóp, a w ta­kiej głę­bi nie mo­gło go do­się­gnąć cie­pło at­mos­fe­rycz­ne.





Pra­co­wa­łem, ale wkrót­ce tem­pe­ra­tu­ra tak się pod­nio­sła, że nie­po­dob­na już by­ło wy­trzy­mać.





„Chy­ba po­żar na po­kła­dzie?” — po­my­śla­łem.



Chcia­łem opu­ścić sa­lon, gdy wszedł ka­pi­tan Ne­mo. Zbli­żył się do ter­mo­me­tru, spoj­rzał z uwa­gą i rzekł, ob­ra­ca­jąc się do mnie.





— Czter­dzie­ści dwa stop­nie.





— Czu­ję to na so­bie, ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dzia­łem — i je­śli to go­rą­co tro­chę się po­więk­szy, nie wy­trzy­ma­my dłu­żej.





— O! Pa­nie pro­fe­so­rze, go­rą­co się nie po­więk­szy, je­śli nie ze­chce­my.





— Więc mo­żesz pan ła­go­dzić je we­dług swe­go upodo­ba­nia?





— Nie, lecz mo­gę od­da­lić się od ogni­ska, któ­re je wy­da­je.





— Jest więc ze­wnątrz stat­ku171?





— Ro­zu­mie się. Pły­nie­my w prą­dzie wo­dy wrzą­cej.





— Czy być mo­że! — za­wo­ła­łem.





— Patrz pan.





Ścia­ny otwo­rzy­ły się i do­ko­ła „Na­uti­lu­sa” uj­rza­łem mo­rze naj­zu­peł­niej bia­łe. Pa­ra siar­ko­wa w kłę­bach dy­mu mie­sza­ła się z fa­la­mi, któ­re go­to­wa­ły się jak wo­da w ko­tle. Do­tkną­łem rę­ką szy­by, ale za­raz mu­sia­łem cof­nąć, ta­ka by­ła go­rą­ca.





— Gdzież więc je­ste­śmy? — spy­ta­łem.





— W bli­sko­ści wy­spy San­to­ry­ny, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział ka­pi­tan — wła­śnie w sa­mym ka­na­le, od­dzie­la­ją­cym Nea-Kam­me­ni od Pa­lea-Kam­me­ni. Chcia­łem dać pa­nu cie­ka­we wi­do­wi­sko pod­mor­skie­go wul­ka­nu.





— A ja my­śla­łem, że two­rze­nie się tych no­wych wysp już się skoń­czy­ło.





— Nie i ni­g­dy się nie skoń­czy w oko­li­cach wul­ka­nicz­nych — od­rzekł ka­pi­tan Ne­mo — ognie pod­ziem­ne nie­ustan­nie nur­tu­ją i pod­wa­ża­ją zie­mię. Już w ro­ku dzie­więt­na­stym na­szej ery, we­dług Ka­sjo­do­ra i Pli­niu­sza, no­wa wy­spa, bo­ska The­ja uka­za­ła się wła­śnie w miej­scu, gdzie świe­żo utwo­rzy­ły się te wy­spy. Póź­niej wpa­dła pod wo­dę jak w prze­paść, wy­su­nę­ła się po­wtór­nie w ro­ku sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym i znów znik­nę­ła. Od owe­go cza­su do dni na­szych pra­ca plu­to­nicz­na by­ła za­wie­szo­na. Do­pie­ro dnia 3 lu­te­go 1866
ro­ku no­wa wy­sep­ka, któ­rą na­zwa­no Wy­spą Je­rze­go, uka­za­ła się śród wy­zie­wów siar­ko­wych przy Nea-Kam­me­ni i tam osia­dła dnia 6 te­goż mie­sią­ca. W ty­dzień póź­niej, dnia 13 lu­te­go, wy­pły­nę­ła wy­spa Aph­ro­es­sa, zo­sta­wia­jąc mię­dzy so­bą i Nea-Kam­me­ni ka­nał dzie­się­ciu me­trów sze­ro­ko­ści. By­łem na tych mo­rzach, gdy uka­za­ło się owo zja­wi­sko i mo­głem śle­dzić wszyst­kie je­go prze­mia­ny. Wy­sep­ka Aph­ro­es­sa, okrą­głe­go kształ­tu, mia­ła trzy­sta stóp śred­ni­cy, a trzy­dzie­ści stóp wy­so­ko­ści. Skła­da­ła się z la­wy czar­nej i szkli­stej, po­mie­sza­nej z odłam­ka­mi feld­spa­to­wy­mi. Na ko­niec 10 mar­ca mniej­sza wy­sep­ka, na­zwa­na Re­ką, uka­za­ła się w bli­sko­ści Nea-Kam­me­ni i od te­go cza­su trzy te wy­sep­ki zle­pio­ne ra­zem two­rzą jed­ną i tę sa­mą wy­spę.





— A ka­nał, na któ­rym w tej chwi­li je­ste­śmy? — spy­ta­łem.





— W tym miej­scu — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo, pal­cem wska­zu­jąc na ma­pie ar­chi­pe­la­gu. — Wi­dzisz pan, że już umie­ści­łem na niej no­we wy­sep­ki.





— Ka­nał ten jed­nak z cza­sem za­peł­ni się zie­mią?





— Praw­do­po­dob­nie, pa­nie Aron­nax, gdyż od ro­ku 1866 osiem wy­se­pek z la­wy uka­za­ło się na­prze­ciw por­tu Świę­te­go Mi­ko­ła­ja przy Pa­lea-Kam­me­ni. Jest to oczy­wi­ste, że w przy­szło­ści nie­da­le­kiej Nea i Pa­lea się po­łą­czą. Na Oce­anie Spo­koj­nym wy­mocz­ki two­rzą lą­dy, tu zaś do­ko­ny­wa­ją te­go zja­wi­ska wul­ka­nicz­ne. Patrz pan, czy wi­dzisz, jak się ta ro­bo­ta do­ko­nu­je pod fa­la­mi?





Po­wró­ci­łem do szy­by. „Na­uti­lus” za­trzy­mał się w bie­gu. Go­rą­co sta­wa­ło się nie­zno­śne. Mo­rze z bia­łe­go sta­wa­ło się czer­wo­ne, co przy­pi­sać na­le­ży obec­no­ści so­li że­la­znych. Po­mi­mo szczel­ne­go za­mknię­cia sa­lo­nu, czu­łem nie­zno­śną woń siar­ki i wi­dzia­łem szkar­łat­ne pro­mie­nie, któ­rych ży­wość za­ćmie­wa­ła blask elek­trycz­no­ści.





By­łem ob­la­ny po­tem, du­si­łem się, my­śla­łem już, że się ugo­tu­ję.





— Nie moż­na dłu­żej zo­sta­wać w tej wrzą­cej wo­dzie — rze­kłem do ka­pi­ta­na.





— W isto­cie, nie by­ło­by to roz­trop­ne — od­po­wie­dział obo­jęt­nie.





Na da­ny roz­kaz, „Na­uti­lus” zmie­nił kie­ru­nek i od­da­lił się od ogni­ste­go pie­ca, w któ­rym nie mógł bez­kar­nie zo­sta­wać. W kwa­drans póź­niej ode­tchnę­li­śmy na po­wierzch­ni mo­rza.





Przy­szło mi wte­dy na myśl, że je­śli­by Ned Land wy­brał te stro­ny do wy­ko­na­nia na­szej uciecz­ki, nie wy­szli­by­śmy ży­wi z te­go mo­rza pło­mie­ni.





Na­za­jutrz, szes­na­ste­go, opu­ści­li­śmy ko­tli­nę, któ­ra mię­dzy Ro­dos i Alek­san­drią ma trzy ty­sią­ce me­trów głę­bo­ko­ści — i „Na­uti­lus”, opły­nąw­szy Przy­lą­dek Ma­ta­pan, opu­ścił ar­chi­pe­lag grec­ki.






  
    Przez Mo­rze Śród­ziem­ne w czter­dzie­ści osiem go­dzin







Mo­rze Śród­ziem­ne, mo­rze błę­kit­ne per excel­len­tiam172, „Mo­rze Wiel­kie” He­braj­czy­ków, „mo­rze” Gre­ków, ma­re no­strum173 Rzy­mian, oto­czo­ne drze­wa­mi po­ma­rań­czo­wy­mi, alo­esa­mi, kak­tu­sa­mi, so­sna­mi mor­ski­mi, pach­ną­ce wo­nią mir­tów, za­mknię­te wśród stro­mych gór, prze­siąk­nię­te prze­zro­czy­stym, bal­sa­micz­nym po­wie­trzem, ale nie­ustan­nie nur­to­wa­ne ogniem zie­mi, jest praw­dzi­wym po­lem bi­twy, na któ­rym Nep­tun i Plu­ton wy­dzie­ra­ją so­bie jesz­cze pa­no­wa­nie nad świa­tem. Tu wła­śnie, jak po­wia­da Mi­che­let, na brze­gach i na wo­dach te­go mo­rza czło­wiek orzeź­wia się w jed­nym z naj­przy­jem­niej­szych kli­ma­tów ku­li ziem­skiej.





Mi­mo wszyst­kie te za­le­ty, tyl­ko w prze­lo­cie wi­dzia­łem ową ko­tli­nę, któ­rej po­wierzch­nia ma czte­ry mi­lio­ny ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych. Nie mo­głem na­wet ko­rzy­stać z oso­bi­stych wia­do­mo­ści ka­pi­ta­na Ne­mo, gdyż za­gad­ko­wa ta isto­ta ani ra­zu nie uka­za­ła się pod­czas ca­łej dro­gi od­by­wa­nej z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią. Ob­li­czy­łem, że bli­sko sześć­set mil „Na­uti­lus” pły­nął pod wo­dą i że na ca­łą po­dróż użył tyl­ko dwie do­by. Dnia 16 lu­te­go z ra­na opu­ści­li­śmy wo­dy Gre­cji i dnia 18 lu­te­go o wscho­dzie słoń­ca już prze­pły­nę­li­śmy Cie­śni­nę Gi­bral­tar­ską.





Oczy­wi­ste by­ło dla mnie, że to Mo­rze Śród­ziem­ne nie po­do­ba­ło się ka­pi­ta­no­wi Ne­mo, za­pew­ne dla­te­go, że by­ło oto­czo­ne lą­da­mi, od któ­rych ucie­kał. Je­go fa­le i wi­chry przy­no­si­ły mu zbyt wie­le wspo­mnień, je­śli nie zbyt wie­le ża­lów. Nie miał już tu­taj owej swo­bo­dy ru­chów, owej nie­pod­le­gło­ści, ja­ką mu da­wa­ły oce­any — a je­go „Na­uti­lu­so­wi” by­ło za cia­sno mię­dzy zbli­żo­ny­mi brze­ga­mi Afry­ki i Eu­ro­py.





To­też pę­dzi­li­śmy z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu pię­ciu mil mor­skich na go­dzi­nę, czy­li dwu­na­stu mil czte­ro­ki­lo­me­tro­wych. Zby­tecz­ne by­ło­by nad­mie­niać, że Ned Land z wiel­kim ża­lem zrzec się mu­siał swo­ich pro­jek­tów uciecz­ki. Opu­ścić „Na­uti­lus” w ta­kich wa­run­kach by­ło­by to wy­sko­czyć z po­spiesz­ne­go po­cią­gu ko­lei że­la­znej. Zresz­tą na­sza ma­szy­na tyl­ko w no­cy wy­pły­wa­ła na po­wierzch­nię, że­by od­no­wić za­pas po­wie­trza, i kie­ro­wa­ła się je­dy­nie we­dług wska­zó­wek bu­so­li i szyb­ko­ścio­mie­rza.





Z wnę­trza też Mo­rza Śród­ziem­ne­go wi­dzia­łem za­le­d­wie to, co po­dróż­ny sie­dzą­cy w wa­go­nie po­śpiesz­ne­go po­cią­gu wi­dzi z kra­jo­bra­zów ucie­ka­ją­cych przed je­go oczy­ma, to jest da­le­kie wid­no­krę­gi za­miast pierw­szych pla­nów, któ­re mi­go­cą jak bły­ska­wi­ce. Wsze­la­ko Con­se­il i ja mo­gli­śmy za­uwa­żyć kil­ka ryb śród­ziem­nych, któ­re nie­zmier­ną si­łą płetw swo­ich przez pe­wien czas utrzy­my­wa­ły się na wo­dach „Na­uti­lu­sa”. Cza­tu­jąc przy szy­bach sa­lo­nu, do­strze­gli­śmy kil­ka cie­ka­wych oka­zów — i dzię­ki na­szym no­tat­kom, mo­że­my w krót­kich sło­wach opo­wie­dzieć hi­sto­rię na­tu­ral­ną ryb te­go mo­rza.





Z róż­nych ryb je za­miesz­ku­ją­cych jed­ne do­kład­nie wi­dzia­łem, in­ne za­le­d­wie spo­strze­głem, nie mó­wiąc o tych, któ­re szyb­kość „Na­uti­lu­sa” ukry­ła przed na­szy­mi ocza­mi. Niech­że mi więc wol­no bę­dzie wy­li­czać je we­dług tej przy­pad­ko­wej kla­sy­fi­ka­cji. Bę­dzie to naj­do­kład­niej­szym wy­ra­zem mo­ich do­ryw­czych spo­strze­żeń.





Po­śród ma­sy wód ja­skra­wo oświe­tlo­nych stru­ga­mi elek­trycz­ny­mi prze­su­wa­ły się wę­ży­ko­wa­tym szla­kiem nie­któ­re z owych mi­no­gów me­tro­wej dłu­go­ści, któ­re są wspól­ne wszyst­kim nie­mal kli­ma­tom. Ry­by ostro­ryj­ko­wa­te, róż­no­barw­ne, z ga­tun­ku raj, sze­ro­ko­ści pię­ciu stóp, z bia­łym brzu­chem, z sza­ro­po­pie­la­tym i cęt­ko­wa­nym grzbie­tem — pły­nąc, zda­wa­ły się być kasz­mi­ro­wy­mi chust­ka­mi, któ­re wiatr uno­si. In­ne ra­je pę­dzi­ły tak szyb­ko, że prę­dzej za­słu­gi­wa­ły na na­zwę or­łów, któ­rą im da­li sta­ro­żyt­ni Gre­cy, niż na wzgar­dli­we prze­zwi­ska szczu­rów, ro­puch i nie­to­pe­rzy, któ­ry­mi je czę­stu­ją ry­ba­cy no­wo­cze­śni. Nie­mniej szyb­ko prze­bie­ga­ły żar­łocz­ne tchó­rze, tak prze­zwa­ne od nie­przy­jem­nej wo­ni, ja­ką wy­da­ją, dłu­go­ści dwu­na­stu stóp, bę­dą­ce szcze­gól­niej po­stra­chem nur­ków. Li­sy mor­skie174, ośmiu stóp dłu­go­ści, ob­da­rzo­ne na­der de­li­kat­nym wę­chem, uka­zy­wa­ły się jak du­że nie­bie­ska­we cie­nie. Do­ra­dy z ro­dza­ju lesz­cza­ków, nie­któ­re dłu­go­ści prze­szło trzy­na­stu cen­ty­me­trów, wy­stę­po­wa­ły w stro­ju sre­brzy­sto-błę­kit­nym, oto­czo­nym ja­sny­mi pa­ska­mi, któ­re ja­skra­wo od­bi­ja­ły od ziem­ne­go ko­lo­ru ich płetw; ry­by po­świę­co­ne We­ne­rze, z ocza­mi osło­nię­ty­mi zło­ci­stą po­wie­ką. Ga­tu­nek to wiel­ce ce­nio­ny, miesz­ka we wszyst­kich sło­nych i słod­kich rze­kach, je­zio­rach i oce­anach, we wszel­kich kli­ma­tach, zno­si wszel­kie tem­pe­ra­tu­ry, a sta­ro­żyt­no­ścią swe­go ro­du się­ga epok geo­lo­gicz­nych stwo­rze­nia i za­cho­wał ca­łą swo­ją pięk­ność z owych cza­sów. Wspa­nia­łe je­sio­try dłu­go­ści dzie­wię­ciu do dzie­się­ciu me­trów, szyb­ko­bie­gi, po­tęż­nym ogo­nem ude­rza­ły w szy­by sa­lo­nu, uka­zu­jąc brzuch nie­bie­ska­wy z bru­nat­ny­mi plam­ka­mi. Po­dob­ne one są do żar­ła­czy, któ­rym jed­nak si­łą nie do­rów­nu­ją, i spo­ty­ka­ją się na wszyst­kich mo­rzach. Gdy się zbli­ży wio­sna, lu­bią wpły­wać na wiel­kie rze­ki, wal­czyć z prą­da­mi Wi­sły, Woł­gi, Du­na­ju, Pa­du, Re­nu, Lo­ary i Od­ry; ży­wią się śle­dzia­mi, ma­kre­la­mi, ło­so­sia­mi i mię­tu­sa­mi. Cho­ciaż na­le­żą do chrząst­ko­wa­tych, ma­ją jed­nak mię­so de­li­kat­ne; mię­so to ja­da­ne jest: świe­że, su­szo­ne, ma­ry­no­wa­ne i so­lo­ne, a nie­gdyś wno­szo­no je trium­fal­nie na stół Lu­kul­lu­sa.





Z tych jed­nak prze­róż­nych miesz­kań­ców Mo­rza Śród­ziem­ne­go naj­ko­rzyst­niej przy wy­pły­nię­ciu „Na­uti­lu­sa” na po­wierzch­nię zba­dać mo­głem ry­by na­le­żą­ce do sześć­dzie­sią­te­go trze­cie­go ro­dza­ju ko­ści­stych. By­ły to tuń­czy­ki o grzbie­cie czar­no-błę­kit­nym, o brzu­chu sre­brzy­sto-pan­cer­nym, po bo­kach zło­tem po­ły­sku­ją­ce. Po­wia­da­ją o nich, że pły­ną za okrę­ta­mi, po­szu­ku­jąc chłod­ne­go cie­nia przed ogniem zwrot­ni­ko­we­go nie­ba; ja­koż rze­czy­wi­ście bie­gły za „Na­uti­lu­sem”, jak nie­gdyś to­wa­rzy­szy­ły okrę­tom La­péro­use’a. Przez dłu­gie go­dzi­ny współ­za­wod­ni­czy­ły szyb­ko­ścią z na­szym stat­kiem. Nie mo­głem dość na­dzi­wić się tym zwie­rzę­tom praw­dzi­wie stwo­rzo­nym do szyb­kie­go pły­wa­nia; ma­łe ma­ją głów­ki, cia­ło gład­kie i wrze­cio­no­wa­te, u nie­któ­rych dłuż­sze niż na trzy me­try, skrze­la pier­sio­we ob­da­rzo­ne znacz­ną si­łą a ogo­no­we wi­dło­wa­te­go kształ­tu. Pły­ną zwy­kle
trój­ką­tem jak pew­ne sta­da pta­ków, któ­rych szyb­ko­ści do­rów­nu­ją — i z te­go po­wo­du sta­ro­żyt­ni mó­wi­li, że są obe­zna­ne z geo­me­trią i stra­te­gią. A jed­nak nie umie­ją się wy­mknąć Pro­wan­sal­czy­kom, któ­rzy wy­so­ko je ce­nią, jak nie­gdyś miesz­kań­cy Pro­pon­ty­dy i Ita­lii, i bied­ne te, a tak sza­cow­ne ry­by na oślep ty­sią­ca­mi wpa­da­ją w sie­ci mar­syl­skie.





Dla pa­mię­ci za­no­tu­ję jesz­cze te ry­by Mo­rza Śród­ziem­ne­go, któ­re Con­se­il i ja za­le­d­wie mo­gli­śmy spo­strzec. By­ły to bia­ła­we drę­twy, któ­re prze­pły­wa­ły jak nie­uję­te wy­zie­wy pa­ry, wę­go­rzo­mu­re­ny, wę­że od trzech do czte­rech me­trów dłu­go­ści, ozdo­bio­ne bar­wą zie­lo­ną, nie­bie­ską i żół­tą, mię­tu­sy-wit­tin­ki, któ­rych wą­tro­ba ucho­dzi za prze­dziw­ną po­tra­wę, ta­siem­ce, któ­re pły­wa­ją ni­by de­li­kat­ne włók­na po­ro­stów mor­skich, ry­by-li­ry lub świ­sta­cze, któ­rych pysz­czek ozdo­bio­ny jest trój­kąt­nym i zę­ba­tym brzesz­czo­tem. By­ły ry­by-ja­skół­ki pły­ną­ce z szyb­ko­ścią pta­ków, któ­rych otrzy­ma­ły na­zwę, ry­by skrze­lo­wa­te z czer­wo­ną gło­wą, któ­rych płe­twy grzbie­to­we ozdo­bio­ne są cien­ki­mi prąż­ka­mi, ko­zy-ry­by z ga­tun­ku śle­dzi, upstrzo­ne pięt­na­mi czar­ny­mi, sza­ry­mi, bru­nat­ny­mi, nie­bie­ski­mi, żół­ty­mi i zie­lo­ny­mi. Są one wraż­li­we na srebr­ny dźwięk dzwon­ków. By­ły wresz­cie pysz­ne płasz­cze, ist­ne ba­żan­ty mor­skie, z żół­ty­mi płe­twa­mi, na­cęt­ko­wa­ny­mi bru­nat­no, i na ko­niec gro­ma­da prze­dziw­nych bar­wen czer­wo­nych, ist­nych pta­ków raj­skich oce­anu, za któ­re Rzy­mia­nie pła­ci­li po dzie­sięć ty­się­cy se­ster­sów od sztu­ki i na któ­rych śmierć pa­trzy­li przy sto­le bie­siad­nym, z okru­cień­stwem śle­dząc zmia­ny ich barw od czer­wo­ne­go cy­no­bru175 aż do tru­piej bla­do­ści.





A je­że­li nie mo­głem za­uwa­żyć ani ro­gat­nic, ani kol­co­brzu­chów, ani ry­bo­je­żów, ani ko­ni­ków mor­skich, ani ko­ło­wców, ani bar­wen po­spo­li­tych, ani sty­nek, ani gład­ko­ustych, ani sar­de­li, ani in­nych głów­nych przed­sta­wi­cie­li rzę­du bo­ko­pław­ków, flą­der, skar­pi wspól­nych Atlan­ty­ko­wi i Śród­ziem­ne­mu Mo­rzu, wi­na to sza­lo­nej szyb­ko­ści, z ja­ką „Na­uti­lus” pę­dził przez te bo­ga­te wo­dy.





Co do ssą­cych zwie­rząt mor­skich, zda­je mi się, żem przy Ad­ria­ty­ku do­strzegł dwa lub trzy po­tfi­sze opa­trzo­ne płe­twą grzbie­to­wą, z ro­dza­ju wy­rzu­ca­ją­cych wo­dę noz­drzem, po­spo­li­cie przez ry­ba­ków zwa­nych dmu­cha­cza­mi, kil­ka del­fi­nów z ro­dza­ju krę­go­gło­wych, wła­ści­wych Mo­rzu Śród­ziem­ne­mu i ma­ją­cych licz­ne ja­sne prąż­ki na przed­niej czę­ści gło­wy — i wresz­cie kil­ka­na­ście fok, czy­li cie­ląt mor­skich, trzy­me­tro­wej dłu­go­ści, z bia­łym brzu­chem, a czar­ną na grzbie­cie sier­ścią, zna­nych pod na­zwą mni­chów i rze­czy­wi­ście ma­ją­cych po­stać do­mi­ni­ka­nów.





Con­se­il do­strzegł żół­wia, mie­rzą­ce­go sześć stóp sze­ro­ko­ści, z trze­ma po­dłuż­ny­mi i kan­cia­sty­mi sko­ru­pa­mi. Ża­łu­ję, żem nie wi­dział te­go pła­zu176, z opi­su bo­wiem Con­se­il’a wnio­słem, że to mu­sia­ła być lut­nia, ga­tu­nek bar­dzo rzad­ki. Co do mnie, za­uwa­ży­łem tyl­ko kil­ka żół­wi z po­dłuż­ną sko­ru­pą.





Ze zwie­rzo­krze­wów po­dzi­wia­łem przez kil­ka se­kund wspa­nia­łe ba­dy­le po­ma­rań­czo­we, któ­re cze­pia­ły się szyb sa­lo­nu. By­ła to cie­niut­ka tkan­ka, roz­ra­sta­ją­ca się w nie­skoń­czo­ne ga­łę­zie, za­koń­czo­ne de­li­kat­ną ko­ron­ką tak sub­tel­ną, że naj­bie­glej­sza prząd­ka nic po­dob­ne­go uprząść by nie mo­gła. Na nie­szczę­ście nie mo­głem zło­wić te­go prze­dziw­ne­go oka­zu i za­pew­ne nie zo­ba­czył­bym już ani jed­ne­go zwie­rzo­krze­wu śród­ziem­no­mor­skie­go, gdy­by pod wie­czór dnia 16 lu­te­go „Na­uti­lus” nie był zmu­szo­ny do znacz­ne­go zmniej­sze­nia szyb­ko­ści. Oko­licz­no­ści by­ły na­stę­pu­ją­ce:





Prze­by­wa­li­śmy pod­ów­czas dro­gę mię­dzy Sy­cy­lią a brze­ga­mi Tu­ni­su. Na tej prze­strze­ni, ści­śnię­tej mię­dzy Przy­ląd­kiem Do­brym i Cie­śni­ną Mes­syń­ską, dno mo­rza pod­no­si się pra­wie na­gle, two­rząc praw­dzi­wy wał for­tecz­ny, nad któ­rym war­stwa wo­dy się­ga za­le­d­wie 17 me­trów, gdy z każ­dej je­go stro­ny głę­bo­kość wo­dy do­cho­dzi do 170 me­trów. „Na­uti­lus” prze­to mu­siał ma­new­ro­wać bar­dzo ostroż­nie, że­by się nie po­tknąć o tę pod­mor­ską ro­gat­kę.





Po­ka­za­łem Con­se­il’owi na ma­pie Mo­rza Śród­ziem­ne­go miej­sce, któ­re zaj­mo­wa­ła ta dłu­ga ra­fa pod­wod­na.





— Z prze­pro­sze­niem mo­je­go pa­na — za­uwa­żył Con­se­il — ta ra­fa jest praw­dzi­wym mię­dzy­mo­rzem łą­czą­cym Eu­ro­pę z Afry­ką.





— Tak, mój chłop­cze, — od­po­wie­dzia­łem — za­my­ka ona w zu­peł­no­ści Cie­śni­nę Li­bij­ską; son­do­wa­nia Smi­tha do­wio­dły, że dwa lą­dy by­ły nie­gdyś po­łą­czo­ne mię­dzy Przy­ląd­kiem Bo­co a Przy­ląd­kiem Fu­ri­na.





— Bar­dzo wie­rzę — rzekł Con­se­il.





— Po­wiem ci jesz­cze — do­da­łem — że po­dob­ne ro­gat­ki ist­nie­ją mię­dzy Gi­bral­ta­rem a Ceu­tą i w cza­sach geo­lo­gicz­nych zu­peł­nie za­my­ka­ły Mo­rze Śród­ziem­ne.





— Ach! — wtrą­cił Con­se­il — gdy­by ja­ki wy­buch wul­ka­nicz­ny wy­su­nął znów te ro­gat­ki po­nad fa­le!





— Nie jest to praw­do­po­dob­ne, Con­se­il.





— Niech jed­nak mój pan po­zwo­li mi do­koń­czyć; je­śli to zja­wi­sko rze­czy­wi­ście się uka­że, bę­dzie to nie­ma­ły kło­pot dla pa­na Les­sep­sa, któ­ry z ta­kim mo­zo­łem prze­bi­ja swo­je mię­dzy­mo­rze.





— Przy­zna­ję, ale po­wta­rzam ci, że to zja­wi­sko się nie uka­że. Gwał­tow­na po­tę­ga sił pod­ziem­nych nie­ustan­nie się zmniej­sza. Wul­ka­ny, tak licz­ne w pierw­szych dniach świa­ta, z wol­na ga­sną; cie­plik we­wnętrz­ny słab­nie, tem­pe­ra­tu­ra dol­nych warstw ku­li ziem­skiej zni­ża się znacz­nie w cią­gu wie­ków, a zni­ża ze szko­dą na­sze­go glo­bu, gdyż ten cie­plik to je­go ży­cie.





— Jed­nak­że słoń­ce...





— Słoń­ce nie wy­star­cza. Czy słoń­ce mo­że dać cie­plik tru­po­wi?





— Praw­da, że nie mo­że.





— Owóż, mój przy­ja­cie­lu, zie­mia z cza­sem sta­nie się tym ozię­bio­nym tru­pem. Nie­po­dob­na bę­dzie na niej miesz­kać i w isto­cie bę­dzie nie­za­miesz­ka­na jak księ­życ, któ­ry od daw­na stra­cił swo­je cie­pło ży­wot­ne.





— Za ileż to wie­ków? — spy­tał Con­se­il.





— Za kil­ka­set ty­się­cy lat, mój chłop­cze.





— W ta­kim ra­zie — od­po­wie­dział Con­se­il — bę­dzie­my jesz­cze mie­li dość cza­su na ukoń­cze­nie na­szej po­dró­ży, by­le tyl­ko Ned Land nam nie bruź­dził.





I Con­se­il uspo­ko­jo­ny za­brał się znów do stu­dio­wa­nia głę­bin, któ­rych „Na­uti­lus” dość bli­sko do­ty­kał, pły­nąc z umiar­ko­wa­ną szyb­ko­ścią.





Tu, na grun­cie ska­li­stym i wul­ka­nicz­nym, roz­wi­ja­ła się ca­ła flo­ra ży­ją­ca: gąb­ki, ho­lo­tu­rie i cy­dyp­py ozdo­bio­ne czer­wo­na­wy­mi mac­ka­mi i wy­da­ją­ce bla­de świa­tło fos­fo­rycz­ne; be­ro­esy177 po­spo­li­cie zna­ne pod na­zwą ogór­ków mor­skich, ob­la­ne mi­go­tli­wym bla­skiem sło­necz­ne­go wid­ma; wło­sień­ce do­cho­dzą­ce sze­ro­ko­ści me­tra i za­czer­wie­nia­ją­ce mo­rze swo­ją pur­pu­rą; drze­wia­ste eu­ria­le; nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści pa­pro­cie na dłu­gich ło­dy­gach; znacz­na licz­ba ja­dal­nych je­żow­ców naj­roz­ma­it­szych od­mian i wresz­cie ak­ty­nie zie­lo­ne na pniu sza­ra­wym i z bru­nat­ny­mi krąż­ka­mi, któ­re nik­nę­ły w oliw­ko­wych war­ko­czach ich ma­cek.





Con­se­il szcze­gól­niej za­jął się ba­da­niem mię­cza­ków i sta­wo­wa­tych, a cho­ciaż ich wy­li­cze­nie jest dość su­che, nie chcę mar­twić po­czci­we­go chłop­ca opusz­cze­niem je­go oso­bi­stych spo­strze­żeń.





W od­dzia­le mię­cza­ków wy­mie­nia licz­ne musz­le zło­żo­ne, pier­sio­kształt­ne, spon­dy­le ostry­go­wa­te zwa­ne po­spo­li­cie oślą sto­pą i gro­ma­dzą­ce się sto­sa­mi jed­ne na dru­gich. A więc no­tu­je tam musz­le trój­kąt­ne, skrzy­dło­pław­ki trój­zęb­ne, z żół­ty­mi płe­twa­mi i prze­zro­czy­sty­mi sko­ru­pa­mi, bo­ko­skrzel­ne po­ma­rań­czo­we, ja­ja cęt­ko­wa­te czy­li upstrzo­ne zie­lo­na­wy­mi cęt­ka­mi. Da­lej wy­mie­nia apli­zje, zna­ne pod na­zwą za­ję­cy mor­skich, do­la­bel­le, mię­cza­ki mię­si­ste, um­brel­ki z kla­sy brzu­cho­peł­zów, uszka mor­skie, któ­rych musz­la wy­da­je per­ło­wą ma­sę na­der po­szu­ki­wa­ną, pe­ton­kle, musz­le zło­żo­ne pło­my­ko­wa­te, ano­mie, musz­le ska­mie­nia­łe, któ­re miesz­kań­cy Lan­gwe­do­cji prze­kła­da­ją po­dob­no nad ostry­gi. Oprócz te­go no­tu­je musz­le po­dwój­ne bia­łe i tłu­ste, z ga­tun­ku tych, któ­rych jest wiel­ka ob­fi­tość przy brze­gach Ame­ry­ki pół­noc­nej i któ­rych mnó­stwo sprze­da­je się w New Yor­ku, na­grze­by­ki po­kryw­ko­we roz­ma­itych barw, śli­ma­ki ka­mie­ni­ste kry­ją­ce się w szcze­li­nach skał, mię­cza­ki bar­dzo przy­jem­ne­go, pie­przy­ko­wa­te­go sma­ku, musz­le zwa­ne ser­cem We­ne­ry, owal­ne, dwu­sko­rup­ne, wy­dę­te u gó­ry i kształt ser­ca ma­ją­ce. Wresz­cie wy­li­cza cyn­lie na­strzę­pio­ne bą­bel­ka­mi szkar­łat­ny­mi, mię­cza­ki mię­si­ste z za­gię­tym koń­cem musz­li, po­dob­ne do lek­kich gon­do­li, musz­le ko­ro­no­wa­te, ka­ria­ty­dy z musz­lą w kształ­cie wę­żow­ni­cy, sza­re te­ty­dy z ro­dza­ju mięk­ko­zwie­rzów, cęt­ko­wa­ne bia­ło i po­kry­te frędz­lo­wa­tym płasz­czy­kiem, so­li­dy, po­dob­ne do ma­łych śli­macz­ków mię­cza­ki peł­za­ją­ce na grzbie­cie, pa­cie­rzycz­ki z owal­ną musz­lą pło­wej bar­wy, nad­brzeż­ni­ki, po­piel­ni­ki, skal­ni­ki, miesz­ka­ją­ce w wnę­trzu skał, bla­szecz­ni­ce, ćwiecz­ki, pan­do­ry itd.





Co do sta­wo­wa­tych, Con­se­il w no­tat­kach swo­ich bar­dzo słusz­nie po­dzie­lił je na sześć klas, z któ­rych trzy na­le­żą do świa­ta mor­skie­go. Są to kla­sy sko­ru­pia­stych, śru­bo­wa­tych i ob­rącz­ko­wa­tych.





Sko­ru­pia­ste dzie­lą się na dzie­więć rzę­dów, a pierw­szy z tych rzę­dów obej­mu­je dzie­się­cio­no­gie, zwie­rzę­ta, któ­rych gło­wa i ja­ma pier­sio­wa łą­czą się bez­po­śred­nio, a przy­rząd gę­bo­wy skła­da się z kil­ku par człon­ków i któ­re ma­ją po czte­ry, pięć i sześć par nóg pier­sio­wych, na któ­rych cho­dzą. Con­se­il trzy­ma się me­to­dy na­sze­go mi­strza, Mil­ne Edward­sa, któ­ry dzie­li dzie­się­cio­no­gie na trzy sek­cje: pier­sio­no­gie, wiel­ko­no­gie i bez­ogo­nia­ste. Con­se­il wy­li­cza mię­dzy ni­mi ama­tie, któ­rych czo­ło uzbro­jo­ne jest roz­war­ty­mi róż­ka­mi, niedź­wiad­ki, któ­re, nie wiem dla­cze­go, by­ły u Gre­ków sym­bo­lem mą­dro­ści, grzbie­to­rę­kie, praw­do­po­dob­nie za­błą­ka­ne w gór­nych war­stwach wód, po­spo­li­cie bo­wiem za­miesz­ku­ją naj­więk­sze głę­bie, prze­róż­ne ra­ki mor­skie, lan­gu­sty po­spo­li­te, któ­rych mię­so, zwłasz­cza sa­mic, jest wiel­ce ce­nio­ne, świersz­cze mor­skie, ho­ma­ry i róż­ne in­ne do­bre do je­dze­nia, prócz te­go pu­stel­ni­ki, ber­nar­dyn­ki, por­ce­lan­ki itp.





Tu koń­czy­ła się pra­ca Con­se­il’a. Nie miał cza­su uzu­peł­nić kla­sy sko­ru­pia­ków zba­da­niem gę­bo­no­gich, dwo­isto­no­gich, jed­no­no­gich, rów­no­no­gich itd., aby przy­to­czyć kla­sy mac­ko­no­gich obej­mu­ją­cych cy­klo­py, lub kla­sy ob­rącz­ko­wa­tych, któ­rych nie omiesz­kał­by po­dzie­lić na rur­ko­wa­te i grzbie­to­rę­kie. „Na­uti­lus” jed­nak, prze­pły­nąw­szy gór­ne war­stwy wo­dy Cie­śni­ny Li­bij­skiej, zno­wu z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią pę­dził po głę­biach. Od­tąd już by­waj­cie zdro­we, mię­cza­ki, sta­wo­wa­te i zwie­rzo­krze­wy! Za­le­d­wie kil­ka więk­szych ryb prze­su­nę­ło się jak cie­nie.





Pod­czas no­cy z 16 na 17 lu­te­go wpły­nę­li­śmy do dru­giej ko­tli­ny śród­ziem­nej, któ­rej naj­więk­sze głę­bie wy­no­szą trzy ty­sią­ce me­trów. „Na­uti­lus” par­ty swo­ją śru­bą za­głę­bił się w naj­niż­sze war­stwy mo­rza.





Tu, w bra­ku cu­dów przy­ro­dy, ma­sy wód przed­sta­wia­ły mym oczom wie­le scen wzru­sza­ją­cych i strasz­nych. W isto­cie prze­by­wa­li­śmy wte­dy część Mo­rza Śród­ziem­ne­go naj­płod­niej­szą w nie­szczę­ścia. Od brze­gów Al­gie­rii do brze­gów Pro­wan­sji ileż to okrę­tów się roz­bi­ło, ile stat­ków znik­nę­ło pod mo­rzem! Mo­rze Śród­ziem­ne jest tyl­ko je­zio­rem w po­rów­na­niu z nie­zmier­ny­mi płasz­czy­zna­mi wód Oce­anu Spo­koj­ne­go; jest to jed­nak je­zio­ro ka­pry­śne, ze zmien­ny­mi fa­la­mi, dziś przy­ja­zne dla wą­tłej bar­ki o trój­kąt­nym ża­glu, zda­ją­cej się uno­sić po­mię­dzy dwo­ma błę­ki­ta­mi wód i nie­ba, ju­tro gniew­ne, na­pię­trzo­ne wi­chra­mi, dru­zgo­cą­ce naj­sil­niej­sze okrę­ty na­tar­czy­wy­mi bał­wa­na­mi, któ­re nie­ustan­nie w nie ude­rza­ją.





Nie dzi­wo­ta też, że w tej szyb­kiej prze­jażdż­ce po głę­bo­kich
war­stwach wód wi­dzie­li­śmy na dnie mnó­stwo szcząt­ków okrę­tów; jed­ne już ople­cio­ne ko­ra­la­mi, in­ne odzia­ne tyl­ko war­stwą rdzy, jak ko­twi­ce, róż­ne że­la­stwa, łań­cu­chy, śru­by, ka­wał­ki ma­szyn, wal­ce po­tłu­czo­ne, ko­tły pęk­nię­te i pu­dła pły­wa­ją­ce, jed­ne pro­sto, in­ne prze­wró­co­ne.





Z tych okrę­tów roz­bi­tych jed­ne za­to­nę­ły, starł­szy się z so­bą, in­ne, ude­rza­jąc o pod­wod­ne ra­fy gra­ni­to­we. Wi­dzia­łem nie­któ­re, co za­to­nę­ły pro­sto­pa­dle z masz­ta­mi do gó­ry, z li­na­mi, ża­gla­mi i in­ny­mi przy­rzą­da­mi ze­sztyw­nia­ły­mi w wo­dzie. Zda­wa­ły się stać na ko­twi­cy w nie­zmier­nej przy­sta­ni i ocze­ki­wać chwi­li od­jaz­du. Gdy „Na­uti­lus” prze­su­wał się mię­dzy ni­mi, za­le­wa­jąc je świa­tłem elek­trycz­nym, zda­wa­ło się, że te okrę­ty po­wi­ta­ją go za­tknię­ciem ban­der i ar­mat­ni­mi strza­ła­mi! Ale nie, nic prócz mil­cze­nia i śmier­ci na tym po­lu ka­ta­strof!





Za­uwa­ży­łem, że dno śród­ziem­ne by­ło gę­ściej za­sła­ne ty­mi nie­szczę­sny­mi do­wo­da­mi roz­bić, w mia­rę jak „Na­uti­lus” zbli­żał się do Cie­śni­ny Gi­bral­tar­skiej. Brze­gi Afry­ki i Eu­ro­py zwę­ża­ją się tu­taj, a w tej cia­snej prze­strze­ni star­cia by­wa­ją częst­sze. Wi­dzia­łem tu licz­ne pu­dła że­la­zne, fan­ta­stycz­ne ru­iny pa­row­ców, jed­ne po­wa­lo­ne, in­ne sto­ją­ce, po­dob­ne do ol­brzy­mich zwie­rząt. Je­den z tych stat­ków z otwar­ty­mi bo­ka­mi, przy­gię­tym ko­mi­nem, osa­dą kół, ste­rem ode­rwa­nym od ka­dłu­ba i przy­trzy­my­wa­nym tyl­ko że­la­znym łań­cu­chem — przed­sta­wiał wi­dok praw­dzi­wie strasz­ny! Ileż to istot ży­ją­cych zgi­nę­ło w tym roz­bi­ciu, ile ofiar po­grą­ży­ło się w bał­wa­nach! Czy któ­ry z ma­ry­na­rzy prze­żył tę strasz­ną ka­ta­stro­fę, że­by ją opo­wie­dzieć świa­tu, czy też fa­le mo­rza prze­cho­wu­ją je­dy­nie w ta­jem­ni­cy ów zło­wro­gi wy­pa­dek? Nie wiem dla­cze­go, ale przy­szło mi na myśl, że tym stat­kiem po­grze­ba­nym pod wo­da­mi jest mo­że „Atlas”, któ­ry z osa­dą, pa­sa­że­ra­mi i to­wa­ra­mi znik­nął przed dwu­dzie­stu la­ty i do dziś dnia nic o nim nie sły­chać! Ach! Jak okrop­ną by­ła­by hi­sto­ria głę­bin ko­tli­ny śród­ziem­no­mor­skiej, owej roz­le­glej tru­piar­ni, gdzie ty­le skar­bów prze­pa­dło, gdzie ty­le ofiar grób zna­la­zło!





Tym­cza­sem „Na­uti­lus”, obo­jęt­ny i szyb­ki, pę­dził ca­łą si­łą śru­by po­śród tych ru­mo­wisk. Dnia 18 lu­te­go oko­ło trze­ciej z ra­na sta­nął przy wej­ściu do Cie­śni­ny Gi­bral­tar­skiej.





Tu są dwa prą­dy: je­den wyż­szy, od daw­na zna­ny, któ­ry wo­dy oce­anu spro­wa­dza do ko­tli­ny Mo­rza Śród­ziem­ne­go, dru­gi niż­szy a prze­ciw­ny prąd, któ­re­go by­tu do­wio­dło dziś ro­zu­mo­wa­nie. W isto­cie, ma­sa wód Mo­rza Śród­ziem­ne­go, nie­ustan­nie wzra­sta­jąc przez na­pływ fal Atlan­ty­ku i rzek w nie wpa­da­ją­cych, mu­sia­ła­by co­rocz­nie pod­no­sić po­wierzch­nię te­go mo­rza, al­bo­wiem je­go pa­ro­wa­nie nie wy­star­cza do przy­wró­ce­nia rów­no­wa­gi. Owóż wca­le tak nie jest i na­tu­ral­nie mu­sia­no przy­pu­ścić ist­nie­nie prą­du niż­sze­go, któ­ry przez Cie­śni­nę Gi­bral­tar­ską prze­le­wa do ko­tli­ny Atlan­ty­ku nad­miar wód Mo­rza Śród­ziem­ne­go.





Istot­nie tak jest. „Na­uti­lus” wła­śnie sko­rzy­stał z te­go prą­du i szyb­ko prze­mknął przez cia­sne przej­ście. Przez chwil­kę mo­głem pa­trzeć na prze­dziw­ne ru­mo­wi­ska świą­ty­ni Her­ku­le­sa, któ­ra, we­dług za­pew­nień Pli­niu­sza i Awie­nu­sa, za­pa­dła się pod wo­dę wraz z ni­ską wy­spą, na któ­rej ją po­sta­wio­no. W kil­ka mi­nut póź­niej pły­nę­li­śmy już na fa­lach Atlan­ty­ku.








  
    Za­to­ka Vi­go







Atlan­tyk! Roz­le­gła prze­strzeń wód, któ­rych po­wierzch­nia zaj­mu­je dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów mil kwa­dra­to­wych, dłu­gość dzie­sięć ty­się­cy mil, a śred­nia sze­ro­kość dwa ty­sią­ce sie­dem­set. Waż­ne to mo­rze by­ło pra­wie nie­zna­ne sta­ro­żyt­nym z wy­jąt­kiem mo­że Kar­ta­giń­czy­ków, tych Ho­len­drów sta­ro­żyt­no­ści, co w wę­drów­kach han­dlo­wych prze­bie­ga­li wy­brze­ża za­chod­nie Eu­ro­py i Afry­ki. Oce­an, któ­re­go brze­gi z rów­no­le­gły­mi za­krę­ta­mi obej­mu­ją nie­zmier­ny ob­wód, za­si­la­ją naj­więk­sze rze­ki w świe­cie: Świę­te­go Waw­rzyń­ca, Mis­si­si­pi, Ama­zon­ka, La Pla­ta, Ori­no­ko, Ni­ger, Se­ne­gal, El­ba, Lo­ara i Ren, wno­sząc mu wo­dy z kra­jów naj­bar­dziej ucy­wi­li­zo­wa­nych i z naj­dzik­szych oko­lic! Wspa­nia­ła ta płasz­czy­zna nie­ustan­nie prze­rzy­na­na jest okrę­ta­mi wszyst­kich na­ro­dów, pod wszyst­ki­mi ban­de­ra­mi świa­ta i koń­czy się dwo­ma strasz­ny­mi cy­pla­mi, któ­rych naj­bar­dziej lę­ka­ją się że­gla­rze: Przy­ląd­kiem Horn i Przy­ląd­kiem Burz!





„Na­uti­lus”, pru­jąc wo­dy ostrzem swej ostro­gi, za­wró­cił na otwar­te mo­rze i wy­pły­nął na po­wierzch­nię. Tym spo­so­bem przy­wró­co­no nam co­dzien­ne prze­chadz­ki po plat­for­mie.





Za­raz też wy­sze­dłem z Ne­dem Lan­dem i Con­se­il’em. W od­le­gło­ści dwu­na­stu mil uka­zy­wał się w mgli­stych za­ry­sach Przy­lą­dek Świę­te­go Win­cen­te­go two­rzą­cy cy­pel po­łu­dnio­wo-za­chod­ni Pół­wy­spu Hisz­pań­skie­go. Sil­ny wiatr dął od po­łu­dnia; mo­rze by­ło nie­spo­koj­ne, wzbu­rzo­ne i gwał­tow­ny­mi ude­rze­nia­mi bał­wa­nów sil­nie ko­ły­sa­ło „Na­uti­lu­sa”. Nie­po­dob­na by­ło pra­wie utrzy­mać się na plat­for­mie; za­czerp­nąw­szy więc tro­chę po­wie­trza, po­wró­ci­li­śmy do wnę­trza stat­ku.





Ze­sze­dłem do mo­je­go po­ko­ju, Con­se­il udał się do swej ka­ju­ty, a Ka­na­dyj­czyk, wi­docz­nie czymś moc­no za­ję­ty, po­szedł za mną. Na­sza szyb­ka wę­drów­ka przez Mo­rze Śród­ziem­ne nie po­zwo­li­ła mu wy­ko­nać po­wzię­tych pro­jek­tów, nie ta­ił też wca­le swe­go nie­za­do­wo­le­nia.





Gdy za­mknę­ły się drzwi mo­je­go po­ko­ju, Ned Land usiadł i spoj­rzał na mnie w mil­cze­niu.





— Przy­ja­cie­lu Ned — rze­kłem — ro­zu­miem cię wy­bor­nie, ale
nie masz nic do wy­rzu­ce­nia so­bie. W wa­run­kach, w ja­kich że­glo­wał „Na­uti­lus”, my­śleć o uciecz­ce by­ło­by po pro­stu sza­leń­stwem!





Ned Land nic nie od­po­wie­dział. Za­ci­śnię­te usta i na­marsz­czo­ne brwi wska­zy­wa­ły, że był za­wzię­cie jed­ną my­ślą za­ję­ty.





— Po­słu­chaj, przy­ja­cie­lu — do­da­łem — nic jesz­cze nie ma stra­co­ne­go. Pły­nie­my ku brze­gom Por­tu­ga­lii. Nie­da­le­ko od nich są Fran­cja i An­glia, gdzie z ła­two­ścią znaj­dzie­my schro­nie­nie. O! Je­śli­by „Na­uti­lus”, wy­pły­nąw­szy z Cie­śni­ny Gi­bral­tar­skiej, skrę­cił na po­łu­dnie, gdy­by nas po­niósł w oko­li­ce, gdzie brak jest lą­dów, wów­czas po­dzie­lał­bym twój nie­po­kój. Te­raz jed­nak wie­my, że ka­pi­tan Ne­mo nie stro­ni od mórz oko­lic ucy­wi­li­zo­wa­nych i, jak są­dzę, za dni kil­ka mo­żesz dzia­łać z pew­nym wi­do­kiem po­wo­dze­nia.





Ned Land jesz­cze by­strzej spoj­rzał mi w oczy i na ko­niec otwo­rzył usta:





— Zro­bi się to dziś wie­czo­rem — rzekł.





Wy­pro­sto­wa­łem się na­gle. Przy­zna­ję, iż ma­ło by­łem przy­go­to­wa­ny na ta­ką wia­do­mość. Chcia­łem od­po­wie­dzieć Ka­na­dyj­czy­ko­wi, lecz słów mi za­bra­kło.





— Zgo­dzi­li­śmy się, że cze­kać bę­dzie­my na przy­ja­zną spo­sob­ność — do­dał Ned Land. — Tę spo­sob­ność trzy­mam w rę­ku. Dziś wie­czo­rem bę­dzie­my tyl­ko o pa­rę mil od brze­gów hisz­pań­skich. Noc jest ciem­na. Wiatr wie­je od mo­rza. Mam two­je sło­wo, pa­nie Aron­nax, i po­le­gam na nim.





Gdy i te­raz jesz­cze mil­cza­łem, Ka­na­dyj­czyk wstał i rzekł, zbli­ża­jąc się do mnie.





— Dziś wie­czo­rem o dzie­wią­tej. Za­wia­do­mi­łem już Con­se­il’a. O tej po­rze ka­pi­tan bę­dzie za­mknię­ty w swo­im po­ko­iku i praw­do­po­dob­nie już w łóż­ku. Con­se­il i ja wej­dzie­my na scho­dy środ­ko­we, pan zaś, pa­nie Aron­nax, po­zo­sta­nie w bi­blio­te­ce o dwa kro­ki od nas i cze­kać bę­dziesz na sy­gnał. Wio­sła, maszt i ża­gle są w ło­dzi. Uda­ło mi się zło­żyć tam już tro­chę za­pa­sów żyw­no­ści. Po­sta­ra­łem się tak­że o klucz an­giel­ski do od­krę­ca­nia śrub, któ­re łą­czą łódź z pu­dłem „Na­uti­lu­sa”. To więc wszyst­ko jest go­to­we. Do wie­czo­ra, pa­nie Aron­nax.





— Mo­rze jest nie­spo­koj­ne — za­rzu­ci­łem.





— Praw­da — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — trze­ba jed­nak coś za­ry­zy­ko­wać. Wol­ność war­ta jest na­ra­że­nia się na tro­chę nie­bez­pie­czeń­stwa. Zresz­tą łódź jest moc­na, a kil­ka mil przy po­py­cha­ją­cym nas wie­trze, to frasz­ka. A kto wie, mo­że ju­tro bę­dzie­my o sto mil na otwar­tym mo­rzu? Je­śli nam oko­licz­no­ści po­słu­żą, mię­dzy dzie­sią­tą i je­de­na­stą w no­cy do­sta­nie­my się na ląd sta­ły lub zgi­nie­my. Więc, przy bo­żej po­mo­cy, dziś wie­czo­rem.





To rze­kł­szy, Ka­na­dyj­czyk od­szedł, zo­sta­wia­jąc mnie pra­wie ogłu­szo­ne­go. Wy­obra­ża­łem so­bie, że w da­nym ra­zie bę­dę miał przy­naj­mniej czas do na­my­słu i roz­wa­że­nia pro­jek­tu uciecz­ki. Upar­ty
mój to­wa­rzysz nie po­zwa­lał mi na to, a zresz­tą, cóż bym mógł mu po­wie­dzieć? Ned Land miał naj­zu­peł­niej­szą słusz­ność: spo­sob­ność by­ła dość przy­ja­zna i on z niej ko­rzy­stał. Czyż mo­głem co­fać swo­je sło­wo i w in­te­re­sie czy­sto oso­bi­stym na­ra­żać przy­szłość mo­ich to­wa­rzy­szów? Al­boż ju­tro ka­pi­tan Ne­mo nie mógł­by nas za­wlec na otwar­te mo­rze, z da­la od wszel­kich lą­dów?





W tej chwi­li sil­ny świst dał mi po­znać, że na­peł­nia­no zbior­ni­ki i że „Na­uti­lus” za­nu­rzał się pod fa­le Atlan­ty­ku.





Po­zo­sta­łem w mo­im po­ko­ju. Chcia­łem uni­kać ka­pi­ta­na, że­by ukryć przed nim mo­je wzru­sze­nie. Tak prze­pę­dzi­łem dzień dość smut­ny, wal­cząc z chę­cią od­zy­ska­nia wol­no­ści i z ża­lem na myśl o opusz­cze­niu te­go cu­dow­ne­go „Na­uti­lu­sa” przed ukoń­cze­niem mo­ich stu­diów pod­mor­skich! Po­rzu­cać tak oce­an, „mój Atlan­tyk”, jak go już z upodo­ba­niem na­zy­wa­łem, a nie zba­dać je­go spodnich warstw i nie wy­drzeć mu taj­ni­ków, któ­re od­sło­ni­ły mi już Mo­rze In­dyj­skie i Oce­an Spo­koj­ny! Ro­mans mój wy­pa­da mi z rąk przy pierw­szym to­mie, mo­je ma­rze­nia prze­ry­wa­ły się w chwi­li naj­pięk­niej­szej! Tak upły­nę­ło kil­ka przy­krych go­dzin, pod­czas któ­rych to mi się zda­wa­ło, że je­stem bez­piecz­ny na lą­dzie z mo­imi to­wa­rzy­sza­mi, to zno­wu, na prze­ko­rę ro­zu­mo­wi, pra­gną­łem w du­chu, że­by ja­kie nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści sta­nę­ły na prze­szko­dzie w wy­ko­na­niu pro­jek­tów Ne­da Lan­da.





Dwa ra­zy wcho­dzi­łem do sa­lo­nu. Chcia­łem zo­ba­czyć na kom­pa­sie, czy „Na­uti­lus” w isto­cie zbli­żał się do brze­gu lub też od nie­go od­da­lał. Ale nie, „Na­uti­lus” wciąż po­zo­sta­wał na wo­dach por­tu­gal­skich, pły­nąc wzdłuż brze­gów w kie­run­ku pół­noc­nym.





Wy­pa­dło te­dy pod­dać się lo­so­wi i przy­go­to­wać do uciecz­ki. Pa­ku­nek mój nie był cięż­ki. Tro­chę no­ta­tek i nic wię­cej.





Co do ka­pi­ta­na Ne­mo, za­py­ty­wa­łem się w du­chu, co on po­my­śli o na­szej uciecz­ce: czy go za­nie­po­koi, czy wy­rzą­dzi mu ja­ką krzyw­dę? Co po­cznie ka­pi­tan, je­śli uciecz­ka bę­dzie wy­kry­ta lub chy­bio­na? Nie­wąt­pli­wie, do­tych­czas nie mia­łem po­wo­du ża­lić się na nie­go; chy­ba prze­ciw­nie. Go­ścin­ność je­go za­słu­gi­wa­ła na wszel­kie po­chwa­ły; by­ła otwar­ta i szcze­ra. Opusz­cza­jąc go, nie mo­głem jed­nak być po­są­dzo­ny o nie­wdzięcz­ność. Żad­na przy­się­ga nie przy­ku­wa­ła nas do nie­go. Li­czył on nie na na­sze sło­wo, lecz je­dy­nie na sa­mą moc oko­licz­no­ści, któ­re mia­ły nas po­łą­czyć na za­wsze z je­go lo­sa­mi. To wła­śnie rosz­cze­nie jaw­nie wy­po­wie­dzia­ne, iż na za­wsze uwię­zi nas na swo­im po­kła­dzie, uspra­wie­dli­wia­ło na­sze usi­ło­wa­nia uciecz­ki.





Od cza­su, jak oglą­da­li­śmy brze­gi wy­spy San­to­ry­ny, nie wi­dzia­łem już ka­pi­ta­na. Czyż­bym miał zo­ba­czyć go jesz­cze przed na­szą uciecz­ką? Pra­gną­łem te­go i lę­ka­łem się za­ra­zem. Wy­tę­ży­łem słuch, mo­że usły­szę je­go stą­pa­nia w przy­le­głym po­ko­ju. Nie. Ci­sza naj­zu­peł­niej­sza. Je­go po­kój mu­siał być pu­sty.





I przy­szło mi na myśl, że mo­że ten dziw­ny czło­wiek nie był na po­kła­dzie. Od owej no­cy, pod­czas któ­rej łódź od­pły­nę­ła od „Na­uti­lu­sa”, uda­jąc się z ja­kąś ta­jem­ni­czą mi­sją, mo­je wy­obra­że­nia o ka­pi­ta­nie nie­co się zmie­ni­ły. Przy­pusz­czać za­czą­łem, że za­cho­wał pew­ne­go ro­dza­ju sto­sun­ki z lą­dem. Czy ni­g­dy nie opusz­czał „Na­uti­lu­sa”? Czę­sto upły­wa­ły ca­łe ty­go­dnie, a nie zda­rzy­ło mi się go spo­tkać. Co po­ra­biał przez czas tak dłu­gi? Mo­że gdym są­dził, że sie­dzi za­mknię­ty jak od­lu­dek, on tym­cza­sem do­ko­ny­wał na lą­dzie czy­nów ta­jem­ni­czych, któ­rych na­tu­ry od­gad­nąć nie mo­głem.





Róż­ne po­dob­ne do­my­sły snu­ły mi się po gło­wie. W dziw­nym na­szym po­ło­że­niu mie­li­śmy otwar­te po­le do wszel­kich przy­pusz­czeń. Był to dla mnie stan cho­ro­bli­wy, nie­zno­śny. Dzień ocze­ki­wa­nia zda­wał się być dłu­gim jak wiecz­ność. Go­dzi­ny po­su­wa­ły się zbyt po­wol­nie dla mo­jej go­rącz­ko­wej nie­cier­pli­wo­ści.





Przy­nie­sio­no mi obiad do mo­je­go po­ko­ju. Ja­dłem bez ape­ty­tu, ca­ły jed­ną my­ślą za­ję­ty. O siód­mej wsta­łem od sto­łu. Sto dwa­dzie­ścia mi­nut — ob­li­cza­łem — dzie­li mnie jesz­cze od chwi­li, w któ­rej mam zejść się z Ne­dem Lan­dem. Nie­po­kój i wzru­sze­nie mo­je wzra­sta­ły. Puls bił gwał­tow­nie. Nie mo­głem usie­dzieć na miej­scu. Prze­cha­dza­łem się tu i ów­dzie, spo­dzie­wa­jąc się, że ru­chem fi­zycz­nym uspo­ko­ję wzbu­rze­nie umy­słu. Myśl, że nie po­wie­dzie się na­sze zu­chwa­łe przed­się­wzię­cie, by­ła naj­mniej­szą z mo­ich przy­kro­ści; ale ser­ce bi­ło mi gwał­tow­nie, gdym po­my­ślał, że nasz pro­jekt bę­dzie wy­kry­ty przed opusz­cze­niem „Na­uti­lu­sa” i że przy­pro­wa­dzą mnie przed ka­pi­ta­na Ne­mo roz­ją­trzo­ne­go lub co gor­sza za­smu­co­ne­go mo­im zbie­go­stwem.





Chcia­łem po raz ostat­ni wró­cić do sa­lo­nu. Za­wró­ci­łem kro­ki na ko­ry­tarz po­dłuż­ny i wsze­dłem do owe­go mu­zeum, gdzie prze­pę­dzi­łem ty­le go­dzin mi­łych i uży­tecz­nych. I pa­trzy­łem na wszyst­kie te bo­gac­twa, na wszyst­kie te skar­by jak czło­wiek w przeded­niu pój­ścia na wiecz­ne wy­gna­nie, z któ­re­go nie ma po­wró­cić. Te cu­da przy­ro­dy, te ar­cy­dzie­ła sztu­ki, po­śród któ­rych od ty­lu dni sku­pia­ło się ca­łe mo­je ży­cie — wkrót­ce mia­łem opu­ścić na za­wsze. Rad bym był przez szy­by sa­lo­nu za­nu­rzyć spoj­rze­nia w wo­dach Atlan­ty­ku; ale ścia­ny by­ły szczel­nie za­mknię­te. Płaszcz z bla­chy że­la­znej od­dzie­lał mnie od te­go oce­anu, któ­re­go jesz­cze nie zna­łem.





Prze­bie­ga­jąc sa­lon, zbli­ży­łem się do drzwi w po­przecz­nej ścia­nie, któ­rę­dy się wcho­dzi­ło do po­ko­ju ka­pi­ta­na. Ku wiel­kie­mu mo­je­mu zdzi­wie­niu, drzwi te by­ły na wpół otwar­te. Mi­mo­wol­nie cof­ną­łem się. Je­śli ka­pi­tan był w swo­im po­ko­ju, mógł mnie zo­ba­czyć. Nie sły­sząc jed­nak żad­ne­go sze­le­stu, zbli­ży­łem się i zaj­rza­łem. Po­kój był pu­sty. Po­pchną­łem drzwi i wsze­dłem do środ­ka. Ten sam jak za­wsze wi­dok su­ro­wy, pu­stel­ni­czy.





W tej chwi­li ude­rzy­ło mnie kil­ka tra­wio­nek178 za­wie­szo­nych na ścia­nie, któ­rych nie spo­strze­głem pod­czas pierw­szych tu­taj od­wie­dzin. By­ły to por­tre­ty wiel­kich mę­żów hi­sto­rycz­nych, któ­rych ży­cie by­ło nie­ustan­nym po­świę­ca­niem się dla wiel­kich idei ludz­ko­ści: Ko­ściusz­ki, któ­ry padł z okrzy­kiem: „Fi­nis Po­lo­niae!” na ustach, Bot­za­ri­sa, te­go Le­oni­da­sa Gre­cji no­wo­żyt­nej, O’Con­ne­la, obroń­cy Ir­lan­dii, Wa­szyng­to­na, za­ło­ży­cie­la Unii ame­ry­kań­skiej, Ma­ni­na, pa­trio­ty wło­skie­go, Lin­col­na, co zgi­nął ugo­dzo­ny ku­lą stron­ni­ka nie­wol­nic­twa — i wresz­cie owe­go mę­czen­ni­ka spra­wy oswo­bo­dze­nia Mu­rzy­nów, Ja­na Brow­na, po­wie­szo­ne­go na szu­bie­ni­cy w po­sta­ci, któ­rą tak strasz­nie na­ry­so­wa­ło po­tęż­ne pió­ro Wik­to­ra Hu­go.





Ja­ki był zwią­zek mię­dzy ty­mi bo­ha­ter­ski­mi du­sza­mi i du­szą ka­pi­ta­na Ne­mo? Czy ten zbiór por­tre­tów mógł na­pro­wa­dzić mnie na ślad ta­jem­ni­cy je­go ist­nie­nia? Był­że on ry­ce­rzem lu­dów uci­śnio­nych, oswo­bo­dzi­cie­lem ple­mion ję­czą­cych w nie­wo­li? Czy brał udział w ostat­nich wstrzą­śnie­niach po­li­tycz­nych lub spo­łecz­nych te­go stu­le­cia? Był­że on jed­nym z bo­ha­te­rów strasz­nej woj­ny ame­ry­kań­skiej, woj­ny opła­ka­nej a wie­ko­pom­nej?





Na­gle ze­gar wy­bił ósmą go­dzi­nę. Pierw­sze ude­rze­nia młot­ka wy­rwa­ły mnie z mo­ich ma­rzeń. Za­drża­łem, jak­by oko nie­wi­dzial­ne prze­nik­nę­ło naj­skryt­sze taj­ni­ki mo­ich my­śli, i wy­bie­głem z po­ko­ju.





Tu oczy mo­je za­trzy­ma­ły się na bu­so­li. Nasz kie­ru­nek był cią­gle pół­noc­ny. Szyb­ko­mierz wska­zy­wał bieg umiar­ko­wa­ny, ma­no­metr — głę­bo­kość stóp sześć­dzie­się­ciu. Oko­licz­no­ści sprzy­ja­ły więc pro­jek­tom Ka­na­dyj­czy­ka.





Wró­ci­łem do me­go po­ko­ju. Ubra­łem się cie­pło: bu­ty mor­skie, czap­ka wy­drza­na, kurt­ka z bi­sio­ru pod­szy­ta skó­rą cie­lę­cia mor­skie­go. By­łem go­tów. Cze­ka­łem. Tyl­ko sze­lest drga­ją­cej śru­by prze­ry­wał głę­bo­kie mil­cze­nie pa­nu­ją­ce na po­kła­dzie. Słu­cha­łem, nad­sta­wia­łem uszu, czy krzy­ki nie ostrze­gą mnie, że Ned Land zo­stał schwy­ta­ny na go­rą­cym uczyn­ku wy­ko­ny­wa­nia pro­jek­tów uciecz­ki? Ogar­nął mnie nie­po­kój śmier­tel­ny. Da­rem­nie usi­ło­wa­łem od­zy­skać krew zim­ną.





Gdy już kil­ka je­dy­nie mi­nut bra­ko­wa­ło do dzie­wią­tej, przy­ło­ży­łem ucho do drzwi po­ko­ju ka­pi­ta­na. Żad­ne­go sze­le­stu. Wy­sze­dłem z mo­je­go po­ko­ju i po­wró­ci­łem do sa­lo­nu, któ­ry był pu­sty i po­grą­żo­ny w pół­mro­ku.





Otwo­rzy­łem drzwi bi­blio­te­ki. To sa­mo świa­tło przy­ćmio­ne, ta sa­ma sa­mot­ność. Zbli­ży­łem się do drzwi, z któ­rych się wy­cho­dzi­ło na scho­dy środ­ko­we, i cze­ka­łem na sy­gnał Ne­da Lan­da.





W tej chwi­li drga­nia śru­by znacz­nie się zmniej­szy­ły, a po­tem zu­peł­nie usta­ły. Dla­cze­go ta zmia­na w ru­chach „Na­uti­lu­sa”? Nie wie­dzia­łem, czy to po­wstrzy­ma­nie ru­chu mia­ło sprzy­jać lub prze­szka­dzać za­mia­rom Ne­da Lan­da.





Mil­cze­nie prze­ry­wa­ło już tyl­ko bi­cie mo­je­go ser­ca.





Na­gle da­ło się uczuć lek­kie ude­rze­nie. Po­zna­łem, że „Na­uti­lus” osiadł na dnie oce­anu.





W tej chwi­li drzwi wiel­kie­go sa­lo­nu otwo­rzy­ły się i wszedł ka­pi­tan Ne­mo. Zo­ba­czył mnie za­raz i bez żad­nych wstę­pów rzekł uprzej­mym to­nem:





— A! Pa­nie pro­fe­so­rze, wła­śnie cię szu­ka­łem. Znasz pan do­brze dzie­je Hisz­pa­nii?





Moż­na by by­ło znać ją na pal­cach, a jed­nak w mo­im po­ło­że­niu stra­cić gło­wę i nie być w sta­nie za­cy­to­wa­nia ani sło­wa.





— Cóż — ode­zwał się znów ka­pi­tan Ne­mo — czy sły­sza­łeś pan mo­je za­py­ta­nie? Znasz hi­sto­rię Hisz­pa­nii?





— Za­po­mnia­łem już tro­chę — od­po­wie­dzia­łem.





— Otóż to ucze­ni, co za­po­mi­na­ją, cze­go się uczy­li — rzekł ka­pi­tan. — Więc sia­daj pan — do­dał — a ja opo­wiem ci bar­dzo cie­ka­wy ustęp z tych dzie­jów.





Ka­pi­tan wy­cią­gnął się na ka­na­pie, a ja ma­chi­nal­nie usia­dłem przy nim w pół­cie­niu.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł — chciej mnie po­słu­chać z uwa­gą. Hi­sto­ria ta z pew­ne­go wzglę­du zaj­mie pa­na, gdyż bę­dzie od­po­wie­dzią na kwe­stie, któ­rych za­pew­ne nie mo­głeś pan roz­wią­zać.





— Słu­cham z naj­więk­szą uwa­gą, ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dzia­łem, nie wie­dząc ku cze­mu wła­ści­wie zmie­rzał, za­py­tu­jąc się w du­chu, czy zaj­ście to nie jest w związ­ku z na­szy­mi pro­jek­ta­mi uciecz­ki.





— Pa­nie pro­fe­so­rze — ode­zwał się znów ka­pi­tan Ne­mo — je­śli po­zwo­lisz, cof­nie­my się do ro­ku 1702. Wia­do­mo pa­nu, że w owym cza­sie wasz król Lu­dwik XIV, są­dząc, że mo­że jed­nym ski­nie­niem rę­ki usu­nąć Pi­re­ne­je, na­rzu­cił Hisz­pa­nom swe­go wnu­ka, księ­cia an­de­ga­weń­skie­go, na kró­la. Ksią­żę ten, któ­ry mniej wię­cej li­cho pa­no­wał pod imie­niem Fi­li­pa V, mu­siał wal­czyć z sil­ny­mi nie­przy­ja­ciół­mi ze­wnętrz­ny­mi.


W isto­cie po­przed­nie­go ro­ku do­my pa­nu­ją­ce w Ho­lan­dii, Au­strii i An­glii za­war­ły w Ha­dze trak­tat przy­mie­rza w ce­lu wy­dar­cia ko­ro­ny hisz­pań­skiej Fi­li­po­wi V i wło­że­nia jej na gło­wę jed­ne­go z ar­cy­ksią­żąt, któ­re­mu przed­wcze­śnie da­no imię Ka­ro­la III.





Hisz­pa­nia mu­sia­ła sta­wiać opór tej ko­ali­cji. By­ła jed­nak pra­wie zu­peł­nie po­zba­wio­na żoł­nie­rzy i ma­ry­na­rzy. Za to nie bra­kło jej pie­nię­dzy, pod wa­run­kiem wszak­że, iż jej ga­lio­ny na­ła­do­wa­ne zło­tem i sre­brem ame­ry­kań­skim do­pły­ną do jej por­tów. Owóż pod ko­niec ro­ku 1702 ocze­ki­wa­ła su­te­go do­wo­zu, któ­ry Fran­cja eskor­to­wa­ła flo­tą zło­żo­ną z dwu­dzie­stu trzech okrę­tów pod do­wódz­twem ad­mi­ra­ła Cha­te­au-Re­naud, gdyż ma­ry­nar­ki sprzy­mie­rzo­ne prze­bie­ga­ły wów­czas wo­dy Atlan­ty­ku.





Trans­port ten miał za­wi­nąć do Ka­dyk­su; ad­mi­rał jed­nak, do­wie­dziaw­szy się, że flo­ta an­giel­ska krą­ży na tam­tych wo­dach, po­sta­no­wił za­wi­nąć do jed­ne­go z por­tów fran­cu­skich.





Do­wód­cy kon­wo­ju hisz­pań­skie­go za­pro­te­sto­wa­li prze­ciw te­mu po­sta­no­wie­niu i za­żą­da­li, że­by ich za­pro­wa­dzo­no do por­tu hisz­pań­skie­go, je­że­li nie do Ka­dyk­su, to do za­to­ki Vi­go le­żą­cej na pół­noc­no-za­chod­nim brze­gu Hisz­pa­nii i nie­blo­ko­wa­nej.





Ad­mi­rał Cha­te­au-Re­naud miał ty­le sła­bo­ści, że usłu­chał te­go nie­roz­trop­ne­go żą­da­nia, i ga­lio­ny wpły­nę­ły do za­to­ki Vi­go.





Na nie­szczę­ście za­to­ka ta nie po­sia­da por­tów obron­nych. Wy­pa­da­ło prze­to śpiesz­nie znieść na ląd ła­dun­ki ga­lio­nów przed przy­by­ciem flot sprzy­mie­rzo­nych i był­by na to czas do­sta­tecz­ny, gdy­by na­gle nie pod­nie­sio­no nędz­nej kwe­stii współ­za­wod­nic­twa.








— Czy tyl­ko z uwa­gą pan słu­chasz? — spy­tał mnie ka­pi­tan Ne­mo.





— Naj­uważ­niej — od­po­wie­dzia­łem, nie wie­dząc jesz­cze, z ja­kie­go po­wo­du da­wa­no mi tę lek­cję dzie­jów Hisz­pa­nii.





— Opo­wia­dam więc da­lej. Rzecz tak się mia­ła: kup­cy Ka­dyk­su po­sia­da­li przy­wi­lej, na któ­re­go mo­cy do nich na­le­ża­ło przyj­mo­wa­nie wszyst­kich to­wa­rów przy­by­wa­ją­cych z In­dii Za­chod­nich. W sprzecz­no­ści z tym przy­wi­le­jem by­ło wy­no­sze­nie w za­to­ce Vi­go na ląd pie­nię­dzy przy­wie­zio­nych na ga­lio­nach. Za­nie­śli więc skar­gę do Ma­dry­tu i wy­jed­na­li u sła­be­go Fi­li­pa V, że kon­wój, nie wy­no­sząc na ląd swe­go ła­dun­ku, po­zo­sta­wać bę­dzie pod se­kwe­strem w za­to­ce Vi­go, do­pó­ki flo­ty an­giel­skie się nie od­da­lą.





Owóż wła­śnie, gdy za­pa­dło to po­sta­no­wie­nie, dnia 22 paź­dzier­ni­ka 1702 r. okrę­ty an­giel­skie wpły­nę­ły do za­to­ki Vi­go. Ad­mi­rał Cha­te­au-Re­naud, mi­mo sił słab­szych, męż­nie wal­czył z prze­wa­ża­ją­cym nie­przy­ja­cie­lem: spo­strze­gł­szy jed­nak, że skar­by kon­wo­ju nie­uchron­nie wpad­ną w moc nie­przy­ja­cie­la, ka­zał pod­pa­lić i za­to­pić ga­lio­ny, któ­re też z nie­zmier­ny­mi skar­ba­mi swy­mi za­to­nę­ły w mo­rzu.





Ka­pi­tan Ne­mo umilkł. Przy­zna­ję, iż nie wie­dzia­łem jesz­cze, z ja­kie­go po­wo­du mia­ła­by mnie zaj­mo­wać ta hi­sto­ria.





— Cóż da­lej? — spy­ta­łem.





— To da­lej, pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — że je­ste­śmy te­raz w za­to­ce Vi­go i je­śli pan chcesz, mo­że­my po­znać jej ta­jem­ni­ce.





Ka­pi­tan Ne­mo po­wstał, za­pra­sza­jąc, abym po­szedł za nim. Po­słu­cha­łem. W sa­lo­nie by­ło ciem­no, ale przez szy­by prze­zro­czy­ste po­ły­ski­wa­ły fa­le mor­skie. Spoj­rza­łem.





Do­ko­ła „Na­uti­lu­sa” w pół­mi­lo­wym pro­mie­niu wo­dy zda­wa­ły się być za­la­ne świa­tłem elek­trycz­nym. Wi­dzia­łem naj­wy­raź­niej dno piasz­czy­ste. Ma­ry­na­rze za­ło­gi stat­ku w ubra­niach nur­ko­wych, czy­li tak zwa­nych ska­fan­drach, wy­próż­nia­li becz­ki na pół prze­gni­łe i roz­bi­te skrzy­nie wśród czer­nie­ją­cych się jesz­cze szcząt­ków flo­ty hisz­pań­skiej. Z tych skrzyń i be­czu­łek sy­pa­ły się szta­by zło­ta i sre­bra i nie­zli­czo­na licz­ba pia­strów i klej­no­tów. Mnó­stwo dro­gie­go krusz­cu le­ża­ło na dnie. Ma­ry­na­rze zbie­ra­li te łu­py sza­cow­ne, prze­no­si­li do „Na­uti­lu­sa” i znów po­wra­ca­li na te nie­wy­czer­pa­ne ło­wy zło­ta i sre­bra.





Te­raz zro­zu­mia­łem. Tu by­ła wi­dow­nia bi­twy 22 paź­dzier­ni­ka 1702 r. W tym wła­śnie miej­scu za­to­nę­ły ga­lio­ny wy­ła­do­wa­ne na ra­chu­nek rzą­du hisz­pań­skie­go. Tu ka­pi­tan Ne­mo w mia­rę swo­ich po­trzeb za­bie­rał mi­lio­ny na po­kład „Na­uti­lu­sa”. Dla nie­go więc i tyl­ko dla nie­go Ame­ry­ka do­star­czy­ła tych sza­cow­nych krusz­ców. Był on bez­po­śred­nim i wy­łącz­nym dzie­dzi­cem owych skar­bów wy­dar­tych In­kom i lu­dom zwy­cię­żo­nym przez Fer­dy­nan­da Cor­te­za.





— Cóż, pa­nie pro­fe­so­rze — za­py­tał ka­pi­tan Ne­mo z uśmie­chem — czy wie­dzia­łeś, że mo­rze ty­le bo­gactw za­wie­ra?





— Wie­dzia­łem, że ob­li­cza­ją do dwu mi­lio­nów ton pie­nię­dzy po­grą­żo­nych w je­go wo­dach.





— Tak, lecz że­by wy­do­być te pie­nią­dze, trze­ba by po­no­sić wy­dat­ki więk­sze od spo­dzie­wa­nych ko­rzy­ści. Tu, prze­ciw­nie, dość mi jest tyl­ko pod­nieść to, co lu­dzie zgu­bi­li, i nie tyl­ko w za­to­ce Vi­go, ale i w ty­sią­cach miejsc, któ­re by­ły wi­dow­nią roz­bi­cia okrę­tów i na mo­jej ma­pie pod­mor­skiej są sta­ran­nie za­no­to­wa­ne. Te­raz za­pew­ne pan poj­mu­je, dla­cze­go je­stem nie­zmier­nie bo­ga­ty?





— Poj­mu­ję. Po­zwól mi jed­nak po­wie­dzieć so­bie, pa­nie ka­pi­ta­nie, że uprzą­ta­jąc skar­by w za­to­ce Vi­go, uprze­dzi­łeś pan tyl­ko pra­ce sto­wa­rzy­sze­nia, któ­re się w tym sa­mym ce­lu za­wią­za­ło.





— Ja­kie­goż to?





— Sto­wa­rzy­sze­nia, któ­re otrzy­ma­ło od rzą­du hisz­pań­skie­go przy­wi­lej na po­szu­ki­wa­nie ga­lio­nów za­to­pio­nych. Ak­cjo­na­riu­szów zwa­bi­ła po­nę­ta ogrom­nych ko­rzy­ści, gdyż owe skar­by na dnie mo­rza oce­nia­ne są na pięć­set mi­lio­nów.





— Pięć­set mi­lio­nów! — po­wtó­rzył ka­pi­tan Ne­mo — mo­że ty­le by­ło, ale już nie ma.





— Bar­dzo wie­rzę, ka­pi­ta­nie. By­ło­by też uczyn­kiem mi­ło­sier­nym ostrzec tych ak­cjo­na­riu­szów. Kto wie zresz­tą, czy prze­stro­ga by­ła­by do­brze przy­ję­ta. Zwy­kle gra­cze bar­dziej ża­łu­ją nie ty­le pie­nię­dzy stra­co­nych, ile na­dziei sza­lo­nych, któ­re się nie zi­ści­ły. A zresz­tą, mniej mi żal tych spe­ku­lan­tów niż owych ty­sią­ca nie­szczę­śli­wych, któ­rym bar­dzo by się przy­da­ły te bo­gac­twa sto­sow­nie roz­dzie­lo­ne, gdy tym­cza­sem te­raz po­zo­sta­ną nie­uży­tecz­ne.





Za­le­d­wie do­mó­wi­łem tych słów, gdym uczuł, że mu­sia­ły spra­wić przy­krość ka­pi­ta­no­wi Ne­mo.





— Nie­uży­tecz­ne! — po­wtó­rzył ży­wo. — Więc są­dzisz, mój pa­nie, że bo­gac­twa są stra­co­ne dla­te­go, że ja je za­bie­ram? Więc są­dzisz, że dla sie­bie sa­me­go tru­dzę się gro­ma­dze­niem tych skar­bów? Kto pa­nu po­wie­dział, że nie ro­bię z nich do­bre­go użyt­ku? Chy­ba ci się zda­je, że nie wiem, iż są na świe­cie isto­ty cier­pią­ce, ple­mio­na uci­śnio­ne, że są bie­da­cy, któ­rym trze­ba nieść ulgę, ofia­ry, któ­re po­mścić na­le­ży? Czy pan mnie nie ro­zu­miesz?...





Ka­pi­tan Ne­mo na­gle umilkł, mo­że ża­łu­jąc, że za wie­le po­wie­dział. Ja zaś od­ga­dłem go te­raz. Ja­kie­kol­wiek po­bud­ki skło­ni­ły go do szu­ka­nia nie­pod­le­gło­ści pod mo­rza­mi, przede wszyst­kim po­zo­stał czło­wie­kiem! Je­go ser­ce bi­ło jesz­cze dla cier­pień ludz­ko­ści, je­go mi­ło­sier­dzie nie­wy­czer­pa­ne by­ło na usłu­gi za­rów­no ple­mion ujarz­mio­nych, jak jed­no­stek!





I zro­zu­mia­łem wów­czas, dla ko­go by­ły prze­zna­czo­ne owe mi­lio­ny wy­pra­wia­ne przez ka­pi­ta­na Ne­mo, gdy „Na­uti­lus” pły­nął po wo­dach Kre­ty, na któ­rej wrza­ło po­wsta­nie!









  
    Ląd za­gi­nio­ny







Na­za­jutrz, 19 lu­te­go, przy­szedł do mnie Ka­na­dyj­czyk. Spo­dzie­wa­łem się tych od­wie­dzin. Miał mi­nę czło­wie­ka bar­dzo za­wie­dzio­ne­go.





— Cóż te­raz bę­dzie, pa­nie?





— Cóż ro­bić, ko­cha­ny Ne­dzie, los prze­szko­dził nam wczo­raj.





— Otóż to! Ten prze­klę­ty ka­pi­tan mu­siał się za­trzy­mać wła­śnie w chwi­li, w któ­rej mie­li­śmy opu­ścić je­go sta­tek!





— Mu­siał wstą­pić do swe­go ban­kie­ra.





— Swe­go ban­kie­ra!





— A ra­czej do swe­go ban­ku. Chcę mó­wić o oce­anie, w któ­rym bo­gac­twa ka­pi­ta­na są bez­piecz­niej­sze, niż­by by­ły w ka­sie pań­stwa.





Opo­wie­dzia­łem Ka­na­dyj­czy­ko­wi, co za­szło wczo­raj, w na­dziei, że to mo­że mu wy­bi­je z gło­wy chęć opusz­cze­nia ka­pi­ta­na. Ale ta­ki był sku­tek me­go opo­wia­da­nia, że Ned bar­dzo za­czął ża­ło­wać, iż on tak­że nie na­le­żał do wy­pra­wy na po­le bi­twy pod Vi­go.





— Zresz­tą — do­dał — prze­cież nie wszyst­ko jesz­cze się skoń­czy­ło! Je­śli oszczep chy­bił ce­lu te­raz, to tra­fi in­nym ra­zem. Je­śli trze­ba, to dziś jesz­cze wie­czo­rem...






— W ja­kim kie­run­ku pły­nie „Na­uti­lus”? — za­py­ta­łem.








— Nie wiem, pa­nie — od­po­wie­dział.





— Więc do­wie­my się o tym w po­łu­dnie.





Ka­na­dyj­czyk wró­cił do Con­se­il’a, a ja ubra­łem się i po­sze­dłem do sa­lo­nu. Nie za­do­wo­lił mnie kom­pas; „Na­uti­lus” pły­nął na po­łu­dnio-za­chód. Więc od­wró­ci­li­śmy się od Eu­ro­py. Z pew­ną nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­łem chwi­li, w któ­rej po­ło­że­nie stat­ku bę­dzie ozna­czo­ne. Oko­ło wpół do dwu­na­stej zbior­ni­ki wy­próż­nio­no, a sta­tek wy­pły­nął na po­wierzch­nię. Wy­bie­głem na plat­for­mę. Ned już mnie uprze­dził.





Nie by­ło już wi­dać zie­mi, tyl­ko mo­rze nie­zmie­rzo­ne na wszyst­kie stro­ny. Na wid­no­krę­gu sła­nia­ło się kil­ka ża­gli; za­pew­ne by­ły to stat­ki pły­ną­ce aż do Przy­ląd­ka San-Ro­que, by, zna­la­zł­szy tam wiatr przy­ja­zny, okrą­żyć z je­go po­mo­cą Przy­lą­dek Do­brej Na­dziei. Po­chmur­no by­ło — zda­wa­ło się, że zbie­ra się na bu­rzę.





Ned, pa­ła­ją­cy gnie­wem, usi­ło­wał prze­bić wzro­kiem mgli­sty wid­no­krąg. Zda­wa­ło mu się cią­gle, że za tą mgłą zo­ba­czy upra­gnio­ną zie­mię.





Słoń­ce po­ka­za­ło się w po­łu­dnie na chwi­lę. Sko­rzy­stał z te­go po­rucz­nik stat­ku, by ozna­czyć po­ło­że­nie, po czym, po­nie­waż mo­rze za­czy­na­ło się bu­rzyć, ze­szli­śmy pod po­kład i wej­ście za­mknię­to.





W go­dzi­nę po­tem wi­dzia­łem na ma­pie ozna­czo­ne po­ło­że­nie „Na­uti­lu­sa”; znaj­do­wał się pod 16° 17’ dłu­go­ści, a 33° 21’ sze­ro­ko­ści, o sto pięć­dzie­siąt mil od naj­bliż­sze­go lą­du. Nie by­ło co my­śleć o uciecz­ce. Ła­two zgad­nąć gniew Ka­na­dyj­czy­ka, gdy się do­wie­dział o na­szym po­ło­że­niu. Co do mnie, to nie mar­twi­łem się zbyt­nio. Mia­łem na­wet wra­że­nie, że mi ka­mień spadł w ser­ca, mo­głem więc sto­sun­ko­wo spo­koj­nie wró­cić do zwy­kłej mej pra­cy.





Wie­czo­rem oko­ło go­dzi­ny 11 za­szedł do mnie zgo­ła nie­spo­dzia­nie ka­pi­tan Ne­mo, py­ta­jąc, czy nie je­stem zmę­czo­ny po nie­prze­spa­nej no­cy.





— Je­śli tak, to mo­że pan ze­chcesz zro­bić wy­ciecz­kę ar­cy­cie­ka­wą.





— Z ca­łe­go ser­ca, ka­pi­ta­nie.





— By­wa­łeś pan na dnie mor­skim za dnia i przy świe­tle sło­necz­nym; nie ze­chciał­byś pan zo­ba­czyć, jak też wy­glą­da w no­cy?





— I ow­szem.





— Bę­dzie to mę­czą­ca prze­chadz­ka, uprze­dzam pa­na. Trze­ba bę­dzie iść dłu­go i wspi­nać się pod gó­rę. Dro­gi są tam nie­oso­bli­wie utrzy­ma­ne.





— Za­cie­ka­wiasz mnie, ka­pi­ta­nie, i tym chęt­niej pój­dę.





— To chodź­my, pro­fe­so­rze, ubrać się w ska­fan­dry.





Przy­byw­szy do szat­ni, zro­zu­mia­łem, że ani moi to­wa­rzy­sze, ani lu­dzie z za­ło­gi stat­ku nie wy­bie­ra­ją się z na­mi na tę wy­ciecz­kę. Ka­pi­tan Ne­mo nie pro­po­no­wał mi na­wet, by za­brać z so­bą Ne­da lub Con­se­il’a.





Szyb­ko przy­wdzia­li­śmy ubio­ry nur­ków. Umiesz­czo­no nam na ple­cach zbior­ni­ki ob­fi­cie na­peł­nio­ne po­wie­trzem, ale lam­py elek­trycz­ne nie by­ły przy­go­to­wa­ne. Zwró­ci­łem na to uwa­gę ka­pi­ta­na.





— By­ły­by zby­tecz­ne — od­po­wie­dział.





My­śla­łem, żem źle sły­szał, ale nie mo­głem po­wtó­rzyć spo­strze­że­nia, bo ka­pi­tan miał już gło­wę w ku­li me­ta­lo­wej. A gdy i mo­ją przy­bra­no po­dob­ne, uczu­łem, że mi wło­żo­no w rę­kę oku­ty kij, a w pa­rę mi­nut po­tem, po zwy­czaj­nych za­bie­gach, sta­nę­li­śmy na dnie Oce­anu Atlan­tyc­kie­go, o trzy­sta me­trów pod je­go po­wierzch­nią.





Nad­cho­dzi­ła pół­noc. W wo­dzie by­ło bar­dzo ciem­no — ale ka­pi­tan po­ka­zał mi w od­le­gło­ści czer­wo­na­wy punkt, ja­kąś sze­ro­ko roz­la­ną świa­tłość, o dwie mi­le bli­sko od „Na­uti­lu­sa”. Co to był za ogień, czym się za­si­lał, dla­cze­go i w ja­ki spo­sób ist­niał wśród płyn­ne­go ży­wio­łu, nie umiał­bym po­wie­dzieć. Do­syć, że nam przy­świe­cał, praw­da, że tro­chę bla­do, ale do­sta­tecz­nie, by coś wi­dzieć w ciem­no­ściach. Po­ją­łem, że przy­rząd Ruhm­korf­fa był­by nam rze­czy­wi­ście nie­po­trzeb­ny.





Ja i ka­pi­tan Ne­mo szli­śmy obok sie­bie, pro­sto na wi­dzia­ne świa­tło. Grunt rów­ny wzno­sił się nie­znacz­nie. Z po­mo­cą la­sek tę­gie da­wa­li­śmy kro­ki; ale dro­ga szła nie­spo­ro, bo no­gi wię­zły nam czę­sto w ro­dza­ju bło­ta z prze­gni­łych wo­do­ro­stów, usia­ne­go pła­ski­mi ka­mie­nia­mi.





Po­su­wa­jąc się na­przód, usły­sza­łem nad gło­wą szmer wzma­ga­ją­cy się nie­kie­dy i po­dob­ny do upo­rczy­we­go drep­ta­nia. Wkrót­ce zro­zu­mia­łem je­go przy­czy­nę. Był to deszcz gwał­tow­ny, pa­da­ją­cy z plu­skiem na po­wierzch­nię fal. Mi­mo wo­li przy­szło mi na myśl, że deszcz ten mnie prze­mo­czy. Mu­sia­łem się ro­ze­śmiać na to przy­pusz­cze­nie dzi­wacz­ne, przy­po­mniaw­szy so­bie, że prze­cież je­stem już w wo­dzie. Ale, po­wie­dziaw­szy praw­dę, gdy się jest w ska­fan­drze, nie czu­je się ży­wio­łu płyn­ne­go i ma się wra­że­nie prze­by­wa­nia w at­mos­fe­rze tyl­ko nie­co gęst­szej od at­mos­fe­ry na po­wierzch­ni zie­mi. W tym rzecz.





Po pół­go­dzin­nym po­cho­dzie, grunt się stał krze­mie­ni­sty. Me­du­zy, sko­ru­pia­ki mi­kro­sko­pij­ne, pie­rze mor­skie oświe­ca­ły go lek­ko swą fos­fo­re­scen­cją. Sto­sy gła­zów po­kry­te by­ły mi­lio­na­mi zwie­rzo­krze­wów i gąsz­czem wo­do­ro­stów. No­gi się śli­zga­ły na mchu mor­skim i gdy­by nie kij oku­ty, był­bym nie­raz upadł. Gdym się oglą­dał, do­strze­ga­łem cią­gle błysz­czą­cą la­tar­nię na „Na­uti­lu­sie”, ale co­raz nie­wy­raź­niej.





Owe ka­mie­nie, któ­ry­mi, jak wspo­mnia­łem, usia­ne by­ło dno oce­anu, le­ża­ły w pew­nym po­rząd­ku, nie­zro­zu­mia­łym dla mnie. Do­strze­głem ja­kieś ol­brzy­mie bruz­dy gi­ną­ce w od­le­gło­ści, i któ­rych dłu­go­ści nie moż­na by­ło oce­nić. Za­sta­na­wiał mnie też in­ny jesz­cze nie­zro­zu­mia­ły szcze­gół. Zda­wa­ło mi się, że mo­je cięż­kie oło­wia­ne po­de­szwy dru­zgo­cą ja­kąś ściół­kę z ko­ści głu­cho trza­ska­ją­cą pod no­ga­mi. Po ja­kiej­że szli­śmy rów­ni­nie? Był­bym się py­tał o to ka­pi­ta­na, ale nie zna­łem jesz­cze te­go ję­zy­ka na mi­gi, za po­mo­cą któ­re­go roz­ma­wiał ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi pod­czas pod­mor­skich wy­cie­czek.





Tym­cza­sem blask czer­wo­na­wy, do któ­re­go dą­ży­li­śmy, wzra­stał i za­le­wał prze­strze­nie. Obec­ność te­go ogni­ska wśród wo­dy za­cie­ka­wia­ła mnie moc­no. Był­że to ja­ki wpływ elek­trycz­ny, czy mo­że zbli­ża­łem się ku zja­wi­sku przy­ro­dy nie­zna­ne­mu jesz­cze uczo­nym na zie­mi? Al­bo mo­że — bo i to przy­szło mi na myśl — lu­dzie wpły­wa­li czymś na ten po­żar? Mo­że pod ty­mi war­stwa­mi wo­dy spo­tkam to­wa­rzy­szów, przy­ja­ciół ka­pi­ta­na Ne­mo ży­ją­cych jak on w spo­sób nie­zwy­kły, i któ­rych chciał od­wie­dzić? Mo­że tam spo­tkam ca­łą ko­lo­nię wy­gnań­ców, któ­rzy, nie mo­gąc znieść rzą­dów ziem­skich, szu­ka­li nie­pod­le­gło­ści na dnie oce­anu i zna­leź­li ją tam? Wszyst­kie te my­śli sza­lo­ne, nie­do­pusz­czal­ne prze­śla­do­wa­ły mnie. W tym uspo­so­bie­niu umy­słu, pod­nie­ca­ny usta­wicz­nie sze­re­giem cu­dów uka­zu­ją­cych się mo­im oczom nie był­bym się zdzi­wił, od­kry­wa­jąc na dnie mor­skim jed­no z tych miast pod­wod­nych, o ja­kich ma­rzył ka­pi­tan Ne­mo.





Dro­ga na­sza roz­ja­śnia­ła się co­raz wię­cej. Bia­ła­wa świa­tłość błysz­cza­ła na szczy­cie gó­ry wy­so­ko­ści ja­kichś 800 stóp. Ale był to tyl­ko od­blask świa­tła w krysz­ta­ło­wych po­kła­dach wod­nych. Ogni­sko, nie­po­ję­te źró­dło tej ja­sno­ści, znaj­do­wa­ło się z dru­giej stro­ny gó­ry.





Ka­pi­tan Ne­mo szedł śmia­ło w tym la­bi­ryn­cie ka­mie­ni­stym na dnie Atlan­ty­ku; znał wi­dać po­nu­rą tę dro­gę i nie lę­kał się za­błą­kać.
Po­stę­po­wa­łem za nim z nie­wzru­szo­ną uf­no­ścią. Zda­wał mi się być ge­niu­szem mor­skim; a gdy po­stę­po­wał przede mną, po­dzi­wia­łem ro­słą je­go po­stać ry­su­ją­cą się ciem­no na świetl­nym tle wid­no­krę­gu.





Mo­gło być oko­ło pierw­szej po pół­no­cy. Przy­by­li­śmy do pierw­szych kra­wę­dzi gó­ry; ale że­by na nią się do­stać, trze­ba by­ło ru­szyć ścież­ka­mi gę­ste­go la­su.





Tak jest! La­su ob­umar­łe­go, bez li­ści, bez so­ków, ska­mie­nia­łe­go pod dzia­ła­niem wód, z któ­re­go tu i ów­dzie strze­la­ły so­sny ol­brzy­mie. Jak­bym wi­dział nie­po­wa­lo­ny jesz­cze wę­giel ka­mien­ny, trzy­ma­ją­cy się ko­rze­nia­mi w po­za­pa­da­nym grun­cie. Ga­łę­zie tych drzew ni­by de­li­kat­na ko­ron­ka z czar­ne­go pa­pie­ru ry­so­wa­ły się wy­raź­nie na skle­pie­niu wód. Wy­glą­da­ło to, jak­by przy­cze­pio­ny do stro­mych Gór Har­cu las, ale las za­to­pio­ny. Ścież­ki okry­te by­ły mcha­mi i wo­do­ro­sta­mi, śród któ­rych mro­wił się świat sko­ru­pia­ków. Sze­dłem, wspi­na­jąc się na ska­ły, prze­kra­cza­jąc le­żą­ce pnie, roz­ry­wa­jąc pną­cze pod­mor­skie, ko­ły­szą­ce się od drze­wa do drze­wa, prze­stra­sza­jąc ry­by su­ną­ce od ga­łę­zi do ga­łę­zi. Za­cie­ka­wio­ny, nie czu­łem zmę­cze­nia. Kro­czy­łem za mym nie­znu­żo­nym prze­wod­ni­kiem. Da­lej znów ma­ja­czy­ły wie­że na­tu­ral­ne, wiel­kie ścia­ny ścię­te pio­no­wo jak ba­stio­ny, a na­chy­lo­ne pod ką­tem, ja­kie­go nie do­pusz­cza­ły­by pra­wa cią­że­nia na po­wierzch­ni zie­mi.





Ale cóż się dzi­wić! Czy ja sam nie od­czu­wa­łem skut­ków róż­ni­cy mię­dzy gę­sto­ścią po­wie­trza i wo­dy, dzię­ki któ­rej po­mi­mo me­go cięż­kie­go odzie­nia, ba­ni me­ta­lo­wej ota­cza­ją­cej gło­wę, po­de­szew oło­wia­nych przy obu­wiu wdzie­ra­łem się na po­chy­ło­ści nie­zwy­kle stro­me i prze­bie­ga­łem je nie­mal ze zwin­no­ścią i lek­ko­ścią ko­zła skal­ne­go lub ko­zi­cy.





Czu­ję, że opis tej wy­ciecz­ki pod­wod­nej nie bę­dzie się zda­wał praw­do­po­dob­ny. Opo­wia­dam rze­czy na po­zór nie­moż­li­we, któ­re prze­cież są istot­ne, nie­za­prze­czo­ne. Nie ma­rzy­łem prze­cież — wi­dzia­łem i czu­łem.





W dwie go­dzi­ny po opusz­cze­niu „Na­uti­lu­sa” prze­by­li­śmy li­nię drzew; o sto stóp nad gło­wa­mi na­szy­mi ster­czał szczyt gó­ry za­sła­nia­ją­cej nam źró­dło świetl­ne­go pro­mie­nio­wa­nia znaj­du­ją­ce się z dru­giej stro­ny. Gdzie­nie­gdzie prze­su­wa­ły się krza­ki ska­mie­nia­łe, po­krzy­wio­ne dzi­wacz­nie. Ry­by wy­su­wa­ły się spod nóg na­szych jak ptac­two wy­pło­szo­ne z wy­so­kiej tra­wy. Ska­li­sty grunt po­prze­dzie­la­ny był nie­prze­by­ty­mi za­ło­ma­mi, głę­bo­ki­mi gro­ta­mi, nie­zgłę­bio­ny­mi otwo­ra­mi, na dnie któ­rych sły­chać by­ło po­ru­sza­ją­ce się po­tęż­ne cia­ła. Krew mi zbie­gła do ser­ca, gdym zo­ba­czył mac­ki ol­brzy­mie­go mię­cza­ka za­stę­pu­ją­ce­go mi dro­gę al­bo ja­kieś klesz­cze strasz­li­we, zwie­ra­ją­ce się ze zgrzy­tem w ciem­ni­cy jam! Ty­sią­ce punk­tów świe­cą­cych błysz­cza­ło wśród ciem­no­ści. By­ły to oczy ogrom­nych sko­ru­pia­ków sie­dzą­cych w swych kry­jów­kach, po­tęż­nych ho­ma­rów po­wsta­ją­cych jak ha­la­bar­dzi­ści, po­ru­sza­ją­cych swe ła­py z od­gło­sem prze­su­wa­ne­go że­la­stwa, kra­bów nie­zmier­nych, spo­czy­wa­ją­cych jak dzia­ła na la­we­tach, strasz­nych gło­wo­no­gów, któ­rych splą­ta­ne, dłu­gie mac­ki wy­glą­da­ły jak ży­ją­cy splot wę­żów. Nie zna­łem jesz­cze te­go świa­ta ol­brzy­mie­go; do ja­kie­goż ro­dza­ju za­li­czyć te stwo­rze­nia sta­wo­wa­te, dla któ­rych ska­ła sta­no­wi­ła dru­gi nie­ja­ko pan­cerz? W ja­kiż spo­sób za­gad­ko­wy przy­ro­da po­zwa­la im tak we­ge­to­wać, od ilu wie­ków ży­ją one w za­pa­dłych war­stwach oce­anu?





Nie by­ło cza­su za­trzy­my­wać się. Ka­pi­tan Ne­mo, oswo­jo­ny z ty­mi strasz­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, nie zwa­żał na nie. No­we cze­ka­ły nas nie­spo­dzian­ki za­raz na pierw­szym ta­ra­sie gó­ry, na któ­rą­śmy się wspi­na­li. Za­ry­so­wy­wa­ły się przed na­mi ma­low­ni­cze ru­iny, już wy­raź­nie po­ka­zu­ją­ce, że po­cho­dzi­ły z rę­ki czło­wie­ka, a nie Stwór­cy. Na­gro­ma­dze­nia ka­mie­ni two­rzą­ce za­ry­sy zam­ków i świą­tyń roz­cią­ga­ły się sze­ro­ko; po­kry­te by­ło to wszyst­ko świa­tem kwit­ną­cych zwie­rzo­krze­wów; mchy i wo­do­ro­sty ni­by blusz­cze pię­ły się oko­ło tych ru­in i odzie­wa­ły je jak­by płasz­czem ro­ślin­nym.





Cóż to by­ła za część świa­ta? Kto po­usta­wiał te ska­ły i ka­mie­nie jak­by na uro­czy­skach przed­hi­sto­rycz­nych? Gdzież mnie przy­pro­wa­dził ten fan­ta­sta, ka­pi­tan Ne­mo?





Był­bym się go py­tał, ale nie mo­głem te­go zro­bić — więc go za­trzy­ma­łem, chwy­ta­jąc za ra­mię. Ale on tyl­ko wstrzą­snął gło­wą i, po­ka­zu­jąc mi naj­wyż­szy szczyt gó­ry, zda­wał się mó­wić: „Chodź da­lej, chodź jesz­cze!”.





Po­sze­dłem. Jed­nym za­ma­chem w kil­ka mi­nut wspię­li­śmy się na szczyt wyż­szy od oko­licz­nej ma­sy ska­li­stej o ja­kie dzie­sięć lub dwa­na­ście me­trów. Spoj­rza­łem w stro­nę, któ­rą prze­by­li­śmy. Gó­ra nie wy­żej się wzno­si­ła nad sie­dem­set lub osiem­set me­trów nad płasz­czy­znę. Po dru­giej jed­nak stro­nie gó­ry rów­ni­na znaj­do­wa­ła się i wie­le ra­zy ni­żej. Wzrok mój się­gał da­le­ko i obej­mo­wał prze­strzeń oświe­tlo­ną gwał­tow­ny­mi wy­try­ska­mi roz­ża­rzo­nej ma­sy. Ta gó­ra by­ła wul­ka­nem! O pięć­dzie­siąt stóp po­ni­żej szczy­tu wy­pły­wa­ła z kra­te­ru rze­ka la­wy roz­le­wa­ją­cej się ogni­sty­mi ka­ska­da­mi w ota­cza­ją­cym ją wod­nym ży­wio­le, a nad wszyst­kim wzno­si­ła się ule­wa z ka­mie­ni i żuż­li. Wul­kan ten zda­wał się być nie­zmier­ną po­chod­nią i oświe­tlał niż­szą płasz­czy­znę aż do gra­nic wid­no­krę­gu.





Po­wia­dam, że kra­ter pod­mor­ski wy­rzu­cał la­wę, a nie pło­mie­nie. Pło­mie­niom bo­wiem po­trze­ba tle­nu z po­wie­trza, a pod wo­dą go nie ma; po­to­ki zaś la­wy, ma­ją­ce sa­me w so­bie pier­wiast­ki go­rze­nia, mo­gą się roz­pa­lić do bia­łej czer­wo­no­ści, wal­czyć zwy­cię­sko z ota­cza­ją­cym je płyn­nym ży­wio­łem i ulat­niać się w ze­tknię­ciu z nim. Gwał­tow­ne prą­dy uno­si­ły wy­wią­zu­ją­ce się ga­zy; po­to­ki la­wy spły­wa­ły, aż do pod­sta­wy gó­ry tak zu­peł­nie, jak ma­te­rie wy­rzu­ca­ne z We­zu­wiu­sza na Tor­re del Gre­co.





Istot­nie, pa­trzy­łem na mia­sto zruj­no­wa­ne, za­pa­dłe w gru­zy, zwa­lo­ne, o da­chach po­dru­zgo­ta­nych, świą­ty­niach zgnie­cio­nych, łu­kach i skle­pie­niach roz­bi­tych, ko­lum­nach po­wa­lo­nych na zie­mię, a we wszyst­kim znać by­ło pro­por­cje pew­ne­go ro­dza­ju ar­chi­tek­tu­ry to­skań­skiej. Tam oto wid­nie­ją reszt­ki ol­brzy­mie­go wo­do­cią­gu; tu­taj wznie­sie­nie ob­mu­ro­wa­ne akro­po­lu, a śród nie­go lek­kie kształ­ty Par­te­no­nu179; ów­dzie śla­dy bul­wa­ru jak­by ota­cza­ją­ce­go nie­gdyś sta­ro­żyt­ny port na brze­gach za­ni­kłe­go mo­rza — a w nim okrę­ty han­dlo­we i trój­rzę­do­we stat­ki wo­jen­ne. Da­lej jesz­cze ry­so­wa­ła się dłu­ga li­nia zwa­lo­nych mu­rów; znać by­ło opu­sto­sza­łe uli­ce; ni­by po­grze­ba­na pod wo­dą Pom­pe­ja, któ­rą ka­pi­tan Ne­mo wskrze­sił dla mnie.



 
Gdzie więc je­stem, na co pa­trzę? Za ja­ką­kol­wiek ce­nę pra­gnął­bym się o tym do­wie­dzieć. Chcia­łem mó­wić i już bra­łem się do ze­rwa­nia so­bie z gło­wy ota­cza­ją­cej ją ku­li me­ta­lo­wej. Ale po­wstrzy­mał mnie ka­pi­tan Ne­mo, a pod­nió­sł­szy ka­wa­łek ka­mie­nia kre­do­we­go, pod­szedł do ska­ły z czar­ne­go ba­zal­tu i na­kre­ślił na niej je­den wy­raz:








     
ATLAN­TY­DA.

     

 









Bły­ska­wi­ca prze­nik­nę­ła mój umysł. Atlan­ty­da! Sta­ro­żyt­na Me­ro­pi­da u The­opom­pa, Atlan­ty­da Pla­to­na — ten ląd, któ­re­go ist­nie­niu za­prze­cza­li: Ory­ge­nes, Por­fi­riusz, Jam­bli­que, Anvil­le, Mal­te-Brun, Hum­boldt, bio­rąc wie­ści o je­go znik­nię­ciu za le­gen­dę; ląd, któ­re­go ist­nie­nie kie­dyś przy­pusz­cza­li: Po­si­do­niusz, Pli­niusz, Am­mia­nus Mar­cel­li­nus, Ter­tu­lian, En­gel, She­rer, To­ur­ne­fort, Buf­fon, Ave­rac — ląd ten mia­łem te­raz przed so­bą i wi­dzia­łem na nim nie­za­prze­czo­ne śla­dy je­go nie­gdyś ist­nie­nia! Tu więc by­ła ta zie­mia, po­chło­nię­ta dziś, a ist­nie­ją­ca nie­gdyś ze­wnątrz Eu­ro­py180, Azji i Li­bii (Afry­ka sta­ro­żyt­na), ze­wnątrz ko­lumn Her­ku­le­sa (Gi­bral­tar) — ląd, na któ­rym ży­ło po­tęż­ne ple­mię Atlan­tów, z któ­rym sta­ro­żyt­ni Gre­cy pierw­sze wie­dli woj­ny!





To wła­śnie Pla­ton za­pi­sał w swych dzie­łach wiel­kie czy­ny z owych cza­sów bo­ha­ter­skich. Je­go dia­log Ti­me­osa z Kri­tia­sem na­pi­sa­ny był, moż­na po­wie­dzieć, pod na­tchnie­niem So­lo­na, po­ety i pra­wo­daw­cy.





Pew­ne­go dnia So­lon roz­ma­wiał z kil­ku mą­dry­mi star­ca­mi z Sa­ïs, mia­sta ist­nie­ją­ce­go już od ośmiu­set lat, jak o tym świad­czy­ły rocz­ni­ki je­go wy­ry­te na po­świę­co­nych mu­rach świą­ty­ni. Je­den z tych star­ców opo­wia­dał dzie­je in­ne­go mia­sta, o ty­siąc lat star­sze­go. Pierw­sza owa osa­da ateń­ska, li­czą­ca dzie­więć­set wie­ków, na­pad­nię­ta by­ła i w czę­ści znisz­czo­na przez Atlan­tów, któ­rzy, jak mó­wił ów sta­rzec, za­miesz­ki­wa­li ląd ob­szer­niej­szy od Azji i Afry­ki ra­zem wzię­tych, za­le­ga­ją­cy prze­strzeń od 12 do 14 stop­nia sze­ro­ko­ści pół­noc­nej. Pa­no­wa­nie te­go lu­du roz­cią­ga­ło się aż do Egip­tu. Chciał też za­wład­nąć Gre­cją, ale mu­siał ustą­pić przed nie­ugię­tą obro­ną Hel­le­nów. Od te­go cza­su wie­ki upły­nę­ły. Na­de­szła ka­ta­stro­fa ży­wio­ło­wa; po­wódź, trzę­sie­nie zie­mi. Jed­nej do­by star­czy­ło, by za­prze­pa­ści­ła się sta­ro­żyt­na Atlan­ty­da, któ­rej naj­wyż­sze szczy­ty: Ma­de­ira, wy­spy Azor­skie, Ka­na­ryj­skie i Przy­ląd­ka Zie­lo­ne­go, wi­docz­ne są dziś jesz­cze.





Hi­sto­rycz­ne te wspo­mnie­nia ock­nę­ły się w mej pa­mię­ci na wi­dok na­pi­su skre­ślo­ne­go rę­ką ka­pi­ta­na Ne­mo. Dziw­nym wie­dzio­ny prze­zna­cze­niem, dep­ta­łem więc jed­ną z gór owe­go nie­gdyś lą­du sta­łe­go, do­ty­ka­łem rę­ką wła­sną ru­in ty­siąc­o­wiecz­nych i współ­cze­snych epo­kom geo­lo­gicz­nym! Stą­pa­łem tam, gdzie stą­pa­li współ­cze­śni pierw­sze­go czło­wie­ka; mo­im cięż­kim obu­wiem dru­zgo­ta­łem szkie­le­ty zwie­rząt z cza­sów ba­jecz­nych, reszt­ki ży­cia nie­gdyś osła­nia­ne­go cie­niem ska­mie­nia­łych dziś la­sów!





Cze­muż dla bra­ku cza­su nie mo­głem zstą­pić z urwi­stych spa­dzi­sto­ści tej gó­ry, prze­biec w ca­ło­ści ląd ten nie­zmier­ny, któ­ry za­pew­ne łą­czył nie­gdyś Afry­kę z Ame­ry­ką, od­wie­dzić po­tęż­ne mia­sta przed­po­to­po­we! Mo­że bym jesz­cze zna­lazł wo­jow­ni­czej sła­wy pe­łen Ma­khi­mos, po­boż­ny grób Eu­se­be, któ­re­go ol­brzy­mi miesz­kań­cy ży­li wie­ki, a tak by­li moc­ni, że na­gro­ma­dzi­li owe gła­zy opie­ra­ją­ce się dziś jesz­cze dzia­ła­niu wód. Być mo­że, że na­dej­dzie dzień, w któ­rym zja­wi­sko ja­kie wy­bu­cho­we wy­wie­dzie znów na ja­sne świa­tło słoń­ca po­chło­nię­te zwa­li­ska! Wszak wska­za­no miej­sca licz­nych w tej oko­li­cy wul­ka­nów pod­mor­skich; a nie­raz okrę­ty pły­ną­ce po tych wo­dach do­świad­cza­ły wstrzą­śnień od spodu idą­cych. Sły­sza­no głu­che od­gło­sy wal­ki ży­wio­łów to­czą­cej się w wód głę­bi­nach, znaj­dy­wa­no po­pio­ły wul­ka­nicz­ne wy­rzu­ca­ne z ło­na mor­skie­go. Dziś jesz­cze grunt szar­pa­ny jest tam aż do rów­ni­ka si­ła­mi plu­to­nicz­ny­mi! Któż za­rę­czy, że wierz­choł­ki gór pod­wod­nych wy­ro­słe z ma­te­rii z ło­na ich wy­bu­cha­ją­cej, ukła­da­ją­cej się ko­lej­no w co­raz wyż­sze war­stwy, nie wy­chy­lą w od­le­głej przy­szło­ści czo­ła swe­go z wód oce­anu?





Gdym tak ma­rzył i usi­ło­wał w pa­mięć so­bie wra­zić szcze­gó­ły te­go pod­mor­skie­go kra­jo­bra­zu, ka­pi­tan Ne­mo, opar­ty o omsza­ły słup po­mni­ko­wy, stał nie­ru­cho­my — jak­by ska­mie­niał w nie­mym za­chwy­cie. Czy i on my­ślał o za­gi­nio­nych po­ko­le­niach i py­tał się ich o ta­jem­ni­ce ist­nie­nia ludz­kie­go? Mo­że w tym to wła­śnie miej­scu ką­pał myśl swo­ją we wspo­mnie­niach hi­sto­rycz­nych i to­nął w ży­ciu sta­ro­żyt­nym, nie chcąc mieć nic wspól­ne­go z no­wo­żyt­nym. Cóż bym dał, by znać je­go my­śli, poj­mo­wać je i po­dzie­lać!





Ca­łą go­dzi­nę po­zo­sta­li­śmy na tym miej­scu, roz­pa­tru­jąc się w sze­ro­kiej rów­ni­nie przy świe­tle law, bar­dzo sil­nym nie­kie­dy. Wrze­nie we­wnątrz gó­ry wstrzą­sa­ło jej zwierzch­nią sko­ru­pę. Od­gło­sy z głę­bi, nie­sio­ne wy­raź­nie przez ten ży­wioł płyn­ny, z ma­je­sta­tycz­ną roz­brzmie­wa­ły peł­no­ścią. Księ­życ uka­zał się za chwi­lę, a pro­mie­nie je­go prze­ni­ka­ją­ce ma­sę wód rzu­ca­ły bla­de świa­tło na ląd za­to­pio­ny.
Nie­opi­sa­ny wi­dok! Ka­pi­tan po­wstał, spoj­rzał raz jesz­cze na nie­zmie­rzo­ną rów­ni­nę i dał znak rę­ką, bym szedł za nim.



Szyb­ko ze­szli­śmy z gó­ry. Prze­szedł­szy ka­mien­ny las, zo­ba­czy­li­śmy znów świa­tło „Na­uti­lu­sa” błysz­czą­ce w od­da­le­niu jak gwiaz­da. Na nie pro­sto ka­pi­tan skie­ro­wał swe kro­ki i przy­by­li­śmy na po­kład w chwi­li, gdy pierw­sze bar­wy ju­trzen­ki za­bie­li­ły po­wierzch­nię oce­anu.








  
    Pod­mor­skie ko­pal­nie wę­gla







Bar­dzo póź­no obu­dzi­łem się na­za­jutrz, dnia 20 lu­te­go; stru­dzo­ny wy­ciecz­ką noc­ną spa­łem do je­de­na­stej. Ubra­łem się pręd­ko, bo mi pil­no by­ło wie­dzieć, w ja­kim kie­run­ku po­su­wa się „Na­uti­lus”. Z na­rzę­dzi astro­no­micz­nych do­strze­głem, że pły­nie wciąż ku po­łu­dnio­wi z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu mil na go­dzi­nę i w głę­bo­ko­ści stu me­trów.





Przy­szedł Con­se­il. Opo­wie­dzia­łem mu o na­szej wy­ciecz­ce noc­nej, a że ścia­ny by­ły od­sło­nię­te, mo­głem mu jesz­cze po­ka­zać część za­to­pio­ne­go lą­du. „Na­uti­lus” pły­nął nie da­lej niż o dzie­sięć me­trów od po­wierzch­ni rów­ni­ny Atlan­ty­dy; by­li­śmy jak­by w ba­lo­nie pły­wa­ją­cym w po­wie­trzu po­nad łą­ka­mi na zie­mi al­bo jak w wa­go­nie po­śpiesz­ne­go po­cią­gu. Przed na­szy­mi oczy­ma roz­cią­ga­ły się ska­ły fan­ta­stycz­nie po­wysz­czer­bia­ne, la­sy ze sta­nu ro­ślin­ne­go w stan mi­ne­ral­ny prze­szłe i ry­su­ją­ce się w wo­dzie jak nie­ru­cho­ma syl­wet­ka wy­cię­ta z pa­pie­ru. Ma­sy ka­mie­ni­ste osło­nię­te by­ły tu i ów­dzie ro­ślin­nym ko­bier­cem; po­tęż­ne wy­le­wy law, w róż­ne for­my uro­bio­ne, świad­czy­ły o gwał­tow­nej wście­kło­ści sił plu­to­nicz­nych.





Oświe­tlo­ne bla­skiem świa­tła elek­trycz­ne­go prze­su­wa­ły się przed na­szy­mi oczy­ma dzi­wacz­ne miej­sco­wo­ści — a ja opo­wia­da­łem Con­se­il’owi dzie­je Atlan­tów, o któ­rych Ba­il­ly, snu­jąc tyl­ko ze swej wy­obraź­ni, ty­le wdzięcz­nych kart na­pi­sał. Opo­wia­da­łem mu o woj­nach te­go bo­ha­ter­skie­go lu­du — a mó­wi­łem jak czło­wiek, któ­ry nie wąt­pi już o ni­czym. Ale Con­se­il słu­chał mnie z ja­kimś roz­tar­gnie­niem; zro­zu­mia­łem wkrót­ce po­wód tej je­go obo­jęt­no­ści na rze­czy hi­sto­rycz­ne.





Uj­rza­łem mnó­stwo prze­pły­wa­ją­cych ryb, a w ta­kim wy­pad­ku Con­se­il za­pa­dał za­wsze w prze­pa­ści kla­sy­fi­ka­cji, scho­dził nie­ja­ko ze świa­ta rze­czy­wi­ste­go. Nie by­ło co ro­bić, tyl­ko wziąć się z nim do stu­diów ich­tio­lo­gicz­nych. Ry­by te w Atlan­ty­ku nie bar­dzo się róż­ni­ły od tych, któ­re­śmy w nie­któ­rych in­nych mo­rzach spo­ty­ka­li. By­ły mię­dzy ni­mi ol­brzy­mie ra­je dłu­go­ści pię­ciu me­trów i ob­da­rzo­ne ogrom­ną si­łą mu­sku­lar­ną, po­zwa­la­ją­cą im wy­ska­ki­wać nad wo­dę; by­ły żar­ła­cze róż­ne­go ga­tun­ku, na przy­kład mo­dre, dłu­go­ści pięt­na­stu stóp, ma­ją­ce zę­by trój­kąt­ne, ostre, a ta­kie prze­zro­czy­ste, że ich nie by­ło wi­dać wśród wo­dy; by­ły cen­tri­ny181 ma­ją­ce kształt pry­zma­tu, a skó­rę na­sa­dzo­ną na­ro­śla­mi, je­sio­try po­dob­ne do tych, któ­re są w Mo­rzu Śród­ziem­nym, tak zwa­ne wę­że mor­skie dłu­go­ści pół­to­rej sto­py, żół­ta­wo-bru­nat­ne, ma­ją­ce ma­łe płe­twy, po­zba­wio­ne zę­bów i ję­zy­ka, a smu­kłe i cien­kie jak praw­dzi­we wę­że.





Z ko­ści­stych wy­mie­niał Con­se­il: ma­ka­iry czar­nia­we182 ma­ją­ce trzy sto­py dłu­go­ści, szczę­kę wyż­szą uzbro­jo­ną ostrą szpa­dą, tak zwa­ne za cza­sów Ary­sto­te­le­sa smo­ki mor­skie, któ­rych igli­ce grzbie­to­we bar­dzo je czy­nią nie­bez­piecz­ny­mi przy chwy­ta­niu; wy­mie­niał ma­kre­le z grzbie­tem bru­nat­nym w prę­gi nie­bie­skie, opraw­ne nie­ja­ko w zło­te brzeż­ki, ślicz­ne do­ra­dy, tak zwa­ne księ­ży­ce, wy­glą­da­ją­ce jak tar­cze mie­nią­ce się la­zu­rem, któ­re w świe­tle sło­necz­nym zda­ją się być pla­ma­mi srebr­ny­mi, na ko­niec szpa­dy, dłu­go­ści ośmiu me­trów, wę­dru­ją­ce gro­mad­nie, ma­ją­ce płe­twy żół­ta­we ni­by ko­sy i mie­cze sze­ścio­sto­po­we. Zwie­rzę­ta to nie­ustra­szo­ne, ży­ją­ce ra­czej wo­do­ro­sta­mi niż ry­ba­mi; sam­ce ich po­słusz­ne są swym sa­mi­com jak naj­le­piej wy­tre­so­wa­ni mę­żo­wie.





Pa­trząc na te róż­ne oka­zy fau­ny mor­skiej, nie spusz­cza­łem z oczu dłu­gich rów­nin dna Atlan­ty­ku. Nie­kie­dy ka­pry­śny układ grun­tu zmu­sza „Na­uti­lu­sa” do zwal­nia­nia bie­gu, do wci­ska­nia się jak ry­ba po­mię­dzy pa­gór­ki bli­sko sie­bie po­ło­żo­ne. Je­śli nie mógł się prze­bić przez ten la­bi­rynt, to wzno­sił się jak ba­lon, mi­jał prze­szko­dy, a po­tem znów się opusz­czał, by pły­nąć o kil­ka me­trów od dna. Roz­kosz­na to by­ła po­dróż, zu­peł­nie jak prze­jażdż­ka po­wietrz­na, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że „Na­uti­lus” po­słusz­ny był wo­li czło­wie­ka.





Oko­ło czwar­tej po po­łu­dniu zmie­nił się grunt, do­tąd bę­dą­cy gę­stym mu­łem po­mie­sza­nym tu i ów­dzie ze ska­mie­nia­ły­mi ga­łąz­ka­mi, te­raz ska­li­sty, zło­żo­ny z róż­nych czę­ści to ba­zal­tów, to law, to odła­mów ob­sy­dia­nu siar­cza­ne­go. Zda­wa­ło się, że się te­raz za­czną gó­ry — i w isto­cie po kil­ku ob­ro­tach „Na­uti­lu­sa” spo­strze­głem, że ze stro­ny po­łu­dnio­wej jest ni­by mur ja­kiś za­gra­dza­ją­cy nam zu­peł­nie dro­gę. Szczyt je­go się­gał nie­za­wod­nie nad po­wierzch­nię oce­anu; mu­siał to być ja­kiś ląd, a co naj­mniej wy­spy Ka­na­ryj­skie, al­bo któ­ra z wysp Zie­lo­ne­go Przy­ląd­ka. Nie ozna­czo­no po­ło­że­nia stat­ku, mo­że i umyśl­nie — to­też nie wie­dzia­łem, gdzie je­ste­śmy. W każ­dym ra­zie ścia­na ta zda­wa­ła się wska­zy­wać, że tu się koń­czy Atlan­ty­da, któ­rej mniej­szą część prze­by­li­śmy do­tąd.





Noc nie prze­rwa­ła mych ba­dań. By­łem sam, bo Con­se­il po­szedł do swej ka­ju­ty. „Na­uti­lus”, zwol­niw­szy bie­gu, bu­jał po­nad nie­wy­dat­ny­mi ma­sa­mi grun­tu, raz tuż nad ni­mi, jak­by chciał osiąść na nich, to znów wzno­sząc się ka­pry­śnie na po­wierzch­nię wo­dy. Wów­czas do­strze­głem przez krysz­tał wod­ny kil­ka świet­nych kon­ste­la­cji i te wła­śnie pięć czy sześć gwiazd, któ­re sta­no­wią ogon Orio­na.





Był­bym pew­nie dłu­go jesz­cze przy­glą­dał się pięk­no­ściom mo­rza i nie­bios — ale ścia­ny za­su­nę­ły się, bo w tej chwi­li sta­tek do­pły­nął do lą­du wzno­szą­ce­go się pro­sto­pa­dle wy­so­ko w gó­rę. Cie­ka­wa rzecz, ja­kie bę­dą dal­sze je­go po­ru­sze­nia! Po­sze­dłem do sie­bie, a „Na­uti­lus” się nie ru­szał. Po­ło­ży­łem się z po­sta­no­wie­niem wsta­nia za kil­ka go­dzin.





Tym­cza­sem do­pie­ro o ósmej ra­no przy­by­łem do sa­lo­nu. Z ma­no­me­tru wi­dzia­łem, że „Na­uti­lus” był na po­wierzch­ni, a ze­wnątrz sły­chać by­ło183 cho­dze­nie. Nie by­ło jed­nak sły­chać ani czuć ko­ły­sa­nia się fal wod­nych.





Pod­sze­dłem do okna. By­ło od­sło­nię­te, ale za­miast ja­sne­go dnia, jak się spo­dzie­wa­łem, ciem­ność ota­cza­ła sta­tek. Co to zna­czy? Czyż­by to jesz­cze by­ła noc? By­naj­mniej! Ani jed­nej gwiaz­dy nie mo­głem do­strzec — a wresz­cie noc nie by­wa tak nie­zmier­nie ciem­na. Nie wie­dzia­łem, co o tym my­śleć, gdy ja­kiś głos się ode­zwał:





— To pan, pa­nie pro­fe­so­rze?





— A! To ka­pi­tan Ne­mo — od­po­wie­dzia­łem. — Gdzie my je­ste­śmy?





— Pod zie­mią, pa­nie pro­fe­so­rze.





— Pod zie­mią? A „Na­uti­lus” jest na wo­dzie?





— Na­tu­ral­nie, że na wo­dzie.





— Nic z te­go nie ro­zu­miem.





— Po­cze­kaj pan tro­chę; za­raz za­pa­lę la­tar­nię, a je­śli pan lu­bisz wi­dzieć rze­czy ja­sno, to bę­dziesz za­do­wo­lo­ny.





Wy­sze­dłem na plat­for­mę i cze­ka­łem. Tak by­ło ciem­no, żem nie wi­dział na­wet ka­pi­ta­na. Jed­nak pa­trząc na ze­nit, tuż nad mo­ją gło­wą do­strze­głem coś jak­by nie­pew­ną świa­tłość sza­rą, ry­su­ją­cą się w ja­kimś otwo­rze okrą­głym. Gdy za­pa­lo­no la­tar­nię, ów cień ja­śniej­szy prze­stał być wi­dzial­ny.





Olśnio­ny zra­zu na­głym bły­śnię­ciem świa­tła elek­trycz­ne­go, wkrót­ce za­czą­łem się roz­glą­dać. „Na­uti­lus” stał nie­ru­cho­my przy brze­gu two­rzą­cym jak­by za­to­kę. Mo­rze dźwi­ga­ją­ce go w tej chwi­li by­ło wła­ści­wie je­zio­rem ko­li­stym, mie­rzą­cym oko­ło dwu mil śred­ni­cy, a za­tem sześć mil ob­wo­du. Po­wierzch­nia je­go, co wska­zy­wał ma­no­metr, mu­sia­ła się znaj­do­wać na tej sa­mej wy­so­ko­ści, co po­wierzch­nia mo­rza. Ist­nia­ło te­dy mię­dzy ni­mi po­łą­cze­nie. Wy­so­kie ścia­ny, na­chy­la­jąc się od pod­sta­wy ku środ­ko­wi, two­rzy­ły skle­pie­nie ol­brzy­miej jak­by pie­cza­ry, wy­so­ko­ści 500 do 600 me­trów, uwień­czo­ne otwo­rem okrą­głym, przez któ­ry spo­strze­głem ja­sność wi­docz­nie świa­tła dzien­ne­go.





Przed ro­zej­rze­niem się w szcze­gó­łach wnę­trza ogrom­nej ja­ski­ni, nie zda­jąc so­bie na­wet spra­wy z te­go, czy ona jest dzie­łem na­tu­ry, czy też czło­wie­ka, zwró­ci­łem się do ka­pi­ta­na.





— Gdzież je­ste­śmy? — spy­ta­łem.





— W sa­mym środ­ku wy­ga­słe­go wul­ka­nu — od­po­wie­dział. — Do
wnę­trza te­go wul­ka­nu do­sta­ła się wo­da pod­czas któ­re­goś z po­tęż­nych wstrzą­śnień zie­mi. Kie­dy pan spa­łeś, „Na­uti­lus” wpły­nął tu­taj przez ka­nał na­tu­ral­ny, znaj­du­ją­cy się na głę­bo­ko­ści dzie­się­ciu stóp pod po­wierzch­nią mo­rza. Wy­god­ną tu ma­my przy­stań, za­cisz­ną, ta­jem­ni­czą. Czy pan znaj­dziesz na któ­rym­kol­wiek wy­brze­żu port rów­nie za­bez­pie­czo­ny od hu­ra­ga­nów?





— Rze­czy­wi­ście, ka­pi­ta­nie, nie­po­dob­na zna­leźć miej­sca rów­nie bez­piecz­ne­go. Kto by mógł do­się­gnąć pa­na we wnę­trzu wul­ka­nu! Zda­je mi się jed­nak, że jest otwór u wierz­choł­ka.





— Istot­nie, jest to kra­ter, nie­gdyś pe­łen la­wy, ga­zów i pło­mie­ni — a te­raz otwór, od­świe­ża­ją­cy po­wie­trze, któ­rym tu od­dy­cha­my.





— A cóż to był za wul­kan daw­niej? — za­py­ta­łem.





— Jest to jed­na z wy­se­pek, licz­nych na tym oce­anie. Ze­wnątrz wy­glą­da, jak ska­ła zwy­czaj­na, a dla nas jest ogrom­ną ja­ski­nią; od­kry­łem ją przy­pad­kiem i bar­dzo je­stem wdzięcz­ny te­mu przy­pad­ko­wi.





— Ale prze­cież moż­na by się tu do­stać przez otwór, bę­dą­cy daw­niej kra­te­rem.





— By­ło­by to tak trud­no jak i wy­do­stać się stąd na po­wierzch­nię. Moż­na by się wspiąć po ścia­nie na ja­kie sto stóp od po­wierzch­ni wo­dy, ale da­lej ścia­na tak się po­chy­la, że nie­po­dob­na utrzy­mać się na niej.





— Wi­dzę, ka­pi­ta­nie, że przy­ro­da po­ma­ga pa­nu wszę­dzie i za­wsze. Na tym je­zio­rze je­steś pan zu­peł­nie bez­piecz­ny, bo nikt tu do­stać się nie mo­że, prócz pa­na. Ale na co się pa­nu zda­ło to schro­nie­nie? „Na­uti­lus” nie po­trze­bu­je por­tu.





— Por­tu nie po­trze­bu­je, pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł ka­pi­tan — ale po­trze­bu­je elek­trycz­no­ści, któ­ra mu na­da­je ruch; po­trze­bu­je so­du i wę­gli ka­mien­nych. A tu­taj wła­śnie są pod wo­dą ca­łe la­sy, za­mu­lo­ne nie­gdyś w cza­sach geo­lo­gicz­nych; ska­mie­nia­łe, sta­no­wią wę­giel, któ­re­go mam tu nie­prze­bra­ną ko­pal­nię.





— Tu więc pań­ska za­ło­ga za­mie­nia się w gór­ni­ków.





— Nie ina­czej. Te ko­pal­nie cią­gną się pod wo­dą zu­peł­nie tak, jak w New­ca­stle. Przy­odzia­ni w ska­fan­dry, z mo­ty­ką i szpa­dlem w rę­ku lu­dzie do za­ło­gi stat­ku na­le­żą­cy wy­do­by­wa­ją tu wę­giel, któ­re­go prze­to nie po­trze­bu­ję szu­kać w ko­pal­niach na lą­dzie. Gdy go pa­lę, że­by z nie­go otrzy­mać sód, wów­czas dym wy­do­by­wa­ją­cy się na ze­wnątrz przez kra­ter da­je ska­le po­zór dy­mią­ce­go wul­ka­nu.





— A czy i te­raz za­bie­rze­my się do pra­cy?





— Nie, pa­nie pro­fe­so­rze; pil­no mi od­być po­dróż pod­mor­ską na­oko­ło zie­mi. To­też tyl­ko we­zmę za­pas so­du, któ­ry mam już go­to­wy. Za­ba­wi­my tu ty­le tyl­ko, ile po­trze­ba na na­ła­do­wa­nie go, co po­trwa dzień je­den, a po­tem po­pły­nie­my da­lej. Ko­rzy­staj więc pan z te­go cza­su, je­śli chcesz obej­rzeć ja­ski­nię.





Po­dzię­ko­waw­szy ka­pi­ta­no­wi, po­sze­dłem we­zwać mo­ich to­wa­rzy­szy, któ­rzy jesz­cze nie opu­ści­li swej ka­ju­ty. Nie mó­wi­łem im nic, gdzie je­ste­śmy. Gdy wy­szli na po­wierzch­nię stat­ku, zda­wa­ło się Con­se­il’owi, któ­ry się ni­cze­mu nie dzi­wił, bar­dzo na­tu­ral­nym, że obu­dził się w ja­ski­ni, usnąw­szy pod wo­dą. Ale Ned Land za­raz za­czął prze­pa­try­wać ja­ski­nię i szu­kać miej­sca, przez któ­re z niej moż­na by się wy­do­być.





Oko­ło dzie­wią­tej, po śnia­da­niu, wstą­pi­li­śmy na wy­brze­że.





— Otóż znów je­ste­śmy na lą­dzie — rzekł Con­se­il.





— Ja te­go nie na­zwę lą­dem — rzekł Ka­na­dyj­czyk — wresz­cie nie je­ste­śmy na, tyl­ko pod.





Mię­dzy ścia­na­mi gó­ry a je­zio­rem znaj­do­wa­ło się piasz­czy­ste wy­brze­że mo­gą­ce mieć 500 stóp w naj­szer­szym miej­scu. Tym wy­brze­żem moż­na by­ło wy­god­nie obejść je­zio­ro. Pod­sta­wa ścian by­ła bar­dzo nie­rów­na wsku­tek na­gro­ma­dze­nia się przy niej w ma­low­ni­czym nie­ła­dzie gła­zów wul­ka­nicz­nych i ogrom­nych brył ka­mie­nia pu­mek­so­we­go. Po­roz­rzu­ca­ne te ma­sy po­kry­te by­ły po­le­wą po­wsta­łą wsku­tek nad­to­pie­nia się ich po­wierzch­ni w ża­rze we­wnętrz­nym wul­ka­nu i błysz­cza­ły od elek­trycz­ne­go świa­tła la­tar­ni na stat­ku. Gdy­śmy po nich stą­pa­li, po­wsta­wał z nich pył błysz­czą­cy jak­by iskry.





Im da­lej od brze­gu, tym bar­dziej wzno­sił się grunt, two­rząc zwa­ły wzdłuż uło­żo­ne jak­by ski­by, po któ­rych moż­na by­ło wstę­po­wać co­raz wy­żej, by­le ostroż­nie, bo ka­wa­ły tra­chy­tów184 zło­żo­nych z krysz­ta­łów feld­spa­tu185 i kwar­cu186, lecz nie­le­żą­ce jed­ne na dru­gich, usu­wa­ły się pod no­ga­mi. Wszę­dzie wid­nia­ły do­wo­dy, że tę ogrom­ną pie­cza­rę wy­żło­bi­ła dzia­łal­ność wul­ka­nicz­na. Zwró­ci­łem na to uwa­gę mych to­wa­rzy­szów.





— Czy wy­obra­ża­cie so­bie, co się dzia­ło w tym ol­brzy­mim ko­tli­sku, gdy peł­no by­ło la­wy roz­to­pio­nej i gdy płyn ten, do bia­ło­ści roz­pa­lo­ny, wy­stę­po­wał aż po brze­gi otwo­ru jak me­tal sto­pio­ny po brze­gi for­my?





— Ja to so­bie do­sko­na­le wy­obra­żam — rzekł Con­se­il — ale czy po­wie mi pan, dla­cze­go ta fa­bry­ka usta­ła, a za­miast pie­ca to­pią­ce­go zie­mię i me­ta­le jest te­raz pu­sta cze­luść wo­dą od spodu za­la­na?





— Dla­te­go za­pew­ne, że ja­kieś wstrzą­śnie­nie zie­mi zro­bi­ło w bo­ku gó­ry ten otwór, któ­rym „Na­uti­lus” tu­taj się do­stał. Tym otwo­rem wo­dy Atlan­ty­ku do­sta­ły się do wnę­trza gó­ry. Wal­ka dwu ży­wio­łów, wo­dy i ognia, mu­sia­ła być strasz­na i skoń­czy­ła się trium­fem Nep­tu­na. Od te­go cza­su wie­le za­pew­ne wie­ków upły­nę­ło; wul­kan zaś za­to­pio­ny jest te­raz spo­koj­ną gro­tą.





— Wszyst­ko to bar­dzo do­brze — wtrą­cił Ned — szko­da jed­nak, że ten otwór, o któ­rym pan mó­wisz, nie po­wstał nad po­wierzch­nią mo­rza.





— Ależ, mój przy­ja­cie­lu, „Na­uti­lus” nie mógł­by się tu do­stać w ta­kim ra­zie. Wo­da też nie by­ła­by na­pły­nę­ła do wul­ka­nu, któ­ry za­tem do dnia dzi­siej­sze­go mo­że był­by jesz­cze wul­ka­nem.





Wstę­po­wa­li­śmy co­raz wy­żej. Ski­by by­ły co­raz przy­krzej­sze i węż­sze, a roz­dzie­la­ły je głę­bo­kie ja­my, przez któ­re trze­ba by­ło prze­ska­ki­wać. Nie­jed­no miej­sce trze­ba by­ło okrą­żać. W in­nych znów su­nąć się na ko­la­nach al­bo i na brzu­chu czoł­gać. Ale przy zręcz­no­ści ru­chów Con­se­il’a i si­le Ka­na­dyj­czy­ka po­ko­na­ło się wszel­kie te prze­szko­dy.





Gdy­śmy po­de­szli na ja­kie trzy­dzie­ści me­trów w gó­rę, na­tu­ra grun­tu zmie­ni­ła się, ale prze­by­wa­nie je­go nie sta­ło się ła­twiej­sze. Po zwa­łach i tra­chy­tach na­stą­pi­ły czar­ne ba­zal­ty187. Mia­ły one kształt al­bo ogrom­nych płyt o po­wierzch­ni gru­zeł­ko­wa­tej i pę­che­rzy­ko­wa­tej, al­bo re­gu­lar­nych zła­mów usta­wio­nych jak skle­pie­nia — ro­dzaj ar­chi­tek­tu­ry na­tu­ral­nej. Po­mię­dzy ty­mi ba­zal­ta­mi wi­ły się skrze­płe dziś po­to­ki la­wy, po­na­pusz­cza­ne ry­sa­mi smo­ły ziem­nej, a tu i ów­dzie roz­ście­la­ły się ni­by ob­ru­sy war­stwy siar­ki. Świa­tło dzien­ne do­cho­dzą­ce przez otwór kra­te­ru co­raz ja­śniej oświe­tla­ło te wul­ka­nicz­ne wy­two­ry na­gro­ma­dzo­ne na wiecz­ne cza­sy we­wnątrz te­go wul­ka­nu wy­ga­słe­go.





Mu­sie­li­śmy jed­nak za­nie­chać pię­cia się pod gó­rę, do­sią­gł­szy ja­kich 250 stóp wy­so­ko­ści, gdyż na­tknę­li­śmy się na prze­szko­dy nie­prze­zwy­cię­żo­ne. Skle­pie­nie za­czy­na­ło się za­okrą­glać: do­tąd wstę­po­wa­ło się pra­wie pro­sto, te­raz trze­ba by­ło po­su­wać się po za­okrą­gla­ją­cej się po­wierzch­ni. Ro­ślin­ność za­czę­ła tu mie­szać się z mi­ne­ra­ła­mi. Krza­ki, a na­wet cza­sem drze­wa wy­stę­po­wa­ły z za­ło­mów ścia­ny. Po­zna­łem wil­czo­mlecz (eu­phor­bia), z któ­re­go sok wy­cie­kał; he­lio­tro­py, tak na­zwa­ne od słoń­ca (he­lios), nie uspra­wie­dli­wia­ły tu swe­go mia­na, bo pro­mie­nie sło­necz­ne nie do­cho­dzi­ły do nich ni­g­dy — to­też gron­ka ich kwia­to­we, po­chy­lo­ne, wy­glą­da­ły jak zwię­dłe, a wo­nia­ły jak zwie­trza­łe. Tu i ów­dzie ja­stru­ny (chry­zan­te­my) lę­kli­wie wy­glą­da­ły spod stóp alo­esów, któ­rych dłu­gie li­ście smut­ny i cho­ro­wi­ty mia­ły po­zór. Spo­strze­głem też mię­dzy fał­da­mi la­wy ma­leń­kie fioł­ki ma­ją­ce jesz­cze nie­co wo­ni, któ­rą roz­kosz­nie wdy­cha­łem. Woń to du­sza kwia­tu! A kwia­ty mor­skie, jak­kol­wiek wspa­nia­łe, nie ma­ją wo­ni!





Spo­tka­li­śmy sil­ne smo­kow­ce (dra­ce­na), roz­pie­ra­ją­ce ska­łę ży­la­sty­mi swy­mi ko­rze­nia­mi, gdy Ned Land za­wo­łał:





— Pa­nie, pa­nie! Ul!





— Co, ul? — za­wo­ła­łem z nie­do­wie­rza­niem.





— Tak jest, ul. Psz­czo­ły brzę­czą na­oko­ło. 



Zbli­ży­łem się i prze­ko­na­łem się, że tak jest istot­nie. Przy otwo­rze w pniu smo­kow­ca wid­nia­ło kil­ka ty­się­cy tych prze­myśl­nych owa­dów, znaj­du­ją­cych się wszę­dzie na Wy­spach Ka­na­ryj­skich.






Ani wąt­pić na­le­ża­ło, że Ka­na­dyj­czyk za­pra­gnie zro­bić so­bie za­pas mio­du, a nie przy­sta­ło mi opie­rać się te­mu. Ze­brał więc nie­co su­chych li­ści, po­sy­pał je siar­ką, za­pa­lił i jął pod­ku­rzać psz­czo­ły.
Brzę­cze­nie ich usta­ło wkrót­ce, a Ned wy­do­był kil­ka fun­tów mio­du i scho­wał do sa­kwy.


— Za­pra­wię tym mio­dem cia­sto z drze­wa chle­bo­we­go, a zo­ba­czy­cie, co to bę­dzie za przy­smak.




— Bę­dzie to po pro­stu pier­nik — rzekł Con­se­il.





— Pier­nik nie pier­nik, a my idź­my da­lej! — za­wo­ła­łem.





Z nie­któ­rych za­ła­mów ścież­ki, któ­rą po­stę­po­wa­li­śmy, moż­na by­ło wi­dzieć ca­łe je­zio­ro: la­tar­nia „Na­uti­lu­sa” oświe­tla­ła ca­łą tę prze­strzeń wod­ną, na któ­rej ni fa­li, ni zmarszcz­ki na­wet nie by­ło. Sta­tek nasz stał naj­do­sko­na­lej nie­ru­cho­mo. Na je­go po­wierzch­ni i na po­brze­żu po­ru­sza­li się lu­dzie osa­dy jak czar­ne cie­nie na tle świetl­nej at­mos­fe­ry.





W tej chwi­li kro­czy­li­śmy po wy­nio­słej skar­pie ska­li­stej, pod­pie­ra­ją­cej skle­pie­nie ja­ski­ni. Dra­pież­ne pta­ki krą­ży­ły tu i ów­dzie w zmro­ku prze­strze­ni al­bo ucie­ka­ły z gniazd za­wie­szo­nych na ska­li­stych urwi­skach. By­ły to ja­strzę­bie bia­łe pod brzu­chem i krzy­kli­we pu­stuł­ki; pięk­ne i tłu­ste dro­pie umy­ka­ły po po­chy­ło­ściach tak szyb­ko, jak im tyl­ko do­zwa­la­ła te­go zręcz­ność ich szczu­deł. Moż­na so­bie wy­obra­zić, jak Ned Land przy­glą­dał się po­żą­dli­wie tej pysz­nej zwie­rzy­nie! A co się na­ża­ło­wał, że nie miał z so­bą strzel­by! Nie mo­gąc oło­wiem po­czę­sto­wać któ­re­go dro­pia, pró­bo­wał do­się­gnąć ich ka­mie­niem i uda­ło mu się na­resz­cie zra­nić jed­ne­go. Nie bę­dzie to prze­sa­dą, gdy po­wiem, że aby go schwy­tać, na­ra­żał swo­je ży­cie ze dwa­dzie­ścia ra­zy — ale schwy­tał na­resz­cie pta­ka i wpa­ko­wał też do sa­kwy.





Z po­wo­du nie­moż­no­ści po­su­wa­nia się da­lej tą skar­pą, po­trze­ba by­ło zejść na brzeg. Nad na­szy­mi gło­wa­mi roz­war­ta pasz­cza kra­te­ru wy­glą­da­ła jak wej­ście do ol­brzy­miej stud­ni. Wi­dzieć moż­na by­ło przez ten otwór nie­bo nad gó­rą i su­ną­ce po nim chmu­ry szar­pa­ne za­chod­nim wia­trem; wi­dać by­ło, jak wlo­kły za so­bą po wierz­choł­ku gó­ry mgli­ste swe łach­ma­ny. By­ło to zna­kiem, że bar­dzo bli­sko pły­nę­ły, bo szczyt gó­ry wzno­sił się nad po­ziom mo­rza nie wię­cej nad osiem­set stóp.





W pół go­dzi­ny po ostat­nim zna­ko­mi­tym czy­nie Ka­na­dyj­czy­ka do­sta­li­śmy się na dru­gi brzeg je­zio­ra. Je­dy­nym oka­zem ro­ślin­no­ści by­ły tu sze­ro­kie ła­ny ma­łej ro­śli­ny bal­dasz­ko­wej, wy­bor­nej do sma­że­nia, na­zy­wa­nej ko­prem mor­skim. Con­se­il na­zbie­rał te­go kil­ka pęcz­ków. Ze zwie­rząt wid­nia­ły ty­sią­ce sko­ru­pia­ków wszel­kie­go ro­dza­ju: ho­ma­ry, kra­by, ko­sa­rze, ga­la­te­je i ogrom­na licz­ba musz­li: por­ce­la­nek, roz­kol­ców i cza­szo­łek.





W miej­scu tym zna­leź­li­śmy wspa­nia­łą gro­tę, na któ­rej miał­kim pia­sku ja i moi to­wa­rzy­sze roz­cią­gnę­li­śmy się roz­kosz­nie. Ścia­ny tej gro­ty, oczysz­czo­ne ogniem, wy­glą­da­ły jak ema­lią po­kry­te, a iskrzy­ły się od drob­niut­kie­go pył­ku mi­ki, któ­rym hoj­nie by­ły usy­pa­ne. Ned Land ma­cał po mu­rach i chciał do­ciec, ja­kiej też są gru­bo­ści. Uśmiech­ną­łem się mi­mo wo­li. Roz­mo­wa zwró­ci­ła się na sta­ry te­mat, na uciecz­kę. Nic nie ry­zy­ko­wa­łem, za­pew­nia­jąc mych to­wa­rzy­szy, że prze­cież kie­dyś wy­do­sta­nie­my się z na­szej dzi­siej­szej nie­wo­li; bo prze­cież ka­pi­tan Ne­mo po to tyl­ko przy­był na po­łu­dnie, aby się za­opa­trzyć w sód. Spo­dzie­wa­łem się więc, że te­raz za­wró­ci mię­dzy Eu­ro­pę i Ame­ry­kę, co mo­że po­dać spo­sob­ność do pró­bo­wa­nia uciecz­ki, któ­ra się raz nie uda­ła.





Spo­czy­wa­li­śmy już od go­dzi­ny w tej prze­ślicz­nej gro­cie. Roz­mo­wa, bar­dzo żwa­wa zra­zu, za­czę­ła słab­nąć; ja­kaś sen­ność nas ogar­nę­ła. Cze­muż nie mie­li­śmy so­bie po­zwo­lić na tro­chę drzem­ki? Za­sną­łem też głę­bo­ko i za­czę­ło mi się śnić, że z me­go ży­cia prze­sze­dłem w ży­cie mię­cza­ka i że ta gro­ta two­rzy dru­gą na mnie sko­ru­pę.





Na­gle prze­bu­dzi­łem się na okrzyk Con­se­il’a:




— Ucie­kaj­my! ucie­kaj­my!





— Co się sta­ło? — za­wo­ła­łem, pod­nió­sł­szy się do po­ło­wy.





— Wo­da nas za­bie­ra!





Ze­rwa­łem się. Mo­rze stru­mie­niem wle­wa­ło się do na­sze­go za­ci­sza i rze­czy­wi­ście na­le­ża­ło umy­kać, sko­ro nie by­li­śmy mię­cza­ka­mi. W pa­rę mi­nut by­li­śmy już na wierz­chu gro­ty zu­peł­nie bez­piecz­ni.





— Co to jest? Czy znów ja­kie zja­wi­sko? — py­tał Con­se­il.





— Nic no­we­go, moi przy­ja­cie­le, — od­par­łem — to przy­pływ mo­rza o ma­ło nas nie po­chwy­cił. Oce­an wzbie­ra ze­wnątrz188, a z po­wo­du pra­wa rów­no­wa­gi, po­wierzch­nia je­zio­ra wzno­si się tak, jak i po­wierzch­nia mo­rza. Do­brze, że się skoń­czy­ło na pół­ką­pie­li. Idź­my do „Na­uti­lu­sa”, że­by się prze­brać.





W trzy kwa­dran­se do­koń­czy­li­śmy na­sze­go spa­ce­ru wo­ko­ło je­zio­ra i we­szli­śmy na po­kład. Za­ło­ga wła­śnie koń­czy­ła ła­do­wa­nie za­pa­sów so­du, a „Na­uti­lus” mógł­by za­raz ru­szyć w dro­gę. Jed­nak ka­pi­tan Ne­mo nie wy­dał od­po­wied­nie­go roz­ka­zu. Czy cze­kał no­cy, że­by prze­być ta­jem­ne przej­ście? Być mo­że.





Bądź co bądź, na­za­jutrz „Na­uti­lus” pły­nął z da­le­ka od wszel­kie­go lą­du, kil­ka me­trów pod po­wierzch­nią Atlan­ty­ku.








  
    Mo­rze Sar­ga­so­we







„Na­uti­lus” nie zmie­nił kie­run­ku. Na ra­zie więc upa­dła ca­ła na­dzie­ja po­wro­tu na mo­rza eu­ro­pej­skie. Pły­nę­li­śmy na po­łu­dnie, nie wie­dząc, do­kąd nas ka­pi­tan pro­wa­dzi.





Dnia te­go prze­by­li­śmy oso­bli­wą część Oce­anu Atlan­tyc­kie­go. Wia­do­mo, że ist­nie­je wiel­ki prąd wo­dy cie­płej, zna­ny pod na­zwą Golf-Stre­am. Wy­bie­gł­szy spod Flo­ry­dy, zwra­ca się ku Szpic­ber­go­wi, ale nim doj­dzie do Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej, dzie­li się pod 44° sze­ro­ko­ści pół­noc­nej na dwa ra­mio­na. Jed­no, głów­niej­sze z nich, rzu­ca się ku wy­brze­żom Ir­lan­dii i Nor­we­gii, a dru­gie zwra­ca się ku po­łu­dnio­wi na wy­so­ko­ści Wysp Azor­skich — i po­trą­ciw­szy brze­gi Afry­ki, opi­su­jąc po­dłuż­ny owal, wra­ca ku An­ty­lom. To dru­gie ra­mię zda­je się być ra­czej na­ra­mien­ni­kiem ota­cza­ją­cym swy­mi ogni­wa­mi wo­dy cie­płej część mo­rza zim­ną, spo­koj­ną, nie­ru­cho­mą, któ­ra się na­zy­wa Mo­rzem Sar­ga­so­wym. Jest to praw­dzi­we je­zio­ro na otwar­tym Atlan­ty­ku; wo­dy wiel­kie­go prą­du po­trze­bu­ją trzech lat, by je obiec wo­ko­ło.


Wła­ści­wie mó­wiąc, Mo­rze Sar­ga­so­we po­kry­wa ca­łą za­to­pio­ną Atlan­ty­dę. Nie­któ­rzy au­to­ro­wie utrzy­mu­ją na­wet, że licz­ne ro­śli­ny po­kry­wa­ją­ce to mo­rze po­cho­dzą z ziół za­to­pio­ne­go lą­du. Praw­do­po­dob­niej­sze jed­nak jest to, że te ro­śli­ny, po­rwa­ne na brze­gach Eu­ro­py i Ame­ry­ki, nie­sio­ne są aż w te stre­fy prą­dem Golf-Stre­amu. To wła­śnie by­ła jed­na ze wska­zó­wek, na któ­rych Ko­lumb opie­rał swój do­mysł o ist­nie­niu nie­zna­ne­go świa­ta. Gdy okrę­ty śmia­łe­go te­go że­gla­rza przy­by­ły na Mo­rze Sar­ga­so­we, za­le­d­wie mo­gły się po­su­wać wśród ro­ślin ta­mu­ją­cych ich bieg — co nie po ma­łu189 prze­ra­ża­ło majt­ków. Do­pie­ro w trzy ty­go­dnie prze­by­ły tę oko­li­cę oce­anu.





Tę to oko­li­cę zwie­dzał „Na­uti­lus” w tej chwi­li. Pre­rię praw­dzi­wą, ko­bie­rzec zwar­ty wo­do­ro­stów pły­wa­ją­cych, ja­gód pod­zwrot­ni­ko­wych, tak gę­sto i tak zbi­to, że tu­łów okrę­tu nie bez wy­si­leń ją pru­je. Ka­pi­tan Ne­mo nie chciał, że­by śru­bę je­go stat­ku oplą­ta­ły te ziel­ska, pły­nął za­tem o kil­ka me­trów pod po­wierzch­nią.





Na­zwa mo­rza te­go po­cho­dzi od wy­ra­zu por­tu­gal­skie­go Sar­gaz­zo, zna­czą­ce­go po­rost; po­rost zaś ten pły­wa­ją­cy sta­no­wi ogrom­ną ła­wi­cę. Mau­ry, au­tor dzie­ła Géo­gra­phie phy­si­que du glo­be, tak tłu­ma­czy na­gro­ma­dze­nie tych po­ro­stów w za­cisz­nej oko­li­cy oce­anu Atlan­tyc­kie­go:





„Ob­ja­śnie­nie je­dy­ne, ja­kie dać moż­na co do po­cho­dze­nia tych po­ro­stów, wy­ni­ka z do­świad­cze­nia zna­ne­go po­wszech­nie. Na­rzu­ciw­szy w na­czy­nie za­wie­ra­ją­ce płyn ka­wał­ków ma­łych kor­ka lub in­ne­go pły­wa­ją­ce­go cia­ła i mie­sza­jąc płyn po brze­gach na­czy­nia, spo­strze­że­my, że roz­pro­szo­ne po po­wierzch­ni pły­nu ka­wał­ki zbie­gną się do je­go środ­ka, to jest do punk­tu naj­mniej wzru­sza­ne­go. Otóż na­czy­nie z pły­nem to Atlan­tyk; Golf-Stre­am jest prą­dem bie­gną­cym do­ko­ła punk­tu środ­ko­we­go, a tym punk­tem środ­ko­wym, do któ­re­go się zbie­ga­ją cia­ła pły­wa­ją­ce, jest owo je­zio­ro na oce­anie, czy­li Mo­rze Sar­ga­so­we”.





Po­dzie­lam zda­nie Mau­ry’ego. Przy­pa­try­wa­łem się te­mu zja­wi­sku z sa­me­go środ­ka tej oko­li­cy, do któ­rej okrę­ty rzad­ko się za­pusz­cza­ją. Nad na­mi pły­wa­ły cia­ła róż­ne­go po­cho­dze­nia, na­gro­ma­dzo­ne mię­dzy to ziel­sko bru­nat­ne; by­ły tam pnie, wy­rwa­ne z An­dów lub Gór Ska­li­stych, a spła­wio­ne do oce­anu rze­ka­mi: Ama­zon­ką lub Mis­si­si­pi; by­ły ka­dłu­by i spody okrę­tów i masz­ty z li­na­mi; wszyst­ko tak okry­te i ob­cią­żo­ne musz­la­mi i ka­cze­ni­ca­mi (ro­dzaj wą­so­no­gich), że nie mo­gły się wy­do­być na po­wierzch­nię mo­rza. Z cza­sem świat się prze­ko­na o praw­dzi­wo­ści in­ne­go twier­dze­nia te­goż uczo­ne­go (Mau­ry’ego), że przed­mio­ty owe, gro­ma­dzą­ce się tam przez dłu­gie wie­ki, ska­mie­nie­ją pod dzia­ła­niem wo­dy i utwo­rzą z cza­sem po­kła­dy wę­gla ka­mien­ne­go. Oto za­pa­sy, ja­kie prze­wi­du­ją­ca przy­ro­da przy­go­to­wu­je dla lu­dzi na wy­pa­dek, gdy­by wy­czer­pa­li ko­pal­nie wę­gla na sta­łym lą­dzie.





Mię­dzy tą nie­roz­plą­ta­ną tka­ni­ną traw i wo­do­ro­stów spo­strze­głem ko­rek mor­ski, gwiaź­dzi­sty i ró­żo­wy, ak­ty­nię, czy­li po­krzy­wę mor­ską, za któ­rą da­le­ko jesz­cze wlo­kły się jej mac­ki, zda­ją­ce się być jej czu­pry­ną; wi­dzia­łem me­du­zy zie­lo­ne, czer­wo­ne, nie­bie­skie, a szcze­gól­niej rhi­zo­sto­my, opi­sa­ne przez Cu­vie­ra, któ­rych bal­da­szek nie­bie­ska­wy oto­czo­ny jest fio­le­to­wym wień­cem.





Ca­ły ten dzień 22 lu­te­go spę­dzi­li­śmy w Mo­rzu Sar­ga­so­wym; ry­by lu­bią­ce ro­śli­ny mor­skie i sko­ru­pia­ki ob­fi­te tam ma­ją po­ży­wie­nie. Na­za­jutrz już oce­an wy­glą­dał jak zwy­kle.





Przez dzie­więt­na­ście dni, od 23 lu­te­go do 12 mar­ca, „Na­uti­lus”, trzy­ma­jąc się środ­ko­wej li­nii Atlan­ty­ku, uno­sił nas ze sta­łą szyb­ko­ścią stu mil na do­bę. Wi­docz­nie ka­pi­tan Ne­mo chciał speł­nić swój pro­gram po­dró­ży pod­mor­skiej i ani wąt­pi­łem, że okrą­żyw­szy Przy­lą­dek Horn, za­wi­ta znów na wo­dy po­łu­dnio­we Oce­anu Spo­koj­ne­go.





Nie­da­rem­ne więc by­ły oba­wy Ned Lan­da. Ani my­śleć moż­na by­ło o opusz­cze­niu po­kła­du na tych mo­rzach roz­le­głych, nie­ma­ją­cych wysp. Nie by­ło też spo­so­bu oprzeć się wo­li ka­pi­ta­na; na­le­ża­ło się te­dy pod­dać ko­niecz­no­ści. Zda­wa­ło mi się jed­nak, że cze­go nie moż­na osią­gnąć pod­stę­pem lub si­łą, da się zro­bić per­swa­zją. Gdy się ta po­dróż skoń­czy, to za­pew­ne ka­pi­tan Ne­mo zgo­dzi się na to, że­by nas uwol­nić, je­śli mu przy­się­gnie­my, że ani słów­kiem nie zdra­dzi­my ta­jem­ni­cy je­go ist­nie­nia — a prze­cież do­trzy­ma­li­by­śmy sło­wa ho­no­ru. Tyl­ko trze­ba by­ło po­mó­wić z ka­pi­ta­nem o tej de­li­kat­nej spra­wie. Py­ta­nie jed­nak, jak by mnie przy­jął, gdy­bym do nie­go przy­szedł z tą pro­po­zy­cją. Wszak za­raz z po­cząt­ku oświad­czył sta­now­czo, że ta­jem­ni­ca ży­cia je­go wy­ma­ga, by­śmy ni­g­dy po­kła­du nie opu­ści­li — mo­je zaś mil­cze­nie czte­ro­mie­sięcz­ne prze­ko­na­ło go za­pew­ne, że­śmy ta­kie po­ło­że­nie przy­ję­li. Je­śli ten przed­miot wzno­wi­my, to w umy­śle ka­pi­ta­na wzbu­dzą się po­dej­rze­nia szko­dli­we dla wy­ko­na­nia na­szych za­mia­rów przy spo­sob­no­ści. Roz­wa­ża­łem nie­raz wszyst­kie te wzglę­dy, a na­wet pod­da­wa­łem je pod sąd Con­se­il’a, któ­ry rów­nie jak i ja na nic zde­cy­do­wać się nie mógł. Ko­niec koń­ców, choć nie­ła­two się znie­chę­ca­łem, wi­dzia­łem jed­nak, że na­dzie­ja zo­ba­cze­nia jesz­cze kie­dyś swo­ich stron wię­cej sła­bła we mnie — te­raz szcze­gól­niej, gdy ka­pi­tan Ne­mo zu­chwa­le się za­pusz­czał na po­łu­dnie Oce­anu Atlan­tyc­kie­go.





Ani je­den wy­pa­dek god­ny uwa­gi nie zda­rzył się nam w cią­gu tych dzie­więt­na­stu dni, o któ­rych wy­żej wspo­mnia­łem. Ka­pi­ta­na nie wi­dy­wa­łem pra­wie, by­wał za­ję­ty w bi­blio­te­ce; znaj­do­wa­łem tam czę­sto po­otwie­ra­ne książ­ki, szcze­gól­niej ty­czą­ce się na­uk przy­rod­ni­czych. Mo­je dzie­ło o „głę­biach mor­skich” tak­że mie­wał pod rę­ką i wi­dać je prze­glą­dał, bo na mar­gi­ne­sach po­ro­bił no­tat­ki, za­prze­cza­ją­ce nie­raz mo­im teo­riom i zwal­cza­ją­ce mo­je sys­te­ma­ty. Ka­pi­tan Ne­mo, po­pra­wia­jąc w ten spo­sób mo­ją pra­cę, rzad­ko wda­wał się ze mną w roz­pra­wy. Nie­ste­ty, sły­sza­łem brzmie­nie je­go or­ga­nów, na któ­rych gry­wał z wiel­kim uczu­ciem, ale tyl­ko w no­cy, wśród naj­głęb­szych ciem­no­ści — gdy „Na­uti­lus” drze­mał w pu­sty­niach oce­anu.





W cza­sie tej na­szej po­dró­ży pły­nę­li­śmy ca­ły­mi dnia­mi po po­wierzch­ni; mo­rze by­ło tam jak­by opu­sto­sza­łe. Cza­sem sta­tek ża­glo­wy w dro­dze do In­dii pły­nął ku Przy­ląd­ko­wi Do­brej Na­dziei. Pew­ne­go dnia go­nił nas sta­tek wie­lo­ryb­ni­czy, są­dząc, że pę­dzi za ja­kim ogrom­nym i dro­go­cen­nym stwo­rze­niem mor­skim. Ka­pi­tan Ne­mo nie chciał tych lu­dzi na­ra­żać na stra­tę cza­su i skoń­czył da­rem­ną ich po­goń, za­pusz­cza­jąc się w głę­bie mor­skie. Zda­rze­nie to za­ję­ło moc­no Ned Lan­da i ani wąt­pię, że ża­ło­wał, iż ten wie­lo­ryb, w któ­rym sie­dzie­li­śmy, nie mo­że być zra­nio­ny śmier­tel­nie oszcze­pem ry­ba­ków.





Ry­by, ja­kie wi­dy­wa­li­śmy ja i Con­se­il w tych oko­li­cach, ma­ło się róż­ni­ły od ob­ser­wo­wa­nych w in­nych sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficz­nych. Naj­waż­niej­sze ze spo­ty­ka­nych na­le­ża­ły do rzę­du chrząst­ko­wa­tych, dzie­lą­cych się na trzy ro­dza­je, li­czą­ce aż trzy­dzie­ści dwa ga­tun­ki; żar­ła­cze ma­ją­ce pięć me­trów dłu­go­ści, o gło­wie pła­skiej i szer­szej niż cia­ło, o płe­twach ogo­nia­stych i za­okrą­glo­nych, o sied­miu wiel­kich prę­gach czar­nych, cią­gną­cych się na grzbie­cie wzdłuż i rów­no­le­gle, al­bo in­ne, sza­ro-po­pie­la­te, ma­ją­ce sie­dem otwo­rów skrze­lo­wych, a opa­trzo­ne jed­ną tyl­ko płe­twą grzbie­to­wą, umiesz­czo­ną pra­wie w środ­ku cia­ła.





Po­ka­zy­wa­ły się też nie­kie­dy tzw. psy mor­skie, naj­żar­łocz­niej­sze po­dob­no ry­by ze wszyst­kich żar­łocz­nych. Wol­no nie wie­rzyć w to, co ry­ba­cy opo­wia­da­ją o tych po­two­rach, ale po­wie­dzieć to moż­na. Otóż po­wia­da­ją, że zna­le­zio­no w jed­nym z ta­kich zwie­rząt łeb ba­wo­łu i ca­lut­kie cie­lę; w dru­gim ca­łą ry­bę zwa­ną tuń­czy­kiem i majt­ka w zu­peł­nym ubra­niu, w in­nym znów żoł­nie­rza z pa­ła­szem, a jesz­cze w in­nym ko­nia z jeźdź­cem. Wszyst­ko to, co praw­da, nie na­le­ży do ar­ty­ku­łów wia­ry; że zaś „Na­uti­lus” nie zdo­łał schwy­tać w swe sie­ci żad­ne­go z tych zwie­rząt — nie mo­głem się za­tem prze­ko­nać o ich żar­łocz­no­ści.





Ca­ły­mi dnia­mi to­wa­rzy­szy­ły nam wdzięcz­nie igra­ją­ce gro­ma­dy del­fi­nów. Trzy­ma­ły się one gro­mad­ka­mi po pięć lub sześć, urzą­dza­jąc wspól­nie ob­ła­wy jak wil­ki na po­lu. Bo też one są rów­nie żar­łocz­ne jak psy mor­skie, je­śli wie­rzyć pew­ne­mu pro­fe­so­ro­wi z Ko­pen­ha­gi, któ­ry utrzy­my­wał, że wy­do­był z jed­ne­go tyl­ko del­fi­na trzy­na­ście sztuk del­fi­nów mniej­sze­go ga­tun­ku i pięt­na­ście fok czy­li cie­ląt mor­skich. Bo też to był naj­więk­szy z te­go ro­dza­ju, rzu­ca­ją­cy się na­wet na wie­lo­ry­by, a się­ga­ją­cy nie­kie­dy dłu­go­ści 24 stóp. Ro­dzi­na del­fi­nów li­czy dzie­sięć ga­tun­ków; te, któ­re tu spo­ty­ka­li­śmy, od­zna­cza­ły się py­skiem nie­zmier­nie wą­skim, a czte­ry ra­zy tak dłu­gim jak czasz­ka. Dłu­go­ści trzech me­trów, cia­ło mia­ły czar­ne z wierz­chu, a od spodu bia­ło-ró­żo­we z ma­ły­mi, rzad­ki­mi plam­ka­mi.





Wspo­mnę tak­że o spo­ty­ka­nych na tych wo­dach cie­ka­wych oka­zach kol­cza­to-płe­twych na­le­żą­cych do ga­tun­ku pił. Nie­któ­rzy au­to­ro­wie, po­eci ra­czej niż na­tu­ra­li­ści, utrzy­mu­ją, że te ry­by wy­da­ją głos bar­dzo me­lo­dyj­ny i że, gdy śpie­wa­ją ra­zem, kon­cert ich cza­row­niej­szy jest niż naj­pięk­niej­szy chór gło­sów ludz­kich. Nie po­wiem, że tak nie jest, ale to po­wiem, że ża­łu­ję bar­dzo, iż te stwo­rze­nia nie za­szczy­ci­ły nas ta­ką se­re­na­dą pod­czas na­szej że­glu­gi.





Że­by już skoń­czyć z ry­ba­mi, wspo­mnę o w wiel­kiej ilo­ści spo­ty­ka­nych przez nas ry­bach la­ta­ją­cych. Cie­ka­we to bar­dzo, jak zręcz­nie del­fi­ny na nie po­lu­ją. Niech ta­ka ry­ba la­ta­ją­ca rzu­ca się w po­wie­trze, jak chce, i opi­su­je łuk do­wol­ny, choć­by przez ta­ki sta­tek jak „Na­uti­lus” — spa­da­jąc, spo­tka się za­wsze z otwar­tą pasz­czą del­fi­na. Wie­le z tych ryb la­ta­ją­cych ma pysk błysz­czą­cy; gdy rzu­ca­ją się no­cą w po­wie­trze i za­pa­da­ją w wo­dę, zda­je się, ja­ko­by gwiaz­dy spa­da­ją­ce po­grą­ża­ły się w mo­rzu.





Śród ta­kich oko­licz­no­ści pły­nę­li­śmy aż do 13 mar­ca. Te­go zaś dnia „Na­uti­lus” był uży­ty do bar­dzo in­te­re­su­ją­cych mnie prób mie­rze­nia głę­bo­ko­ści mor­skich.





Od cza­su opusz­cze­nia przez nas wód Oce­anu Spo­koj­ne­go, prze­pły­nę­li­śmy ty­siąc trzy­sta mil. Obec­nie znaj­do­wa­li­śmy się pod 45° 37’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej i 37° 53’ dłu­go­ści za­chod­niej. By­ło to wła­śnie to sa­mo miej­sce, w któ­rym ka­pi­tan Den­ham na okrę­cie „He­rald” za­pu­ścił son­dę na czter­na­ście ty­się­cy me­trów, a do dna nie się­gnął; tu i po­rucz­nik Par­ker ze stat­ku ame­ry­kań­skie­go „Kon­gres” nie się­gnął dna na­wet na głę­bo­ko­ści pięt­na­stu ty­się­cy me­trów.





Ka­pi­tan Ne­mo po­sta­no­wił opu­ścić się ze swym „Na­uti­lu­sem” jak moż­na naj­głę­biej. Przy­go­to­wa­łem się do spi­sa­nia wszel­kich wy­pad­ków na­sze­go do­świad­cze­nia. Od­sło­nię­to ścia­ny stat­ku i roz­po­czę­to czyn­no­ści ma­ją­ce nas do­pro­wa­dzić do warstw nie­sły­cha­nie głę­bo­kich.





Na­tu­ral­nie, że te­raz nie moż­na by­ło my­śleć o za­głę­bie­niu się za po­mo­cą na­peł­nie­nia re­zer­wu­arów, bo nie zdo­ła­ły­by po­dob­no do­sta­tecz­nie zwięk­szyć cięż­ko­ści ga­tun­ko­wej stat­ku. Zresz­tą, że­by się po­tem pod­nieść, trze­ba by opróż­nić zbior­ni­ki, a pom­py mo­gły­by być nie­do­sta­tecz­ne na zwal­cze­nie par­cia ze­wnętrz­nych wód.





Ka­pi­tan więc po­sta­no­wił opu­ścić się na dno oce­anu po prze­kąt­ni od­po­wied­nio dłu­giej i za po­mo­cą swych płasz­czyzn po­chy­łych, usta­wio­nych na 45° w sto­sun­ku do po­zio­mu wo­dy. Gdy się od­po­wied­nio urzą­dzo­no, nada­no śru­bie szyb­kość ob­ro­to­wą naj­wyż­szą, do ja­kiej by­ła zdol­na, to­też czte­ry jej śmi­gi ję­ły ude­rzać o wo­dę z nie­wy­po­wie­dzia­ną gwał­tow­no­ścią.





Ka­dłub „Na­uti­lu­sa” par­ty tą po­tęż­ną si­łą drżał jak stru­na me­ta­lo­wa wy­prę­żo­na i za­głę­biał się we­dle nada­ne­go mu kie­run­ku. Ka­pi­tan i ja przy­glą­da­li­śmy się w sa­lo­nie szyb­ko prze­su­wa­ją­cej się wska­zów­ce ma­no­me­tru. Mi­nę­li­śmy nie­ba­wem stre­fę, w któ­rej miesz­ka więk­sza część ryb. Wie­le ich ży­je tyl­ko bli­sko po­wierzch­ni wód rzecz­nych lub mor­skich; mniej znacz­nie w wiel­kich głę­bo­ko­ściach się trzy­ma. Do tych ostat­nich na­le­ży pe­wien ro­dzaj psa mor­skie­go ma­ją­cy sześć szpar do od­dy­cha­nia, al­bo tak zwa­ny te­le­skop o ogrom­nych oczach, al­bo wresz­cie gre­na­dier, ry­ba wca­le nie­wiel­ka, bo do­cho­dzą­ca tyl­ko 40 cen­ty­me­trów dłu­go­ści, a ma­ją­ca for­mę gło­wy po­dob­ną do ber­my­cy gre­na­die­ra, ży­ją­ca w głę­bo­ko­ści 1 200 me­trów, a więc pod ci­śnie­niem 120 at­mos­fer.





Py­ta­łem ka­pi­ta­na, czy za­uwa­żył ry­by, ży­ją­ce w więk­szych jesz­cze głę­bo­ko­ściach. Od­po­wie­dział mi, że rzad­ko i za­py­tał na­wza­jem, co dzi­siej­sza na­uka wie o tym.





— Wie ty­le, ka­pi­ta­nie, że za­pusz­cza­jąc się w głę­bie oce­anu, wcze­śniej prze­sta­je­my spo­ty­kać we­ge­ta­cję ro­ślin niż ży­cie zwie­rzę­ce. Wia­do­mo, że tam, gdzie znaj­du­je­my jesz­cze isto­ty oży­wio­ne, nie ma już ani jed­nej wod­nej ro­śli­ny. Wia­do­mo, że mię­cza­ki zwa­ne grze­bie­nia­mi, ostry­gi, mo­gą miesz­kać na głę­bo­ko­ści dwu ty­się­cy me­trów i że Mac Clin­tock, ten bo­ha­ter mórz pół­noc­no-lo­do­wa­tych, zna­lazł ży­we­go mię­cza­ka zwa­ne­go gwiaz­dą w głę­bo­ko­ści 2 800 me­trów. Wia­do­mo i to, że z okrę­tu „Bull-Dog” zło­wio­no ta­kie sa­mo stwo­rze­nie w głę­bo­ko­ści 2 600 me­trów. Prze­cież pan nie po­wiesz, ka­pi­ta­nie, że na­uka nic nie wie w tym przed­mio­cie?





— Nie bę­dę tak nie­grzecz­ny, pa­nie pro­fe­so­rze. Ale za­py­tam się pa­na, czym wy­tłu­ma­czyć moż­li­wość ży­cia w ta­kiej głę­bo­ko­ści?





— Dwa są te­go po­wo­dy — od­po­wie­dzia­łem. — Pierw­szym są prą­dy po­przecz­ne wo­dy spo­wo­do­wa­ne róż­nym stop­niem jej sło­no­ści, a więc gę­sto­ści; prą­dy te wy­star­cza­ją na utrzy­ma­nie bar­dzo nie­wy­dat­ne­go ży­cia nie­któ­rych stwo­rzeń, ta­kich na przy­kład jak gwiaz­dow­ce.





— Zgo­da na to — rzekł ka­pi­tan.





— Dru­gim zaś jest to, że ilość po­trzeb­ne­go do od­dy­cha­nia isto­cie ży­wej tle­nu roz­pusz­czo­ne­go w wo­dzie zwięk­sza się za­miast zmniej­szać w mia­rę zwięk­sza­nia się głę­bo­ko­ści, a ci­śnie­nie, pod któ­rym znaj­du­ją się tam war­stwy wo­dy, nie po­zwa­la tle­no­wi wy­do­być się na wierzch.





— A więc i to jest zna­ne? — rzekł ka­pi­tan Ne­mo to­nem lek­kie­go zdzi­wie­nia. — To do­brze, bo tak jest w isto­cie. Ja­ko do­wód przy­to­czę, że w pę­che­rzu po­ma­ga­ją­cym ry­bom do pły­wa­nia wię­cej jest azo­tu niż tle­nu, gdy ży­ją w gór­nych war­stwach wo­dy; wię­cej tle­nu niż azo­tu, gdy są w niż­szych war­stwach zło­wio­ne.





Zwró­ci­łem oczy na ma­no­metr; wska­zy­wał głę­bo­kość sze­ściu ty­się­cy me­trów. Za­głę­bia­li­śmy się od go­dzi­ny i cią­gle jesz­cze su­nę­li­śmy co­raz głę­biej. Wo­dy zda­wa­ły się być pu­sty­nią ja­sną, prze­zro­czy­stą do naj­wyż­sze­go stop­nia. W go­dzi­nę po­tem do­się­gli­śmy głę­bo­ko­ści trzy­na­stu ty­się­cy me­trów — oko­ło trzech i ćwier­ci mil — a jesz­cze z ni­cze­go nie moż­na by­ło do­my­ślać się bli­sko­ści dna.





Jed­nak w głę­bo­ko­ści czter­na­stu ty­się­cy me­trów do­strze­głem czar­nia­we szczy­ty, ster­czą­ce w wo­dzie. Ale któż wie, czy te wierz­choł­ki nie na­le­ża­ły do gór tak wy­so­kich jak Hi­ma­la­je al­bo Mont Blanc, mo­że i wyż­szych jesz­cze? W ta­kim ra­zie głę­bo­kość tych prze­pa­ści nie da­ła­by się ob­li­czyć.





„Na­uti­lus” za­pu­ścił się głę­biej jesz­cze mi­mo ogrom­ne­go ci­śnie­nia, na któ­re był wy­sta­wio­ny. Czu­łem, jak drga­ją je­go bla­chy na spo­je­niach; kro­kwie je­go że­la­zne na­gi­na­ły się, że­la­zne ścia­ny we­wnętrz­ne trzesz­cza­ły, szkła w ścia­nach sa­lo­nu zda­wa­ły się płasz­czyć pod ci­śnie­niem wód. I ten prze­moż­nie moc­ny sta­tek nie wy­trzy­mał­by pew­no, gdy­by nie był zdol­ny sta­wiać opo­ru jak jed­na bry­ła — jak to mó­wił ka­pi­tan.





Prze­su­wa­jąc się nad po­chy­ło­ścia­mi skał za­to­pio­nych ty­mi ot­chła­nia­mi, do­strze­głem i w tej jesz­cze głę­bo­ko­ści nie­któ­re musz­le, jak ru­rów­ki — i nie­któ­re ga­tun­ki gwiazd mor­skich. Wkrót­ce jed­nak, w więk­szej niż trzy­mi­lo­wa głę­bo­ko­ści, prze­sta­ły się już po­ja­wiać i te oka­zy ży­cia zwie­rzę­ce­go. „Na­uti­lus” mi­nął gra­ni­ce pod­mor­skie­go ist­nie­nia, jak ba­lon wzno­szą­cy się w gó­rę mi­ja stre­fy, w któ­rych od­dy­chać moż­na. Do­się­gli­śmy głę­bo­ko­ści szes­na­stu ty­się­cy me­trów — czte­rech mil; sta­tek nasz zno­sił wów­czas ci­śnie­nie ty­sią­ca sze­ściu­set at­mos­fer, to jest ty­sią­ca sze­ściu­set ki­lo­gra­mów na każ­dy cen­ty­metr po­wierzch­ni swo­jej.





— Co za chwi­la! — za­wo­ła­łem. — Prze­bie­gać głę­bo­ko­ści, do któ­rych ni­g­dy jesz­cze czło­wiek się nie za­pu­ścił? Patrz pan, ka­pi­ta­nie, co za wspa­nia­łe ska­ły i nie­miesz­kal­ne gro­ty! Ostat­nie to za­uł­ki glo­bu ziem­skie­go, w któ­rych ży­cie już nie ist­nie­je. Ja­ka szko­da, że z tych oko­lic nie­zna­nych nie zo­sta­nie nam nic prócz wspo­mnie­nia!





— Mo­że pan chcesz, pa­nie pro­fe­so­rze, mieć coś lep­sze­go niż wspo­mnie­nie?





— Co pan chcesz przez to po­wie­dzieć, ka­pi­ta­nie?





— To, że mo­że­my so­bie sfo­to­gra­fo­wać wi­dok tych za­pa­dłych pod­mor­skich oko­lic.





Nie zdo­ła­łem jesz­cze wy­po­wie­dzieć ka­pi­ta­no­wi me­go zdzi­wie­nia na tę je­go pro­po­zy­cję, a już na je­go roz­kaz przy­nie­sio­no apa­rat fo­to­gra­ficz­ny do sa­lo­nu. Ścia­ny, prze­stron­nie od­sło­nię­te, do­zwa­la­ły po­chwy­cić ob­raz ośrod­ka płyn­ne­go oświe­tlo­ne­go do­kład­nie świa­tłem elek­trycz­nym. Nie by­ło ani cie­nio­wa­nia, ani stop­nio­wa­nia w na­szym sztucz­nym świe­tle; słoń­ce nie by­ło­by do­god­niej­sze do tej czyn­no­ści. Za­trzy­ma­no sta­tek, skie­ro­wa­no apa­rat na głę­bi­nę oce­anu i w kil­ka se­kund otrzy­ma­li­śmy ne­ga­tyw bar­dzo czy­sty. Wi­dzę te­raz przed so­bą te ska­ły pier­wot­ne, któ­rych ni­g­dy nie doj­rza­ło świa­tło sło­necz­ne, te gro­ty ogrom­ne, wy­żło­bio­ne w ma­sach ska­li­stych, te pro­fi­le czy­sto­ści nie­zrów­na­nej, czar­no się przed­sta­wia­ją­ce na wi­ze­run­ku, jak­by go do­ko­nał ja­ki ma­larz fla­mandz­ki. A za tym wszyst­kim od­le­gły wid­no­krąg gór, tę wspa­nia­łą li­nię fa­li­stych kształ­tów, sta­no­wią­cych krań­ce wid­no­krę­gu.





Nie­po­dob­na opi­sać tych skał wy­gła­dzo­nych, czar­nych, błysz­czą­cych, bez śla­dów mchu, bez plam­ki; tych kształ­tów oso­bli­wych, a moc­no uło­żo­nych na pod­ście­li­sku piasz­czy­stym, błysz­czą­cym w świe­tle elek­trycz­nym pa­da­ją­cym z na­szej la­tar­ni.





Po zdję­ciu wi­ze­run­ku fo­to­gra­ficz­ne­go, ka­pi­tan Ne­mo rzekł:





— Czas już opu­ścić te głę­bie, pa­nie pro­fe­so­rze, nie trze­ba nad­uży­wać po­ło­że­nia i wy­sta­wiać na­sze­go stat­ku dłu­żej na tak nie­zmier­ne ci­śnie­nie.





— A więc płyń­my do gó­ry.





— Trzy­maj­że się pan do­brze!





Jesz­czem nie od­gadł, dla­cze­go mi się ka­że do­brze trzy­mać, gdy mnie coś rzu­ci­ło na pod­ło­gę.





Na roz­kaz ka­pi­ta­na zwró­co­no pro­sto­pa­dle płasz­czy­zny do­tych­czas po­chy­ło na­sta­wio­ne, dzia­ła­nie śru­by od­wró­co­no i „Na­uti­lus” jak­by ba­lon po­rwa­ny prą­dem gwał­tow­nym po­wie­trza wzno­sił się z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią, prze­ci­nał wo­dy, drga­jąc i grzmiąc ca­ły. W tym lot­nym prze­bie­gu żad­ne­go przed­mio­tu nie moż­na by­ło doj­rzeć. W czte­ry mi­nu­ty prze­bie­gli­śmy czte­ry mi­le prze­strze­ni od­da­la­ją­cej nas od po­wierzch­ni oce­anu. Sta­tek roz­pę­dzo­ny wy­sko­czył nad po­ziom wód jak ry­ba la­ta­ją­ca — a spa­da­jąc znów na fa­le, wy­parł je do­ko­ła sie­bie na nie­zmier­ną wy­so­kość.








  
    Po­twa­le i wie­lo­ry­by







No­cą z 13 na 14 mar­ca „Na­uti­lus” wró­cił do kie­run­ku po­łu­dnio­we­go. Mnie­ma­łem, że do­sią­gł­szy Przy­ląd­ka Horn, zwró­ci się na za­chód i pu­ści na Oce­an Spo­koj­ny, by tam za­koń­czyć swą dro­gę na­oko­ło Zie­mi. Sta­ło się ina­czej; po­pły­nę­li­śmy da­lej na po­łu­dnie. Więc gdzież się uda­my? Do bie­gu­na? To sza­leń­stwo! Za­czą­łem przy­pusz­czać, że zu­chwal­stwo ka­pi­ta­na Ne­mo uspra­wie­dli­wia oba­wy Ne­da Lan­da.





Od nie­ja­kie­go cza­su nie opo­wia­dał mi już Ka­na­dyj­czyk o swych pro­jek­tach uciecz­ki; stał się ma­ło­mów­ny, mil­czą­cy pra­wie. Wi­dzia­łem, że nie­wo­la cią­ży­ła mu nie­zmier­nie, że się w nim gro­ma­dzi­ły bu­rze gnie­wu. Je­go oczy pło­nę­ły ciem­nym ogniem, gdy spo­tkał ka­pi­ta­na — i oba­wia­łem się cią­gle, aby gwał­tow­ność wro­dzo­na Ka­na­dyj­czy­ka nie do­pro­wa­dzi­ła go do osta­tecz­no­ści.





Dnia 14 mar­ca przy­szedł z Con­se­il’em do mej ka­ju­ty; za­py­ta­łem ich, co mi po­wie­dzą.





— Mam pa­nu za­dać jed­no ma­leń­kie py­ta­nie — rzekł Ned Land.





— I ow­szem, słu­cham.





— Jak też pan my­śli, ilu lu­dzi jest na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”?





— Nie umiem na to od­po­wie­dzieć, mój przy­ja­cie­lu.





— Zda­je mi się, że ob­słu­ga te­go stat­ku nie­wie­lu po­trze­bu­je lu­dzi.





— Za­pew­ne — od­po­wie­dzia­łem — zda­je mi się, we­dług te­go jak jest urzą­dzo­ny, że dwu­na­stu lu­dzi po­win­no mu wy­star­czyć.





— Za­pew­ne — rzekł Ka­na­dyj­czyk — dla­cze­go mia­ło­by tu­taj być ich wię­cej?





— Dla­cze­go? — od­par­łem, pa­trząc by­stro w oczy Ka­na­dyj­czy­ko­wi i zga­du­jąc je­go za­mia­ry.





— Dla­te­go, że „Na­uti­lus”, jak mi się zda­je, nie tyl­ko jest stat­kiem, ale i schro­ni­skiem dla tych, któ­rzy jak ka­pi­tan Ne­mo ze­rwa­li ze świa­tem.





— Być mo­że — wtrą­cił Con­se­il — ale ko­niec koń­ców „Na­uti­lus” mo­że po­mie­ścić pew­ną tyl­ko licz­bę lu­dzi i mo­że by pan po­tra­fił ich ob­li­czyć?





— A to ja­kim spo­so­bem?





— Przez kom­bi­na­cję. Zna­jąc ob­ję­tość stat­ku, a więc i ilość po­wie­trza, ja­ką za­wie­ra; wie­dząc z dru­giej stro­ny, ile go każ­dy czło­wiek zu­ży­wa przez od­dy­cha­nie, moż­na coś wno­sić o ko­niecz­no­ści, ja­kiej „Na­uti­lus” ule­ga, wy­pły­wa­nia co dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na po­wierzch­nię...





Con­se­il nie skoń­czył, alem od­gadł resz­tę.





— Ro­zu­miem — rze­kłem — ale ten ra­chu­nek, ła­twy zresz­tą do zro­bie­nia, da cy­frę bar­dzo nie­pew­ną.





— Mniej­sza o to — rzekł Ned Land z na­ci­skiem.





— A więc ra­chuj­my. Czło­wiek po­trze­bu­je na go­dzi­nę ty­le tle­nu, ile go się za­wie­ra w stu kwar­tach po­wie­trza; a więc w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin zu­ży­wa dwa ty­sią­ce czte­ry­sta kwart po­wie­trza. Po­szu­kaj­my te­raz, ile ra­zy w ob­ję­to­ści „Na­uti­lu­sa” zmie­ści się dwa ty­sią­ce czte­ry­sta kwart po­wie­trza.





— Otóż to wła­śnie! — wtrą­cił Con­se­il.





— Ob­ję­tość te­go stat­ku wy­no­si ty­siąc pięć­set ton, a jed­na to­na zna­czy ty­siąc kwart; za­tem „Na­uti­lus” za­wie­ra mi­lion pięć kroć sto ty­się­cy kwart, co po­dzie­liw­szy przez dwa ty­sią­ce czte­ry­sta... — po­li­czy­łem szyb­ko za po­mo­cą ołów­ka — otrzy­ma­my na ilo­raz sześć­set dwa­dzie­ścia pięć. Za­tem po­wie­trze za­war­te w „Na­uti­lu­sie” mo­gło­by wy­star­czyć dla sze­ściu­set dwu­dzie­stu pię­ciu lu­dzi przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny.





— Sześć­set dwu­dzie­stu pię­ciu! — wy­krzyk­nął Ned.





— Z pew­no­ścią jed­nak za­ło­ga, kie­row­ni­cy stat­ku i my wresz­cie nie sta­no­wi­my wszy­scy ra­zem ani dzie­sią­tej czę­ści tej licz­by.





— I to za wie­le na trzech! — mru­czał Con­se­il.





— Tak więc, mój ko­cha­ny Ne­dzie, mu­sisz być cier­pli­wym.





— Ma­ło jest po­wie­dzieć cier­pli­wym, trze­ba być zre­zy­gno­wa­nym.





Con­se­il do­brze po­wie­dział.





— Ale prze­cież — do­dał Con­se­il — nie­po­dob­na, aby ten ka­pi­tan Ne­mo pły­nął cią­gle na po­łu­dnie; bę­dzie się mu­siał za­trzy­mać, choć­by u sa­mych lo­dów; wów­czas wró­ci na cy­wi­li­zo­wań­sze mo­rze. Wten­czas po­my­śli­my o speł­nie­niu na­szych za­mia­rów.





Ka­na­dyj­czyk po­trzą­snął gło­wą, po­tarł dło­nią czo­ło i od­szedł, nic nie mó­wiąc.





— Niech mi wol­no bę­dzie zro­bić jed­ną uwa­gę — rzekł wów­czas Con­se­il — ten bied­ny Ned cią­gle my­śli tyl­ko o tym, cze­go mieć nie mo­że. Daw­niej­sze je­go ży­cie cią­gle mu przy­cho­dzi do gło­wy i ża­łu­je wszyst­kie­go, cze­go mu­si so­bie od­mó­wić. Gnę­bią go daw­ne wspo­mnie­nia i dla­te­go jest smut­ny. Co on tu ma do ro­bo­ty? Ani on ta­ki uczo­ny jak pan, ani ko­cha się tak jak my w oso­bli­wo­ściach mo­rza; po­świę­cił­by wszyst­ko, aby się do­stać do ja­kiej knaj­py w swym kra­ju.





Za­pew­ne, że jed­no­staj­ność ży­cia na „Na­uti­lu­sie” nie­zno­śna mu­sia­ła być dla Ka­na­dyj­czy­ka przy­wy­kłe­go do ży­cia swo­bod­ne­go i czyn­ne­go. Rzad­kie by­ły zda­rze­nia, któ­re by­ły­by w sta­nie za­jąć go ży­wiej, ale wła­śnie dnia te­go za­szło zda­rze­nie przy­po­mi­na­ją­ce pięk­ne je­go dni oszczep­ni­ka.





Oko­ło je­de­na­stej przed po­łu­dniem „Na­uti­lus” pły­ną­cy po po­wierzch­ni wpadł mię­dzy sta­do wie­lo­ry­bów — co mnie by­naj­mniej nie zdzi­wi­ło, bom wie­dział, że te za­wzię­cie prze­śla­do­wa­ne zwie­rzę­ta schro­ni­ły się w oko­li­ce pod wy­so­ki­mi sze­ro­ko­ścia­mi po­ło­żo­ne.





Wie­lo­ryb waż­ną od­gry­wa ro­lę w świe­cie mor­skim, a przy tym przy­czy­nił się znacz­nie do od­kryć geo­gra­ficz­nych. Upę­dza­ją­cy się za wie­lo­ry­bem, zra­zu Ba­sko­wie, po­tem Astu­ryj­czy­cy, da­lej An­gli­cy i Ho­len­drzy, ośmie­li­li się do oce­anu; wie­lo­ry­by to pro­wa­dzi­ły ich z jed­ne­go koń­ca zie­mi na dru­gi. Wie­lo­ry­by lu­bią za­miesz­ki­wać mo­rza pół­noc­ne i po­łu­dnio­we; sta­re le­gen­dy utrzy­mu­ją na­wet, że ry­ba­cy upę­dza­li się za ni­mi aż o sie­dem mil od bie­gu­na pół­noc­ne­go. Być mo­że, że tak nie by­ło, ale za­pew­ne bę­dzie; po­lu­jąc na wie­lo­ry­by, lu­dzie do­trą do bie­gu­na pół­noc­ne­go i po­łu­dnio­we­go, punk­tów zie­mi nie­zna­nych do­tąd190.





Sie­dzie­li­śmy na wierz­chu stat­ku pod­czas mo­rza zu­peł­nie spo­koj­ne­go. Ka­na­dyj­czyk pierw­szy do­strzegł, a nie my­lił się pod tym wzglę­dem, wie­lo­ry­ba na wid­no­krę­gu w stro­nie wschod­niej. Wpa­trzyw­szy się pil­nie, moż­na by­ło wi­dzieć je­go grzbiet czar­nia­wy, wzno­szą­cy się i kry­ją­cy na prze­mian, o ja­kie pięć mil od „Na­uti­lu­sa”.





— Ach! — za­wo­łał Ned Land. — Gdy­bym był te­raz na po­kła­dzie ja­kie­go stat­ku wie­lo­ryb­ni­cze­go! Do­pie­roż miał­bym roz­kosz! Ogrom­ny to ja­kiś eg­zem­plarz! Pa­trz­cie pań­stwo, jak po­tęż­ne bi­ją z je­go otwo­rów stru­mie­nie wo­dy. Niech dia­bli po­rwą, że czło­wiek sie­dzi tu jak przy­ku­ty na tym ka­wał­ku bla­chy!





— Wi­dzę, żeś jesz­cze nie za­po­mniał swo­ich daw­nych na­wyk­nień, przy­ja­cie­lu!





— Al­boż mo­że łow­ca wie­lo­ry­bów za­po­mnieć swe­go za­wo­du? Czy się kie­dy­kol­wiek znu­dzą wzru­sze­nia, ja­kich się przy po­lo­wa­niu na wie­lo­ry­by do­zna­je?





— Pew­nieś ni­g­dy nie po­lo­wał na tych wo­dach?





— Ni­g­dy, pa­nie pro­fe­so­rze; tyl­ko na mo­rzach pół­noc­nych, tak w Cie­śni­nie Be­rin­ga, jak i w Cie­śni­nie Da­vi­sa.






— Za­tem nie znasz się jesz­cze z wie­lo­ry­ba­mi po­łu­dnio­wy­mi. Pół­noc­ne nie od­wa­ży­ły­by się za­pu­ścić na cie­płe wo­dy rów­ni­ka.





— Co też pan mó­wi, pa­nie pro­fe­so­rze! — rzekł Ka­na­dyj­czyk z nie­do­wie­rza­niem.





— Mó­wię to, co jest.





— To mi się po­do­ba! Prze­cież za­bi­łem ja sam nie daw­niej niż pół­trze­cia ro­ku te­mu bli­sko Gren­lan­dii wie­lo­ry­ba ma­ją­ce­go jesz­cze w so­bie oszczep jed­ne­go z wie­lo­ryb­ni­ków z Cie­śni­ny Be­rin­ga. Py­tam się pa­na, czy to być mo­gło, aby wie­lo­ryb ude­rzo­ny oszcze­pem na za­cho­dzie Ame­ry­ki do­stał się na wschod­nią jej stro­nę, je­śli nie prze­pły­nął oko­ło Przy­ląd­ka Horn lub Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei, a więc nie prze­był rów­ni­ka?





— Ja my­ślę to sa­mo, co i nasz przy­ja­ciel Ned! — wtrą­cił Con­se­il — i cie­ka­wym, co pan na to po­wie.





— Pan po­wie to — od­par­łem — że wie­lo­ry­by trzy­ma­ją się pew­nych miejsc, a ga­tun­ki ich ży­ją tyl­ko w pew­nych wła­ści­wych im mo­rzach, któ­rych ni­g­dy nie opusz­cza­ją. Je­śli je­den z nich do­stał się z Cie­śni­ny Be­rin­ga do Cie­śni­ny Da­vi­sa, to dla­te­go, że jest przej­ście pół­noc­ne mię­dzy ty­mi dwo­ma mo­rza­mi, czy to od stro­ny Ame­ry­ki czy od stro­ny Azji.





— Czy mam te­mu wie­rzyć? — za­py­tał Ka­na­dyj­czyk, przy­mru­ża­jąc oko.





— Trze­ba wie­rzyć, kie­dy pan pro­fe­sor mó­wi — od­po­wie­dział Con­se­il.





— Ale czyż to za­raz zna­czy, że je­ślim ni­g­dy nie po­lo­wał w tych tu stro­nach, to już nie znam się z tu­tej­szy­mi wie­lo­ry­ba­mi?





— Ja tak utrzy­mu­ję, mój przy­ja­cie­lu.





— To jed­na ra­cja wię­cej, że­by się z ni­mi za­po­znać — za­uwa­żył Con­se­il.





— Patrz, patrz! — krzyk­nął Ka­na­dyj­czyk gło­sem wzru­szo­nym. — Zbli­ża się do nas! Pły­nie ku mnie, kpi so­bie ze mnie! Wie, że mu nic zro­bić nie mo­gę!





Ned tłukł no­gą o po­kład; rę­ka mu drża­ła, jak gdy­by w isto­cie trzy­mał w niej oszczep.





— Czy te zwie­rzę­ta rów­nie są wiel­kie — za­py­tał — jak te, co ży­ją w mo­rzach pół­noc­nych?





— Pra­wie rów­nie wiel­kie — od­po­wie­dzia­łem.





— O, bo ja, pa­nie, wi­dzia­łem ogrom­ne wie­lo­ry­by! Ta­kie, któ­re mie­rzy­ły bli­sko 100 stóp dłu­go­ści. A sły­sza­łem, że są przy wy­spach Aleuc­kich hul­la­mo­ki i umga­li­ki dłu­go­ści 150 stóp.





— Prze­sa­dzo­no naj­pew­niej, ko­cha­ny Ne­dzie. Tam­te zwie­rzę­ta nie są to praw­dzi­we wie­lo­ry­by! Ma­ją płe­twy na grzbie­cie i tak sa­mo jak i po­twa­le, czy­li ka­sza­lo­ty, mniej­sze są od wie­lo­ry­bów gren­landz­kich.





— Ach! Oto co­raz bli­żej pod­pły­wa­ją — wo­łał Ka­na­dyj­czyk, nie spusz­cza­jąc oka z mo­rza. — Pro­sto na nas! Pan mó­wisz o po­twa­lu jak­by o ja­kim drob­nym stwo­rze­niu, a jed­nak sły­sza­łem, że i one by­wa­ją ogrom­ne. A ja­kie ma­ją być mą­dre! Po­dob­no nie­któ­re z nich okrę­ca­ją się ro­śli­na­mi wod­ny­mi, że­by ich nie wy­pa­trzo­no, że­by my­śla­no, że to wy­sep­ka. Lu­dzie wy­sia­da­ją na nie jak na ląd, usa­da­wia­ją się tam, roz­pa­la­ją ogień...





— Bu­du­ją do­my — do­rzu­cił Con­se­il.





— A ma się ro­zu­mieć! — od­parł, śmie­jąc się, Ned Land. — Aż na­gle zwie­rzę za­nu­rza się i za­bie­ra z so­bą miesz­kań­ców na dno mo­rza.





— Jak w po­dró­żach Sind­ba­da że­gla­rza — rze­kłem. — Wi­dać, mój Ne­dzie Lan­dzie, że lu­bisz hi­sto­ryj­ki o nad­zwy­czaj­no­ściach. Co to mu­sia­ły być za ol­brzy­mie po­twa­le! Nie przy­pusz­czam, abyś te­mu wie­rzył.





— Pa­nie przy­rod­ni­ku — od­parł Ned Land — kie­dy idzie o wie­lo­ry­by, to wszyst­kie­mu wie­rzyć moż­na. Patrz pan, jak on su­nie... a jak się ukry­wa!... Mó­wią, że te zwie­rzę­ta mo­gą opły­nąć świat w pięt­na­ście dni.





— Nie po­wiem, że to być nie mo­że.





— Ale te­go pan pew­nie nie wie, pa­nie Aron­nax, że za­raz po stwo­rze­niu świa­ta wie­lo­ry­by mo­gły pły­wać jesz­cze prę­dzej.





— Do­praw­dy? A to dla­cze­go?





— Bo wów­czas ru­sza­ły ogo­nem w po­przek jak ry­by, to jest, że ogon ich usta­wio­ny pio­no­wo, mógł ude­rzać w pra­wo i w le­wo. Gdy jed­nak Stwór­ca zo­ba­czył, że za pręd­ko pły­wa­ją, spłasz­czył im ogon i te­raz po­ru­sza­ją nim i bi­ją wo­dę z gó­ry na dół, ze szko­dą dla swej szyb­ko­ści.





— A to do­sko­na­łe! — rze­kłem, a na­śla­du­jąc py­ta­nie Ka­na­dyj­czy­ka, do­da­łem: — Mam­że te­mu wie­rzyć?





— Nie­ko­niecz­nie — od­po­wie­dział Ned — nie wię­cej niż w to, gdy­bym po­wie­dział, że by­wa­ją wie­lo­ry­by dłu­go­ści 300 stóp, a wa­żą­ce 100 000 fun­tów.





— By­ło­by to bar­dzo wie­le — od­par­łem. — A jed­nak mu­szą być
nie­któ­re ogrom­ne, sko­ro, jak utrzy­mu­ją nie­któ­rzy, moż­na mieć z jed­ne­go wie­lo­ry­ba sto dwa­dzie­ścia be­czek tra­nu.





— Ty­le już i ja wie­dzia­łem — rzekł Ned Land.





— Wie­rzę te­mu jak i te­mu, że nie­kie­dy wie­lo­ryb rów­na się stu sło­niom. Po­my­śl­cie tyl­ko, co za po­tę­ga, ta­ka ma­chi­na rzu­co­na z ca­łą szyb­ko­ścią.





— A czy to praw­da — za­py­tał Con­se­il — że wie­lo­ryb mo­że za­to­pić okręt?





— Okręt, nie zda­je mi się, choć opo­wia­da­ją, że w 1820 ro­ku wła­śnie na tych sa­mych mo­rzach po­łu­dnio­wych, na któ­rych je­ste­śmy, wie­lo­ryb rzu­cił się na okręt „Es­sex” i ode­pchnął go z ta­ką gwał­tow­no­ścią, że sta­tek ten od­sko­czył z szyb­ko­ścią czte­rech me­trów na se­kun­dę. Wo­da do­sta­ła się do nie­go od ty­łu i okręt za­to­nął pra­wie za­raz.





Ned spoj­rzał na mnie fi­lu­ter­nie:





— Jam tak­że po­znał, co to jest ude­rze­nie ogo­na wie­lo­ry­bie­go — rzekł — ro­zu­mie się, że w mo­ją łódź tyl­ko. Ja i moi to­wa­rzy­sze wy­le­cie­li­śmy w gó­rę na sześć me­trów. Ale to chy­ba był ma­leń­ki wie­lo­ry­bek przy tym wie­lo­ry­bie, o któ­rym mó­wi pan pro­fe­sor.





— Czy te zwie­rzę­ta dłu­go ży­ją? — za­py­tał Con­se­il.





— Ty­siąc lat — od­po­wie­dział bez na­my­słu Ka­na­dyj­czyk.





— A skąd­że wiesz o tym?





— Bo tak mó­wią.





— Ale dla­cze­go tak mó­wią?





— Bo wie­dzą.





— Nie, mój ko­cha­ny, nie wie­dzą, tyl­ko przy­pusz­cza­ją, opie­ra­jąc się na ro­zu­mo­wa­niu. Po raz pierw­szy za­czę­to po­lo­wać na wie­lo­ry­by lat te­mu czte­ry­sta. Zwie­rzę­ta te by­ły więk­sze wów­czas niż dzi­siaj. Do­syć więc na­tu­ral­nie przy­pusz­czać moż­na, że mniej­szy wzrost dzi­siej­szych po­cho­dzi stąd, iż nie da­ją im cza­su wy­ro­snąć jak na­le­ży. Dla­te­go Buf­fon po­wie­dział, że mo­gą i po­win­ny żyć ty­siąc lat. Sły­szy­cie?





Ned Land nie sły­szał, bo nie słu­chał; po­że­rał ocza­mi wie­lo­ry­ba zbli­ża­ją­ce­go się cią­gle.





— Ach! — za­wo­łał — to nie je­den wie­lo­ryb! Jest ich tam dzie­sięć czy dwa­dzie­ścia, gro­ma­da ca­ła! A ja nic nie mo­gę zro­bić, jak­bym miał rę­ce i no­gi zwią­za­ne!





— Ależ — za­uwa­żył Con­se­il — trze­ba iść do ka­pi­ta­na i po­pro­sić, że­by po­zwo­lił za­po­lo­wać.





Jesz­cze nie skoń­czył, a już Ned zsu­nął się otwo­rem do wnę­trza stat­ku i po­biegł szu­kać ka­pi­ta­na. Nie­ba­wem przy­by­li obaj na po­kład ze­wnętrz­ny.





Ka­pi­tan przy­pa­try­wał się gro­ma­dzie wie­lo­ry­bów igra­ją­cych mo­że o mi­lę od „Na­uti­lu­sa”.





— To wie­lo­ry­by po­łu­dnio­we — rzekł. — Stat­ki wie­lo­ryb­ni­cze ma­ją­tek by tu zna­la­zły.





— A więc, pa­nie ka­pi­ta­nie — ode­zwał się Ned — czy nie mógł­bym za­po­lo­wać na nie, choć­by dla­te­go tyl­ko, abym nie za­po­mniał me­go daw­ne­go rze­mio­sła?





— Na co się zda­ło po­lo­wać dla sa­me­go tyl­ko za­bi­ja­nia? — rzekł ka­pi­tan — nie po­trze­bu­je­my tra­nu.





— A jed­nak po­zwo­li­łeś pan upę­dzać się na Mo­rzu Czer­wo­nym za du­gon­giem!





— Bo chcia­łem dać mej za­ło­dze świe­że­go mię­sa, tu­taj zaś by­ło­by to za­bi­jać dla za­bi­ja­nia tyl­ko. Wiem do­brze, że lu­dzie przy­własz­cza­ją so­bie ten przy­wi­lej, ale ja nie po­zwa­lam na ta­kie za­baw­ki mor­der­cze. Po­dob­ni to­bie, mo­ści Ne­dzie, za­bi­ja­jąc wie­lo­ry­by, stwo­rze­nia do­bre i nie­szko­dli­we, speł­nia­ją czyn na­gan­ny; a już wy­ple­nio­no bar­dzo w Za­to­ce Baf­fiń­skiej te uży­tecz­ne zwie­rzę­ta. Daj po­kój tym bie­da­kom. Do­syć ma­ją na­tu­ral­nych nie­przy­ja­ciół: ka­sza­lo­tów, szpad­ni­ków, pi­ły, że­byś jesz­cze i ty, mo­ści Ne­dzie, chciał je mor­do­wać.





Ła­two so­bie wy­obra­zić, ja­ką miał mi­nę Ned Land, słu­cha­jąc tej lek­cji mo­ral­no­ści. Na co się zda­ły za­pa­lo­ne­mu my­śli­we­mu ta­kie wy­ra­zy? Ned pa­trzył na ka­pi­ta­na i wi­docz­nie go nie ro­zu­miał. A jed­nak ka­pi­tan miał słusz­ność — bo za­cię­te i nie­roz­waż­ne prze­śla­do­wa­nie wie­lo­ry­bów spra­wi, że na­dej­dzie czas, w któ­rym nie bę­dzie już ich w oce­anie.





Ned Land gwiz­dał so­bie z ci­cha piosn­kę ame­ry­kań­ską „Yan­kee Do­odle”, wło­żył rę­ce w kie­sze­nie i od­wró­cił się ty­łem do nas.





Ka­pi­tan przy­pa­try­wał się cią­gle gro­ma­dzie wie­lo­ry­bów i rzekł do mnie:





— Mia­łem słusz­ność, mó­wiąc, że nie li­cząc czło­wie­ka, wie­lo­ry­by ma­ją do­syć na­tu­ral­nych nie­przy­ja­ciół; te oto bę­dą mia­ły nie­za­dłu­go do czy­nie­nia z groź­ny­mi prze­ciw­ni­ka­mi. Wi­dzisz pan, pa­nie Aron­nax, tam pod wiatr, o osiem mil mo­że od nas, te czar­ne, po­ru­sza­ją­ce się punk­ty?





— Wi­dzę, ka­pi­ta­nie.





— Są to po­twa­le, strasz­ne zwie­rzę­ta! Spo­ty­ka­łem nie­kie­dy ich gro­ma­dy po dwie­ście lub trzy­sta sztuk li­czą­ce. O! Te na­le­ży tę­pić, bo to są okrut­ne i zło­śli­we stwo­rze­nia.





Na te sło­wa Ka­na­dyj­czyk ob­ró­cił się na­gle.





— Więc, pa­nie ka­pi­ta­nie — rze­kłem — po­zwól mu spró­bo­wać dla do­bra sa­mych wie­lo­ry­bów.





— Na co się na­ra­żać, pa­nie pro­fe­so­rze? „Na­uti­lus” sam im po­ra­dzi. Ma on ostro­gę sta­lo­wą, któ­ra, są­dzę, do­rów­na har­pu­no­wi Ne­da Lan­da.





Ned Land, nie krę­pu­jąc się, wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Kto to sły­szał, że­by ostro­gą stat­ku ude­rzać na ta­kie stwo­rze­nia, kie­dy moż­na oszcze­pem?”.





— Cze­kaj­że, pa­nie Aron­nax — rzekł ka­pi­tan — zo­ba­czysz pan po­lo­wa­nie, ja­kie­go nie wi­dzia­łeś jesz­cze. Bę­dę bez li­to­ści dla tych okrut­nych istot, bo to tyl­ko pasz­czę­ki i zę­by!





„Pasz­czę­ki i zę­by!” — nie moż­na by­ło le­piej okre­ślić po­twa­la mię­so­żer­ne­go do­cho­dzą­ce­go nie­kie­dy dwu­dzie­stu pię­ciu me­trów dłu­go­ści. Ogrom­na gło­wa te­go po­two­ra mor­skie­go zaj­mu­je oko­ło trze­ciej czę­ści ca­łe­go cia­ła. Le­piej jest on uzbro­jo­ny niż wie­lo­ryb ma­ją­cy tyl­ko szczę­kę gór­ną za­opa­trzo­ną fisz­bi­nem, kie­dy tam­ten ma dwa­dzie­ścia pięć zę­bów gru­bych, wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów, okrą­głych i za­ostrzo­nych, z któ­rych każ­dy wa­ży dwa fun­ty. W gór­nej czę­ści ogrom­ne­go te­go łba i wiel­kich za­klę­sło­ściach po­prze­gra­dza­nych ścia­na­mi chrząst­ko­wa­ty­mi znaj­du­je się trzy­sta do czte­rech­set ki­lo­gra­mów bar­dzo cen­ne­go, bia­łe­go tłusz­czu zwa­ne­go ol­bro­tem. Po­twal czy­li ka­sza­lot jest zwie­rzę­ciem „ssą­cym ra­czej niż ry­bą”, jak się wy­ra­ził Frédol. Jest źle zbu­do­wa­ny, jak­by „chy­bio­ny” w le­wej po­ło­wie swe­go ka­dłu­ba i po­dob­no wi­dzi tyl­ko pra­wem okiem (?).



 
Po­twor­na gro­ma­da po­twa­lów zbli­ża­ła się cią­gle; doj­rza­ła wie­lo­ry­by i przy­go­to­wy­wa­ła się, że­by rzu­cić się na nie. Z gó­ry moż­na by­ło być pew­nym, że ka­sza­lo­ty zwy­cię­żą, bo i le­piej są zbu­do­wa­ne do wal­ki ze spo­koj­nym nie­przy­ja­cie­lem, i dłu­żej mo­gą wy­trwać pod wo­dą bez wy­pły­wa­nia na po­wierzch­nię dla od­de­chu.





Czas by­ło po­dą­żyć na po­moc wie­lo­ry­bom. „Na­uti­lus” za­nu­rzył się, ja, Ned i Con­se­il za­sie­dli­śmy przy szkla­nych ścia­nach sa­lo­nu. Ka­pi­tan Ne­mo po­szedł do klat­ki ster­ni­ka, by kie­ro­wać swym stat­kiem ja­ko na­rzę­dziem znisz­cze­nia. Wkrót­ce po­czu­li­śmy przy­śpie­szo­ne ude­rze­nia śru­by dla zwięk­sze­nia szyb­ko­ści stat­ku.





Wal­ka po­twa­li z wie­lo­ry­ba­mi już się roz­po­czę­ła, gdy „Na­uti­lus” nad­biegł i zwró­cił się tak, by roz­dzie­lić gro­ma­dę na­past­ni­ków. Z po­cząt­ku zda­wa­ły się nie zwra­cać uwa­gi na no­we­go po­two­ra wtrą­ca­ją­ce­go się do wal­ki; ale wkrót­ce mu­sia­ły się strzec je­go cio­sów.





Co za spo­tka­nie! Sam Ned Land wkrót­ce dał się po­rwać za­pa­ło­wi i za­czął przy­kla­ski­wać. „Na­uti­lus” stał się strasz­li­wym oszcze­pem mio­ta­nym rę­ką ka­pi­ta­na. Ci­skał się na te ma­sy mię­si­ste i prze­ci­nał je na pół, zo­sta­wia­jąc za so­bą drga­ją­ce dwie czę­ści zwie­rzę­cia. Nie czuł na­wet po­tęż­nych ude­rzeń ogo­nów tłu­ką­cych je­go bo­ki, ani tych, któ­rych sam do­ko­ny­wał. Za­biw­szy jed­ne­go po­twa­la, rzu­cał się na dru­gie­go, ob­ra­ca­jąc się na miej­scu, że­by mu nie­przy­ja­ciel nie umknął; po­su­wał się, co­fał, za­głę­biał za ści­ga­nym prze­ciw­ni­kiem, wra­ca­jąc do gó­ry, gdy po­twal wra­cał, za­da­jąc mu cios wpół lub uko­śnie, prze­ci­na­jąc lub roz­dzie­ra­jąc, prze­bi­ja­jąc swo­ją strasz­li­wą ostro­gą.





Co za rzeź, co za ło­skot na po­wierzch­ni fal! Sły­chać by­ło szcze­gól­ny ja­kiś gwizd roz­gnie­wa­nych po­two­rów i wła­ści­we im w prze­ra­że­niu chra­pa­nie. Wśród głę­bin, zwy­kle tak spo­koj­nych, ogo­ny tych zwie­rząt wy­wo­ły­wa­ły ist­ne fa­le.





Wal­ka ho­me­rycz­na, któ­rej ka­sza­lo­ty nie mo­gły unik­nąć, trwa­ła z go­dzi­nę. Łą­czy­ły się one nie­jed­no­krot­nie i ude­rza­ły ra­zem na sta­tek, jak­by go wła­snym cię­ża­rem zgnieść chcia­ły. Przez szy­by „Na­uti­lu­sa” wi­dać by­ło ogrom­ne ich pasz­cze wy­ło­żo­ne zę­ba­mi i groź­ne ich spoj­rze­nia. Ned Land nie mógł się po­wścią­gnąć, by im nie gro­zić i nie zło­rze­czyć. Cze­pia­ły się pasz­cza­mi stat­ku jak psy do­pa­da­ją­ce dzi­ka pod la­sem. Ale „Na­uti­lus” po­ry­wał je z so­bą, uno­sił w gó­rę lub za­ta­piał, nie czu­jąc ich cię­ża­ru, tym mniej ich po­tęż­ne­go na­ci­sku.





Na­resz­cie prze­rze­dzi­ła się gro­ma­da po­twa­lów, fa­le uspo­ko­iły się. Wy­pły­nę­li­śmy na po­wierzch­nię, otwo­rzo­no wyj­ście i we­szli­śmy na po­kład.





Mo­rze po­kry­te by­ło po­ka­le­czo­ny­mi tru­pa­mi. Gwał­tow­ny wy­buch nie zdo­łał­by bar­dziej po­roz­dzie­rać, po­szar­pać tych mas mię­si­stych. Pły­wa­li­śmy wśród ciał ol­brzy­mich, nie­bie­ska­wych na grzbie­cie, bia­ła­wych pod brzu­chem i jak­by gar­ba­tych od ogrom­nych na nich na­ro­ści. Na wid­no­krę­gu wi­dać by­ło kil­ka po­twa­lów ucie­ka­ją­cych w po­pło­chu. Na prze­strze­ni kil­ku me­trów mo­rze ru­mie­ni­ło się od krwi, wśród któ­rej pły­wał „Na­uti­lus”.





— A cóż, mo­ści Ne­dzie Lan­dzie? — rzekł ka­pi­tan, pod­cho­dząc do nas.





— A cóż? Pa­nie ka­pi­ta­nie — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk, któ­ry już ochło­nął ze swe­go en­tu­zja­zmu — był to istot­nie wi­dok strasz­li­wy! Ale ja nie je­stem rzeź­ni­kiem tyl­ko my­śli­wym, a to by­ła rzeź!





— By­ło to gła­dze­nie zwie­rząt zło­czyń­czych — od­po­wie­dział ka­pi­tan — „Na­uti­lus” to nie nóż rzeź­ni­czy.





— Już ja wo­lę mój oszczep — od­parł Ka­na­dyj­czyk.





— Każ­dy uży­wa swej bro­ni — rzekł ka­pi­tan, utkwiw­szy wzrok ostry w Ne­da Lan­da.





Oba­wia­łem się już, aby Ka­na­dyj­czyk nie do­pu­ścił się ja­kiej nie­do­rzecz­no­ści, któ­ra mo­gła­by po­cią­gnąć za so­bą skut­ki smut­ne. Ale gniew je­go osłabł na wi­dok wie­lo­ry­ba, do któ­re­go się „Na­uti­lus” wła­śnie zbli­żał.






Zwie­rzę to nie unik­nę­ło zę­bów ka­sza­lo­ta. Był to wie­lo­ryb po­łu­dnio­wy, z gło­wą spłasz­czo­ną, cał­ko­wi­cie czar­ną. Le­żał na bo­ku, nie­ży­wy; je­go brzuch po­pła­ta­ny był pasz­czę­ką na­past­ni­cze­go nie­przy­ja­cie­la. U po­szar­pa­nych płetw trzy­mał się jesz­cze ma­ły wie­lo­ry­bek, tak­że nie­ży­wy. Przez je­go otwar­ty pysk prze­le­wa­ła się wo­da, szem­rząc śród fisz­bi­nów jak przy od­pły­wie mo­rza.





Ka­pi­tan ka­zał skie­ro­wać sta­tek tuż obok tru­pa wie­lo­ry­ba. Dwaj je­go lu­dzie we­szli na zwie­rzę i ku wiel­kie­mu me­mu zdzi­wie­niu wy­do­by­wa­li z roz­pła­ta­nej pier­si wszyst­ko znaj­du­ją­ce się w niej mle­ko, któ­re­go by­ło ze dwie al­bo trzy becz­ki.





Ka­pi­tan ofia­ro­wał mi fi­li­żan­kę te­go mle­ka, cie­płe­go jesz­cze, za­pew­nia­jąc, że mle­ko to jest wy­bor­ne i że ni­czym się nie róż­ni od kro­wie­go.





Przy­zna­łem, że tak jest, gdym skosz­to­wał. By­ła to więc po­ży­tecz­na zdo­bycz dla osa­dy, bo moż­na by­ło mieć z te­go mle­ka ma­sło lub ser, uroz­ma­ica­jąc po­ży­wie­nie okrę­to­we.





Z nie­po­ko­jem za­uwa­ży­łem, że od te­go dnia uspo­so­bie­nie Ne­da Lan­da dla ka­pi­ta­na sta­ło się jesz­cze gor­sze, niż by­ło do­tąd. Po­sta­no­wi­łem z bli­ska czu­wać nad mo­wą i ge­sta­mi Ka­na­dyj­czy­ka.









  
    Ła­wi­ca lo­do­wa







„Na­uti­lus” pły­nął w dal­szym cią­gu nie­wzru­sze­nie ku po­łu­dnio­wi, su­nąc ze zna­ko­mi­tą szyb­ko­ścią po pięć­dzie­sią­tym po­łu­dni­ku. Czy chciał do­się­gnąć bie­gu­na? Nie przy­pusz­cza­łem, wie­dząc, że do­tąd wszel­kie usi­ło­wa­nia do­tar­cia do te­go punk­tu glo­bu by­ły da­rem­ne. Zresz­tą po­ra by­ła bar­dzo już spóź­nio­na, al­bo­wiem 13 mar­ca przy bie­gu­nie po­łu­dnio­wym jest tym sa­mym, czym 13 wrze­śnia przy pół­noc­nym. Za­czy­na się wów­czas okres po­rów­na­nia dnia z no­cą.





Dnia 14 mar­ca pod 55° sze­ro­ko­ści spo­tka­li­śmy pły­wa­ją­ce lo­dow­ce, nie­wiel­kie ka­wa­ły do dwu­dzie­stu pię­ciu stóp ma­ją­ce w prze­cię­ciu, two­rzą­ce jak­by ska­ły, o któ­re mo­rze ze szme­rem się ocie­ra­ło. „Na­uti­lus” pły­nął po po­wierzch­ni. Po­lu­ją­cy już daw­niej na mo­rzach pół­noc­nych Ned Land oswo­jo­ny był z wi­do­kiem lo­do­wych tych wy­se­pek, ja i Con­se­il po­dzi­wia­li­śmy je po raz pierw­szy do­pie­ro.





Da­le­ko na wid­no­krę­gu po­łu­dnio­wym roz­cią­ga­ła się bia­ła, błysz­czą­ca wstę­ga. Wie­lo­ryb­ni­cy na­zwa­li ją ice­blink (mi­go­ta­nie lo­du). Ni­g­dy chmu­ry, choć­by naj­grub­sze, nie zdo­ła­ją jej za­ciem­nić. Zwia­stu­je ona tzw. przez An­gli­ków pack, tj. ła­wi­cę lo­do­wą.





Wkrót­ce też spo­tka­li­śmy więk­sze ka­wa­ły lo­du, a blask ich zmie­niał się od­po­wied­nio do ka­pry­sów at­mos­fe­ry. Nie­któ­re z tych mas wy­glą­da­ły jak­by ży­ła­mi zie­lo­ny­mi na­pusz­czo­ne, ni­by siar­cza­nem mie­dzi (ko­per­was); in­ne zda­wa­ły się być ogrom­ny­mi ame­ty­sta­mi, któ­re świa­tło prze­ni­ka; te od­bi­ja­ły pro­mie­nie dzien­ne na ty­sią­cz­nych po­wierzch­niach swych krysz­ta­łów; tam­te przy­bie­ra­ły wszyst­kie od­cie­nie i ko­lo­ry wa­pie­ni, któ­re by star­czy­ły na zbu­do­wa­nie ogrom­ne­go mia­sta z mar­mu­ru.





Im wię­cej po­su­wa­li­śmy się na po­łu­dnie, tym więk­sze by­ły roz­mia­ry tych mas pły­wa­ją­cych, a one sa­me co­raz licz­niej­sze. Ty­sią­ce pta­ków pod­bie­gu­no­wych, jak pe­tre­le pół­noc­ne, war­cab­ni­ce, tak zwa­ne od po­do­bień­stwa po­wierz­chow­ne­go do po­la gry w war­ca­by, i in­ne — wszyst­ko to głu­szy­ło nas swo­im krzy­kiem. Nie­któ­re bra­ły nasz sta­tek za cia­ło nie­ży­we­go wie­lo­ry­ba; sia­da­ły na nim i usi­ło­wa­ły dzio­bać dźwięcz­ną je­go po­wierzch­nię.





Ka­pi­tan czę­sto prze­sia­dy­wał ze­wnątrz stat­ku191 pod­czas tej że­glu­gi mię­dzy lo­da­mi, pil­nie przy­glą­da­jąc się nie­zna­nym tym prze­strze­niom. Spo­koj­ne je­go wej­rze­nie za­pa­la­ło się nie­kie­dy, że na tych mo­rzach pod­bie­gu­no­wych, wzbro­nio­nych nie­ja­ko lu­dziom, on sam jest tyl­ko pa­nem, sam mo­że prze­bie­gać nie­do­stęp­ne in­nym prze­strze­nie. Być mo­że, ale mil­czał za­głę­bio­ny w du­ma­niu, z któ­re­go tyl­ko wy­ry­wa­ła go nie­kie­dy po­trze­ba po­kie­ro­wa­nia oso­bi­ście stat­kiem po­mię­dzy lo­da­mi. A wy­bor­nie umiał uni­kać ude­rze­nia o lo­do­wi­ska cza­sem bar­dzo roz­le­głe, wy­so­ko­ści 70 do 80 me­trów. Nie­raz zda­wa­ło się, że już da­lej po­su­nąć się nie moż­na, szcze­gól­niej od 60° stop­nia sze­ro­ko­ści. Ale ka­pi­tan tak tro­skli­wie szu­kał przej­ścia, że za­wsze zna­lazł ja­kąś cia­sną szpa­rę, w któ­rą się śmia­ło za­pusz­czał, choć wie­dział, że się ona za nim za­mknie.





Wie­dzio­ny bie­głą rę­ką „Na­uti­lus” mi­nął lo­do­wi­ska róż­ne­go ro­dza­ju i roz­ma­icie na­zy­wa­ne przez że­gla­rzy, sto­sow­nie do kształ­tu i wiel­ko­ści: ice berg, to jest gó­ry, ice fields, to jest li­te i bez­gra­nicz­ne na po­zór po­la lo­do­we, drift ice, czy­li pły­wa­ją­ce lo­dow­ce, packs, to jest po­la po­ła­ma­ne, na­zy­wa­ne palchs, gdy są okrą­głe, a stre­ams, gdy się skła­da­ją z ka­wał­ków po­dłuż­nych.





Tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza do­syć by­ła mroź­na; ter­mo­metr wy­sta­wio­ny na ze­wnątrz wska­zy­wał dwa lub trzy stop­nie po­ni­żej ze­ra. Ale­śmy by­li cie­pło po­ubie­ra­ni w fu­tra z fok lub niedź­wie­dzi mor­skich. Wnę­trze „Na­uti­lu­sa” re­gu­lar­nie ogrze­wa­ne za po­mo­cą elek­trycz­nych przy­rzą­dów po­zwa­la­ło nam nie lę­kać się moc­niej­sze­go da­le­ko mro­zu. Zresz­tą mo­gli­śmy się za­pu­ścić w głę­bie mo­rza, a tam tem­pe­ra­tu­rę zna­leź­li­by­śmy zno­śniej­szą.





Gdy­by­śmy by­li przy­by­li o dwa mie­sią­ce wcze­śniej pod tę sze­ro­kość geo­gra­ficz­ną, mie­li­by­śmy cią­gły dzień; ale o tej po­rze ro­ku noc trwa­ła już trzy do czte­rech go­dzin. Póź­niej zaś noc trwa­ją­ca sześć mie­się­cy mia­ła okryć cie­niem te oko­li­ce pod­bie­gu­no­we.





Dnia 15 mar­ca mi­nę­li­śmy wy­spy No­wej Sze­tlan­dii i Or­ka­dy Po­łu­dnio­we. Mó­wił mi ka­pi­tan, że w tych stro­nach i przy tych lą­dach ist­nia­ło mnó­stwo fok, ale że nie­po­mier­na chci­wość wie­lo­ryb­ni­ków an­giel­skich i ame­ry­kań­skich nisz­czą­cych mło­de fo­ki i sa­mi­ce wy­tę­pi­ła te zwie­rzę­ta — i te­raz mil­cze­nie za­le­ga te stro­ny, tak peł­ne daw­niej ży­cia.





Na­za­jutrz, dnia 16 mar­ca, oko­ło ósmej z ra­na „Na­uti­lus”, pły­nąc cią­gle po pięć­dzie­sią­tym pią­tym po­łu­dni­ku, prze­był po­łu­dnio­we ko­ło pod­bie­gu­no­we. Lo­dy ota­cza­ły nas ze­wsząd i za­my­ka­ły wid­no­krąg. Jed­nak ka­pi­tan Ne­mo wśli­zgi­wał się z przej­ścia w przej­ście i po­su­wał się cią­gle.





— Ale do­kąd on dą­ży? — py­ta­łem.





— Przed sie­bie — od­po­wie­dział Con­se­il. — I w koń­cu, gdy nie bę­dzie mógł prze­do­stać się da­lej, sta­nie.





— Nie rę­czył­bym za to.





Szcze­rze zaś mó­wiąc, wy­ciecz­ka ta awan­tur­ni­cza nie spra­wia­ła mi zgo­ła przy­kro­ści. Trud­no wy­ra­zić mój za­chwyt nad pięk­no­ścią tych oko­lic nie­zna­nych. Lo­dow­ce mie­wa­ły wspa­nia­łe kształ­ty. Tu wy­glą­da­ły jak mia­sto wschod­nie z nie­zli­czo­ny­mi me­cze­ta­mi i mi­na­re­ta­mi, tam znów jak mia­sto roz­wa­lo­ne przez trzę­sie­nie zie­mi. Wi­do­ki te przed­sta­wia­ły się oku to w róż­nych bar­wach pro­mie­ni sło­necz­nych uko­śnie pa­da­ją­cych, to w tu­ma­nach mgły sza­rej lub w hu­ra­ga­nie śnie­ży­stym. Ze wszech stron da­wa­ły się sły­szeć po­tęż­ne pę­ka­nia, ło­skot wa­lą­cych się gór lo­do­wych zmie­nia­ją­cych cha­rak­ter kra­jo­bra­zu jak w dio­ra­mie.





Je­śli pod­czas tych ło­sko­tów „Na­uti­lus” był za­nu­rzo­ny, do­cho­dzi­ły nas od­gło­sy ich prze­ra­ża­ją­ce gwał­tow­no­ścią, a wa­le­nie się mas lo­do­wych wzru­sza­ło wo­dę do znacz­nej bar­dzo głę­bo­ko­ści. Wów­czas „Na­uti­lus” za­ta­czał się lub ko­ły­sał wzdłuż jak okręt rzu­co­ny w wir ży­wio­łów roz­ju­szo­nych. Nie­jed­no­krot­nie, nie wi­dząc żad­ne­go już przej­ścia, my­śla­łem, że­śmy sta­now­czo zo­sta­li za­mknię­ci mię­dzy lo­da­mi — ale in­stynkt ka­pi­ta­na umiał z naj­lżej­szej na­wet wska­zów­ki wnio­sko­wać o no­wym przej­ściu i znaj­do­wać je. Ni­g­dy się nie za­wiódł, śle­dząc stru­my­ki nie­bie­ska­wej wo­dy wi­ją­ce się śród pól lo­do­wych. To­też pew­ny by­łem, że nie po raz pierw­szy za­glą­da do oko­lic bie­gu­na po­łu­dnio­we­go.





Na­de­szła jed­nak chwi­la, a sta­ło się to te­go sa­me­go dnia, że już nie­po­dob­na by­ło da­lej się po­su­nąć. Nie by­ła to jesz­cze ła­wi­ca, ale ob­szer­ne po­la lo­do­we, któ­re do sie­bie po­przy­ma­rza­ły. Ale i to nie za­trzy­my­wa­ło ka­pi­ta­na Ne­mo. Rzu­cał on swój sta­tek na lo­dy jak­by klin w kru­chą ma­sę i roz­ci­nał je przy prze­ra­ża­ją­cym trza­sku. „Na­uti­lus” zda­wał mi się wów­czas ta­ra­nem, ja­kie­go nie­gdyś uży­wa­no do roz­bi­ja­nia mu­rów obron­nych. Ka­wa­ły lo­dów wy­pie­ra­ne gwał­tow­nie w gó­rę spa­da­ły wko­ło nas pod po­sta­cią ol­brzy­mie­go gra­du. Sa­mą si­łą rzu­tu sta­tek otwie­rał so­bie ka­nał i za­pusz­czał się w nie­go. Nie­kie­dy, po­rwa­ny sam swym roz­ma­chem, wśli­zgi­wał się na lód, dru­zgo­tał go swym cię­ża­rem; al­bo je­śli się za­ko­pał w lo­do­wi­ska, kru­szył je sa­mym ko­ły­sa­niem się od przo­du do ty­łu i sze­ro­ko je roz­sz­czer­biał.





W cią­gu tych dni na­wie­dzał nas wi­cher po­ry­wi­sty, a mgły by­wa­ły tak gę­ste, że z jed­ne­go koń­ca plat­for­my nie by­ło wi­dać dru­gie­go jej koń­ca. Wiatr prze­rzu­cał się na­gle z jed­ne­go kie­run­ku w dru­gi. Śnieg spa­da­ją­cy marzł w tak twar­de war­stwy, że trze­ba je by­ło roz­bi­jać ostry­mi drą­ga­mi. Gdy tem­pe­ra­tu­ra ze­wnętrz­na do­cho­dzi­ła 5° po­ni­żej ze­ra, „Na­uti­lus” ob­ma­rzał wo­ko­ło. Sta­tek zwy­czaj­ny na nic by się tu nie przy­dał, bo za­mar­z­ły­by wszyst­kie blo­ki, li­ny i przy­rzą­dy ze­wnętrz­ne. Tyl­ko sta­tek bez ża­gli i po­ru­sza­ny przy­rzą­dem elek­trycz­nym, nie po­trze­bu­jąc za­tem pa­le­nia pod ko­tłem, mógł so­bie tu­taj po­ra­dzić.





Ba­ro­metr stał cią­gle bar­dzo ni­sko; spadł na­wet do 70° 5’. Co do bu­so­li, ta już nic pew­ne­go nie wska­zy­wa­ła; igła jej cią­gle sprzecz­ne przy­bie­ra­ła kie­run­ki w tej bli­sko­ści bie­gu­na ma­gne­tycz­ne­go po­łu­dnio­we­go, któ­ry by­naj­mniej nie le­ży na geo­gra­ficz­nym bie­gu­nie po­łu­dnio­wym zie­mi. Istot­nie, we­dług Han­ste­na po­łu­dnio­wy bie­gun ma­gne­tycz­ny znaj­du­je się pra­wie w punk­cie skrzy­żo­wa­nia się 70° sze­ro­ko­ści ze 130 dłu­go­ści; po­dług zaś ob­ser­wa­cji Du­per­re­za — na punk­cie skrzy­żo­wa­nia się 70° 30’ sze­ro­ko­ści, a 135° dłu­go­ści. Że­by dojść praw­dy, na­le­ża­ło­by licz­ne ro­bić spo­strze­że­nia na bu­so­lach po­umiesz­cza­nych w róż­nych miej­scach stat­ku i wziąć śred­nią wy­ni­ków ob­ser­wa­cji. Tym­cza­sem opie­ra­no się na przy­bli­żo­nym osza­co­wa­niu dro­gi prze­pły­nię­tej; ale ta me­to­da nie mo­że być do­kład­na przy krę­ce­niu się cią­głym po skrę­ca­ją­cych wciąż za­uł­kach przejść przed­sta­wia­ją­cych co chwi­la in­ne punk­ty ob­ser­wa­cyj­ne.





Na ko­niec, dnia 18 mar­ca, przy­pu­ściw­szy ze dwa­dzie­ścia sztur­mów da­rem­nych, „Na­uti­lus” zo­stał sta­now­czo za­trzy­ma­ny. Przed nim znaj­do­wa­ły się już nie lo­do­wi­ska okrą­głe lub po­dłuż­ne, po­la lo­do­we lub gó­ry, ale ta­ma lo­do­wa bez­gra­nicz­na i nie­ru­cho­ma, zbu­do­wa­na z gór przy­mar­z­łych do sie­bie.





— To ła­wi­ca lo­do­wa — rzekł Ka­na­dyj­czyk.





Po­ją­łem, że dla Ned Lan­da i dla każ­de­go że­gla­rza, któ­ry nas w tych miej­scach po­prze­dził, by­ła to za­po­ra nie­prze­by­ta. Słoń­ce po­ka­za­ło się jesz­cze na krót­ki czas w po­łu­dnie; ka­pi­tan sko­rzy­stał z te­go, że­by oce­nić po­ło­że­nie astro­no­micz­ne miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wał. Oka­za­ło się, że je­ste­śmy pod 51° 30’ dłu­go­ści, 67° 39’ sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej. Był to więc punkt bar­dzo wy­su­nię­ty w stro­nę bie­gu­na po­łu­dnio­we­go.





Ani wi­dać by­ło śla­du mo­rza i płyn­nej po­wierzch­ni. Przed na­mi cią­gnę­ła się rów­ni­na na­je­żo­na, na­pię­trzo­na blo­ka­mi lo­do­wy­mi bez­ład­nie na­gro­ma­dzo­ny­mi tak zu­peł­nie, jak to by­wa na wiel­kich rze­kach przed ich pusz­cze­niem, tyl­ko na da­le­ko więk­szą mia­rę. Tu i ów­dzie szczy­ty ostre lub po­je­dyn­cze igli­ce wzno­si­ły się do dwu­dzie­stu stóp wy­so­ko­ści; tam znów sze­reg pa­gór­ków ostro za­koń­czo­nych, ob­le­czo­nych bar­wą sza­rą od­bi­jał w so­bie jak zwier­cia­dło kil­ka pro­mie­ni sło­necz­nych na pół za­to­pio­nych we mgle. A nad tą pu­sty­nią za­wi­sło mil­cze­nie le­d­wie nie­kie­dy prze­rwa­ne od­gło­sem skrzy­deł prze­la­tu­ją­ce­go sa­mot­nie pe­tre­la lo­do­we­go. Wszyst­ko tu za­mar­z­ło — na­wet dźwięk!





„Na­uti­lus” mu­siał się więc za­trzy­mać w swym bie­gu awan­tur­ni­czym śród pól lo­do­wych.





— No! Je­że­li te­raz jesz­cze ka­pi­tan Ne­mo po­su­nie się da­lej — rzekł Ned Land — bę­dzie mi­strzem.





— A to dla­cze­go?





— Bo nikt nie zdo­ła prze­być ła­wi­cy lo­do­wej. Ten pań­ski ka­pi­tan mo­że bar­dzo wie­le, ale, do ty­sią­ca dia­błów, prze­cież nie prze­zwy­cię­ży przy­ro­dy! A gdzie ona po­wie: „stój!”, tam już trze­ba sta­nąć, choć­by się nie chcia­ło!





— To praw­da. A jed­nak, jak­że­bym chciał wie­dzieć, co jest za tą ła­wi­cą! Ten mur lo­do­wy gnie­wa mnie nie­zmier­nie.





— Słusz­nie pan mó­wi — rzekł Con­se­il — mu­ry zo­sta­ły wy­na­le­zio­ne dla draż­nie­nia uczo­nych. Ni­g­dzie nie po­win­no być mu­rów.





— Mniej­sza o nie, boć prze­cie wia­do­mo, co jest za tą ła­wi­cą — wtrą­cił Ka­na­dyj­czyk.





— Co mia­no­wi­cie? — za­py­ta­łem.





— Lód i cią­gle lód, nic wię­cej.





— Ta­kie jest two­je zda­nie, mo­ści Ne­dzie; ale ja nie je­stem te­go pew­ny i dla­te­go chciał­bym się tam do­stać.





— Niech się pa­nu ode­chce, pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł Ka­na­dyj­czyk. — Już i te­go niech pa­nu bę­dzie do­syć, żeś pan do­tarł do ła­wi­cy; da­lej pan nie po­je­dziesz ani pań­ski ka­pi­tan Ne­mo, ani je­go „Na­uti­lus”. I bę­dzie mu­siał, chce czy nie chce, wró­cić ku pół­no­cy, to jest w stro­nę, gdzie są po­rząd­ni lu­dzie.





Nie ma co mó­wić, Ned Land miał słusz­ność. Do­pó­ki okrę­ty nie bę­dą tak urzą­dzo­ne, że­by mo­gły pły­wać po lo­dach, bę­dą się mu­sia­ły za­trzy­my­wać przy ła­wi­cy.





To­też i „Na­uti­lus”, mi­mo wy­si­leń środ­ków po­tęż­nych, któ­ry­mi roz­po­rzą­dzał, nie mógł roz­bić lo­dów i zmu­szo­ny zo­stał do nie­ru­cho­mo­ści.





Tak się dzie­je za­zwy­czaj, że kto nie mo­że iść na­przód, ten się wra­ca; ale tu in­ne by­ło po­ło­że­nie. Wró­cić by­ło ta­kim sa­mym nie­po­do­bień­stwem, jak iść na­przód, bo przej­ścia za­mknę­ły się za na­mi. I gdy­by tyl­ko przez czas krót­ki „Na­uti­lus” stał nie­ru­cho­my, za­mar­zł­by na do­bre. Na­wet mu się to zda­rzy­ło oko­ło dru­giej po po­łu­dniu; do­ko­ła nie­go utwo­rzył się lód nie­sły­cha­nie pręd­ko. Przy­zna­ję, że po­stę­po­wa­nie ka­pi­ta­na zda­wa­ło mi się co naj­mniej nie­roz­sąd­ne.





Wy­sze­dłem na plat­for­mę i zna­la­złem tam ka­pi­ta­na roz­glą­da­ją­ce­go się wo­ko­ło.





— I cóż, pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł do mnie — co pan my­ślisz o tym wszyst­kim?





— My­ślę, ka­pi­ta­nie, że­śmy uwięź­li, że je­ste­śmy za­mknię­ci przez lo­dy.





— Jak to za­mknię­ci?





— Tak, że nie mo­że­my iść ani na­przód, ani w tył, ani w żad­ną stro­nę. To się na­zy­wa, że je­ste­śmy za­mknię­ci; tak przy­naj­mniej się mó­wi w stro­nach za­miesz­ka­nych przez lu­dzi.





— A więc pan my­ślisz, pro­fe­so­rze, że „Na­uti­lus” się nie wy­do­bę­dzie?





— Przy­naj­mniej z wiel­ką trud­no­ścią, bo po­ra ro­ku już jest bar­dzo póź­na, że­by li­czyć na pusz­cze­nie lo­dów.





— Ach! Pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł ka­pi­tan Ne­mo to­nem iro­nicz­nym — więc pan za­wsze bę­dziesz ten sam! Wszę­dzie pan wi­dzisz tyl­ko za­wo­dy i prze­szko­dy! A ja pa­nu po­wia­dam, że nie tyl­ko „Na­uti­lus” się wy­do­bę­dzie, ale po­pły­nie jesz­cze da­lej.





— Co, jesz­cze da­lej ku po­łu­dnio­wi? — za­py­ta­łem, pa­trząc w oczy ka­pi­ta­no­wi.





— Tak, pa­nie, po­pły­nie do bie­gu­na.





— Do bie­gu­na! — za­wo­ła­łem, nie mo­gąc po­wścią­gnąć ru­chu nie­do­wie­rza­nia.





— Tak jest — od­po­wie­dział z zim­ną krwią ka­pi­tan — do bie­gu­na po­łu­dnio­we­go, do te­go punk­tu nie­zna­ne­go, w któ­rym się krzy­żu­ją po­łu­dni­ki ku­li ziem­skiej. Wiesz pan prze­cie, że „Na­uti­lus” ro­bi, co ja mu ka­żę.





Istot­nie, wie­dzia­łem o tym; wie­dzia­łem, że ten czło­wiek śmia­ły jest aż do zu­chwal­stwa! Ale chcieć po­ko­nać prze­szko­dy na­gro­ma­dzo­ne przy bie­gu­nie po­łu­dnio­wym, nie­przy­stęp­niej­szym jesz­cze niż pół­noc­ny, do któ­re­go prze­cież do­tąd nie zdo­ła­li do­trzeć naj­zdol­niej­si że­gla­rze, by­ło to przed­się­wzię­cie sza­lo­ne, na ja­kie chy­ba tyl­ko umysł wa­ria­ta mógł się zdo­być.





Więc wpa­dłem na myśl za­py­ta­nia ka­pi­ta­na, czy już od­krył ten bie­gun, na któ­rym jesz­cze ża­den śmier­tel­nik nie sta­nął?





— Nie, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział — od­kry­je­my go wspól­nie. Co się in­nym nie po­wio­dło, mnie się uda. Jesz­czem ni­g­dy me­go „Na­uti­lu­sa” nie po­su­nął tak da­le­ko na mo­rza po­łu­dnio­we; ale po­wia­dam pa­nu, że po­pły­nie da­lej.





— Go­tów je­stem uwie­rzyć pa­nu — od­par­łem to­nem iro­nicz­nym. — Wie­rzę! Idź­myż na­przód, nie ma prze­szkód dla nas. Skrusz­my tę ła­wi­cę, wy­sadź­my ją w po­wie­trze! A je­śli się bę­dzie opie­rać, to przy­czep­my „Na­uti­lu­so­wi” skrzy­dła, niech prze­le­ci nad nią!





— Nad nią, pa­nie pro­fe­so­rze? — od­po­wie­dział spo­koj­nie ka­pi­tan. — Je­że­li nie nad nią, to pod nią!





— Pod nią! — krzyk­ną­łem.





Jak­by pod wpły­wem na­głe­go ob­ja­wie­nia roz­ja­śnił mi się umysł; zro­zu­mia­łem od ra­zu myśl ka­pi­ta­na. Cu­dow­ne wła­sno­ści „Na­uti­lu­sa” mia­ły nam po­słu­żyć i w tym przed­się­wzię­ciu nad­ludz­kim.





— Wi­dzę, że za­czy­na­my się ro­zu­mieć, pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł, uśmie­cha­jąc się, ka­pi­tan. — Pan nie przy­pusz­czasz moż­no­ści ta­kie­go przed­się­wzię­cia: ja mam pew­ność, że się po­wie­dzie. Ła­twe jest dla „Na­uti­lu­sa”, co dla in­ne­go okrę­tu jest nie­po­dob­ne. Je­śli przy bie­gu­nie jest ląd, sta­tek mój za­trzy­ma się przy nim, ale je­śli tam jest mo­rze wol­ne, to do­trze do sa­me­go bie­gu­na.





— Istot­nie — rze­kłem po­rwa­ny ro­zu­mo­wa­niem ka­pi­ta­na — choć po­wierzch­nia te­go mo­rza po­kry­ta jest lo­dem, to jed­nak dol­ne je­go war­stwy są płyn­ne. O ile się nie my­lę, sto­su­nek za­głę­bie­nia się tej ła­wi­cy do jej wy­so­ko­ści ma się jak czte­ry do jed­ne­go.





— Tak jest, mniej wię­cej. Na jed­ną sto­pę wy­so­ko­ści gó­ry lo­do­wej po­nad po­wierzch­nią mo­rza, trzy sto­py znaj­du­ją się pod po­wierzch­nią; a po­nie­waż te gó­ry nie są wyż­sze po­nad sto me­trów, prze­to nie za­głę­bia­ją się po­nad trzy­sta. A cóż to jest dla „Na­uti­lu­sa” za­nu­rzyć się na trzy­sta me­trów?





— Ba­ga­te­la, pa­nie ka­pi­ta­nie.





— Mo­że na­wet za­nu­rzyć się do ta­kiej głę­bo­ko­ści, w któ­rej tem­pe­ra­tu­ra wód mor­skich wszę­dzie jest jed­na­ko­wa; bę­dzie­my so­bie żar­to­wa­li z trzy­dzie­stu lub czter­dzie­stu stop­ni zim­na na po­wierzch­ni.





— Tak jest, tak jest, ka­pi­ta­nie! — rze­kłem, za­pa­la­jąc się.





— Je­dy­ną trud­no­ścią dla nas bę­dzie zo­sta­wa­nie pod po­wierzch­nią przez wie­le dni bez od­na­wia­nia po­wie­trza.





— Je­śli tyl­ko o to idzie — od­par­łem — to prze­cież „Na­uti­lus” ma ob­szer­ne zbior­ni­ki, któ­re na­peł­nio­ne do­star­czą nam ty­le tle­nu, ile bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li.





— Do­brze po­my­śla­ne, pa­nie pro­fe­so­rze — rzekł, uśmie­cha­jąc się cią­gle, ka­pi­tan. — Przed­sta­wiam tyl­ko pa­nu wszyst­kie trud­no­ści, że­byś mnie pan o zu­chwal­stwo nie po­ma­wiał.





— Al­boż pan wi­dzisz jesz­cze ja­kie trud­no­ści?





— Jesz­cze jed­ną. Być mo­że, że na bie­gu­nie po­łu­dnio­wym ist­nie­je mo­rze cał­kiem za­mar­z­łe; w ta­kim ra­zie nie bę­dzie­my mo­gli wy­do­być się na po­wierzch­nię.





— Za­po­mi­nasz pan, ka­pi­ta­nie, że „Na­uti­lus” ma po­tęż­ną ostro­gę! Prze­cież bę­dzie moż­na pu­ścić sta­tek pro­sto­pa­dle ku lo­do­wi i prze­bić go po­tęż­nym ude­rze­niem.





— Ho, ho, pro­fe­so­rze! Co za po­my­sły masz pan dzi­siaj!





— Zresz­tą — do­da­łem, za­pa­la­jąc się co­raz bar­dziej — cze­muż by na bie­gu­nie po­łu­dnio­wym mo­rze nie mia­ło być wol­ne od lo­dów, tak jak jest na pół­noc­nym? Bie­gu­ny zie­mi nie przy­pa­da­ją w tych sa­mych punk­tach co bie­gu­ny zim­na ani na pół­ku­li pół­noc­nej, ani na po­łu­dnio­wej; na­le­ży za­tem przy­pusz­czać, że spo­tka­my al­bo ląd, al­bo mo­rze wol­ne od lo­dów; przy­naj­mniej do­pó­ki się nie prze­ko­na­my, że jest ina­czej.





— I ja tak są­dzę — rzekł ka­pi­tan. — Zwró­cę pa­nu tyl­ko uwa­gę, że po ty­lu ar­gu­men­tach prze­ciw­ko mo­je­mu pro­jek­to­wi, znaj­du­jesz te­raz ty­le za nim.





Miał słusz­ność, bo do­szło do te­go, żem go te­raz prze­sa­dził w śmia­ło­ści; nie on mnie, ale ja je­go na­ma­wia­łem te­raz do po­dró­ży do bie­gu­na! Wy­prze­dza­łem go, zo­sta­wia­łem za so­bą!... Tak by się zda­wa­ło, ale tak nie by­ło. Nie, mój sza­leń­cze! Ka­pi­tan Ne­mo wie­dział le­piej niż ty wszyst­ko, co za pro­jek­tem tym i prze­ciw nie­mu prze­ma­wia­ło. Ba­wił się tyl­ko lot­no­ścią twej wy­obraź­ni.





Ale się już dłu­żej nie ocią­gał. Na da­ny znak przy­był je­go po­rucz­nik. Roz­mó­wi­li się ze so­bą krót­ko owym nie­zro­zu­mia­łym dla mnie ję­zy­kiem; i czy to, że po­rucz­nik już był uprze­dzo­ny o za­mia­rze ka­pi­ta­na, czy też mnie­mał, że za­miar ten jest cał­kiem wy­ko­nal­ny, dość, że nie zdzi­wił się wca­le.





Ale obo­jęt­ność po­rucz­ni­ka nie prze­wyż­sza­ła zgo­ła obo­jęt­no­ści Con­se­il’a, gdym po­wie­dział za­cne­mu chłop­cu, co za­mie­rza­my. Rzekł tyl­ko: „Jak się pa­nu po­do­ba” — nic wię­cej. Co do Ned Lan­da, gdym mu za­ko­mu­ni­ko­wał na­sze przed­się­wzię­cie, wzru­szył ra­mio­na­mi tak, jak jesz­cze nie wi­dzia­łem.





— Li­tu­ję się nad to­bą, pa­nie pro­fe­so­rze, i nad two­im ka­pi­ta­nem! — za­wo­łał.





— Ależ do­trze­my do bie­gu­na, mo­ści Ned!





— Być mo­że, ale nie wró­ci­my stam­tąd.





I po­szedł do swo­jej ka­ju­ty, by, jak mó­wił, w ni­czym się nie przy­czy­nić do ma­ją­ce­go nas spo­tkać nie­szczę­ścia.





Tym­cza­sem roz­po­czę­ły się przy­go­to­wa­nia do speł­nie­nia zu­chwa­łe­go za­mia­ru. Po­tęż­ne pom­py „Na­uti­lu­sa” tło­czy­ły do zbior­ni­ków po­wie­trze i gro­ma­dzi­ły je pod wy­so­kim ci­śnie­niem. Oko­ło czwar­tej ka­pi­tan oznaj­mił, że otwo­ry na po­kła­dzie zo­sta­ną za­mknię­te. Ostat­ni więc raz spoj­rza­łem na ła­wi­cę lo­do­wą, któ­rą­śmy prze­być za­mie­rza­li. At­mos­fe­ra by­ła ja­sna, czy­sta, zim­no bar­dzo doj­mu­ją­ce — 12° po­ni­żej ze­ra: ale tem­pe­ra­tu­ra ta nie by­ła zbyt do­kucz­li­wa, bo wiatr się uspo­ko­ił.





Z dzie­się­ciu lu­dzi we­szło na wierzch stat­ku i roz­bi­ja­li drą­ga­mi lód, któ­ry się oko­ło nie­go utwo­rzył; pręd­ko się z tym za­ła­twio­no, bo lód nie był jesz­cze gru­by. We­szli­śmy wszy­scy do wnę­trza. Zbior­ni­ki wo­dy na­peł­nio­no, i „Na­uti­lus” za­czął się za­głę­biać.





Za­sia­dłem w sa­lo­nie z Con­se­il’em. Pa­trzy­li­śmy przez od­sło­nię­te okna w co­raz niż­sze war­stwy Oce­anu Atlan­tyc­kie­go. Ter­mo­metr się pod­no­sił, wska­zów­ka ma­no­me­tru zmie­nia­ła po­ło­że­nie.





Na głę­bo­ko­ści ja­kich trzy­stu me­trów wpły­nę­li­śmy, jak to prze­wi­dział ka­pi­tan, pod spodnią po­wierzch­nię ła­wi­cy, za­mar­z­łą fa­li­sto. Ale „Na­uti­lus” za­pu­ścił się jesz­cze głę­biej — do ośmiu­set me­trów. Tem­pe­ra­tu­ra wo­dy wy­no­szą­ca na po­wierzch­ni 12° po­ni­żej ze­ra, tu­taj o dwa stop­nie by­ła wyż­sza. Ro­zu­mie się, że we­wnątrz stat­ku by­ło znacz­nie cie­plej, dzię­ki przy­rzą­dom ogrze­wa­ją­cym. Ob­ro­ty wszel­kie stat­ku od­by­wa­ły się z nad­zwy­czaj­ną do­kład­no­ścią.





— Zda­je się — rzekł Con­se­il — że do­je­dzie­my do bie­gu­na.





— Je­stem pew­ny te­go — od­po­wie­dzia­łem z głę­bo­kim prze­ko­na­niem.





„Na­uti­lus” pły­nął wprost do bie­gu­na po 52 po­łu­dni­ku. By­li­śmy pod 67° 30’ i 90, więc jesz­cze dwa­dzie­ścia dwa i pół stop­nia na­le­ża­ło prze­być, a za­tem nie­co wię­cej niż pięć­set mil. „Na­uti­lus” pły­nął z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu sze­ściu mil na go­dzi­nę, ta­ką sa­mą, z ja­ką bie­gnie po­ciąg ku­rier­ski. Gdy­by więc ją utrzy­mał, po­win­ni­śmy być u bie­gu­na za czter­dzie­ści go­dzin.





Pew­ną część no­cy ja i Con­se­il spę­dzi­li­śmy z cie­ka­wo­ści przy szy­bach sa­lo­nu. Mo­rze błysz­cza­ło od elek­trycz­ne­go świa­tła na­szej la­tar­ni, ale pu­ste by­ło naj­zu­peł­niej. Ry­by nie miesz­ka­ją w tej wo­dzie za­mknię­tej lo­da­mi, prze­pły­wa­ją tyl­ko tam­tę­dy z po­łu­dnio­we­go Oce­anu Lo­do­wa­te­go na wol­ne mo­rze przy­bie­gu­no­we. Szyb­ki nasz pęd da­wał się od­czu­wać w dy­go­ta­niu dłu­gie­go sta­lo­we­go ka­dłu­ba na­sze­go stat­ku.





Oko­ło dru­giej po pół­no­cy uda­łem się na spo­czy­nek, Con­se­il zro­bił to sa­mo. W ko­ry­ta­rzu nie spo­tka­łem się z ka­pi­ta­nem; wi­docz­nie sie­dział w iz­deb­ce ster­ni­ka.





Na­za­jutrz, dnia 19 mar­ca, o pią­tej z ra­na znów by­łem w sa­lo­nie. Loch elek­trycz­ny wska­zy­wał, że pęd „Na­uti­lu­sa” był umiar­ko­wa­ny. Sta­tek wzno­sił się ku po­wierzch­ni, ale ostroż­nie. Zbior­ni­ki opróż­nia­no bar­dzo wol­no.





Ser­ce mi bi­ło. Czy też wy­pły­nie­my i ode­tchnie­my po­wie­trzem bie­gu­na?





Nie. „Na­uti­lus” ude­rzył o spód ła­wi­cy, a po głu­chym te­go ude­rze­nia od­gło­sie moż­na by­ło wno­sić, że lód nie­zmier­nie jest gru­by. By­ło to w głę­bo­ko­ści ty­sią­ca stóp, za­tem nad na­mi ist­nia­ła war­stwa lo­du gru­bo­ści 2000 stóp, z któ­rych oko­ło 1000 stóp ster­cza­ło nad po­wierzch­nią mo­rza. Ła­wi­ca za­tem by­ła w tym miej­scu znacz­nie grub­sza niż tam, gdzie­śmy się pod nią za­pu­ści­li. Nie bar­dzo to by­ło po­cie­sza­ją­ce.





Nie­jed­no­krot­nie dnia te­go po­na­wiał „Na­uti­lus” tę pró­bę, ale za­wsze ude­rzał o pu­łap lo­do­wy. Cza­sa­mi pły­nę­li­śmy na głę­bo­ko­ści 900 me­trów, wo­bec cze­go mie­li­śmy nad so­bą war­stwę lo­du gru­bo­ści 1200 me­trów, z któ­rych oko­ło 300 wy­nu­rza­ło się z mo­rza.





No­to­wa­łem skrzęt­nie te roz­ma­ite głę­bo­ko­ści i otrzy­ma­łem w ten spo­sób pro­fil dna ła­wi­cy.





Wie­czo­rem nie za­szła żad­na zmia­na w na­szym po­ło­że­niu. Wpraw­dzie głę­bo­kość wy­no­si­ła już tyl­ko od 400 do 500 me­trów, jak­że jed­nak gru­ba war­stwa lo­du dzie­li­ła nas jesz­cze od po­wierzch­ni oce­anu!





By­ła wów­czas go­dzi­na ósma. Od czte­rech go­dzin po­wie­trze po­win­no być od­mie­nio­ne w „Na­uti­lu­sie” , we­dług zwy­cza­ju przy­ję­te­go. Nie bar­dzo jed­nak jesz­cze cięż­ko by­ło od­dy­chać, choć ka­pi­tan nie użył do­tąd za­pa­sów po­wie­trza.





Źle spa­łem w no­cy. Oba­wa i na­dzie­ja wzru­sza­ły mnie na prze­mian. Oko­ło trze­ciej z ra­na spo­strze­głem, że spodnia po­wierzch­nia ła­wi­cy znaj­du­je się już tyl­ko na głę­bo­ko­ści 50 me­trów. Za­le­d­wie 150 stóp dzie­li­ło nas od po­wierzch­ni mo­rza. Gó­ry lo­do­we za­mie­nia­ły się w po­le lo­do­we, w rów­ni­nę.





Od tej chwi­li nie od­ry­wa­łem wzro­ku od ma­no­me­tru. Pły­nę­li­śmy w głę­bo­ko­ści co­raz mniej­szej, pod błysz­czą­cą od świa­tła na­szej la­tar­ni spodnią po­wierzch­nią lo­du. Co mi­la gru­bość ła­wi­cy zmniej­sza­ła się uko­śnie w gó­rę. Na­resz­cie o szó­stej z ra­na w pa­mięt­nym dla mnie za­wsze dniu 19 mar­ca otwo­rzy­ły się drzwi sa­lo­nu i wszedł ka­pi­tan Ne­mo.





— Wol­ne mo­rze! — za­wo­łał.








  
    Bie­gun po­łu­dnio­wy







Tak, mo­rze wol­ne! Za­le­d­wie gdzie­nie­gdzie kil­ka ka­wał­ków kry, kil­ka ru­cho­mych lo­dow­ców, w da­li roz­le­głe mo­rze, świat pta­sząt w po­wie­trzu, kro­cie ryb w wo­dzie przy­bie­ra­ją­cej sto­sow­nie do dnia moc­no błę­kit­ny lub oliw­ko­wo­zie­lo­ny ko­lor. Ter­mo­metr Cel­sju­sza wska­zy­wał trzy stop­nie po­wy­żej ze­ra. By­ło to jak­by względ­ną wio­sną za­par­tą po­za tym lo­do­wi­skiem, któ­re­go kształ­ty ry­so­wa­ły się na pół­noc­nym wid­no­krę­gu.





— Je­ste­śmy przy bie­gu­nie? — za­py­ta­łem ka­pi­ta­na z bi­ją­cym ser­cem.





— Nie wiem — od­po­wie­dział. — W po­łu­dnie ozna­czę po­ło­że­nie stat­ku.





— Czy słoń­ce po­ka­że się przez te mgły? — rze­kłem, spo­glą­da­jąc na sza­ra­we nie­bo.





— Wy­star­czy mi, je­że­li uka­że się choć co­kol­wiek — od­po­wie­dział ka­pi­tan.





W od­le­gło­ści dzie­się­ciu mil mor­skich od „Na­uti­lu­sa” wzno­si­ła się w po­łu­dnio­wej stro­nie sa­mot­na wy­sep­ka na wy­so­ko­ści dwu­stu me­trów. Zmie­rza­li­śmy ku niej, lecz ostroż­nie, bo mo­rze to mo­gło być usia­ne ska­ła­mi.





W go­dzi­nę po­tem do­tar­li­śmy do wy­sep­ki; w dwie go­dzi­ny póź­niej okrą­ży­li­śmy już ca­łą. Wą­ski ka­nał od­dzie­lał ją od znacz­ne­go ob­sza­ru zie­mi, mo­że sta­łe­go lą­du, któ­re­go koń­ca nie mo­gli­śmy doj­rzeć. Ist­nie­nie tej zie­mi zda­wa­ło się uspra­wie­dli­wiać hi­po­te­zy pa­na de Mau­ry. By­stry Ame­ry­ka­nin za­uwa­żył w rze­czy sa­mej, że mię­dzy bie­gu­nem po­łu­dnio­wym a sześć­dzie­sią­tym rów­no­leż­ni­kiem mo­rze po­kry­te jest pły­wa­ją­cy­mi lo­da­mi ogrom­nych roz­mia­rów, któ­rych nie spo­ty­ka się ni­g­dy na pół­noc­nym Atlan­ty­ku. Z te­go fak­tu wy­pro­wa­dził wnio­sek, że ko­ło po­łu­dnio­we za­wie­ra ob­szer­ne lą­dy; bo lo­dow­ce nie mo­gą się two­rzyć na peł­nym mo­rzu, lecz tyl­ko przy brze­gach. We­dług je­go ob­li­czeń ma­sa lo­dów ota­cza­ją­cych bie­gun po­łu­dnio­wy two­rzy ogrom­ną pół­ku­li­stą bry­łę, któ­rej sze­ro­kość po­win­na do­cho­dzić czte­rech ty­się­cy ki­lo­me­trów.





Wsze­la­ko „Na­uti­lus” z oba­wy, aby nie osiąść na mie­liź­nie, za­trzy­mał się w od­le­gło­ści trzech wę­złów od pła­skie­go wy­brze­ża, nad któ­rym gó­ro­wa­ły pię­trzą­ce się wspa­nia­łe ska­ły. Spusz­czo­no łódź na mo­rze. Ka­pi­tan, dwaj lu­dzie z na­rzę­dzia­mi, Con­se­il i ja — wsie­dli­śmy do niej. By­ła go­dzi­na dzie­sią­ta z ra­na. Nie wi­dzia­łem Ne­da Lan­da. Ka­na­dyj­czyk nie chciał za­pew­ne zdra­dzić się wo­bec po­łu­dnio­we­go bie­gu­na.





Kil­ka po­ru­szeń wio­słem do­pro­wa­dzi­ło łódź na pia­sek, na któ­rym osia­dła. W chwi­li, gdy Con­se­il chciał z niej wy­sko­czyć, za­trzy­ma­łem go.





— Pa­nie — rze­kłem do ka­pi­ta­na Ne­mo — pa­nu na­le­ży się za­szczyt, byś pierw­szy wstą­pił na tę zie­mię.





— Tak, pa­nie — od­parł ka­pi­tan — i nie wa­ham się do­tknąć sto­pą tej zie­mi bie­gu­no­wej, bo do­tych­czas żad­na isto­ta ludz­ka nie zo­sta­wi­ła na niej śla­du swych kro­ków.





Rze­kł­szy to, wy­sko­czył lek­ko na pia­sek. Sil­ne wzru­sze­nie przy­śpie­sza­ło mu bi­cie ser­ca. Wdra­pał się na ska­łę ster­czą­cą na po­chy­ło­ści ma­łe­go przy­ląd­ka i ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma, pa­ła­ją­cym wej­rze­niem, nie­ru­cho­my, mil­czą­cy — zda­wał się obej­mo­wać w swe po­sia­da­nie te kra­je po­łu­dnio­we. Po pię­ciu mi­nu­tach ta­kie­go za­chwy­tu zwró­cił się ku nam.





— Pro­szę! — za­wo­łał na mnie.





Wy­sze­dłem na brzeg z Con­se­il’em; dwaj ma­ry­na­rze zo­sta­li w ło­dzi.





Grunt na znacz­nej prze­strze­ni skła­dał się z czer­wo­na­we­go tu­fu jak­by po­wsta­łe­go ze sta­rej ce­gły i po­kry­ty był żuż­lem, ka­wa­ła­mi la­wy i pu­mek­sem. Nie­po­dob­na by­ło nie po­znać je­go po­cho­dze­nia wul­ka­nicz­ne­go. Miej­sca­mi lek­kie dym­ni­ce wy­dzie­la­ją­ce woń siar­ki świad­czy­ły, że ognie we­wnętrz­ne za­cho­wa­ły jesz­cze swą si­łę wy­bu­cho­wą. Wdra­paw­szy się jed­nak na wy­so­kie urwi­sko, nie spo­strze­głem w kil­ku­mi­lo­wym pro­mie­niu żad­ne­go wul­ka­nu. Wia­do­mo, że w tych oko­li­cach po­łu­dnio­wych Ja­mes Ross od­krył w peł­nym dzia­ła­niu kra­te­ry Ere­bu­sa i Ter­ro­ru, pod 167° dłu­go­ści i 77° 32’ sze­ro­ko­ści.





Ro­ślin­ność na tym pu­stym lą­dzie wy­da­wa­ła się na­der ogra­ni­czo­na. Kil­ka mchów z ga­tun­ku Unsnea me­la­no­xan­tha roz­po­ście­ra­ło się po czar­nych ska­łach. Pew­ne mi­kro­sko­pij­ne, za­rod­ko­we ro­ślin­ki, ro­dzaj ko­mó­rek roz­ło­żo­nych po­mię­dzy kwar­co­wy­mi sko­rup­ka­mi; dłu­gie, pur­pu­ro­we i kar­ma­zy­no­we fu­ku­sy uno­szo­ne na drob­nych, pły­wa­ją­cych pę­che­rzy­kach, któ­re wy­lew fa­li od­rzu­cał na wy­brze­że — sta­no­wi­ły ca­łą ubo­gą flo­rę tej kra­iny.





Brzeg usia­ny był mię­cza­ka­mi, ma­ły­mi omuł­ka­mi, cza­szoł­ka­mi, gład­ki­mi, ser­co­wa­ty­mi bu­kar­da­mi, a zwłasz­cza skrzy­dło­pław­ka­mi o po­dłuż­nym i człon­ko­wa­tym cie­le i gło­wie zło­żo­nej z dwóch okrą­gła­wych kla­pek. Wi­dzia­łem tak­że kro­cie pół­noc­nych skrzy­dło­pła­wek dłu­go­ści trzech cen­ty­me­trów, któ­rych wie­lo­ryb po­ły­ka ca­łe świa­ty na je­den ką­sek. Prze­ślicz­ne te skrzy­dło­pła­wy, praw­dzi­we mo­ty­le mor­skie, oży­wia­ły wol­ne przy brze­gu wo­dy.





Po­mię­dzy in­ny­mi zwie­rzo­krze­wa­mi wid­nia­ło na głęb­szym dnie kil­ka ko­ra­lo­wych ro­ślin z ro­dza­ju tych, któ­re we­dług Ja­me­sa Ros­sa ży­ją w po­łu­dnio­wych mo­rzach w głę­bo­ko­ści do­cho­dzą­cej ty­sią­ca me­trów; da­lej ma­łe kor­ki mor­skie z ga­tun­ku Pro­cel­la­ria pe­la­gi­ca192, jak rów­nież znacz­na ilość wła­ści­wych owe­mu kli­ma­to­wi gwiazd mor­skich ukła­da­ją­cych na zie­mi swe kon­ste­la­cje.





Ale szcze­gól­niej prze­peł­nio­ne ży­ciem by­ło po­wie­trze. Tu­taj la­ta­ły i pod­la­ty­wa­ły ty­sią­ce roz­ma­ite­go ga­tun­ku pta­ków, ogłu­sza­jąc nas swo­im wrza­skiem. In­ne po­sia­da­ły na ska­łach, przy­glą­da­jąc się nam bez oba­wy i tło­cząc się po­ufa­le za na­mi. By­ły to tłu­ście­le o ty­le lek­kie i zwin­ne w wo­dzie, gdzie po­mie­sza­no je z rą­czy­mi bo­ni­ta­mi, o ile są nie­zgrab­ne i cięż­kie na zie­mi. Wy­da­jąc dzi­wacz­ne gło­sy, two­rzy­ły licz­ne gro­ma­dy ską­pe w ru­chach, lecz szczo­dre w krzy­kach.





Po­śród pta­ków za­uwa­ży­łem chio­ni­sy z ro­dzi­ny cza­plo­wa­tych, bia­łe, wiel­ko­ści go­łę­bia, z krót­kim, stoż­ko­wa­tym dzio­bem i oto­czo­nym czer­wo­ną ob­wód­ką okiem. Con­se­il za­bił ich spo­ro, bo sto­sow­nie przy­rzą­dzo­ne da­ją smacz­ną po­tra­wę. W po­wie­trzu prze­cią­ga­ły czar­ne jak sa­dze ża­glo­ści­gi, któ­rych roz­wi­nię­te skrzy­dła mie­rzy­ły do czte­rech me­trów — słusz­nie na­zwa­ne sę­pa­mi; ol­brzy­mie pe­tre­le, mię­dzy in­ny­mi Qu­ebran­ta hu­esos193, z łu­ko­wa­ty­mi skrzy­dła­mi, wiel­ce chci­we na fo­ki; ogo­rzał­ki, ro­dzaj ma­łych ka­czek, bia­łych i czar­nych pod spodem cia­ła — wresz­cie ca­ły sze­reg bu­rzy­ków, to bia­ła­wych o skrzy­dłach z bru­nat­ną ob­wód­ką, to nie­bie­skich, wła­ści­wych wy­łącz­nie mo­rzom po­łu­dnio­wym. Po­wie­dzia­łem Con­se­il’owi, że ostat­nie tak są ole­iste, iż miesz­kań­cy wy­spy Fe­roe, nie tru­dząc się wy­ta­pia­niem tłusz­czu, po­prze­sta­ją na przy­cze­pie­niu do nich kno­ta.





— Nie­wie­le za­tem bra­ku­je — od­rzekł — że­by z nich by­ły zu­peł­ne lam­py! Trud­no zresz­tą wy­ma­gać, by sa­ma przy­ro­da opa­try­wa­ła je w kno­ty.





O pół mi­li da­lej grunt był cał­kiem usia­ny gniaz­da­mi bez­lot­ków, pew­ne­go ro­dza­ju no­ra­mi przy­spo­so­bio­ny­mi do nie­sie­nia jaj, z któ­rych wy­la­ty­wa­ło mnó­stwo pta­ków. Ka­pi­tan Ne­mo ka­zał póź­niej upo­lo­wać ich kil­ka se­tek, bo czar­ne ich mię­so jest bar­dzo do­bre. Wy­da­wa­ły krzyk po­dob­ny do ry­ku osła. Stwo­rze­nia te, wiel­ko­ści gę­si, si­we po wierz­chu, a bia­łe pod spodem, z cy­try­no­wą ob­wód­ką na szyi, po­zwa­la­ły, nie ucie­ka­jąc, za­bi­jać się ka­mie­nia­mi.





Mgła jed­nak wca­le się nie roz­cho­dzi­ła i o go­dzi­nie je­de­na­stej nie po­ka­za­ło się jesz­cze słoń­ce. Bez słoń­ca nie­po­dob­na by­ło ro­bić żad­nych spo­strze­żeń; a w ta­kim ra­zie, ja­kim spo­so­bem prze­ko­nać się, czy rze­czy­wi­ście do­tar­li­śmy do bie­gu­na?





Po­wró­ciw­szy do ka­pi­ta­na Ne­mo, za­sta­łem go opar­te­go w mil­cze­niu na odła­mie ska­ły i pa­trzą­ce­go w nie­bo. Wy­da­wał się znie­cier­pli­wio­ny, roz­draż­nio­ny. Cóż po­cząć? Zu­chwa­ły ten czło­wiek nie mógł tak wła­dać słoń­cem jak mo­rzem.





Na­de­szło po­łu­dnie, a gwiaz­da dzien­na nie zja­wi­ła się ani na chwi­lę. Nie moż­na by­ło na­wet roz­po­znać miej­sca, ja­kie zaj­mo­wa­ła po­za mgli­stą za­sło­ną. Mgła ta roz­sy­pa­ła się wkrót­ce w śnieg.





— Do ju­tra — rzekł po pro­stu ka­pi­tan — i wró­ci­li­śmy do „Na­uti­lu­sa” wśród śnież­nej za­mie­ci.





Pod­czas na­szej nie­obec­no­ści za­rzu­co­no sie­ci, przy­glą­da­łem się więc z za­ję­ciem wy­cią­gnię­tym na po­kład ry­bom. Mo­rza po­łu­dnio­we słu­żą za schro­nie­nie wiel­kiej ilo­ści wę­drow­nych ryb ucho­dzą­cych przed bu­rza­mi stref niż­szych — wpraw­dzie po to tyl­ko, że­by się do­stać na zę­by del­fi­nów i fok. Za­uwa­ży­łem kil­ka po­łu­dnio­wych gło­wa­czy dłu­go­ści jed­ne­go de­cy­me­tra, ga­tu­nek chrząst­ko­wa­tych, bia­ła­wych, si­no prę­go­wa­nych i uzbro­jo­nych kol­ca­mi, da­lej chi­me­ry po­łu­dnio­we dłu­go­ści trzech stóp, z cia­łem moc­no po­dłu­go­wa­tym, bia­łą, sre­brzy­sto lśnią­cą skó­rą, grzbie­tem opa­trzo­nym trze­ma płe­twa­mi i py­skiem za­koń­czo­nym trą­bą, za­krzy­wio­ną przy pasz­czę­ce. Skosz­to­wa­łem ich mię­sa, ale by­ło nie­smacz­ne, po­mi­mo zda­nia Con­se­il’a, któ­re­mu się bar­dzo po­do­ba­ło.





Na­wał­ni­ca śnie­go­wa trwa­ła do na­stęp­ne­go dnia. Nie­po­dob­na by­ło utrzy­mać się na plat­for­mie. W sa­lo­nie, gdzie za­ję­ty by­łem za­pi­sy­wa­niem wy­pad­ków owej wy­ciecz­ki na ląd bie­gu­no­wy, sły­sza­łem krzyk pe­tre­li i ża­glo­ści­gów igra­ją­cych so­bie wśród bu­rzy. „Na­uti­lus” nie po­zo­stał nie­ru­cho­my i pły­nąc rów­no­le­gle do brze­gu, po­su­nął się jesz­cze o ja­kie dzie­sięć mil ku po­łu­dnio­wi, przy pół­świe­tle, ja­kie da­wa­ło słoń­ce — stry­chu­ją­ce brze­gi wid­no­krę­gu.





Na­za­jutrz, 20 mar­ca, śnieg ustał. Zim­no by­ło co­kol­wiek do­tkliw­sze. Ter­mo­metr wska­zy­wał dwa stop­nie po­ni­żej ze­ra. Ro­ze­szły się chmu­ry i mia­łem na­dzie­ję, że te­go dnia bę­dzie­my mo­gli do­ko­nać spo­strze­żeń.





Po­nie­waż ka­pi­tan Ne­mo jesz­cze się nie po­ka­zał, łódź za­bra­ła tyl­ko mnie i Con­se­il’a i wy­sa­dzi­ła na ląd. Grunt był tej sa­mej na­tu­ry wul­ka­nicz­nej. Wszę­dzie śla­dy la­wy, żuż­li, ba­zal­tu — lu­bo194 nie mo­głem ni­g­dzie do­strzec kra­te­ru, co je wy­rzu­cił. I tu rów­nież, jak wczo­raj, mi­ria­dy pta­ków oży­wia­ły część bie­gu­no­we­go lą­du; dzie­li­ły jed­nak to pa­no­wa­nie z ogrom­ny­mi trzo­da­mi ssa­ków mor­skich, pa­trzą­cych na nas ła­god­ny­mi oczy­ma. By­ły to róż­ne­go ga­tun­ku fo­ki, jed­ne wy­cią­gnię­te na zie­mi, dru­gie le­żą­ce na roz­ko­ły­sa­nej krze; in­ne znów wy­cho­dzi­ły z wo­dy lub wra­ca­ły do mo­rza. Nie ucie­ka­ły za na­szym zbli­że­niem, bo do­tąd nie mia­ły nic do czy­nie­nia z czło­wie­kiem; na­li­czy­łem ich ty­le, że to wy­star­czy­ło­by na za­opa­trze­nie kil­ku­set okrę­tów.





— Da­li­bóg — rzekł Con­se­il — szczę­ście, że nie ma z na­mi Ne­da Lan­da.





— Dla­cze­góż to, Con­se­il?





— Bo za­cię­ty my­śli­wy był­by to wszyst­ko po­za­bi­jał.





— Wszyst­ko, to za wie­le, lu­bo są­dzę, iż w rze­czy sa­mej nie mo­gli­by­śmy prze­szko­dzić przy­ja­cie­lo­wi Ka­na­dyj­czy­ko­wi, by nie ugo­dził oszcze­pem kil­ku tych pysz­nych ry­bo­kształt­nych, co by ob­ra­zi­ło ka­pi­ta­na Ne­mo, bo nie lu­bi prze­le­wać bez­u­ży­tecz­nie krwi nie­win­nych stwo­rzeń.





— Ma słusz­ność.





— Za­pew­ne; ale po­wiedz mi, Con­se­il, czyś jesz­cze nie po­kla­sy­fi­ko­wał tych wspa­nia­łych oka­zów fau­ny mor­skiej?





— Pan do­brze wie — od­parł Con­se­il — żem nie bar­dzo bie­gły w prak­ty­ce. Gdy­by pan chciał mi po­wie­dzieć ich na­zwy.





— Są to fo­ki i mor­sy.





— Dwa ro­dza­je, na­le­żą­ce do fa­mi­lii płe­two­no­gich, rząd mię­so­żer­nych gru­pa pa­zu­ro­wa­tych, pod­gro­ma­da ssą­cych do­sko­na­łych, gro­ma­da ssą­cych, dział krę­go­wych — wy­re­cy­to­wał szyb­ko mój uczo­ny Con­se­il.





— Do­brze Con­se­il — od­po­wie­dzia­łem — ale te dwa ro­dza­je: fo­ki i mor­sy, dzie­lą się jesz­cze na ga­tun­ki i, je­śli się nie my­lę, bę­dzie­my tu mie­li spo­sob­ność je po­znać. Chodź­my da­lej.





By­ła go­dzi­na ósma z ra­na. Zo­sta­wa­ło nam jesz­cze czte­ry go­dzi­ny do chwi­li, w któ­rej słoń­ce mo­gło być ob­ser­wo­wa­ne. Zwró­ci­łem się ku ob­szer­nej za­to­ce za­cho­dzą­cej pół­ko­lem w gra­ni­to­we ska­ły wy­brze­ża.



 
Tu­taj, śmia­ło rzec mo­gę, jak okiem za­się­gnąć do­ko­ła zie­mia i kry na­tło­czo­ne by­ły ssa­ka­mi mor­ski­mi — i mi­mo wo­li szu­ka­łem wzro­kiem sta­ro­żyt­ne­go Pro­te­usza, mi­to­lo­gicz­ne­go pa­ste­rza strze­gą­ce­go tych nie­zli­czo­nych trzód Nep­tu­na. By­ły to głów­nie fo­ki. Two­rzy­ły one od­dziel­ne gru­py; tu sa­miec i sa­mi­ca, tam oj­ciec czu­wa­ją­cy nad ro­dzi­ną, mat­ka kar­mią­ca pier­sią ma­łe, kil­ko­ro mło­dych uro­słych już w si­łę, uży­wa­ją­cych swo­bo­dy o pa­rę kro­ków. Że­by się prze­nieść z miej­sca na miej­sce, ro­bi­ły drob­ne pod­sko­ki, kur­cząc się i roz­cią­ga­jąc, przy czym po­ma­ga­ły so­bie do­syć nie­zręcz­nie płe­twa­mi, któ­re u ma­na­ta z te­goż sa­me­go ro­dza­ju two­rzą praw­dzi­we przed­ra­mię. Wi­nie­nem do­dać, że w wo­dzie, wła­ści­wym ich ży­wio­le, stwo­rze­nia te o ru­cho­mej ko­ści pa­cie­rzo­wej, wą­skiej mied­ni­cy, krót­kiej a zbi­tej sier­ści i płe­two­wych no­gach — wy­bor­nie pły­wa­ją. Spo­czy­wa­jąc na zie­mi, za­cho­wy­wa­ły na­der wdzięcz­ne po­sta­wy. To­też sta­ro­żyt­ni ze wzglę­du na ich ła­god­ną po­stać, głę­bo­kość i wy­ra­zi­stość wzro­ku, któ­rej by nie zdo­ła­ło prze­wyż­szyć wej­rze­nie naj­pięk­niej­szej ko­bie­ty, ciem­ne i prze­zro­czy­ste oczy oraz cza­ru­ją­cy układ — po­ety­zu­jąc je po swo­je­mu, za­mie­ni­li sam­ce w try­to­ny, a sa­mi­ce w sy­re­ny.





Zwró­ci­łem na­przód uwa­gę Con­se­il’a na zna­ko­mi­ty roz­wój pół­kul mó­zgo­wych u tych ro­zum­nych ry­bo­kształt­nych. Żad­ne z ssą­cych, z wy­jąt­kiem tyl­ko czło­wie­ka, nie jest bo­gat­sze w sub­stan­cję mó­zgo­wą. Fo­ki też zdol­ne są zdo­być pe­wien sto­pień wy­kształ­ce­nia; ła­two się oswa­ja­ją i po­dzie­lam zda­nie nie­któ­rych przy­rod­ni­ków, że od­po­wied­nio uło­żo­ne mo­gły­by od­da­wać wiel­kie usłu­gi ja­ko psy ry­bo­łów­cze.





Więk­sza ich część spa­ła na ska­łach lub pia­sku. Po­mię­dzy wła­ści­wy­mi fo­ka­mi nie­ma­ją­cy­mi ze­wnętrz­nych uszu, czym się róż­nią od ota­rii (ko­tów i lwów mor­skich), z wy­dat­nym uchem, do­strze­głem od­mia­nę ry­jo­wa­tek, dłu­go­ści trzech me­trów, z bia­łą sier­ścią, gło­wą
na kształt bul­do­ga, dzie­się­ciu zę­ba­mi w każ­dej szczę­ce, czte­re­ma kła­mi u gó­ry i do­łu i dwo­ma trzo­no­wy­mi wy­cię­ty­mi w for­mie kwia­tu li­lii. Wpo­śród nich prze­su­wa­ły się sło­nie mor­skie, ro­dzaj fok z krót­ką i ru­cho­mą trą­bą; ol­brzy­my ga­tun­ku, ma­ją­ce dwa­dzie­ścia stóp ob­wo­du, a dzie­sięć me­trów dłu­go­ści. Nie ru­sza­ły się z miej­sca za na­szym zbli­że­niem.





— Czy te zwie­rzę­ta są dra­pież­ne? — za­py­tał Con­se­il.





— Nie — od­po­wie­dzia­łem — by­le­by ich nie za­cze­piać. Ale, bro­niąc swych ma­łych, fo­ka wpa­da w strasz­li­wą wście­kłość i czę­sto się zda­rza, że roz­bi­ja na sztu­ki sta­tek ry­bac­ki.





— Jest w swo­im pra­wie.





— Nie prze­czę.





O dwie mi­le da­lej prze­ciął nam dro­gę przy­lą­dek osła­nia­ją­cy za­to­kę od po­łu­dnio­wych wia­trów. Scho­dził pro­sto­pa­dle w mo­rze i okry­ty był pia­ną fal roz­bi­ja­ją­cych się o nie­go. Po­za nim roz­le­ga­ły się strasz­li­we ry­ki, jak­by sta­da prze­żu­wa­ją­cych.





— Bra­wo — ode­zwał się Con­se­il — kon­cert by­ków.





— Nie — od­rze­kłem — to kon­cert mor­sów.





— Bi­ją się?





— Bi­ją się al­bo igra­ją.





— Je­że­li pan po­zwo­li, trze­ba by to zo­ba­czyć.





— Trze­ba zo­ba­czyć, Con­se­il.





I za­czę­li­śmy wdzie­rać się na czar­nia­we ska­ły, wśród nie­prze­wi­dzia­nych za­wa­łów, po ka­mie­niach ośli­zgłych od lo­du. Nie­raz sta­cza­łem się, tłu­kąc so­bie bo­ki. Con­se­il, ostroż­niej­szy i moc­niej­szy w no­gach, ani się za­chwiał — i pod­no­sił mnie, mó­wiąc: „Gdy­by pan był ła­skaw sze­rzej stą­pać, to by pan mógł utrzy­mać lep­szą rów­no­wa­gę”.





Sta­nąw­szy na szczy­cie przy­ląd­ka, spo­strze­głem ob­szer­ną bia­łą rów­ni­nę na­peł­nio­ną mor­sa­mi. Zwie­rzę­ta te igra­ły z so­bą. By­ły to ry­ki ra­do­ści, nie gnie­wu.





Mor­sy po­dob­ne są do fok kształ­tem cia­ła i ukła­dem człon­ków. Ale w dol­nej szczę­ce nie ma­ją kłów ani trzo­no­wych zę­bów; a gór­ne kły dłu­go­ści osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów ma­ją w osa­dzie trzy­dzie­ści trzy cen­ty­me­try ob­wo­du. Zę­by te, ze ści­słej, nie­prąż­ko­wa­nej ko­ści, tward­sze niż u sło­ni i nie tak pręd­ko żółk­ną­ce, są bar­dzo po­szu­ki­wa­ne. Z te­go po­wo­du mor­sy, ści­ga­ne za­wzię­cie i nie­oględ­nie tę­pio­ne, wy­gi­ną wkrót­ce do ostat­nie­go; bo my­śli­wi, mor­du­jąc bez róż­ni­cy cię­żar­ne sa­mi­ce i mło­de, za­bi­ja­ją ich co rok prze­szło czte­ry ty­sią­ce.





Prze­cho­dząc ko­ło tych cie­ka­wych zwie­rząt, mo­głem przy­pa­trzyć się im do wo­li; al­bo­wiem wca­le się nie pło­szy­ły. Skó­ra ich by­ła gru­ba i po­marsz­czo­na, pło­we­go, wpa­da­ją­ce­go w ru­dy ko­lo­ru; sierść krót­ka i rzad­ka. Nie­któ­re mia­ły do czte­rech me­trów dłu­go­ści. Spo­koj­niej­sze i mniej lę­kli­we od swych pół­noc­nych współ­bra­ci, nie roz­sta­wia­ją jak tam­te pla­có­wek strze­gą­cych przy­stę­pu do ich obo­zo­wi­ska.





Obej­rzaw­szy ową osa­dę mor­sów, po­my­śla­łem o po­wro­cie. W ra­zie bo­wiem, gdy­by ka­pi­tan Ne­mo zna­lazł wa­run­ki sprzy­ja­ją­ce ob­ser­wa­cji, chcia­łem być przy niej obec­ny. Nie spo­dzie­wa­łem się jed­nak, by te­go dnia po­ka­za­ło się słoń­ce. Zda­wa­ło­by się, że za­zdro­sna gwiaz­da nie chce od­sło­nić ludz­kim isto­tom te­go nie­przy­stęp­ne­go punk­tu na glo­bie.





Po­mi­mo to po­sta­no­wi­łem już wró­cić na „Na­uti­lu­sa”. Szli­śmy wą­skim wzgór­kiem cią­gną­cym się wzdłuż urwi­ste­go wy­brze­ża. O wpół do dwu­na­stej przy­by­li­śmy do miej­sca wy­lą­do­wa­nia. Łódź za­trzy­ma­na na pia­sku wy­sa­dzi­ła już na brzeg ka­pi­ta­na. Spo­strze­głem go sto­ją­ce­go na ba­zal­to­wej ska­le; obok le­ża­ły na­rzę­dzia. Wzrok je­go utkwio­ny był w wid­no­krąg pół­noc­ny, w któ­re­go bli­sko­ści słoń­ce opi­sy­wa­ło te­raz swo­ją wy­dłu­żo­ną krzy­wi­znę.





Sta­ną­łem przy nim w mil­cze­niu. Na­de­szło po­łu­dnie i słoń­ce po­dob­nie jak wczo­raj nie po­ka­za­ło się.





By­ła to fa­tal­ność. Ob­ser­wa­cja zno­wu nie mo­gła być do­ko­na­na. Gdy­by i ju­tro nie do­szła do skut­ku, wy­pa­da­ło po­że­gnać się sta­now­czo z ozna­cze­niem na­sze­go po­ło­że­nia.





W isto­cie mie­li­śmy wła­śnie 20 mar­ca. Na­za­jutrz, 21 mar­ca, przy­pa­da­ło po­rów­na­nie dnia z no­cą; nie li­cząc re­frak­cji, słoń­ce znik­nę­ło­by pod wid­no­krę­giem na sześć mie­się­cy, a z je­go zaj­ściem roz­po­czę­ła­by się dłu­ga noc bie­gu­no­wa. W cza­sie rów­no­no­cy je­sien­nej uka­za­ło się ono w pół­noc­nej stro­nie wid­no­krę­gu i wzno­si­ło co­raz wy­żej po wy­dłu­żo­nych li­niach spi­ral­nych do 21 grud­nia. Od owej chwi­li za­czę­ło co­raz bar­dziej się zni­żać, a na­za­jutrz mia­ło prze­słać tym stro­nom ostat­nie pro­mie­nie.





Za­ko­mu­ni­ko­wa­łem te spo­strze­że­nia i oba­wy ka­pi­ta­no­wi Ne­mo.





— Masz pan słusz­ność, pa­nie Aron­nax — od­po­wie­dział — je­że­li ju­tro nie zmie­rzę wy­so­ko­ści słoń­ca, nie bę­dę mógł te­go do­ko­nać przed upły­wem sze­ściu mie­się­cy. Lecz je­śli za­bły­śnie nam w po­łu­dnie, to wła­śnie dla­te­go, że lo­sy że­glu­gi spro­wa­dzi­ły mnie na 21 mar­ca na te mo­rza, tym więc ła­twiej mi przyj­dzie ozna­czyć na­sze po­ło­że­nie.





— Dla­cze­go, ka­pi­ta­nie?





— Bo kie­dy gwiaz­da dzien­na opi­su­je tak wy­dłu­żo­ne spi­ra­le, trud­no do­kład­nie zmie­rzyć wy­so­kość jej nad wid­no­krę­giem i na­rzę­dzia na­ra­żo­ne są na po­waż­ne zbo­cze­nia.





— Jak pan te­dy po­stą­pisz?





— Uży­ję po pro­stu me­go chro­no­me­tru. Je­że­li ju­tro, 21 mar­ca, o po­łu­dniu tar­cza sło­necz­na, bio­rąc w ra­chu­bę za­ła­ma­nie świa­tła, zo­sta­nie prze­cię­ta na dwie rów­ne czę­ści — bę­dzie to zna­kiem, że je­ste­śmy przy bie­gu­nie po­łu­dnio­wym.





— W rze­czy sa­mej — rze­kłem. — Jed­nak­że twier­dze­nie to nie jest ma­te­ma­tycz­nie ści­słe, po­nie­waż po­rów­na­nie dnia z no­cą nie­ko­niecz­nie przy­pa­da w po­łu­dnie.





— Za­pew­ne, pa­nie; ale po­mył­ka nie wy­nie­sie na­wet stu me­trów, a wię­cej nam nie po­trze­ba. Do ju­tra więc!





Ka­pi­tan Ne­mo wró­cił na sta­tek. Con­se­il i ja po­zo­sta­li­śmy do pią­tej na brze­gu, cho­dząc tu i ów­dzie, ba­da­jąc i stu­diu­jąc. Nie zna­la­złem nic god­ne­go uwa­gi oprócz jed­ne­go ja­ja tłu­ście­la, od­zna­cza­ją­ce­go się nie­zwy­kłą wiel­ko­ścią, za któ­re zbie­racz jaj był­by za­pła­cił wię­cej niż ty­siąc fran­ków. Iza­be­lo­wy ko­lor, prę­gi i zna­ki zdo­bią­ce je jak­by hie­ro­gli­fa­mi nada­wa­ły mu nie­po­spo­li­tą rzad­kość. Zło­ży­łem je w rę­ce Con­se­il’a, a roz­trop­ny i pew­ny w no­gach chło­piec, ob­cho­dząc
się z nim tak ostroż­nie, jak­by z kosz­tow­ną sztu­ką chiń­skiej por­ce­la­ny, za­niósł je bez uszko­dze­nia do „Na­uti­lu­sa”.





Za­cho­wa­łem to rzad­kie ja­jo w oszklo­nej sza­fie mu­zeum. Zja­dłem z ape­ty­tem na wie­cze­rzę wy­bor­ny ka­wał wą­tro­by fo­ki, po­dob­nej w sma­ku do wie­przo­wi­ny. Po­tem po­ło­ży­łem się spać, nie za­nie­chaw­szy, jak Hin­dus, od­wo­łać się do wzglę­dów pro­mien­nej gwiaz­dy.





Na­za­jutrz, 21 mar­ca, wy­szedł­szy o pią­tej z ra­na na plat­for­mę, za­sta­łem już ka­pi­ta­na Ne­mo.





— Wy­po­ga­dza się tro­chę — za­uwa­żył — do­da­je mi to otu­chy. Po śnia­da­niu wy­bie­rze­my się na ląd dla wy­szu­ka­nia do­god­ne­go miej­sca do ob­ser­wa­cji.





Gdy na tym sta­nę­ło, po­sze­dłem zo­ba­czyć się z Ne­dem Lan­dem. Chcia­łem go wziąć z so­bą. Upar­ty Ka­na­dyj­czyk od­mó­wił i prze­ko­na­łem się, że je­go po­sęp­na ma­ło­mów­ność i zły hu­mor z każ­dym dniem wzra­sta­ły. Tym ra­zem jed­nak za­cię­tość owa nie bar­dzo mnie gnie­wa­ła. W rze­czy sa­mej za wie­le by­ło fok na lą­dzie i nie na­le­ża­ło wy­sta­wiać nie­bacz­ne­go my­śliw­ca na ta­ką po­ku­sę.





Po śnia­da­niu uda­łem się na ląd. „Na­uti­lus” po­su­nął się przez noc jesz­cze o pa­rę mil. Znaj­do­wał się te­raz na peł­nym mo­rzu, o do­brą mi­lę od brze­gu, nad któ­rym gó­ro­wał spi­cza­sty cy­pel czte­ry­stu do pię­ciu­set me­trów wy­so­ko­ści. Łódź nio­sła wraz ze mną ka­pi­ta­na Ne­mo, dwu lu­dzi z osa­dy i na­rzę­dzia: to jest chro­no­metr, lu­ne­tę i ba­ro­metr.





Przez dro­gę wi­dzia­łem znacz­ną licz­bę wie­lo­ry­bów na­le­żą­cych do trzech ga­tun­ków wła­ści­wych mo­rzom po­łu­dnio­wym, ja­ko to: wie­lo­ryb wol­ny, czy­li an­giel­ski ri­ght wha­le nie­ma­ją­cy grzbiet­nej płe­twy, mump­back, wie­lo­ryb płe­twia­sty z po­marsz­czo­nym brzu­chem, z sze­ro­ki­mi bia­ła­wy­mi płe­twa­mi — i fin­back, ciem­no-żół­ta­wy, naj­zwin­niej­szy z wie­lo­ry­bo­wych. Po­tęż­ny ten zwierz da­je się sły­szeć z da­le­ka, wy­rzu­ca­jąc na znacz­ną wy­so­kość słu­py wo­dy i pa­ry na kształt kłę­bów dy­mu. Róż­ne ga­tun­ki tych ssą­cych igra­ły gro­mad­nie w spo­koj­nych wo­dach i prze­ko­na­łem się, że ta ko­tli­na bie­gu­na po­łu­dnio­we­go słu­ży­ła za schro­nie­nie ry­bo­kształt­nym ści­ga­nym zbyt za­wzię­cie przez my­śli­wych195.





Za­uwa­ży­łem tak­że dłu­gie, bia­ła­we sznu­ry salp, pew­ne­go ro­dza­ju sku­pio­nych mię­cza­ków, oraz du­że me­du­zy ko­ły­szą­ce się na fa­lach.





O go­dzi­nie dzie­wią­tej przy­bi­li­śmy do brze­gu. Nie­bo wy­ja­śni­ło się. Chmu­ry zbie­ga­ły na po­łu­dnie. Mgły pierz­cha­ły znad chłod­nej po­wierzch­ni wód. Ka­pi­tan Ne­mo zwró­cił się ku cy­plo­wi, chcąc go za­pew­ne użyć na ob­ser­wa­to­rium. Wej­ście nań by­ło trud­ne, po ostrych ka­wa­łach la­wy i pu­mek­su, wśród at­mos­fe­ry prze­sy­co­nej czę­sto­kroć
siar­ko­wy­mi wy­zie­wa­mi dym­nic. Ka­pi­tan, jak na czło­wie­ka od­wy­kłe­go od stą­pa­nia po zie­mi, wdzie­rał się na naj­spa­dzist­sze po­chy­ło­ści ze zwin­no­ścią i lek­ko­ścią, któ­rej nie mo­głem spro­stać, a któ­rej by po­zaz­dro­ścił mu na­wet strze­lec ko­zic.





Po­trze­bo­wa­li­śmy dwu go­dzin, by wejść na szczyt te­go cy­pla w po­ło­wie por­fi­ro­we­go, w po­ło­wie ba­zal­to­we­go. Stam­tąd wzrok nasz ogar­nął roz­le­głe mo­rze, ku pół­no­cy wy­raź­nie ry­su­jąc na tle nie­ba krań­co­wą swą li­nię. U stóp na­szych po­la olśnie­wa­ją­cej bia­ło­ści; nad gło­wa­mi bla­dy błę­kit oczysz­czo­ny z chmur. W pół­noc­nej stro­nie tar­cza sło­necz­na jak ku­la ogni­sta, prze­cię­ta już ostrzem wid­no­krę­gu. Z ło­na wód wzbi­ja­ły się set­ki wspa­nia­łych wy­try­sków. W da­li „Na­uti­lus” ni­by uśpio­ny wie­lo­ryb. Za na­mi, na po­łu­dnie i wschód nie­zmie­rzo­ny ob­szar zie­mi, cha­otycz­ne na­gro­ma­dze­nie skał i lo­dów, któ­rych koń­ca nie moż­na by­ło doj­rzeć.





Ka­pi­tan Ne­mo, przy­byw­szy na wierz­cho­łek cy­pla, ozna­czył sta­ran­nie je­go wy­so­kość za po­mo­cą ba­ro­me­tru — gdyż na­le­ża­ło uwzględ­nić ją przy ob­ser­wa­cji.





Trzy kwa­dran­se na dwu­na­stą196 słoń­ce, wi­dzia­ne wte­dy tyl­ko przez za­ła­ma­nie się świa­tła, uka­za­ło się jak tar­cza zło­ci­sta, rzu­ca­jąc ostat­nie pro­mie­nie na ten ląd opusz­czo­ny, na mo­rza, na któ­rych czło­wiek ni­g­dy jesz­cze nie po­stał.





Ka­pi­tan Ne­mo za­opa­trzo­ny w lu­ne­tę z mi­kro­me­trem nit­ko­wym, któ­ry za po­mo­cą zwier­cia­dła usu­wał wpływ re­frak­cji, ob­ser­wo­wał gwiaz­dę za­cho­dzą­cą z wol­na pod wid­no­krąg, po wy­dłu­żo­nej bar­dzo spi­ral­nej. Trzy­ma­łem chro­no­metr. Ser­ce gwał­tow­nie mi bi­ło. Je­że­li znik­nię­cie po­ło­wy tar­czy sło­necz­nej przy­pad­nie jed­no­cze­śnie z po­łu­dniem na chro­no­me­trze, je­ste­śmy u sa­me­go bie­gu­na.





— Po­łu­dnie! — za­wo­ła­łem.





— Bie­gun po­łu­dnio­wy! — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo po­waż­nym gło­sem, po­da­jąc mi lu­ne­tę, któ­ra po­ka­zy­wa­ła gwiaz­dę dzien­ną prze­cię­tą przez po­ziom na dwie rów­ne czę­ści.





Wi­dzia­łem, jak ostat­nie jej pro­mie­nie uwień­czy­ły cy­pel, a po­tem ciem­ność za­czę­ła z wol­na wstę­po­wać na je­go po­chy­ło­ści.


W tej chwi­li ka­pi­tan Ne­mo, kła­dąc mi rę­kę na ra­mie­niu, rzekł:








— Pa­nie, w 1600 r. Ho­len­der Ghe­ritk unie­sio­ny przez prą­dy i bu­rze do­tarł do 64° sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej i od­krył No­wą Sze­tlan­dię. W r. 1773, dnia 17 stycz­nia, sław­ny Co­ok, po­su­wa­jąc się po trzy­dzie­stym ósmym stop­niu dłu­go­ści, przy­był pod 67° 30’ sze­ro­ko­ści, a 30 stycz­nia 1774 r. do­się­gnął po sto dzie­sią­tym stop­niu dłu­go­ści 71° 15’ sze­ro­ko­ści. W ro­ku 1819 Ro­sja­nin Bel­lin­ghau­sen zna­lazł się na sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym rów­no­leż­ni­ku, a w r. 1821 na sześć­dzie­sią­tym szó­stym pod 111° dłu­go­ści za­chod­niej. W r. 1820 An­glik Bruns­field za­trzy­ma­ny zo­stał na sześć­dzie­sią­tym pią­tym stop­niu. Te­goż ro­ku Ame­ry­ka­nin Mor­rel, któ­re­go spra­woz­da­nia są wąt­pli­we, po­su­wa­jąc się w gó­rę po czter­dzie­stym dru­gim stop­niu dłu­go­ści, od­krył wol­ne mo­rze pod 70° 14’ sze­ro­ko­ści. W r. 1825 An­glik Po­well nie mógł prze­do­stać się po­za sześć­dzie­sią­ty dru­gi sto­pień. W tym­że ro­ku pro­sty po­ła­wiacz fok, An­glik Wed­del, do­tarł do 72° 14’ sze­ro­ko­ści pod trzy­dzie­stym pią­tym stop­niem dłu­go­ści i aż do 74° 15’ pod trzy­dzie­stym szó­stym dłu­go­ści. W ro­ku 1829 An­glik For­ster, do­wód­ca „Chan­tic­le­era” ob­jął w po­sia­da­nie kon­ty­nent po­łu­dnio­wy pod 63° 26’ sze­ro­ko­ści i 66° 26’ dłu­go­ści. W ro­ku 1831 An­glik Bi­scoë od­krył 1 stycz­nia zie­mię En­der­by pod 68° 50’ sze­ro­ko­ści; 5 lu­te­go 1832 Zie­mię Ade­laj­dy pod 67° sze­ro­ko­ści, a 21 lu­te­go Zie­mię Gra­ha­ma pod 64° 45’ sze­ro­ko­ści. W ro­ku 1838 Fran­cuz Du­mont d’Urvil­le za­trzy­ma­ny przez kry pod 62° 57’ sze­ro­ko­ści, ozna­czył Zie­mię Lu­dwi­ka Fi­li­pa; w dwa la­ta póź­niej, przy no­wym zbo­cze­niu na po­łu­dnie, nadał na­zwę Zie­mi Ade­li, a w osiem lat po­tem pod 64° 40’ Wy­brze­żu Kla­ry. W ro­ku 1838 An­glik Wil­kes po­su­nął się do sześć­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go rów­no­leż­ni­ka pod set­nym stop­niem dłu­go­ści. W ro­ku 1839 An­glik Bal­le­ny od­krył Zie­mię Sa­bri­na na gra­ni­cy ko­ła bie­gu­no­we­go. Na ko­niec w ro­ku 1842 An­glik Ja­mes Ross na stat­kach „Ere­bus” i „Ter­ror” od­krył 12 stycz­nia pod 76° 56’ sze­ro­ko­ści 171° 8’ dłu­go­ści wschod­niej Zie­mię Wik­to­rii; 23 te­goż mie­sią­ca ozna­czył sie­dem­dzie­sią­ty czwar­ty rów­no­leż­nik, naj­wyż­szy z osią­gnię­tych do­tąd punk­tów; 27 stycz­nia był pod 76° 8’, a 28 pod 77° 32’, 2 lu­te­go pod 78° 4’; a w 1842 ro­ku wró­cił pod sie­dem­dzie­sią­ty pierw­szy sto­pień, przez któ­ry nie mógł przejść. Ja zaś, ka­pi­tan Ne­mo, 21 mar­ca 1868 ro­ku do­tar­łem do bie­gu­na po­łu­dnio­we­go pod dzie­więć­dzie­sią­tym stop­niem i obej­mu­ję w po­sia­da­nie te stro­ny glo­bu, do­rów­ny­wa­ją­ce szó­stej czę­ści zna­nych lą­dów.





— W czy­im imie­niu, ka­pi­ta­nie?





— W mo­im wła­snym, pa­nie Aron­nax.





To mó­wiąc, ka­pi­tan Ne­mo roz­wi­nął czar­ną fla­gę z wy­ha­fto­wa­ną zło­tem li­te­rą N. Po­tem, zwró­ciw­szy się ku dzien­nej gwieź­dzie, któ­rej ostat­nie pro­mie­nie mu­ska­ły wid­no­krąg mo­rza — za­wo­łał:





— Że­gnaj mi, słoń­ce! Znik­nij, pro­mien­na gwiaz­do! Zajdź pod to wol­ne mo­rze i nie­chaj noc sze­ścio­mie­sięcz­na roz­to­czy swe cie­nie nad mo­ją no­wą dzie­dzi­ną.








  
    Nie­szczę­ście czy wy­pa­dek?







Na­za­jutrz, 22 mar­ca, o szó­stej z ra­na za­czę­to przy­go­to­wa­nia do od­jaz­du. Ostat­nie świa­teł­ka zmierz­chu roz­pły­wa­ły się w ciem­no­ściach no­cy. Zim­no by­ło do­tkli­we. Kon­ste­la­cje błysz­cza­ły nad­zwy­czaj świet­nie. Na ze­ni­cie ja­śniał ów prze­cud­ny Krzyż Po­łu­dnio­wy, gwiaz­da bie­gu­no­wa stref po­łu­dnio­wych.





Ter­mo­metr wska­zy­wał dwa­na­ście stop­ni po­ni­żej ze­ra, a po­wiew wia­tru ostro doj­mo­wał. Kry by­ły co­raz gęst­sze na wol­nych wo­dach. Mo­rze zda­wa­ło się ze­wsząd za­ma­rzać. Licz­ne czar­nia­we pła­ty roz­po­star­te po je­go po­wierzch­ni za­po­wia­da­ły ry­chłe two­rze­nie się no­wych lo­dów. Wi­docz­nie ko­tli­na po­łu­dnio­wa za­mar­z­nię­ta w cią­gu sze­ścio­mie­sięcz­nej zi­my, by­ła cał­kiem nie­do­stęp­na. Co się dzia­ło w tym cza­sie z wie­lo­ry­ba­mi? Bez wąt­pie­nia, wę­dru­jąc pod lo­dem, szu­ka­ły zno­śniej­szych mórz. Fo­ki i mor­sy, przy­wy­kłe żyć w naj­ostrzej­szych kli­ma­tach, po­zo­sta­wa­ły w owych zlo­do­wa­cia­łych prze­stwo­rzach. Wie­dzio­ne in­stynk­tem ry­ją so­bie w po­lach lo­do­wych otwo­ry i pod­pły­wa­ją do nich, aby ode­tchnąć po­wie­trzem. Gdy ptac­two wy­gna­ne zim­nem od­le­ci na pół­noc, wte­dy te ssa­ki wod­ne zo­sta­ją sa­me jed­ne pa­na­mi lą­du bie­gu­no­we­go.





Wsze­la­ko zbior­ni­ki wo­dy zo­sta­ły wy­peł­nio­ne i „Na­uti­lus” po­wo­li się za­nu­rzał. W głę­bo­ko­ści ty­sią­ca stóp sta­nął; śru­ba je­go za­czę­ła roz­bi­jać wo­dę i po­su­wał się pro­sto na pół­noc z pręd­ko­ścią pięt­na­stu mil mor­skich na go­dzi­nę. Ku wie­czo­ro­wi pły­nął już pod nie­zmie­rzo­ną sko­ru­pą lo­do­wi­ska.





Osło­ny na szy­bach sa­lo­nu by­ły przez ostroż­ność za­mknię­te, bo pu­dło „Na­uti­lu­sa” mo­gło ude­rzyć o ja­ką za­to­pio­ną bry­łę lo­du. To­też spę­dzi­łem ten dzień na po­rząd­ko­wa­niu no­ta­tek. Umysł mój za­ję­ty był cał­kiem wspo­mnie­nia­mi bie­gu­na. Do­tar­li­śmy do te­go nie­do­stęp­ne­go punk­tu bez nie­bez­pie­czeństw, jak gdy­by nasz pły­wa­ją­cy wa­gon su­nął po szy­nach ko­lei że­la­znej. A te­raz na­praw­dę za­czy­nał się po­wrót. Czy i on tak­że go­tu­je mi po­dob­ne nie­spo­dzian­ki? Mnie­ma­łem, że tak bę­dzie, al­bo­wiem sze­reg cu­dów mor­skich jest nie­skoń­czo­ny! Wszak­że od pół­szó­sta197 mie­sią­ca, jak trwa­ła na­sza po­dróż, prze­by­li­śmy czter­na­ście ty­się­cy mil fran­cu­skich — a na prze­strze­ni tej, dłuż­szej od ziem­skie­go rów­ni­ka, ileż to cie­ka­wych lub strasz­nych zda­rzeń za­chwy­ca­ło nas w dro­dze: po­lo­wa­nie w la­sach Cre­spo, osiąd­nię­cie na mie­liź­nie w Cie­śni­nie Tor­re­sa, cmen­tarz ko­ra­lo­wy, po­łów pe­reł na Cej­lo­nie, Ara­bian Tun­nel, ognie San­to­ry­nu, mi­lio­ny za­to­ki Vi­go, Atlan­ty­da, bie­gun po­łu­dnio­wy! Pod­czas no­cy wszyst­kie te wspo­mnie­nia, prze­cho­dząc z ma­rze­nia w ma­rze­nie, nie po­zwo­li­ły mó­zgo­wi me­mu zdrzem­nąć się ani na chwi­lę.





O trze­ciej z ra­na zbu­dzi­ło mnie gwał­tow­ne wstrzą­śnię­cie. Pod­nió­sł­szy się na łóż­ku, przy­słu­chi­wa­łem się wśród ciem­no­ści, gdy na­gle zo­sta­łem rzu­co­ny na śro­dek po­ko­ju. Oczy­wi­ście „Na­uti­lus”, ude­rzyw­szy o dno mo­rza, znacz­nie po­chy­lił się na bok.





Trzy­ma­jąc się prze­pie­rze­nia, po­wlo­kłem się przez po­dłuż­ne ko­ry­ta­rze do sa­lo­nu z oświe­tlo­nym su­fi­tem. Sprzę­ty by­ły po­wyw­ra­ca­ne. Szczę­ściem, oszklo­ne sza­fy sil­nie przy­mo­co­wa­ne do pod­ło­gi po­zo­sta­ły nie­usz­ko­dzo­ne. Ob­ra­zy na pra­wej ścia­nie skut­kiem zmia­ny po­ło­że­nia stat­ku przy­le­gły szczel­nie do obi­cia, na le­wej zaś od­sta­wa­ły przy dol­nej ra­mie o ca­łą sto­pę. „Na­uti­lus” był więc po­chy­lo­ny na pra­wy bok, a co wię­cej zu­peł­nie nie­ru­cho­my.





We­wnątrz sły­sza­łem sze­lest kro­ków i po­mie­sza­ne gło­sy; ale ka­pi­tan Ne­mo nie po­ka­zał się. W chwi­li, gdym miał opu­ścić sa­lon, we­szli Ned Land i Con­se­il.





— Co się sta­ło? — ży­wo za­wo­ła­łem.





— Chcia­łem się wła­śnie pa­na o to za­py­tać — od­po­wie­dział Con­se­il.





— Do ty­sią­ca dia­błów! — krzyk­nął Ka­na­dyj­czyk — wiem ja do­brze, co się sta­ło. „Na­uti­lus” ude­rzył o dno mor­skie, a wno­sząc z je­go po­ło­że­nia, nie są­dzę, że­by się te­raz tak ła­two wy­wi­nął jak pierw­szym ra­zem w Cie­śni­nie Tor­re­sa.





— Ale przy­naj­mniej — za­py­ta­łem — czy po­wró­ci na po­wierzch­nię mo­rza?





— Nie wie­my — od­parł Con­se­il.





— Ła­two się o tym prze­ko­nać — rze­kłem.





Po­ra­dzi­łem się ma­no­me­tru. Ku wiel­kie­mu mo­je­mu zdzi­wie­niu, wska­zy­wał głę­bo­kość trzy­stu sześć­dzie­się­ciu me­trów.





— Co to ma zna­czyć? — za­wo­ła­łem.





— Trze­ba się spy­tać ka­pi­ta­na Ne­mo — do­ra­dzał Con­se­il.





— Ale gdzież go szu­kać? — wtrą­cił Ned Land.





— Chodź­cie za mną — rze­kłem.





Wy­szli­śmy z sa­lo­nu. W bi­blio­te­ce nie by­ło ni­ko­go. Przy­pusz­cza­łem, że ka­pi­tan Ne­mo mu­si się znaj­do­wać w klat­ce ster­ni­ka. Naj­le­piej więc by­ło za­cze­kać. Wró­ci­li­śmy wszy­scy trzej do sa­lo­nu.





Po­mi­nę mil­cze­niem zło­rze­cze­nia Ka­na­dyj­czy­ka. Za­iste, wy­bor­ny miał po­wód do unie­sień. Po­zwo­li­łem mu wy­ła­do­wy­wać gniew swój do wo­li, nic nie od­po­wia­da­jąc.





Znaj­do­wa­li­śmy się w tym sta­nie ze dwa­dzie­ścia mi­nut, usi­łu­jąc po­chwy­cić naj­mniej­szy sze­lest, roz­cho­dzą­cy się we­wnątrz „Na­uti­lu­sa”, gdy wszedł ka­pi­tan Ne­mo. Zda­wał się nas nie wi­dzieć. Twarz je­go, zwy­kle tak obo­jęt­na, zdra­dza­ła pe­wien nie­po­kój. Po­pa­trzyw­szy uważ­nie na bu­so­lę i ma­no­metr, do­tknął pal­cem punk­tu ma­py pół­ku­li zie­mi w tym miej­scu, któ­re wy­obra­ża­ło mo­rza po­łu­dnio­we. Nie chcia­łem mu prze­ry­wać. Do­pie­ro po kil­ku chwi­lach, kie­dy od­wró­cił się do mnie — rze­kłem, zwra­ca­jąc te­raz prze­ciw nie­mu wy­ra­że­nie, któ­re­go użył w Cie­śni­nie Tor­re­sa.





— Wy­pa­dek, ka­pi­ta­nie?





— Nie, pa­nie — od­po­wie­dział — tym ra­zem nie­szczę­ście.





— Po­waż­ne?





— Mo­że.





— Czy w tej chwi­li gro­zi nam nie­bez­pie­czeń­stwo?





— Nie.





— „Na­uti­lus” osiadł na dnie?





— Tak.





— A to z po­wo­du?...





— Ka­pry­su na­tu­ry, nie zaś nie­świa­do­mo­ści lu­dzi. Ani je­den błąd nie zo­stał po­peł­nio­ny w na­szych ob­ro­tach. Zresz­tą trud­no prze­szko­dzić skut­kom pra­wa rów­no­wa­gi. Moż­na wal­czyć z pra­wa­mi ludz­ki­mi, lecz nie opie­rać się pra­wom przy­ro­dzo­nym.





Dziw­ną do­praw­dy chwi­lę wy­brał ka­pi­tan Ne­mo na te uwa­gi fi­lo­zo­ficz­ne. W re­zul­ta­cie — od­po­wiedź je­go nic mi nie ob­ja­śni­ła.





— Czy mógł­bym wie­dzieć, pa­nie — za­py­ta­łem — ja­ka jest przy­czy­na tej przy­go­dy?





— Prze­wró­ci­ła się — od­parł — ogrom­na bry­ła, ca­ła gó­ra lo­du. Gdy lo­dow­ce top­nie­ją od do­łu pod wpły­wem cie­plej­szych warstw wo­dy lub kru­szą się tam, ude­rza­jąc jed­ne o dru­gie, wów­czas pod­no­si się ich śro­dek cięż­ko­ści, wo­bec cze­go prze­chy­la­ją się i w koń­cu wy­wra­ca­ją ko­zioł­ka. Oto, co się te­raz przy­tra­fi­ło. Jed­na z ta­kich brył, wy­wra­ca­jąc się, ude­rzy­ła w „Na­uti­lu­sa” pły­ną­ce­go pod wo­dą. Po­tem, wśli­zgnąw­szy się pod pu­dło, uno­sząc go w gó­rę z nie­prze­par­tą si­łą, wpro­wa­dzi­ła na mniej zwar­te po­kła­dy, gdzie obec­nie le­ży na pra­wym bo­ku.





— A czy nie moż­na wy­swo­bo­dzić „Na­uti­lu­sa”, wy­próż­nia­jąc zbior­ni­ki, by tym spo­so­bem przy­wró­cić mu rów­no­wa­gę?





— To wła­śnie w tej chwi­li się ro­bi. Mo­że pan sły­szeć dzia­ła­nie pomp. Spoj­rzyj pan na wska­zów­kę ma­no­me­tru: wi­dać na niej, że „Na­uti­lus” się pod­no­si, ale ra­zem z nim pod­no­si się i lo­do­wiec — i je­że­li ja­ka prze­szko­da nie po­wstrzy­ma je­go ru­chu do gó­ry, to po­ło­że­nie na­sze się nie zmie­ni.





W isto­cie „Na­uti­lus” po­chy­lo­ny był cią­gle na pra­wy bok. Wy­pro­sto­wał­by się bez wąt­pie­nia, gdy­by lo­do­wiec się za­trzy­mał. W ta­kim ra­zie jed­nak, kto wie, czy­by­śmy nie ude­rzy­li o spodnią po­wierzch­nię lo­do­wi­ska; czy­by­śmy nie zo­sta­li strasz­li­wie ści­śnię­ci po­mię­dzy dwie­ma war­stwa­mi lo­dów?





Roz­my­śla­łem nad wszel­ki­mi na­stęp­stwa­mi te­go po­ło­że­nia. Ka­pi­tan Ne­mo nie prze­sta­wał ob­ser­wo­wać ma­no­me­tru. „Na­uti­lus” od chwi­li ude­rze­nia lo­dow­ca pod­niósł się bli­sko o sto pięć­dzie­siąt stóp, ale za­cho­wy­wał cią­gle jed­na­ko­wy kąt na­chy­le­nia.





Na­gle lek­ki ruch dał się uczuć w pu­dle. Znać by­ło, że „Na­uti­lus” z wol­na się pro­stu­je. Przed­mio­ty za­wie­szo­ne w sa­lo­nie na­bie­ra­ły wi­docz­nie nor­mal­ne­go po­ło­że­nia. Ścia­ny zbli­ża­ły się do pio­nu. Ża­den z nas nie wy­rzekł sło­wa. Z bi­ją­cym ser­cem uwa­ża­li­śmy, czu­li­śmy to pod­no­sze­nie się stat­ku. Pod­ło­ga wra­ca­ła pod na­szy­mi sto­pa­mi do po­zio­mu. Upły­nę­ło tak z dzie­sięć mi­nut.





— Wy­pro­sto­wa­li­śmy się wresz­cie! — za­wo­ła­łem.





— Tak — rzekł ka­pi­tan Ne­mo, zwra­ca­jąc się ku drzwiom sa­lo­nu.





— Lecz czy bę­dzie­my mo­gli pły­nąć?





— Za­pew­ne — od­po­wie­dział — gdyż zbior­ni­ki nie są jesz­cze
wy­próż­nio­ne, a po zu­peł­nym ich wy­próż­nie­niu „Na­uti­lus” po­wi­nien wró­cić na po­wierzch­nię mo­rza.





Ka­pi­tan wy­szedł i wkrót­ce po­zna­łem, że po­wstrzy­ma­no z je­go roz­ka­zu pod­no­sze­nie się „Na­uti­lu­sa”. W rze­czy sa­mej był­by nie­dłu­go ude­rzył o spód lo­do­wi­ska; le­piej więc by­ło utrzy­mać go mię­dzy dwo­ma lo­da­mi.





— Ślicz­nie­śmy się z te­go wy­wi­nę­li! — rzekł Con­se­il.





— Tak — od­par­łem. — Mo­gli­śmy zo­stać zgnie­ce­ni lub co naj­mniej uwię­zie­ni przez lo­dy. Wów­czas z bra­ku po­wie­trza do od­dy­cha­nia... Tak, ślicz­nie­śmy się wy­wi­nę­li!





— Je­że­li tyl­ko na tym się skoń­czy — mruk­nął Ned Land.





Nie chcia­łem za­czy­nać z Ka­na­dyj­czy­kiem bez­u­ży­tecz­ne­go spo­ru i nic mu nie od­po­wie­dzia­łem. Zresz­tą w tej­że chwi­li otwo­rzy­ły się kla­py i świa­tło z ze­wnątrz roz­la­ło się po sa­lo­nie przez od­sło­nię­te szy­by.





By­li­śmy, jak już po­wie­dzia­łem, oto­cze­ni ze­wsząd wo­dą. Ale po obu bo­kach „Na­uti­lu­sa” ster­cza­ła w od­le­gło­ści dzie­się­ciu me­trów olśnie­wa­ją­ca ścia­na lo­du. W gó­rze i pod spodem po­dob­na ścia­na. W gó­rze, bo spodnia po­wierzch­nia lo­do­wi­ska roz­po­ście­ra­ła się jak nie­zmie­rzo­ny pu­łap; pod spodem, bo wy­wró­co­ny lo­do­wiec, osu­wa­jąc się z wol­na, zna­lazł po bo­kach dwa punk­ty opar­cia, któ­re utrzy­my­wa­ły go w tym po­ło­że­niu. „Na­uti­lus” zo­stał te­dy uwię­zio­ny w istot­nym tu­ne­lu lo­do­wym sze­ro­ko­ści oko­ło dwu­dzie­stu me­trów i wy­peł­nio­nym spo­koj­ną wo­dą. Ła­two mu więc by­ło wyjść z nie­go, po­su­wa­jąc się al­bo na­przód al­bo w tył i od­zy­skać o kil­ka­set me­trów po­ni­żej wol­ne przej­ście pod lo­do­wi­skiem.





Świetl­ny pu­łap za­gasł, a jed­nak sa­lon oświe­tlo­ny był sil­ną ja­sno­ścią; po­tęż­ny bo­wiem od­blask ścian lo­do­wych od­bi­jał gwał­tow­nie sno­py świa­tła po­cho­dzą­ce z la­tar­ni! Nie zdo­łam opi­sać efek­tu pro­mie­ni Vol­ty na te ogrom­ne bry­ły o dzi­wacz­nych kształ­tach, któ­rych każ­dy za­łom, każ­dy kant, każ­da ścian­ka rzu­ca­ły od­mien­ne świa­tło, sto­sow­nie do sło­jów lo­du. Olśnie­wa­ją­ca ko­pal­nia dro­gich ka­mie­ni! A szcze­gól­niej sza­fi­rów krzy­żu­ją­cych nie­bie­ski swój po­łysk z zie­lo­nym po­ły­skiem szma­rag­dów. Tu i ów­dzie opa­lo­we od­cie­nie nie­zrów­na­nej de­li­kat­no­ści prze­su­wa­ły się wśród iskrzą­cych punk­tów, jak­by ogni­stych dia­men­tów, któ­rych bla­sku nie mo­gło znieść oko. Świa­tło la­tar­ni „Na­uti­lu­sa” by­ło sto ra­zy zwięk­szo­ne, jak świa­tło lam­py wśród so­czew­ko­wych bla­szek pierw­szo­rzęd­nej la­tar­ni mor­skiej.





— Ja­kie to pięk­ne, ja­kie pięk­ne! — za­wo­łał Con­se­il.





— Tak! — rze­kłem. — Cu­dow­ny to wi­dok. Nie­praw­daż, Ne­dzie?





— O tak! Do ty­sią­ca dia­błów! — krzyk­nął Ned Land. — To wspa­nia­łe! Wście­kam się ze zło­ści, że mu­szę to przy­znać. Nie wi­dzia­łem ni­g­dy nic po­dob­ne­go. Ale to wi­do­wi­sko mo­że nas dro­go kosz­to­wać i je­że­li mam wszyst­ko po­wie­dzieć, zda­je mi się, że wi­dzi­my tu rze­czy, któ­re Bóg chciał za­kryć przed okiem czło­wie­ka.





Ned miał słusz­ność: to by­ło za pięk­ne. Na­gle od­wró­ci­łem się na krzyk Con­se­il’a.





— Co się sta­ło? — za­py­ta­łem.





— Niech pan za­mknie oczy! Niech pan nie pa­trzy!





Mó­wiąc to, Con­se­il przy­ci­skał sil­nie dło­nią po­wie­ki.





— Ale co ci jest, mój chłop­cze?





— Je­stem olśnio­ny, ośle­pio­ny!





Oczy mo­je zwró­ci­ły się mi­mo­wol­nie na szy­bę, ale nie mo­głem znieść pa­ła­ją­ce­go w niej ognia.


Zro­zu­mia­łem, co za­szło. „Na­uti­lus” za­czął po­su­wać się z wiel­ką szyb­ko­ścią. Wszyst­kie spo­koj­ne bla­ski ścian lo­do­wych zmie­ni­ły się wów­czas w pło­ną­ce prę­gi. Ognie tych nie­zli­czo­nych dia­men­tów zle­wa­ły się w jed­no. „Na­uti­lus” pę­dzo­ny swą śru­bą pły­nął wpo­śród bły­ska­wic.





Wów­czas kla­py na szy­bach sa­lo­nu za­mknę­ły się. Trzy­ma­li­śmy wciąż dło­nie na oczach prze­nik­nię­tych zu­peł­nie ty­mi współ­środ­ko­wy­mi świa­teł­ka­mi, któ­re krą­żą przed siat­ków­ką, gdy pro­mie­nie sło­necz­ne zbyt sil­nie w nią ude­rzą. Po­trze­ba by­ło pew­ne­go cza­su, by uśmie­rzyć wzbu­rze­nie na­sze­go wzro­ku.





Na ko­niec opu­ści­li­śmy rę­ce.





— Da­li­bóg, nie był­bym ni­g­dy te­mu uwie­rzył — rzekł Con­se­il.





— A ja do­tąd nie wie­rzę — od­parł Ka­na­dyj­czyk.





— Gdy po­wró­ci­my na zie­mię — do­dał Con­se­il — roz­piesz­cze­ni ty­lu cu­da­mi na­tu­ry, cóż wte­dy po­my­śli­my o tych nędz­nych lą­dach i drob­nych dzie­łach, któ­re wy­szły z rę­ki czło­wie­ka? Nie, świat za­miesz­ka­ny nie jest nas go­dzien.





Po­dob­ne wy­ra­zy w ustach obo­jęt­ne­go Fla­mand­czy­ka wska­zu­ją, do ja­kie­go stop­nia do­szedł nasz za­pał. Ale Ka­na­dyj­czyk nie za­nie­dbał rzu­cić nań kro­plę zim­nej wo­dy.





— Świat za­miesz­ka­ny! — rzekł, wstrzą­sa­jąc gło­wą. — Bądź spo­koj­ny, przy­ja­cie­lu Con­se­il, nie wró­ci­my do nie­go.





By­ła wów­czas go­dzi­na pią­ta ra­no. W tej chwi­li na przo­dzie „Na­uti­lu­sa” na­stą­pi­ło no­we wstrzą­śnie­nie. Do­my­śli­łem się, że ostro­ga je­go mu­sia­ła ude­rzyć o bry­łę lo­du, wsku­tek za­pew­ne fał­szy­we­go ob­ro­tu, al­bo­wiem ten tu­nel pod­mor­ski za­wa­lo­ny kra­mi nie­ła­twy był do że­glu­gi. Są­dzi­łem więc, że ka­pi­tan Ne­mo, zmie­nia­jąc kie­ru­nek, okrą­ży owe za­wa­dy al­bo prze­su­wać się bę­dzie krę­ty­mi prze­smy­ka­mi tu­ne­lu. W każ­dym ra­zie po­chód na­przód nie mógł być cał­kiem za­ta­mo­wa­ny. Tym­cza­sem wbrew me­mu ocze­ki­wa­niu „Na­uti­lus” zro­bił sil­ny ruch wstecz­ny.





— Co­fa­my się? — rzekł Con­se­il.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem — za­pew­ne z tej stro­ny tu­nel jest bez wyj­ścia.





— A wte­dy?...





— Wte­dy — rze­kłem — zwrot bę­dzie bar­dzo pro­sty. Cof­nie­my się i wy­pły­nie­my przez otwór po­łu­dnio­wy.





Mó­wiąc to, sta­ra­łem się oka­zać więk­szą pew­ność, niż mia­łem w isto­cie. Wszak­że wstecz­ny ruch „Na­uti­lu­sa” sta­wał się co­raz szyb­szy i w tym kie­run­ku uno­sił nas z wiel­ką pręd­ko­ścią.





— Bę­dzie stąd opóź­nie­nie — rzekł Ned.





— Co zna­czy pa­rę go­dzin mniej lub wię­cej, by­le­by tyl­ko się wy­do­stać.





Prze­cha­dza­łem się przez kil­ka mi­nut z sa­lo­nu do bi­blio­te­ki. To­wa­rzy­sze moi, sie­dząc, mil­cze­li. Po chwi­li, rzu­ciw­szy się na so­fę, wzią­łem do rę­ki książ­kę i prze­bie­ga­łem ją ma­chi­nal­nie oczy­ma.





Po kwa­dran­sie Con­se­il, zbli­żyw­szy się do mnie, za­py­tał:





— Czy to bar­dzo zaj­mu­ją­ce, co pan czy­ta?





— Bar­dzo! — od­po­wie­dzia­łem.





— Wie­rzę, bo pan czy­ta swo­ją wła­sną książ­kę.





— Mo­ją książ­kę?





W rze­czy sa­mej, trzy­ma­łem w rę­ku dzie­ło O wiel­kich głę­biach mor­skich. Na­wet nie za­uwa­ży­łem te­go. Za­mkną­łem książ­kę i za­czą­łem się zno­wu prze­cha­dzać. Ned i Con­se­il wsta­li, by odejść.





— Zo­stań­cie, przy­ja­cie­le — rze­kłem, za­trzy­mu­jąc ich. — Bądź­my ra­zem, do­pó­ki nie wy­do­sta­nie­my się z tej mat­ni.





— Jak się pa­nu po­do­ba — od­po­wie­dział Con­se­il.





Upły­nę­ło kil­ka go­dzin. Spo­glą­da­łem czę­sto na na­rzę­dzia wi­szą­ce na ścia­nach sa­lo­nu. Ma­no­metr wska­zy­wał, że „Na­uti­lus” trzy­mał się w jed­no­staj­nej głę­bo­ko­ści trzy­stu me­trów; bu­so­la, że się kie­ro­wał cią­gle ku po­łu­dnio­wi; log, że się po­su­wał po dwa­dzie­ścia mil na go­dzi­nę — szyb­kość nie­zmier­na w tak cia­snej prze­strze­ni. Ale ka­pi­tan Ne­mo wie­dział, że nie mo­że się ocią­gać, bo w ta­kim po­ło­że­niu mi­nu­ty wa­ży­ły ty­le co wie­ki.





O go­dzi­nie ósmej mi­nut dwa­dzie­ścia pięć na­stą­pi­ło po­wtór­ne wstrzą­śnie­nie. Tym ra­zem z ty­łu stat­ku. To­wa­rzy­sze moi zbli­ży­li się do mnie. Po­chwy­ci­łem Con­se­il’a za rę­kę. Py­ta­li­śmy się na­wza­jem spoj­rze­niem nie­rów­nie wy­mow­niej, niż gdy­by­śmy wy­ra­ża­li my­śli na­sze usta­mi.





W tej chwi­li ka­pi­tan wszedł do sa­lo­nu. Po­de­szli­śmy do nie­go.





— Dro­ga jest za­ta­ra­so­wa­na od po­łu­dnia? — za­py­ta­łem.





— Tak pa­nie, lo­do­wiec, wy­wra­ca­jąc się, za­ta­mo­wał wszel­kie wyj­ścia.





— Je­ste­śmy za­mknię­ci?





— Tak.










  
    Brak po­wie­trza







Tak więc do­ko­ła „Na­uti­lu­sa”, z wierz­chu, pod spodem, nie­prze­by­ta ścia­na lo­du. By­li­śmy więź­nia­mi lo­do­wi­ska. Ka­na­dyj­czyk ude­rzył w stół swo­ją ol­brzy­mią pię­ścią. Con­se­il mil­czał, ja pa­trzy­łem na ka­pi­ta­na. Ob­li­cze je­go przy­bra­ło wy­raz zwy­kłej obo­jęt­no­ści. Skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach, roz­my­ślał. „Na­uti­lus” już się nie ru­szał. Wów­czas ka­pi­tan prze­mó­wił:





— Pa­no­wie — rzekł spo­koj­nym gło­sem — w ta­kich wa­run­kach, w ja­kich się znaj­du­je­my, ist­nie­ją dwa spo­so­by śmier­ci.





Nie­po­ję­ty ten czło­wiek miał mi­nę pro­fe­so­ra ma­te­ma­ty­ki roz­wią­zu­ją­ce­go uczniom za­gad­nie­nie.





— Pierw­szy — mó­wił da­lej — jest umrzeć zmiaż­dżo­nym, dru­gi — umrzeć z udu­sze­nia. Nie wspo­mi­nam o moż­li­wo­ści śmier­ci z gło­du, bo za­pa­sy „Na­uti­lu­sa” prze­trwa­ją nas za­pew­ne. Zaj­mij­my się za­tem wy­bo­rem zmiaż­dże­nia lub udu­sze­nia.





— Co do udu­sze­nia, ka­pi­ta­nie — od­par­łem — nie po­trze­bu­je­my się go oba­wiać, bo na­sze zbior­ni­ki są peł­ne.





— Praw­da — rzekł ka­pi­tan Ne­mo — ale nie da­dzą nam wię­cej niż na dwa dni po­wie­trza. Otóż do­pie­ro trzy­dzie­ści sześć go­dzin je­ste­śmy za­nu­rze­ni w wo­dzie, a już zgęsz­czo­na at­mos­fe­ra „Na­uti­lu­sa” wy­ma­ga od­świe­że­nia. Za czter­dzie­ści osiem go­dzin nasz za­pas zu­peł­nie się wy­czer­pie.





— A za­tem, ka­pi­ta­nie, wy­swo­bódź­my się przed upły­wem czter­dzie­stu ośmiu go­dzin.





— Spró­bu­je­my przy­naj­mniej, prze­bi­ja­jąc ota­cza­ją­cą nas ścia­nę.





— Z któ­rej stro­ny? — za­py­ta­łem.





— To nam son­da po­ka­że. Ka­żę opu­ścić „Na­uti­lu­sa” na dno lo­dow­ca, a moi lu­dzie opa­trze­ni w przy­rzą­dy nur­ko­we roz­bi­jać go bę­dą z naj­cień­sze­go bo­ku.





— Czy moż­na od­su­nąć osło­ny okien?





— Bez­piecz­nie; wszak już nie pły­nie­my.





Ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł. Wkrót­ce roz­le­ga­ją­cy się świst dał mi po­znać, że wo­da na­peł­nia­ła zbior­ni­ki. „Na­uti­lus” opusz­czał się po­wo­li i osiadł na lo­dzie w głę­bo­ko­ści trzy­stu pięć­dzie­się­ciu me­trów.





— Moi przy­ja­cie­le — rze­kłem — po­ło­że­nie na­sze jest nie­bez­piecz­ne, ale li­czę na wa­szą od­wa­gę i ener­gię.





— Pa­nie — od­parł Ka­na­dyj­czyk — nie po­ra na to, że­bym miał pa­na nu­dzić mo­imi skar­ga­mi. Go­tów je­stem zro­bić wszyst­ko dla wspól­ne­go oca­le­nia.





— Tak na­le­ży, Ned! — za­wo­ła­łem, po­da­jąc mu rę­kę.





— Do­dam jesz­cze — mó­wił da­lej — żem rów­nie wpraw­ny do oskar­da jak do oszcze­pu; je­że­li mo­gę się na co przy­dać ka­pi­ta­no­wi Ne­mo, to nie­chaj mną roz­po­rzą­dza do wo­li.





— Nie od­rzu­ci za­pew­ne twej po­mo­cy. Chodź, Ned!





Za­pro­wa­dzi­łem Ka­na­dyj­czy­ka do po­ko­ju, w któ­rym majt­ko­wie „Na­uti­lu­sa” przy­wdzie­wa­li przy­bo­ry nur­ko­we. Oznaj­mi­łem ka­pi­ta­no­wi pro­po­zy­cję Ne­da i zo­sta­ła przy­ję­ta. Ka­na­dyj­czyk wło­żył odzież pod­wod­ną i jed­no­cze­śnie z in­ny­mi go­tów był do pra­cy. Każ­dy z nich miał na ple­cach przy­rząd Ro­uqu­ay­ro­la, któ­re­mu zbior­ni­ki do­star­cza­ły ob­fi­tą ilość świe­że­go po­wie­trza. Lam­py Ruhm­korf­fa sta­wa­ły się zby­tecz­ne wśród tych wód świetl­nych i prze­nik­nio­nych pro­mie­nia­mi elek­trycz­ny­mi.





Gdy Ned Land był już ubra­ny, wró­ci­łem do sa­lo­nu i sta­nąw­szy obok Con­se­il’a, przy­pa­try­wa­łem się przez od­sło­nię­te szy­by po­kła­dom, na któ­rych spo­czy­wał „Na­uti­lus”.





Po kil­ku mi­nu­tach uj­rze­li­śmy tu­zin majt­ków, wy­cho­dzą­cych na lo­do­wą ła­wi­cę, a po­śród nich Ne­da Lan­da od­zna­cza­ją­ce­go się wy­so­kim wzro­stem. Ka­pi­tan Ne­mo był z ni­mi.





Przed roz­po­czę­ciem rą­ba­nia za­rzą­dził on son­do­wa­nie, że­by za­pew­nić do­bry kie­ru­nek ro­bót. Za­pusz­czo­no dłu­gie świ­dry z bo­ków, ale choć świ­dry za­głę­bi­ły się tu na 15 me­trów w ścia­ny lo­do­we, to jed­nak nie zdo­ła­ły ich prze­bić. Bez­ce­lo­we też by­ło­by ata­ko­wa­nie war­stwy sta­no­wią­cej pu­łap, gdyż two­rzył ją lo­do­wiec gru­bo­ści 400 me­trów. Ka­pi­tan Ne­mo ka­zał więc son­do­wać war­stwę spodnią. Tam dzie­sięć me­trów dzie­li­ło nas tyl­ko od wo­dy; ta­ka bo­wiem by­ła gru­bość owej kry. Na­le­ża­ło więc wy­ciąć ka­wał lo­du od­po­wied­ni wiel­ko­ścią i kształ­tem po­zio­me­mu prze­cię­ciu „Na­uti­lu­sa”. Cho­dzi­ło te­dy o wy­rą­ba­nie sze­ściu ty­się­cy pię­ciu­set me­trów sze­ścien­nych, by zro­bić otwór, przez któ­ry mo­gli­by­śmy do­stać się pod spód lo­do­we­go ob­sza­ru.





Za­bra­no się na­tych­miast do ro­bo­ty, pro­wa­dząc ją z nie­wy­sło­wio­nym za­pa­łem i wy­trwa­ło­ścią. Za­miast wy­rą­by­wać lód do­ko­ła „Na­uti­lu­sa”, co by nie­ma­łą przed­sta­wia­ło trud­ność, ka­pi­tan Ne­mo ka­zał w od­le­gło­ści ośmiu me­trów od le­we­go bo­ku za­kre­ślić ogrom­ny dół; po czym za­czę­to świ­dro­wać jed­no­cze­śnie w kil­ku punk­tach je­go ob­wo­du. Nie­za­dłu­go oskard ugo­dził dziel­nie w tę zbi­tą ma­sę i gru­be ka­wa­ły lo­du ode­rwa­ne zo­sta­ły od ca­łej bry­ły. Uj­rza­łem wte­dy cie­ka­we zja­wi­sko: wsku­tek cięż­ko­ści ga­tun­ko­wej ka­wa­ły lo­du lżej­sze od wo­dy ula­ty­wa­ły, że tak po­wiem, pod skle­pie­nie tu­ne­lu, któ­re­go gru­bość o ty­le zwięk­sza­ła się w gó­rze, o ile tra­ci­ła na spo­dzie. Ale mniej­sza o to, sko­ro spodnia war­stwa sta­wa­ła się o ty­le cień­sza.





Po dwóch go­dzi­nach ener­gicz­nej pra­cy Ned Land po­wró­cił zmę­czo­ny. On i je­go to­wa­rzy­sze za­stą­pie­ni zo­sta­li przez świe­żych ro­bot­ni­ków, do któ­rych przy­łą­czy­łem się te­raz z Con­se­il’em. Kie­ru­nek198 nad na­mi ob­jął po­rucz­nik „Na­uti­lu­sa”.





Wo­da wy­da­ła mi się szcze­gól­niej zim­na; ale roz­grza­łem się
ry­chło, ro­biąc oskar­dem. Ru­chy mo­je by­ły bar­dzo swo­bod­ne, lu­bo199 od­by­wa­ły się pod ci­śnie­niem trzy­dzie­stu at­mos­fer.





Kie­dym po­wró­cił po dwu­go­dzin­nej pra­cy, że­by się nie­co po­si­lić i od­po­cząć, zna­la­złem znacz­ną róż­ni­cę po­mię­dzy czy­stym po­wie­trzem do­star­czo­nym mi przez przy­rząd Ro­uqu­ay­ro­la, a at­mos­fe­rą „Na­uti­lu­sa” na­sy­co­ną już ga­zem wę­glo­wym. Po­wie­trze nie by­ło od­świe­ża­ne od czter­dzie­stu ośmiu go­dzin i ożyw­cze je­go wła­sno­ści bar­dzo osła­bły. A jed­nak w prze­cią­gu dwu­na­stu go­dzin wy­rą­ba­li­śmy do­pie­ro na za­ry­so­wa­nej prze­strze­ni war­stwę lo­du gru­bo­ści jed­ne­go me­tra, czy­li oko­ło sze­ściu­set me­trów sze­ścien­nych. Przy­pusz­cza­jąc, że ty­leż zro­bi­my co każ­de dwa­na­ście go­dzin, po­trze­ba by­ło jesz­cze pię­ciu no­cy i czte­rech dni na do­ko­na­nie te­go przed­się­wzię­cia.





— Pięć no­cy i czte­ry dni! — rze­kłem do mo­ich to­wa­rzy­szów. — A ma­my już tyl­ko na dwa dni po­wie­trza w zbior­ni­kach.





— Nie li­cząc — od­parł Ned — że wy­szedł­szy z tej pie­kiel­nej mat­ni, bę­dzie­my jesz­cze uwię­zie­ni pod lo­do­wi­skiem bez moż­no­ści ze­tknię­cia się z at­mos­fe­rą.





Słusz­na uwa­ga. Któż wte­dy mógł­by prze­wi­dzieć mi­ni­mum cza­su po­trzeb­ne­go do na­sze­go wy­swo­bo­dze­nia? Czy brak po­wie­trza nie udu­si nas wprzód jesz­cze, nim „Na­uti­lus” zdo­ła wy­pły­nąć na wierzch fa­li? Czy prze­zna­czo­no mu zgi­nąć w tym gro­bie lo­do­wym wraz z wszyst­kim, co w so­bie za­wie­ra? Po­ło­że­nie zda­wa­ło się strasz­ne. Każ­dy z nas jed­nak śmia­ło pa­trzał mu w oczy i wszy­scy po­sta­no­wi­li do ostat­ka speł­niać swo­ją po­win­ność.





Jak prze­wi­dzia­łem, no­wa war­stwa gru­bo­ści jed­ne­go me­tra wy­cię­ta zo­sta­ła przez noc w ogrom­nym ko­ry­cie. Ale z ra­na, prze­bie­ga­jąc w przy­rzą­dzie nur­ko­wym wśród płyn­ne­go ży­wio­łu przy tem­pe­ra­tu­rze sze­ściu do sied­miu stop­ni po­ni­żej ze­ra, spo­strze­głem, iż bocz­ne ścia­ny po­wo­li zbli­ża­ją się ku so­bie. War­stwy wo­dy od­da­lo­ne od wy­rą­ba­ne­go za­głę­bie­nia, nie­ogrze­wa­ne pra­cą lu­dzi ani dzia­ła­niem na­rzę­dzi, oka­za­ły wi­docz­ną dąż­ność do za­krzep­nię­cia. Wo­bec te­go no­we­go a strasz­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, czym­że się sta­wa­ły na­sze usi­ło­wa­nia ra­tun­ku? Ja­kim spo­so­bem prze­szko­dzić stę­że­niu te­go pły­nu, któ­re by strza­ska­ło jak szklan­kę ścia­ny „Na­uti­lu­sa”?





Nie wspo­mnia­łem nic o tym mym to­wa­rzy­szom. Na cóż bo­wiem zda­ło­by się od­bie­rać im ener­gię, z ja­ką pro­wa­dzi­li uciąż­li­wą pra­cę oca­le­nia! Ale, wró­ciw­szy na sta­tek, ostrze­głem ka­pi­ta­na Ne­mo o tym waż­nym po­wi­kła­niu.





— Wiem — od­rzekł mi owym spo­koj­nym to­nem, któ­re­go nie mo­gły za­kłó­cić naj­groź­niej­sze oko­licz­no­ści. — Jest to jed­no wię­cej nie­bez­pie­czeń­stwo, ale nie wi­dzę żad­ne­go spo­so­bu, by mu za­po­biec. Je­dy­nym środ­kiem ra­tun­ku jest dzia­łać szyb­ciej niż za­ma­rza­nie. Trze­ba je wy­prze­dzić. Oto wszyst­ko.





Wy­prze­dzić! Po­wi­nie­nem był już przy­wyk­nąć do te­go ro­dza­ju wy­ra­żeń.





W cią­gu te­go dnia ro­bi­łem gor­li­wie przez wie­le go­dzin oskar­dem. Ta pra­ca mnie pod­trzy­my­wa­ła. Zresz­tą pra­co­wać by­ło to opu­ścić „Na­uti­lu­sa”, od­dy­chać bez­po­śred­nio po­wie­trzem po­cho­dzą­cym ze zbior­ni­ków i do­star­cza­nym przez przy­rzą­dy; by­ło to po­rzu­cić zu­bo­ża­łą i ze­psu­tą at­mos­fe­rę.





Do wie­czo­ra rów po­głę­bił się zno­wu o je­den metr. Wró­ciw­szy na sta­tek, o ma­ło nie zo­sta­łem udu­szo­ny ga­zem wę­gla­nym prze­sy­ca­ją­cym po­wie­trze. Ach! Cze­muż nie po­sia­da­li­śmy od­czyn­ni­ków che­micz­nych, któ­re by usu­nę­ły ten gaz za­bój­czy! Nie bra­kło nam tle­nu. Wszyst­ka ta wo­da za­wie­ra­ła go w znacz­nej ilo­ści, a roz­ło­żo­na przez na­sze po­tęż­ne sto­sy, by­ła­by go nam ob­fi­cie do­star­czy­ła. Po­my­śla­łem o tym; lecz na co to się zda­ło, sko­ro kwas wę­glo­wy wy­twa­rza­ny usta­wicz­nie przy na­szym od­dy­cha­niu ogar­nął wszyst­kie czę­ści stat­ku? Chcąc go po­chło­nąć, na­le­ża­ło wy­peł­nić na­czy­nia po­ta­żem i cią­gle ni­mi po­ru­szać. Otóż nie mie­li­śmy na stat­ku te­go cia­ła i nic go nie mo­gło za­stą­pić.





Te­goż wie­czo­ra ka­pi­tan Ne­mo mu­siał otwo­rzyć kur­ki zbior­ni­ka i wpu­ścić we­wnątrz „Na­uti­lu­sa” stru­mień świe­że­go po­wie­trza. Bez tej prze­zor­no­ści, nie by­li­by­śmy się już zbu­dzi­li.





Na­za­jutrz, 26 mar­ca, wzią­łem się do ro­bo­ty gór­ni­czej, za­czy­na­jąc pią­ty metr. Ścia­ny bocz­ne i spodnia po­wierzch­nia lo­do­wi­ska wi­docz­nie gru­bia­ły. Oczy­wi­stą by­ło rze­czą, że zej­dą się, za­nim „Na­uti­lus” zdo­ła się wy­swo­bo­dzić. Na chwi­lę owład­nę­ła mną roz­pacz. Oskard o ma­ło nie wy­padł mi z rę­ki. Na co się zda­ło rą­bać, sko­ro mia­łem zgi­nąć zdu­szo­ny, zmiaż­dżo­ny przez tę wo­dę, co się sta­wa­ła ka­mie­niem; sko­ro cze­ka­ły mnie mę­czar­nie, ja­kich na­wet okru­cień­stwo dzi­kich nie po­tra­fi­ło­by wy­my­ślić! Zda­wa­ło mi się, żem się znaj­do­wał po­mię­dzy dwie­ma szczę­ka­mi strasz­li­wej pasz­czy po­two­ra, któ­re się nie­od­par­cie przy­my­ka­ły.





W tej chwi­li ka­pi­tan Ne­mo, kie­ru­ją­cy ro­bo­tą i pra­cu­ją­cy ra­zem z in­ny­mi, prze­szedł ko­ło mnie. Trą­ci­łem go z lek­ka i wska­za­łem ścia­ny na­sze­go wię­zie­nia. Ścia­na z pra­we­go bo­ku zbli­ży­ła się przy­naj­mniej o czte­ry me­try do pu­dła „Na­uti­lu­sa”.





Ka­pi­tan zro­zu­miał mnie i dał mi znak, bym za nim po­szedł. Wró­ci­li­śmy na sta­tek. Zdjąw­szy przy­rząd nur­ko­wy, uda­łem się do sa­lo­nu.





— Pa­nie Aron­nax — po­wie­dział — trze­ba się chwy­cić ja­kie­go he­ro­icz­ne­go środ­ka al­bo zo­sta­nie­my za­mu­ro­wa­ni w tej wo­dzie tę­że­ją­cej jak ce­ment.





— Tak — rze­kłem — ale co po­cząć?





— Ach! — za­wo­łał — Gdy­by mój „Na­uti­lus” był tak sil­ny, że­by mógł znieść to ci­śnie­nie i nie zo­stać zgru­cho­ta­ny!





— Więc cóż? — za­py­ta­łem, nie poj­mu­jąc my­śli ka­pi­ta­na.






— Nie do­my­ślasz się pan — od­parł — że to mar­z­nię­cie wo­dy by­ło­by nam wła­śnie po­mo­cą! Nie wi­dzisz pan, że przez swo­je stę­że­nie roz­sa­dza­ło­by wię­żą­ce nas ob­sza­ry lo­du, jak roz­sa­dza, mar­z­nąc, naj­tward­sze ka­mie­nie? Nie czu­jesz pan, że za­miast być przy­czy­ną zgu­by, sta­ło­by się czyn­ni­kiem oca­le­nia?





— Tak, ka­pi­ta­nie, mo­że. Ale jak­kol­wiek „Na­uti­lus” po­sia­da wiel­ką si­łę opo­ru, nie zdo­łał­by wy­trzy­mać tak nie­zmier­ne­go ci­śnie­nia i spłasz­czył­by się na li­stek bla­chy.





— Wiem, pa­nie. Nie na­le­ży więc li­czyć na po­moc przy­ro­dy, lecz na nas sa­mych. Trze­ba się oprzeć te­mu stę­że­niu, trze­ba je po­ha­mo­wać. Nie tyl­ko przy­bli­ża­ją się bocz­ne ścia­ny, ale z przo­du i z ty­łu „Na­uti­lu­sa” nie po­zo­sta­je już na­wet dzie­się­ciu stóp wo­dy. Za­ma­rza­nie ze wszech stron nas ogar­nia.





— Jak dłu­go jesz­cze — za­py­ta­łem — po­wie­trze zbior­ni­ków po­zwo­li nam od­dy­chać na stat­ku?





— Po­ju­trze — od­rzekł — zbior­ni­ki bę­dą już próż­ne.





Zim­ny pot wy­stą­pił mi na czo­ło. A jed­nak, czy od­po­wiedź ta po­win­na by­ła mnie zdzi­wić? Dwu­dzie­ste­go dru­gie­go mar­ca „Na­uti­lus” za­nu­rzył się w wol­nych wo­dach bie­gu­na. Mie­li­śmy te­raz dwu­dzie­sty szó­sty. Od pię­ciu dni ży­li­śmy za­pa­sa­mi stat­ku! A co zo­sta­ło jesz­cze czy­ste­go po­wie­trza, to na­le­ża­ło za­cho­wać dla pra­cu­ją­cych w wo­dzie. W chwi­li, gdy pi­szę te wy­ra­zy, do­zna­ję jesz­cze tak sil­ne­go wra­że­nia, że ogar­nia mnie mi­mo­wol­na trwo­ga i czu­ję nie­mal, iż brak­nie mi w pier­siach od­de­chu.





Tym­cza­sem ka­pi­tan Ne­mo, mil­czą­cy, nie­ru­cho­my — roz­my­ślał. Wi­docz­nie myśl ja­kaś ci­snę­ła mu się do gło­wy. Ale zda­wał się ją od­py­chać; od­po­wia­dał sam so­bie prze­czą­co. Na­resz­cie wy­bie­gły mu z ust te wy­ra­zy:





— Wo­da wrzą­ca.





— Wo­da wrzą­ca! — za­wo­ła­łem.





— Tak, pa­nie. Je­ste­śmy za­mknię­ci w dość cia­snej względ­nie prze­strze­ni. Czyż­by stru­mie­nie wrzą­cej wo­dy wy­rzu­ca­ne cią­gle z pomp „Na­uti­lu­sa” nie pod­nio­sły tem­pe­ra­tu­ry tej prze­strze­ni i nie opóź­ni­ły za­mar­z­nię­cia?





— Trze­ba spró­bo­wać — rze­kłem sta­now­czo.





— Spró­bu­je­my, pa­nie pro­fe­so­rze.





Ter­mo­metr wska­zy­wał wów­czas ze­wnątrz stat­ku200 sie­dem stop­ni zim­na. Ka­pi­tan Ne­mo za­pro­wa­dził mnie do ku­chen, gdzie dzia­ła­ły ob­szer­ne przy­rzą­dy do­star­cza­ją­ce przez pa­ro­wa­nie wo­dy do pi­cia. Na­peł­nia­no je wo­dą i cał­ko­wi­te cie­pło sto­sów pusz­czo­ne zo­sta­ło przez za­nu­rzo­ne w niej wę­żow­ni­ce. Po kil­ku mi­nu­tach wo­da ta do­się­ga­ła stu stop­ni! Zwró­co­no ją do pomp, a w mia­rę uby­wa­nia za­stę­po­wa­no wciąż świe­żą. Go­rą­co wy­wią­za­ne ze sto­sów by­ło tak wiel­kie, że zim­na wo­da czer­pa­na z mo­rza, prze­szedł­szy za­le­d­wie przez przy­rząd, wpły­wa­ła wrzą­ca do pom­py.





Za­czę­ło się pom­po­wa­nie i po upły­wie trzech go­dzin ter­mo­metr ze­wnątrz stat­ku wska­zy­wał sześć stop­ni po­ni­żej ze­ra. W dwie go­dzi­ny po­tem wska­zy­wał już tyl­ko czte­ry.





— Po­wie­dzie się nam — rze­kłem do ka­pi­ta­na po zba­da­niu i skon­tro­lo­wa­niu przez licz­ne spo­strze­że­nia po­stę­pu tej ope­ra­cji.





— Tak my­ślę — od­po­wie­dział. — Nie zo­sta­nie­my zmiaż­dże­ni, po­zo­sta­je nam tyl­ko lę­kać się udu­sze­nia.





— Przez noc tem­pe­ra­tu­ra wo­dy pod­nio­sła się do jed­ne­go stop­nia nad ze­ro. Wrzą­ce wy­try­ski nie zdo­ła­ły po­su­nąć jej wy­żej. Ale
po­nie­waż za­ma­rza­nie mo­rza na­stę­pu­je do­pie­ro przy dwóch stop­niach zim­na, by­łem więc pod tym wzglę­dem zu­peł­nie spo­koj­ny.





Na­za­jutrz, dwu­dzie­ste­go siód­me­go, rów wy­drą­żo­ny był do głę­bo­ko­ści sze­ściu me­trów. Po­zo­sta­wa­ło za­tem do wy­rą­ba­nia tyl­ko czte­ry me­try, to jest na czter­dzie­ści osiem go­dzin pra­cy. Po­wie­trze nie mo­gło już być od­na­wia­ne we­wnątrz „Na­uti­lu­sa”. To­też dzień ten sta­wał się co chwi­la przy­krzej­szym.





Przy­gnio­tła mnie nie­zno­śna cięż­kość. Oko­ło go­dzi­ny trze­ciej po po­łu­dniu mę­czą­ce to uczu­cie wzro­sło do wy­so­kie­go stop­nia. Zie­wa­nie roz­cią­ga­ło mi szczę­ki. Płu­ca mo­je dy­sza­ły, szu­ka­jąc te­go utle­nia­ją­ce­go pły­nu, któ­ry sta­wał się co­raz rzad­szy. Umysł mój za­czął bez­wład­nieć. Le­ża­łem roz­cią­gnię­ty bez sił, pra­wie bez przy­tom­no­ści. Po­czci­wy mój Con­se­il, na­wie­dzo­ny ty­miż sa­my­mi ob­ja­wa­mi, do­zna­jąc tych sa­mych cier­pień, nie opusz­czał mnie ani na chwi­lę. Brał mnie za rę­kę, do­da­wał od­wa­gi, szep­tał:





— Ach! Gdy­bym mógł nie od­dy­chać, że­by zo­sta­wić pa­nu wię­cej po­wie­trza.





Sły­sząc to, czu­łem, że łzy ci­snę­ły mi się do oczu.





Przy tak nie­zno­śnym po­ło­że­niu we­wnątrz stat­ku, z ja­kimż po­śpie­chem, z ja­ką ra­do­ścią wdzie­wa­li­śmy przy­rzą­dy nur­ko­we, gdy przy­szła na nas ko­lej do pra­cy! Oskar­dy dud­ni­ły po lo­dzie, mę­czy­ły się rę­ce, ka­le­czy­ły dło­nie. Lecz cóż zna­czy­ło znu­że­nie i ra­ny? Ożyw­cze po­wie­trze pły­nę­ło w płu­ca! Od­dy­cha­li­śmy! Od­dy­cha­li­śmy!





A jed­nak nikt nie prze­dłu­żał swo­jej pod­wod­nej pra­cy nad czas ozna­czo­ny. Po skoń­cze­niu ro­bo­ty, każ­dy od­da­wał cięż­ko dy­szą­cym to­wa­rzy­szom ów ży­cio­daj­ny zbior­nik. Ka­pi­tan Ne­mo da­wał przy­kład i pierw­szy ule­gał tej su­ro­wej kar­no­ści. Gdy przy­szła po­ra, ustę­po­wał swój przy­rząd in­ne­mu i wra­cał do ze­psu­tej at­mos­fe­ry stat­ku, za­wsze spo­koj­ny, bez śla­du znę­ka­nia, bez skar­gi.





Te­goż dnia ro­bo­ta wy­ko­ny­wa­na by­ła z więk­szą jesz­cze do­kład­no­ścią. Po­zo­sta­ły już tyl­ko dwa me­try do wy­rą­ba­nia na ca­łej prze­strze­ni ro­wu. Dwa me­try tyl­ko dzie­li­ły nas od wol­ne­go mo­rza. Ale zbior­ni­ki po­wie­trza by­ły już pra­wie wy­czer­pa­ne. Nie­wiel­ką po­zo­sta­łość na­le­ża­ło za­cho­wać dla ro­bot­ni­ków. Ani jed­ne­go ato­mu dla „Na­uti­lu­sa”.





Wró­ciw­szy na sta­tek, zo­sta­łem na wpół za­du­szo­ny. Co za noc! Nie zdo­łam jej opi­sać. Ta­kie cier­pie­nia nie da­ją się wy­ra­zić. Na­za­jutrz mój od­dech stał się jesz­cze cięż­szy. Do bó­lu gło­wy przy­łą­czył się odu­rza­ją­cy za­wrót, wsku­tek cze­go by­łem jak pi­ja­ny. To­wa­rzy­sze moi do­zna­wa­li ta­kich sa­mych ob­ja­wów, kil­ku lu­dzi za­ło­gi pra­wie ko­na­ło.





W tym dniu, szó­stym na­sze­go uwię­zie­nia, ka­pi­tan Ne­mo, uwa­ża­jąc dzia­ła­nie mo­tyk i oskar­dów za zbyt po­wol­ne, po­sta­no­wił zgnieść war­stwę lo­du dzie­lą­cą nas jesz­cze od mor­skiej głę­bi­ny. Ten czło­wiek za­cho­wał ca­łą swą zim­ną krew i ener­gię. Si­łą mo­ral­ną po­ko­ny­wał cier­pie­nia fi­zycz­ne. My­ślał, ob­li­czał, dzia­łał.





Na roz­kaz je­go ulżo­no stat­ko­wi, któ­ry wsku­tek zmia­ny cięż­ko­ści ga­tun­ko­wej uniósł się z lo­do­we­go ło­ży­ska. Spro­wa­dzo­no go wte­dy nad ów ogrom­ny rów za­kre­ślo­ny od­po­wied­nio do roz­mia­rów stat­ku i na­peł­nio­no zbior­ni­ki wod­ne: „Na­uti­lus” opu­ścił się i osiadł w ro­wie.





Wów­czas ca­ła za­ło­ga wró­ci­ła na sta­tek i po­dwój­ne drzwi szczel­nie za­mknię­to. „Na­uti­lus” le­żał na war­stwie lo­du nie­ma­ją­cej na­wet ca­łe­go me­tra gru­bo­ści i po­dziu­ra­wio­nej świ­dra­mi w ty­siącu punk­tów.





Otwo­rzo­no zu­peł­nie kur­ki zbior­ni­ków, w któ­re wpa­dło sto sze­ścien­nych me­trów wo­dy, zwięk­sza­jąc cię­żar „Na­uti­lu­sa” o sto ty­się­cy ki­lo­gra­mów.





Cze­ka­li­śmy, na­słu­chu­jąc i za­po­mi­na­jąc o swych cier­pie­niach, ży­wiąc jesz­cze na­dzie­ję. By­ła to ostat­nia staw­ka w grze oca­le­nia!





Po­mi­mo szu­mu na­peł­nia­ją­ce­go mi gło­wę usły­sza­łem drże­nie pod pu­dłem „Na­uti­lu­sa” za­czy­na­ją­ce­go się po­ru­szać. Lód pę­kał ze szcze­gól­nym trza­skiem po­dob­nym do dar­cia pa­pie­ru i „Na­uti­lus” opu­ścił się.





— Prze­dzie­ra­my się! — szep­nął mi Con­se­il do ucha.





Nie by­łem w sta­nie od­po­wie­dzieć. Po­rwa­łem go tyl­ko za rę­kę i mi­mo wo­li kon­wul­syj­nie ści­sną­łem.





Na­gle par­ty ol­brzy­mim ob­cią­że­niem „Na­uti­lus” wpadł w wo­dę jak ku­la, to jest wle­ciał jak­by w próż­nię.





Na­ten­czas ca­łą si­łę elek­trycz­ną zwró­co­no na pom­py, któ­re za­czę­ły na­tych­miast wy­rzu­cać wo­dę ze zbior­ni­ków. Po kil­ku mi­nu­tach spa­da­nie na­sze zo­sta­ło po­ha­mo­wa­ne. Nie­za­dłu­go na­wet ma­no­metr po­ka­zał ruch do gó­ry. Śru­ba, wi­ru­jąc z ca­łą szyb­ko­ścią, spra­wia­ła, że że­la­zne pu­dło drża­ło w sa­mych na­wet ni­tach, i uno­si­ła nas ku pół­no­cy.





Ale jak dłu­go mia­ła trwać że­glu­ga pod lo­do­wi­skiem do miej­sca wol­ne­go na mo­rzu? Mo­że ca­ły dzień jesz­cze? Był­bym wprzód umarł!





Na wpół roz­cią­gnię­ty na so­fie w bi­blio­te­ce, du­si­łem się. Twarz mo­ja zro­bi­ła się fio­le­to­wa, usta si­ne; wszyst­kie wła­dze ży­cio­we zo­sta­ły w za­wie­sze­niu. Nie wi­dzia­łem już, nie sły­sza­łem. Po­ję­cie cza­su za­tar­ło się w mym umy­śle. Mu­sku­ły nie mo­gły się ścią­gać.





Nie mógł­bym ozna­czyć licz­by prze­by­tych w tym sta­nie go­dzin. Mia­łem jed­nak po­czu­cie za­czy­na­ją­ce­go się ko­na­nia. Wie­dzia­łem, że umie­ram...





Na­gle od­zy­ska­łem przy­tom­ność. Kil­ka tchnień po­wie­trza prze­nik­nę­ło me płu­ca. Czy wy­pły­nę­li­śmy na po­wierzch­nię fa­li? Czy­śmy prze­by­li już lo­do­wi­sko?





Nie! To Ned i Con­se­il, dwaj za­cni przy­ja­cie­le, po­świę­ca­li się, aby mnie oca­lić. Po­zo­sta­ło jesz­cze w jed­nym przy­rzą­dzie pa­rę ato­mów
po­wie­trza. Za­miast ode­tchnąć nim sa­mi, za­cho­wa­li je dla mnie i du­sząc się, są­czy­li mi ży­cie kro­pla po kro­pli. Chcia­łem ode­pchnąć przy­rząd, za­trzy­ma­li mi rę­kę i od­dy­cha­łem kil­ka chwil z roz­ko­szą...





Spoj­rza­łem na ze­gar: by­ła go­dzi­na je­de­na­sta z ra­na. Mie­li­śmy więc 28 mar­ca. „Na­uti­lus” pę­dził z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią czter­dzie­stu mil na go­dzi­nę!





Gdzież był ka­pi­tan Ne­mo? Czy już nie żył? Czy to­wa­rzy­sze je­go po­mar­li z nim ra­zem?





W tej chwi­li ma­no­metr wska­zy­wał, że­śmy się znaj­do­wa­li tyl­ko o dwa­dzie­ścia me­trów pod po­wierzch­nią mo­rza. Zwy­czaj­na kra dzie­li­ła nas od at­mos­fe­ry. Czy by nie da­ło się jej prze­bić?





Mo­że! W każ­dym ra­zie „Na­uti­lus” miał spró­bo­wać. Czu­łem, że w rze­czy sa­mej przy­bie­rał pro­sto­pa­dłe po­ło­że­nie, opusz­cza­jąc tył i pod­no­sząc do gó­ry ostro­gę. Wpro­wa­dze­nie wo­dy star­czy­ło na zmia­nę rów­no­wa­gi. Po­tem pchnię­ty po­tęż­nym ru­chem swej śru­by ude­rzył w spód kry jak­by ol­brzy­mim ta­ra­nem. Roz­bi­jał ją po tro­chu, co­fał się i go­dząc znów z ca­łą szyb­ko­ścią, co­raz to bar­dziej roz­ry­wał; aż w koń­cu wy­padł w naj­więk­szym pę­dzie na wierzch lo­do­wej pły­ty, dru­zgo­cąc ją swym cię­ża­rem.





Otwo­rzo­no, rzec moż­na ode­rwa­no, kla­pę — i stru­mień świe­że­go po­wie­trza ogar­nął wszyst­kie czę­ści „Na­uti­lu­sa”.







  
    Z Przy­ląd­ka Horn do Ama­zon­ki







Nie wiem, jak się do­sta­łem na plat­for­mę; mo­że mnie Ka­na­dyj­czyk za­niósł. Alem od­dy­chał, ły­ka­łem ożyw­cze po­wie­trze mor­skie. Dwaj moi to­wa­rzy­sze na­pa­wa­li się świe­ży­mi je­go ato­ma­mi. Nie­szczę­śli­wi po­zba­wie­ni przez dłu­gi czas po­ży­wie­nia nie mo­gą bez szko­dy dla zdro­wia za­spo­ko­ić od ra­zu gło­du pierw­szym, ja­ki im wpad­nie, po­kar­mem. My prze­ciw­nie; nie po­trze­bu­jąc się wca­le miar­ko­wać, mo­gli­śmy wcią­gać peł­ny­mi płu­ca­mi ato­my tej at­mos­fe­ry i wie­trzyk, sam wie­trzyk wle­wał nam w usta roz­kosz­ny ów nek­tar.





— Ach! — po­wta­rzał Con­se­il. — Cóż to za do­bra rzecz ten tlen. Niech pan śmia­ło od­dy­cha. Wy­star­czy go dla wszyst­kich.





Ned Land nic nie mó­wił, ale otwo­rzył usta tak sze­ro­ko, że prze­stra­szyć mógł­by na­wet re­ki­na! A co za od­dech po­tęż­ny! Ka­na­dyj­czyk „cią­gnął” jak piec, w któ­rym się do­brze pa­li.





Wkrót­ce od­zy­ska­li­śmy si­ły i kie­dym spoj­rzał do­ko­ła, spo­strze­głem, że by­li­śmy sa­mi na plat­for­mie. Ni­ko­go z osa­dy, ani na­wet ka­pi­ta­na Ne­mo. Dziw­ni ma­ry­na­rze „Na­uti­lu­sa” po­prze­sta­wa­li na krą­żą­cym we­wnątrz po­wie­trzu. Ża­den nie przy­szedł roz­ko­szo­wać się peł­ną at­mos­fe­rą.




Pierw­sze wy­ra­zy, któ­rem wy­mó­wił, by­ły wy­ra­za­mi wdzięcz­no­ści i dzięk­czy­nie­nia dwóm mo­im to­wa­rzy­szom. Ned i Con­se­il prze­dłu­ży­li me ist­nie­nie w ostat­nich go­dzi­nach te­go dłu­gie­go ko­na­nia. Ca­ła wdzięcz­ność mo­ja nie mo­gła wy­na­gro­dzić ich za to po­świę­ce­nie.





— Ba, pa­nie pro­fe­so­rze — od­po­wie­dział Ned Land — nie ma o czym mó­wić. Ja­kąż mie­li­śmy w tym za­słu­gę? Żad­nej. By­ło to rze­czą pro­ste­go ra­chun­ku. Pań­skie ży­cie by­ło wię­cej war­te niż na­sze, na­le­ża­ło je prze­to za­cho­wać.





— Nie, Ne­dzie — od­par­łem — wca­le nie by­ło wię­cej war­te. Nikt bo­wiem nie jest wyż­szy nad czło­wie­ka do­bre­go i szla­chet­ne­go, a ty nim je­steś.





— No do­brze, do­brze — po­wta­rzał za­kło­po­ta­ny Ka­na­dyj­czyk.





— A ty, po­czci­wy mój Con­se­ilu, du­żoś wy­cier­piał?





— Nie­wie­le, krót­ko mó­wiąc. Bra­kło mi wpraw­dzie pa­rę ły­ków po­wie­trza, alem się ja­koś bez nie­go oby­wał. Zresz­tą wi­dzia­łem, jak pan omdle­wał, a to nie da­wa­ło mi naj­mniej­szej ocho­ty do od­dy­cha­nia. Za­my­ka­ło mi to, jak mó­wią, gę...





Con­se­il, zmie­sza­ny swą pa­pla­ni­ną, nie do­koń­czył.





— Moi przy­ja­cie­le — rze­kłem ży­wo wzru­szo­ny — je­ste­śmy na za­wsze z so­bą zwią­za­ni. Na­by­li­ście do mnie pra­wa...





— Któ­re­go nad­uży­ję — od­parł Ka­na­dyj­czyk.





— Hę? — mruk­nął Con­se­il.





— Tak — mó­wił Ned Land — pra­wa za­bra­nia pa­na z so­bą, kie­dy opusz­czę te­go pie­kiel­ne­go „Na­uti­lu­sa”.





— Ale — wtrą­cił Con­se­il — czy pły­nie­my w do­brym kie­run­ku?





— Tak — od­po­wie­dzia­łem — po­nie­waż pły­nie­my ku słoń­cu, a słoń­cem tu jest pół­noc.





— Za­pew­ne — rzekł Ned Land — ale idzie mi o to, że­by wie­dzieć, czy się zbli­ża­my do Oce­anu Spo­koj­ne­go czy też Atlan­tyc­kie­go, to jest do mórz uczęsz­cza­nych czy pu­stych.





Nie by­łem w sta­nie na to od­po­wie­dzieć i oba­wia­łem się, aby ka­pi­tan Ne­mo nie ze­chciał nas ra­czej za­pro­wa­dzić na ów bez­mier­ny oce­an ob­le­wa­ją­cy za­ra­zem brze­gi Azji i Ame­ry­ki. Wpraw­dzie tym spo­so­bem uzu­peł­nił­by swą po­dróż pod­mor­ską na­oko­ło świa­ta i po­wró­cił na mo­rza, na któ­rych „Na­uti­lus” od­zy­ski­wał naj­zu­peł­niej­szą nie­za­leż­ność. Gdy­by­śmy wszak­że mie­li wró­cić na wo­dy Pa­cy­fi­ku, z da­la od wszel­kich lą­dów za­lud­nio­nych, to cóż się sta­nie z pro­jek­ta­mi Ne­da Lan­da?





Wąt­pli­wość ta jed­nak mu­sia­ła się ry­chło wy­ja­śnić. „Na­uti­lus” pły­nął szyb­ko. Ko­ło bie­gu­no­we zo­sta­ło ry­chło prze­by­te; przód stat­ku zwró­co­ny był do Przy­ląd­ka Horn. Trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go mar­ca o siód­mej wie­czo­rem znaj­do­wa­li­śmy się na­prze­ciw te­go po­łu­dnio­we­go cy­pla Ame­ry­ki.





Wów­czas to za­po­mnia­ne zo­sta­ły wszyst­kie mi­nio­ne cier­pie­nia. Wspo­mnie­nie uwię­zie­nia przez lo­dy za­tar­ło się w na­szym umy­śle. My­śle­li­śmy już tyl­ko o przy­szło­ści. Ka­pi­tan Ne­mo nie zja­wiał się ani w sa­lo­nie, ani na plat­for­mie. Punkt po­ło­że­nia na­sze­go, ozna­cza­ny co­dzien­nie na ma­pie po­rucz­ni­ka, po­zwa­lał mi roz­po­zna­wać do­kład­nie kie­ru­nek „Na­uti­lu­sa”. Otóż te­go wie­czo­ra wi­docz­ne by­ło, ku wiel­kie­mu mo­je­mu za­do­wo­le­niu, że­śmy wra­ca­li na pół­noc przez Atlan­tyk.





Za­wia­do­mi­łem Ka­na­dyj­czy­ka i Con­se­ila o re­zul­ta­cie mych spo­strze­żeń.





— Do­bra no­wi­na — rzekł Ka­na­dyj­czyk — lecz do­kąd „Na­uti­lus” zmie­rza?





— Nie umiem ci te­go po­wie­dzieć.





— Czyż­by się za­chcia­ło ka­pi­ta­no­wi, spró­bo­waw­szy bie­gu­na po­łu­dnio­we­go, rzu­cić się na bie­gun pół­noc­ny i wró­cić na Oce­an Spo­koj­ny przez słyn­ne przej­ście pół­noc­no-za­chod­nie?





— Nie trze­ba by pod­da­wać mu tej my­śli — wtrą­cił Con­se­il.





— A więc — rzekł Ka­na­dyj­czyk — wprzód jesz­cze wy­mó­wi­my mu na­sze to­wa­rzy­stwo.





— W każ­dym ra­zie — do­dał Con­se­il — ten ka­pi­tan Ne­mo to mistrz w swo­im ro­dza­ju i nie bę­dzie­my ża­ło­wa­li, że­śmy go po­zna­li.





— Zwłasz­cza kie­dy go po­że­gna­my — od­parł Ned Land.





Na­za­jutrz, 1 kwiet­nia, gdy „Na­uti­lus” na pa­rę mi­nut przed po­łu­dniem wy­pły­nął na wierzch, uj­rze­li­śmy ląd na za­cho­dzie. By­ła to Zie­mia Ogni­sta, któ­rej pierw­si że­gla­rze nada­li to mia­no, wi­dząc gę­ste dy­my wzno­szą­ce się z sza­ła­sów kra­jow­ców. Ta Zie­mia Ogni­sta two­rzy znacz­ną gro­ma­dę wysp roz­cią­ga­ją­cą się na trzy­dzie­ści mil fran­cu­skich wzdłuż, a osiem­dzie­siąt wszerz, po­mię­dzy 53° i 56° sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej, a 67° 50’ i 77° 15’ dłu­go­ści za­chod­niej. Wy­brze­że wy­da­ło mi się ni­skie, lecz w da­li pię­trzy­ły się wy­so­kie gó­ry. Do­strze­głem na­wet gó­rę Sar­mien­to wzno­szą­cą się na dwa ty­sią­ce sie­dem­dzie­siąt me­trów nad po­ziom mo­rza — pi­ra­mi­dal­ną bry­łę łup­ku, z na­der śpi­cza­stym szczy­tem, któ­ry, jak mnie za­pew­niał Ned Land, „wró­ży po­go­dę lub nie­po­go­dę” sto­sow­nie do te­go, czy osło­nię­ty jest mgłą, czy też wi­dzial­ny.





— Do­sko­na­ły ba­ro­metr, mój przy­ja­cie­lu.





— Tak, pa­nie, ba­ro­metr na­tu­ral­ny, któ­ry mnie ni­g­dy nie zwiódł, gdym że­glo­wał po­mię­dzy ra­fa­mi Cie­śni­ny Ma­gel­lań­skiej.





W tej chwi­li szczyt ów ry­so­wał się czy­sto na tle nie­ba. By­ła to prze­po­wied­nia po­go­dy i spraw­dzi­ła się.





„Na­uti­lus”, wró­ciw­szy pod wo­dę, zbli­żył się do brze­gu, pły­nąc wzdłuż nie­go w od­le­gło­ści kil­ku mil tyl­ko. Przez szy­by sa­lo­nu wi­dzia­łem dłu­gie wo­do­ro­sty i ol­brzy­mie fu­ku­sy. Te pę­che­rzo­wa­te morsz­czy­ny, któ­rych wol­ne mo­rze bie­gu­no­we za­wie­ra­ło pa­rę oka­zów o lep­kim i lśnią­cym włók­nie, mia­ły do trzy­stu me­trów dłu­go­ści. Ist­ne po­wro­zy, grub­sze niż wiel­ki pa­lec u rę­ki i bar­dzo moc­ne; słu­żą też nie­raz ma­ry­na­rzom do cu­mo­wa­nia stat­ków. In­ny znów po­rost zna­ny pod na­zwą we­bła, z li­ściem czte­ro­sto­po­wym, ob­le­pio­nym ko­lo­ro­wą ska­mie­nia­ło­ścią za­ście­lał dno mor­skie, słu­żąc za gniaz­do i po­ży­wie­nie mi­ria­dom sko­ru­pia­ków, kra­bów, se­pii. Tam to fo­ki i wy­dry znaj­do­wa­ły ob­fi­tą ucztę, mie­sza­jąc na spo­sób an­giel­ski mię­so ryb z ja­rzy­na­mi mor­ski­mi.





Nad tym ży­znym i buj­nym dnem mo­rza „Na­uti­lus” su­nął z nie­zmier­ną szyb­ko­ścią. Ku wie­czo­ro­wi zbli­żył się do Ar­chi­pe­la­gu Mal­wiń­skie­go, któ­re­go chro­po­wa­te wierz­choł­ki mo­głem na­za­jutrz roz­po­znać. Głę­bo­kość mo­rza w tym miej­scu by­ła nie­wiel­ka. Są­dzi­łem więc nie bez przy­czy­ny, że te dwie wy­spy oto­czo­ne wiel­ką licz­bą wy­se­pek two­rzy­ły nie­gdyś część Zie­mi Ma­gel­lań­skiej. Mal­wi­ny zo­sta­ły praw­do­po­dob­nie od­kry­te przez sław­ne­go Joh­na Da­vi­sa, któ­ry nadał im mia­no Da­vis So­uthern Is­lands. Póź­niej Ri­chard Haw­kins na­zwał je Ma­iden Is­lands — Wy­spa­mi Pa­nień­ski­mi. Na­stęp­nie w po­cząt­kach osiem­na­ste­go wie­ku na­zwa­ne zo­sta­ły przez ry­ba­ków z Sa­int-Ma­lo Mal­wi­na­mi, a na ko­niec An­gli­cy, do któ­rych obec­nie na­le­żą, da­li im na­zwę Wysp Fal­klandz­kich.





Za­pusz­czo­ne w tych wo­dach sie­ci do­star­czy­ły pięk­nych oka­zów wo­do­ro­stów, a zwłasz­cza pew­ne­go ro­dza­ju fu­ku­su201, któ­re­go ko­rze­nie ob­cią­żo­ne by­ły naj­smacz­niej­szy­mi z ja­dal­nych śli­ma­ków. Gę­si i kacz­ki osia­dły tu­zi­na­mi na plat­for­mie i prze­szły wnet do spi­żar­ni stat­ku. Z ryb za­uwa­ży­łem głów­nie ko­ści­ste z ro­dza­ju ba­bek, a zwłasz­cza dio­do­my dłu­go­ści dwu cen­ty­me­trów, usia­ne na ca­łym cie­le bia­ła­wy­mi i żół­ty­mi pla­ma­mi.





Po­dzi­wia­łem tak­że licz­ne me­du­zy i naj­pięk­niej­sze z te­go ro­dza­ju chry­za­ory, wła­ści­we wo­dom mal­wiń­skim. Jed­ne mia­ły kształt pół­ku­li­ste­go pa­ra­so­li­ka w ciem­no­czer­wo­ne prę­gi, za­koń­czo­ne­go dwu­na­sto­ma fo­rem­ny­mi fe­sto­na­mi, in­ne zno­wu ko­szycz­ka, z któ­re­go wy­su­wa­ły się sze­ro­kie li­ście i dłu­gie czer­wo­ne prąt­ki. Pły­nę­ły, po­ru­sza­jąc swy­mi czte­re­ma li­ścio­wa­ty­mi ra­mio­na­mi i ko­ły­sząc w wo­dzie ob­fi­te zwo­je ma­cek. Chcia­łem za­cho­wać kil­ka oka­zów tych de­li­kat­nych zwie­rzo­krze­wów — ale to są mgły, cie­nie, wid­ma, któ­re po wy­ję­ciu ich z ro­dzi­me­go ży­wio­łu roz­pły­wa­ją się za­raz i ulat­nia­ją.





Gdy ostat­nie wy­ży­ny Mal­wi­nów znik­nę­ły z wid­no­krę­gu, „Na­uti­lus” za­nu­rzył się na dwa­dzie­ścia do dwu­dzie­stu pię­ciu me­trów, su­nąc wzdłuż brze­gów ame­ry­kań­skich. Ka­pi­tan Ne­mo nie po­ka­zy­wał się.





Do 3 kwiet­nia nie opusz­cza­li­śmy wód pa­ta­goń­skich, pły­nąc już to po wierz­chu, już w głę­bi oce­anu. „Na­uti­lus” prze­był sze­ro­ki prąd utwo­rzo­ny przez uj­ście La Pla­ty i zna­lazł się 4 kwiet­nia na­prze­ciw Uru­gwa­ju, lecz w od­le­gło­ści pięć­dzie­się­ciu mil od brze­gu. Kie­ru­nek utrzy­my­wał sta­le na pół­noc i po­su­wał się pra­wie rów­no­le­gle do dłu­gich za­krę­tów wy­brze­ża Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Zro­bi­li­śmy do te­go cza­su szes­na­ście ty­się­cy mil od chwi­li do­sta­nia się na „Na­uti­lu­sa” na Mo­rzu Ja­poń­skim.





Oko­ło je­de­na­stej z ra­na mi­nę­li­śmy Zwrot­nik Ko­zio­roż­ca pod trzy­dzie­stym siód­mym stop­niem dłu­go­ści i opły­nę­li­śmy z da­le­ka Przy­lą­dek Frio. Ka­pi­tan Ne­mo, ku wiel­kie­mu nie­ukon­ten­to­wa­niu Ne­da Lan­da, nie lu­bił wi­dać są­siedz­twa za­miesz­ka­nych brze­gów Bra­zy­lii, bo śpie­szył z sza­lo­ną szyb­ko­ścią. Żad­na ry­ba, ża­den ptak naj­by­strzej­szy nie mógł za na­mi po­dą­żyć i wszyst­kie przy­ro­dzo­ne oso­bli­wo­ści tych mórz uszły mo­ich spo­strze­żeń.





Szyb­kość ta trwa­ła przez kil­ka dni; 9 kwiet­nia wie­czo­rem uj­rze­li­śmy za­chod­ni cy­pel Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, utwo­rzo­ny przez Przy­lą­dek San-Ro­que. Ale wte­dy „Na­uti­lus” od­da­lił się zno­wu od brze­gu, szu­ka­jąc na więk­szych głę­biach pod­mor­skich do­li­ny cią­gną­cej się od te­go przy­ląd­ka do Sier­ra Le­one na brze­gu afry­kań­skim. Do­li­na ta roz­dwa­ja się na wy­so­ko­ści An­ty­li i koń­czy ol­brzy­mią wklę­sło­ścią głę­bo­ko­ści dzie­wię­ciu ty­się­cy me­trów. W tym miej­scu po­kład geo­lo­gicz­ny oce­anu przed­sta­wia aż do Ma­łych An­ty­li ska­li­stą, mie­rzą­cą sześć ki­lo­me­trów wy­so­ko­ści i spi­cza­sto za­koń­czo­ną ła­wi­cę, a na wy­so­ko­ści wysp Przy­ląd­ka Zie­lo­ne­go dru­gą ta­ką, nie mniej znacz­ną ścia­nę, za­my­ka­ją­cą ca­ły roz­to­pio­ny ląd Atlan­ty­dy. Dno owej nie­zmier­nej do­li­ny na­je­żo­ne jest kil­ku gó­ra­mi na­da­ją­cy­mi tym grun­tom pod­mor­skim ma­low­ni­czy wi­dok. Mó­wię to głów­nie na za­sa­dzie map znaj­du­ją­cych się w rę­ko­pi­sie w bi­blio­te­ce „Na­uti­lu­sa”, wy­ko­na­nych oczy­wi­ście rę­ką sa­me­go ka­pi­ta­na Ne­mo i we­dług oso­bi­stych je­go spo­strze­żeń.





Przez kil­ka dni głę­bo­kie te i pu­ste wo­dy zwie­dza­ne by­ły za po­mo­cą po­chy­lo­nych płasz­czyzn. „Na­uti­lus” ro­bił dłu­gie prze­kąt­ne zyg­za­ki, uno­sząc się do roz­ma­itej wy­so­ko­ści. Ale 11 kwiet­nia wy­pły­nął rap­tem na wierzch i zie­mia uka­za­ła się zno­wu przy uj­ściu rze­ki Ama­zon­ki, sta­no­wią­cym by­stry i sze­ro­ki prąd, któ­re­go wy­lew do mo­rza jest tak znacz­ny, że wo­da w nim na prze­strze­ni kil­ku mil tra­ci sło­ność.





Prze­by­li­śmy rów­nik. O dwa­dzie­ścia mil na za­chód le­ża­ła Gu­ja­na, zie­mia fran­cu­ska, na któ­rej ła­two zna­leź­li­by­śmy schro­nie­nie. Ale wiatr dął gwał­tow­nie i pro­sta łódź nie mo­gła­by się utrzy­mać na roz­hu­ka­nych fa­lach. Zro­zu­miał to pew­nie Ned Land, bo nic nie mó­wił. Ja zaś uni­ka­łem z mej stro­ny wszel­kiej przy­mów­ki do je­go pro­jek­tu uciecz­ki, nie chcąc po­py­chać do przed­się­wzię­cia, któ­re by się nie­wąt­pli­wie nie po­wio­dło.





Wy­na­gro­dzi­łem so­bie ła­two tę zwło­kę, ro­biąc zaj­mu­ją­ce stu­dia. Przez te dwa dni, 11 i 12 kwiet­nia, „Na­uti­lus” nie opusz­czał po­wierzch­ni mo­rza i sie­ci je­go da­ły nam praw­dzi­wie cu­dow­ny po­łów zwie­rzo­krze­wów, ryb i pła­zów.





Kil­ka zwie­rzo­krze­wów za­cze­pi­ło się o łań­cu­chy sie­ci. By­ły to po więk­szej czę­ści phyc­ta­li­ny na­le­żą­ce do ro­dzi­ny ane­mo­nów mor­skich, a mię­dzy in­ny­mi ga­tu­nek Phyc­ta­lis pro­te­xta, ro­dem głów­nie z tej czę­ści oce­anu — nie­wiel­ki krą­żek zdob­ny pro­sto­pa­dły­mi pa­ska­mi i na­kra­pia­ny w czer­wo­ne punk­ci­ki za­koń­czo­ne prze­ślicz­nie roz­wi­nię­ty­mi mac­ka­mi. Co się ty­czy mię­cza­ków, zna­la­złem sa­me tyl­ko wi­dzia­ne już daw­niej oka­zy, ja­ko to: wie­życz­ki, pur­pu­ro­we oli­wy z re­gu­lar­nie krzy­żu­ją­cy­mi się pa­ska­mi, któ­rych ru­da­we plam­ki od­bi­ja­ły się ży­wo na tle cie­li­stym; fan­ta­stycz­ne pte­ro­ce­ry, po­dob­ne do ska­mie­nia­łych niedź­wiad­ków; prze­zro­czy­ste hia­le; że­glar­ki; wy­bor­ne do je­dze­nia se­pie i pew­ne ga­tun­ki ka­ła­mar­nic, któ­re sta­ro­żyt­ni przy­rod­ni­cy mie­ści­li w rzę­dzie ryb la­ta­ją­cych, uży­wa­ne głów­nie na przy­nę­tę przy po­ło­wie dor­szów.





Po­mię­dzy ry­ba­mi tych wód, któ­rych nie mia­łem jesz­cze spo­sob­no­ści po­znać, za­uwa­ży­łem roz­ma­ite ga­tun­ki. Z chrząst­ko­wa­tych: mi­no­gi po­dob­ne do wę­go­rza, dłu­go­ści pięt­na­stu ca­li, z zie­lo­na­wą gło­wą, fio­le­to­wy­mi płe­twa­mi, sza­ro-nie­bie­ska­wym grzbie­tem, bru­nat­no-sre­brzy­stym brzu­chem usia­nym ży­we­go ko­lo­ru pla­ma­mi i zło­ta­wą tę­czów­ką. Cie­ka­we te stwo­rze­nia unieść mu­siał do mo­rza prąd Ama­zon­ki, gdyż ży­ją one w wo­dach słod­kich. Da­lej bro­daw­ko­wa­te ra­je z dłu­gim i cien­kim ogo­nem, uzbro­jo­ne dłu­gim, zę­ba­tym żą­dłem; ma­łe, dłu­go­ści jed­ne­go me­tra żar­ła­cze, o sza­rej i bia­ła­wej skó­rze, któ­rych zę­by, umiesz­czo­ne kil­ku rzę­da­mi, ścią­ga­ją się w tył, zna­ne po­spo­li­cie pod na­zwą pan­to­fla­rzy; ża­bo­ry­by, ro­dzaj czer­wo­na­wych, rów­no­ra­mien­nych trój­ką­tów pół me­tra dłu­go­ści, któ­rych pier­sio­we płe­twy, trzy­ma­jąc się za po­mo­cą mię­si­stych wy­dłu­żeń, na­da­ją im po­zór nie­to­pe­rzy — a z po­wo­du ro­go­wej na­ro­śli ko­ło noz­drzy na­zwa­ne jed­no­roż­ca­mi mor­ski­mi; na­resz­cie kil­ka ga­tun­ków ro­gat­nic, ku­ra­saw­czy­ka, któ­re­go na­kra­pia­ne bo­ki po­ły­sku­ją zło­tem, i ja­sno­fio­le­to­we­go ka­pry­ska z mie­nią­cy­mi się jak gar­dło go­łę­bie od­cie­nia­mi.





Za­koń­czę tę nie­co za su­chą, choć jesz­cze bar­dzo nie­do­kład­ną no­men­kla­tu­rę sze­re­giem ryb ości­stych, ja­ko to: pas­sa­ny z ro­dza­ju go­ło­grz­bie­tów, z na­der krót­kim, śnież­nej bia­ło­ści pyszcz­kiem, cia­łem pięk­ne­go czar­ne­go ko­lo­ru, opa­trzo­ne mię­si­stym, bar­dzo dłu­gim i cien­kim ogo­nem i do­cho­dzą­ce trzech de­cy­me­trów dłu­go­ści sar­dyn­ki błysz­czą­ce ży­wym, sre­brzy­stym po­ły­skiem, skom­bry z dwie­ma pod­ogo­no­wy­mi płe­twa­mi, kol­co­grz­bie­ty czar­ne po­ła­wia­ne za po­mo­cą po­chod­ni dłu­go­ści dwu me­trów, z tłu­stym, bia­łym i twar­dym mię­sem ma­ją­cym, gdy świe­że, smak wę­go­rza, a po wy­schnię­ciu wę­dzo­ne­go ło­so­sia. Wy­mie­nię jesz­cze la­bro­idy na pół czer­wo­ne, okry­te łu­ską tyl­ko przy ob­sa­dzie grzbie­to­wych płetw, zło­to­płe­twe, na któ­rych blask zło­ta i sre­bra mie­sza się z po­ły­skiem ru­bi­nu i to­pa­zu; zło­to­ogo­nia­ste skwa­ry z nie­zmier­nie de­li­kat­nym mię­sem, po­sia­da­ją­ce wła­sność świe­ce­nia, zdra­dza­ją­cą je w głę­bi wód, wresz­cie po­ma­rań­czo­we
z ostrym ję­zy­kiem tę­cza­ki, ście­ni­ce ze zło­ci­stą ogo­no­wą płe­twą, cy­ru­li­ki mor­skie, dwu­ocz­ki su­ry­nam­skie itd.





To „itd.” nie prze­szko­dzi mi wspo­mnieć jesz­cze o pew­nej ry­bie, któ­rą Con­se­il dłu­go i nie bez ra­cji po­pa­mię­ta.





W jed­nej z sie­ci zna­leź­li­śmy ro­dzaj bar­dzo pła­skiej rai, któ­ra po ucię­ciu ogo­na mia­ła­by kształt fo­rem­ne­go ko­ła, wa­żą­cej oko­ło dwu­dzie­stu ki­lo­gra­mów. By­ła z wierz­chu bia­ła, pod spodem czer­wo­na­wa z du­ży­mi, okrą­gły­mi, ciem­no­nie­bie­ski­mi z czar­ną ob­wód­ką pla­ma­mi; skó­rę mia­ła bar­dzo lśnią­cą i koń­czy­ła się po­dwój­ną płe­twą. Roz­cią­gnię­ta na plat­for­mie sza­mo­ta­ła się, pró­bo­wa­ła kon­wul­syj­ny­mi ru­cha­mi ob­ró­cić się i ro­bi­ła ty­le wy­si­leń, że za ostat­nim pod­sko­kiem by­ła­by już wpa­dła do wo­dy. Ale Con­se­il, któ­re­mu cho­dzi­ło o ry­bę, rzu­cił się na nią i za­nim zdo­ła­łem mu prze­szko­dzić, po­chwy­cił obie­ma rę­ko­ma.





Lecz w mgnie­niu oka padł na plat­for­mę i wy­wi­ja­jąc w gó­rze no­ga­mi, spa­ra­li­żo­wa­ny w po­ło­wie cia­ła, krzy­czał:





— Ach! Pa­nie, pa­nie! Ra­tuj mnie pan!





Pod­nie­śli­śmy go z Ka­na­dyj­czy­kiem i na­tar­li­śmy po­kur­czo­ne ra­mio­na, po czym, od­zy­skaw­szy zmy­sły, usta­wicz­ny ten kla­sy­fi­ka­tor wy­szep­tał prze­ry­wa­nym gło­sem:





— Gro­ma­da chrząst­ko­wa­tych, rząd chrząst­ko­płe­twych ze sta­ły­mi skrze­la­mi, pod­rząd żar­ła­czy, ro­dzi­na ra­jów, ro­dzaj drę­twi­ków.





— Tak, mój przy­ja­cie­lu — od­po­wie­dzia­łem — to drę­twik wpra­wił cię w stan tak smut­ny.





— Ach! Niech mi pan wie­rzy — od­parł — ze­msz­czę ja się na tym stwo­rze­niu.





— A to jak?





— Zjem je.





Nie­bo­rak Con­se­il tra­fił na naj­nie­bez­piecz­niej­szy ga­tu­nek drę­twi­ka — ku­ma­nę. Dziw­ne to zwie­rzę po­śród ta­kie­go prze­wod­ni­ka jak wo­da po­wa­la ry­by w od­le­gło­ści wie­lu me­trów; ta­ką si­łę po­sia­da je­go or­gan elek­trycz­ny, któ­re­go obie głów­ne po­wierzch­nie wy­no­szą nie mniej niż dwa­dzie­ścia sie­dem stóp kwa­dra­to­wych.





Na­za­jutrz, 12 kwiet­nia, „Na­uti­lus” zbli­żył się w cią­gu dnia do wy­brze­ży Gu­ja­ny ho­len­der­skiej oko­ło uj­ścia Ma­ro­ni. Ży­ły tam ro­dzi­na­mi licz­ne gro­ma­dy ma­na­tów202, na­le­żą­cych jak du­go­nie i stel­le­ry do rzę­du sy­re­ne­idów. Pięk­ne te zwie­rzę­ta, spo­koj­ne i nie­dra­pież­ne, dłu­go­ści sze­ściu do sied­miu me­trów, mu­sia­ły wa­żyć przy­naj­mniej po czte­ry ty­sią­ce ki­lo­gra­mów. Po­wie­dzia­łem Ne­do­wi Lan­do­wi, że prze­zor­na przy­ro­da wy­zna­czy­ła tym ssą­cym waż­ną ro­lę. One to bo­wiem, pa­sąc się rów­nież jak fo­ki na pod­mor­skich łą­kach, nisz­czą zby­tecz­ny roz­rost traw, za­wa­la­ją­cych uj­ścia rzek zwrot­ni­ko­wych.





— A wie­cież203 — do­da­łem — co się sta­ło, od­kąd czło­wiek wy­tę­pił pra­wie do szczę­tu te uży­tecz­ne stwo­rze­nia? Oto zgni­łe tra­wy za­tru­ły po­wie­trze, a zgni­łe po­wie­trze to żół­ta go­rącz­ka pu­sto­szą­ca
te prze­cud­ne kra­iny. Tru­ją­ca ro­ślin­ność wzmo­gła się pod mo­rza­mi go­rą­cej stre­fy i klę­ska roz­wi­nę­ła się nie­od­par­cie od uj­ścia Rio de la Pla­ta aż do Flo­ry­dy.





Je­że­li wie­rzyć To­us­se­ne­lo­wi, to owa klę­ska jest jesz­cze ni­czym w po­rów­na­niu z tą, ja­ka cze­ka na­szych po­tom­ków po wy­tę­pie­niu w mo­rzach fok i wie­lo­ry­bów. Wów­czas to prze­peł­nio­ne mą­twa­mi, me­du­za­mi, ka­ła­mar­ni­ca­mi mo­rza te sta­ną się nie­zmier­nym ogni­skiem za­ra­zy, bo fa­le nie bę­dą już po­sia­da­ły sze­ro­kich żo­łąd­ków, któ­rym Bóg po­ru­czył zbie­rać szu­mo­wi­ska204 mor­skich ob­sza­rów.





Na prze­kór jed­nak tym teo­riom, osa­da „Na­uti­lu­sa” upo­lo­wa­ła z pół tu­zi­na ma­na­tów; cho­dzi­ło bo­wiem o za­opa­trze­nie śpi­żar­ni w wy­bor­ne mię­so, da­le­ko lep­sze od wo­ło­we­go i cie­lę­ce­go. Po­lo­wa­nie to nie by­ło wca­le zaj­mu­ją­ce. Ma­na­ty da­wa­ły się za­bi­jać, nie bro­niąc się. Za­pa­ko­wa­no na sta­tek kil­ka ty­się­cy ki­lo­gra­mów mię­sa prze­zna­czo­ne­go do su­sze­nia.





Te­goż dnia tak­że nie­zwy­kle ob­fi­ty po­łów ryb po­więk­szył za­pa­sy „Na­uti­lu­sa” — gdyż mo­rza te oka­za­ły się peł­ny­mi ży­ją­cych stwo­rzeń. W oczkach sie­ci zna­leź­li­śmy pew­ną ilość ryb z gło­wą za­koń­czo­ną owal­ną tar­czą o mię­si­stych brze­gach. By­ły to trzy­mo­na­wy z trze­ciej ro­dzi­ny mięk­ko­pro­mien­nych gar­dło­płe­twych. Pła­ska na gło­wie ich tar­cza skła­da się z ru­cho­mych, uko­śnych, chrząst­ko­wa­tych li­ste­wek, po­mię­dzy któ­ry­mi zwie­rzę mo­że wy­twa­rzać próż­nię, co mu po­zwa­la przy­le­gać do przed­mio­tów jak bań­ka.





Trzy­mo­naw (po­dnaw­ka), któ­re­go za­uwa­ży­łem w Mo­rzu Śród­ziem­nym, na­le­ży tak­że do te­go ga­tun­ku. Ry­ba jed­nak, o któ­rej mo­wa, był to trzy­mo­naw ko­sto­gło­wy wła­ści­wy tym mo­rzom. Ma­ry­na­rze na­si, wy­bie­ra­jąc je z sie­ci, skła­da­li w ce­bry na­peł­nio­ne wo­dą.





Ukoń­czyw­szy po­łów, „Na­uti­lus” zbli­żył się do brze­gu. W tym miej­scu pew­na ilość żół­wi mor­skich spa­ła na po­wierzch­ni fa­li. Trud­no by­ło­by za­gar­nąć te sza­cow­ne pła­zy, bo naj­mniej­szy sze­lest je bu­dzi, a twar­dy pan­cerz bro­ni od oszcze­pu. Ale trzy­mo­naw do­ko­nać miał te­go poj­ma­nia z nad­zwy­czaj­ną pew­no­ścią i do­kład­no­ścią. Zwie­rzę to jest w isto­cie ży­wym ha­czy­kiem, któ­ry by stał się szczę­ściem i ma­jąt­kiem na­iw­ne­go ry­ba­ka ło­wią­ce­go na węd­kę.





Majt­ko­wie „Na­uti­lu­sa ”za­ło­ży­li tym ry­bom na ogon ob­rącz­ki do­syć sze­ro­kie, by nie prze­szka­dzać im w ru­chach — i uwią­za­li je do dłu­gie­go sznu­ra przy­mo­co­wa­ne­go dru­gim koń­cem do stat­ku. Rzu­co­ne w mo­rze trzy­mo­na­wy roz­po­czę­ły na­tych­miast swą czyn­ność, cze­pia­jąc się sko­ru­py żół­wi tak za­wzię­cie, że da­ły­by się ra­czej roz­szar­pać niż ode­rwać od swej zdo­by­czy. Ścią­gnię­to te­dy je na sta­tek, a z ni­mi i żół­wie, do któ­rych przy­lgnę­ły.





Tym spo­so­bem zło­wio­no mnó­stwo żół­wi szyl­kre­to­wych sze­ro­ko­ści jed­ne­go me­tra, wa­żą­cych po dwie­ście ki­lo­gra­mów. Pan­cerz ich, po­kry­ty dwie­ma cien­ki­mi, prze­zro­czy­sty­mi, ro­go­wy­mi łu­ska­mi bru­nat­ne­go ko­lo­ru, bia­ło i żół­to na­kra­pia­nych czy­nił je wiel­ce sza­cow­ny­mi. Prócz te­go da­ły one wy­bor­ne mię­so nie­ustę­pu­ją­ce wła­ści­wym żół­wiom ja­dal­nym ma­ją­cym, jak wia­do­mo, smak wy­śmie­ni­ty.



 
Po­ło­wem tym za­koń­czył się nasz po­byt w oko­li­cach Ama­zon­ki i z na­dej­ściem no­cy „Na­uti­lus” po­wró­cił na peł­ne mo­rze.








  
    Mą­twy







W cią­gu kil­ku dni „Na­uti­lus” od­da­lił się znacz­nie od brze­gów ame­ry­kań­skich. Nie chciał wi­docz­nie na­wie­dzać fal Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej lub mo­rza An­ty­li. Jed­nak­że nie za­bra­kło­by mu tam wo­dy, bo śred­nia głę­bo­kość owych mórz wy­no­si ty­siąc osiem­set me­trów; praw­do­po­dob­nie ato­li205 ob­sza­ry te, usia­ne wy­spa­mi i uczęsz­cza­ne przez licz­ne pa­row­ce, nie przy­pa­da­ły do sma­ku ka­pi­ta­no­wi Ne­mo.





Szes­na­ste­go kwiet­nia uj­rze­li­śmy Mar­ty­ni­kę i Gwa­de­lu­pę w od­le­gło­ści oko­ło trzy­dzie­stu mil. Do­strze­głem le­d­wie na chwi­lę wy­nio­słe ich cy­ple.





Ka­na­dyj­czyk, któ­ry za­mie­rzał urze­czy­wist­nić swe pro­jek­ty w tej za­to­ce, bądź to do­sta­jąc się na ląd, bądź też na któ­ry z prze­wo­zo­wych stat­ków krą­żą­cych po­mię­dzy jed­ną wy­spą a dru­gą, do­znał tym spo­so­bem wiel­kie­go za­wo­du. Uciecz­ka by­ła­by na­der ła­twa, gdy­by Ned Land zdo­łał za­wład­nąć ło­dzią bez wie­dzy ka­pi­ta­na; ale na peł­nym oce­anie nie by­ło na­wet co o tym my­śleć.





Ka­na­dyj­czyk, Con­se­il i ja mie­li­śmy w tym przed­mio­cie dość dłu­gą roz­mo­wę. Od sze­ściu mie­się­cy by­li­śmy więź­nia­mi na „Na­uti­lu­sie”, zro­bi­li­śmy sie­dem­na­ście ty­się­cy mil i, jak mó­wił Ned Land, nie za­no­si­ło się na to, aby wę­drów­ka ta mia­ła się już skoń­czyć. Cho­dzi­ło te­dy o po­sta­wie­nie ka­pi­ta­no­wi Ne­mo ka­te­go­rycz­ne­go py­ta­nia: czy my­ślał bez koń­ca trzy­mać nas na stat­ku?





Mia­łem wstręt do te­go kro­ku, gdyż, we­dług mo­je­go zda­nia, nie mógł on do ni­cze­go do­pro­wa­dzić. Nie na­le­ża­ło spo­dzie­wać się ni­cze­go od do­wód­cy „Na­uti­lu­sa”, ale li­czyć tyl­ko na nas sa­mych. Zresz­tą od pew­ne­go cza­su czło­wiek ten sta­wał się co­raz bar­dziej po­nu­ry, od­osob­nio­ny, co­raz mniej to­wa­rzy­ski. Zda­wał się uni­kać mnie. Spo­ty­ka­łem go bar­dzo rzad­ko. Daw­niej znaj­do­wał przy­jem­ność w tłu­ma­cze­niu mi cu­dów pod­mor­skich; obec­nie po­zo­sta­wił mnie wła­snym ba­da­niom i nie przy­cho­dził do sa­lo­nu.





Ja­ka zmia­na w nim za­szła? Z ja­kiej przy­czy­ny? Nie mia­łem so­bie nic do wy­rzu­ce­nia. Mo­że za­wa­dza­ła mu na­sza obec­ność na stat­ku? W każ­dym ra­zie nie mo­głem przy­pusz­czać, że­by się zgo­dził na przy­wró­ce­nie nam wol­no­ści.





Pro­si­łem więc Ne­da, aby po­zwo­lił mi za­sta­no­wić się, nim za­cznę dzia­łać. Gdy­by ten krok miał po­zo­stać bez skut­ku, w ta­kim ra­zie mógł­bym tyl­ko wzbu­dzić po­dej­rze­nie ka­pi­ta­na, po­gor­szyć na­sze po­ło­że­nie i za­szko­dzić pro­jek­tom Ka­na­dyj­czy­ka. Do­dam tu jesz­cze, że nie mo­głem po­wo­łać się żad­ną mia­rą na na­sze zdro­wie. Z wy­jąt­kiem owej cięż­kiej bie­dy w lo­do­wi­sku po­łu­dnio­we­go bie­gu­na, ani Ned, ani Con­se­il, ani ja ni­g­dy nie mie­li­śmy się le­piej. To zdro­we po­ży­wie­nie, zdro­we po­wie­trze, ta re­gu­lar­ność ży­cia, jed­no­staj­ność tem­pe­ra­tu­ry nie da­wa­ły wca­le po­wo­du do cho­rób i w zu­peł­no­ści mo­gły wy­star­czać ta­kie­mu czło­wie­ko­wi jak ka­pi­tan Ne­mo, w któ­rym wspo­mnie­nie zie­mi nie bu­dzi­ło żad­ne­go ża­lu, któ­ry był u sie­bie, uda­wał się, do­kąd chciał, któ­ry dro­ga­mi skry­ty­mi dla in­nych, lecz wia­do­my­mi so­bie, dą­żył do swe­go ce­lu. My jed­nak nie ze­rwa­li­śmy z ludz­ko­ścią. Co do mnie, nie chcia­łem za­grze­bać wraz z so­bą tych no­wych i cie­ka­wych stu­diów. Mia­łem te­raz pra­wo na­pi­sać praw­dzi­wą książ­kę o mo­rzu i pra­gną­łem, że­by ta książ­ka ry­chlej206 czy póź­niej wyj­rza­ła na świat.





Tam na­wet, w tych wo­dach an­tyl­skich, gdym za­nu­rzo­ny o dzie­sięć me­trów pod fa­lą pa­trzał przez od­sło­nię­te szy­by, ileż cie­ka­wych oka­zów wzbo­ga­ci­ło mo­je co­dzien­ne no­tat­ki! By­ły tam, po­śród in­nych zwie­rzo­krze­wów: ga­le­ry zna­ne pod na­zwą bą­bel­nic mor­skich, ro­dzaj po­dłuż­nych pę­che­rzy z od­bla­skiem per­ło­wej musz­li, z bło­ną wy­dę­tą wia­trem i roz­pusz­czo­ny­mi jak nit­ki je­dwab­ne nie­bie­ski­mi mac­ka­mi oraz me­du­zy ślicz­ne dla oka, a w do­tknię­ciu praw­dzi­we po­krzy­wy wy­dzie­la­ją­ce gry­zą­cą ciecz. By­ły tam po­mię­dzy sta­wo­wy­mi pier­ście­ni­ce pół­to­ra me­tra dłu­go­ści, uzbro­jo­ne ró­żo­wą trą­bą i opa­trzo­ne ty­sią­cem sied­miu­set or­ga­na­mi ru­chu, wi­ją­ce się w wo­dach i rzu­ca­ją­ce przy swym ru­chu wszyst­kie bla­ski sło­necz­ne­go wid­ma. By­ły w gro­ma­dzie ryb ra­je ma­la­bar­skie, ogrom­ne chrząst­ko­wa­te dzie­się­ciu stóp dłu­go­ści i wa­żą­ce sześć­set fun­tów, z trój­kąt­ną pier­sio­wą płe­twą, grzbie­tem w po­środ­ku nie­co wy­pu­kłym, ocza­mi umiesz­czo­ny­mi w koń­cu przed­niej czę­ści gło­wy. Ra­je te, błą­ka­jąc się jak szcząt­ki roz­bi­te­go stat­ku, za­sła­nia­ły nie­kie­dy ni­by ciem­ną okien­ni­cą szy­by sa­lo­nu. By­ły ro­gat­ni­ce ame­ry­kań­skie, dla któ­rych przy­ro­da mia­ła tyl­ko bia­ły i czar­ny ko­lor, płe­twia­ste bab­ki mię­si­ste i wy­dłu­żo­ne, z wy­dat­ną pasz­czę­ką i żół­ty­mi płe­twa­mi, skom­bry dłu­go­ści szes­na­stu cen­ty­me­trów, o krót­kich, ostrych zę­bach, po­kry­te drob­niut­ką łu­ską. Da­lej zja­wi­ły się chma­ra­mi bar­we­ny stroj­ne od gło­wy do ogo­na zło­ty­mi prąż­ka­mi, po­ru­sza­jąc błysz­czą­cy­mi płe­twa­mi, praw­dzi­we ar­cy­dzie­ła ju­bi­ler­stwa, po­świę­co­ne nie­gdyś Dia­nie i po­szu­ki­wa­ne szcze­gól­niej przez bo­ga­tych Rzy­mian, u któ­rych przy­sło­wie o nich mó­wi­ło: „Niech ten je ja­da, kto ło­wi”. Na ko­niec kol­co­li­ce zło­ci­ste, zdob­ne szma­rag­do­wy­mi opa­ska­mi, odzia­ne w ak­sa­mit i je­dwab, prze­su­wa­ły się nam przed okiem jak pa­zio­wie z por­tre­tów Ve­ro­ne­se’a; tę­cza­ki kol­cza­ste kry­ły się pod swą zwin­ną pier­sio­wą płe­twą; pięt­na­sto­ca­lo­we zę­bat­ki to­nę­ły w fos­fo­rycz­nym świe­tle; mu­gi­le207 roz­bi­ja­ły wo­dę gru­bym, mię­si­stym ogo­nem; czer­wo­ne głę­bie­le zda­wa­ły się ko­sić fa­le ostry­mi płe­twa­mi, a god­ne swej na­zwy sre­brzy­ste mie­sięcz­ni­ki po­ły­ski­wa­ły na po­zio­mie wód jak księ­ży­ce z bia­ła­wym od­bla­skiem.





Ileż to jesz­cze prze­cud­nych a nie­zna­nych oka­zów był­bym mógł za­uwa­żyć, gdy­by „Na­uti­lus” nie opu­ścił się z wol­na w głę­bo­kie war­stwy! Po­chy­lo­ne je­go płasz­czy­zny za­nu­rza­ły go na dwa do pół­trze­cia208 ty­sią­ca me­trów. Wte­dy ca­ły świat zwie­rzę­cy przed­sta­wia­ły już tyl­ko li­lie mor­skie, gwiaz­dy mor­skie, prze­ślicz­ne pen­ta­kry­ny, gło­wy me­duz, któ­rych pro­sta ło­dy­ga uno­si­ła ma­leń­ki kie­lich, stoż­ki i wresz­cie fi­su­rel­le — du­ży ga­tu­nek nad­brzeż­nych mię­cza­ków.





Dwu­dzie­ste­go kwiet­nia pod­nie­śli­śmy się do śred­niej wy­so­ko­ści ty­sią­ca pię­ciu­set me­trów. Naj­bliż­szą wów­czas zie­mią by­ły Wy­spy Lu­kaj­skie209 roz­sia­ne na po­wierzch­ni wód jak gro­ma­da bru­kow­ców. Ster­cza­ły tam wy­so­kie, pod­mor­skie ła­wi­ce, pro­sto­pa­dłe ścia­ny utwo­rzo­ne z wy­gła­dzo­nych brył roz­sta­wio­nych na ob­szer­nych pod­wa­li­nach; a po­śród nich czer­nia­ły głę­bo­kie szcze­li­ny, do któ­rych dna na­sze pro­mie­nie elek­trycz­ne nie mo­gły do­trzeć.





Ska­ły te po­kry­te by­ły du­ży­mi tra­wa­mi; ogrom­ne bla­szecz­ni­ce, ol­brzy­mie fu­ku­sy two­rzy­ły praw­dzi­wy szpa­ler wo­do­ro­śli go­dzien świa­ta Ty­ta­nów.





Roz­ma­wia­jąc z Con­se­ilem i Ne­dem o tych ol­brzy­mich ro­śli­nach, prze­szli­śmy na­tu­ral­nym po­rząd­kiem do ol­brzy­mich zwie­rząt mor­skich. Pierw­sze wi­docz­nie są prze­zna­czo­ne na po­karm dla dru­gich. Do­tąd jed­nak­że przez szy­by „Na­uti­lu­sa” sto­ją­ce­go pra­wie nie­ru­cho­mo do­strze­ga­łem tyl­ko wśród owych dłu­gich po­ro­stów głów­niej­sze sta­wo­we z od­dzia­łu krót­ko­ogo­no­wych, dłu­go­no­gie lam­bry, fio­le­to­we kra­by i wła­ści­we an­tyl­skim mo­rzom skrzy­dło­pław­ki.





By­ło oko­ło je­de­na­stej, kie­dy Ned Land zwró­cił mo­ją uwa­gę na ja­kiś gwał­tow­ny ruch w gę­stwi­nie wiel­kich wo­do­ro­stów.





— Wo­do­ro­sty te — rze­kłem — są praw­dzi­wy­mi ja­ski­nia­mi mątw i nie zdzi­wił­bym się, uj­rzaw­szy kil­ka tych po­two­rów.





— Jak to! — za­wo­łał Con­se­il. — Ka­ła­mar­ni­ce, pro­ste ka­ła­mar­ni­ce z gro­ma­dy gło­wo­no­gich?





— Nie — od­par­łem — lecz mą­twy po­tęż­nych roz­mia­rów. Ale przy­ja­ciel Land mu­siał się omy­lić, bo nic nie wi­dzę.





— Szko­da — ode­zwał się Con­se­il — bo rad bym przy­pa­trzeć się z bli­ska jed­nej z owych mątw, o któ­rych sły­sza­łem, że zdol­ne są na­wet po­cią­gnąć okręt na dno ot­chła­ni. Zwie­rzę­ta te na­zy­wa­ją się krak...





— Krak bę­dzie do­syć — wtrą­cił szy­der­czo Ka­na­dyj­czyk.





— Kra­ke­ny — do­koń­czył Con­se­il, nie zwa­ża­jąc na żart to­wa­rzy­sza.





— Ni­g­dy nie uwie­rzę — rzekł Ned Land — że­by ist­nia­ły ta­kie zwie­rzę­ta.





— Cze­mu nie — od­parł Con­se­il. — Wszak wie­rzy­li­śmy w pań­skie­go na­rwa­la.





— By­li­śmy w błę­dzie, pa­nie Con­se­il.





— Za­pew­ne, lecz ty­lu in­nych do­tych­czas jesz­cze w nie­go wie­rzy.





— To praw­da. Ale co do mnie, po­sta­no­wi­łem nie przy­pusz­czać ist­nie­nia tych po­two­rów, chy­ba wte­dy, gdy sam je we­zmę pod skal­pel.





— A więc — za­py­tał Con­se­il — pan nie wie­rzy w ol­brzy­mie mą­twy?





— A któż u dia­bła kie­dy w nie wie­rzył! — krzyk­nął Ka­na­dyj­czyk.





— Bar­dzo wie­lu, przy­ja­cie­lu Ne­dzie.





— Ale nie ry­ba­cy. Ucze­ni... mo­że.





— Prze­pra­szam, Ne­dzie, ry­ba­cy i ucze­ni.





— Ależ ja, któ­ry te­raz do cie­bie mó­wię — rzekł Con­se­il z naj­po­waż­niej­szą w świe­cie mi­ną — pa­mię­tam do­sko­na­le, żem wi­dział du­ży okręt ścią­gnię­ty pod fa­le ra­mio­na­mi gło­wo­no­ga.





— Wi­dzia­łeś to? — za­py­tał Ka­na­dyj­czyk.





— Tak, Ne­dzie.





— Wła­sny­mi ocza­mi?





— Na wła­sne oczy.





— I gdzież to, je­śli ła­ska?





— W Sa­int-Ma­lo — od­po­wie­dział bez zmie­sza­nia się Con­se­il.





— W por­cie? — rzekł szy­der­czo Ned Land.





— Nie, w ko­ście­le — od­parł Con­se­il.





— W ko­ście­le! — krzyk­nął Ka­na­dyj­czyk.





— Tak, przy­ja­cie­lu Ne­dzie. Był to ob­raz wy­obra­ża­ją­cy wła­śnie ta­ką mą­twę.





— Bra­wo! — za­wo­łał Ned Land, wy­bu­cha­jąc śmie­chem. — Wy­bor­nyś, Con­se­il’u!





— W isto­cie, Con­se­il ma słusz­ność — rze­kłem. — Sły­sza­łem o tym ob­ra­zie; ale przed­miot je­go wzię­ty jest z le­gen­dy, a wie­cie, co trzy­mać na­le­ży o le­gen­dach ze sta­no­wi­ska hi­sto­rii na­tu­ral­nej. Zresz­tą gdy idzie o po­two­ry, ima­gi­na­cja tak ła­two się błą­ka! Utrzy­my­wa­no nie­kie­dy, że te mą­twy zdol­ne są po­cią­gnąć okręt, ale nie­ja­ki Olaus Ma­gnus mó­wi o gło­wo­no­gu dłu­go­ści mi­li, po­dob­nym ra­czej do wy­spy niż do zwie­rzę­cia. Opo­wia­da­ją tak­że, że bi­skup z Ni­dro­su wy­sta­wił raz oł­tarz na ogrom­nej ska­le; po skoń­cze­niu mszy ska­ła za­czę­ła się ru­szać i wró­ci­ła do mo­rza. Tą ska­łą by­ła mą­twa.






— I to już wszyst­ko? — za­py­tał Ka­na­dyj­czyk.





— Nie — od­rze­kłem. — In­ny bi­skup, Pon­top­pi­dam z Ber­ghem, mó­wi rów­nież o mą­twie, po któ­rej ca­ły pułk ka­wa­le­rii mógł de­fi­lo­wać.





— Nie­źle jed­nak prze­sa­dza­li ci daw­ni bi­sku­pi — mruk­nął Ned Land.





— W koń­cu przy­rod­ni­cy sta­ro­żyt­ni wspo­mi­na­ją o po­two­rach z pasz­czą po­dob­ną do za­to­ki, a tak wiel­kich, że się nie mo­gły prze­su­nąć przez Cie­śni­nę Gi­bral­tar­ską.





— Ślicz­nie! — za­wo­łał Ka­na­dyj­czyk.





— Ale cóż wła­ści­wie jest praw­dą w tych wszyst­kich opo­wia­da­niach? — za­py­tał Con­se­il.





— Nic, moi przy­ja­cie­le; nic przy­naj­mniej, co by nie prze­kra­cza­ło gra­nic praw­do­po­do­bień­stwa, sta­jąc się dzie­dzi­ną le­gen­dy lub baj­ki. W każ­dym ra­zie ima­gi­na­cja ba­ja­rzy po­trze­bu­je je­że­li nie przy­czy­ny, to choć po­zo­ru. Nie moż­na za­prze­czać, że ist­nie­ją bar­dzo wiel­kie ga­tun­ki ka­ła­mar­nic, za­wsze jed­nak­że mniej­sze od wie­lo­ry­bo­wych. Ary­sto­te­les po­da­je dłu­gość jed­nej ka­ła­mar­ni­cy na pięć łok­ci, to jest prze­szło trzy me­try i dzie­sięć cen­ty­me­trów. Na­si ry­ba­cy spo­ty­ka­ją czę­sto dłuż­sze nad je­den metr i osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Mu­zea w Trie­ście i Mont­pel­lier po­sia­da­ją szkie­le­ty mątw wy­no­szą­ce dwa me­try. Zresz­tą we­dług ob­li­cze­nia przy­rod­ni­ków zwie­rzę to sze­ścio­sto­po­wej tyl­ko dłu­go­ści mia­ło­by mac­ki do­cho­dzą­ce dwu­dzie­stu sied­miu stóp, co wy­star­cza na zro­bie­nie zeń strasz­li­we­go po­two­ra.





— Czy po­ła­wia się je w na­szych cza­sach? — za­py­tał Con­se­il.





— Je­że­li się nie po­ła­wia, to przy­naj­mniej że­gla­rze czę­sto je wi­du­ją. Je­den z mo­ich przy­ja­ciół, ka­pi­tan Pa­weł Bos z Haw­ru, opo­wia­dał mi kil­ka­krot­nie, iż spo­tkał ta­kie­go ogrom­ne­go po­two­ra na Mo­rzu In­dyj­skim. Ale naj­bar­dziej za­dzi­wia­ją­ce i nie­do­zwa­la­ją­ce wąt­pić o ist­nie­niu tych ol­brzy­mich stwo­rzeń jest wy­da­rze­nie z 1861 r.





— Cóż to za wy­da­rze­nie? — za­py­tał Ned Land.





— Oto ta­kie: W ro­ku 1861 na pół­no­co-wscho­dzie Te­ne­ry­fy, pod tą sa­mą pra­wie sze­ro­ko­ścią, pod któ­rą się obec­nie znaj­du­je­my, osa­da awi­za „Alek­ton” spo­strze­gła pły­ną­cą ol­brzy­mią ka­ła­mar­ni­cę. Do­wód­ca stat­ku, Bo­ugu­er, przy­bli­żyw­szy się do po­two­ra, na­tarł nań oszcze­pem i strza­ła­mi, co nie na wie­le się zda­ło, bo ku­le i oszcze­py prze­cho­dzi­ły przez to mięk­kie jak ga­la­re­ta cia­ło. Po wie­lu da­rem­nych usi­ło­wa­niach uda­ło się w koń­cu za­ło­dze za­rzu­cić na nie­go pę­tli­cę, któ­ra, zsu­nąw­szy się do płe­twy ogo­no­wej, za­trzy­ma­ła się przy niej. Spró­bo­wa­no wte­dy wcią­gnąć po­two­ra na po­kład, lecz cię­żar je­go był tak wiel­ki, że pod ci­śnie­niem po­wro­za ode­rwał się od ogo­na i po­zba­wio­ny tej ozdo­by znikł pod wo­dą.





— To mi przy­naj­mniej fakt! — rzekł Ned Land.





— Fakt nie­za­prze­czo­ny, mój dziel­ny Ne­dzie. To­też po­sta­no­wio­no na­zwać tę mą­twę ka­ła­mar­ni­cą Bo­ugu­era.





— A ja­kiej też ona mo­gła być dłu­go­ści? — za­py­tał Ka­na­dyj­czyk.





— Czy nie mie­rzy­ła cza­sem oko­ło sze­ściu me­trów? — wtrą­cił Con­se­il, któ­ry, sta­nąw­szy przy szy­bie, przy­glą­dał się zno­wu wklę­sło­ściom i za­krę­tom ła­wi­cy.




— Być mo­że — od­rze­kłem.





— Czy jej gło­wa — mó­wił Con­se­il — nie by­ła uwień­czo­na ośmiu mac­ka­mi wi­ją­cy­mi się w wo­dzie jak gniaz­do wę­żów?





— Wła­śnie.





— Czy oczy umiesz­czo­ne na przo­dzie gło­wy nie by­ły bar­dzo wy­łu­pia­ste?





— Tak, istot­nie.





— A je­go pasz­czę­ka, czy nie wy­glą­da­ła zu­peł­nie jak dziób pa­pu­gi, ale dziób strasz­ny?





— W rze­czy sa­mej.





— A więc, z prze­pro­sze­niem pa­na — rzekł Con­se­il — oto je­że­li nie ka­ła­mar­ni­ca Bo­ugu­era, to przy­naj­mniej jed­na z jej sióstr.





Spoj­rza­łem na Con­se­ila. Ned Land po­sko­czył ku szy­bie.





— Strasz­li­wa be­stia! — krzyk­nął.





Zwró­ci­łem się tak­że do okna i mi­mo wo­li cof­ną­łem ze wstrę­tem. Przed ocza­mi my­mi po­ru­szał się okrop­ny po­twór go­dzien fi­gu­ro­wać w le­gen­dach te­ra­to­lo­gicz­nych.





By­ła to ogrom­nej wiel­ko­ści ka­ła­mar­ni­ca, dłu­go­ści ośmiu me­trów. Po­su­wa­ła się ty­łem nie­zmier­nie szyb­ko w kie­run­ku „Na­uti­lu­sa”. Jej osiem ra­mion, a ra­czej nóg wy­ra­sta­ją­cych z gło­wy, któ­re zjed­na­ły tym zwie­rzę­tom na­zwę gło­wo­no­gich, by­ło dwa ra­zy więk­szych od cia­ła i krę­ci­ło się jak wło­sy na gło­wie fu­rii. Moż­na by­ło do­kład­nie wi­dzieć na po­wierzch­ni ma­cek dwie­ście pięć­dzie­siąt ba­niek róż­no­rod­nych, w kształ­cie pół­ku­li­stych wo­recz­ków. Bań­ki te przy­le­ga­ły cza­sa­mi do szyb „Na­uti­lu­sa”, wy­twa­rza­jąc w so­bie próż­nię. Pasz­cza te­go po­two­ra — dziób ro­go­wy w kształ­cie dzio­ba pa­pu­gi — otwie­ra­ła się i za­my­ka­ła pro­sto­pa­dle. Ję­zyk z sub­stan­cji ro­go­wej, uzbro­jo­ny kil­ku rzę­da­mi ostrych zę­bów, wy­su­wał się, drga­jąc, z tych ist­nych no­życ. Co za fan­ta­zja na­tu­ry! Pta­si dziób u mię­cza­ka! Cia­ło je­go, wrze­cio­no­wa­te i na­pęcz­nia­łe w środ­ko­wej czę­ści, two­rzy­ło mię­si­stą bry­łę, któ­ra mu­sia­ła wa­żyć dwa­dzie­ścia do dwu­dzie­stu pię­ciu ty­się­cy ki­lo­gra­mów. Nie­sta­ła bar­wa, zmie­nia­ją­ca się z nie­zmier­ną pręd­ko­ścią w mia­rę po­draż­nie­nia zwie­rza, prze­cho­dzi­ła ko­lej­no z sza­ro-si­nej w bru­nat­no-ró­żo­wą.





Co tak draż­ni­ło te­go mię­cza­ka? Za­pew­ne obec­ność „Na­uti­lu­sa”, strasz­niej­sze­go niż on — prze­ciw któ­re­mu ssą­ce je­go ra­mio­na i szczę­ki by­ły cał­kiem bez­sil­ne. A jed­nak, cóż to za po­two­ry te mą­twy, jak sil­nym ży­ciem ob­da­rzył je Stwór­ca; ja­ka mu­si być moc ich ru­chów, sko­ro ma­ją aż trzy ser­ca!





Przy­pa­dek po­sta­wił nas wo­bec owej ka­ła­mar­ni­cy i nie chcia­łem stra­cić spo­sob­no­ści sta­ran­ne­go zba­da­nia te­go oka­zu gło­wo­no­ga. Prze­zwy­cię­ży­łem wstręt, ja­ki bu­dził we mnie je­go wi­dok i wziąw­szy ołó­wek, za­czą­łem go ry­so­wać.





— Mo­że to ten sam, z któ­rym bo­ry­kał się „Alek­ton” — rzekł Con­se­il.





— Nie — za­uwa­żył Ka­na­dyj­czyk — bo ten jest ca­ły a tam­ten stra­cił ogon.





— To by nic nie zna­czy­ło — od­po­wie­dzia­łem. — Ra­mio­na i ogon tych zwie­rząt od­twa­rza­ją się przez na­ra­sta­nie; a od sied­miu lat ogon ka­ła­mar­ni­cy Bo­ugu­era miał do­syć cza­su, aby od­ro­snąć.





— Zresz­tą — ode­zwał się Ned — je­że­li to nie ten, to mo­że któ­ry z tam­tych.





W rze­czy sa­mej in­ne mą­twy zja­wi­ły się przy szy­bie z pra­we­go bo­ku. Cią­gnę­ły za „Na­uti­lu­sem” i sły­sza­łem zgrzyt ich dzio­bów o że­la­zne pu­dło. Mie­li­śmy ich aż nad­to.





Nie prze­sta­wa­łem ry­so­wać. Po­two­ry te za­cho­wa­ły w na­szych wo­dach tak jed­no­staj­ną po­sta­wę, że mógł­bym je sko­pio­wać w skró­ce­niu na szy­bie. Zresz­tą po­su­wa­li­śmy się z umiar­ko­wa­ną szyb­ko­ścią.





Na­gle „Na­uti­lus” sta­nął. Rap­tow­ne ude­rze­nie wstrzą­snę­ło ca­łym je­go szkie­le­tem.





— Mu­sie­li­śmy o coś ude­rzyć! — za­wo­ła­łem.





— W każ­dym ra­zie — od­rzekł Ka­na­dyj­czyk — nie ugrzęź­li­śmy, bo czu­ję ko­ły­sa­nie.





„Na­uti­lus” w isto­cie ko­ły­sał się, lecz nie po­su­wał. Ra­mio­na je­go śru­by nie bi­ły o fa­le. Po chwi­li wszedł ka­pi­tan Ne­mo ze swym po­rucz­ni­kiem.





Nie wi­dzia­łem go już od daw­na. Wy­da­wał się bar­dzo po­nu­ry. Nie prze­mó­wiw­szy do nas, nie wi­dząc nas mo­że, po­szedł do szy­by i po­wie­dział coś po­rucz­ni­ko­wi.





Po­rucz­nik wy­szedł. Wkrót­ce za­mknę­ły się kla­py; pu­łap za­ja­śniał. Zbli­ży­łem się do ka­pi­ta­na.





— Cie­ka­wa ko­lek­cja mątw — rze­kłem swo­bod­nym to­nem ama­to­ra sto­ją­ce­go przed szkla­ną ścia­ną akwa­rium.





— W isto­cie, pa­nie przy­rod­ni­ku — od­parł — za­raz też weź­mie­my się z ni­mi za ba­ry.





Spoj­rza­łem na ka­pi­ta­na, są­dzi­łem, żem go nie zro­zu­miał.





— Za ba­ry? — po­wtó­rzy­łem.





— Tak, pa­nie. Śru­ba sta­nę­ła. My­ślę, że ro­go­we szczę­ki jed­nej z tych ka­ła­mar­nic uwię­zły w śmi­gach śru­by, co nam prze­szka­dza pły­nąć.





— I cóż pan za­mie­rza uczy­nić?





— Wznieść się na po­wierzch­nię wo­dy i wy­mor­do­wać to ca­łe ro­bac­two.





— Nie­ła­twe przed­się­wzię­cie!





— W rze­czy sa­mej. Ku­le elek­trycz­ne bez­sil­ne są wo­bec tych mięk­kich ciał, w któ­rych nie znaj­du­ją do­sta­tecz­ne­go opo­ru do wy­bu­chu. Ale ude­rzy­my na nie sie­kie­ra­mi.





— I oszcze­pem, pa­nie — rzekł Ka­na­dyj­czyk — je­śli pan nie od­rzu­cisz mo­jej po­mo­cy.





— Przyj­mu­ję ją, mo­ści Land.





— Bę­dzie­my ci to­wa­rzy­szy­li — rze­kłem i po­stę­pu­jąc za ka­pi­ta­nem Ne­mo, zwró­ci­li­śmy się ku głów­nym scho­dom.





Tam z dzie­sią­tek lu­dzi uzbro­jo­nych w okrę­to­we sie­kie­ry stał go­tów do wal­ki. Con­se­il i ja wzię­li­śmy sie­kie­ry; Ned Land chwy­cił za oszczep.





„Na­uti­lus” znaj­do­wał się wów­czas na po­wierzch­ni fa­li. Je­den z ma­ry­na­rzy, sto­jąc na ostat­nich stop­niach, od­krę­cił śru­by od kla­py. Ale za­le­d­wie mu­try zo­sta­ły zdję­te, kla­pa pod­nio­sła się z nie­zmier­ną gwał­tow­no­ścią, oczy­wi­ście po­cią­gnię­ta bań­ka­mi mac­ki mą­twy.





Na­tych­miast jed­no z tych dłu­gich ra­mion wśli­zgnę­ło się jak wąż do otwo­ru, a dwa­dzie­ścia in­nych za­trze­po­ta­ło w gó­rze. Cię­ciem sie­kie­ry ka­pi­tan Ne­mo od­rą­bał ową strasz­li­wą mac­kę, któ­ra wi­jąc się, sto­czy­ła się po stop­niach.





Ale w chwi­li, gdy tło­cząc się jed­ni na dru­gich, zdą­ża­li­śmy na plat­for­mę, dwa dru­gie ra­mio­na, mi­gnąw­szy w po­wie­trzu, po­wa­li­ły sto­ją­ce­go przed ka­pi­ta­nem Ne­mo majt­ka i z nie­prze­par­tą si­łą po­rwa­ły go do gó­ry.





Ka­pi­tan z okrzy­kiem zgro­zy rzu­cił się na plat­for­mę. Po­sko­czy­li­śmy tuż za nim.





Co za okrop­na sce­na! Nie­szczę­sny po­chwy­co­ny mac­ką i przy­lgnię­ty do jej ba­niek ko­ły­sał się w po­wie­trzu za wo­lą tej ogrom­nej trą­by. Chra­pał, du­sił, wo­łał: „Ra­tun­ku!”. Wy­ra­zy te wy­mó­wio­ne po fran­cu­sku wpra­wi­ły mnie w głę­bo­kie osłu­pie­nie! Mia­łem więc na stat­ku ro­da­ka, mo­że kil­ku...





Ach! To roz­dzie­ra­ją­ce wo­ła­nie! Bę­dę je sły­szał przez ca­łe ży­cie.





Nie­szczę­śli­wy był zgu­bio­ny. Cóż mo­gło wy­zwo­lić go z te­go sil­ne­go uści­sku. Jed­nak­że ka­pi­tan Ne­mo rzu­cił się na mą­twę i cię­ciem sie­kie­ry od­rą­bał jesz­cze jed­no ra­mię. Po­rucz­nik wal­czył za­cie­kle prze­ciw po­two­rom peł­za­ją­cym po bo­kach „Na­uti­lu­sa”. Za­ło­ga sy­pa­ła ra­za­mi sie­kier. Ka­na­dyj­czyk, Con­se­il i ja wtła­cza­li­śmy że­la­za w te mię­si­ste bry­ły. Sil­na woń piż­ma prze­ni­ka­ła po­wie­trze. By­ło to okrop­ne.





Przez chwi­lę my­śla­łem, że nie­szczę­sny oplą­ta­ny przez mą­twę zo­sta­nie oswo­bo­dzo­ny od po­tęż­nych jej ssa­wek. Z ośmiu ra­mion sie­dem już by­ło od­cię­tych. Ostat­nie, wstrzą­sa­jąc ofia­rą jak piór­kiem, wi­ło się w po­wie­trzu. Lecz w chwi­li, gdy ka­pi­tan Ne­mo i po­rucz­nik rzu­ci­li się na nie, zwie­rzę wy­pu­ści­ło słup czar­nia­wej cie­czy wy­dzie­la­ją­cej się z wor­ka umiesz­czo­ne­go w brzu­chu. By­li­śmy przez nią ośle­pie­ni; a gdy roz­wia­ła się ta chmu­ra, ka­ła­mar­ni­ca już zni­kła, z nią zaś i nie­szczę­śli­wy mój ro­dak.





Z ja­kąż wście­kło­ścią rzu­ci­li­śmy się wów­czas na po­two­ry! By­li­śmy jak opę­ta­ni. Dzie­sięć do dwu­na­stu mątw wdar­ło się na plat­for­mę i bo­ki „Na­uti­lu­sa”. Za­ta­cza­li­śmy się w za­mie­sza­niu wśród tych prze­cię­tych ka­dłu­bów wę­żo­wych, pod­ska­ku­ją­cych w fa­lach krwi i czar­ne­go atra­men­tu. Zda­wa­ło się, że owe lep­kie mac­ki od­ra­sta­ły jak gło­wy hy­dry. Oszczep Ne­da Lan­da, to­nąc za każ­dym za­ma­chem w nie­bie­skich oczach ka­ła­mar­nic, wy­łu­piał je. Ale od­waż­ny mój to­wa­rzysz po­wa­lo­ny zo­stał na­gle mac­ka­mi po­two­ra, przed któ­rym nie zdo­łał się uchy­lić.





Omal że mi ser­ce nie pę­kło ze wzru­sze­nia i zgro­zy! Strasz­ny dziób ka­ła­mar­ni­cy roz­warł się nad Ne­dem Lan­dem. Nie­szczę­śli­wy miał być prze­cię­ty na dwo­je. Sko­czy­łem mu na ra­tu­nek, ale ka­pi­tan Ne­mo mnie wy­prze­dził. Sie­kie­ra je­go znik­nę­ła po­mię­dzy dwie­ma ogrom­ny­mi szczę­ka­mi, a Ka­na­dyj­czyk cu­dow­nie oca­lo­ny ze­rwał się i za­nu­rzył swój oszczep w po­trój­nym ser­cu mą­twy.





— Na­le­ża­ło mi się pa­nu od­pła­cić — rzekł ka­pi­tan Ne­mo do Ka­na­dyj­czy­ka.





Ned skło­nił się i nic nie od­po­wie­dział.





Wal­ka trwa­ła przez kwa­drans. Po­ko­na­ne, po­rą­ba­ne, po­za­bi­ja­ne po­two­ry ustą­pi­ły nam wresz­cie z pla­cu i zni­kły pod wo­dą.





Ka­pi­tan Ne­mo zbro­czo­ny krwią, sto­jąc nie­ru­cho­mo przy la­tar­ni stat­ku, spo­glą­dał na mo­rze, któ­re po­chło­nę­ło mu jed­ne­go z to­wa­rzy­szów, i gru­be łzy spły­wa­ły mu z oczu.
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Tej strasz­nej sce­ny 20 kwiet­nia ża­den z nas ni­g­dy nie za­po­mni. Opi­sa­łem ją pod wpły­wem gwał­tow­ne­go wzru­sze­nia. Póź­niej przej­rza­łem mój opis i prze­czy­ta­łem Con­se­il’owi i Ka­na­dyj­czy­ko­wi. Obaj przy­zna­li, że jest wier­ny, ale bla­dy. Do kre­śle­nia po­dob­nych ob­ra­zów po­trze­ba by pió­ra naj­zna­ko­mit­sze­go na­sze­go po­ety, au­to­ra Pra­cow­ni­ków mo­rza211.





Po­wie­dzia­łem, że ka­pi­tan Ne­mo pła­kał, pa­trząc na fa­le. Bo­leść je­go by­ła nie­zmier­na. Od cza­su na­sze­go przy­by­cia na sta­tek utra­cił już dru­gie­go to­wa­rzy­sza. A ja­każ to śmierć okrop­na! Przy­ja­ciel ten, zgnie­cio­ny, zdu­szo­ny, zgru­cho­ta­ny strasz­nym ra­mie­niem mą­twy, star­ty na mia­zgę w że­la­znych jej szczę­kach, nie miał już spo­cząć ra­zem z to­wa­rzy­sza­mi w ci­chych wo­dach ko­ra­lo­we­go cmen­ta­rza.





Co do mnie, to ów krzyk roz­pa­czy nie­szczę­śli­we­go w cza­sie tej wal­ki głę­bo­ko roz­darł mi ser­ce. Bied­ny Fran­cuz, za­po­mi­na­jąc umó­wio­ne­go ję­zy­ka, w oj­czy­stej mo­wie rzu­cił ostat­nie we­zwa­nie! Tak więc wśród owej za­ło­gi „Na­uti­lu­sa” ze­spo­lo­nej du­szą i cia­łem z ka­pi­ta­nem Ne­mo, ucie­ka­ją­cej jak on od wszel­kie­go sto­sun­ku z ludź­mi, mia­łem ro­da­ka. Lecz czy on je­den tyl­ko przed­sta­wiał Fran­cję w tym ta­jem­ni­czym sto­wa­rzy­sze­niu zło­żo­nym oczy­wi­ście z in­dy­wi­du­ów róż­nej na­ro­do­wo­ści? By­ła to jed­na wię­cej z ty­lu nie­do­cie­czo­nych za­ga­dek po­wsta­ją­cych usta­wicz­nie w mym umy­śle.





Ka­pi­tan Ne­mo wró­cił do swe­go po­ko­ju i zno­wu go nie wi­dzia­łem przez pe­wien czas. Ale jak­że mu­siał być smut­ny, zroz­pa­czo­ny, nie­zde­cy­do­wa­ny, wno­sząc po ru­chach te­go stat­ku, któ­re­go był du­szą, w któ­rym od­bi­ja­ły się wszel­kie je­go wzru­sze­nia. „Na­uti­lus” nie trzy­mał się okre­ślo­ne­go kie­run­ku. Po­su­wał się, wra­cał, ko­ły­sał jak trup na ła­sce fa­li. Śru­ba je­go by­ła oswo­bo­dzo­na, a jed­nak za­le­d­wie jej uży­wał. Pły­nął na traf. Nie mógł się ode­rwać od po­la tej wal­ki, od te­go mo­rza, któ­re po­żar­ło mu jed­ne­go z człon­ków osa­dy212.





Upły­nę­ło tak dni dzie­sięć. Do­pie­ro pierw­sze­go ma­ja „Na­uti­lus” przy­brał sta­now­czo kie­ru­nek ku pół­no­cy, do­tarł­szy wprzód do Wysp Lu­kaj­skich przy uj­ściu Ka­na­łu Ba­ha­ma. Pły­nę­li­śmy wów­czas z prą­dem naj­więk­sze­go ze stru­mie­ni mor­skich ma­ją­ce­go swe brze­gi, wła­ści­we so­bie ry­by i tem­pe­ra­tu­rę. Mó­wię o Golf-Stre­amie.





Jest to w rze­czy sa­mej rze­ka pły­ną­ca swo­bod­nie wśród Atlan­ty­ku, któ­rej wo­dy nie mie­sza­ją się z wo­dą oce­anu; rze­ka sło­na, bar­dziej sło­na niż ota­cza­ją­ce ją mo­rze. Śred­nia jej głę­bo­kość wy­no­si trzy ty­sią­ce stóp; śred­nia sze­ro­kość sześć­dzie­siąt mil. W nie­któ­rych miej­scach szyb­kość prą­du się­ga czte­rech ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Sta­ła ma­sa jej wód jest więk­sza od wszyst­kich rzek na ku­li ziem­skiej.





Praw­dzi­we źró­dło Golf-Stre­amu, roz­po­zna­ne przez ko­men­dan­ta Mau­ry, je­go punkt wyj­ścia, je­że­li kto wo­li, le­ży w Za­to­ce Ga­skoń­skiej. Tam wo­dy je­go, sła­bo jesz­cze wy­róż­nia­ją­ce się ko­lo­rem i tem­pe­ra­tu­rą, za­czy­na­ją do­pie­ro się two­rzyć. Stąd zmie­rza na po­łu­dnie, bie­gnie wzdłuż brze­gów Afry­ki rów­ni­ko­wej, roz­grze­wa swe fa­le pro­mie­nia­mi stre­fy go­rą­cej, prze­by­wa Atlan­tyk, do­cho­dzi Przy­ląd­ka San-Ro­que na wy­brze­żu bra­zy­lij­skim i roz­dzie­la się na dwa ra­mio­na, z któ­rych jed­no dą­ży na­sy­cić się jesz­cze go­rą­cy­mi ato­ma­mi Mo­rza Atlan­tyc­kie­go. Wów­czas Golf-Stre­am, któ­re­go prze­zna­cze­niem jest przy­wró­cić rów­no­wa­gę mię­dzy tem­pe­ra­tu­ra­mi i zmie­szać wo­dy rów­ni­ko­we z pół­noc­ny­mi, za­czy­na swą ro­lę. Roz­grza­ny do go­rą­co­ści w Za­to­ce Mek­sy­kań­skiej, po­su­wa się na pół­noc ku brze­gom Ame­ry­ki, do­cho­dzi do New­fo­un­dlan­du, zba­cza pod par­ciem zim­ne­go prą­du Cie­śni­ny Da­vi­sa, za­wra­ca na oce­an, dą­żąc po jed­nym z wiel­kich kół glo­bu w li­nii krzy­wej i roz­dzie­la się pod czter­dzie­stym trze­cim stop­niem na dwa ra­mio­na, z któ­rych jed­no, za­si­lo­ne jesz­cze po­łu­dnio­wo-wschod­nim prą­dem wia­tru, po­wra­ca do Za­to­ki Ga­skoń­skiej i Wysp Azor­skich; a dru­gie, okrą­żyw­szy brze­gi Ir­lan­dii i Nor­we­gii, dą­ży aż za Spits­ber­gen, gdzie tem­pe­ra­tu­ra je­go spa­da do czte­rech stop­ni, by tam utwo­rzyć wol­ne mo­rze bie­gu­no­we.





Po tej to rze­ce oce­anu że­glo­wał te­raz „Na­uti­lus”. Opu­ściw­szy Ka­nał Ba­ha­ma, Golf-Stre­am, przy czter­na­sto­mi­lo­wej sze­ro­ko­ści i trzy­stu pięć­dzie­się­ciu me­trach głę­bo­ko­ści, pły­nie z szyb­ko­ścią ośmiu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Pręd­kość ta zmniej­sza się sta­le, w mia­rę po­su­wa­nia się na pół­noc — i pra­gnąć na­le­ży, aby ten sto­su­nek cią­gle się utrzy­my­wał, bo gdy­by, co zda­je się nie ule­gać wąt­pli­wo­ści, szyb­kość je­go i kie­ru­nek ule­gły zmia­nie, wów­czas kli­ma­ty eu­ro­pej­skie do­zna­ły­by prze­wro­tów, któ­rych na­stępstw nie­po­dob­na na­wet ob­li­czyć.





Oko­ło po­łu­dnia by­łem z Con­se­il’em na plat­for­mie. Tłu­ma­czy­łem mu roz­ma­ite szcze­gó­ły ty­czą­ce się Golf-Stre­amu. Skoń­czyw­szy, ka­za­łem mu za­nu­rzyć rę­ce w prą­dzie.





Con­se­il usłu­chał i bar­dzo się zdzi­wił, nie czu­jąc żad­ne­go wra­że­nia go­rą­ca ani zim­na.





— Po­cho­dzi to stąd — rze­kłem — że tem­pe­ra­tu­ra wód Golf-Stre­amu przy wyj­ściu z Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej nie­wie­le się róż­ni od tem­pe­ra­tu­ry krwi. Jest on ogrom­nym ka­lo­ry­fe­rem, dzię­ki któ­re­mu brze­gi Eu­ro­py po­kry­te są wie­ku­istą zie­le­nią. A je­śli wie­rzyć Mau­ry’emu, go­rą­co te­go prą­du cał­ko­wi­cie zu­ży­te do­star­czy­ło­by ty­le cie­pli­ka, że moż­na by nim utrzy­mać w sta­nie płyn­nym rze­kę roz­to­pio­ne­go że­la­za wiel­ko­ści Ama­zon­ki al­bo Mis­so­uri.





W tej chwi­li szyb­kość Golf-Stre­amu wy­no­si­ła dwa me­try dwa­dzie­ścia pięć cen­ty­me­trów na mi­nu­tę. Nurt je­go tak znacz­nie się róż­ni od ota­cza­ją­ce­go go mo­rza, że ści­śnię­te wo­dy je­go two­rzą wy­pu­kłość śród wód oce­anu, że ist­nie­je róż­ni­ca po­zio­mu po­mię­dzy ni­mi, a wo­da­mi zim­ny­mi. Zresz­tą ciem­ne i ob­fi­tu­ją­ce w ma­te­rie sło­ne od­zna­cza­ją się czy­stym swo­im błę­ki­tem od zie­lo­nych fal mor­skich. Ta­ka jest przy tym wy­ra­zi­stość ich li­nii de­mar­ka­cyj­nej, że „Na­uti­lus”, bę­dąc na wy­so­ko­ści sta­nów Po­łu­dnio­wej i Pół­noc­nej Ka­ro­li­ny, prze­ciął ostro­gą swo­ją fa­le Golf-Stre­amu, pod­czas gdy śru­ba je­go roz­bi­ja­ła jesz­cze bał­wa­ny oce­anu.





Nurt ten uno­sił ca­ły świat ży­ją­cy. Że­glar­ki, tak po­spo­li­te w Mo­rzu Śród­ziem­nym, cią­gnę­ły tu w licz­nych gro­ma­dach. Po­mię­dzy chrząst­ko­wa­ty­mi od­zna­cza­ły się szcze­gól­niej ra­je, któ­rych wy­smu­kły ogon zaj­mo­wał pra­wie trze­cią część cia­ła, two­rząc dłu­gie na dwa­dzie­ścia pięć stóp rom­bu­sy, da­lej ma­łe, jed­no­me­tro­we żar­ła­cze, z du­żą gło­wą, krót­kim i za­okrą­glo­nym py­skiem, z kil­ku rzę­da­mi śpi­cza­stych zę­bów; cia­ło ich wy­glą­da­ło jak­by po­kry­te łu­ską.






Po­śród ryb ko­ści­stych za­uwa­ży­łem wła­ści­we tym mo­rzom sza­re war­ga­cze, tę­cza­ki ze świe­cą­cą jak ogień tę­czów­ką, me­tro­we ście­ni­ce z sze­ro­kim py­skiem na­je­żo­nym drob­ny­mi ząb­ka­mi, wy­da­ją­ce lek­ki od­głos. Za­uwa­ży­łem też kol­co­grz­bie­ty czar­ne, o któ­rych po­przed­nio już mó­wi­łem, błę­kit­ne do­ra­dy błysz­czą­ce zło­tem i sre­brem, pa­pu­gi mor­skie, ist­ne tę­cze oce­anu mo­gą­ce świet­no­ścią ko­lo­rów iść w za­wo­dy z naj­pięk­niej­szy­mi pta­ka­mi zwrot­ni­ko­wy­mi, szla­mów­ki z trój­kąt­ną gło­wą, nie­bie­ska­we bez łu­sek skar­pie, ża­bo­ry­by z żół­tą po­przecz­ną prze­pa­ską w kształ­cie grec­kie­go t. Wi­dzia­łem tam mro­wi­ska ma­łych, bru­nat­no na­kra­pia­nych bo­bek-bycz­ków, dwu­ząb­ki z sre­brzy­stą gło­wą i żół­tym ogo­nem, róż­ne od­mia­ny ło­so­si, sma­głe mu­gi­lo­mo­ry błysz­czą­ce ła­god­nym bla­skiem, któ­re La­ce­pe­des po­świę­cił mi­łej to­wa­rzysz­ce ży­cia — i na ko­niec pięk­ną ry­bę zwa­ną ry­ce­rzem ame­ry­kań­skim, co zdob­ny we wszyst­kie or­de­ry i opię­ty wszel­ki­mi wstę­ga­mi na­wie­dza wy­brze­ża po­tęż­ne­go kra­ju, w któ­rym wstę­gi i or­de­ry tak ma­ło są ce­nio­ne.





Do­dam tak­że, że w no­cy fos­fo­rycz­ne wo­dy Golf-Stre­amu współ­za­wod­ni­czy­ły z elek­trycz­nym bla­skiem na­szej la­tar­ni, zwłasz­cza pod­czas gro­żą­cej nam bu­rzy.





Ósme­go ma­ja znaj­do­wa­li­śmy się jesz­cze na­prze­ciw przy­ląd­ka Hat­te­ras, na wy­so­ko­ści Pół­noc­nej Ka­ro­li­ny. Sze­ro­kość Golf-Stre­amu wy­no­si w tym miej­scu sie­dem­dzie­siąt pięć mil, a głę­bo­kość dwie­ście dzie­sięć me­trów. „Na­uti­lus” błą­kał się bez ce­lu. Zda­wa­ło się, że wszel­ki do­zór i czuj­ność wy­gna­ne zo­sta­ły ze stat­ku. Przy­zna­ję, że w ta­kich wa­run­kach uciecz­ka mo­gła­by się udać. W rze­czy sa­mej za­miesz­ka­ne brze­gi przed­sta­wia­ły wszę­dzie ła­twe schro­nie­nie. Po mo­rzu uwi­ja­ły się usta­wicz­nie pa­row­ce krą­żą­ce po­mię­dzy New-Yor­kiem lub Bo­sto­nem a Za­to­ką Mek­sy­kań­ską i pły­nę­ło mnó­stwo go­elet peł­nią­cych służ­bę prze­wo­zo­wą w róż­nych punk­tach brze­gów ame­ry­kań­skich. Moż­na by­ło spo­dzie­wać się chęt­ne­go na nich przy­ję­cia. Spo­sob­ność za­tem sprzy­ja­ła po­mi­mo trzy­dzie­stu mil od­dzie­la­ją­cych „Na­uti­lu­sa” od wy­brze­ży Sta­nów Zjed­no­czo­nych.





Jed­na ato­li nie­po­myśl­na oko­licz­ność krzy­żo­wa­ła sta­now­czo pla­ny Ka­na­dyj­czy­ka. Czas bar­dzo był nie­po­god­ny. Zbli­ża­li­śmy się ku szla­kom czę­sto na­wie­dza­nym przez bu­rze, ku kra­inie trąb i hu­ra­ga­nów po­wsta­ją­cych wła­śnie z nur­tu Golf-Stre­amu. Pu­ścić się w wą­tłej ło­dzi na mo­rze, czę­sto­kroć roz­hu­ka­ne, by­ło na­ra­że­niem się na pew­ną zgu­bę. Sam Ned Land na to się zga­dzał. Tłu­mił też w so­bie gniew, drę­czo­ny okrut­ną tę­sk­no­tą do zie­mi, któ­rą jed­na tyl­ko uciecz­ka mo­gła ule­czyć.





— Pa­nie — ode­zwał się dnia te­go — trze­ba, że­by się to już raz skoń­czy­ło. Chcę wie­dzieć, jak się rzecz ma w isto­cie. Pań­ski Ne­mo od­da­la się od lą­dów i zmie­rza na pół­noc. Ale oświad­czam pa­nu, że wy­star­cza mi już bie­gun po­łu­dnio­wy i nie pój­dę z nim do bie­gu­na pół­noc­ne­go.





— Cóż ro­bić, Ne­dzie, sko­ro uciecz­ka jest w tej chwi­li nie­moż­li­wa.





— Wra­cam do mo­jej my­śli. Trze­ba roz­mó­wić się z ka­pi­ta­nem. Nie wspo­mnia­łeś pan nic, kie­dy­śmy by­li na mo­rzach pań­skie­go kra­ju. Otóż te­raz, gdy je­ste­śmy na mo­rzach mo­je­go, ja sam z nim bę­dę mó­wił. Kie­dy po­my­ślę, że za kil­ka dni „Na­uti­lus” bę­dzie się znaj­do­wał na wy­so­ko­ści No­wej Szko­cji, że tam, w kie­run­ku No­wej Fun­dlan­dii otwie­ra się za­to­ka, w któ­rą wpa­da Świę­ty Waw­rzy­niec, i że Świę­ty Waw­rzy­niec to mo­ja rze­ka, rze­ka Qu­ebe­cu, me­go ro­dzin­ne­go mia­sta; kie­dy po­my­ślę o tym wszyst­kim, to ogar­nia mnie wście­kłość i wło­sy po­wsta­ją na gło­wie. Wierz mi pan, ra­czej sko­czę w mo­rze, niż tu zo­sta­nę! Du­szę się tu­taj!





Ka­na­dyj­czyk tra­cił wi­docz­nie resz­tę cier­pli­wo­ści. Dziel­na je­go na­tu­ra nie mo­gła po­go­dzić się z tak dłu­gim uwię­zie­niem. Z każ­dym dniem mi­zer­niał. Cha­rak­ter je­go sta­wał się co­raz bar­dziej po­nu­ry. Czu­łem, co mu­siał cier­pieć, bo i mnie tak­że ogar­nia­ła tę­sk­no­ta. Upły­nę­ło już bli­sko sie­dem mie­się­cy, jak po­zba­wie­ni by­li­śmy wszel­kiej wia­do­mo­ści z lą­du. Zresz­tą od­osob­nie­nie się ka­pi­ta­na Ne­mo, je­go zmie­nio­ny hu­mor, zwłasz­cza od cza­su wal­ki z mą­twa­mi, je­go ma­ło­mów­ność — wszyst­ko to przed­sta­wia­ło mi rze­czy w in­nych ko­lo­rach. Nie czu­łem już te­go co pierw­szych dni za­pa­łu. Na­le­ża­ło być chy­ba jak Con­se­il Fla­mand­czy­kiem, że­by się zgo­dzić z ta­kim ist­nie­niem wśród ży­wio­łu prze­zna­czo­ne­go dla wie­lo­ry­bów i in­nych miesz­kań­ców mo­rza. W isto­cie, gdy­by ten za­cny chło­piec za­miast płuc miał skrze­la, to są­dzę, że by­ła­by z nie­go wspa­nia­ła ry­ba.





— I cóż, pa­nie? — ode­zwał się Ned, wi­dząc, że mu nie od­po­wia­dam.





— Chcesz za­tem, Ne­dzie, że­bym za­py­tał ka­pi­ta­na Ne­mo, ja­kie ma wzglę­dem nas za­mia­ry?





— Tak, pa­nie.





— I to po­mi­mo to, że już raz nam je oznaj­mił.





— Tak; pra­gnę osta­tecz­nie się za­pew­nić. Mów pan wresz­cie za mnie jed­ne­go, w mo­im imie­niu tyl­ko, je­że­li pan ze­chcesz.





— Ale ja go tak rzad­ko spo­ty­kam. Uni­ka mnie na­wet.





— Tym więk­szy po­wód, że­by go po­szu­kać.





— Po­mó­wię z nim, Ne­dzie.





— Kie­dy? — py­tał, na­le­ga­jąc, Ka­na­dyj­czyk.





— Jak go spo­tkam.





— Pa­nie Aron­nax, czy chcesz pan, że­bym ja sam do nie­go po­szedł?





— Nie, spuść się z tym na mnie. Ju­tro...





— Dzi­siaj — rzekł Ned Land.





— Zgo­da. Dziś jesz­cze z nim się zo­ba­czę — od­par­łem Ka­na­dyj­czy­ko­wi, któ­ry, dzia­ła­jąc na swo­ją rę­kę, był­by nie­za­wod­nie po­psuł ca­łą spra­wę.





Zo­sta­łem sam je­den. Po­sta­no­wiw­szy roz­mó­wić się z ka­pi­ta­nem, chcia­łem to nie­zwłocz­nie za­ła­twić. Wo­lę bo­wiem spra­wę za­ła­twio­ną niż do za­ła­twie­nia.





Wró­ci­łem do me­go po­ko­ju. Stąd usły­sza­łem stą­pa­nie w ga­bi­ne­cie ka­pi­ta­na Ne­mo. Nie na­le­ża­ło opusz­czać tej spo­sob­no­ści zo­ba­cze­nia się z nim. Za­pu­ka­łem do drzwi, ale nie otrzy­ma­łem żad­nej od­po­wie­dzi. Za­pu­kaw­szy po­wtór­nie, na­ci­sną­łem klam­kę. Drzwi się otwo­rzy­ły.





Wsze­dłem. Ka­pi­tan znaj­do­wał się w ga­bi­ne­cie. Po­chy­lo­ny nad sto­łem do pra­cy, nie sły­szał mnie. Po­wziąw­szy moc­ny za­miar nie odej­ścia stąd, do­pó­ki nie wy­ba­dam ka­pi­ta­na, pod­sze­dłem do sto­łu. Na­gle ka­pi­tan pod­niósł gło­wę, zmarsz­czył brwi i za­py­tał to­nem dość ostrym:





— Pan tu­taj? Cze­go pan żą­dasz ode mnie?





— Po­mó­wić z pa­nem, ka­pi­ta­nie.





— Ależ, pa­nie, je­stem za­ję­ty, pra­cu­ję. Czyż tej swo­bo­dy sa­mot­no­ści, ja­ką pa­nu zo­sta­wiam, nie mo­gę mieć tak­że dla sie­bie?



Przy­ję­cie by­ło nie bar­dzo ośmie­la­ją­ce. Po­sta­no­wi­łem jed­nak wszyst­kie­go wy­słu­chać, że­by na wszyst­ko od­po­wie­dzieć.







— Pa­nie — od­rze­kłem chłod­no — mam z pa­nem mó­wić o spra­wie, z któ­rą nie wol­no mi zwle­kać.





— O czym­że to, pa­nie? — za­py­tał szy­der­czo. — Czyś pan zro­bił ja­kie od­kry­cie, któ­re uszło mo­jej uwa­gi? Czy mo­rze zwie­rzy­ło pa­nu no­we taj­ni­ki?





Nie ro­zu­mie­li­śmy się. Za­nim jed­nak zdą­ży­łem mu od­po­wie­dzieć, do­dał po­waż­niej­szym już to­nem, wska­zu­jąc na roz­ło­żo­ny na sto­le rę­ko­pis.





— Oto, pa­nie Aron­nax, rę­ko­pis w kil­ku ję­zy­kach. Za­wie­ra on stresz­cze­nie mo­ich stu­diów nad mo­rzem i je­śli po­do­ba się Bo­gu, nie zgi­nie wraz ze mną. Rę­ko­pis ten, pod­pi­sa­ny mo­im na­zwi­skiem, uzu­peł­nio­ny hi­sto­rią me­go ży­cia, zo­sta­nie umiesz­czo­ny w ma­łym, nie­za­ta­pia­ją­cym się na­czy­niu. Ostat­ni z nas, ten, któ­ry prze­ży­je nas wszyst­kich na „Na­uti­lu­sie”, rzu­ci ten przy­rząd do mo­rza, rę­ko­pis po­wę­dru­je, gdzie go fa­le po­nio­są.





Na­zwi­sko te­go czło­wie­ka! Hi­sto­ria ży­cia spi­sa­na wła­sno­ręcz­nie! Więc ta­jem­ni­ca je­go zo­sta­nie kie­dyś od­kry­ta. W tej chwi­li jed­nak wi­dzia­łem tyl­ko w owym wy­zna­niu śro­dek przy­stą­pie­nia do rze­czy.





— Ka­pi­ta­nie — od­par­łem — mu­szę po­chwa­lić myśl two­ją. Nie go­dzi się, aby owoc twych ba­dań za­gi­nął. Lecz spo­sób, ja­kie­go chcesz użyć, wy­da­je mi się na­zbyt nie­pew­ny. Kto wie, gdzie wia­try za­pę­dzą ten przy­rząd, w czy­je rę­ce on wpad­nie? Czyż­by nie moż­na ob­my­ślić cze­goś lep­sze­go? Czyż pan lub któ­ry z lu­dzi pań­skich nie mo­że?...





— Ni­g­dy, pa­nie — rzekł ka­pi­tan, ży­wo mi prze­ry­wa­jąc.





— Ale ja, moi to­wa­rzy­sze, go­to­wi­śmy prze­cho­wać213 sta­ran­nie ten rę­ko­pis i gdy­byś pan wró­cił nam wol­ność...





— Wol­ność! — za­wo­łał ka­pi­tan, po­wsta­jąc.





— Tak, pa­nie, i wła­śnie w tym przed­mio­cie mia­łem się z pa­nem roz­mó­wić. Od sied­miu już mie­się­cy je­ste­śmy na pań­skim stat­ku i dziś
w imie­niu mych to­wa­rzy­szy i wła­snym za­py­tu­ję pa­na, czy za­mie­rzasz na za­wsze nas tu za­trzy­mać?





— Pa­nie Aron­nax — rzekł ka­pi­tan Ne­mo — od­po­wiem dziś pa­nu to, com ci od­po­wie­dział przed sied­miu mie­sią­ca­mi. Kto raz wstą­pi na „Na­uti­lu­sa”, ten już nie mo­że go opu­ścić.





— Ależ pan okrut­ną na­rzu­casz nam nie­wo­lę.





— Na­zy­waj pan to, jak się pa­nu po­do­ba.





— Lecz nie­wol­nik za­cho­wu­je wszę­dzie pra­wo od­zy­ska­nia wol­no­ści! Ja­kie­kol­wiek na­strę­czą mu się spo­so­by, mo­że je za­wsze po­czy­tać za do­bre.





— Al­boż wam te­go pra­wa — od­po­wie­dział ka­pi­tan Ne­mo — kto za­prze­cza? Czym po­my­ślał kie­dy wią­zać was przy­się­gą? — I skrzy­żo­waw­szy rę­ce na pier­siach, pa­trzył mi w oczy.





— Pa­nie — rze­kłem — po­wra­cać dru­gi raz do te­go przed­mio­tu nie by­ło­by przy­jem­ne ani dla pa­na, ani dla mnie. Sko­ro jed­nak już jest za­czę­ty, niech mi go wol­no bę­dzie wy­czer­pać. Po­wta­rzam pa­nu, nie idzie tu tyl­ko o mo­ją oso­bę. Dla mnie na­uka jest pod­po­rą, dziel­ną roz­ryw­ką, po­cią­giem, na­mięt­no­ścią, dla któ­rej mo­gę o wszyst­kim za­po­mnieć. Jak pan, zdol­ny je­stem żyć w ukry­ciu i nie­zna­ny, ze zni­ko­mą na­dzie­ją po­zo­sta­wie­nia kie­dyś przy­szło­ści re­zul­ta­tu mej pra­cy za po­mo­cą wąt­pli­we­go przy­rzą­du po­wie­rzo­ne­go fa­li i wi­chrom. Sło­wem, mo­gę po­dzi­wiać pa­na i bez przy­kro­ści to­wa­rzy­szyć mu w ro­li, któ­rą po­nie­kąd poj­mu­ję, lu­bo pod wie­lu in­ny­mi wzglę­da­mi ży­cie pań­skie oto­czo­ne jest dla mnie chmu­rą za­ga­dek i ta­jem­nic, w któ­rych my tyl­ko, ja i moi to­wa­rzy­sze, nie ma­my żad­ne­go udzia­łu. A i wte­dy na­wet, gdy ser­ca na­sze mo­gły ude­rzyć dla pa­na wzru­szo­ne wi­do­kiem two­jej bo­le­ści lub za­chwy­co­ne dzie­ła­mi ge­niu­szu i mę­stwa, mu­sie­li­śmy tłu­mić w so­bie choć­by naj­mniej­sze ozna­ki owej sym­pa­tii, któ­rą wzbu­dza wszyst­ko, co do­bre i pięk­ne, bez wzglę­du na to, czy po­cho­dzi od przy­ja­cie­la czy wro­ga. Owóż to uczu­cie, że je­ste­śmy ob­cy wszyst­kie­mu, co pa­na się ty­czy, czy­ni po­ło­że­nie na­sze nie­zno­śnym, nie­moż­li­wym na­wet dla mnie; ale szcze­gól­niej nie­zno­śnym dla Ne­da Lan­da. Każ­dy czło­wiek już przez to sa­mo, że jest czło­wie­kiem, wart, aby o nim my­śla­no! Czyż pan za­da­łeś so­bie py­ta­nie, ile to mści­wych pro­jek­tów zro­dzić mo­gła mi­łość wol­no­ści i nie­na­wiść nie­wo­li w ta­kiej na­tu­rze jak Ka­na­dyj­czy­ka; o czym mógł my­śleć, co za­mie­rzać, cze­go pró­bo­wać?





Za­mil­kłem. Ka­pi­tan Ne­mo po­wstał.





— Niech Ned Land my­śli, za­mie­rza, pró­bu­je, co mu się po­do­ba: mniej­sza o to. Nie ja go szu­ka­łem. Nie dla mo­jej przy­jem­no­ści trzy­mam go na stat­ku. Co zaś do pa­na, pa­nie Aron­nax, na­le­żysz pan do tych lu­dzi, co zdol­ni są wszyst­ko zro­zu­mieć, na­wet mil­cze­nie. Nie mam nic wię­cej pa­nu do po­wie­dze­nia. Nie­chaj roz­mo­wa na­sza w tym przed­mio­cie bę­dzie za­ra­zem ostat­nia, bo dru­gi raz nie mógł­bym na­wet pa­na wy­słu­chać.





Wy­sze­dłem. Po­cząw­szy od te­go dnia po­ło­że­nie na­sze sta­ło się bar­dzo draż­li­we. Po­wtó­rzy­łem mo­ją roz­mo­wę to­wa­rzy­szom.





— Wie­my te­raz — rzekł Ned — że nie mo­że­my się ni­cze­go spo­dzie­wać od te­go czło­wie­ka. „Na­uti­lus” zbli­ża się do Long Is­land. Uciek­nie­my bez wzglę­du na po­go­dę.





Nie­bo ato­li sta­wa­ło się co­raz groź­niej­sze. Ob­ja­wia­ły się ozna­ki hu­ra­ga­nu. At­mos­fe­ra ro­bi­ła się bia­ła­wa i mlecz­na. Po roz­po­star­tych na nie­bie chmu­rach pie­rza­stych wy­su­wa­ły się od po­zio­mu kłę­by chmur desz­czo­wych. In­ne znów chmu­ry mknę­ły ni­żej z nie­zwy­kłą szyb­ko­ścią. Mo­rze ro­sło i wzdy­ma­ło się w po­dłuż­ne bał­wa­ny. Pta­ki zni­ka­ły, z wy­jąt­kiem pe­tre­li, zwo­len­ni­ków bu­rzy. Ba­ro­metr znacz­nie opa­dał i wska­zy­wał w po­wie­trzu nie­zmier­ne ci­śnie­nie pa­ry. Mie­sza­ni­na storm­gla­su roz­kła­da­ła się pod wpły­wem prze­sy­ca­ją­cej po­wie­trze elek­trycz­no­ści. Zbli­ża­ła się wal­ka ży­wio­łów.





Bu­rza wy­bu­chła w dniu 18 ma­ja, wła­śnie kie­dy „Na­uti­lus” pły­nął na wy­so­ko­ści Long Is­land, o kil­ka mil od prze­smy­ków No­we­go Jor­ku. Mo­gę opi­sać tę wal­kę ży­wio­łów, bo za­miast schro­nić się przed nią w głę­bi­ny, ka­pi­tan Ne­mo przez nie­po­ję­ty ka­prys za­pra­gnął sta­wić jej czo­ło na po­wierzch­ni mo­rza. Wiatr dął z po­łu­dnio-za­cho­du, zra­zu z szyb­ko­ścią pięt­na­stu me­trów na se­kun­dę, któ­ra oko­ło trze­ciej z wie­czo­ra wzmo­gła się do dwu­dzie­stu pię­ciu me­trów. Jest to szyb­kość na­wał­nic.





Ka­pi­tan Ne­mo, nie­wzru­szo­ny pod ude­rze­nia­mi wia­tru, za­jął miej­sce na plat­for­mie. Ka­zał przy­wią­zać się do niej wpół cia­ła, że­by go nie po­rwa­ły roz­hu­ka­ne, ol­brzy­mie bał­wa­ny. Po­sze­dłem za nim i ka­za­łem się tak­że przy­wią­zać, po­dzi­wia­jąc jed­no­cze­śnie i ową bu­rzę, i te­go nie­zrów­na­ne­go czło­wie­ka, co jej urą­gał.





Ogrom­ne szma­ty chmur za­mia­ta­ły wzdę­te mo­rze, nu­rza­jąc się w wo­dzie. Nie wi­dzia­łem już ani jed­nej z owych ma­łych, po­śred­nich fal, two­rzą­cych się w głę­bi wiel­kich wklę­sło­ści. Nic oprócz dłu­gich, czar­nych bał­wa­nów, któ­rych grzbiet na­wet się nie roz­pry­ski­wał, tak by­ły gę­ste i zbi­te. Wy­so­kość ich co chwi­la wzra­sta­ła. „Na­uti­lus”, raz le­żąc na bo­ku, to zno­wu ster­cząc jak maszt do gó­ry, za­ta­czał się i ko­ły­sał strasz­li­wie.





Oko­ło pią­tej spadł ulew­ny deszcz, nie uśmie­rzyw­szy ani wi­chru, ani mo­rza. Hu­ra­gan roz­pa­sał się z szyb­ko­ścią czter­dzie­stu pię­ciu me­trów na se­kun­dę, tj. bli­sko czter­dzie­stu mil na go­dzi­nę. Przy ta­kiej si­le wy­wra­ca on do­my, wtła­cza drzwi, zry­wa da­chów­ki, ła­mie że­la­zne kra­ty, de­mon­tu­je dwu­dzie­stocz­te­ro­fun­to­we dzia­ła. A jed­nak „Na­uti­lus” wśród owej na­wał­ni­cy uspra­wie­dli­wiał zda­nie uczo­ne­go in­ży­nie­ra, że „do­brze zbu­do­wa­ne pu­dło stat­ku nie po­trze­bu­je ni­g­dy oba­wiać się mo­rza”. Nie by­ła to opie­ra­ją­ca się ska­ła, któ­rą by bał­wa­ny te wy­rwa­ły z po­sa­dy — ale sta­lo­we wrze­cio­no; ule­głe i ru­chli­we, bez ża­gli i masz­tów, urą­ga­ją­ce bez­kar­nie wście­kło­ści na­wał­ni­cy.





Ba­da­łem pil­nie roz­kieł­zna­ne bał­wa­ny. Wy­so­kość ich wy­no­si­ła
do pięt­na­stu me­trów na sto pięć­dzie­siąt do stu sześć­dzie­się­ciu me­trów dłu­go­ści — a szyb­kość pę­du rów­na­ją­ca się po­ło­wie szyb­ko­ści wia­tru, pięt­na­ście me­trów na se­kun­dę. Ob­ję­tość ich i si­ła wzra­sta­ły w sto­sun­ku do głę­bo­ko­ści wód. Zro­zu­mia­łem wów­czas prze­zna­cze­nie tych fal, któ­re, wię­żąc w so­bie po­wie­trze i wtła­cza­jąc je na dno mor­skie, nio­są tam ży­cie wraz z tle­nem. Ol­brzy­mia ich si­ła ci­śnie­nia mo­że do­cho­dzić, jak ob­li­czo­no, do trzech ty­się­cy ki­lo­gra­mów na sto­pę kwa­dra­to­wą par­tej po­wierzch­ni. One to pod­czas bu­rzy 23 grud­nia 1864 ro­ku, roz­wa­liw­szy część mia­sta Jed­do w Ja­po­nii i prze­bie­ga­jąc sie­dem­set ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, roz­bi­ja­ły się te­goż sa­me­go jesz­cze dnia na brze­gach Ame­ry­ki.





Po­tę­ga bu­rzy wzro­sła z na­dej­ściem no­cy. Ba­ro­metr, po­dob­nie jak w r. 1860 pod­czas hu­ra­ga­nu przy wy­spie Réu­nion, spadł do 710 mi­li­me­trów. Ze schył­kiem dnia do­strze­głem na wid­no­krę­gu du­ży sta­tek opie­ra­ją­cy się z trud­no­ścią bał­wa­nom. Po­su­wał się przy ma­łej pa­rze, że­by się utrzy­mać na fa­li. Mu­siał to być je­den z pa­row­ców kur­su­ją­cych z No­we­go Jor­ku do Li­ver­po­olu lub Haw­ru. Nie­za­dłu­go znik­nął w ciem­no­ściach.





O dzie­sią­tej wie­czo­rem ca­łe nie­bo by­ło w ogniu. At­mos­fe­rę prze­rzy­na­ły wciąż gwał­tow­ne bły­ska­wi­ce. Nie mo­głem znieść ich bla­sku, gdy tym­cza­sem ka­pi­tan Ne­mo, wpa­tru­jąc się w nie z upodo­ba­niem, zda­wał się wcią­gać w sie­bie du­cha bu­rzy. Strasz­li­wy ło­skot na­peł­niał po­wie­trze, ło­skot zło­żo­ny z ry­ku dru­zgo­ta­nych bał­wa­nów, szu­mu wi­chru, hu­ku pio­ru­nów. Wiatr sza­lał na wszyst­kich punk­tach wid­no­krę­gu, bo hu­ra­gan cią­gną­cy ze wscho­du po­wra­cał tam, prze­cho­dząc przez pół­noc, za­chód i po­łu­dnie w kie­run­ku od­wrot­nym burz wi­ro­wych pół­ku­li po­łu­dnio­wej.





Ach! Ten Golf-Stre­am! Uspra­wie­dli­wiał zu­peł­nie swą na­zwę kró­la burz! On to two­rzy owe strasz­li­we hu­ra­ga­ny wy­ni­ka­ją­ce wsku­tek róż­ni­cy tem­pe­ra­tu­ry warstw po­wie­trza uło­żo­nych nad je­go nur­ta­mi.





Po desz­czu na­stą­pi­ła ule­wa ogni­sta. Kro­ple wo­dy za­mie­ni­ły się w pio­ru­nu­ją­ce ki­ście. Rzekł­byś, że ka­pi­tan Ne­mo, szu­ka­jąc god­nej sie­bie śmier­ci, pra­gnął być ra­żo­ny gro­mem. Przy gwał­tow­nym prze­chy­le­niu się z ty­łu na przód „Na­uti­lus” pod­niósł w po­wie­trze swo­ją sta­lo­wą ostro­gę ni­by strza­łę pio­ru­no­chro­nu i wi­dzia­łem, jak z niej try­ska­ły bły­ska­wi­ce nie­zli­czo­ne.





Roz­bi­ty, wy­cień­czo­ny, przy­czoł­ga­łem się do kla­py. Otwo­rzy­łem ją i ze­sze­dłem do sa­lo­nu. Bu­rza do­się­gła wów­czas naj­wyż­sze­go stop­nia na­tę­że­nia. Nie­po­dob­na by­ło utrzy­mać się na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”.





Ka­pi­tan Ne­mo wró­cił oko­ło pół­no­cy. Sły­sza­łem, jak zbior­ni­ki za­czę­ły na­peł­niać się wo­dą i „Na­uti­lus” za­nu­rzał się z wol­na pod fa­le.





Przez od­sło­nię­te szy­by sa­lo­nu wi­dzia­łem po­pło­szo­ne wiel­kie ry­by prze­su­wa­ją­ce się jak cie­nie w go­rą­cej wo­dzie. Nie­któ­re z nich zo­sta­ły w mych oczach ra­żo­ne pio­ru­nem.





„Na­uti­lus” opusz­czał się cią­gle. My­śla­łem, że znaj­dzie spo­koj­ność w głę­bo­ko­ści pięt­na­stu me­trów. Nie. Gór­ne war­stwy by­ły zbyt gwał­tow­nie wzbu­rzo­ne. Trze­ba by­ło szu­kać spo­czyn­ku aż na głę­bo­ko­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów w ot­chła­ni mo­rza.





Ale tam, co za spo­kój, co za ci­sza, co za śro­do­wi­sko bez­piecz­ne! Kto by po­wie­dział, że strasz­li­wy hu­ra­gan sza­lał pod­ów­czas na po­wierzch­ni oce­anu?








  
    Pod 47° 24’ sze­ro­ko­ści i 17° 28’ dłu­go­ści







Wsku­tek tej bu­rzy zo­sta­li­śmy od­rzu­ce­ni na wschód. Wszel­ka na­dzie­ja uciecz­ki do przy­sta­ni No­we­go Jor­ku lub Św. Waw­rzyń­ca znik­nę­ła. Bied­ny Ned, zroz­pa­czo­ny, od­dał się, jak ka­pi­tan Ne­mo, zu­peł­nej sa­mot­no­ści. Con­se­il i ja nie roz­łą­cza­li­śmy się ani na chwi­lę.





Po­wie­dzia­łem już, że „Na­uti­lus” od­su­nął się na wschód. Po­wi­nie­nem był ści­ślej po­wie­dzieć: na pół­no­co-wschód. Przez kil­ka dni błą­kał się to na po­wierzch­ni, to pod fa­la­mi — wśród usta­wicz­nej mgły, tak strasz­nej dla że­gla­rzy. Mgły owe po­cho­dzą głów­nie z ta­ja­nia lo­dów, co utrzy­mu­ją nie­zmier­ną wil­goć w at­mos­fe­rze. Ileż to stat­ków zgi­nę­ło na tych prze­stwo­rzach, chcąc roz­po­znać nie­pew­ne ognie na brze­gu! Ilu nie­szczęść przy­czy­ną sta­ły się te mgły nie­przej­rza­ne! Ileż to roz­bić o ska­ły! Ile okrę­tów wpa­dło na sie­bie, po­mi­mo owych przy­brzeż­nych ogni ostrze­ga­ją­cych świ­sta­wek i dzwo­nów na alarm!





To­też dno tych mórz przed­sta­wia­ło ob­raz po­la wal­ki, na któ­rym spo­czy­wa­li wszy­scy zwy­cię­że­ni przez oce­an: jed­ni sta­rzy, już za­mu­le­ni, dru­dzy mło­dzi i od­bi­ja­ją­cy świa­tło na­szej la­tar­ni w swo­ich że­la­znych oku­ciach i mie­dzia­nych spodach. Po­mię­dzy ni­mi ileż to stat­ków do szczę­tu prze­pa­dłych z ca­łą za­ło­gą swo­ją i tłu­ma­mi wy­chodź­ców, w owych nie­bez­piecz­nych miej­scach, tak smut­nie za­pi­sa­nych w sta­ty­sty­ce Przy­ląd­ka Ra­ce, wy­spy Św. Paw­ła, Cie­śni­ny Bel­le-Ile, uj­ścia Św. Waw­rzyń­ca. A ileż to ofiar od kil­ku lat do­star­cza­ły tym ża­łob­nym kro­ni­kom to­wa­rzy­stwa okrę­to­we: Roy­al-Ma­il, In­mann, Mont­re­al! „Sol­way”, „Pa­ra­mat­ta”, „Hun­ga­rian”, „Ka­na­dyj­czyk”, „An­glo-Sa­xon”, „Hum­boldt”, „Sta­ny Zjed­no­czo­ne” — osia­dłe na mie­liź­nie; „Arc­tic”, „Lioń­czyk” — roz­bi­te je­den o dru­gi; „Pre­zy­dent”, „Pa­cy­fik”, „Ci­ty-of-Glas­gow” — za­gi­nio­ne z nie­wia­do­mych przy­czyn. Smut­ne szcząt­ki, wśród któ­rych „Na­uti­lus”, prze­pły­wa­jąc, od­by­wał jak­by prze­gląd umar­łych.





Pięt­na­ste­go ma­ja by­li­śmy na po­łu­dnio­wym krań­cu ła­wi­cy no­wo­fun­dlandz­kiej. Ła­wi­ca ta jest wy­two­rem od­se­pów mor­skich, ogrom­nym sto­sem or­ga­nicz­nych szcząt­ków przy­nie­sio­nych bądź to od rów­ni­ka prą­dem Golf-Stre­amu, bądź od bie­gu­na pół­noc­ne­go tym prze­ciw­prą­dem wo­dy zim­nej idą­cym wzdłuż brze­gu ame­ry­kań­skie­go. Tam tak­że gro­ma­dzą się błęd­ne gła­zy (blo­ki er­ra­tycz­ne214), spro­wa­dza­ne pę­ka­niem lo­dów. Tam się utwo­rzy­ła ogrom­na kost­ni­ca ryb, mię­cza­ków i zwie­rzo­krze­wów, gi­ną­cych tu mi­liar­da­mi.





Głę­bo­kość mo­rza nad ła­wi­cą no­wo­fun­dlandz­ką nie jest zbyt wiel­ka; co naj­wię­cej kil­ka­set sąż­ni. Ale ku po­łu­dnio­wi wy­żła­bia się na­gle znacz­na wklę­słość, ja­ma głę­bo­ko­ści trzech ty­się­cy me­trów. Tu­taj roz­sze­rza się Golf-Stre­am. Jest to roz­lew je­go wód. Tra­ci na by­stro­ści i tem­pe­ra­tu­rze, lecz za to sta­je się mo­rzem.





Z ryb, któ­re „Na­uti­lus” spło­szył swym przej­ściem, wy­mie­nię krąż­ko­płe­twa dłu­go­ści jed­ne­go me­tra, z czar­nia­wym grzbie­tem, po­ma­rań­czo­wym brzu­chem, da­ją­ce­go zbyt ma­ło na­śla­do­wa­ny przy­kład wier­no­ści mał­żeń­skiej, du­że­go uner­na­ka, ro­dzaj szma­rag­do­wej mu­re­ny wy­bor­ne­go sma­ku, kar­ra­ka z wiel­ki­mi oczy­ma, gło­wą nie­co do psiej po­dob­ną, szla­mów­ki ży­wo­rod­ne, jak wę­że, bab­ki pę­ka­te al­bo czar­ne kieł­bie wiel­ko­ści dwóch de­cy­me­trów, na ko­niec dłu­go­ogo­ni­ce, zwa­ne tak od dłu­gie­go ogo­na z sre­brzy­stym po­ły­skiem — szpar­kie215 ry­by za­pusz­cza­ją­ce się da­le­ko od mórz pół­noc­nych.





Do­sta­ła się tak­że w sie­ci śmia­ła, zu­chwa­ła, sil­na, mu­sku­lar­na ry­ba uzbro­jo­na kol­ca­mi przy gło­wie i płe­twach; praw­dzi­wy niedź­wia­dek wiel­ko­ści dwóch do trzech me­trów, za­cię­ty wróg szla­mó­wek, mię­tu­sów i ło­so­si; był to pół­noc­ny gło­wacz z sza­rym, gru­czoł­ko­wa­tym cia­łem i czer­wo­ny­mi płe­twa­mi. Ry­ba­cy „Na­uti­lu­sa” mie­li nie­ja­ką trud­ność w opa­no­wa­niu te­go stwo­rze­nia, któ­re dzię­ki ukła­do­wi swych na­kry­wek, chro­nią­cych or­ga­na od­de­cho­we od osu­sza­ją­ce­go ze­tknię­cia z at­mos­fe­rą, mo­że przez pe­wien czas żyć bez wo­dy.





Wspo­mnę te­raz dla pa­mię­ci bo­ski­ny, drob­ne ryb­ki to­wa­rzy­szą­ce dłu­go okrę­tom na mo­rzach pół­noc­nych, ostro­pyszcz­ki wła­ści­we wy­łącz­nie pół­noc­ne­mu Atlan­ty­ko­wi i rasz­ki; zwra­cam też uwa­gę na mię­tu­sy, zwłasz­cza na ga­tu­nek dor­szów na tej nie­wy­czer­pa­nej ła­wi­cy no­wo­fun­dlandz­kiej.





Moż­na by na­zwać te dor­sze gór­ski­mi ry­ba­mi, bo No­wa Fun­dlan­dia jest w rze­czy sa­mej pod­mor­ską gó­rą. Gdy „Na­uti­lus” uto­ro­wał so­bie dro­gę przez ich zbi­te gro­ma­dy, Con­se­il nie mógł wstrzy­mać się od na­stę­pu­ją­cej uwa­gi:





— Ot! Dor­sze — rzekł — a ja my­śla­łem, że dor­sze są pła­skie jak flą­dry lub po­de­szwi­ce.





— Je­steś na­iw­ny! — za­wo­ła­łem. — Dor­sze są pła­skie tyl­ko w skle­pie ko­rzen­nym, gdyż wi­dzisz je roz­pła­ta­ne i wy­su­szo­ne. Ale w wo­dzie są to ry­by wrze­cio­no­wa­te jak mu­le­ty i kształt ich czy­ni je zdol­ny­mi do wiel­kiej chy­żo­ści.





— Chcę pa­nu wie­rzyć — od­parł Con­se­il. — Co za chma­ra! Co za mro­wi­sko!





— Eh! Mój przy­ja­cie­lu, by­ło­by ich da­le­ko wię­cej, gdy­by nie ich wro­go­wie: rasz­ki i lu­dzie... Wiesz ty, ile na­li­czo­no ja­jek z jed­nej sa­mi­cy?





— Po­zwól­my so­bie — od­po­wie­dział Con­se­il. — Pięć­kroć sto ty­się­cy.





— Je­de­na­ście mi­lio­nów, przy­ja­cie­lu!





— Je­de­na­ście mi­lio­nów! Nie, te­mu ni­g­dy nie uwie­rzę, chy­ba bym je sam ob­ra­cho­wał.





— Ra­chuj, Con­se­il, ale ła­twiej ci pój­dzie uwie­rzyć na sło­wo. Zresz­tą Fran­cu­zi, An­gli­cy, Ame­ry­ka­nie, Duń­czy­cy, Nor­we­go­wie ło­wią dor­sze kro­cia­mi i gdy­by nie zdu­mie­wa­ją­ca płod­ność tych ryb, za­bra­kło­by ich nie­za­dłu­go w mo­rzach. W sa­mej tyl­ko An­glii i Ame­ry­ce pięć ty­się­cy okrę­tów z osa­dą216 sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu ty­się­cy ma­ry­na­rzy uży­tych jest do po­ło­wu dor­szów. Każ­dy okręt przy­wo­zi śred­nio czter­dzie­ści ty­się­cy sztuk, co czy­ni dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów. Na brze­gach Nor­we­gii ta­kiż sam re­zul­tat.


— Zgo­da — rzekł Con­se­il — zda­ję się na pa­na. Nie bę­dę już li­czył.




— Cze­go?





— Je­de­na­stu mi­lio­nów jaj. Zro­bię jed­nak jed­ną uwa­gę.





— Ja­kąż?





— Oto gdy­by się wszyst­kie jaj­ka wy­klu­wa­ły, dość by­ło­by czte­rech dor­szów na za­opa­trze­nie An­glii, Ame­ry­ki i Nor­we­gii.





Gdy­śmy pły­nę­li nad ła­wi­cą, wi­dzia­łem do­kład­nie te dłu­gie lin­ki opa­trzo­ne dwu­stu ha­czy­ka­mi, któ­re każ­da łódź tu­zi­na­mi za­pusz­cza. Każ­da lin­ka, za­nu­rzo­na jed­nym koń­cem za po­mo­cą ma­łej ko­twicz­ki, utrzy­my­wa­ła się dru­gim na po­wierzch­ni przy­mo­co­wa­na do kor­ka. „Na­uti­lus” mu­siał prze­my­kać się zręcz­nie wśród tej pod­wod­nej sie­ci.





Zresz­tą nie­dłu­go go­ścił w tych uczęsz­cza­nych stro­nach. Po­su­nął się do czter­dzie­ste­go dru­gie­go stop­nia sze­ro­ko­ści. By­ło to na wy­so­ko­ści por­tu St. John na No­wej Fun­dlan­dii i He­arts Con­tent, gdzie koń­czy się ka­bel po­da­tlan­tyc­ki.





„Na­uti­lus”, za­miast pły­nąć da­lej na pół­noc, zwró­cił się ku wscho­do­wi, jak­by w kie­run­ku to­ru te­le­gra­ficz­ne­go, na któ­rym spo­czy­wa li­na i któ­re­go czę­ste son­do­wa­nia da­ły nie­zmier­nie do­kład­ny pro­fil.





By­ło to 17 ma­ja, kie­dy w od­le­gło­ści oko­ło pię­ciu­set mil od He­arts Con­tent i głę­bo­ko­ści dwóch ty­się­cy ośmiu­set me­trów spo­strze­głem le­żą­cą na dnie oce­anu li­nę. Con­se­il, nie­uprze­dzo­ny o tym, wziął ją za ogrom­ne­go wę­ża mor­skie­go i go­to­wał się we­dług zwy­cza­ju swe­go kla­sy­fi­ko­wać. Wy­pro­wa­dzi­łem za­cne­go chłop­ca z błę­du i chcąc go po­cie­szyć po tym za­wo­dzie, opo­wie­dzia­łem mu roz­ma­ite szcze­gó­ły jej za­ło­że­nia.





Pierw­szą li­nę za­pusz­czo­no mię­dzy ro­kiem 1857 a 1858; po prze­sła­niu jed­nak oko­ło czte­ry­stu te­le­gra­mów, prze­sta­ła dzia­łać. W ro­ku 1863 in­ży­nie­ro­wie spo­rzą­dzi­li no­wą, wy­no­szą­cą trzy ty­sią­ce czte­ry­sta ki­lo­me­trów i wa­żą­cą czte­ry ty­sią­ce pięć­set ton, któ­ra od­pły­nę­ła na słyn­nym „Gre­at-Eastern”. Za­miar ten po­wtór­nie się nie po­wiódł.





Otóż 25 ma­ja „Na­uti­lus”, za­nu­rzo­ny w głę­bo­ko­ści trzech ty­się­cy ośmiu­set trzy­dzie­stu sze­ściu me­trów, znaj­do­wał się wła­śnie w tym miej­scu, gdzie na­stą­pi­ło ze­rwa­nie, któ­re zni­we­czy­ło ca­łe przed­się­wzię­cie. Sta­ło się to w od­le­gło­ści sze­ściu­set trzy­dzie­stu ośmiu mil od brze­gów Ir­lan­dii. O go­dzi­nie dru­giej po po­łu­dniu spo­strze­żo­no, że ko­mu­ni­ka­cja z Eu­ro­pą usta­ła. In­ży­nie­ro­wie na stat­ku po­sta­no­wi­li przed wy­cią­gnię­ciem z wo­dy prze­ciąć li­nę i o je­de­na­stej w no­cy uszko­dzo­na część zo­sta­ła wy­do­by­ta. Na­wią­za­no i spo­jo­no koń­ce, po czym na po­wrót ją za­to­pio­no. Po kil­ku dniach jed­nak ze­rwa­ła się zno­wu i nie zdo­ła­no już wy­do­stać jej z głę­bin oce­anu.





Ame­ry­ka­nie nie da­li się jed­nak znie­chę­cić. Śmia­ły Cy­rus Field, pro­mo­tor przed­się­wzię­cia, ry­zy­ku­ją­cy na nie ca­ły swój ma­ją­tek, ogło­sił no­we za­pi­sy, któ­re nie­zwłocz­nie zo­sta­ły po­kry­te. Urzą­dzo­no no­wą li­nę w lep­szych wa­run­kach. Wiąz­ka dru­tów prze­wod­nich owi­nię­ta w gu­ta­per­kę, osło­nię­ta zo­sta­ła ma­te­ra­cy­kiem z ma­te­rii włó­kien­ni­czej, za­war­tym w me­ta­lo­wym oku­ciu. Do dnia 13 lip­ca 1866 ro­ku „Gre­at-Eastern” wy­pły­nął zno­wu na mo­rze.





Za­kła­da­nie do­ko­ny­wa­ło się po­myśl­nie. Zda­rzył się jed­nak na­stę­pu­ją­cy wy­pa­dek. Spo­strze­żo­no pa­rę ra­zy przy roz­wi­ja­niu li­ny świe­żo po­wbi­ja­ne w nią gwoź­dzie, wi­docz­nie w ce­lu uszko­dze­nia jej rdze­nia. Ka­pi­tan An­der­son, ofi­ce­ro­wie okrę­tu, in­ży­nie­ro­wie — ze­bra­li się i ogło­si­li, że je­śli win­ny schwy­ta­ny zo­sta­nie na po­kła­dzie, bez są­du wrzu­co­ny bę­dzie do mo­rza. Od­tąd zbrod­ni­cze to po­ku­sze­nie już się nie po­wtó­rzy­ło.





Dwu­dzie­ste­go trze­cie­go lip­ca „Gre­at-Eastern” znaj­do­wał się już tyl­ko o osiem­set ki­lo­me­trów od No­wej Fun­dlan­dii, gdy za­te­le­gra­fo­wa­no mu z Ir­lan­dii wia­do­mość o za­war­tym mię­dzy Au­strią i Pru­sa­mi ro­zej­mie, po bi­twie pod Sa­do­wą. W dniu 27 do­strzegł wśród mgły port He­arts Con­tent. Przed­się­wzię­cie zo­sta­ło szczę­śli­wie do­ko­na­ne, a pierw­szą de­pe­szą mło­da Ame­ry­ka prze­sła­ła sta­rej Eu­ro­pie te mą­dre, tak rzad­ko zro­zu­mia­ne wy­ra­zy: „Chwa­ła na wy­so­ko­ściach Bo­gu, a na zie­mi po­kój lu­dziom do­brej wo­li”.





Nie spo­dzie­wa­łem się za­stać li­nę elek­trycz­ną w pier­wot­nym sta­nie, w ta­kim, jak wy­szła z warsz­ta­tów. Dłu­gi wąż po­kry­ty szcząt­ka­mi musz­li, na­je­żo­ny dziur­kow­ca­mi, ob­le­pio­ny był ka­mie­ni­stym osa­dem chro­nią­cym go od dziu­ra­wią­cych mię­cza­ków. Spo­czy­wał spo­koj­nie, wol­ny od mor­skich wstrzą­śnień, pod ci­śnie­niem sprzy­ja­ją­cym
prze­bie­go­wi iskry elek­trycz­nej, do­cho­dzą­cej z Ame­ry­ki do Eu­ro­py w trzy­dzie­ści dwie se­kun­dy. Trwa­łość tej li­ny bę­dzie za­pew­ne wie­czy­sta; za­uwa­żo­no bo­wiem, że gu­ta­per­ko­wa po­wło­ka umac­nia się w wo­dzie mor­skiej.





Zresz­tą w ło­ży­sku tym, tak szczę­śli­wie wy­bra­nym, li­na nie za­ta­pia się ni­g­dy tak głę­bo­ko, aby za­gra­ża­ło jej pęk­nię­cie. „Na­uti­lus” za­pusz­czał się za nią na naj­głęb­sze dno, tj. na czte­ry ty­sią­ce czte­ry­sta trzy­dzie­ści je­den me­trów pod wo­dą, a i tam le­ża­ła bez na­zbyt sil­ne­go wy­prę­że­nia. Po­tem zbli­ży­li­śmy się do miej­sca wspo­mnia­ne­go już wy­pad­ku w 1863 r.





Dno oce­anu two­rzy­ło tu wą­wóz sze­ro­ko­ści 120 ki­lo­me­trów, a tak głę­bo­ki, że gdy­by osa­dzić w nim gó­rę Mont-Blanc, to by wierz­cho­łek jej nie wy­sta­wał z wo­dy. Wą­wóz ten za­my­ka na wschód pio­no­wa ścia­na wy­so­ko­ści dwu ty­się­cy me­trów. Przy­by­li­śmy tam 28 ma­ja i „Na­uti­lus” znaj­do­wał się wła­śnie o sto pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów od brze­gów Ir­lan­dii.





Czy ka­pi­tan Ne­mo po­su­nie się w gó­rę, aby przy­bić do Wysp Bry­tyj­skich? Nie. Ku wiel­kie­mu mo­je­mu zdzi­wie­niu opu­ścił się na po­łu­dnie i zwró­cił ku mo­rzom eu­ro­pej­skim. Okrą­ża­jąc Wy­spę Szma­rag­do­wą, spo­strze­głem na chwi­lę przy­lą­dek Cle­ar i ognie la­tar­ni Fa­ste­ne­tu oświe­tla­ją­cej ty­sią­ce stat­ków, któ­re wy­pły­nę­ły z Glas­gow lub Li­ver­po­olu.





Wów­czas za­sta­no­wi­ło mnie waż­ne py­ta­nie. Czy „Na­uti­lus” po­wa­ży się wpły­nąć na ka­nał La Man­che? Ned Land, któ­ry zja­wił się zno­wu od cza­su, jak się zbli­ża­no do zie­mi, nie prze­sta­wał mnie wy­py­ty­wać. Cóż mia­łem mu od­po­wie­dzieć? Ka­pi­tan Ne­mo był nie­wi­dzial­ny. Po­zwo­liw­szy Ka­na­dyj­czy­ko­wi uj­rzeć brze­gi Ame­ry­ki — czyż­by chciał te­raz po­ka­zać mu brze­gi Fran­cji?





Wsze­la­ko „Na­uti­lus” opusz­czał się cią­gle ku po­łu­dnio­wi. Trzy­dzie­ste­go ma­ja prze­szedł na wprost Lands End po­mię­dzy naj­da­lej wy­su­nię­tym cy­plem An­glii i wy­spa­mi Scil­ly, po­zo­sta­wia­jąc je z pra­we­go bo­ku.





Gdy­by za­mie­rzał wejść do La Man­che, mu­siał­by skrę­cić sta­now­czo na wschód. Nie zro­bił te­go.





Przez ca­ły dzień 31 ma­ja „Na­uti­lus” za­ta­czał na mo­rzu wciąż ko­ła, któ­re mnie moc­no in­try­go­wa­ły. Zda­wał się szu­kać ja­kie­goś miej­sca, nie mo­gąc go bez pew­nej trud­no­ści wy­na­leźć. W po­łu­dnie ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł sam na plat­for­mę, aby ozna­czyć po­ło­że­nie stat­ku. Nie prze­mó­wił do mnie ani sło­wa. Wy­glą­dał po­sęp­niej niż kie­dy­kol­wiek. Cóż mo­gło tak go za­smu­cić? Czy bli­skość brze­gów eu­ro­pej­skich? Czy przy­po­mniał so­bie po­rzu­co­ną oj­czy­znę? Ja­kie­goż uczu­cia w ta­kim ra­zie do­zna­wał — wy­rzu­tów czy ża­lu? Ta myśl za­le­ga­ła mi dłu­go w gło­wie i mia­łem jak­by prze­czu­cie, że wkrót­ce przy­pa­dek zdra­dzi ta­jem­ni­cę ka­pi­ta­na.





Na­za­jutrz, 1 czerw­ca, „Na­uti­lus” od­by­wał też sa­me ru­chy. Wi­docz­nie szu­kał na oce­anie pew­ne­go punk­tu. Ka­pi­tan Ne­mo wy­szedł jak dnia po­przed­nie­go zmie­rzyć wy­so­kość słoń­ca. Mo­rze by­ło ci­che, nie­bo czy­ste. W od­le­gło­ści ośmiu mil na wschód du­ży pa­ro­wiec ry­so­wał się na li­nii wid­no­krę­gu. Nie po­wie­wa­ła za nim żad­na fla­ga, nie mo­głem więc roz­po­znać je­go na­ro­do­wo­ści.





Na pa­rę mi­nut przed przej­ściem słoń­ca przez po­łu­dnik, ka­pi­tan Ne­mo wziął sek­stant i ob­ser­wo­wał z nie­zmier­ną ści­sło­ścią. Zu­peł­nie spo­koj­ne fa­le uła­twia­ły mu to za­ję­cie. „Na­uti­lus”, nie­ru­cho­my, nie ko­ły­sał się ani z przo­du w tył, ani z bo­ku na bok.





By­łem wów­czas na plat­for­mie. Skoń­czyw­szy swą ob­ser­wa­cję, ka­pi­tan wy­rzekł tyl­ko je­den wy­raz:





— Tu­taj.





Po czym opu­ścił plat­for­mę. Czy wi­dział ów pa­ro­wiec, któ­ry zmie­nił swój kie­ru­nek i zda­wał się do nas zbli­żać? Nie wiem.





Wró­ci­łem do sa­lo­nu. Kla­pa się za­mknę­ła i usły­sza­łem świst wo­dy w zbior­ni­ku. „Na­uti­lus” za­czął za­nu­rzać się po li­nii pio­no­wej, bo za­trzy­ma­na śru­ba nie da­wa­ła mu żad­ne­go ru­chu.





W pa­rę mi­nut po­tem sta­nął w głę­bo­ko­ści ośmiu­set trzy­dzie­stu trzech me­trów i spo­czął na dnie.





Wów­czas świetl­ny su­fit sa­lo­nu za­gasł, od­su­nę­ły się za­sło­ny i uj­rza­łem przez szy­by mo­rze oświe­tlo­ne ży­wo na pół mi­li do­ko­ła pro­mie­nia­mi na­szej la­tar­ni. Po­pa­trzy­łem z le­wej stro­ny, nie uj­rza­łem jed­nak nic wię­cej prócz nie­zmie­rzo­no­ści spo­koj­nych wód.





Z pra­we­go bo­ku ster­cza­ła ja­kaś znacz­na wy­pu­kłość, któ­ra zwró­ci­ła mo­ją uwa­gę. Rzekł­byś, zwa­li­ska przy­sło­nię­te war­stwą bia­ła­wych musz­li jak płasz­czem śnie­gu. Ba­da­jąc uważ­nie tę bry­ło­wa­tość, zda­wa­ło mi się, że roz­po­zna­ję zgru­bia­łe kształ­ty po­zba­wio­ne­go masz­tów okrę­tu, któ­ry mu­siał za­to­nąć przo­dem. Smut­ny ten wy­pa­dek się­gał za­pew­ne od­le­głej epo­ki. Te szcząt­ki, tak ob­le­pio­ne dziś wap­ni­stym osa­dem wód, mu­sia­ły przez dłu­gie la­ta prze­by­wać na dnie oce­anu.





Co to był za okręt? Dla­cze­go „Na­uti­lus” grób je­go od­wie­dzał? Czyż to nie bu­rza za­nu­rzy­ła ów sta­tek pod wo­dę?





Nie wie­dzia­łem, co o tym my­śleć, gdy na­raz usły­sza­łem obok sie­bie ka­pi­ta­na Ne­mo, mó­wią­ce­go po­wol­nym gło­sem:





— Nie­gdyś okręt ten na­zy­wał się „Mar­sy­lia­nin”. Miał sie­dem­dzie­siąt czte­ry dzia­ła i spusz­czo­ny był na mo­rze w 1762 r. W ro­ku 1778, 13 sierp­nia, do­wo­dzo­ny przez La Poy­pe-Ver­trieux’go, wal­czył męż­nie z „Pre­sto­nem”. W ro­ku 1779, dnia 4 lip­ca, znaj­do­wał się w eska­drze ad­mi­ra­ła d’Es­ta­ing przy wzię­ciu Gre­na­dy. W ro­ku 1781, 5 wrze­śnia, uczest­ni­czył w bi­twie hra­bie­go de Gras­se w za­to­ce Che­sa­pe­ak. W r. 1794 rzecz­po­spo­li­ta fran­cu­ska zmie­ni­ła mu na­zwę. Szes­na­ste­go kwiet­nia te­goż ro­ku po­łą­czył się w Brest z eska­drą Vil­la­ret Joy­eu­se, prze­zna­czo­ną do kon­wo­jo­wa­nia zbo­ża wie­zio­ne­go z Ame­ry­ki pod do­wódz­twem ad­mi­ra­ła Van Sta­bel.
W dniach 11 i 12 pra­iria­la II ro­ku rze­czy­po­spo­li­tej eska­dra ta spo­tka­ła okrę­ty an­giel­skie. Pa­nie, ma­my dziś 13 pra­iria­la, 1 czerw­ca 1868 r. Sie­dem­dzie­siąt czte­ry la­ta te­mu, w tym sa­mym dniu, w tym sa­mym miej­scu, pod 47° 24’ sze­ro­ko­ści i 17° 23’ dłu­go­ści okręt ten po bo­ha­ter­skiej wal­ce, stra­ciw­szy trzy masz­ty, za­la­ny na spo­dzie wo­dą, gdy trze­cia część za­ło­gi je­go po­le­gła lub sta­ła się nie­zdol­na do bo­ju, wo­lał po­grą­żyć się w mo­rzu wraz z trzy­stu pięć­dzie­się­ciu sze­ścio­ma swy­mi ma­ry­na­rza­mi niż pod­dać się — i wy­wie­siw­szy na ru­fie swą fla­gę, znikł pod fa­la­mi przy okrzy­ku: „Niech ży­je Rzecz­po­spo­li­ta”.





— To „Mści­ciel”! — za­wo­ła­łem.





— Tak, pa­nie! „Mści­ciel”! Pięk­ne na­zwi­sko! — wy­szep­tał ka­pi­tan Ne­mo, krzy­żu­jąc rę­ce na pier­siach.







  
    He­ka­tom­ba







Spo­sób zim­ny zra­zu, a po­tem go­rącz­ko­wy, w ja­ki ka­pi­tan opo­wia­dał hi­sto­rię pa­trio­tycz­ne­go stat­ku, nie­spo­dzie­wa­na sce­na, któ­rej by­łem świad­kiem, ta na­zwa „Mści­ciel”, któ­rej zna­cze­nia nie mo­głem nie poj­mo­wać, wszyst­ko to głę­bo­ko prze­nik­nę­ło mój umysł. Nie spusz­cza­łem oczu z ka­pi­ta­na. Wy­cią­gnął rę­ce ku mo­rzu i roz­pro­mie­nio­nym wzro­kiem przy­pa­try­wał się ka­dłu­bo­wi chwa­leb­ne­go okrę­tu. Być mo­że, żem się ni­g­dy do­wie­dzieć nie miał, kim jest ten ka­pi­tan Ne­mo, skąd po­cho­dzi i do cze­go dą­ży — ale wi­dzia­łem w nim co­raz wię­cej czło­wie­ka obok uczo­ne­go. On i je­go to­wa­rzy­sze za­mknę­li się w „Na­uti­lu­sie” nie ja­ko zwy­czaj­ne od­lud­ki, ale ja­ko lu­dzie pie­lę­gnu­ją­cy uczu­cie po­twor­nej, a jed­nak pod­nio­słej nie­na­wi­ści, któ­rej czas nie mógł osła­bić. Czy ta nie­na­wiść czy­ha­ła jesz­cze na spo­sob­ność wy­war­cia ze­msty? Nie­da­le­ka przy­szłość mia­ła na to py­ta­nie od­po­wie­dzieć.





„Na­uti­lus” uniósł się z wol­na ku po­wierzch­ni mo­rza; kształ­ty „Mści­cie­la” za­cie­ra­ły się co­raz bar­dziej dla oka i wkrót­ce lek­kie ko­ły­sa­nie się by­ło zna­kiem, że­śmy wy­pły­nę­li już zu­peł­nie na po­wierzch­nię mo­rza.





W tej chwi­li dał się sły­szeć głu­chy od­głos. Spoj­rza­łem na ka­pi­ta­na — ani się ru­szył.





— Ka­pi­ta­nie! — za­wo­ła­łem.





Nie od­po­wie­dział ani słów­ka.





Opu­ści­łem go więc i wy­sze­dłem na wierzch stat­ku; Con­se­il i Ka­na­dyj­czyk już tam by­li.





— Co to za ło­skot? — za­py­ta­łem.





Spoj­rza­łem w kie­run­ku spo­strze­żo­ne­go po­przed­nio stat­ku. Zbli­żył się już do „Na­uti­lu­sa”, a wi­dać by­ło, że wzmac­niał swo­ją pa­rę. Sześć mil jesz­cze od­dzie­la­ło go od nas.





— To huk dzia­ła — od­po­wie­dział Ned Land.





— Co to jest za okręt?





— Z ukła­du ża­gli i wy­so­ko­ści masz­tów — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk — na pew­no wno­szę, że to okręt wo­jen­ny. Ach, że­by też ude­rzył na nas i za­to­pił, je­śli trze­ba bę­dzie, te­go prze­klę­te­go „Na­uti­lu­sa”.





— Co on zro­bi „Na­uti­lu­so­wi”! — od­rze­kłem — prze­cież nie bę­dzie go go­nił pod po­wierzch­nią fal! Czy ma do nie­go strze­lać na dno mo­rza?





Ka­na­dyj­czyk zmarsz­czył brwi, przy­mru­żył oczy i za­ostrzyw­szy w ten spo­sób by­stry swój wzrok, wpa­try­wał się przez pe­wien czas w okręt.





— Nie mo­gę roz­po­znać, do ja­kie­go kra­ju ten sta­tek na­le­ży; nie wy­wie­sił swej fla­gi. Ale za­rę­czam, że to jest sta­tek wo­jen­ny, bo wi­dzę dłu­gi znak (wim­pel) przy głów­nym masz­cie.





Mo­że przez kwa­drans przy­pa­try­wa­li­śmy się te­mu okrę­to­wi, pły­ną­ce­mu pro­sto na nas. Nie przy­pusz­cza­łem jed­nak, że­by z te­go okrę­tu i w ta­kiej od­le­gło­ści doj­rza­no nasz sta­tek — tym mniej, że­by wie­dzia­no o nim, że jest ma­chi­ną pod­wod­ną.





Wkrót­ce Ka­na­dyj­czyk za­pew­nił mnie, że to jest wiel­ki dwu­po­kła­do­wy pan­cer­nik wo­jen­ny z ostro­gą. Gę­sty dym wy­do­by­wał się z dwu je­go ko­mi­nów; na przo­dzie nie by­ło fla­gi, a z po­wo­du od­le­gło­ści nie moż­na by­ło doj­rzeć, ja­kie­go ko­lo­ru jest je­go znak, wą­ski jak wstą­żecz­ka.





Pan­cer­nik zbli­żał się szyb­ko. Je­śli ka­pi­tan Ne­mo przy­pu­ści go bli­sko, to mo­że znaj­dzie­my ja­ką spo­sob­ność do uj­ścia z na­szej nie­wo­li.





— Pa­nie — rzekł Ned Land — niech tyl­ko ten okręt zbli­ży się na mi­lę, a rzu­cę się w mo­rze i ra­dzę pa­nu to sa­mo zro­bić.





Nie od­po­wie­dzia­łem na tę pro­po­zy­cję Ka­na­dyj­czy­ka i spo­glą­da­łem wciąż na okręt co­raz ogrom­niej­szy dla nas w mia­rę, jak się zbli­żał. Niech so­bie bę­dzie ja­ki chce: an­giel­ski, fran­cu­ski, ame­ry­kań­ski, ro­syj­ski, tu­rec­ki — przyj­mie nas nie­za­wod­nie na po­kład, by­le­śmy się ku nie­mu zbli­ży­li.





— Niech so­bie pan przy­po­mni — mó­wił Con­se­il — że umie­my prze­cież tro­chę pły­wać; niech się zda­dzą na mnie, już ja im po­mo­gę zbli­żyć się do okrę­tu, je­śli się zgo­dzą na to, że­by pły­nąć za Ne­dem.





Mia­łem coś od­po­wie­dzieć, gdy bia­ły ob­ło­czek wy­try­snął z przo­du okrę­tu, a w kil­ka se­kund po­tem coś cięż­kie­go, spa­da­ją­ce­go bli­sko „Na­uti­lu­sa”, obry­zga­ło wo­dą tyl­ny je­go ko­niec. Za chwi­lę po­sły­sza­łem huk.





— Co to? Strze­la­ją do nas! — za­wo­ła­łem.





— To ja­cyś dziel­ni lu­dzie — szep­nął Ka­na­dyj­czyk.





— Wi­dać, że nas nie bio­rą za roz­bit­ków, któ­rzy się przy­cze­pi­li do szcząt­ka stat­ku.





— A to wy­bor­nie! — krzyk­nął Con­se­il, strze­pu­jąc z sie­bie wo­dę, któ­ra wsku­tek no­wej ku­li bry­znę­ła aż na nie­go. — Wi­dać, że po­zna­li na­rwa­la i do na­rwa­la strze­la­ją.





— Ależ pew­nie nie­za­dłu­go spo­strze­gą, że to nie na­rwal, tyl­ko lu­dzie — rze­kłem.





— Kto wie, czy oni już te­go nie spo­strze­gli i czy wła­śnie nie dla­te­go strze­la­ją — od­parł Ka­na­dyj­czyk, spo­glą­da­jąc na mnie.





Na te wy­ra­zy roz­ja­śni­ło mi się w gło­wie. Tak, nie­za­wod­nie do­my­śli­li się, co to za je­den ten po­twór pod­mor­ski. Ani wąt­pić, że przy spo­tka­niu się „Na­uti­lu­sa” z „Abra­ha­mem Lin­col­nem”, kie­dy to Ka­na­dyj­czyk ci­snął w nie­go oszcze­pem, ka­pi­tan Far­ra­gut po­znał, że to nie na­rwal nad­na­tu­ral­ny, lecz da­le­ko nie­bez­piecz­niej­szy od nie­go sta­tek pod­wod­ny. Nie­za­wod­nie więc szu­ka­no po wszyst­kich mo­rzach strasz­li­we­go te­go na­rzę­dzia znisz­cze­nia.





Istot­nie by­ło ono strasz­li­we, je­śli, jak moż­na by­ło przy­pusz­czać, ka­pi­tan Ne­mo uży­wał „Na­uti­lu­sa” do wy­wie­ra­nia ze­msty. I w ową noc, kie­dy to uwię­ził nas w ka­ju­cie na Oce­anie In­dyj­skim, mu­siał tak­że ude­rzyć na ja­kiś sta­tek. Ten czło­wiek, któ­re­go po­cho­wa­no na cmen­ta­rzu ko­ra­lo­wym na dnie mor­skim, był nie­za­wod­nie ofia­rą ude­rze­nia „Na­uti­lu­sa” o tam­ten okręt. Tak, tak, nie­za­wod­nie — nie mo­gło to być nic in­ne­go! Wy­kry­ła się te­dy część ta­jem­ni­cze­go ist­nie­nia ka­pi­ta­na Ne­mo. Być mo­że, że nie wie­dzia­no, kto on jest; ale rzą­dy sprzy­mie­rzy­ły się, by go ści­gać, nie ja­ko czło­wie­ka eks­cen­trycz­ne­go, ale ja­ko nie­przy­ja­cie­la, któ­ry im nie­ubła­ga­ną za­przy­siągł nie­na­wiść.





Ca­ła strasz­li­wa prze­szłość przed­sta­wi­ła się me­mu umy­sło­wi i zro­zu­mia­łem, że na zbli­ża­ją­cym się okrę­cie znaj­du­ją się nie przy­ja­cie­le na­si, ale wro­go­wie, któ­rzy nie bę­dą mie­li dla nas mi­ło­sier­dzia.





Tym­cza­sem ku­le pa­da­ły co­raz gę­ściej do­ko­ła. Nie­któ­re ude­rza­ły pra­wie po­zio­mo o po­wierzch­nię wo­dy i od­bi­ja­jąc się od niej pod­sko­kiem, za­pa­da­ły w mo­rze w od­le­gło­ści znacz­nej od pierw­sze­go ze­tknię­cia się z mo­rzem. Żad­na jed­nak ku­la nie tra­fi­ła „Na­uti­lu­sa”.





Okręt nie da­lej już był od nas jak o trzy mi­le217; po­mi­mo gę­stych z nie­go strza­łów, ka­pi­tan Ne­mo nie wy­szedł na po­kład. A prze­cież, gdy­by któ­ra z rzu­ca­nych na nas ogrom­nych kul stoż­ko­wa­tych, prze­bi­ja­ją­cych naj­grub­sze pan­ce­rze okrę­to­we, ude­rzy­ła w „Na­uti­lu­sa” i w punkt nie­szczę­śli­wy dla nie­go, zra­ni­ła­by go śmier­tel­nie.





— Do ty­sią­ca sza­ta­nów! — za­wo­łał wów­czas Ka­na­dyj­czyk — Spró­buj­my się ra­to­wać! Da­waj­my zna­ki, że­by wie­dzie­li prze­cie, że tu są lu­dzie.





I za­czął chust­ką ma­chać w po­wie­trzu. Ale le­d­wie za­czął, gdy go przy­gnio­tła rę­ka że­la­zna i Ka­na­dyj­czyk mi­mo swej ogrom­nej si­ły upadł na po­most.





— Nędz­ni­ku! — za­wo­łał ka­pi­tan. — Chcesz, że­bym cię na­dział na ostro­gę „Na­uti­lu­sa” wprzód, nim ją w ten okręt za­pusz­czę?





Strach by­ło słu­chać gło­su ka­pi­ta­na, strasz­niej jesz­cze pa­trzeć na nie­go! Bla­dy był, bo ca­ła krew zbie­gła mu do ser­ca, któ­re­go bi­cie chy­ba mu­sia­ło ustać na chwi­lę. Źre­ni­ce ścią­gnę­ły mu się okrop­nie; już nie mó­wił, ale ry­czał. Po­daw­szy cia­ło na­przód, dła­wił rę­ką ra­mię Ka­na­dyj­czy­ka. Pu­ścił go na ko­niec i zwra­ca­jąc się do okrę­tu wo­jen­ne­go, z któ­re­go ku­le pa­da­ły wo­ko­ło, za­wo­łał po­tęż­nym swym gło­sem:





— Więc ty wiesz, słu­go nie­na­wist­nej prze­mo­cy, kto ja je­stem! I ja nie po­trze­bu­ję wi­dzieć twej fla­gi, że­by cię po­znać. Cze­kaj! Po­ka­żę ci mo­ją!





I roz­wi­nął na przo­dzie swe­go stat­ku czar­ną ban­de­rę, ta­ką sa­mą, ja­ką za­tknął na bie­gu­nie po­łu­dnio­wym.





W tej chwi­li jed­na z kul ude­rzy­ła uko­śnie w „Na­uti­lu­sa”, nie zro­biw­szy mu żad­nej szko­dy, od­bi­ła się od nie­go i prze­la­tu­jąc bli­sko ka­pi­ta­na, upa­dła w mo­rze.





Ka­pi­tan Ne­mo wzru­szył ra­mio­na­mi, a zwra­ca­jąc się do mnie — rzekł krót­ko:





— Zejdź pan i wy zejdź­cie.





— Pa­nie — za­wo­ła­łem — więc pan ude­rzysz na ten okręt?





— Pa­nie! Za­to­pię go — by­ła od­po­wiedź ka­pi­ta­na.





— Pan te­go nie ze­chcesz zro­bić! — od­par­łem.





— Ze­chcę zro­bić i zro­bię — rzekł ka­pi­tan zim­no. — Nie waż się pan są­dzić me­go po­stę­po­wa­nia. Fa­tal­ność chce, byś pan zo­ba­czył to, cze­go nie po­wi­nien byś wi­dzieć. Za­cze­pio­no mnie, mo­ja od­po­wiedź bę­dzie strasz­na. Zejdź pan.





— Co to jest za okręt?





— Pan nie wiesz! tym le­piej; przy­naj­mniej to jed­no ta­jem­ni­cą bę­dzie dla was. Schodź­cie!





Trze­ba by­ło być po­słusz­nym. Z pięt­na­stu majt­ków ota­cza­ło ka­pi­ta­na i z nie­ubła­ga­ną nie­na­wi­ścią pa­trzy­li na zbli­ża­ją­cy się sta­tek. Wi­dać by­ło, że jed­na­ko­wa chęć ze­msty wszyst­kich przej­mo­wa­ła. Scho­dzi­łem z po­kła­du w chwi­li, gdy no­wa ku­la otar­ła się o ka­dłub „Na­uti­lu­sa”, a ka­pi­tan za­wo­łał:





— Strze­laj, głup­cze! Ci­skaj bez­po­ży­tecz­nie swe ku­le! Nie unik­niesz ostro­gi „Na­uti­lu­sa”! Ale nie w tym miej­scu masz zgi­nąć; twój ka­dłub nie ska­la schro­nie­nia, w któ­rym spo­czy­wa­ją chwa­leb­ne szcząt­ki „Mści­cie­la”.





Po­sze­dłem do ka­ju­ty; ka­pi­tan i je­go po­moc­nik zo­sta­li na po­kła­dzie, ale śru­ba wpro­wa­dzo­na zo­sta­ła w ruch po­śpiesz­ny. „Na­uti­lus” szyb­ko się od­da­lał i wkrót­ce już ku­le z okrę­tu nie mo­gły go do­się­gnąć. Wciąż jed­nak nas ści­gał. Ka­pi­tan Ne­mo trzy­mał się w jed­na­ko­wej od nie­go od­le­gło­ści.





Oko­ło czwar­tej po­po­łu­dniu nie mo­głem dać so­bie ra­dy z nie­po­ko­ju i nie­cier­pli­wo­ści i po­sze­dłem ku głów­nym scho­dom. Wyj­ście na po­kład otwar­te by­ło, więc wyj­rza­łem. Ka­pi­tan Ne­mo prze­cha­dzał się nie­spo­koj­nie i pa­trzył nie­kie­dy na okręt od­le­gły o ja­kie sześć mil. W po­śpiesz­nym swym bie­gu „Na­uti­lus” wiódł za so­bą okręt ku wscho­do­wi. Cze­muż go nie ata­ko­wał? Mo­że się wa­hał.





Chcia­łem jesz­cze raz spró­bo­wać, czy mi się nie uda od­wieść ka­pi­ta­na od je­go za­mia­rów. Ale na­ka­zał mi mil­cze­nie, mó­wiąc:





— Speł­niam mo­je pra­wo, wy­ko­ny­wam spra­wie­dli­wość. Je­stem prze­śla­do­wa­ny, a tam jest prze­śla­dow­ca! Za je­go to spra­wą stra­ci­łem wszyst­ko, com ko­chał i czcił: oj­czy­znę, żo­nę, dzie­ci, oj­ca i mat­kę, i bra­ci — wszy­scy zgi­nę­li! A tam jest wszyst­ko, cze­go nie­na­wi­dzę! Więc milcz!





Ostat­ni raz spoj­rza­łem na okręt wo­jen­ny wzma­ga­ją­cy swą pa­rę — i po­sze­dłem do Ne­da i Con­se­ila.





— Trze­ba ucie­kać — za­wo­ła­łem.





— Do­brze — od­parł Kan­dyj­czyk. — Co to jest za okręt?





— Nie wiem — od­po­wie­dzia­łem — w każ­dym ra­zie le­piej zgi­nąć z nim ra­zem niż zo­stać wspól­ni­kiem od­we­tu, któ­re­go słusz­ność nie jest nam wia­do­ma.





— I ja tak my­ślę — od­parł zim­no Ned Land. — Cze­kaj­my, aż noc za­pad­nie.





Na­de­szła wresz­cie noc. Na na­szym stat­ku głę­bo­kie pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Z kom­pa­su wi­dzia­łem, że „Na­uti­lus” nie zmie­nił swe­go kie­run­ku; śru­ba je­go tłu­kła o fa­le z jed­na­ko­wą za­wsze szyb­ko­ścią. Pły­nął po po­wierzch­ni mo­rza, ko­ły­sząc się lek­ko to w tę, to w ową stro­nę.





Po­sta­no­wi­li­śmy, ja i moi to­wa­rzy­sze, uciec z „Na­uti­lu­sa” wów­czas, gdy okręt o ty­le się do nas zbli­ży, że bę­dą mo­gli znaj­du­ją­cy się na nim lu­dzie sły­szeć nas lub wi­dzieć — bo księ­życ ma­ją­cy jesz­cze trzy dni do peł­ni świe­cił wspa­nia­le. Je­śli do­staw­szy się na po­kład owe­go okrę­tu, nie zdo­ła­my go uchro­nić od ocze­ku­ją­ce­go go lo­su, przy­naj­mniej uczy­ni­my, co nam oko­licz­no­ści bę­dą na­ka­zy­wa­ły. Nie­jed­no­krot­nie mi się zda­wa­ło, że „Na­uti­lus” za­bie­ra się do ata­ku; ale on tyl­ko po­zwa­lał przy­bli­żyć się nie­przy­ja­cie­lo­wi i znów śpiesz­nie ucie­kał.





Część już no­cy prze­szła bez żad­ne­go wy­pad­ku. Szu­ka­li­śmy spo­sob­no­ści do wy­ko­na­nia na­sze­go po­sta­no­wie­nia, ale wo­bec wzru­sze­nia, ja­kie nas przej­mo­wa­ło, bar­dzo ma­ło mó­wi­li­śmy z so­bą. Ned Land chciał się rzu­cić w mo­rze, alem go po­wścią­gnął. Zda­wa­ło mi się, że „Na­uti­lus” ze­chce ude­rzyć na ści­ga­ją­cy go okręt na po­wierzch­ni — a wów­czas uciecz­ka na­sza nie tyl­ko mo­żeb­na bę­dzie, ale i ła­twa.





Nad ra­nem oko­ło trze­ciej, nie­spo­koj­ny o to, co zaj­dzie, wy­sze­dłem na po­kład.





Ka­pi­tan Ne­mo nie ze­szedł z plat­for­my; stał od przo­du, przy swej fla­dze po­wie­wa­ją­cej nad gło­wą te­go czło­wie­ka wpa­tru­ją­ce­go się w okręt. Wzrok je­go nie­sły­cha­nie był na­tę­żo­ny; wzrok ten zda­wał się przy­cią­gać okręt, obez­wład­niać go i pro­wa­dzić za „Na­uti­lu­sem”, jak­by ten ostat­ni był ho­low­ni­kiem.





Księ­życ był wów­czas na po­łu­dni­ku; Jo­wisz świe­cił na wscho­dzie. Wśród ci­szy przy­ro­dy nie­bo i oce­an zda­wa­ły się współ­ubie­gać o to, któ­re z nich spo­koj­niej się za­cho­wa. Księ­życ prze­glą­dał się w mo­rzu jak w naj­pięk­niej­szym zwier­cia­dle. Pa­trząc na tę ci­szę i na ten spo­kój głę­bo­ki ży­wio­łów, po­rów­ny­wa­łem je w my­śli z na­mięt­no­ścia­mi oży­wia­ją­cy­mi lu­dzi pły­ną­cych w owej chwi­li po gład­kiej po­wierzch­ni mo­rza i drże­nie mnie prze­ni­ka­ło.





Okręt znaj­do­wał się o dwie mi­le od „Na­uti­lu­sa”. Zbli­żył się, pły­nąc cią­gle za świa­tło­ścią fos­fo­rycz­ną, bi­ją­cą z na­sze­go stat­ku. Wi­dzia­łem na okrę­cie je­go la­tar­nię zie­lo­ną, czer­wo­ną i trze­cią bia­łą, za­wie­szo­ną na przo­do­wym masz­cie. W chwiej­nym od­bla­sku tych świa­teł wi­dać by­ło umasz­to­wa­nie okrę­tu i bu­cha­ją­ce po­tęż­ne ogni­ska pod je­go ko­tła­mi. Sno­py iskier, ka­wał­ki wę­gla roz­ża­rzo­ne­go wy­ska­ki­wa­ły z ko­mi­nów okrę­tu i roz­świe­ca­ły at­mos­fe­rę nad nim.





Do szó­stej ra­no po­zo­sta­łem na po­kła­dzie „Na­uti­lu­sa”. Ka­pi­tan Ne­mo nie zda­wał się mnie wi­dzieć. Okręt był od nas już tyl­ko o pół­to­rej mi­li: ze świa­tłem dzien­nym wzno­wił do nas strze­la­nie. Wi­docz­nie zbli­ża­ła się chwi­la, w któ­rej „Na­uti­lus” ude­rzy na prze­ciw­ni­ka; a wów­czas ja i moi to­wa­rzy­sze opu­ści­my na za­wsze te­go czło­wie­ka, na któ­re­go nie śmia­łem wy­dać wy­ro­ku.





Mia­łem wła­śnie zejść do wnę­trza stat­ku, że­by po­dzie­lić się my­śla­mi my­mi z Ne­dem i Con­se­ilem, gdy po­rucz­nik wy­szedł na po­kład, a z nim wie­lu że­gla­rzy. Ka­pi­tan Ne­mo al­bo ich nie wi­dział, al­bo nie chciał wi­dzieć. Lu­dzie ci za­czę­li nie­ja­ko przy­go­to­wy­wać sta­tek do wal­ki; przy­go­to­wa­nia te zaś by­ły bar­dzo pro­ste i nie­licz­ne. Zdję­to ba­lu­stra­dę dru­cia­ną, ota­cza­ją­cą plat­for­mę; klat­ki, w któ­rych się mie­ści­ła la­tar­nia i ster­nik, zo­sta­ły tak wsu­nię­te w głąb stat­ku, że pra­wie z nie­go nie wy­sta­wa­ły. Po­wierzch­nia te­go dłu­gie­go cy­ga­ra że­la­zne­go nie przed­sta­wia­ła za­tem nic, czym by się mógł o coś za­cze­pić.





Po­sze­dłem do sa­lo­nu. „Na­uti­lus” trzy­mał się cią­gle na po­wierzch­ni. Świa­tło po­ran­ne wci­ska­ło się w płyn­ne war­stwy wód. Nie­kie­dy, przy pew­nym ko­ły­sa­niu się fal, szy­by za­le­wa­ła czer­wo­na ja­sność wscho­dzą­ce­go słoń­ca.





To wsta­wał strasz­ny ów dzień 2 czerw­ca.





O go­dzi­nie 5 log218 wska­zy­wał, że „Na­uti­lus” pły­nie wol­niej. Wi­docz­nie po­zwa­lał okrę­to­wi zbli­żyć się do sie­bie; zresz­tą i huk strza­łów co­raz wy­dat­niej sły­szeć się da­wał. Ku­le ora­ły ota­cza­ją­cą nasz sta­tek wo­dę, wci­ska­jąc się w nią z dziw­nym ja­kimś świ­sta­niem!





— Moi przy­ja­cie­le — rze­kłem — na­de­szła chwi­la dzia­ła­nia; uści­śnij­my so­bie rę­ce i od­daj­my się bo­skiej opie­ce.





Ned Land był zde­cy­do­wa­ny, Con­se­il spo­koj­ny, ja zaś pod­nie­co­ny ner­wo­wo, zdol­ny za­le­d­wie pa­no­wać nad so­bą.





Prze­szli­śmy do bi­blio­te­ki. W chwi­li, gdym otwie­rał drzwi pro­wa­dzą­ce ku głów­nym scho­dom, usły­sza­łem, że wyj­ście na ze­wnątrz za­my­ka­no na­gle. Ka­na­dyj­czyk rzu­cił się ku scho­dom, alem go za­trzy­mał. Do­brze zna­ny nam od­głos dał się sły­szeć; to wo­da za­peł­nia­ła zbior­ni­ki stat­ku. To­też po chwi­li „Na­uti­lus” za­głę­bił się na kil­ka me­trów pod po­wierzch­nię mo­rza.





Za póź­no za­tem by­ło już brać się do te­go, co­śmy za­mie­rza­li. „Na­uti­lus” nie my­ślał ude­rzyć na po­wierzch­ni, bo tam pan­cer­nik okry­ty był pan­ce­rzem nie do prze­bi­cia; chciał więc ude­rzyć na nie­go pod po­wierzch­nią wo­dy, gdzie sko­ru­pa że­la­zna nie osła­nia­ła już ścian okrę­tu.





By­li­śmy więc znów więź­nia­mi, świad­ka­mi z mu­su dra­ma­tu, któ­ry miał się ro­ze­grać nie­za­dłu­go. Zresz­tą nie sta­ło cza­su na roz­wa­ża­nie sy­tu­acji. Ze­bra­ni w mo­jej ka­ju­cie spo­glą­da­li­śmy w mil­cze­niu je­den na dru­gie­go. Ogar­nę­ło mnie obu­rze­nie, myśl prze­sta­ła dzia­łać. Znaj­do­wa­łem się w sta­nie tak przy­krym jak czło­wiek ocze­ku­ją­cy na chwi­lę strasz­ne­go wy­bu­chu. Cze­ka­łem, na­słu­chi­wa­łem, ży­łem tyl­ko słu­chem.





Szyb­kość „Na­uti­lu­sa” wzmo­gła się wi­docz­nie. Na­bie­rał roz­pę­du. Ca­ły ka­dłub je­go drżał jak ży­wy.





Na­gle krzyk­ną­łem; po­czu­łem ude­rze­nie, choć sto­sun­ko­wo lek­kie — ta­ka by­ła nie­zmier­na si­ła, wci­ska­ją­ca w okręt ostro­gę „Na­uti­lu­sa”. Sły­sza­łem tar­cie się i trzesz­cze­nie. „Na­uti­lus”, unie­sio­ny po­tę­gą roz­pę­du, prze­szył ca­ły okręt w po­przek, jak igła płót­no.





Nie mo­głem już dłu­żej wy­trzy­mać. Zroz­pa­czo­ny, roz­sza­la­ły, wy­bie­głem z me­go po­ko­ju i wpa­dłem do bi­blio­te­ki. Był tam ka­pi­tan Ne­mo. Nie­my, chmur­ny, nie­ubła­ga­ny, pa­trzył przez szy­bę od­sło­nię­tą od stro­ny okrę­tu.





Ogrom­na ma­sa za­głę­bia­ła się pod wo­dę, a „Na­uti­lus”, aby być świad­kiem te­go ko­na­nia okrę­tu, ra­zem z nim zstę­po­wał w głę­bi­ny. Wi­dzia­łem o dzie­sięć kro­ków ode mnie otwar­ty ka­dłub okrę­tu, sły­sza­łem, jak wo­da wpa­da­ła w ten otwór z ło­sko­tem grzmo­tu; pa­trzy­łem na za­ta­pia­ją­cą się po­dwój­ną li­nię dział i pa­ra­pe­tów. Po­most za­peł­nio­ny był uwi­ja­ją­cy­mi się czar­ny­mi po­sta­cia­mi.





Wo­da co­raz wy­żej wzno­si­ła się, za­le­wa­ła już po­kład. Nie­szczę­śli­wi wdra­py­wa­li się na dra­bi­ny masz­to­we, cze­pia­li się ża­gli, wi­li się po­chła­nia­ni wo­dą. By­ło to mro­wi­sko ludz­kie, za­le­wa­ne znie­nac­ka na­pły­wa­ją­cym na nie mo­rzem.





Jak spa­ra­li­żo­wa­ny, ze­sztyw­nia­ły z bó­lu, ze zje­żo­ny­mi wło­sa­mi, z za­par­tym od­de­chem, onie­mia­ły spo­glą­da­łem przez sie­bie. Nie­prze­par­ta si­ła przy­ku­wa­ła mnie do szy­by.





Ogrom­ny okręt za­głę­biał się z wol­na, „Na­uti­lus” z nim ra­zem za­pa­dał, jak­by dla pod­pa­trze­nia wszyst­kich je­go ru­chów. Na­gle na­stą­pił wy­buch. Po­wie­trze ście­śnio­ne wy­sa­dzi­ło po­most okrę­tu, jak­by się ogień do­stał do skła­du pro­chu. Wsku­tek te­go wy­bu­chu na­stą­pi­ło tak gwał­tow­ne par­cie wo­dy, że od­su­nę­ło „Na­uti­lu­sa”. Od tej chwi­li nie­szczę­sny okręt za­głę­biał się już szyb­ko. Za­ta­pia­ły się je­go dra­bi­ny, po­tem re­je, ob­wie­szo­ne ra­tu­ją­cy­mi się ludź­mi, jak gro­na­mi, na ko­niec wierz­cho­łek wiel­kie­go masz­tu. Wresz­cie ta czar­na ma­sa znik­nę­ła w głę­bi­nach i ca­ła osa­da219 po­rwa­na zo­sta­ła w ot­chła­nie wi­rem two­rzą­cym się wo­ko­ło tej cze­lu­ści wod­nej.





Spoj­rza­łem na ka­pi­ta­na. Strasz­ny ten wy­ko­naw­ca spra­wie­dli­wo­ści pa­trzył cią­gle jak praw­dzi­wy ar­cha­nioł nie­na­wi­ści. Gdy się wszyst­ko skoń­czy­ło, za­wró­cił ku drzwiom swe­go po­ko­ju i wszedł do nie­go. Pa­trzy­łem za nim.





Na ścia­nie w głę­bi, pod por­tre­ta­mi je­go bo­ha­te­rów, uj­rza­łem wi­ze­ru­nek ko­bie­ty mło­dej jesz­cze i dwoj­ga ma­łych dzie­ci. Ka­pi­tan Ne­mo wpa­try­wał się w nie przez czas pe­wien, po czym wy­cią­gnął ku nim rę­ce, ukląkł i wy­buch­nął łka­niem.








  
    Ostat­nie sło­wa ka­pi­ta­na Ne­mo







Za­su­nię­to szy­by sa­lo­nu, ale go nie oświe­tlo­no; w ca­łym wnę­trzu „Na­uti­lu­sa” pa­no­wa­ła ciem­ność i mil­cze­nie. Na głę­bo­ko­ści stu stóp i z nie­sły­cha­ną szyb­ko­ścią ucie­kał od te­go miej­sca zgro­zy. Gdzie pę­dził ten czło­wiek po do­ko­na­niu tej strasz­li­wej ze­msty? Na pół­noc czy na po­łu­dnie?





Wsze­dłem do me­go po­ko­iku, gdzie już Ned i Con­se­il sie­dzie­li, mil­cząc. Czu­łem nie­prze­zwy­cię­żo­ny wstręt do ka­pi­ta­na Ne­mo. Bez wzglę­du na krzyw­dy, któ­rych mógł do­znać od lu­dzi, nie miał pra­wa ka­rać ich w ta­ki spo­sób. I mnie zro­bił je­śli nie wspól­ni­kiem, to świad­kiem swej ze­msty; da­ro­wać mu te­go nie mo­głem.





O je­de­na­stej świa­tło elek­trycz­ne po­ka­za­ło się zno­wu. Po­sze­dłem do sa­lo­nu; nie by­ło tam ni­ko­go. Na­rzę­dzia że­glar­skie wska­zy­wa­ły, że
„Na­uti­lus” su­nął z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu pię­ciu mil na go­dzi­nę, to na po­wierzch­ni, to na trzy­dzie­ści stóp pod wo­dą. Pły­nę­li­śmy Ka­na­łem Ka­le­tań­skim ku mo­rzom pół­noc­nym, a za­wsze z rów­nie gwał­tow­nym po­śpie­chem.





Za­le­d­wie moż­na by­ło do­strzec w prze­lo­cie dłu­go­no­se żar­ła­cze, mło­ty, psy mor­skie, wiel­kie or­ły mor­skie, tłu­my ko­ni­ków mor­skich po­dob­nych z kształ­tu do ko­ni­ków sza­cho­wych, wę­go­rzy wi­ją­cych się jak ogni­ste prę­ty w ogniach sztucz­nych, ca­łe ar­mie kra­bów pły­ną­cych z za­ło­żo­ny­mi na pan­cerz klesz­cza­mi, na ko­niec gro­ma­dy del­fi­nów pły­ną­cych szyb­ko, jak­by chcia­ły prze­ści­gnąć „Na­uti­lu­sa”. Za­le­d­wie to wszyst­ko moż­na by­ło do­strzec; ale ani my­śleć o przy­pa­try­wa­niu się, o kla­sy­fi­ko­wa­niu.




Do wie­czo­ra ju­że­śmy prze­le­cie­li dwie­ście mil Atlan­ty­ku. Mrok za­pa­dał, a mo­rze za­to­nę­ło w ciem­no­ści, któ­rą do­pie­ro miał roz­ja­śnić księ­życ. Po­wró­ci­łem znów do me­go po­ko­iku i po­ło­ży­łem się, ale za­snąć nie mo­głem; prze­śla­do­wa­ła mnie zmo­ra strasz­nej sce­ny znisz­cze­nia.





Od te­go dnia okrop­ne­go pę­dzi­li­śmy cią­gle, Bóg wie przez ja­kie oko­li­ce, a za­wsze w mgłach pod­bie­gu­no­wych. Być mo­że, że „Na­uti­lus” za­wi­tał w stro­nę Spits­ber­ge­nu lub No­wej Zie­mi; że prze­bie­gał ma­ło zna­ne oko­li­ce Mo­rza Bia­łe­go i mniej jesz­cze zna­ne wy­brze­ża na pół­no­cy Azji, Za­to­kę Ob­ską, Ar­chi­pe­lag Lar­ro­wa. Nie wiem, bo już nie ob­li­cza­łem upły­wa­ją­ce­go cza­su. Po­za­trzy­my­wa­no ze­ga­ry na stat­ku. Zda­wa­ło się, że już noc i dzień nie na­stę­pu­ją po so­bie, jak to by­wa istot­nie w oko­li­cach pod­bie­gu­no­wych.





Czu­łem się wcią­gnię­ty w tę dzie­dzi­nę dziw­ną, w któ­rej ob­ra­ca­ła się z ta­kim upodo­ba­niem wy­obraź­nia Ed­ga­ra Poe. Zda­wa­ło mi się, że la­da chwi­la uj­rzę owe­go ba­jecz­ne­go Gor­do­na Py­ma, „tę za­kwe­fio­ną po­stać ludz­ką, po­tęż­niej­szą niż któ­ry­kol­wiek z miesz­kań­ców Zie­mi, rzu­co­ną w po­przek ka­ta­rak­ty bro­nią­cej przy­stę­pu do bie­gu­na”. Przy­pusz­czam, ale mo­że się my­lę, że­śmy się tak awan­tu­ro­wa­li ze dwa ty­go­dnie, a mo­że i wię­cej — i nie wiem, jak dłu­go by­śmy i gdzie tak pę­dzi­li, gdy­by nie ka­ta­stro­fa, któ­ra skoń­czy­ła na­szą po­dróż. O ka­pi­ta­nie Ne­mo ani o je­go po­moc­ni­ku nic nie by­ło sły­chać. Na­wet ża­den z lu­dzi na­le­żą­cych do za­ło­gi nie po­ka­zy­wał się ani na chwi­lę. „Na­uti­lus” trzy­mał się pra­wie cią­gle pod wo­dą, a gdy wy­pły­wał dla od­świe­że­nia po­wie­trza, otwo­ry od­my­ka­ły się i za­my­ka­ły au­to­ma­tycz­nie, za po­mo­cą od­po­wied­nie­go me­cha­ni­zmu. Nikt nie my­ślał o ozna­cze­niu miej­sca, w któ­rym by­li­śmy; to­też i ja nie wie­dzia­łem, gdzie je­ste­śmy.



 
I nasz Ka­na­dyj­czyk wy­czer­pał już swą cier­pli­wość i swo­ją ener­gię; nie po­ka­zy­wał się tak­że. Con­se­il nie mógł z nie­go wy­do­być ani jed­ne­go wy­ra­zu i oba­wiał się, aby so­bie Ned nie ode­brał ży­cia pod wpły­wem no­stal­gii, to jest tę­sk­no­ty do stron ro­dzin­nych. Pil­no­wał go więc z praw­dzi­wym po­świę­ce­niem.





Na­tu­ral­nie, że ży­cie w ta­kich wa­run­kach by­ło nie do znie­sie­nia.





Wcze­sną go­dzi­ną pew­ne­go dnia, któ­re­go da­ty nie umiem po­wie­dzieć, za­sną­łem snem cho­ro­bli­wym i mę­czą­cym. Obu­dził mnie Ned po­chy­lo­ny na­de mną i szep­cą­cy mi do ucha:





— Uciek­nie­my, pa­nie.





— Kie­dy? — za­py­ta­łem.





— Przy­szłej no­cy. Zda­je się, że na stat­ku nikt już nas nie pil­nu­je. Ja­kieś odrę­twie­nie ogar­nę­ło wszyst­kich. Czy pan bę­dzie go­tów?





— Bę­dę; ale gdzież my te­raz je­ste­śmy?





— Do­strze­głem dziś z ra­na we mgle ja­kiś ląd, mo­że o dwa­dzie­ścia mil od nas na za­chód.





— Cóż to za ląd?





— Nie wiem, ale niech bę­dzie, ja­ki chce, uciek­nie­my ku nie­mu.





— Do­brze, Ned; tak, umknie­my tej no­cy jesz­cze, choć­by­śmy po­to­nąć mie­li.





— Mo­rze jest nie­spo­koj­ne, wiatr moc­ny; ale nie prze­stra­sza mnie prze­by­cie dwu­dzie­stu mil w lek­kim czół­nie „Na­uti­lu­sa”. Ju­żem tam po­prze­no­sił ta­jem­nie nie­co żyw­no­ści i kil­ka bu­te­lek wo­dy. Zresz­tą, je­śli mi kto ze­chce prze­szka­dzać, bę­dę z nim wal­czył; za­bić się dam, a nie zo­sta­nę.





— Umrze­my ra­zem, ko­cha­ny Ne­dzie!





Zde­cy­do­wa­ny by­łem na wszyst­ko. Gdy Ka­na­dyj­czyk od­szedł, wy­sze­dłem na plat­for­mę, mo­gąc się za­le­d­wie na niej utrzy­mać z po­wo­du gwał­tow­ne­go ude­rze­nia fal w sta­tek. Nie­bo by­ło za­sła­ne cięż­ki­mi chmu­ra­mi; że jed­nak zie­mia by­ła w owej mgle, a my od niej by­li­śmy nie­da­le­ko, trze­ba by­ło ucie­kać. Na­le­ża­ło nie tra­cić ani dnia, ani go­dzi­ny.





Po­wró­ci­łem do sa­lo­nu, pra­gnąc i lę­ka­jąc się za­ra­zem spo­tka­nia z ka­pi­ta­nem, chcąc i nie chcąc go wi­dzieć. Cóż bym mu po­wie­dział? A czy mo­głem ukry­wać przed nim mi­mo­wol­ny wstręt, ja­ki czu­łem do nie­go? Nie, le­piej już by­ło nie spo­tkać się z nim, za­po­mnieć go! A jed­nak!...





Jak­że mi dłu­gi zda­wał się ten dzień, ten ostat­ni dzień, któ­ry mia­łem spę­dzić na „Na­uti­lu­sie”! By­łem cią­gle sam, bo Ned Land i Con­se­il nie mó­wi­li ze mną z oba­wy, że­by się nie zdra­dzić. O szó­stej zja­dłem obiad, choć nie by­łem głod­ny. Prze­zwy­cię­ży­łem wstręt do je­dze­nia, nie chcąc się osła­bić. O wpół do siód­mej przy­szedł do mnie Ned i rzekł:





— Nie zo­ba­czy­my się już przed chwi­lą uciecz­ki. O dzie­sią­tej księ­życ jesz­cze nie wzej­dzie; sko­rzy­sta­my z ciem­no­ści. Przyjdź pan do czół­na; ja i Con­se­il już tam bę­dzie­my.





I wy­szedł, nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi.





Chcia­łem wie­dzieć, w ja­kim kie­run­ku pły­nął „Na­uti­lus” i po­sze­dłem do sa­lo­nu. Pły­nę­li­śmy na pół­noc, co­kol­wiek ku wscho­do­wi, z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią i w głę­bo­ko­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów.





Po raz ostat­ni rzu­ci­łem okiem na cu­da przy­ro­dy, na bo­gac­twa sztu­ki na­gro­ma­dzo­ne w tym mu­zeum; na ten zbiór nie­zrów­na­ny, a prze­zna­czo­ny na to, że­by zgi­nąć kie­dyś w prze­pa­ściach mor­skich z tym, któ­ry go zgro­ma­dził. Usi­ło­wa­łem so­bie utrwa­lić w pa­mię­ci ob­raz te­go wszyst­kie­go; prze­sie­dzia­łem więc tam z go­dzi­nę, prze­pa­tru­jąc przy bla­sku świa­tła elek­trycz­ne­go skar­by osło­nię­te szkła­mi. Po skoń­cze­niu te­go prze­glą­du, po­wró­ci­łem do sie­bie.





Przy­wdzia­łem tam moc­ne odzie­nie ma­ry­nar­skie, po­zbie­ra­łem swo­je no­tat­ki i umie­ści­łem je na so­bie. Ser­ce bi­ło mi gwał­tow­nie; za­le­d­wie zdo­ła­łem ude­rze­nia je­go po­wścią­gnąć. Nie­za­wod­nie, gdy­by ka­pi­tan Ne­mo zo­ba­czył mnie w owej chwi­li, nie­po­kój mój nie uszedł­by je­go oka.





Co on też te­raz ro­bi? Słu­cha­łem po­de drzwia­mi je­go po­ko­ju. Od­głos kro­ków do­le­ciał mych uszu. Więc on tam był, nie po­ło­żył się! Co chwi­la zda­wa­ło mi się, że wyj­dzie do mnie i za­py­ta, dla­cze­go chcę ucie­kać. Cią­gły nie­po­kój mną mio­tał, a zwięk­szy­ła go jesz­cze mo­ja wy­obraź­nia. Do te­go do­szło na­resz­cie, żem so­bie po­wie­dział, iż le­piej już wejść do nie­go, spoj­rzeć mu oko w oko i po­ka­zać mu ge­stem i spoj­rze­niem, że się go nie oba­wiam.





By­ła to myśl sza­leń­ca. Na szczę­ście po­wścią­gną­łem się i po­sze­dłem po­ło­żyć się na łóż­ku, aby się uspo­ko­ić. Ja­koż drże­nie cia­ła usta­ło, ale w pod­nie­co­nym mó­zgu prze­su­wa­ły się szyb­ko jed­ne po dru­gich ob­ra­zy wra­żeń do­zna­nych pod­czas me­go po­by­tu na „Na­uti­lu­sie”. Przy­po­mnia­łem so­bie wszyst­kie mo­je mi­łe i nie­mi­łe przy­go­dy od chwi­li, gdym spadł z „Abra­ha­ma Lin­col­na”: po­lo­wa­nie pod­mor­skie, Cie­śni­nę Tor­re­sa, ugrzęź­nię­cie na ska­łach, cmen­tarz ko­ra­lo­wy, su­eskie przej­ście pod­ziem­ne, wy­spę San­to­rin, nur­ka kre­teń­skie­go, Za­to­kę Vi­go, Atlan­ty­dę, ła­wi­cę lo­do­wą, bie­gun po­łu­dnio­wy, za­mknię­cie pod lo­da­mi, wal­kę z gło­wo­no­ga­mi, bu­rzę na Golf-Stre­amie, „Mści­cie­la” i tę strasz­ną sce­nę z okrę­tem za­to­pio­nym wraz z je­go za­ło­gą!... Wszyst­kie te wy­pad­ki prze­su­wa­ły się w mej my­śli jak tło de­ko­ra­cyj­ne w te­atrze. Na tym tle dzi­wacz­nym wy­ra­stał ka­pi­tan Ne­mo na ol­brzy­ma; oso­bi­stość je­go uwy­dat­nia­ła się i zda­wa­ła się nad­ludz­ką. To chy­ba nie był mój bliź­ni, je­no twór wód, ge­niusz mor­ski!





By­ło już wpół do dzie­sią­tej. Mu­sia­łem so­bie gło­wę ści­skać obie­ma rę­ka­mi, że­by mi nie pę­kła; za­mkną­łem oczy; nie chcia­łem wię­cej my­śleć o wi­dzia­dłach. Jesz­cze pół go­dzi­ny trze­ba by­ło cze­kać! Pół go­dzi­ny, przez któ­re moż­na by­ło osza­leć.





W tej chwi­li po­sły­sza­łem od­głos or­ga­nów, smut­ną i chwiej­ną har­mo­nię, któ­rej wtó­ro­wał śpiew nie­opi­sa­ny; ist­na skar­ga du­szy, pra­gną­cej się wy­rwać ze swych śmier­tel­nych wię­zów. Słu­cha­łem wszyst­ki­mi zmy­sła­mi, od­dy­cha­jąc za­le­d­wie, za­to­pio­ny rów­nież, jak ka­pi­tan Ne­mo, w eks­ta­zie mu­zycz­nej, uno­szą­cej umysł po­za gra­ni­ce te­go świa­ta.





A tym­cza­sem dzie­sią­ta mia­ła już wy­bić; trze­ba by­ło opu­ścić mój po­kój i po­łą­czyć się z to­wa­rzy­sza­mi. Nie by­ło co się ocią­gać, choć­by ka­pi­tan Ne­mo miał mi dro­gę za­stą­pić.





Otwo­rzy­łem drzwi ostroż­nie, a jed­nak zda­wa­ło mi się, że skrzyp­nę­ły okrop­nie, mo­że tyl­ko w mej wy­obraź­ni. Po­su­wa­łem się, ma­ca­jąc, po ciem­nych ko­ry­ta­rzach „Na­uti­lu­sa”, za­trzy­mu­jąc się co chwi­la, że­by po­wścią­gnąć ude­rze­nia ser­ca.





Przy­by­łem do drzwi sa­lo­nu i otwo­rzy­łem je jak mo­głem naj­ostroż­niej. W sa­lo­nie ciem­no by­ło naj­zu­peł­niej. Akor­dy brzmia­ły z ci­cha. Ka­pi­tan Ne­mo był więc tam cią­gle, ale mnie nie wi­dział. My­ślę, że nie był­by mnie zo­ba­czył, na­wet przy peł­nym świe­tle, tak był za­to­pio­ny sam w so­bie.





Po­czoł­ga­łem się po ko­bier­cu, za­ście­la­ją­cym pod­ło­gę, strze­gąc się do­tknąć cze­go­kol­wiek, że­by ja­ki od­głos nie zdra­dził mej obec­no­ści. Po­trze­bo­wa­łem ca­łych pię­ciu mi­nut do prze­by­cia w ten spo­sób sa­lo­nu i do­sta­nia się do drzwi pro­wa­dzą­cych do bi­blio­te­ki. Ju­żem je miał otwo­rzyć, gdy wes­tchnie­nie ka­pi­ta­na przy­bi­ło mnie do miej­sca. Zro­zu­mia­łem, że się pod­no­si. Doj­rza­łem go na­wet, bo cien­ki pro­myk świa­tła z bi­blio­te­ki prze­ci­skał się do sa­lo­nu. Ka­pi­tan zwró­cił swe kro­ki w mo­ją stro­nę; rę­ce miał skrzy­żo­wa­ne na pier­siach, su­nął ra­czej mil­czą­co niż szedł — jak wi­dzia­dło. Z pier­si je­go przy­tłu­mio­ne do­by­wa­ły się łka­nia. I sły­sza­łem, jak wy­szep­tał kil­ka wy­ra­zów, ostat­nich, ja­kie z ust je­go do mo­ich uszu dojść mia­ły:





— Bo­że wszech­moc­ny! Do­syć, do­syć...





By­łoż to wy­zna­nie zgry­zo­ty tra­pią­cej su­mie­nie te­go czło­wie­ka?





Prze­ra­żo­ny, wsu­ną­łem się po­śpiesz­nie do bi­blio­te­ki, a stam­tąd po­bie­głem ku głów­nym scho­dom i gór­nym ko­ry­ta­rzem prze­sze­dłem do czół­na. Do­sta­łem się do nie­go otwo­rem w ścia­nie „Na­uti­lu­sa”; moi to­wa­rzy­sze już tam by­li.





— Prę­dzej, prę­dzej! — za­wo­ła­łem.





— Za­raz — od­po­wie­dział Ka­na­dyj­czyk.





Za­mknę­li­śmy naj­pierw otwar­ty bok „Na­uti­lu­sa” i przy­krę­ci­li­śmy śru­by ob­cę­ga­mi, w któ­re się Ned Land za­opa­trzył. Dno czół­na tak­że za­mknę­li­śmy sta­ran­nie i za­czę­li­śmy od­cze­piać ha­ki przy­trzy­mu­ją­ce je przy „Na­uti­lu­sie”.





Na­gle ja­kiś ha­łas dał się sły­szeć we­wnątrz stat­ku. Gło­sy ja­kieś roz­pra­wia­ły ży­wo. Co to mo­gło być! Czy spo­strze­żo­no na­szą uciecz­kę? Po­czu­łem, że mi Ned Land pod­su­wał do rę­ki szty­let.





— Tak — szep­ną­łem — bę­dzie­my umie­li umrzeć!





Ka­na­dyj­czyk prze­stał od­cze­piać czół­no, gdy wtem je­den je­dy­ny wy­raz, wy­raz strasz­ny, dwa­dzie­ścia ra­zy po­wta­rza­ny, wy­tłu­ma­czył mi po­wód za­mie­sza­nia we­wnątrz stat­ku. Nie o nas to za­ło­ga my­śla­ła w owej chwi­li.





— Ma­el­strom, Ma­el­strom!... — oto był ten wy­raz.





Ma­el­strom! Nie by­ło strasz­niej­sze­go dla nas wy­ra­zu; zna­czył on bo­wiem, że­śmy się znaj­do­wa­li z naj­nie­bez­piecz­niej­szej oko­li­cy Mo­rza Nor­we­skie­go. Czyż­by w chwi­li, gdy­śmy mie­li od­piąć na­sze czół­no, „Na­uti­lus” wpadł w tę wi­ro­wą cze­luść?...





Wia­do­mo, że pod­czas przy­pły­wu mo­rza wo­dy za­ci­śnię­te mię­dzy wy­spa­mi Fer­ra­er i Lof­fo­den par­te są prą­dem, któ­re­go gwał­tow­no­ści nic się oprzeć nie zdo­ła. Po­wsta­je stąd wir, z któ­re­go ża­den jesz­cze okręt nie wy­szedł. Fa­le ol­brzy­mie wa­lą się ze wszyst­kich stron do jed­ne­go punk­tu i wpa­da­ją w prze­paść zwa­ną „pęp­kiem oce­anu”. Si­ła je­go przy­cią­ga­ją­ca się­ga na pięt­na­ście ki­lo­me­trów wo­ko­ło — a nie tyl­ko we­ssa­ne tam by­wa­ją okrę­ty, ale i wie­lo­ry­by, i bia­łe niedź­wie­dzie pół­noc­ne.





W ten to od­męt wpro­wa­dził ka­pi­tan Ne­mo swój sta­tek mo­że przy­pad­kiem, mo­że umyśl­nie. „Na­uti­lus” za­czął obie­gać ko­ło co­raz mniej­sze — a z nim i czół­no nie­od­cze­pio­ne jesz­cze od je­go bo­ku. Czu­łem, że mnie na­pa­da cho­ro­bli­wy za­wrót gło­wy ta­ki sam, ja­kie­go się do­zna­je po dłu­gim ob­ra­ca­niu się w kół­ko. Strasz­ne by­ło na­sze prze­ra­że­nie; krew prze­sta­ła w nas krą­żyć, czyn­ność ner­wów usta­ła, zle­wa­ły nas po­ty zim­ne, śmier­tel­ne.





Ryk wód strasz­ny roz­le­gał się na kil­ka mil wo­ko­ło! Wo­dy roz­bi­ja­ły się o ostre ska­ły z ło­sko­tem prze­ra­ża­ją­cym. Tam naj­tward­sze przed­mio­ty mu­szą się skru­szyć, a pnie drzew wy­cho­dzą z te­go wi­ru tak po­dar­te, że Nor­we­go­wie mó­wią o nich, iż się „w fu­tra po­ubie­ra­ły”.





Mio­ta­ni nie­zmier­ną si­łą, w okrop­nym by­li­śmy po­ło­że­niu. „Na­uti­lus” zda­wał się bro­nić jak czło­wiek; mu­sku­ły je­go sta­lo­we trzesz­cza­ły. Nie­kie­dy sta­wał pio­no­wo jak koń, co dę­ba sta­je — a my z nim ra­zem.





— Trzy­maj­my się tę­go — rzekł Ned — i po­za­krę­caj­my mu­try przy śru­bach; w po­łą­cze­niu z „Na­uti­lu­sem” mo­że­my jesz­cze być oca...


Nie skoń­czył wy­ra­zu, gdy coś trza­sło okrop­nie; mu­try pu­ści­ły, a czół­no wy­rwa­ne ze swe­go ło­ży­ska w bo­ku „Na­uti­lu­sa” jak ka­mień wy­rzu­co­ny z pro­cy wpa­dło w sam śro­dek wi­ru. Ja ude­rzy­łem gło­wą o ja­kiś że­la­zny przed­miot i stra­ci­łem przy­tom­ność.








  
    Za­koń­cze­nie







Tu był ko­niec na­szej po­dró­ży pod­mor­skiej. Co się dzia­ło z na­mi tej no­cy, ja­kim spo­so­bem czół­no na­sze wy­do­by­ło się ze strasz­ne­go wi­ru Ma­el­stro­mu, jak ja, Ned i Con­se­il wy­szli­śmy ca­ło z tej ot­chła­ni, nie umiem opo­wie­dzieć. Gdym od­zy­skał zmy­sły, le­ża­łem w cha­cie ry­ba­ka na jed­nej z wysp Lof­fo­den; moi dwaj to­wa­rzy­sze ca­li i zdro­wi by­li przy mnie i trzy­ma­li mnie za rę­ce. Uści­ska­li­śmy się ser­decz­nie.





Nie by­ło co my­śleć o na­tych­mia­sto­wym po­wro­cie do Fran­cji, bo ko­mu­ni­ka­cje mię­dzy pół­noc­ny­mi stro­na­mi Nor­we­gii a po­łu­dniem Eu­ro­py bar­dzo by­ły rzad­kie. Trze­ba by­ło cze­kać na sta­tek pa­ro­wy, któ­ry co pół mie­sią­ca na­wie­dza tam­te stro­ny.





Tam więc, po­śród za­cnych lu­dzi, któ­rzy nas przy­gar­nę­li, prze­glą­dam mo­je no­ta­ty. Są one bar­dzo wier­nie spi­sa­ne; nie bra­ku­je ani jed­ne­go fak­tu, ani je­den szcze­gół nie jest prze­sa­dzo­ny. Jest to wier­ne opo­wia­da­nie tej nie­praw­do­po­dob­nej wy­pra­wy w głę­bię wód nie­do­stęp­ną czło­wie­ko­wi, któ­rą po­stęp uprzy­stęp­ni kie­dyś dla wszyst­kich.





Czy mi kto uwie­rzy? Nie wiem — zresz­tą, ma­ło mnie to ob­cho­dzi. Wy­star­czy mi, że mam pra­wo mó­wić o mo­rzach, pod któ­ry­mi w nie­speł­na dzie­sięć mie­się­cy prze­pły­ną­łem dwa­dzie­ścia ty­się­cy mil, od­by­łem po­dróż pod­mor­ską na­oko­ło świa­ta i obej­rza­łem pod­czas niej cu­da oce­anu Spo­koj­ne­go, In­dyj­skie­go, mórz: Czer­wo­ne­go i Śród­ziem­ne­go, Atlan­ty­ku oraz mórz pod­bie­gu­no­wych na po­łu­dniu i na pół­no­cy.





Co się sta­ło z „Na­uti­lu­sem”? Czy oparł się gwał­tow­nym uści­skom Ma­el­stro­mu? Czy ka­pi­tan Ne­mo ży­je, czy do­peł­nia jesz­cze po mo­rzach strasz­li­we­go swe­go od­we­tu lub też po­prze­stał na ostat­nich ofia­rach? Być mo­że, że fa­le mor­skie wy­rzu­cą kie­dyś rę­ko­pis, w któ­rym zło­żył hi­sto­rię swe­go ży­cia; mo­że się świat do­wie o praw­dzi­wym na­zwi­sku te­go czło­wie­ka, a na­ro­do­wość za­gi­nio­ne­go stat­ku mo­że nam od­kry­je na­ro­do­wość ka­pi­ta­na Ne­mo.





Spo­dzie­wam się, że tak bę­dzie. Mam na­dzie­ję, że po­tęż­ny „Na­uti­lus” zwy­cię­żył mo­rze w naj­strasz­niej­szej je­go ot­chła­ni, że prze­trwał to, cze­go ża­den okręt prze­trwać nie zdo­łał. Je­śli tak jest, je­śli ka­pi­tan Ne­mo że­glu­je jesz­cze po mo­rzach, któ­re mu są przy­bra­ną oj­czy­zną, oby uczu­cie ze­msty wy­ga­sło w dzi­kim je­go ser­cu! Oby ją wy­go­ni­ło z je­go my­śli roz­glą­da­nie się w ty­lu cu­dach! Wy­ko­naw­ca spra­wie­dli­wo­ści niech ustą­pi miej­sca uczo­ne­mu do­ko­ny­wa­ją­ce­mu spo­koj­nych po­szu­ki­wań pod­mor­skich. Je­śli los je­go jest nie­zwy­kły, to i wspa­nia­ły za­ra­zem. Sam to oso­bi­ście po­ją­łem pod­czas dzie­się­cio­mie­sięcz­ne­go, nad­na­tu­ral­ne­go pra­wie me­go ist­nie­nia.





Tak więc, na py­ta­nie za­da­ne przed sze­ściu ty­sią­ca­mi lat przez ekle­zja­stę Pań­skie­go: „Kto kie­dy zba­dał głę­bo­ko­ści mo­rza?” — dwaj spo­mię­dzy wszyst­kich lu­dzi ma­ją pra­wo od­po­wie­dzieć: ka­pi­tan Ne­mo i ja.





  
    
      
              Przypisy:
            
1. ar­ma­tor — wła­ści­ciel okrę­tu.

2. szy­per — ka­pi­tan ma­łe­go stat­ku.

3. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści, rów­na ok. 30,48 cm.

4. mi­la — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści; daw. mi­la ang. wy­no­si­ła po­nad 1600 m.

5. ich­tio­lo­gia — na­uka zaj­mu­ją­ca się ba­da­niem ryb.

6. skłon­ność (...) do cu­dow­no­ści — skłon­ność do wia­ry w cu­da.

7. mi­la mor­ska — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści (od­le­gło­ści), wy­no­szą­ca ok. 1850 m.

8. zra­zu — po­cząt­ko­wo, w pierw­szej chwi­li.

9. pe­rio­dycz­nie — okre­so­wo, co ja­kiś czas.

10. trzy­sta pięć­dzie­siąt stóp an­giel­skich — oko­ło 106 me­trów, li­cząc sto­pę an­giel­ską na 30,40 cen­ty­me­trów.

11. kra­ken — le­gen­dar­ny stwór mor­ski przy­po­mi­na­ją­cy ka­ła­mar­ni­cę, zna­ny rów­nież ja­ko Trian­gul.

12. unik­nie­nie — dziś popr.: unik­nię­cie.

13. kar­ta — tu: ma­pa.

14. czte­rech­set — dziś popr.: czte­ry­stu.

15. z szyb­ko­ścią trzy­na­stu wę­złów na go­dzi­nę — wę­zeł: jed­nost­ka pręd­ko­ści mor­skiej, wy­no­szą­ca mi­lę mor­ską (ok. 1,8 km) na go­dzi­nę.

16. są­żeń — ok. 1,8 m.

17. wzię­tość — po­pu­lar­ność.

18. pół­trze­cia — dwa i pół.

19. do praw­dy po­dob­ne — dziś: praw­do­po­dob­ne.

20. chas­se­pot —  fr. jed­no­strza­ło­wy ka­ra­bin igli­co­wy z dru­giej po­ło­wy XIX wie­ku.

21. in qu­ar­to — na­zwa for­ma­tu ar­ku­sza pa­pie­ru uży­wa­ne­go do dru­ku, od­po­wia­da­ją­ce­go mniej wię­cej roz­mia­rom dzi­siej­sze­go A4 (210 na 297 mm).

22. oło­wian­ka — son­da ręcz­na do po­mia­ru głę­bo­ko­ści zbior­ni­ka; wy­ska­lo­wa­na li­na z oło­wia­nym ob­ciąż­ni­kiem na koń­cu

23. na­rwal po­spo­li­ty — ga­tu­nek wa­le­nia ży­ją­cy w wo­dach stre­fy ark­tycz­nej.

24. nad­wy­rę­żyć a. nad­we­rę­żyć — osła­bić, nad­szarp­nąć przez zbyt­ni wy­si­łek; dziś tyl­ko książk.

25. ste­amer (ang.) — pa­ro­wiec.

26. ha­la­bar­da — broń skła­da­ją­ca się z sie­kie­ry, gro­tu i ha­ka, umiej­sco­wio­nych na dłu­gim drzew­cu.

27. dzie­sięć­kroć — dziś popr.: dzie­się­cio­krot­nie.

28. zwie­rzę­ta ssą­ce — dziś: ssa­ki.

29. po­zy­tyw­ny — tu: o po­glą­dach po­zy­ty­wi­stycz­nych.

30. aku­rat­ny — do­kład­ny.

31. na prze­kór swe­mu imie­niu ni­g­dy nie ra­dził — con­se­il po fran­cu­sku zna­czy: ra­da.

32. naj­od­le­glej — dziś popr.: naj­da­lej.

33. hy­ra­co­the­ria (łac. Hy­ra­co­the­rium) — da­le­ki przo­dek ko­nia.

34. ore­odon­ta — gru­pa prze­żu­wa­ją­cych ssa­ków ko­pyt­nych o krót­kim py­sku i kłach przy­po­mi­na­ją­cych cio­sy, tzw. prze­żu­wa­ją­ce świ­nie.

35. che­ro­po­ta­my — ssa­ki z ro­dzi­ny świ­nio­wa­tych, za­miesz­ku­ją­ce Afry­kę i Ma­da­ga­skar.

36. ba­bi­ru­sa — zwie­rzę z ro­dzi­ny świ­nio­wa­tych ży­ją­ce dzi­ko na wy­spach In­do­ne­zji, wy­róż­nia­ją­ce się gę­stą sier­ścią (czar­ną lub zło­ci­stą) oraz po­kaź­ny­mi cio­sa­mi.

37. me­na­że­ria — dzi­kie zwie­rzę­ta w klat­kach po­ka­zy­wa­ne pu­blicz­no­ści.

38. an­tre­so­la — pół­pię­tro, zwy­kle mię­dzy par­te­rem a pierw­szym pię­trem.

39. rze­ka Wschod­nia — West Ri­ver.

40. przy­mio­ty — ce­chy; za­le­ty.

41. tłu­mok — to­bo­łek; pa­ku­nek.

42. go ahe­ad (ang.) — na­przód.

43. szy­ber — za­su­wa słu­żą­ca do re­gu­la­cji cią­gu po­wie­trza w ka­na­le ko­mi­no­wym.

44. po­waż­nie — tu: ma­je­sta­tycz­nie.

45. go­elet­ka — ma­ła ża­glów­ka.

46. ka­wa­ler ro­dyj­ski — czło­nek za­ko­nu ry­cer­skie­go po­wo­ła­ne­go do ży­cia w XII w. w Je­ro­zo­li­mie.

47. sześć stóp an­giel­skich — ok. 180 cm.

48. wej­rze­nie — spoj­rze­nie.

49. chi­me­ra — uro­je­nie; ułu­da.

50. ośmio­nóg — dziś: ośmior­ni­ca.

51. jed­no­zgod­nie — jed­no­myśl­nie.

52. anew­ryzm — pul­su­ją­cy guz po­wsta­ły wsku­tek zwy­rod­nie­nia tęt­ni­cy.

53. naj­za­pa­leń­szy — naj­żar­liw­szy.

54. kwa­dra — fa­za Księ­ży­ca, pod­czas któ­rej wi­docz­na jest po­ło­wa je­go tar­czy.

55. fos­fo­re­scen­cja — zja­wi­sko świe­ce­nia nie­któ­rych sub­stan­cji świa­tłem wła­snym, po uprzed­nim na­świe­tle­niu.

56. mo­le­ku­ła — ina­czej czą­stecz­ka.

57. fo­la­dy (łac. Pho­las) — ro­dzaj ja­dal­nych mał­ży mor­skich.

58. sal­py — drob­ne zwie­rzę­ta mor­skie na­le­żą­ce do pod­ty­pu osło­nic.

59. suk­nie (daw.) — ubra­nie.

60. mer­ku­riusz (daw.) — rtęć.

61. mię­dzy pła­za­mi ziem­no­wod­ny­mi jak żół­wie i ali­ga­to­ry — dziś żół­wie i ali­ga­to­ry za­li­cza­ne są do ga­dów.

62. bo­wie kni­fe  — du­ży nóż, ja­ki Ame­ry­ka­nie zwy­kle no­szą przy so­bie.

63. for­mium — ro­dzaj sze­ro­ko­list­nej trzci­ny; len no­wo­ze­landz­ki.

64. pro­zo­po­pe­ja — za­bieg re­to­rycz­ny po­le­ga­ją­cy na wpro­wa­dze­niu w ob­ręb wy­po­wie­dzi po­zor­nych cy­ta­tów słów tych, któ­rzy nie mo­gą rze­czy­wi­ście wy­po­wie­dzieć się: zmar­łych, nie­obec­nych, a na­wet (po­przez per­so­ni­fi­ka­cję) przed­mio­tów, zwie­rząt, zja­wisk i po­jęć.

65. me­to­ni­mia — za­stęp­nia; od­mia­na me­ta­fo­ry; fi­gu­ra re­to­rycz­na ma­ją­ca na ce­lu za­stą­pie­nie na­zwy ja­kie­goś przed­mio­tu lub zja­wi­ska na­zwą in­ne­go, po­zo­sta­ją­ce­go z nim w uchwyt­nej za­leż­no­ści; np. lu­bię czy­tać Mi­ło­sza (zam. utwo­ry Mi­ło­sza).

66. ha­be­as cor­pus —  usta­wa an­giel­ska, na mo­cy któ­rej za­bro­nio­ne by­ło aresz­to­wa­nie oby­wa­te­la bez na­ka­zu sę­dzie­go, jed­no­cze­śnie za­pew­nia­ła po­stę­po­wa­nie przed wła­ści­wym sę­dzią.

67. pies mor­ski — ina­czej fo­ka po­spo­li­ta.

68. chciał­że za­mo­rzyć — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy chciał za­mo­rzyć.

69. wrze­ciądz — urzą­dze­nie do za­my­ka­nia drzwi lub bra­my.

70. z mo­imi — ludź­mi; za­ło­gą.

71. Ne­mo (...) Na­uti­lu­sie — ne­mo [łac.; red. WL] zna­czy „nikt”, na­uti­lus zna­czy „pły­wak”.

72. ane­mo­ny mor­skie — osia­dłe ko­ra­low­ce na­le­żą­ce do rzę­du ukwia­łów.

73. aply­zja — tzw. za­jąc mor­ski, ro­dzaj śli­ma­ka o musz­li zre­du­ko­wa­nej do nie­wiel­kiej płyt­ki.

74. fisz­bin — pły­ta ro­go­wa w ja­mie gę­bo­wej wie­lo­ry­ba, słu­żą­ca do fil­tro­wa­nia wo­dy mor­skiej, w ce­lu od­zy­ska­nia z niej po­ży­wie­nia w po­sta­ci plank­to­nu.

75. se­pie — ina­czej mą­twy; dzie­się­cio­ra­mien­ne gło­wo­no­gi dra­pież­ne.

76. zwie­rzo­krze­wy — na­zwa przy­pi­sy­wa­na nie­gdyś bez­krę­gow­com przy­po­mi­na­ją­cym krza­cza­ste ro­śli­ny; uzna­wa­ne daw­niej za for­mę po­śred­nią po­mię­dzy zwie­rzę­ta­mi, a ro­śli­na­mi.

77. pa­li­san­der — drew­no z tro­pi­kal­nych drzew, na­le­żą­cych do ro­dza­ju Dal­ber­gia.

78. try­dak­na — ina­czej tri­dak­na lub przy­dacz­ni­ca; ro­dzaj du­żych mał­ży mor­skich.

79. je­żo­ko­ry — obec­na na­zwa to szkar­łup­nie; typ wtó­ro­ustych zwie­rząt bez­krę­go­wych, wy­ka­zu­ją­cych pro­mie­ni­stą sy­me­trię cia­ła.

80. tu­bi­po­ra — ga­tu­nek mięk­kie­go ko­ra­low­ca, wy­stę­pu­ją­ce­go w Oce­anie In­dyj­skim i Spo­koj­nym.

81. gor­go­nie — ro­dzaj ośmio­pro­mien­nych ko­ra­low­ców.

82. pan­na­tu­la — ina­czej pió­rów­ka lub pió­ro mor­skie; ro­dzaj pół­osia­dłych ko­ra­low­ców, któ­rych ko­lo­nie przy­po­mi­na­ją po­kro­jem pió­ra.

83. wir­gu­la­ria (łac. Vir­gu­la­ria) — ośmio­pro­mien­ny ko­ra­lo­wiec, któ­re­go ko­lo­nie przy­po­mi­na­ją wy­glą­dem pió­ra.

84. ma­dre­po­ry — ina­czej ko­ra­le ma­dre­po­ro­we; wy­twa­rza­ją ma­syw­ny szkie­let wa­pien­ny.

85. fla­be­li­ny — ro­dzaj wie­lo­barw­nych śli­ma­ków mor­skich.

86. oczko­wiec — ko­ra­lo­wiec sze­ścio­pro­mien­ny.

87. gwiaz­dy mor­skie — szkar­łup­nie na­le­żą­ce do gro­ma­dy roz­gwiazd; przy­po­mi­na­ją gwiaz­dy.

88. pen­ta­kry­ny — ro­dzaj li­liow­ców na­le­żą­cych do szkar­łup­ni.

89. ko­ma­tu­le — ro­dzaj mor­skich bez­krę­gow­ców na­le­żą­cych do szkar­łup­ni, po­kro­jem przy­po­mi­na­ją­cych gwiaz­dy.

90. je­żow­ce — ro­dzaj mor­skich bez­krę­gow­ców na­le­żą­cych do szkar­łup­ni; cha­rak­te­ry­zu­ją się ku­li­stym kształ­tem i wa­pien­ny­mi kol­ca­mi po­kry­wa­ją­cy­mi cia­ło.

91. ho­lu­tu­rie — ro­dzaj mor­skich zwie­rząt bez­krę­go­wych o mięk­kim, wy­dłu­żo­nym cie­le.

92. kon­chy­lio­lo­gia — ina­czej kon­chio­lo­gia; na­uka ba­da­ją­ca musz­le mię­cza­ków.

93. spon­dy­lus ce­sar­ski — ga­tu­nek mał­ży cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się dłu­gi­mi kol­ca­mi.

94. młot po­spo­li­ty — obec­nie gło­wom­łot po­spo­li­ty, ina­czej re­kin młot; ry­ba z cha­rak­te­ry­stycz­ną bu­do­wą gło­wy, przy­po­mi­na­ją­cą młot.

95. por­ce­lan­ki — śli­ma­ki mor­skie, cha­rak­te­ry­zu­ją­ce się musz­la­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi por­ce­la­no­wy wy­rób; wbrew po­zo­rom na­zwa nie po­cho­dzi od por­ce­la­ny, a wy­wo­dzi się od sło­wa por­ce­let­ta (ma­ła świn­ka), gdyż wy­gląd gło­wy śli­ma­ka przy­po­mi­na świń­ski ry­jek; por­ce­la­na wzię­ła na­zwę od por­ce­la­nek.

96. nie je­st­że to — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy nie jest to.

97. przez ze­tknię­cie dru­tów za­nu­rzo­nych w róż­nych głę­bo­ko­ściach (...) przez róż­ni­cę tem­pe­ra­tur, ja­kiej te dru­ty pod­le­ga­ją — sło­wa po­wyż­sze sta­no­wią jed­ną z naj­cie­kaw­szych wi­zji przy­szło­ści Ju­liu­sza Ver­ne’a, wi­zji, któ­ra do­pie­ro te­raz za­czy­na się urze­czy­wist­niać.

98. sys­tem drąż­ków — w rze­czy sa­mej mó­wio­no o od­kry­ciu te­go ro­dza­ju; no­wa po­myśl­na gra drąż­ków ma wy­twa­rzać si­łę bar­dzo znacz­ną. Mo­że wy­na­laz­ca tra­fił na to sa­mo, co i ka­pi­tan Ne­mo. [przypis autorski]

99. przy­twier­dzo­nych ze­wnątrz — dziś: na ze­wnątrz.

100.  Cy­pra­ea-Ma­da­ga­sca­rien­sis  a. Sta­phy­la­ea nuc­leus ma­da­ga­sca­rien­sis (łac.) — ga­tu­nek śli­ma­ka mor­skie­go.

101. ko­za — tu: areszt, wię­zie­nie.

102. skarp — ina­czej tur­bot; flą­dro­kształt­na (cia­ło bocz­nie spłasz­czo­ne) ry­ba mor­ska.

103. strę­twa — wę­gorz elek­trycz­ny.

104. pri­mo, se­cun­do (...) se­xto (łac.) — po pierw­sze, po dru­gie itd. po szó­ste.

105.  kol­co­brzuch — ry­ba mórz tro­pi­kal­nych po­sia­da­ją­ca zdol­ność na­dy­ma­nia cia­ła, przez co przy­po­mi­na kol­cza­stą pił­kę.

106. ry­by księ­ży­co­we — ina­czej ska­la­ry; ry­by słod­ko­wod­ne.

107. mi­nóg — pry­mi­tyw­ne zwie­rzę wod­ne za­li­cza­ne do bez­żu­chwow­ców, bę­dą­ce pa­so­ży­tem ryb; cha­rak­te­ry­zu­je go wy­dłu­żo­ny kształt.

108. bar­we­na — ry­ba mor­ska ży­ją­ca w wo­dach przy­brzeż­nych.

109. mu­re­na — dra­pież­na ry­ba wę­go­rzo­kształt­na.

110. bi­sior — je­dwa­bi­ste ni­ci po­wsta­ją­ce z szyb­ko krzep­ną­cej wy­dzie­li­ny nie­któ­rych mał­ży.

111. be­dł­ka — lu­do­we okre­śle­nie dla róż­nych ga­tun­ków grzy­bów.

112. ję­zy­ki ko­cie — ma­łe bia­łe chmur­ki, lek­kie i na­strzę­pio­ne po brze­gach.

113. przy­praw­ny — tu: przy­pra­wio­ny, do­pra­wio­ny.

114. Po­rphy­ra la­ci­nia­ta — szkar­lat­ni­ca po­strzę­pio­na; ga­tu­nek glo­na na­le­żą­ce­go do kra­sno­ro­stów.

115. Lau­ren­cia pri­ma fe­ti­da — glon na­le­żą­cy do kra­sno­ro­stów.

116. Kam­cza­da­lo­wie — na­zwa przy­pi­sy­wa­na pa­le­oazja­tyc­kim lu­dom za­miesz­ku­ją­cym Kam­czat­kę.

117. Rho­dy­me­nia pal­mo­wa­ta właśc. Rho­dy­me­nia pal­ma­ta (łac.) — glon za­li­cza­ny do gru­py alg czer­wo­nych.

118. po­taż (ang. po­tash) — daw. na­zwa wę­gla­nu po­ta­su w po­sta­ci za­nie­czysz­czo­nej (otrzy­my­wa­no ten zwią­zek w wy­ni­ku spa­la­nia wę­gla drzew­ne­go, z któ­re­go po­piół jest czę­ścio­wo roz­pusz­czal­ny w wo­dzie i za­wie­ra wę­glan po­ta­su wraz z in­ny­mi związ­ka­mi po­ta­su); rów­nież: każ­dy mi­ne­rał za­wie­ra­ją­cy po­tas.

119. opa­trzo­ny — tu: za­opa­trzo­ny; wy­po­sa­żo­ny.

120. ace­ta­bu­le — praw­do­po­dob­nie na­zwa po­tocz­na dla ro­dza­ju Ace­ta­bu­la­ria (łac.); ro­dzaj jed­no­ko­mór­ko­wych, jed­no­ją­drza­stych glo­nów mor­skich.

121. Kan­dio­ta — miesz­ka­niec Kan­dii, re­gio­nu na Kre­cie (z mia­stem He­ra­klion).

122. ża­bo­ry­by — ina­czej ba­tra­chy; ry­by mor­skie pro­wa­dzą­ce przy­den­ny tryb ży­cia; na­zwę ża­bo­ry­by za­wdzię­cza­ją wy­da­wa­nym przez sie­bie od­gło­som, przy­po­mi­na­ją­cym re­chot żab.

123. do­ra­da — ry­ba mor­ska o sre­brzy­stym ko­lo­rze.

124. kal­ma­ry — ina­czej ka­ła­mar­ni­ce; gło­wo­no­gi za­li­cza­ne do dzie­się­cior­nic.

125. atol — tym wy­ra­zem ozna­czo­no zra­zu gro­ma­dę wysp two­rzą­cych Ar­chi­pe­lag Ma­le­diw­ski, po­tem wszel­kie gro­ma­dy wysp ma­ją­ce ten sam co i tam­te cha­rak­ter. Są to ma­łe, ni­skie wy­spy ugru­po­wa­ne na wą­skich pod­sta­wach ma­dre­po­rycz­nych, ota­cza­ją­ce pew­ną prze­strzeń mo­rza al­bo więk­szą wy­spę i po­mię­dzy któ­ry­mi prze­mknąć się moż­na ło­dzią, a na­wet okrę­tem. Ta­kie są wy­spy Ar­chi­pe­la­gu Po­mo­tu czy­li Nie­bez­piecz­ne­go, Ar­chi­pe­la­gu Cen­tral­ne­go czy­li Mul­gra­wy.

126. Ar­chi­pe­lag To­wa­rzy­ski — za­pew­ne Po­li­ne­zyj­ski.

127. stok­fisz — ry­ba wy­su­szo­na na wol­nym po­wie­trzu w ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze, uprzed­nio po­zba­wio­na ogo­na i wnętrz­no­ści.

128. mu­re­no­wąż — praw­do­po­dob­nie okre­śle­nie mu­re­ny, czy­li dra­pież­nej ry­by wę­go­rzo­kształt­nej.

129. la­skar — na­zwa majt­ków in­dyj­skich, któ­rzy słu­ży­li na okrę­tach eu­ro­pej­skich. Lu­dzie ci na­le­żą do ka­sty pa­ria [tj. pa­ria­sów; red. WL].

130. rzecz o ko­lę­dzie — pre­zent świą­tecz­ny.

131. mor­ski jeż — ina­czej je­żo­wiec.

132. ne­ma­sto­ma ge­li­nia­ro­ide — ga­tu­nek za­li­cza­ny do gru­py alg czer­wo­nych, praw­do­po­dob­nie wy­mar­ły.

133. gó­ry Ar­fa­ixs — za­pew­ne Gó­ry Śnież­ne.

134. pan­dan — ro­dzaj ro­śli­ny (drze­wo lub krzew) po­sia­da­ją­cej ko­rze­nie pod­po­ro­we; wy­stę­pu­je w tro­pi­kach Azji, Afry­ki, Au­stra­lii i Po­li­ne­zji.

135. mi­mo­za — ro­dzaj ro­ślin tro­pi­kal­nych szcze­gól­nie wraż­li­wych na do­tyk; w mo­men­cie do­ty­ku ro­śli­na za­my­ka (skła­da) gwał­tow­nie li­ście.

136. ka­zu­ary­na — ina­czej rzew­nia; ro­dzaj drze­wa lub krze­wu, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się bar­dzo twar­dy­mi li­ść­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi igły so­sny; uzna­wa­ne za naj­lep­sze drew­no opa­ło­we na świe­cie.

137. Pa­pu­azja — dwie wiel­kie wy­spy sta­no­wią­ce Oce­anię od­dzie­lo­ną od Au­stra­lii na po­łu­dnie Cie­śni­ną Tor­re­sa. Kil­ka mniej­szych jesz­cze li­czy się tak­że do Pa­pu­azji.

138. drze­wa chle­bow­co­wa­te — ina­czej chle­bow­ce; drze­wa wiecz­nie zie­lo­ne, po­cho­dzą­ce z tro­pi­kal­nej Azji; owo­ce chle­bow­ca są bar­dzo po­żyw­ne.

139. wy­spach ma­ska­reń­skich na Ar­chi­pe­la­gu In­dyj­skim — właśc. ar­chi­pe­lag Ma­ska­re­ny na Oce­anie In­dyj­skim.

140. lu­bo (daw.) — choć.

141. sa­go — ro­dzaj skro­bi uzy­ski­wa­nej z wnę­trza pal­my sa­go­wej.

142. lu­bo (daw.) — choć.

143. pu­lar­da — mło­da ku­ra po­zba­wio­na jaj­ni­ków w ce­lu uzy­ska­nia z niej de­li­kat­ne­go i kru­che­go mię­sa.

144. szpar­ki — szyb­ki, zwin­ny.

145. grzy­wa­cze — praw­do­po­dob­nie go­łę­bie grzy­wa­cze.

146. Du­mont d’Urvil­le (...) oca­lał śród lo­dow­ców (...) aby zgi­nąć mar­nie w po­cią­gu ko­lei że­la­znej — w 1842 r., nie mo­gąc wy­do­stać się z za­mknię­te­go wa­go­nu, w któ­rym wy­buchł po­żar.

147. co za­le­ca­ło go — dziś: co by­ło je­go za­le­tą.

148. osa­da — tu: za­ło­ga.

149. aegri som­nia (łac.) — cięż­kie sny.

150. bez­cze­śnik — oso­ba nie­ma­ją­ca czci a. bez­czesz­czą­ca coś.

151. za­in­try­go­wa­ny nie żar­tem — dziś: za­in­try­go­wa­ny nie na żar­ty.

152. ta­jem­ni­cę, któ­rej (...) nie po­win­ni by­li wie­dzieć — dziś: ta­jem­ni­cę, któ­rej nie po­win­ni znać; po­win­ni by­li: for­ma daw. cza­su za­prze­szłe­go, dziś: po­win­ni (przed­tem, wcze­śniej).

153. naj­do­rzecz­niej­szy — naj­praw­do­po­dob­niej­szy.

154. ża­glo­ścig — ina­czej al­ba­tros.

155. fa­eton — ptak wod­ny, bę­dą­cy bar­dzo zwin­nym lot­ni­kiem.

156. kil­ka ga­tun­ków żół­wi (...) te pła­zy — obec­nie żół­wie na­le­żą do gro­ma­dy ga­dów.

157. wy­spa Ke­eling — Wy­spy Kel­ling, ina­czej Wy­spy Ko­ko­so­we.

158. for­ma­cja ma­dre­po­rycz­na — po­wsta­ła na pod­ło­żu ze szkie­le­tów ko­ra­li ma­dre­po­ro­wych.

159. re­qu­iem (muz.) — utwór ża­łob­ny.

160. tar­go­wi­ca — tu: tar­go­wi­sko.

161. au­res ha­bent et non au­dient (łac.) — ma­ją uszy, a nie sły­szą.

162. diu­goń a. du­gong— pier­sio­pław­ka (Ha­li­co­re).

163. dłu­gi prze­szło sie­dem me­trów — w rze­czy­wi­sto­ści dłu­gość cia­ła diu­go­ni nie prze­kra­cza 3,3 m.

164. cent­nar — jed­nost­ka ma­sy rów­na 112 fun­tom, tj. ok. 50 kg.

165. ster­na ni­lo­ti­ca — obec­nie: Ge­lo­che­li­don ni­lo­ti­ca (łac.), ry­bi­twa krót­ko­dzio­ba; śred­ni ptak wod­ny.

166. współ­cze­śnie — tu: jed­no­cze­śnie.

167. kwa­drans na je­de­na­stą — tj. kwa­drans po dzie­sią­tej.

168. trzy­dzie­ści pięć mi­nut na je­de­na­stą — tj. o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści pięć.

169. Est in Car­pa­thio Nep­tu­ni gur­gi­te va­tes co­eru­leus Pro­teus — jest na Mo­rzu Kar­pac­kim wieszcz Nep­tu­na, mo­dro­oki Pro­te­usz.

170. cy­fra (daw.) — mo­no­gram.

171. ze­wnątrz stat­ku — dziś: na ze­wnątrz (...).

172. per excel­len­tiam (łac.) — w peł­nym te­go sło­wa zna­cze­niu.

173. ma­re no­strum (łac.) — na­sze mo­rze.

174. li­sy mor­skie — ina­czej ko­so­go­ny; ry­by za­li­cza­ne obec­nie do rzę­du re­ki­no­kształt­nych, osią­ga­ją­ce na­wet po­nad 6 me­trów dłu­go­ści; za­miesz­ku­ją mo­rza i oce­any stre­fy tro­pi­kal­nej.

175. cy­no­ber — od­cień ko­lo­ru czer­wo­ne­go, wpa­da­ją­cy w po­ma­rań­czo­wy; na­zwa po­cho­dzi od siarcz­ku rtę­ci, z któ­re­go po­zy­ski­wa­no ten pig­ment.

176. płaz — obec­nie żół­wie za­li­cza się do gro­ma­dy ga­dów, nie do pła­zów.

177. be­ro­esy — ina­czej świę­to­gni­ce; ro­dzaj że­bro­pła­wa, po­sia­da­ją­ce­go dzwo­no­wa­te cia­ło.

178. tra­wion­ka — li­to­gra­fia; ry­su­nek na­nie­sio­ny na ka­mień dru­kar­ski i wy­tra­wio­ny kwa­sem azo­to­wym.

179. Par­te­non — świą­ty­nia po­świę­co­na Mi­ner­wie dzie­wi­cy; naj­wspa­nial­szy bu­dy­nek w Ate­nach, stał w twier­dzy ateń­skiej, zwa­nej Akro­po­lem.

180. ze­wnątrz Eu­ro­py — dziś: na ze­wnątrz (...).

181. cen­tri­na — ina­czej brą­zosz (Oxy­no­tus cen­tri­na); ry­ba re­ki­no­kształt­na, któ­rej cia­ło w prze­kro­ju po­przecz­nym jest trój­kąt­ne, stąd po­rów­na­nie do pry­zma­tu.

182. ma­ka­ira czar­nia­wa — obec­nie na­zy­wa­na mar­li­nem czar­nym (Ma­ka­ira in­di­ca); jed­na z naj­szyb­ciej pły­wa­ją­cych ryb (130 km/h), na­le­żą­ca do ro­dza­ju że­gli­co­wa­tych.

183. ze­wnątrz sły­chać by­ło — dziś: na ze­wnątrz (...).

184. tra­chyt — ina­czej tra­chit; obo­jęt­na, mag­mo­wa ska­ła wy­lew­na (wul­ka­nicz­na).

185. feld­spat — pol­ska na­zwa to ska­leń; naj­po­spo­lit­sza gru­pa mi­ne­ra­łów sko­ru­py ziem­skiej.

186. kwarc — daw. rów­nież: kwa­rzec; mi­ne­rał zbu­do­wa­ny głów­nie z dwu­tlen­ku krze­mu.

187. ba­zalt — za­sa­do­wa ska­ła li­ta wy­lew­na (wul­ka­nicz­na) o ko­lo­rze car­nym, sza­rym lub zie­lo­nym.

188. wzbie­ra ze­wnątrz — dziś: na ze­wnątrz (...).

189. nie po ma­łu (daw.) — nie­ma­ło; por. kon­struk­cję: po tro­chu.

190. bie­gu­na pół­noc­ne­go i po­łu­dnio­we­go, punk­tów zie­mi nie­zna­nych do­tąd — to jest wów­czas, gdy Ju­les Ver­ne pi­sał tę po­wieść.

191. ze­wnątrz stat­ku — dziś: na ze­wnątrz (...).

192. Pro­cel­la­ria pe­la­gi­ca — ga­tu­nek naj­mniej­szych pta­ków mor­skich; ży­wią się ma­ły­mi ry­ba­mi i drob­ny­mi sko­ru­pia­ka­mi mor­ski­mi.

193. Qu­ebran­ta hu­esos — ry­bo­łów; ga­tu­nek dra­pież­ne­go pta­ka wę­drow­ne­go.

194. lu­bo (daw.) — choć.

195. ri­ght wha­le (...) fin­back — ri­ght wha­le: wie­lo­ryb praw­dzi­wy; hump­back: gar­ba­ty; fin­back: z płe­twą grzbie­to­wą.

196. trzy kwa­dran­se na dwu­na­stą — o je­de­na­stej czter­dzie­ści pięć; za kwa­drans dwu­na­sta.

197. pół­szó­sta (daw.) — pięć i pół.

198. kie­ru­nek — tu: kie­row­nic­two.

199. lu­bo (daw.) — choć.

200. ze­wnątrz stat­ku — dziś: na ze­wnątrz (...).

201. fu­kus (łac. fu­cus) — morsz­czyn.

202. ma­na­ty — ssa­ki wod­ne, na­le­żą­ce do rzę­du sy­ren; osią­ga­ją do 4 me­trów dłu­go­ści, a ich płe­twy za­koń­czo­ne są szcząt­ko­wy­mi ko­pyt­ka­mi.

203. wie­cież — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy wie­cie.

204. szu­mo­wi­ska — dziś: szu­mo­wi­ny.

205. ato­li (daw.) — jed­nak­że.

206. ry­chlej — szyb­ciej.

207. mu­gil — ina­czej ce­fal; ry­ba mor­ska.

208. pół­trze­cia (daw.) — dwa i pół.

209. Wy­spy Lu­kaj­skie — Wy­spy Ba­ha­ma.

210. Golf-stre­am — dziś: Golf­strom a. Golf­sztrom.

211. au­tor „Pra­cow­ni­ków mo­rza” — Vic­tor Hu­go (1802–1885); po­wieść o tym ty­tu­le wy­dał w 1866 r.

212. osa­da — tu: za­ło­ga.

213. go­to­wi­śmy prze­cho­wać — go­to­wi je­ste­śmy prze­cho­wać.

214. blo­ki er­ra­tycz­ne — ina­czej gła­zy era­tycz­ne, czy­li na­rzu­to­we; gła­zy przy­nie­sio­ne i po­zo­sta­wio­ne przez lo­do­wiec.

215. szpar­ki — szyb­ki, zwin­ny.

216. osa­da — tu: za­ło­ga.

217. o trzy mi­le — wi­docz­nie jest tu cią­gle mo­wa o mi­lach mor­skich, któ­rych Fran­cu­zi i An­gli­cy li­czą po 60 na je­den sto­pień geo­gra­ficz­ny. Mi­la ta­ka ma 1852 me­try al­bo 6482 łok­ci pol­skich i jest czte­ry ra­zy mniej­sza od mi­li geo­gra­ficz­nej, nie­miec­kiej, któ­ra jest nie­wie­le dłuż­sza od mi­li pol­skiej.

218. log — przy­rząd wska­zu­ją­cy szyb­kość ru­chu okrę­tu.

219. osa­da — tu: za­ło­ga.



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Pomóż uwolnić konkretną książkę, wspierając
            zbiórkę
            na stronie wolnelektury.pl.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      
                    Ten utwór nie jest objęty majątkowym prawem autorskim i znajduje się w domenie
                    publicznej, co oznacza że możesz go swobodnie wykorzystywać, publikować
                    i rozpowszechniać. Jeśli utwór opatrzony jest dodatkowymi materiałami
                    (przypisy, motywy literackie etc.), które podlegają prawu autorskiemu, to
                    te dodatkowe materiały udostępnione są na licencji
                    Creative Commons
                    Uznanie Autorstwa – Na Tych Samych Warunkach 3.0 PL.
                  

      Źródło: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/20-000-mil-podmorskiej-zeglugi

      Tekst opracowany na podstawie: Juliusz Verne, 20 000 mil podmorskiej żeglugi z 19 ilustracjami i okładką de Neuveille’a, wyd. czwarte, nakł. Gebethnera i Wolffa, Warszawa 1928

      
Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza  pochodzącego ze zbiorów BN.


      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Edyta Majchrzak, Justyna Lech, Karolina Gregorczyk, Paulina Choromańska.

      Okładka na podstawie: 
            Kashiff@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2015-05-15.
          

    

  OPS/logo_wolnelektury.png
u%%@\e\du‘yp\,








OPS/cover.jpg
PERLY LITERATURY MELODZIEZOWE]

JULES GABRIEL VERNE

20 000 mil
podmorskKiej
zeglugi

BELLONA







OPS/jedenprocent.png





